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STE FA N  ŚLED ZIŃ SKI - L ID Z K I

AKTA MONIUSZKOWSKIE W ARCHIWUM 
KO N SERW  ATORJUM W ARSZAWSKIEGO

Udostępnienie abchiwum Państwowego Konserwator jum Mu- 
życznego w W arszawie jest jedną z najpilniejszych prac, jakie 
przypadły W ydziałow i Muzykologicznemu tej uczelni. Zbytecz- 
nern byłoby uzasadniać doniosłość danych, zaw artych w archi
wum szkoły, której profesorami lub uczniami byli w szyscy nie
mal najwybitniejsi m uzycy polscy od drugiej połowy X IX  wie
ku począwszy. Zanim praca ta w  całości dokonana zostanie, uwa
żam za wskazane ogłosić ważną korespondencję, dotyczącą pracy 
Stanisława Moniuszki na stanowisku profesora Warszawskiego 
Instytutu Muzycznego, tembardziej, że żadna z  dotychczasowych 
biografij Moniuszki nie uwzględnia tych, niedostępnych dotych
czas dianych.

Listy, które ogłaszam, stanowią część aktów, zawartych 
w teczce, zatytułowanej: Akta t: s: professora Harmonii i Kontra
punktu Instytutu Muzycznego W arszawskiego).

Nr. 936 (bruljon).
W arszaw a, d. 7 listopada 1860 r.

D o
W . Stanisław a M oniuszki 

D yrek to ra  O p e ry  w  W arszaw ie.

O d chw ili k iedy pow ziąłem  m yśl być u żyteczn ym  krajow i, pośw ięcając 
m oje słabe s iły  u rzeczyv  istnieniu jedn ej z Jego potrzeb a m ianowicie za 



łożeniu Inotytucyi Muzycznej w Warszawie wszystkie usiłowania moje skie
rowane zostały do zapewnienia tejże przewodników w osobach, które grun
towną znajomością przedmiotu, zamiłowaniem swego powołania, i wielo- 
stronnem wykształceniem niezaprzeczone miałyby do tego prawo. —  W tym 
duchu działali mieszkańcy kraju niosąc liczne a chętne ofiary na ołtarz 

oświaty publicznej. —

Osoba i zasługi WPana, w przekonaniu mojem są nierozdzielnie połą
czone z bytem Instytutu, chęć zjednoczenia Go i pożytkowank na dobro 
nowo tworzącej się Szkoły, była i jest ciągłą moją myślą, —  w osobie 

Jego widziałem i widzę jedną z najpotężniejszych dźwigni. —

Nietaiłem przed WPanem mych życzeń, aby w nim zapewnić Instytuto
wi kierownika w oddziale wyższej Kompozyuyi, Instrumcntacyi oraz Śpiewu 
Chóralnego, którą to propozycję łaskawie przyjąć raczyłeś.

Kiedy Instytucya zaczęła nabierać sił, zapowiadających przyszłe jej 
życie zasiągałem zawsze rad i pomocy WPana których mi z chęcią i po
święceniem osobistem udzielałeś. —

W obecnej chwili odwołując się do danego mi przyrzeczenia, oraz bę
dąc wezwany przrz Rząd do przedstawienia osób w skład Instytutu wcho
dzić mających mam honor upraszać Go. najuprzejmiej w Imieniu wznoszącej 
się Instytucyi, abyś idąc za duchem opinii publicznej, przyjął nowy ten 
obowiązek dla dobra i oświaty krajowej niezbędny. —

Pojmujesz WPanie że w życiu znakomitych ludzi, są przeznaczenia 
wolą opatrzności wskazane, które spełnić jesteśmy obowiązani, do liczby 

tych przeznaczeń należy przyjęcie przez WPana nowego obowiązku publicz
nego kształcenia młodzieży na drodze muzyki wyższej —  Imię Jego, nauka, 
prace, wieloletnie doświadczenie i uczucia obywatelskie nie pozwolą Mo 
zapewne uchylić się, od tego poświęcenia dla dobra kraju.

W końcu nadmieniam iż co się tycze godzin przeznaczyć się mają
cych na przedmiota naukowe WPanu powierzone, takowe będą zastosowane 
do obecnych Jego zajęć, Jako Dyrektora Opery.

Chciej tedy WPanie spełnić swą missyę, chciej okoliczności jakieby 
obecnie utrudzać mogły zajęcie się nowem powołaniem załagodzić i mnie o 
swej decyzji piśmiennie a rychło zawiadomić —  z powodu naglącego ter
minu otwarcia Instytutu.

Zostaję a głębokiem poważaniem WPana

Uniżony Sługa 

Apolinary Kątski.

Jak wiadomo .apel Kątskiego nie odniósł skutku. Odpowiedzi 
pisemnej, o którą prosi dyrektor Instytutu —  w aktach niema, 
brak jest wogóle dalszych aktów  aż do roku 1866. Stanowisko 
nauczyciela harmonji objął przez ten czas Freyer, który w  ro
ku 1866 zrezygnow ał z  pracy w Instytucie, zatrzym ując sobie 
tylko nadzór nad klasą organów, raczej zresztą tytularny. Pra
wdopodobnie Kątski zw rócił się do Moniuszki ustnie, lub użył
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czyjegoś pośrednictwa, g d yż list Moniuszki, przyjm ującego sta
nowisko nauczyciela, jest wcześniejszy od oficjalnej propozycji 
dyrekcji Instytutu.

(Autograf).
Do

Wielmożnego Apolinarego Kątskiego 
Dyrektora Instytutu Muzycznego.

Na uczynione minie zapytanie względem wakującej od 20 sierpnia /
1. września posady nauczyciela Harmonii i  Kontrapunktu w Instytucie Mu
zycznym z plącą roczną siedemset rubli, mam honor oświadczyć moją 
gotowość przyjęcia takowej, na zasadach obowiązujących Nauczycieli według 
Ustawy Instytutu i za porozumieniem się z W-ym Freyerem 00 się tycze 
rozkładu Kursów Nauki.

I9/3 I Sierpnia 1866.
Stanisław Moniuszko.
Dyrektor Opery. —

W  parę dni potem dopiero datowana jest urzędowa propo
zycja Instytutu, tym  razem oschła zupełnie, ułożona zresztą przez 
sekretarza Instytutu, Krasińskiego, a tylko przez Kątskiego pod
pisana.

(Bruljon).
Dyrektor Instytutu 

Muzycznego Warszawskiego

w Warszawie, dnia 27 sierpnia / 8 września 1866 r., Nr. 336.

Do
W. Stanisława Moniuszki 

Dyrektora Opery Polskiej w Warszawie.

Ponieważ zawakowała przy tuteyszym Instytucie Muzycznym posada 
Nauczyciela Harmonii i kontrapunktu z płacą Rub. 600 rocznie —  z dniem
1. września r. b., —  mam przeto honor zaproponować WFanu przyjęcie ta- 
kowey —  i o Swey w tym względzie decyzyi zawiadomienia mnie oczekiwać 
będę.

Co zaś tyczy obowiązujących przepisów Nauczycieli takowe wiadome 
są WPanu —  które Ustawą dla tegoż Instytutu wydaną są obięte. —

W razie przyjęcia powyższych obowiązków prosiłbym, o porozumienie 
się z b. Nauczycielem P. Frajer 00 do rozkładu kurzów przez niego pro
wadzonych.

Apolinary Kątski.

Po przeprowadzeniu korespondencji z  Kom isją Rządową 
Spraw Wewnętrznych i Duchownych (zawartą w omawianym ze
szycie akt) i  uzyskaniu zgody D yrekcji Teatrów , D yrektor In
stytutu przesłał Moniuszce nominację.



(Bruljon).
Dyrektor Instytutu Muzycz. Warsz. 

w Warszawie, d. 23 Listopada 1866 r.
Nr. 532.

Do
W. Stanisława Moniuszki 

Dyrektora Opery Polskiej.

Komissya R.ządowa Spraw Wewnętrz. i Duchownych Reskryptem swym 

z daty 7/19 Listopada r. b. za N. 42660/6149 —  zatwierdziła Go na moje 
przedstawienie na posadzie Nauczyciela Harmonii i kontrapunktu przy War
szawskim Instytutu (!) Muzycznym Z płacą roczną etatem do tey posady 
przywiązaną.

Zawiadamiając WPana o powyższey decyzyi Komissyi R-owej nomi- 
nacyą odpowiednią przy ninieyszymi przesyłam.

A. Kątski.

Podkreślić należy sprzeczność danych co do wysokości upo
sażenia: w liście Moniuszki 700 rb. rocznie, w  liście Kątskie- 
go —  600. W  piśmie nominacyjnem jest mowa o płacy „etatem 
przywiązanej przyczem  w bruljonie listu sekretarz pozostawił 
wolne miejsce do określenia wysokości pensji i najwidoczniej 
po referacie u dyrektora wpisał owo dyplomatyczne określenie. 
Świadczą o tern poprawki w bruljonie.

Oprócz lekcyj harmonji i kontrapunktu, w prowadził Moniu
szko specjalne godziny, przeznaczone na „kom pozycję w pra
ktyce", wypełniając tern lukę w programie Instytutu. 

(Autograf).
10. 12. 66 r.

Szanowny Dyrektorze,

'Załączam tu cztery tabelki rozkładu według wszelkiej Zdaje mi się 
możności. Zwracam szczegóh ie uwagę na godzinę proponowaną 4— 5 albo
5— 6 K o m p o z y c y i  w p r a k t y c e ,  która to godzina, jako o s t a t n i a  
w dniu dla uczniów i c o  n a j m n i e j  n a g l ą c a  dla mnie, może być ela
styczną według potrzeby dnia i ochoty. Pomysł obrania tej godziny zali
czam do rzędu szczęśliwych natchnień. Proszę więc nie potępiać go ażi do 
osobistego porozumienia się, które niezbędnie jest potrzebne. Upraszam więc 
o wyznaczenie godziny w którejbyśmy mogli spokojnie ten przedmiot o- 
patrzyć. Może jutro ku wieczorowi od 5— 9,

na usługi 

S. Moniuszko.

Do listu dołączone są tabelki ż rozkładem tygodniowym 
lekcyj w k lasach męskich i żeńskich. W ynika z  nich, że M o
niuszko udzielał: 3 godzin tygodniowo harmonji niższej, tyleż



w yższej, 3 godzin kontrapunktu i  2 gochin owej kom pozycji 
„w  praktyce". 

W  niespełna trzy  miesiące po objęciu posady przez M o
niuszkę znalazł się w  aktach jeden z  tych charakterystycznych 
a przykrych listów, niestety często przez M istrza pisanych: 
(Autograf).

Szanowny Dyrektorze,

Z  powoda wydatków towarzyszących weselu mojej córki zmuszony je
stem utrudzać prośbą o moją pensję Za styczeń, bez której w żaden sposób 
dać sobie rady nie mogę. Mam nadzieję, że Szanowny Dyrektor nie od
mówi i wybaczy. —

Najżyczliwszy sługa 

Dyrektora Dobrodzieja 
15/z 67. S. Moniuszko.

Następne pozycje zaw ierają ciekawe dane co do. pobytu 
Moniuszki w Krakowie: 

(Autograf).

I2/y 67 ( ?)
Najszanowniejszy Dyrektorze,

Bardzo mi się niepowodzi w Krakowie z  powodu choroby Gruszczyńskiej. 
Bemefisu doczekać się nie mogę, a przygotowania do koncertu na którym 
głównie się opieram, idą jak po grudzie. Nie wątpiąc, że Dyrektor Dobro
dziej zechce uwzględnić to fatalne moje położenie, i Że obecność moja 
w czasie examenów nie jest koniecznie potrzebna, a że examen mej klasy 
mógłby się odbyć przed końcem karnawału, —  upraszam o łaskawe prze
dłużenie mego urlopu na drugie dni czternaście. —

Muzykę kościelną do fary bardzo ciekawą przywiozę. Są to psalmy 
Gomółki praktycznie do dzisiejszego, użytku zredagowane. —

Z  prawdziwym Szacunkiem 
Dyrektora Dobrodzieja 

wierny sługa 

S. Moniuszko.

(Autograf).
Do

Wielmożnego. Apolinarego Kątskiego 
Dyrektora Instytutu Muzycznego.

Korzystając z udzielonych mnie urlopów z  Dyrekcyi Teatru i Instytutu 

Muzycznego na czternaście dni, wyjechałem d. z6 mca Grudnia 1866 r. do 
Krakowa, w celu porozumienia się z Dyrekcyą tamecznego teatru, który na 
kilkorazowe moje dopominanie się o należne mi według uprzedniej umowy 
honorarium za prawo przedstawienia opery H a l k a ,  stanowczem odpowia
dała milczeniem. W Krakowie dziesięć dni mego urlopu zeszły na niczeml. 
Operę znalazłem w zupełnym nieporządku, ostatecznym niedostatku, tak że 
przez wzgląd na jej smutny stan naglić mi nie wypadało, a tylko ratować
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swoją stratę urządzeniem koncertu. W tym celu wysłałem prośbę o prze
dłużenie urlopów do Dyrekcyi Teatrów i do W-go Dyrektora. Od pierwszej 
otrzymałem żądane przedłużenie, a zaś list Dyrektora, z powodu mej czte
rodniowej bytności w Pradze, szuka! mnie w Krakowie, ztąd odesłany do 
Pragi, i z Pragi do Krakowa napowrót, tak że odmowną odpowiedź otrzy
małem wr ośm dni później jak wypadało i to w czasie gdy już zamiaru 
dania koncertów zaniechać nie by to możności. W przeciągu dni piętnastu 
(od 13-go stycznia do 28-go) dałem takowych d w a  na mój dochód, 
a t r z e c i  w połowie na rzecz niezamożnych studentów, wywdzięczając się 
w ten sposób ich utalentowanymi kolegom za przeważny udział w moich 
chórach. Ufam w wyrozumiałość Wielmożnego Dyrektora że korzystając 
z art: Kodekxu Praw, nadającego Władzom wolność uwzględnienia wyjątko
wych wypadków, do takowych moje mimowolne przekroczenie zaliczyć Zechce, 
a dwanaście dni lekcyjnych (od zakończenia examinów do 30-go Stycznia) 
pzrczemnie opuszczonych, dozwoli mnie zwrócić, za zgodą mych uczniów, 
w przeciągu dwutygodniowych feryi Wielkanocnych. —
13/1 mca Lutego 1867.

Stanisław Moniuszko.

Na podlaniu dopisek Kątskiego:
Ponieważ przytoczone poniżej powody przez podającego uważam Za 

usprawiedliwiające zwłokę urlopu, przeto upoważniam W-go Inspektora do 
wypłacenia przypadającej pensyi za dni 12-cie. A. K.

Data pierwszego listu jest najwyraźniej błędną, jest to owa 
prośba o urlop, o której wspomina Moniuszko w swem podaniu. 
W  świetle tych dwu listów nabiera też innego charakteru ów 
benefis Moniuszki w Krakowie, który Opieński scharakteryzował, 
jako „udany" (por. Opieński: „Stanisław Moniuszko", sir. 395). 

Odbiciem kryzysu, jaki dotknął Instytut w roku 1868, jest 
następujący list: 

(Autograf).
Do Wielmożnego

Apollinarego Kątskiego 

Dyrektora Instytutu Muzycznego.

Ponieważ Instytut Muzyczny za staraniem Wielmożnego Dyrektora i pod 
jego przewodnictwem ma istnieć nadal, w przekonaniu ile tenże Instytut 
jest pożytecznym dla sztuki naszej w kraju, pośpieszam oświadczyć goto
wość przyjęcia udziału w pracach, które Wielmożny Dyrektor uważał za 
stosowne powierzać dotąd mojej gorliwości. —
1868, mca Czerwca 20 d. Warszawa.

Stanisław Moniuszko.

Odpowiedź dyrektora Instytutu datowana 24 czerwca stwier
dza, że propozycję tę

. . .  z  chęcią przyjmuję; —  chlubne albowiem stanowisko, jakie WPan 
w dziedzinie muzyki zdołałeś sobie wyrobić i doświadczenie wieloletniem



poświęceniem nabyte skłaniają mnie do ofiarowania WPanu nadal w Insty
tucie posady Nauczyciela Klassy Harmonii i kontrapunktu 2 powołaniem Go 
na Członka Zarządu... Nadto... powierzoną WPlanu zostanie klassa Kom- 
pozycyi i Instrumentacyi —  wykiad której to nauki niezwiększy liczby
6-ciu dwugodzinnych lekcyi na wykład powierzonych WPanu przedmiotów 

oznaczyć się mających...

Oba listy świadczyłyby, że m iędzy Moniuszką i Kątskkn na
stąpiło jeśli nie całkowite, to częściowe przynajmniej załago
dzenie tych tarć, które uniemożliwiły Mistrzowi objęcie profesury 
w Instytucie w początkach jego istnienia.

A kta Moniuszkowskie kończy list dyrektora Instytu, zaw ia
dam iający Radę Nadzorczą o zgonie genjalnego profesora. 

(Bruljon).
25 M aja  (6 C zerw ca) 1872.
Nr. 93.

Do
Rady Nadzorczej Konserw. Warszawskiego.

Członek Zarządu i Professor Konserwatorjum Muzycznego, Stanisław 

Moniuszko w dniu 4 Czerwca r. b. życie zakończył pozostawiając wdowę 
i liczną rodzinę bez: żadnych funduszów.

Znakomite zasługi i praca jaką zmarły niósł od samego prawie zało
żenia naszej Irstytucyi, skłaniają mnie upraszać Radę, aby w celu przyjścia 
z pomocą pozostałej rodzinie wydzielić jej raczyła z funduszu Konserwa
torjum tytułem jednorazowego zasiłku rs. sto, oraz zezwoliła na wypłacenie 
wdowie ś. p. Stanisława Moniuszki przypadającą zmarłemu pensję za miesiąc 
Czerwiec i miesiące wakacyjnie Lipiec i Sierpień.

(Niezależnie od tego, dla oddania ostatniej posługi cieniom zmarłego 
mam honor upraszać Radę, iżby w dniu pogrzebu nie odmówiła swej obec
ności, przewodnicząc Instytucyi pod jej kierunkiem zostającej, oraz swej 
obecności na nabożeństwie w kościele Katedralnym Sw. Jana w dniu 10 

Czerwca to jest w przyszły poniedziałek odbyć się mającem.

Wreście Konserwatorjum dla przyjścia z pomocą pozostałej wdowie 
i dzieciom po ś. p. Moniuszce, zamierza urządzić koncert w Sali Ratuszowej 
i w tym celu mam honor upraszać Radę o wyjednanie w czasie o ile można 
najkrótszeir. pozwolenia na odbycie rzeczonego koncertu. Nadto zanoszę 
najpokorniejszą prośbę do. Rady o> wyjednanie dla Konserwatorjum zezwo
lenia Władzy na zbieranie składek prywatnych w całym kraju na rziecz 
rodziny ś. p. Stanisława Moniuszki.

List nie jest parafowany przez Kątskiego, zawiera jednak 
notatkę o wysłaniu z  podpisem sekretarza.
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FELIK S STA R C Z E W SK I

G U S T A W  R O G U S K I

Rok 1936 przynosi nam 15-tą rocznicę śmierci Gustawa 
Roguskiego. Dzisiejsze młode pokolenie muzyczne wie o nim 
niewiele, a przecie Roguski, który jako m uzyk - pedagog przez 
42 lata kształcił rzesze m uzyków polskich, który wśród uczniów 
swych miał takich, co z czasem mieli odegrać wielką rolę 
w dziejach m uzyki polskiej i wszechświatowej (Paderewski), ten 
oto w ytrw ały i pełny gruntownej w iedzy m uzyk godzien jest 
bliższego poznania.

Dzięki uprzejmości p. Stanisława Roguskiego, syna Gusta
wa, mogę się podzielić z czytelnikam i szczególowemi, nieraz 
bardzo interesującemi wiadomościami o naszym muzyku.

Gustaw Roguski urodził się 12 m aja 1839 r. w  Warszawie. 
Można go rzeczywiście nazwać prawdziwem  dzieckiem W ar
szawy. Całe jego życie związane jest bowiem z tern miastem, 
cale jego uczucie przykuw a W arszawa 1 jej Konserwatorjum.

Ojciec Gustawa —  Teofil —  b ył referentem komisji skarbu 
Królestwa Polskiego, a następnie prezesem Banku Polskiego, 
matką zaś p. Emiljia z  Czechowskich.

W ielkie uzdolnienie muzyczne m ałego Gustawa okazało się 
już w jego latach dziecięcych. Zadziw iał zw łaszcza jego słuch 
absolutny. Jako 7-mio, 9-cioletni chłopiec z łatwością rozpozna
w ał wszystkie akordy, choćby mu je w  najtrudniejszych połą
czeniach i kombinacjach podawano. W y słyszał wszystkie podwo
jenia lub opuszczenia tonów w akordzie, rozw iązyw ał bez wahania 
najbardziej chytre zagadki dyktanda muzycznego.

W  kulturalnym domu rodzinnym znalazł Gustaw doskonałe 
warunki dla swego rozwoju muzycznego. Sam ojciec b y ł wieł-
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kixn wielbicielem m uzyki, którą uprawiał z  niesłychanem zami
łowaniem; urządzał często u siebie w ieczory muzyczne, a  zw ła
szcza —  kameralne. Nadto rodzice Gustawa utrzym yw ali nader 
zażyłe stosunki z  bardzo m uzykalnym  domem państwa Ledoux, 
gdzie m ały Gustaw już w  dziesiątym roku życia popisywał się 
grą na fortepianie, występując z  wielką sonatą Diabellego.

Początków g ry  fortepianowej u czył się Gustaw u ojca, a  na
stępnie u Teodora Skapczyńskiego, skrzypka Teatru W ielkiego, 
muzyka, mającego opinję doskonałego nauczyciela i teoretyka, 
zamiłowanego zbieracza dzieł m uzyki, zw łaszcza z  zakresu teorji 
m uzycznej. Skapczyński m ógł zatem gruntownie zapoznać Gusta
wa z  teorją muzyki.

W  dwunastym roku życia, w  sierpniu 1850 r., został Roguski 
p rzyjęty  do drugiej klasy gimnazjum gubernialnego. Zajęcia 
szkolne me oderw ały go jednak ani na chwilę od umiłowanej 
muzyki. Chłopiec zaczyna nawet próbować własnych sił w  dzie
dzinie kom pozycji; pisze mszę 4-głosową, wzorowaną na m szy 
Elsnerowskiej oraz duet na wiolonczelę z  fortepianem. Od pa
ździernika tegoż roku zaczął Roguski brać lekcje u E. Schwarz- 
bacha, pianisty i kompozytora. Pod kierunkiem Schwarzbacha 
zaznajamia się Roguski bliżej z fortepianem i harmonją. Z  tego 
okresu pochodzą liczne pieśni Roguskiego, wzorowane na Mo- 
niuszce i  Komorowskim.

Od r. 1857 zaczyna się już samodzielniejszy okres twórczo
ści Roguskiego, obracający się narazie w  dziedzinie pieśni. W krót
ce jednak pociągnęła m łodego kompozytora m uzyka kościelna, 
ta, która winna w yw oływ ać poważne skupienie, kierujące słu
chacza ku modlitwie. Powstaje w tym okresie 4-głosowa msza 
Roguskiego', w  której kom pozytor stara się utrzymać prostotę 
i powagę. Kom pozycją tą zainteresował się bardzo Józef Si
korski, ówczesny redaktor „Ruchu M uzycznego".

W  r. 1858, ukończywszy chlubnie gimnazjum gubemialne, 
pozostaje Roguski nadal w  domu rodzicielskim, pracując w y 
trwale nad kompozycją. Pisze wówczas swe pierwsze trio na 
fortepian, skrzypce i wiolonczelę.

W  r. 1859 w ydaje Roguski u Gebethnera swoje pierwsze 
dwa opusy: „Wspomnienie Ig. Kom orowskiego" (śpiew z  tow. 
fortepianu) oraz „Im prow izacja" na fortepian. Z  okazji tego 
wydawnictwa ukazała się w  „Ruchu M uzycznym ", redagowanym



przez Józefa Sikorskiego, następująca notatka („Ruch M uzyczny" 
Nr. 30, z  dn. 27 lipca 1859 r., str. 258):

„Wydanie wymienionych tu wyżej prac, przypomniało nam dość dawny 
już nasz zamiar polecenia uwadze publicznej młodego ich autora —  bo nie 
od tej chwili dopiero zabieramy z nim znajomość. Przypominając czytelni
kom serenadę na fortepian, dodaną do N-ru 21 naszego pisma za r. b., 
wymieniając kompozycje religijne, wykonywane w kościele XX Pijarów w 
Warszawie, dodając, żeśmy słyszeli trjo na fortepian, skrzypce i basetlę, 
oraz kilka drobniejszych utworów; żeśmy słyszeli o kantacie okolicznościo
wej —  i wiążąc z  tem wsZystkiem nazwisko pana Roguskiego, widzimy, że 

owe prace oznaczone i-ym  i 2-gim N-rem dzieła, poprzedzone były in- 
nemi, w których zapewne zostało wiele z tego, 00 w pierwszych każdego 
kompozytora utworach słabego bywać zwykło, a czego w Wymienionych tu 
wyżej pracach prawie śladu niema. Wszędzie myśl dojrzała, staranność 
uderzająca w jej prowadzeniu i liczne szczęśliwe punkta, Z których godność 
pojęcia imiuizyki, a więc i szacunek dla niej jest widoczny. One to, zapewne 
równio jak i potrzeba wewnętrzna popchnęły pana R. na drogę, po której 
radzibyśmy widzieć postępujących Wszystkich, pracujących na trudno dające 
się posiąść imię artysty. A  choć obrany ze wszelkich przyborów pomysł, 
nie odznacza się u pana R. uderzającą oryginalnością —  ani samo nawet 
opracowanie, z którego widać przejęcie się autora tem, co w muzyce dzi
siejszej za mistrzowskie jest uznane —  to jednak tyle tam jest samoistności 
uczucia, tyle szlachetności, że istotnego talentu autorowi zaprzeczyć niepoi- 
dobna, ani wątpić o jego przyszłości artystycznej. Talent się wzmoże, 
przyszłość świetna przyjdzie, byle okoliczności tak potężnie władnące ta
lentem, rozwinięciu jego zupełnemu na przeszkodzie nie stanęły. Mniemanie 
nasze opieramy nie na samych w nadpisie pracach, ale i wymienionych 
wyżej, bo dowodzą one różnostronnego starania i różnostronność obiecują. 
Takich talentów, gorącą chęcią pracy podnieconych, potrzeba muzykalności 
naszej —  a im rzadsze, tem wyżej je cenimy, mianowicie, gdy je spotyka
my w młodzieńcu, mającym przed sobą czas, z sobą siły, by zajść daleko".

W  styczniu 1860 r., otrzym awszy od Minister jum Oświaty 
rządowe stypendjum na w yjazd  zagranicę, w yjeżdża Roguski 
do Berlina, gdzie zapisuje się na w ydział nauk politycznych 
Uniwersytetu Berlińskiego. Nie nauki polityczne jednak, a kom
pozycja b yła  głównym  celem tego w yjazdu, nauka kom pozycji 
u sławnego wówczas M arxa. Półtoraroczne gorliwe studjia u M ar- 
xa bardzo wiele przyniosły naszemu kompozytorowi. Z  chlubnem 
świadectwem M arxa, pełen zadowolenia wewnętrznego z  osiąg
niętych rezultatów, wraca do W arszawy. Lecz na krótko, Do

wiem w r. 1862 w yjeżdża do Paryża z zamiarem odbycia dal
szych studjów pod kierunkiem m istrza Berlioza.

Berliioz po zapoznaniu się bliższem z  umiejętnością techniczną 
Roguskiego, nie widział możności nauczenia młodzieńca wiele
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więcej. Poradził mu tylko, ażeby pozostał dłuższy czas w Pa
ryżu i, korzystając z  wysokiego poziomu muzycznego tego śro
dowiska, sam sobie doświadczenia i naukę zdobywał. Chętnie 
stosując się do tej pożytecznej rady, Roguski pozostał w  Pa
ryżu do 1865 r.

Powróciwszy do rodzinnego miasta, zaczął Roguski nad sobą 
w dalszym ciągu pracować, zasięgając światłych rad E. Schwarz- 
bacha, do którego m iał wielkie zaufanie.

K ilka lat następnych było w  życiu Roguskiego okresem 
zwiększonej twórczości m uzycznej. Powstały wówczas: msza na 
chór męski z organem, trio na fortepian, skrzypnę i wiolonczelę, 
suita fortepianowa na cztery ręce, kwartet oraz kwintet smycz
kowy, andante na trzy  klarnety i wiele drobnych utworów (w tern 
14 mazurków, 5 polonezów, 23 preludja organowe), wreszcie 
szereg utworów chóralnych i pieśni solowych z  fortepianem. 
Roguski musiał się jednocześnie chwycić pracy zarobkowej. U dzie
lając prywatnie lekcji g ry  n a  fortepianie i nauki harmonji, w yra
biał sobie w tym kierunku coraz większą reputację, która doprowa
dziła do tego, że w  lipcu 1873 r. Roguski został mianowany 
profesorem Konserwatorjum W arszawskiego, a w  dwa lata później 
(w lipcu 1875 r.) zatwierdzony jako profesor harmonji i kontra
punktu.

Szybko zrozum iawszy potrzeby uczniów i konieczność od
powiedniego układu nauki harmonji i kontrapunktu, postanawia 
Roguski wespół Z Żeleńskim (z którym go serdeczne łączyfty 
stosunki) opracować dla uczniów Konserwatorjum odpowiedni 
podręcznik. W  r. 1877 „N auka harmonii oraz pierwszych zasad 
kom pozycyi“ b yła  już gotowa. W ładze nadzorcze uczelni uznały 
podręcznik ten za obowiązujący w Konserwatorjum.

W  październiku 1877 r. ożenił się Roguski z  p. M arją 
Stanowską, córką Jakóha z K ijew ą (w Poznańskiem); w  listo
padzie 1880 r. powołany został na członka Zarządu Konserwa
torjum, w grudniu zaś 1886 r. otrzymał nominację na Inspektora 
Konserwatorjum (po śmierci Józefa Brzowskiego). Na stano
wisku tern pracował Roguski 29 lat.

Pedagogja przerw ała na lat przeszło 20 pracę kompozytorską 
Roguskiego. Dopiero w latach 1901--1903 nastąpił okres więk
szej twórczości. Roguski napisał wówczas około 30 pieśni, suitę 
na wiolonczelę i  fortepian, impromptu na skrzypce i fortepian, 
oraz szereg drobnych utworów.
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Ogólny jego dorobek artystyczny jest pokaźny: samych
pieśni z  fortepianem dochowało się 150 (z czego tylko 19 druko
wanych), chórów męskich 17 (drukowanych 6), chórów miesza
nych 5, z  towarzyszeniem fortepianu 7, kameralnych instrumen
talnych utworów 17 (druk. 2), religijnych 6. Słusznie pisze 
Jankowski w „Echu M uzycznem “ Nr. 263, z dn. 13 paździer
nika 1888 r. str. 452, że

„u nas najgorzej być skromnym". Kto nie pracuje sam nad swoją sła
wą, nie stara się wszelkiemi siłami o produkowanie swych utworow, lub 
kto własnym funduszem do ich wydania się nie przyczyni, ten doczeka 
się w swej tece pokaźnej liczby kompoZycyj, i sława dlań przyjść może 
za późno".

A  dalej:
„Nie będąc samemu wirtuozem, ciężko u nas doczekać się rozgłosu. 

Wydawcy pomijają z zasady utwory wartościowe, a rzucają się tylko na 
pleśni, i to wtedy, gdy te już na estradzie wypróbowane dają rezultaty. 
Dziwić im się niepodobna wobec faktu, że wydawcy „Halki" długo tracili 
na niej, że ze „Strasznego Dworu" tylko mogli dać wyjątki, że Żeleński wy
dawał swoje kompozycje w znacznej części własnym kosztem".

Pomimo więc, że utwory Roguskiego b y ły  niejednokrotnie 
wyróżniane ma konkursach Tow arzystw a M uzycznego, Warsz. 
Stowarz. Śpiewaczych i innych, są one przeważnie nieznane ogó
łowi i muzykom. Autor nie publikował ich, nie zaznajam iał z  nie
mi m uzyków - publiczności, pisał wskutek własnych wewnętrz
nych potrzeb, o nic więcej się nie troszcząc. Częste wyróżnianie 
kom pozycji Roguskiego na konkursach muzycznych, świadczy 
jednak najlepiej o jego technice kom pozytorskiej, jak  również
0 pewnem, mniej,szem, lub większem napięciu twórczem tego 
muzyka.

W  Konserwatorjum jako profesor, a potem jako inspektor 
pozostał Roguski do 1915 r., pracując tam z korzyścią dla uczą
cej się m łodzieży przez 42 lata.

W ojna światowa zastała Roguskiego na wsi, na Podolu. O d
cięty od W arszawy, dopiero w jesieni 1918 r., znękany ponie
wierką i tułaczką w Rosji w czasie rewolucji bolszewickiej, po
wrócił do kraju, pełen marzeń i tęsknoty za Konserwatorjum
1 spragniony sprawiedliwego, a zasłużonego wypoczynku na ostat
nie lata życia. Nie przew idział jednakże, że wojna, przynosząc 
zmiany, i jemu takowe przyniesie. Nowi ludzie pozajmowali 
stanowiska, z  nimi zapanowały nowe stosunki. W  mieszkaniu 
swojem w gmachu Konserwiatorjum, zamiast swoich rzeczy za
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stał... drukarnię! Będąc z natury pełnym pogody i wyrozum ia
łości, pogodził się z  nowym  stanem rzeczy; zamieszkał u syna, 
a później u zięcia w  cukrowni Ostrowy i tam cicho, w  oddale
niu od niewdzięcznego miasta, któremu przecież oddał pracę 
całego swego życia, zakończył swój żyw ot w  dniu 5 kwietnia 
1921 r. na rękach żony i córki, przeżyw szy blisko 82 lata. 
Umierał z  uśmiechem ma ustach, z  przytomnością powtarzając, 
że umiera szczęśliwy.

Uczniami jego byli: Ignacy Paderewski, oraz serdeczny p rzy
jaciel i kolega tegoż —  Ignacy Cielewicz, dyrygent Filharmonji 
i profesor W arszawskiego Konserwatorjum — Noskowski, M arek 
Zawirski, teoretyk i pianista, późniejszy profesor Konserwatorjum 
Warszawskiego. Uczniem Roguskiego b y ł też Józef Nowialis, 
późniejszy profesor i dyrektor Konserwatorjum w Kownie, or
ganista tamtejszej katedry. (Ciekawa to postać. Litwa Kowieńska, 
uważając go za patrjarchę m uzyki litewskiej, czci go  i ceni. 
Popiersie jego znajduje się w  Panteonie kowieńskim. W  Kownie 
jest ulica jego imienia. Nowialis ukończył nasze Konserwatorjum 
w 1889 r. Um arł 9 września 1934 fO?

Co się tyczy  Paderewskiego, to nader ciekawych wiadomości
0 czasach jego studjów konserwatoryjnych udzielił mi p. Stani
sław Roguski, zaczerpnąwszy je z  licznych i systematycznych no
tatek, jakie pozostawił o uczniach swych Gustaw Roguski. Otóż 
według ogólnego mniemania, profesorowie Konserwatorjum W ar
szawskiego nie doceniali zdolności Paderewskiego i sceptycznie 
się odnosili do jego talentu. Słowem —  nie poznali się na nim. 
Roguski do tych nie należał. B ył jeśli nie jedynym , to jednym  
z nielicznych naszych muzyków, którzy uważali Paderewskiego 
za w yjątkow o uzdolnionego. W  skrupulatnych orzeczeniach Ro
guskiego z 40-letniego okresu swej pracy w Konserwatorjum 
(t. j. od roku szkolnego 1873/4 d° 1913/14) znajdują się na
stępujące uwagi o Paderewskim:

W  roku szkolnym 1873/4 w pierwszem i drugiem półroczu: 
„pilny i bardzo zdolny"; w roku szkolnym 1874/5 niema go 
na liście, gd yż został z  Konserwatorjum wykluczony... (!) za 
krnąbrność. W  roku 1875/6 b ył na harmonji w yższej i w  I-szem 
półroczu otrzym ał ocenę „bardzo zdolny, ale pracuje niewiele", 
a w II-giem: „molo pracował, a bardzo zdolny". W  r. 1876/7
1 w pierwszem półroczu r. 1877/8 znowu niema Paderewskiego
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na liście uczniów, natomiast w drugiem półroczu zapisany był 
jednocześnie do dwóch klas: na kontrapunkt niższy i w yższy, 
przyczem  otrzym ał dwie odrębne oceny, a  mianowicie z  kontra
punktu niższego: „wyjątkowa zdolność, postęp nadspodziewanie 
znaczny", z  kontrapunktu zaś w yższego figuruje na liście odosob
nionego grona uczni z adnotacją: „ z  powodu niezw ykłej zdolności 
przeszedł z korzyścią cały kurs w nadspodziewanie krótkim  
czasie". Takich ocen zdolności, jak  dwie ostatnie, nie ma żaden 
uczeń Roguskiego w ciągu całych 40 lat. Że zaś opinja Ro
guskiego o Paderewskim odmienną była od opinji innych profe
sorów, świadczy o  tern fakt, który m iał miejsce w  czasie osta
tecznego egzaminu Paderewskiego, w  sobotę, dn. 8 czerwca 
1878 r. Roguski pisze o tern w swym  prywatnym , rodzinnym 
pamiętniku pod nagłówkiem „m ój egzamin". Na egzaminie tym  
Paderewski, jiak i inni zapewne, otrzym ał do odrobienia zadanie 
piśmienne i rozw iązał je celująco. A le stała się rzecz zupełnie 
nieoczekiwana! Kątski zw rócił się do Roguskiego ze słowafni: 
„to  Pan mu napisał to zadanie". Roguski, będąc trochę zapal
czyw y, oburzył się i zażądał powtórzenia egzaminu tego samego 
dnia. A  że postawił sprawę niemal na ostrzu noża, Kątski mu
siał się zgodzić. Popołudniu więc powtórnie zebrała się cała 
komisja egzam inacyjna. Paderewski otrzym ał od samego dyre
ktora nowe zadanie i znów napisał je  celująco. Roguski trium
fował, Egzamin musiał jednak trwać długo, g d yż Roguski, który 
tego dnia m iał razem z żoną iść do cyrku, uprzedził żonę, że 
spóźni się na przedstawienie spowodu owego powtórnego egza
minu. Istotnie przyszedł dopiero pod sam koniec programu roz
gorączkowany, wzruszony, ale ze zwycięską miną.

Fakt ten, jiak i c a ły  poprzedni stosunek Roguskiego do Pa
derewskiego, w ytw orzył w ęzły  szczerej przyjaźni i zaufania Pa
derewskiego do swego profesora. Jeszcze w 1880 r. brał Pade
rewski prywatne lekcje kompozylcyi u Roguskiego, następnie zaś 
za jego namową w yjeżd żaj do Berlina. W tym czasie Zapewne 
(niewiadomo jednak ściśle kiedy), ofiarow ał Paderewski Rogal
skiemu swą kom pozycję „Valse mignonne", oznaczoną, jako opus 
I, a  napisaną 11 lutego 1876 r. D edykacja wyraźnie świadczy 
o wzajem nych stosunkach ucznia i profesora: „powodowan w dzię
cznością, ośmielam się ofiarować Panu próbkę mego talentu. 
Przyjęcie je j uważać będę za zaszczyt i zarazem  za najlepszą 
zachętę dó pracy".
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Chociaż słusznie dzisiejsza opinja publiczna kostycznie w y 
raża się o ówczesnych pedagogach Konserwatorj um W arszaw 
skiego, wobec ich stosunku do Paderewskiego, toć przecie od 
opinji tej należy uchylić Roguskiego, który nietylko ocenił swe
go genialnego ucznia, ale i w alczył o uznanie dla niego.

Do działalności pedagogicznej Gustawa Roguskiego dodać 
jeszcze należy, że brał on udział w układaniu repetuarów; i tak 
w raz z Dietrichem, Al. Różyckim  i innymi opracow yw ał „Sa
lon" —  zbiór kom pozycyj fortepianowych w ydanych u Ferd. 
Hoesicka; następnie „Ptogram  nauczycielski" o czterech stop
niach trudności, opracowany wspólnie z  Michałowskim, Pade
rewskim, Al. Różyckim, Ant. Rutkowskim, oraz Sygietyńskim, 
wydany również u Hoesicka. Program  ten utrzym yw ał się n rztz  
długi czas, póki go nie w yparł „Choix“ —  repertuar Strobla.

Roguski cenił nadzwyczajnie Moniuszkę i uważał „H alkę" 
za odpowiednią, do wystawienia zagranicą, (co jednakże dopiero 
teraz staje się faktem!). B ył też nader czynnym członkiem „Sekcji 
im. M oniuszki" przy  Tow . Muzycznem, a przed rokiem 1900 
przejrzał krytycznie i przygotow ał do druku „Verbum  nobile" 
i „Hrabinę".

Z  prac pedagogiczno - naukowych opracował Roguski krótki 
„Słowniczek znakomitych m uzyków ", w ydany u Arcta w  1906 r. 
w „Książeczkach dla wszystkich", oraz przełożył M aksym iljana 
Hellera „Pierwsze zasady muzyki, krótko i przystępnie w yło 
żone" (wydane również u Arcta w  1901 r.). Drugie wydanie 
podręcznika hurmonji, opracowanej wspólnie z Żeleńskimi, po
prawione i rozszerzone, w yszło w  1899 r. u Gebethnera i W olffa.

Wespół z  Żeleńskim opracował też Rogurki „Kontrapunkt"; 
ten jednakże nie został opublikowany. T o  też długo musie
liśmy czekać na 'odpowiedni podręcznik, dopiero praca Noskow
skiego w ypełniła tę lukę w maszem piśmiennictwie pedagogiczno- 
naukowem.

SPIS U TW O R Ó W  G U S T A W A  R O G U SK IE G O

(wydane kom pozycje są w spisie zaznaczone kursywą) 

STUDJA U MARKSA W BERLINIE (1860— 61.)

1 3 fugi
2 9 rond.
3 2 sonatiny
4 3 sonaty
5 1 uwertura (fortep.)
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6 i chór z  akomp. fort.
7 4 menuety (kwartety)
8 Andante na. orkiestrę
9 śpiew 2 tow. orkiestry.

PIEŚNI SOLOWE Z AKOMP. FORT.

I WarBZi. 28 XI 1857 Pieśń Wygnańca
2 5) 29 XI 1857 Pierw iosn ek

3 » J 9 II 1858 Triolet

4 33 6 VIII 1858 Krzyż sieroty

5 33 12 IX 1858 Ofertorium (z org.)
6 33 24 XI 1858 Hymn do Boga (z org.)

7 33 14 XII 1858 Pieśń do Boga (z org.)
8 33 1 II 1859 W spom nienie  /. K om orow skiego

9 33 3 II 1859 Pie^ń ku czci N. M. P. (z org.)
IO 33 28 II 1859
i i 33 28 II 1859 Jaskółka
12 33 8 IV 1859 Hymn 0 miłosierdziu Boskiem

J 3 33 18 VII 1859 Au revoir

i 4 33 J 9 VII 1859 Ł z y

J 5 33 20 VII 1859 Z b ie r a j  kw iatki
16 J3 25 X  1859 Modlitwa do N. M. P.

J 7 33 2 XII 1859 Kukułka
18 33 4 XII 1859 Stary włóczęga

J 9 33 5 I 1860 WLjiki
20 Berlin 15 II 1860 Renegat
21 24 IV 1860 Do oddalonej
22 24 IV 1860 Kraj wspomnień

23 25 IV 1860 Beaucoup d'amour
24 » 26 IV 1860 Ma nacelle

2 5 u 10 V 1860 La filie du peuple
26 » J 9 V 1860 Świteź

27 )) 6 XI i86g Obawa
28 j> 6 XI 1860 Tęskny

29 7 XI i 86c Die greuadiere

3i° 7 XI 1860 C‘est la bonheur de ma vie.

3 1 6 XII 1860 Chant de dormir

32 V 16 III 1861 Do kwiatka

33 V 26 V 1861 Do Polek

34 Paryż 22 X 1862 Tęsknota dziewczyny

35 23 X 1862 Piosnka przy kołysce

3'6 )) 18 XI 1862 Śpiew żołnierski nad kolebką

37 j> 29 XII 1862 D o***

38 55 29 XII 1862 La fleur dessechee

39 3) 18 I 1863 Pożegnanie
40 33 10 III 1863 Rzeź Oszmiańska

41 33 15 X 1863 Wieczorny dzwon

42 33 8 XII 1863 L'orphelin
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43
44
45
46
47
48
49
5°
5 1
52
53
54
55
56
57
5S
59
6o
6 i
62

63
64.
65
66
67
68

69
70

71
72

73
74
75
76

77
78
79
80
81
82

83
84
85
86
87
88

89
90

.33 8 I 1864 Tęsknota za oddalonymi

33 19 X 1864 Wspomnienie lat wiosennych
Berlin 5 X 1864 Wspomnienie miejsc rodzinnych

33 5 X  1864 Maroderka

33 5 X  1864 Czarna sukienka

33 19 X 1864 Kukułka

33 4 X I 1864 Polka

5) 4 X I 1864 Narodowa nuta
Warszawa 20 I 1865 Złudzenie

33 27 I 1865 Smutno na ziemi

}> 29 I 1865 Hymn 0 matce naszej

r> 7 IV 1865 Mój raj

j j 1 V I 1865 Modlitwa nieszczęśliwych
2 V I 1865 M oja łódka

>» 25 V II 1865 N i gdyż serce stęsknione
6 V III 1865 Ptaszę od serca

26 IX  1865 Modlitwa do M. B.
12 X 1865 Do Polek
27 I 1866 Życzenie

33 30 I 1866 Wróżba
31 I 1866 Skowronek na pobojowisku

.5) 10 II 1866 T rz y  spojrzenia

33 21 II 1866 Do wymarzonej

>3 22 II 1866 Noc majowa

33 23 II  1866 Do młodej dziewczyny

33 9 III 1866 Ułan

33 27 III 1866 Róże

>3 13 VII 1866 Pieśń bez tytułu

33 13 V III 1866 Nitka złota

33 14 V III 1866 Ideały i rzeczywistość

33 15 VIII 1866 Handel! Handel!

>3 9 IX  1866 Modlitwa

33 13 X II 1866 Kochaj, CO' Bóg da

33 24 V III 1867 Do ukochanej

33 14 IX  1867 Czy ja  cię kocham

33 24 I 1868 I/etraoger

33 28 I 1868 Le bouto-n de rosę

33 28 II 1868 0 , chciałbym umrzeć!

33 29 II 1868 Porównanie
33 4 X I 1868 Pieśń do Boga
33 4 X I 1868 La violette
33 12 I 1869 Żadąsana

33 24 II 1869 Wspomnienie

33 1 III 1869 Nic dla mnie świata pociechy

33 3 III 1869 Precz z  cierpieniem

33 4 III 1869 Zw iędły wieniec

33 3 III 1869 Pieśń szczęścia

33 3 III 1869 Do lutni
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9 ! » 13 V 1869 Modlitwa

92 » 3° V 1869 La prićre d'un enfant

93 2 VI 1869 Rozstać się z tobą

94 ,) 8 VI 1869 Chwila miłości

95 14 VI 1869 Żądanie

96 » 11 VIII 1869 Le rćve de ma vie

97 » 27 VIII 1869 Co za oczy

98 » 31 XII 1870 Piosnka Polska

99 3° I 1871 Zawsze ja
100 „ 3° I 1871 Pączek
101 „ 1 II 1871 Nic drunim do tego
102 „1 10 II 1871 Żegnajcie marzenia

103 »■ 5 IV 1871 Hymn do Matki Boskiej

I03a » 29 IV 1902 Kołysanka na śpiew solo
io3b „ 17 V 1871 Kołysanka na kwartet rnęs.
104 „ 14 VI 1871 Zapomniała

i °5  .» 4 IX 1871 C z y liż  on zgodn ie
106 „ 23 XII 1872 D u m ka

i °7  „ 23 XII 1872 Zakochana
108 „ 2 VII 1873 Dlaczego?

io 5 31 XII 1873 Dumka
110 „ 31 XII 1873 Wspominaj mnie
iii  „ 14 III 1875 Je devinerai

112 » 16 III 1875 Barkarola

113 15 III 1876 Urywek

” 4 » 3 I 1878 Dumka

14 II 1901 Z a k o ch a n a
116 „ 17 II 1901 D ziew czy na

117 » 2 III 1901 Samotna
n 8  „ 24 III 1901 C z y ja  wina

IT9 25 III 1901 Cisza
120 „ 12 III 1901 L e ćcie  m y śli
!2I „ 15 IV 1901 C z y  s ły sz y s z
122 „ 21 IV igoi Pieśń do księżyca

1*3  » 8 V 1901 Podarunek

1*3  » 26 V 1901 T ęskn o ta

225 .» 7 V I 1901 Łza
126 „ 24 VII 1901 Biała róża

227 » 28 VII 1901 Wesoły chłopiec
128 „ 29 VII 1901 W domu nailepiej

229 » 3 VIII 1901 Jedna chwila

13° 8 IX 1901 Jasiu, ach to ty!

131 » 12 IX 1901 Czemu?

132 3° IX 1901 Nie uciekaj

T33 28 XII 1901 P io sn k a  ludow a

134 30 XII 1901 Nie budź się dziewczę

135 10 II 1902 Tocz się dźwięku

23e » 4 III 1902 Któż wie
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137 5) 9 III 1902 Płyńcie łzy

138 Jjl r9 V 1902 Tobie dziewczę mioje

*39 JJ 2 XI 1902 Piosenka
140 JJ 9 XI 1902 Prelud
141 JJ 27 XI 1902 Chochlik
142 JJ 28 XI 1902 Gdy w ciemnej nocy

r43 JJ 5 I 1903 O1 gdyby kwiatki znały
144 JJ 12 I 1903 Prośba

r45 JJ 29 XI 1903 Choć nie mam pól
146 JJ J 9 XII 1908 Do minie, pieśni 1

147 JJ 23 XII 1908 Kiedy marzysz
148 JJ 30 XII 1908 Gdzież są róże
149 >J 3 I I 909 Smutne dziewczę.

I. CHÓRY MĘSKIE.

1 14 II 1865 O salutaris
2 12 IX 1866 Fiat Domine

3 13 IX 1866 kex Christe

4 22 VII 1866 Veni Creator

5 6 V 1871 N a  wiosnę, (Pieśniarz, I9° 3)
6 17 V 1871 Barkarola (Kołysanka)

7 10 XI 1871 Cicha noc
8 9 I 1883 Hasło

9 9 I 1883 T a k i m ó j lo s  (Pieśniarz, 1903)
10 21 I 1884 N o k tu rn  (Lutnia, I 40, str. 126)
11 XII 1893 Hasło
12 7 I 1903 N o c  w około  (Pieśniarz, 1903)
I 3 9 I 1903 W oddali
14. 16 III 1903 Sen  (Pieśniarz, 1903)
15 25 III 1903 M a r y ś  (Lutnia,, VI 17. str. 53)
16 3 IV 1903 G d z ie  r ó że ?  (Pieśniarz, 1903)
17 13 IV 1903 G d y  uroczy m a j (Lutnia, V. 14. str. 69. Nr. 13)
NB. Nr. 5, J, 12, 14 i 16 nagrodzone były na konkursie Warszaw

skich Stowarzyszeń Śpiewaczych w roku 1903.

II. CHÓRY MIESiZANE.

1 1857 Śpiew do Najśw. M. P.
2 10 VIII 1871 Psalm XCIII

3 16 X 1876 Modlitwa

4 14 III 1901 Na łące

5 25 IV  1901 Poeta.

III. D U E TY Z  E

1 *9 X 1858 Kanon
2 5 IX 1876 Noctum

3 8 IX 1876 Łzy

4 12 VII 1901 Ostatni kwiatek

5 17 II 1902 Duet.
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IV. TERCET Z FORTEPIANEM.

i i II 1886 Menu mosso.

V. CHÓRY Z FOR lEPfTAjNiiM.

1 14 X 1858 Kantata
2 19 X 1858 Kurni i kuma
3 16 XII 1858 Kantata
4 9 X 1860 Kantata
3 19 IX 1872 Śpiew wieczorny
6 10 II 1873 Chór rodaków
7 17 II 1873 Chór światów.

U TW O R Y FORTEPIANOW E.

1 1861 Polonez Es dur
2 17 X II 1867 Polonez a moll
3 29 VIII 1868 PoLonez e moll
4 12 X 1869 Polonez fis moll
j  11 II 1870 Polonez cis moll.

* * *

1 11 XI 1861 Mazurek gis moll
2 17 X I 1861 Mazurek A  dur
3 20 XI 1862 Mazurek o moll
4 22 I 1863 Mazurek e moll
5 31 I 1863 Mazurek G dur
6 23 II 1863 M a zu rek  g  m oll
7 28 II 1863 Mazurek d moll
8 1 XI 1864 Mazurek hi moll
9 26 II 1865 M a zu rek  f  m oll

10 9 XI 1863 Mazurek a moll
12 22 VI 1867 Mazurek es moll
12 26 VI 1867 M a zu rek  f i s  m oll
13 6 VII 1868 Mazurek e moll
14 3 V 1869 Mazurek cis moll.

* * *

1 8 II 1839 F a n ta is ie  m a zu r k a  g  m oll
2 Fantaisie mazurka cis moll (niedokończ.)

* * *
1 19 I 1860 Marsz As dur
2 23 I 1860 Marche funtibre c moll
3 27 I 1860 Marche d moll
4 31 I 1860 Marche triomphal Es dur.

* * *
1 8 X 1858 Im p rom p tu  h  m oll
2 23 II 1869 Impromptu h moll
3 13 X 1869 Impromptu fis moll
4 3 II 1906 Impromptu Fis dur
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5 3 II I9°*  Impromptu As dur
6 5 II 1908 Impromptu d moll.

*  *  *

1 28 III 1859 Nokturn B dur
2 29 IX 1859 Nokturn H dur
3 8 1 1862 Nokturn Des dur
4 Nokturn Es dur (niedokończ.)

* * *
1 5 VI 1869 Prelud a moll
2 9 I 1884. Prelud E dur
3 12 I 1884 Prelud A  dur
4 12 I 1884 Prelud a moll
5 5 VII 1884 Prelud a moll
6 20 VI 1889 Prelud F dur
7 28 VIII 1903 Prelud f  moll
8 6 IX 1903 Prelud G dur
9 18 V 1909 Prelud es m oll

ic  3 IV 1909 Prelud Fis dur 
i i  1 VI 1914 Prelud g m oll.

* * *
1 1867-69 Suita na 4 ręce niedokończ.
2 VII 1856 Barkarola
3 5 IV  1859 Reverie.
4  3 V 1859 S eren ad a
5 6 V  1859 U krainka
6 1860 Nitka złota (na i-ną rękę)
7 19 XI 1861 Żal za***
8 10 III 1862 Etude
9 23 III 1867 A. de C. B.

10 16 XI 1867 Tout pour Toi (na lewą rękę)
11 16 III 1869 Romance
12 21 V 1869 Wspomnienie
13 6 XI 1884 Morceau de salon.
14. 13 IX 1903 Serenada
15 15 IX 1903 Melodie.

* * *
1 16 II 1859 Kontredans
2 30 XII 1865 Kontredans
3 31 III 1866 Kontredans
4 11 I 1868 Kontredans
5 ? Kontredans.

* * *
1 3 I 1859 L a n cier
2 14 II 1858 Mazur
3 2 II 1866 Galop.

$ * *
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1 1858 Polka „Pierwsza lepsza '
2 7 I 1859 Polka „Bzdurstwo"
4 7 VII 1862 Polka „Poznańska"
3 19 VII 1859 Polka bez tytułu
3 1862 Polka „Zosia"
6 28 I 1867 Polka „Żagcik"
7 7 II 1867 Polka „Biała Kamelja"
8 13 II 1867 Polka „Cesia"
9 10 XII 1867 Polka „Zefirek"

ic  28 VI 1872 Polka „Nina".
* * *

1 3 III 1839 Polka - Mazurka
2 7 IV 1863 Polka „Adieu Paris".

* * *
1 2 XII 1860 W alc „S ou v en ir“ .
2 9 III 1867 Walc „La melancolie"
3 4- II 1902 Walc bez tytułu.

KAM ERALNE I ORKIESTROWE.

1 3 X 1871 Sonata G  dur ma wiolioinaz. i fort.
2 10 IV 1909 Impromptu a moll na skpz; i fort.
3 16 X 1904 Suita h moll na wioloncz. i fort.
4 24 IV 1838 Trio e Irnoll (skrz. wioloncz. i fort.)
3 16 IX 1872 Trio d (moll (skrz., wioloncz. i fort.)
6 14 XI 1863 Kwartet smyczk. e moll
7 19 X 1873 K w a rtet sm yczka  ia moll
8 13 VIII 1867 Kwintet A  Idur

g  24 II 1863 Uwertura (orkiestra,) ld moll 
ic  12 VII 1864 Tiio D Idur na 3 gitary
11 23 XII 1864 Warjacje A  Idur na 2 gitary
12 13 XI 1892 A n d a n te  F  d u r  na 3 klarynety.

RELIGIJNE, ORGANOWE Z  CHÓRAMI.

1 1836-37 Msza na 4 głosy z organem F dur
2 24 VIII 1838 Modlitwa do N. M. P., chór i sola z organem
3 24 IV 1866 Kyrie na chór miesz. z organem
4 12 XI 1868 Modlitwa poślubna na chór micsz. z organem
3 27 IV 1871 Msza na chór mieszany
6 19 III 1876 Veni Creator na chór z org.
2 4  p r e lu d ja  organowe
Pieśń solowa z  organami 1
„Święty Boże" na organy.

PA T R JO T Y  CZNE.

1 Przekład „Boże coś Polskę" na fortepian
2 „Z  dymem pożarów" na chór męski
3 „U  nas inaczej" —  śpiew z fortep.
4 Krakus —  śpiew z  fortep.
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i  Cztery wi.vaiy —  śpiew z fortep.
6 Marsz akademików wileńskich (pieśń powstańców) —  śpiew z fortep.
7 Pożegnanie —  śpiew z fortep.
8 Duma —  śpiew z fortep1.
9 Westchnienie —  śpiew z fortep.

10 Jeszcze Polska —  śpiew z fortep.
11 Mazur Chłopickiego —  śpiew z fortep.
12 Hymn legjonistów litewskich —  śpiew z fortep.

LUDOW E (na śpiew z fortepianem.)

1 Od Ciechanowa
2 Od Bodzanowa
3 Od Chodcza
4 Od Sierakowa
5 Od Wieruszowa
6 Od Piaseczna
7 Od Bodzanowa
8 Powszechnie znana
9 Od Słupska (wieluńskie)

10 Od Krakowa
11 Od Szczytna (Prusy Wschodnie)
12 Od Garwolina
13 Od Gniezna
14 Od Kola
15 Od Grudziądza.

Kom pozycje Roguskiego m iały w swoim czasie znaczne po
wodzenie; jego kwartety (zwłaszcza drukowany a-moll), b y ły  
wykonywane na publicznych koncertach w Konserwatorjum, przez 
zespoły kwartetowe zarówno m uzyków zawodowych, jak  i ama
torów. Dotąd jeszcze grywane są w  Konserwatorjum W arszaw- 
skiem w klasie kameralnej. Dużą też popularnością cieszyły 
się pieśni Roguskiego, chętnie śpiewane na estradach oraz jego 
utwory chóralne i kościelne.

W arto, by dziełka Roguskiego pow róciły z zapomnienia i we
szły m iędzy ludzi, swoją bowiem szlachetnością i muzykalnem 
ujęciem w zupełności na to zasługują.
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BO GU SŁAW  SID O RO W ICZ

SZKOLNICTWO MUZYCZNE W ŚWIETLE 
STATYSTYKI

W  zeszycie 10 z r. 1935 czasopisma „O świata i wychowanie", 
wydawanego nakładem Ministerstwa W yzn. Relig. i Ośw. PubŁ, 
ukazała się dłuższa praca p. W iktora Czerniewskiego p. t. „Szkol
nictwo artystyczne w  liczbach w  r. szk. 1934/35". PraPa ta 
skrzętnego urzędnika ministerjalnego nosi charakter publikacji 
półoficjalnej, opiera się bowiem na nieogłoszonych i trudno do
stępnych m aterjałach M in. W. R. i O. P., które w tej formife 
dopiero pierw szy raz zostają podane do wiadomości publicznej.

Szczegółowa analiza danych liczbowych, ogłoszonych obec
nie, daje bardzo ciekaw y obraz szkolnictwa muzycznego w  Polsce 
i pozwala na wyciągnięcie wniosków i spostrzeżeń, które mo
g ły b y  być wzięte w  rachubę p rzy  próbie uzdrowienia i napraw y 
stosunków, panujących obecnie w  naszem szkolnictwie.

Z  miejsca muszę podkreślić, że ogłoszone m aterjały nie są 
bezwzględnie ścisłe, a dane liczbowe tylko w  przybliżeniu przed
stawiają istotny stan rzeczy. P r ze de wszy stk iem cały  szereg szkół 
muzycznych, mimo bardzo silnego: nacisku Ministerstwa, ma- 
terjałów  statystycznych nie przedłożył. Następnie dane, na któ
rych oparł się p. Czerniewski, pochodzą z  ubiegłego roku szkol
nego, nie są więc bez zastrzeżeń miarodajne dla chwili obecnej. 
Ustawiczne falowanie w  powstawaniu i zanikaniu szkół oraz 
w  narastaniu i  kurczeniu się ilości uczniów w poszczególnych 
szkołach jest tak znaczne, że na przestrzeni jednego roku szkol
nego mogą powstać w  w ykazie liczbowym  bardzo poważne od
chylenia. W reszcie praca cytowana nie uwzględnia trzech pań-
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Stwowych szkół muzycznych, które w ykazują nietylko wielką 
frekwencję, ale i swoisty charakter tej frekwencji. Z  tych po
wodów uznaję m aterjały podane przez p. Czerniawskiego tylko 
za czynnik porównawczy i byłbym  skłonny w  każdej pozycji 
cytowanej liczbowo dodać pewien, w niektórych w ypadkach na
wet dość znaczny, procent im. plus jako poprawkę.

Przechodząc do analizy bardzo pomysłowo i  przejrzyście 
zestawionych w ykazów , zwracam  przedewszystkiem  uwagę na 
wzrost ilości szkół muzycznych i równocześnie z tem idący pro
centowy spadek ilości uczniów. Jeżeli bowiem w  r. 1930/31 
było szkól 85 z  10.140 uczniami, to statystyka z 1934/5 r- opiera 
się na m aterjale ze 103 szkół i  w ykazuje zaledwie 8.747 ucz
niów. Jasnem jest na pierwszy rzut oka, że spadek ten jest 
b. znaczny. Jest on znamienny dla czasów kryzysow ych. Nowe 
szkoły rodzą się jako przedsiębiorstwa prywatne, tymczasem 
uczniów ubywa, względnie ilość ich rozdrabnia się m iędzy nowo
powstające zakład y naukowe. Sprawę wzrostu ilości nauczycieli, 
jaka zdaw ałaby się wynikać ze statystyki, (w r. 1930/31 było 
nauczycieli 771, w  r. 1934/35 uwzględniono w spisie 834), w o
lałbym  nie łączyć nierozerwalnie z powiększeniem się ilości szkół, 
ponieważ dowiedzioną jest rzeczą, że szkoły mnożą się prze
ważnie w dużych miastach, ale ilość nauczycieli, nie wzrasta 
w  stopniu analogicznym, ponieważ wielu nauczycieli uczy w  k il
ku szkołach równocześnie, co się ju ż nie daje uwidocznić tak 
łatwo w  statystyce. Doświadczenia wskazują raczej na to, że 
nowo powstające szkoły starają się o ile możności pozyskać 
znanych, wypróbowanych i doświadczonych nauczycieli, pracu
jących w innych szkołach. Przynajm niej tak się z  reguły przed
stawia sprawa w  wielkich miastach, zwłaszcza zaś w  stolicy.

A by zaś z  tą sprawą skończyć definitywnie w  toku niniej
szych rozważań, chciałbym  wyraźnie podkreślić, że problem na
uczycieli byłb y  raczej bardziej interesujący z  punktu widzenia 
ich wartości i jakości —  niż ilości, l  ego zaś problemu nie może 
rozstrzygnąć żadna statystyka. T o  też uważam, że ta część) 
statystyki jest zupełnie chybiona*). Przytaczanie, że tylu a tylu 
nauczycieli posiada ukończoną średnią szkołę m uzyczną —  jako 
census naukowy —  nie precyzuje ich wartości nauczycielskiej. Spra
wa sama przez się jest zb yt poważna i zbyt skomplikowana,

*) Por. I. cit. Str. 737 pod C. Nauczyciele.
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aby ją można było  w  ramach niniejszego artykułu rozważać 
w sposób zasadniczy.

Przechodzę do innego zagadnienia, w ynurzającego swe obli
cze ze statystyki. Jest to kwestjia gęstości rozmieszczenia szkół. 
Sprawa ta przedstawia się tragicznie. W  całej Polsce istnieje 
zaledwie 48 miejscowości, posiadających szkoły artystyczne. 
Większość tych miejscowości znajduje się w centrum kraju, w w o
jewództwach południowych i  zachodnich. Jeżeli zatem prze
ciętnie na 10.000 km2 w ypada zaledwie 1 miejscowość, gdzie 
się znajdują szkoły artystyczne, to stosunek ten nie jest na całej 
połaci kraju utrzym any równomiernie. N. p. w województwach 
wschodnich przedstawia się on jak  1:3 w porównaniu z cen
trum Polski, czy li że tam w ypada jedna zaledwie miejscowość 
szkolna na 30.000 km2. Są to oczywiście liczby zastraszające. 
A  na tem jeszcze nie koniec. W rozważaniach naszych mówimy 
narazie o miejscowościach szkolnych. Tym czasem  tu chodzi je 
szcze o ilość szkół muzycznych w poszczególnych miejscowościach, 
bo to dopiero jest czynnikiem zasadniczym, stanowiącym o gę
stości rozprzestrzenienia szkół. D la naszych rozważań jest rze
czą drugorzędnego znaczenia, kto jest koncesjonarjuszem danej 
szkoły, ale nie jest sprawą błahą stwierdzenie, że w  centrum 
kraju statystyka w ykazuje 41 szkół, z  tego w samej W arsza
wie 21, w  województwach południowych 38 szkół (w krakow- 
skiem 14, w lwowskiem  24), a w województwach wschodnich 
tylko 7, tak że w  wołyńskiem figurują zaledwie 2 szkoły, 
w  poleskiem jedna (!), a w nowogródzkiem dosłownie niema 
ani jednej szkoły. Nawet gdyby się przyjęło, że statystyka jest 
zbyt pesymistyczna, że nie uwzględnia niektórych szkół pryw at
nych, w  których przecież jako tako udziela się tej m uzyki, 
to mimo w szystko stan obecny jest całkiem niedobry. Pomijani 
już pośrednio z tem wiążącą się sprawę bardzo różnorodnej 
wartości szkół, którą ogólnie biorąc można określić krótko: 
im dalej na wschód, tem szkoły są gorsze.

Nie chcę też szczegółowo rozpatrywać sprawy, że szereg 
średniej wielkości miast w Polsce nie ma wcale szkół m uzycz
nych, n. p. Piotrków, Łowicz, M ława, Kobryń, Pińsk, Tarnopol, 
Brzeżany, Jasło, Rzeszów, Ostrów W lkp., Gniezno i t. d. Świad
czy to albo o obojętności mieszkańców tych miast dla spraw 
muzyki, albo też o m ałej przedsiębiorczości kupieckiej nauczy
cieli m uzyki. Faktem jest niezaprzeczalnym, że wielu pedago
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gów muzycznych woii biedować w W arszawie, niż pójść orać 
ugorjr na prowincji.

W  tem miejscu w ypada też poruszyć sprawę frekwencji 
uczniów, którą przejrzyście ujmuje tabelka na str. 732 cytowanego 
wydawnictwa. T u  znowu z  całą jaskrawością występuje różnica 
stosunków na terenie centralnym i  południowym, a w w oje
wództwach wschodnich. I tiak: podczas gdy w centrum państwa 
w ypada przeciętnie po 157 uczniów na jedną szkołę, to na 
wschodzie kraju wynosi odpowiednia liczba przeciętna 66. Róż
nica nie byłaby tak zastraszająco wielka, gdyby nie fakt, że 
wchodzi tu też w rachubę olbrzym i obszar ziemi i stosunek 
jego powierzchni terenowej do obszaru, jak i zajm ują w ojew ó
dztwa centralne. W  tym  bowiem stanie rzeczy okazuje się, że 
mimo stosunkowo gęstego rozsiania szkół m uzycznych w wo
jewództwach centralnych, napływ  uczniów do nich jest pro
porcjonalnie o  wiele silniejszy niż na obszarach, gdzie szkół 
tych jest niewitue. Oczywiście grają  tu rolę decydującą w a
runki ekonomiczne i intelektualne rodziców, którzy swoje dzieci 
kształcą w muzyce.

W  związku z tem pozostaje sprawa pochodzenia uczniów 
z punktu widzenia społecznego. Tabelka, zamieszczona na str. 
734 wielokrotnie cytowanej pracy, została wprawdzie opraco
wana na podstawie danych z  przed pięciu lat, nie może zatem 
ściśle odpowiadać stosunkom dzisiejszym, jednakże jako ma- 
terjał porównawczy i inform acyjny —  spełnia swe zadanie w spo
sób w ystarczający. W ynika z  niej bowiem niezłomnie, że w  kra
ju nawskroś rolniczym, jakim  jest Polska, najmniejszy procent 
uczących się m uzyki pochodzi ze sfer rolniczych, bo tylko 4,4% , 
natomiast największy odsetek dostarczają wolne zaw ody i słu
żba publiczna, do których autor statystyki zalicza wojskowych, 
lekarzy, adwokatów, nauczycieli i urzędników państwowych. Tej 
kategorji uczniów można się dolin zyć 36,5%. Reszta przypada 
na przem ysł, handel i urzędników komunikacji (poczta, kolej). 
P rzyczyny tej dysproporcji są jasne. Zależą one nietylko od 
warunków ekonomicznych, ale też i intelektualnych. Wieś ma 
nietylko trudniejszy dostęp do szkół muzycznych niż miasto, 
ale m a też zarazem  bez porównania mniej zrozumienia dla ko
nieczności kształcenia m łodzieży w muzyce. Ośmieliłbym się 
sią zaryzykow ać twierdzenie, że w  tej dziedzinie jest w pływ  
na wieś czynników intelektualnie względnie wysoko stoją-
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cydb, jak  dwór, ksiądz, nauczyciel, instiuktor P. W. i  t. p. 
stanowczo niewystarczający. Na tem polu wychowania narodo
wego czeka nas jeszcze wielka praca, tembardziej, że zaległości, 
jiakie należy odrobić, są ogromne.

Najciekawsze dla m uzyków i dla życia muzycznego w  kra
ju  są dane liczbowe, odnoszące się do poszczególnych klas na
uczania w  szkołach muzycznych. W prawdzie autor, dążąc do 
jaknajskrupulatniejszej dokładności, wiele rzeczy, nie będąc 
prawdopodobnie fachowcem - muzykiem, przedstawił niejasno, 
a wiele szczegółów wprost pogm atwał (jak n. p. naukę przed
miotów teoretycznych), niaogół jednak przedstawiony przez nie
go m aterjał pozwala na ogólne zorjentowanie się w panujących 
w  tej dziedzinie stosunkach. Uderza przedewszystkiem olbrzy
mia przewaga uczących się g ry  na fortepianie nad uczniami in
nych klas instrumentalnych czy wokalnych. W ykaz podaje 3.712 
uczniów-pianistów, z  czego tylko 887 m ężczyzn, a aż 2825 ko
biet. Coprawda z  w ykazu statystycznego nie można się do
wiedzieć, ilu z  tych uczniów studujuje grę na fortepianie jako 
przedmiot główny, ilu zaś jako przedmiot uboczny, dodatkowy; 
nie zmieni to jednak istoty rzeczy, że w stosunku do fortepianu 
ilość uczących się na instrumentach smyczkowych, wynosząca 
1.253 osób, z  czego m ężczyzn 977, a kobiet tylko 276, pozo
staje prawie dokładnie w  stosunku 1:3. Autor zadał sobie trud 
obliczenia ilości klas dla poszczególnych instrumentów, i w zw ią
zku z  tem ilości uczniów; w yniki tych jego obliczeń są dla 
nas conajmniej zastanawiające.

We wszystkich szkołach m uzycznych całej Polski jest za 
ledwie 15 klas g ry  na wiolonczeli, w nich zaś kształci się tylko 
42 uczniów. G dyby się nawet przypuściło, że dane te są bardzo 
niedokładne i gdyby się dodało uczniów ze szkół państwowych, 
których —  jak to w yżej zaznaczyłem  —  statystyka nie uw zglę
dnia to i tak stosunek wiolonczelistów do skrzypków  jest bar
dzo niekorzystny. Jeżeli się przyjm ie —  a wolno napewno tak 
p rzyjąć —  że conajmniej połowa uczących się nie dojdzie do 
rezultatów poważnych, to licząc pełny kurs nauki g ry  na wio
lonczeli przeciętnie na lat sześć, otrzym am y zaledwie 3— 4, a w  
najlepszym  razie 5 absolwentów na pokrycie zapotrzebowania 
artystycznego. C zy  tu nie nasuwa się poważna wątpliwość, czy 
to nie jest nieco za  m ało nawet jak  na nasze obecne skromne
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potrzeby? Jeszcze gorzej przedstawiła się sprawa kontrabasi
stów. W  6 klasach w całej Polsce przebyw ało ledwie 14 ucz
niów. T u  chyba nie trzeba bliższego dowodzenia, jak  m ały 
jest ten rezerwoar rezerw, przeznaczonych na uzupełnienie na
turalnych luk w naszych orkiestrach i zespołach.

Jeszcze tragiczniej wyglądają, w  świetle liczb klasy instru
mentów dętych. T u  stosunkowo' najlepiej' przedstawia się licz
bowo nauka g ry  na klarnecie. Liczba 13 na całą  Polskę, nawet 
dla szkół prywatnych, w ydaje się jednakże stanowczo zbyt niska. 
Flecistów było jakoby ty lk o  9, waltom istów 3, trębaczy 11, 
puzonista rzekomo ledwie jeden! Jeśli się weźmie pod uwagę, 
że większość uczących się g ry  na instrumentach dętych, (ogól
nie podano liczbę 103 osób), stanowią elewi i  młodsi szeregowi 
z orkiestr wojskowych, to dopiero w tedy widzi się, jak  ważną 
rolę m ają stale niedoceniane orkiestry wojskowe w uzupełnie
niu kadr, grających na instrumentach dętych w orkiestrach sym
fonicznych i dętych, tak licznych w całym  kraju. Nie będę 
chyba dalekim od praw dy sądząc, że każdy niemal z  lepszych 
instrumentalistów tej kategorii przeszedł przez wojsko, w zglę
dnie przez orkiestry wojskowe; któż bowiem z  „cyw ilów " z  do
brej woli chce się uczyć g ry  na którymś instrumencie dętym 
i ilu takich amatorów możnaby znaleźć w  Polsce, nawet biorąc 
w  orbitę naszych rozważań państwowe konserwator ja  m uzyczne. 
W yjątki nie obalają reguły! W  tej dziedzinie życie muzyczne 
polskie nie w ygląd a różowo. Nie chcę bynajmniej' umniejszać 
zasług orkiestr wojskowych, muszę jednak wskazać na fakt do
brze zresztą znany, że instrumentaliści kszł c łceiń w orkiestrach 
wojskowych, mimo wielu zalet, nabyw ają dzięki specyficznym 
warunkom pracy wiele takich wad, dzięki którym  tylko z tru
dem przyjmow u n  są do poważnych, m ających poważne zada
nia i cele, orkiestr symfonicznych. Z  pouczającej zatem sta
tystyki wynika, że i  na tern polu trzeba przeprowadzić za
sadnicze zmiany, zm ierzające do uzdrowienia i naprawy anor
malnych stosunków panujących obecnie, w pierwszym  zaś rzę
dzie zachęcić m łodzież, przedewszysikiem  w  gimnazjach i in
nych średnich zakładach naukowych, do uczenia się g ry  nie- 
tylko na popularnych, domowych niejako instrumentach jak  
skrzypce i fortepian, ale i na tych stosunkowo rzadziej g ry 
wanych instrumentach, bez których nie można sobie wyobrazić 
istnienia nowoczesnej orkiestry.
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W  końcowej części swych rozważań chciałbym  też bodaj 
pokrótce wspomnieć o  nieznośnej a  miodnej bolączce szkół mu
zycznych, jaką jest nauczanie t. zw. rytm iki. W  tej formie, 
w jakiej rytm ika, zwania też plastyką -albo rytm oplastyką, by- 
wia przeważnie nauczana w szkołach muzycznych, nie ma ona nic 
wspólnego z  m uzyką. Są specjalne szkoły rytm iki i tańca arty
stycznego, nad któremi nie chciałbym się tu zatrzym yw ać, a  w któ' 
rych nauczanie tego lub innego systemu rytm iki może być uspra
wiedliwione, albo nawet pożądane; wprowadzanie jednak tego 
przedmiotu w  jakiejś w ykrzyw ionej, koszlawej postaci do szkół 
muzycznych jest niczem innem, jak  tylko schlebianiem, modzie, 
a zarazem  trickiem  obliczonym na zysk. (O d d ają  się temu 
przedmiotowi z  namiętnością, typow ą dla swej płci, przeważnie 
kobiety, w ykazując frekwencję większą, niż w klasach skrzy
piec i  śpiewu. —  O1 ile bowiem g ry  na skrzypcach uczyło się 
tylko 276, a  śpiewu 493 kobiet, to na rytm ikę uczęszczało aż 
579 kobiet, podczas g d y  m ężczyzn w ykazuje statystyka zale
dwie 22. Mam dane na to, że ilość kobiet zajm ujących się tym 
wątpliwej wartości przedmiotem jeszcze stale wzrasta, podczas 
g d y  liczba m ężczyzn maleje.

Zaznaczam, że mówię tu tylko o klasach rytm iki, „docze
pionych'* do szkół muzycznych, nie biorę zaś wcale w rachubęi 
p rzy  niniejszych rozważaniach specjalnych szkół tańca artystycz
nego i rytm iki, w których liczba kształcących się kobiet przekra
cza 600, p rzy  zaledwie u  podanych w statystyce mężczyznach. 
Wnioski są chyba zbyteczne!

W  ten sposób skreśliłem ogólnie stan szkolnictwa m uzycz
nego, tok jak  on się przedstawia na podstawie danych staty
stycznych. Zdaję soŁk doskonale sprawę z  tego, że rozważania 
powyższe nie w yczerpują zagadnienia. Nie poruszałem prawie 
zupełnie spraw y nauczania przedmiotów teoretycznych, nie w zią
łem pod uwagę nauczania śpiewu solowego, chóralnego, po
nieważ materjiał statystyczny jest nieścisły; nie dotknąłem ani 
jednem słowem spraw organistowskich, bo to jest zagadnienie 
odrębne i całkiem  specjalne; nie mogłem się też szczegółowo 
zająć różnicami organizacyjnemi a tern samem wartością szkół, 
ponieważ w ykraczałoby to poza ram y niniejszego artykułu. Je
żeli jednak przytoczyłem  szereg powyższych liczb ‘ jeżeli, opie
rając się na nich, wyciągnąłem  pewne wnioski, to uczyniłem
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to jedynie w tym zamiarze, aby wskazać główne w ady i trud
ności naozego szkolnictwa muzycznego.

Usiłowałem w ykazać, że dla podniesienia ogólnej kultury 
muzycznej w  kraju koniecznem jest z  jednej strony —  po
ciągnięcie ku m uzyce wsi i propagowanie m uzyki wśród m ło
dzieży, z drugiej zaś —  rew izja  stanu rozmieszczenia czyli t. zw. 
gęstości szkól na terenie całego kraju. Oczywiście, że w  związku 
z  toni probierniami musi iść problem, bodaj czy nie w ażniejszy 
jeszcze, reorganizacji nauczania muzyki. A le to już sprawa, w y 
łam ująca się ze ścisłej statystyki i nie dająca się przedstawić 
w liczbach suchych, dokładnie wymiernych. Musi ją  regulować 
życie kulturalne narodu!
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K O N STA N T Y  RfiGAMEY

CZY ATONAL1ZM JEST NAPRAWDĘ ATONALNY?

(Luźne uwagi)

Sprawozdanie z praskiego Festivalu, wykonanie w  W arsza
wie i Lwowie utworów Józefa K offlera, jedynego w  Polsce kon
sekwentnego reprezentanta szkoły schonbergowskiej, wreszcie 
ostatnio śmierć Albana Berga —  wznieciły nową falę zaintere
sowania tak  m ało naogół u nas znanemi i badanemu, kierunkami 
atonalnemi w muzyce. Zagadnieniu temu poświęcona jest za
granicą ogromna literatura, wszystkie niemal możliwe argumen
ty pro i  contra zostały już wykorzystane —  nie sądzę więc, 
by uwagi, które tu przedstawiam, m iały zawierać jakieś nowe 
i oryginalne oświetlenie problemu; wobec tegc jednak, że w  nie
licznych dyskusjach, jakie w sprawie tej m uzyki toczą się 
w  Polsce, zapoznaje się przeważnie niektóre dosyć istotne aspe
kty zagadnienia, chciałbym na te właśnie aspekty zwrócić uwagę.

Na wstępie —  pewne zastrzeżenia. Słowa atonalizm będę 
używ ał na określenie wszystkich kierunków muzycznych, w y 
kraczających poza tonalność i politonałność, o  ile zaś będzie 
mi chodziło specjalnie o  szkołę Schonberga, będę posługiwał 
się terminem: technika 12-półtonowa. Drugie zastrzeżenie: uw a
gi te są skierowane nie przeciw  twórczości atonalistów, w  której 
jak  zawsze będzie o wartości decydował ta1ent, ale przeciw teorji 
m uzyki atonalnej. Rozróżnienie to jest bardzo istotne, gdyż, 
zdaniem mojem, większość zarzutów stawianych wogóle muzyce 
atonalnej, godzi nie w  twórców i ich dzieła, ale w  teorety
ków tę twórczość opisujących, nawet w  tym  wypadku, gd y 
w  jednej osobie łączy  się kom pozytor i teoretyk. W ypadki że 
artysta błędnie uzasadnia swoją własną twórczość są tak częste,
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Dalsze uwagi w yjaśnią bliżej na czem polega w edług mnie róż
nica m iędzy .atonalizmem kom pozytorów a atonalizmem mu
zykologów.

W  zw iązku z  tym  podziałem  wyróżniam  dw a źró
dła genetyczne m uzyki atonalnej. Pierwszem źródłem  jest in
tuicja twórcza, którą cechuje naturalna dążność do wzboga
cania faktury, do poszukiwania coraz to nowszych środków 
muzycznych. Chroraatyzm nadał większą giętkość i zmienność 
lińji m uzycznej, rozwijającej' się w  czasie; nowością jeszcze 
bardziej wzbogacaj,ącą konstrukcję było  przeniesienie tego z ja 
wiska w aspekt współczesności: zamiast ustawicznego zmieniania 
tonucyj, operowanie kilkoma tonacjami równocześnie —  polito- 
malizm. Początkowo przejrzysta, .oparta na dwu tylko, pokrew
nych zazw yczaj tonacjach, faktura politonalna kom plikowała się 
coraz bardziej, dając w rezultacie kontsrukcje tak złożone, tak 
wieloplanowe, iż nietylko. przy bezpośredniem słuchaniu, ale na
wet przez analizę teoretyczną nie jesteśmy już w stanie wyróżnić 
poszczególnych „w ątków  tonacyjnj^ch . Otóż czy  stan taki jest 
atonalnością? Nie jest to wcale wnioskiem koniecznym i  jeszcze 
do tego zagadnienia powrócimy, narazie zaś rozważm y, dlaczego 
stan taki uzmpio za  atonalny.

W płynęły na to właśnie powody natury teoretycznej, dru
gie źródło genetyczne m uzyki atonalnej, oparte już nie na intuicji 
twórczej, ale na myśleniu teoretycznem, ulegaj ąoem charaktery
stycznym dla całejt umysłowości naukowej ostatnich 20— 30 lat 
tendencjom rewizjonistycznym. R ew izji poddano właśnie poję
cie tonacji, uznając je za czystą konwencję, wobec czego nic 
nie stało więcej; na przeszkodzie do w yjścia poza ram y tonacji 
w  praktyce tw órczej1. Głównemi largumentami, mająoemi dowieść 
konwencjonalno ści systemu tonalnego, m ają być dwa fakty: 
istnienie na Wschodzie innych niż w  Europie systemów tonal
nych, oraz to, że i w  Europie przez tyle czasu istniała m uzyka 
poza systemem dur-moll. C zy  to są naprawdę argumenty nie
odparte ? Astronom ja  również przez tyle czasu istniała przed 
systemem kopernikańskim. C zy to znaczy, że system ten jest 
konwencjonalny i nie obowiązujący? Powiedzą mi na to, że 
powyższe fakty nie są porównywalne, bo w  sztuce niema kon
sekwentnego rozwoju jak  w nauce, i melodje gregor jarskie me 
są brzydsze lub mniej prawidłowe dlatego., że nie są oparte 
na tonacjach dur i moll. A le taki zarzut będzie w ynikał z  po
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mieszania pojęć, gdyż w  danym wypadku nie chodzi o ocenę 
estetyczną, tylko o sam fakt istnienia pewnych zależności mię
dzy dźwiękami, o  to, że również gregorjańskie tonacje oparte 
b yły  nietylko na pewnych abstrakcyjnych spekulacjach teore
tycznych, ale także na żyw em  poczuciu, dzięki czemu b yły  
„zrozum iałe" nietylko dla specjalistów. W  większem jeszcze 
stopniu na takiem poczuciu oparte b y ły  późniejsze dur i moll, 
wobec których tonacje kościelne b yły  pewnem stadjum  rozwojo- 
wem. Nie chodzi o to, czy  ten rozwój b ył stopniowem odkryw a
niem jakiejś idealnej tonacji, czy  też polegał na wytwarzaniu 
wciąż nowego wyczuwania związków pomiędzy dźwiękami —  
ważnem jest, że odbyw ał się drogą naturalną, wbrew teorjom 
i spekulacjom oficjalnym  i, jeśli nawet b y ł kreacją psychiczną, 
narzucał się z  pewną koniecznością jako wym agalnik ducha epo
ki, a więc nie m ógł być dowolną konwencją, umową; b y ł na
tomiast odczuwany jako naturalny i oczyw isty przez wszystkich 
ludzi, należących do tej samej epoki i kultury. O ile będziemy 
uważali systemy tonacyjne za bezpośrednie w ytw ory (częściowo 
przynajmniej) psychiki danego ludzkiego zbiorowiska w  danej 
epoce, zrozumiemy różnice pomiędzy tonacjami współczesnemu 
a dawniejszemi, europejskiemu a wschodniemi —  zrozumiemy, 
że niema sensu upierać się jedynie p rzy  systemie dur-moll, ale —  
że też nie można wogóle oćtrzu^ać tonacji jako takiej. Rozmaite 
cyw ilizacje w ytw orzyły  rozmaite tonacje, ale żadna cyw ilizacja 
nie stworzyła m uzyki poza tonacjami wogóle. P rzy  tem zbyt 
często zapoznaje się fakt, że nawet najróżniejsze znane nam 
tonacje zd radzają  pewną wspólność konstrukcyjną, pewne mini
mum podstawowe jednakowe dla wszystkich. Fakt ten również 
skłania do wątpliwości w  to, czy  tonacje są czystą konwencją. 
Nie można wprawdzie udowodnić, że systemy tonacyjne dadzą 
się a priori uzasadnić, ale przez to nie jest jeszcze udowodnio
na teza o ich konwencjonalności.

Obecnie w  nauce wogóle panuje obawa przed twierdzeniem 
czegokolwiek w  sposób definitywny, przyczem  się częstokroć 
popełnia zasadniczy b łąd  m etodologiczny: obawiając się stwier
dzić cośkolwiek kategorycznie, twierdzi się kategorycznie, że 
wszystko jest konwencjonalne, jakkolw iek takie twierdzenie 
bynajmniej nie jest prawidłowym  wnioskiem z  przesłanki po
przedniej. T o  też g d y  się mówi, że nie można dowieść, iż 
systemy tonalne nie są konwencją, nie wynika z  tego wcale,
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że jakikolw iek wym yślony system tonalny (byleby b ył zamknięty 
w sobie) jest słuszny i dla wszystkich odczuwalny. Zw róćm y 
się znowu do analogji naukowych. W  fizyce współczesnej np. 
nikt nie twierdzi, że wszystko się dzieje tak jak  jest w  teorjjL. 
jednakowoż teorja ta sprawdza się na faktach doświadczalnych 
i pozwala przewidywać zjaw iska, w każdym  razie kryterjum  
jej wartości jest nietylko niesprzeczność i ekonomja założeń, ale 
również zgodność z  faktami doświadczalnemi. Jeśli więc nawet 
ta teorja jest konwencjonalna, nie jest dowolna. G  to samo) 
chodzi przy tonacji, która jest ujęciem pewnych faktów psycho
fizycznych, znacznie bardziej „psycho-“ niż „fizycznych". U jm o
wania mogą być rozmaite w zależności od  zmienności owej 
psychiki, albo też od mniej lub więcej głębokiego je j zrozu
mienia —  ujmowania te jednak nie mogą być dowolne, nie 
mogą zmienić samych faktów.

Niezależnie od1 tego, czy  pewne zw iązki będziemy opisy
wać metodami harmoniki tradycyjnej, riemannowskiej czy  schón- 
bergowskiej —  nie będziemy m ogli zaprzeczyć istnienia tych 
związków tonalnych. Jeśli one będą nawet bardzo skomplikowa
ne i wielokierunkowe, nie wolno nam ich zapoznawać, bo się 
je odczuwa. Nie można mówić, że odczuwanie tonacyj aur i m en 
jest skutkiem konwencjonalnych założeń teoretycznych, bo wie
my, że te tonacje rozwinęły się wbrew zasadom teoretycznym. 
Na gruncie czystej konwencji nie byłoby nawet zrozum iałe usta
lenie się teoretyczne tych tonacyj. Ani dur ani moll nie m ają 
w swej konstrukcji teoretycznej nic takiego coby je wyróżniało 
spośród innych tonacyj kościelnych. Jeżeli więc zw yciężyły, to 
dlatego, że już od dawna panowały w  psychice europejskiej.

I nie jest tu istotne, że ten lub ów teoretyk, ten lub inny 
geńjalny twórca przyczynili się do tego zwycięstwa i ciągle 
przyczyniają się do nowości w  tej dziedzinie. Nawet najgeń- 
jalniejsi reform atorzy operują pewnem minimum zw iązków  ogól
nie odczuwanych, istniejących już przed  dziełem, a nie wyni
kających dopiero z  niego. Inaczej byłoby błędne koło. Nie 
może jakaś konstrukcja opierać się na zasadach, które m ają 
z tej konstrukcji dopiero wynikać. T o  też słuchając dzieł ato- 
nalnyeh, operujem y jednak dawnemi przyzwyczajeniam i i w ła
śnie w  tem pozornem nieliczeniu się z  „naturalnemi" napięciami 
energetycznemi tonów iddńajdu jem y  źródło nowych i świeżych 
wrażeń estetycznych. Teoretycy atonalizmu z tą tezą si‘ę nie
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godzą, twierdząc, że podobne reagowanie na m uzykę atonalną 
jest tylko stanem przejściowym, w którym  nie -umiemy jeszcze 
uwolnić się całkowicie od naw yków  atawistycznych, ale że takie 
podejście do spraw y jest niewłaściwe i że przyszłe „atonalne" 
pokolenia będą słuchały m uzyki w całkowitem  uniezależnieniu 
od asocjacyj tonalnych.

Oto sceptyczni konwencjonaliści zdradzają  w tym  momencie 
jakąś mistyczną niemal wiarę w  to, że  przyszłe  pokolenia będą 
pojmować m uzykę ty lko  w stylu systemu 12-półtonowego. Jest rze
czą znamienną, że szkołę Schónberga z  „m uzyką przyszłości" iden
tyfikują przedewszystkiem  muzykologowie, gd yż istotnie ze w szy
stkich tak licznych kierunków m uzyki współczesnej' jest to 
system pod względem  teoretycznym  najbardziej odrębny, nowy 
i zw arty. A le czy to ma dowodzić, że praktyka, m uzyczna pój
dzie w  tym  kierunku? C zy utwory atonalisiów p rzy  słuchaniu 
tak radykahue różnią się od innych dzieł m uzyki współczesnej ? 
Ciekawem jest jak  m ałe zdobycze nawet wśród awangardy czyni 
technika 12-półtonowa poza szkołą wiedeńską. I ilu wybitnych' 
twórców współczesnych w yzb yło  się jej nawet po chwilowem 
„zaadoptowaniu". Pomińmy nawet fakt, że w  diziejach sztuki 
niema konsekwentnej linji rozwojow ej i zd arzają  się zupełnie 
nieoczekiwane reakcje; przyjm ijm y, że m uzyką przyszłości bę
dzie -ten kierunek, który da największe możliwości wzbogacenia 
środków muzycznych. C zy  m uzyka atonalna w oświetleniu, jakie 
jej: d a ją  teoretycy, takie możliwości zawiera?

Wzbogacanie środków nie polega koniecznie na ich powięk
szaniu, nagromadzaniu. Prym itywizm  lub ostatnie odmiany neo- 
klasycyzm u, pomimo pozornego ograniczenia środków, wynikają 
z dążności do dania nowych przeżyć estetycznych, do nowych 
konstrukcyj formalnych (np. interesujące zagadnienie dynamizmu, 
wynikającego z  kontrastu m iędzy staremi i nowemi stylami 
w dziełach neoklasycznych). Sztuki plastyczne, w których ele
menty formalne m ają ubogi dynamizm, dla wzbogacenia kon
strukcji sięgają po pierwiastki pozaformalne, jak  dający się 
ewentualnie w yczuć ruch osób lub przedmiotów przedstawio
nych (00 powoduje odtwarzanie takich przedmiotów nawet w c zy 
sto formalnem malarstwie), niekiedy nawet ruch psychiczny, po
legający na tym  a nie innym wyrazie tw arzy, który danej' masie 
plastycznej nadaje wyraźne napięcie w  tym  a  nie innjrnn kie
runku. Otóż m uzyka (która się też podohnemi poza formalnemi
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dynamizm ami posługuje, por. m oją broszurkę „T reść i Forma 
w  m uzyce", str. 31— 32), ma pozatem w  tonacjach wspaniałe 
zasoby dynumizmów wewnętrznych. D laczegóż właśnie kieru
nek, który ma reprezentować najbardziej' konstruktywistyczne 
tendencje w muzyce, te dynamizmy odrzuca, głosząc równo- 
rzędność 12 tonów skali chromatycznej. W prowadza wprawdzie 
zamiast tego now y (czy tak bardzo nowy?), czynnik formotwór- 
czy, „m otyw  podstawowy" —  „G rundgestalt"; wprow adza też 
nakaz operowania wyłącznie tym  motywem i rugowania w szel
kiej przypadkowości, wszelkich elementów formalnych 'z tego 
„Grundgestalt" nie wynikających, ale w  ten sposób,, pomimo 
złudzeń teoretyków, dawnych dynamizmów nie zastępuje, a  to 
z dwóch powodów: 1) jeżeli Według koncepcji konwencjonali- 
stów potrzeba było wieków, ab y system dur-moll stał się ogól
nie odczuwany, w jak i sposób prawidłowość uwarunkowana przez 
„Grundgestalt" ma być odrazu odczuta, jeżch tę „Grundgestalt" 
poznajemy dopiero w dziele, które mamy zrozumiećf? 2) p rzy j
mijmy nawet, że odczuwam y tę prawidłowość konstrukcji opartej 
o m otyw podstawowy, —  ale co określą ustosunkowanie tonów 
wewnątrz „Grundgestalt"? Przecież wobec absolutnej' równorzęd- 
ności tonów, teoretycznie interwale nie m ają Zadnie; cechy w yróż
niającej, pomiędzy sąsiedniemi dźwiękami nie zachodzą żadne zw ią
zki. Jakżeż jest m ożliwa wówczas nietylko jakakolw iek konstru
kcja, ale wogóle odcgucie motywu podstawowego jako scharaktery
zowanej jakościowo jedności? Jak jest możliwe w  tych w a
runkach stworzenie tego motywu? Chyba jedynie można go- 
wymyśleć, w ykalkulow ać tak, aby potem wszystko się dobrze 
„układało". A le podobnego postępowania (które niestety zdaje 
się dosyć często zdarzać wśród schónbergistów), jako ex de- 
finitione nieartystycznego, nie możemy tu brać pod uwagę.

A  jednak, powiedzą mi oponenci, nietylko Schonberg, W e
bem, Berg, ale również Strawiński, Honegger, Hindemith, Szy
manowski i inni piszą ntonalnie i pomimo to w  ich m uzyce w y 
czuwamy nietylko wewnętrzną prawidłowość, ale niekiedy na
wet zniewalającą konieczność estetyczną. Bynajmniej temu nie 
przeczę, jestem nawet entuzjastą twórczości Berga, ale też nie 
uważam tej m uzyki za  absolutnie atonalną. W szystkie wym ie
nione w yżej utwory możnaby było  określić jako „ultr.apolitonal- 
ne“ . Nie znaczy to bynajmniej, że opierają się one na wielkiej 
ilości używanych równocześnie tonacyj dur i moll. Przypomi-
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ńam, że tonalność Według mnie, nie jest wykraczaniem  pozą 
ram ki nieHczno-harmonicznyeh schematów dur-moll, ale polega 
najogólniej na istnieniu pom iędzy dźwiękami pewnych związków 
funkcyjnych, odczuwanych już 'przed utworem.

Nowość więc i tw órcza oryginalność nie będzie polegała na 
wytwarzaniu takich napięć, ale na nowem konstruowaniu i  ope
rowaniu temi przedtem, zrumemi i odczuwwnemi napięciami w wie- 
Loplanowy i  wielokierunkowy sposób.

Trudno jest zanalizować dokładnie na czem polegają te na
pięcia i zw iązki. Będą to nietylko dawne asocjacje dur-molly 
nietylko czysto akustycznie tłomaczące się zestawienia kolory
styczne, lale chociażby też takie czynniki, jak  rozpiętość inter
walów i (nie obawiam się powiedzieć tak heretyckiego dla współ
czesnych teoretyków zdania) stopień dysonansowości lub kon- 
sonansowości. Zw róćm y uwagę —  jako na charakterystyczny p rzy
kład' —  na znany, tak zw arty  i  pełny wyrazu temat podstawowy 
I części (Rondo) Suity „Lulu“ Albana B erga-

p. dolcissimo senza crescendo

$ - i

Świadome operowanie wzrastaj ącemi interwalami jest tu 
oczywiste i  wzrost napięcia dynamicznego zawartego wyłącznie 
w  rozpiętości tych interwalów (senza crescendo) jest wyraźnie 
odczuwany. A le nietylko o  rozpiętość tu chodzi. Jakżeż inny 
byłby efekt, gd yby w skoku końcowym zamiast d3 —  c1 było
by d3 —  d1. Jest tu wyraźnie zużytkow any kontrast pomiędzy 
interwalem dysonującym, a interwalem par excellence konso- 
nującym jak  oktawa. Oczywiście nie można dowieść, że takie 
właśnie b y ły  intencje Berga; konsekwentny Schonbergista po
wie, że to są momenty nieistotne, ważne jest w  jak* sposób 
potem zużytkowuje kom pozytor ten motyw. M am  jednak prze
konanie, że we wrażeniu jakie w yw iera m uzyka Berga, te m;o-
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menty są, jedne z najistotniejszych. Jeszcze wyraźniejsze są te 
fakty, to operowanie w niezw ykły sposób znanemi związkam i, 
w  m uzyce atonalistów, nie należących do szkoły wiedeńskiej. 
W ystępuje np. z taką oczywistością w  twórczości Szymanow
skiego.

* * *

Reasumując, uważam, że możemy zachować termin atonalność 
i mówić o równorzędności 12 tonów skali chromatycznej je 
dynie, jeżeli te pojęcia będziemy uważać za  w ygodniejszy opis 
potencjonalne j możliwości swobodnego, nie liczącego się ze sche
matami dawnych tonacyj, operowania temi dźwiękami, nie zaś 
jiako stwierdzenie faktycznego braku zw iązków  m iędzy tonami. 
Trudność zanalizowania i wytłómaczenia tych ogromnie skom
plikowanych i  wielokierunkowych napięć, które cechują każdy 
niemal moment utworu współczesnego sprawia, że łatwiej' jest 
opisać takie dzieło jako atonalne, to znaczy, nie stosujące się 
do żadnych reguł dawnych systemów tonalnych i harmonicznych. 
System zaś 12-półtonowy nie jest kanonem, który ma zreform o
wać zw iązki międżytonowe, ale poprostu pewną bardzo ścisłą 
techniką, schematem formalnym, takim jak  dawne form y 
kontrapunkty czne. W obec tego nie można tej techniki uważać, 
jak  to czynią wrogowie atonalizmu, za zniszczenie m uzyki w o
góle, ale też nie można je j1 uważać za  jedyną podstawę m uzyki 
przyszłości. K to  chce, może pisać tą techniką, tak jak  nikomu, 
nie zaszkodzi pisać np. fugi. Nie można jednak twierdzić, że 
tylko fugi są praw dziw ą m uzyką, oraz że w fudze je j schemat 
kontrapunktyczny jest jedyną zasadą konstrukcyjną.
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TADEUSZ SZELIGOWSKi

O NASTĘPCÓW MONIUSZKI 
W KOŚCIELE ŚW. JANA W WILNIE

Wśród licznych: kościołów wileńskich św. Jan odgryw a rolę 
Panteonu wileńskiego. T u  wznoszą się kamienne nagrobki ku czci 
Mickiewicza, Syrokomli, Odyńca, rektora Uniwersytetu biskupa 
Strynowskiego, tutaj z wysokości chóru patrzy skromne popiersie 
Moniuszki. Znakom ity autor Halki b y ł właśnie organistą w  tym 
kościele. K arjerę organisty rozpoczął po powrocie z Petersburga 
w  1843 r. B ył to —  jak  na ówczesne poglądy —  krok bardzo 
odważny w  czasach, gdy praca jeszcze hańbił? człowieka. A  cóż 
dopiero praca organisty. Biograf Moniuszki —  W ilczyński stre
szcza ówczesne poglądy na zawód organisty w ten sposób: „W szak 
dławić dudy zw ykłe nieuctwo".

Dziś uważam y na szczęście, że skromne stanowisko' M o
niuszki przyniosło nietylko duży honor Wilnu, ale 00 więcej, 
stało się symbolem duchowej kultury miasta. Chwała ta spadła 
na gród Gedymima dość niezasłużenie. Bo któż się interesował 
w  ow ym  czasie talentem Moniuszki i kto go popierał? chyba 
jeden proboszcz kościoła św. Jana. Kim  b y ł ten człowiek, •■akie 
miał zainteresowania, nie wiemy. Biografjle o  nim milczą. C zy  
Moniuszko stanowisko swoje zyskał dzięki przypadkowi, czy  też 
proboszcz św. Jana wiedział z jakim  artystą m iał do czynienia5 
Za tą drugą konoepcjią m ógłby przemawiać ten fakt, że po
przednikiem Moniuszki w kościele św. Jana b ył W iktor Ka- 
żyński, ten sam, który w  Petersburgu w konkurencji z  Moniuszką 
zw yciężył i zastał dyrektorem teatru aleksandrowskiego. Źródła 
wileńskie z lat 1837— 40 podają, że K ażyński b y ł niezwykle 
uzdolnionym m uzykiem  i doskonałym dyrygentem . Publiczność
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lubiła jego sztukę. Z  „N otatek z  podróży po Niemczech od
bytej" (1845) K ażyński okazuje się człowiekiem bardzo inteli
gentnym, oczytanym i przesiąkniętym kulturą zachodnią. Zdol
ności kompozytorskie Każyńskiego nie b yły  zapewne zbyt w iel
kie, a le  jego kwalifikacje techniczne wzbudzają szacunek. B ył 
to człow iek niewątpliwie wybitny.

Objęcie stanowiska w  kościele św. Jana przez Każyńskiego 
nastąpiło przypuszczalnie około 1838 r. Jak długo Każyński 
pozostawał na tem stanowisku, czy  Moniuszko został organistą 
bezpośrednio po opuszczeniu posady przez Każyńskiego, nie jest 
pewne. Nie o to zresztą chodzi. Rzuca się w oczy fakt, żei 
w ciągu kilkunastu lat p rzy  organach kościoła św. Jana za-1 
siadali dwaj wybitni m uzycy: Każyński i Moniuszko. C zy  to 
było rzeczą przypadku? Być może. A le niema żadnych dowo
dów na to, ab y tego rodzaju poslunięcia nie b y ły  zrobione ce
lowo. K to m ógł być ich promotorem? T y lk o  proboszcz parafji. 
W  tym  czasie Uniwersytet wileński od1 kilku lat b y ł zamknięty 
i żadnego w pływ u  na te spraw y mieć nie mógł.

Nazwisko proboszcza (lub proboszczów) 1838— 1845 jest in
teresujące dla ustalenia jakie pow ody i przyczyny działały, że 
bezpośrednio po sobie na stanowisko organisty Świętojańskiego 
powołano dwu wybitnych m uzyków, wychodzących daleko po
nad ówczesną przeciętną polskiego organisty.

T o  jest historyczna strona sprawy, nie bez znaczenia i dla 
dzisiejszych stosunków. Kościół św. Jana, tak blisko i chlubnie 
związanym z  postacią Moniuszki, jest szczególnie predestynowany 
do odegrania w  muzyce kościelnej W ilna wybitnej roli. Kościół 
ten jest dzisiaj t. zw. uniwersyteckim. Uniwersytet jest w pe
wnej mierze m oralnym  opiekunem świątyni. T e  zatem dw a 
czynniki: kościelny . naukowy —  winny decydująco w pływać 
na kształtowanie się m uzyki w  kościele św. Jana. Starożytna 
Jagiełłowa świątynia m ogłaby się stać odrodzicielką i ośrodkiem 
m uzyk: kościelnej miasta i  całej prowincji.

M uzyka byłaby w dużej mierze zależna od organisty ko
ścioła. W  tem rzecz, aby to stanowisko podnieść w  hierarchji,, 
a następnie obsadzać ludźm i o bardzo wysokich kwalifikacjach. 
W ybór winien być szczególme troskliwie dokonany. R ozstrzyg
nięcie tego, kto ma być tym  organistą, należałoby spowodować 
drogą konkursu. Z  pom iędzy konkurujących, odpowiednie ju ry  
wybierałoby odpowiedniego k indydata. Tego rodzaju zw yczaj
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Wprowadzony rua stałe, przyniósłby bardzo wiele korzyści, h ie- 
tylko w zbudziłby wśród organistów całej Polski zainteresowa
nie konkursem, ale g v  arantowałby również dopływ  wybitnych 
sił, a  tcmsamcm wprowadzenie czynnika świeżości w  dość mało 
przewietrzane życie muzyczne wileńskiego piartykularza. W spół
udział Uniwersytetu m iałby bardzo duże znaczenie prestiżowe. 
W  ten sposób stanowisko organisty kościoła św. Jana m ogłoby 
stać się pewnego rodzaju formą wyróżnienia. Kto przebył na 
niern pewien czas, daw ałby tem samem gwarancję swego w y 
sokiego poziomu muzycznego. Jeśli Wilno w zakresie muzyki 
w ydało kilka niepospolitych talentów twórczych, temwięcej na
leży  starać się o stworzenie odpowiednich warunków dla ich 
rozwoju w przyszłości. W  zakresie m uzyki kościelnej należy 
również zdobyć się na położenie fundamentalnych podstaw pod 
jej rozkwit. Jednym z  tych filarów  byłby organista kościoła 
uniwersyteckiego pod wezwaniem św. Jana.
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JERZY ORZECHOW SKI

DYSPROPORCJE, KOMUNAŁY...
i i .

I. A m b a s a d o r  O (wi e s z t u k i  p o l s k i e j .  Najlepsi, najpopular
niejsi, znani najszerszym kolom publiczności w kraju, a zwłaszcza zagra
nicą, godni największego poparcia czynników miarodajnych ( r), zajmujących 
się propagandą Zagraniczną, dyskontujący łatwe Zachwyty przy poparciu 
foxtrottujących i tangujących dam —  słowem CHÓR D AN A —  niechaj już 
raczej śpiewa, zamiast udzielać wywiadów o swej działalności. Nie zaprzą
tałbym czytelników „Muzyki Falskiej" sprawami tego zespołu, gdyby nie wy
wiad, udzielony przez kierownika reporterowi „Kurjera Czerwonego". Tru
dno traktować serjo „wywiady", ogłaszane w tym' organie, wsławionym przez 
Wiecha, ale tym razem nie chodzi tu1 o ten sławny dział, lecz1 o wynurzenia 
p. Daniłowskiego na temat nowego wyjazdu zagranicznego jego zespołui. 
Dowiadujemy się z  nich o wielkiem znaczeniu dis muzyki tang i foxów,
0 doniosłej roli, jaką odegrają w perspektywie historycznej cenne kompozycje 
p. Dana. Otóż tańce te dadzą nowy impuls dla twórczości muzycznej przy
szłych pokoleń, impuls, który p. Daniłowski przyrównał ni mniej, ni więcej, 
jak do bliżej nieokreślonych „ m e n u e t ó w  B a c h a " ! ! !

Czy niema w tem wszystkiem c o k o l w i e k  przesady i o d r o b i n y  
bezczelności?

II. Z e  z ł o t e j  s e r j i  „ S p o r t  p o l s k i  a k u l t u r a  p o l s k a "  podaję 

wyciąg z artykułu prasy sportowej o mistrzostwach łyżwiarskich w jeździć 
figurowej, w Niemczech.

... „przykrzejsze są komentarze (naturalnie od dalekiego miejsca, zajęte
go przez reprezentację Polski) prasy niemieckiej, która z odrobiną ironji
1 zadowolenia stwierdza, że reprezentanci polscy wykonywali swoje popisy 
pod dźwięki niemieckich pieśni ludowych. Odpowiedzialność za ten nietakt 
reprezentantów polskich (ładni reprezentanci p o l s c y  !) spada na Polski 
Związek Łyżwiarski, który nie zainteresował się w czas programem zawod
ników. Zarząd PZŁ. powinien przy dźwiękach marsza niemieckiego podać 
się do dymisji".

Sprawa nabiera specjalnego smaczku, gdy się doda, że rezultatem tej 
wyprawy jest jedno piąte miejsce i jedno szesnaste i o s t a t n i e  (!) uzy
skane przez szumną reprezentację Polski. Niedopieczeni reprezentanci z  kul
turalnym zakalcem! Ale ziarząd PZŁ. nie poda się doi dymisji. Przeciwnie, 
uzyska napewno jeszcze nie jedną subwencję z  pieniędzy państwowych, ba
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wywóz z Polski kwiatków kulturalnych i na przywóz odpowiedniej ilości 
ostatnich miejsc. Wszystko w imię tężyzny ducnowej i fizycznej narodu.

III. P r o p a g a n d a  i p r o f a n a c j a .  Rozpętanie przy pomocy radja 
całych potoków muzyki różnego rodzaju, nauki, przemówień politycznych 
i poetyckich uczyniło każdego posiadacza głośnika redaktorem odpowiedzial
nym własnego „dnia radjowego”. Ingerencja właściciela tego strasznego 
sprzętu polega przeważnie na trzymaniu głośnika w ruchu cały dzień, bez 
względu na to, co płynie z aparatu, bez względu na to, co się dzieje 
w domu.

Ongiś przyzwyczajano nas do wysłuchiwania arcydzieł twórczości mu
zycznej w innej atmosferze. Na koncert przybywaliśmy jak na uroczystość, 
cisza i skupienie wytwarzały nastrój, w  którym wielkie dzieła symfoniczna 
zyskiwały na znaczeniu, ujmowały powagą, mogły działać bez przeszkód, 
mogły bez przeszkód rozwijać zawarte w sobie piękno muzyczne. Istniały 
jeszcze wówczas salony, gdzie w skupieniu, w atmosferze prawdziwie „ka
meralnej"' uprawiano muzykę komnatową, najintymniejszą, ale najbardziej 
z całej twórczości muzycznej czułą na milieu wykonywania.

Dziś gramy w brydża przy dźwiękach Missa Solemnis, pochłaniamy obiad 
wraz z oratorjum Haendla, kłócimy się przy współudziale Brahmsa czy Schu
berta, ;a Chopin towarzyszy czytaniu Wallace‘ów. Mulzyka stała się nietylko 
rzeczą codzienną, ale poprostu brzęczeniem, na które czasem raczymy zwrócić 
uwagę. Największe skarby ducha ludzkiego stale i systematycznie profanowane 
są przez ludzi, którzy nie dorośli do ich przyswojenia. Może być, że radjo 
jest „cennym czynnikiem popularyzacji muzyki”, nie wiem tylko, czy dużo 
na tem zyskała muzyka. Może być, że ilość akustycznie rozprowadzonej w 
atmosferze muzyki jest dziś większa niż kiedykolwiek, ale ile z tej muzyki 
trafia do słuchacza? Od lat kilku czekam, że przecież kierownictwo stacyj 
radjowych zacznie zwracać uwagę na wychowanie swych słuchaczy w rozgrani
czaniu tego, co przystoi kulturalnemu radjocie, że stworzy jakiejś formy
społeczne posługiwania się radjem, tak jak minione wieki stworzyły konceirf 
i t. p. Ale „nikt nie woła!"", tak, że chciałoby się krzyknąć nieraz (mam 
za ścianą u sąsiada taki niemilknący aparat) za jednym Z publicystów: „Stwo
rzyliście psa, stwórzcie kaganiec!”

IV. Z A I K S  i d e m o k r l a c j a .  Piękną lekcję zasad stoprocentowej de
mokracji mieli, zebrani na dorocznem walnem zgromadzeniu, członkowie
ZAIKSU. Na sali wszystkie stany (z pięciu sekcyj), nieomal wszystkie wy
znania, rasy (z przewagą jednej). Atmosfera b. gorąca —  wybory tych,
którzy będą mieli wpływ na repartycję. Na nieszczęście (dla widzów) mimo, 
że zebranie nazywało się „walnem” do walenia nie doszło. Za kulisami 
wrzała agitacja, bufet szafował nietyle kiełbasą, oo wódką. Wreszcie wy
brano zarząd związku a u t o r ó w  i k o m p o z y t o r ó w ! ! !  O  demokracjo 
z bezpośredniem tajnem itd1., wogule pięcioprzymiotnikowem głosowaniem|. 
Kompozytor Hersz Rybka, autor znakomitego tanga „Wazelina” miałby w 
tym związku tyleż głosu, co twórca dziewiątej symfonji, a Hemar tyle, oo 
Homer, jeśli nie więcej od niego.

Wedle praw zaiksowych minuta Kataszka jest warta tyleż (dobre i to) 
co minuta Szymanowskiego. O  demokracjo!!!
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TEODOR ZALEWSKI.

BIADANIE, ZAMIAST DZIAŁANIA
W poprzednim zeszycie „Muzyki Polskiej" ukazał się artykulik „D y

sproporcje, komunały", w którym autor, p. Jerzy Orzechowski, przedstawił 
„migawkowy bigosik refleksyj" o stanie sztuki muzycznej w Polsce. Choć 
autor zastrzega się na wstępie', Iż jest wrodzonym optymistą i nie chce 
pisać „na gorzko", jednak oały jego artykulik przepojony jest goryczą i robi 
wrażenie rozdzierania szat nad notorycznem Zresztą u nas upośledzeniemi 
spraw kultury i sztuki.

Nie mam przyjemności znać p. Orzechowskiego' i nie zdołałem do
wiedzieć się, czy jest czynnie zaangażowany w naszem żydu muzycznem, 
czy też tylko z  boku!, :z drwiącymi uśmieszkiem Mefista, obserwuje nasz „bi
gosik" muzyczny. Jednak śmiem twierdzić, że p. Orzechowski reprezentuje 

stanowisko, a raczej „mentalność" aż nadto rozpowszechnioną wśród mu
zyków i dlatego —  typową. > (

P. Orzechowski nieźle dobrał przykłady, „przejechał się" po' spor
cie, wylał trochę żółd na „zdobywców" szczytów Kaukazu, przypiął łatkę 
Operze Warszawskiej1, ale, irytując się na komunały wypowiedziane nie
dawno z  trybuny sejmowej, sam skończył... kom unałem . Bo przecież końcowa 

apostrofa jego, że „czas najwyższy nie wymagać, ale żą d a ć , aby każdemu 
złotemu, wydanemu na sport, odpowiadał izłoty na potrzeby kulturalne spot- 
łeczeństwa..." —  jest niczem inmem, jak beznadziejnym, zupełnie jałowym 
komunałem. 1

Żądać może tylko ten, kto ima siłę i jest przekonany, Że dzięki tej 
sile znajdzie posłuch i zaspokojenie Iswych żądań. W innych warunkach 
żąaanie, choćby najbardziej stanowcze i buńczuczne, jest zwykłym „kiwa
niem palcem w bucie", które nikogo nie przestraszy, conajmniej —  ubawi. 
Siłą muzjków byłaby aktywność, niezłomna wola wywalczenia sobie stano
wiska równorzędnego choćby... sportowcom1, konsekwentna, niestrudzona dzia
łalność, oparta o przemyślany, realny plan. Tymczasem...

Każdy muzyk jest przeświadczony (i słusznie!), że złe rzeczy dzieją 

się z jego sztuką: stradła Ona autorytet i urok, miało kogo pociąga, stała 
się kłopotliwym spadkiem czasów minionych, otoczył ją jakby mar obo- 
jętnośd. Ale zamiast zabrać się ż  pasją i furją do burzenia tego muru, 
zamiast tworzyć natychmiast warunki, sprzyjające rozwojowi muzyki, —
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większość muzyków opuściła ręce, biada i rozpacza, lejc łzy „na gorzko" 
i „na słodko", czasem subtelnie ironizuje lub przyjmuje postawę tragicznych; 
samotników i... nic nie robi. 'W ukryciu ducha zaś liczy, że przyjdzie 
jakaś eziarowna cnwila, gdy zrządzenie Opatrzności lub dekret władzy naraz 

zrówna muzyków ze sportowcami, otworzy kasy państwowe ze złotemi, 
stworzy orkiestry symfoniczne i opery, konserwatorja i chóry oratoryjne, 
zastępy świetnych artystów itd., itd. W tej bierności i oczekiwaniu cudu 
upływają lata, front muzyczny stoi iw miejscu, o ofenzywie nikt nie myśli, 
długotrwała, zaś defenzywa jest czynnikiem rozstroju i demoralizacji. Jeżeli 
zestawimy bilans muzyczny w dziedzinie Organizacyjnej z ostatnich kilku
nastu lat, powinno ogarnąć nas przerażenie jak żółwim, wprost niedostrze
galnym krokiem posuwamy się naprzód: Zaiste tempo „largo lugubre", 
marsz —  rozłożony na 100 lat.

Ta właśnie postawa całkowitej bierności, .ten minorowy ton żalu i me- 
lancholji, który jęczy i płacze w artykuliku p. Orzechowskiego, są dla mnie 
typowe w obecnych nastrojach muzyków. . Osobiście nie sądzę, aby nale
żało robić sceny zazdrości sportowcom lub donośnym głosem domagać się 
„złotych". Zamiast tego trzeba przystąpić, i to zaraz, natychmiast, do 

realizacji konkretnych, istniejących przecież, planów aktywizacji naszego ży- 
cia muzycznego. Trzeba przestać mówić i biadać, a zacząć —  d z i a ł a ćl

(Niełatwa to sprawa! W naszej bierności przyzwyczailiśmy się po
tulnie i skromnie stać na uboczu, grzecznie przyjmować wszystko to, oo 
nam a łaski rzucono. Doszło 'do tego, że z  opinją muzyków nikt się nie 
liczy i  o (najistotniejszych sprawach (muzycznych, decydują ci, którzy o mu
zyce i jej potrzebach nie imają zielonego pojęcia. Godziliśmy się Z tem, że
0 muzyce symfonicznej decydują buchalterzy i handlowcy, o operze stołecznej 
urzędnicy podatkowi, o., zresztą poco iwyliczać, lista byłaby długa. Nawet 
urząd państwowy, zdawałoby się powołany do strzeżenia powagi i godności 
stanu muzycznego, czasem niezbyt serjo traktuje muzyków. Głośny był nie
dawno drobny, ale jakże charakterystyczny fakt: na wniosek Konserwator- 
jum Warszawskiego p. Minister W. R. i O. P. udekorował orderem Polski 
Odrodzonej pianistę Józefa Hoffmana, jednego z  najznakomitszych muzy
ków polskich. Na tej bądź 100 bądź wyjątkowej uroczystości polskie sfery 
muzyczne reprezentował... wszędobylski impresarjo H. Markiewicz.

A le  m im o istnienia tego „d zied ziczn ego  obciążen ia" tw ierdzę, Że rozkw it 
m uzyki, w ydatne podniesienie naszej k u ltu ry  m u zycznej, m oże być  ty lk o  
wynikiem  aktyw n ej, pow ied ziałbym  b o j o w e j * )  p ostaw y Sam ych m u zy
ków . D opóki m u zyk będzie ty lk o  za zd rościł m istrzom  o d  pingponga, szczy- 

p iom iaka lub boksu1, to  d op raw dy inikt nie p rzejm ie  się jego  żądaniam i
1 żalami. Najpierw musi on sam uwierzyć w wagę i wartość swej pracy 
zawodowej, sam sobie uświadomić czego Chce, do czego konkretnie dąży 
i jał iemi drogami zamierza osiągnąć postawiony cel.

Dlatego wydaje mi się, że pismo tej miary, oo „Muzyka Polska" musi 
nie ustawać w dążeniu do (rozruszania biernej dotąd, apatycznej masy mu
zyków, la przynajmniej jej wartościowszych elementów. Trzeba obudzić tę

*) Autor zastrzega się, że nie .jest terorystą i prosi nie brać teeo 

wyrazu dosłownie.
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uśpioną siłę, wykazać, Żt postęp -w dziedzinie kulturalno - muzycznej zależy 
przedewszystkiem od postawy samych muzyków, a potem dopiero od czyn
ników zewnętrznych. I dlatego wszelka 'krytyka, nawet bardzo dowcipna 
lub złośliwa, jest mało warta, jeżeli jednocześnie nie zawiera konkretnych 
wskazówek, co i jak należy iczynić, Żeby... dysproporcyj n ie  było.

Łaskawy czytelnik, jeżeli nie poprzestał tylko na przeczytaniu tytułu 
tego artykułu, zapewne pomyśli: przyjacielu, ganisz bezpłodną krytykę, a 
właściwie sam nic innego nie czynisz. Spieszę go zapewnić, że właśnie terasy 
pragnę przedstawić mu kilka myśli konkretnych.

/Większość muzyków, szczególnie tych —  że stolicy, ma chore oczy, 
jest —  krórkowzoroczna. Wskuiek tego, mając ograniczone pole widzenia, 
nie ogarnia wzrokiem całości zagadnień inaszego życia muzycznego, lecz 
tylko jego fragmenty, najbliżej leżące i  najłatwiej dostrzegalne. Fragmenty 
te urastają do rozmiarów niewspółmiernych db ich aktualnej wagi, prze
słaniają wszelkie inne zagadnienia o iwiele istotniejszie dla całości i skuy 
piają na sobie uwagę wszystkich, aczkolwiek tę uwagę należałoby przenieść 
w całkiem innym kierunku. Nie Umiem sobie inaczej wytłómaczyć faktu, 
że sprawy: Opery Waiszawskiej, Filharmonji Warszawskiej lub inne tego 
typu, są uważane za alfę i omegę naszego życia muzycznego, a załamanie 

się jednej z  takich insiytucyj —  za kompletny krach naszej kultury mu
zycznej.

Daleki jestem od niedoceniania wagi tego rodzaju placówek, jednakże 
nie sądzę aby przekształcenie Opery na Operetkę, lub zamknięcie Filhar
monji, lub trudności na innych odcinkach lokalnych —  koniecznie miałby być 
katastrofą naszego życia muzycznego. Jeżeli pragniemy ooraz wyższego 
poziomu kultury muzycznej, to decydować o nim będzie nie poziom nielicz
nej, jakże często zblazowanej garstki t. zw. elity, nie ilość reprezentacyj
nych imprez pod różnemi protektoratami itp. lecz przeciętny poziom 'wyro
bienia i  wrażliwości muzycznej społeczeństwa jako całości. A  na tym za
sadniczym odcinku niestety Wciąż nie wybraliśmy metody postępowania, 
wciąż drepczemy w miejscu, wciąż zamiast myśleć i pracować nad ca
łością, pasjonujemy się szczególikami, szafujemy werbalizmem.

Tymczasem wytyczne i kierunek zasadniczych prac są aż nadto wy
raźne. Spróbujmy je skonkretyzować.

i. Żyw y ruch muzyczny, konsekwentna akcja kulturalno - muzyczna 
musi przedewszystkiem opierać się na Zespole ludzi, poświęcających się 
całkowicie i z  powołania pracy muzycznej czyli na muzykach zawodowych. 
Poziom zawodu, stopień przygotowania fachowego każdego muzyka (śpie
waka, organisty, pedagoga eta.) decydują o  wartości i wynikach jego pracy. 
Każda praca zawodowa musi być wykonywana nie przez niedouczonego dy
letanta, lecz przez jednostkę o pełnych i sprawdzonych kwalifikacjach. 
Zasada ta winna być przestrzegana W każdym zawodzie, nie wyłączając! 
muzycznego. Można się spierać o formy rozwiązania tego zagadnienia, moż
na dyskutować, czy przyjąć koncepcję izb muzyoznych, czy zadowolnić się 
ustawą o ochronie zawodu muzycznego, czy oprzeć się o dobrze zorganizo
wany związek zawodowy, czy wreszcie szukać innych1 rozwiązań. Ale na 

jakąś koncepcję trzeba wreszcie zdecydować się.
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Pytan ie: Kiedy nastąpi uporządkowanie zawodu muzycznego i  kot
troszczy się o załatwienie tej sprawy ?

2. Przygotowaniem Jo zawodu zajmuje się szkoła: ona jest odpowie
dzialną za wykształcenie fachowe, za poziom i kwalifikacje przyszłych za
wodowców. Musi też uzbroić ich w  maximum wiedzy i umiejętności, czy
niąc to na podstawie przemyślanych i wypróbowanych programów.

Obok szkół o nastawieniu ściśle Zawodowym, musZą istnieć szkoły o 
zadaniach umuzykalniających, p: zeznaczone dla tych, którzy nie zamierzają 
pracować zawodowo i traktują muzykę, .jako jeden z elementów ogólnego 

wykształcenia.
Nie posiadamy w Polsce ustalonych typów szkół, ani jednolitych pro

gramów nauczania. Zdążyliśmy kilka razy, na różine sposoby, przerobić sta
tut Konserwatorjum Warszawskiego, natomiast dotąd nie zdecydowaliśmy 
się na jakieś rozwiązanie całokształtu zagadnienia szkół muzycznych.

Pytanie: Kiedy nastąpi uporządkowanie szkolnictwa muzycznego,
ustalenie typów szkół i  programów nauczania ?

3. Liczba miłośników muzyki wśród starszego pokolenia jest szczupła, 
zrozumienie dla spraw sztuki —  niewielkie. Kadry przyszłych miłośników 
muzyki mogłyby wyjść tylko z pokolenia młodego, jeżeli potrafimy od
powiednio nastawić jego zainteresowania. W związku z  tem nabiera specjal
nej wagi praca muzyczna wśród młodzieży: obudzenie jej wrażliwości mu
zycznej, wyrobienie zrozumienia wartości artystycznych wymaga systema
tycznych i wytężonych wysiłków. I  to od pierwszych do ostatnich lat 
kształcenia młodzieży.

P y t a n i e :  Czy dostatecznie dużo robimy, aby wychowanie muzyczne
w szkołach ogólno-kształcących było wystarczające i dawało trwałe wyniki?

4. Miernikiem zamiłowań muzycznych społeczeństwa jest nie ilość kon
certów w stolicy, ani liczba Występów zagranicznych zmaKomitości, lecz 
samoistna, często ukryta praca kółek amatorskich, niepozornych zespołów1 
śpiewaczych, orkiestr strażackich, fabrycznych itp. T e wszystkie komórki 
tworzą ruch muzyczny, krzewią kult do żyw ej muzyki tam, gdzie niema 
filharmonij, oper, koncertów mistrzowskich i gdzie toczy się jakże szare 
życie. Zaryzykuję twierdzenie, że rola tych ubożuchnych i skromnych pla
cówek jest dla ogólnej kultury muzycznej niepomiernie większa, -niż repre
zentacyjnych instytucyj stołecznych. Dlatego trzeba ich pracę otoczyć specjal
ną opieką, zapewnić im fachowych doradców, budzić ich ambicję, tworzyć 
dla -nich repertuar wartościowy, słowem —  ułatwić im pracę wszelkiemi 
sposobami.

Pytanie: Co zrobiliśmy, aby amatorski rach muzyczny miał sprzy-
jące warunki rozwoju?

5. Rozwoj radjofonji otworzył nowe możliwości dla pracy kulturalno- 
muzycznej. Dziś jest bezpornem, że radjo daje nie tylko rozrywkę, lecz 
jest potężnym czynnikiem wychowawczym. Dlatego można wymagać, aby 
i na odcinku muzycznym radjo spełniało tę rolę wychowawczą.

Trzeba przyznać, że kierownictwo muzyczne Polskiego Radja wyka
zuje dużo dobrej woli i ,nie ustaje w inicjatywie. Lecz wszystkie usiłowania 
raczej idą w  kierunku podniesienia -poziomu artystycznego produkcyj mu



zycznych, natomiast dotąd nie widać wyraźnej koncepcji c nastawieniu mu
zyczno - wycho wawczem.

Pytanie: Czy radjo jest wyzyskane i bierze dostateczny udział w pra
cy nad podniesieniem pozioma naszej kultary muzycznej?

* * *

Czytelnik wybaczy, ie, dążąc do pewnych skrótów myślowych, uciekłem 

się do formy jakby retorycznych pytań. Każde Z postawionych pytań sta
nowi pasjonujący temat do kilku artykułów. Narazie chodziło mi tylko o 
podkreślenie i wysunięcie kilku konkretnych problemów, według mego skrom
nego zdania, najistotniejszych, palących, w obecnej chwili —  decydujących 
o przyszłości.

Zakończyć pragnę pytaniem: pod adresem sprawcy mego artykułu —  

p. Jerzego Orzechowskiego: czy zgadza się z moją oceną przedstawionych 

problemów, jako najistotni jszych, a jeżeli tak —  to czy nie sądzi, że le
piej by było, gdyby muzycy zabrali się jaknajszybdej do ich konkretnego 
rozwiązania na równinie mazowieckiej, pozostawiając Kaukaz i wysoko
górskie wycieczki w kierunku trybuny sejmowej —  zawodowym alpinistom’



SPRAWOZDANIA

D r. L u d w i k  Brio m a r s k i :  Harmonika Chopina. —  Towarzystwo 

Wydawnicze Muzyki Polskiej. Warszawa 1935. —  8°, VI 480 stron (522 
przykładów nutowych.)

Z  oryginalności a potem ze znaczenia harmoniki Chopina dla roz
woju harmoniki XIX wieku zdawano sobie sprawę zawsze, choć świadomość 

co do tej kwestji niezawsze była ogólna. Rzadko i niezawsze szczęśliwie 
rozpatrywano pewne dorywczo wybrane szczegóły, częściej wypowiadano 
sądy „syntetyczne", nie poprzedzone systematyczną i metodyczną analizą) 
Wszystkich dzieł Chopina, będącą jedyną drogą dó rzeczowego poznania, 
a wślad za niemi do wartościowych1 wniosków. Stąd jedne cechy tej harmo
niki widziano w przejaskrawionem, inne w  zbyt matowem świetle, a nie za
brakło i takich kwestyj licznych i zasadniczych, których wogóle nie o- 
oświetlono. Miarą tego stanu rzeczy jest słynna książka Ernesta Kurtha, „Die 
romiantische Harmonik", w której Chopin zajął z niezrozumiałych powodów 
jaknajmniej miejsca, nie bez szkody idla tej bardzo wartościowej pracy. 
Coprawda wiele spraw utrudniało uzyskanie jasnego wglądu w cały kompleks 
problematów harmoniki Chopina, jak np. jednostronność założeń teoretycz
nych, nieopracow inie harmoniki klasyków i wczesnych romantyków i t. d. 
Wogóle dotychczasowa literatura zajmująca się „stylem harmonicznym" posz
czególnych kompozytorów jest nad wyraz uboga. W tej literaturze jednakże 
pierwsze miejsce zajmuje ze względu na rozmiary i wyniki praca D-ra Lud
wika Bronarskiego o harmonice Chopina, praca, która —  możemy to po
wiedzieć odraZu —  posiada nie .tylko wielką ale równocześnie bardzo 
wszechstronną wartość, ponieważ, dotycząc muzyki nowszej, odda równie 
wielkie przysługi nauce i sztuce, teorji i praktyce. Muzykolog, teoretyk 
w ściślejszem i ogólniejszem tego słowa znaczeniu i nauczyciel harmonji 
i kompozycji skorzystają z: niej w równie wielkiej mierze, nie mówiąc już  
o tem, że książka D-ra Bronarskiego., nie mająca dla siebie wzorów, staje 
się klasycznym przykładem, jak należy tego rodzaju tematy opracowywać. 
A  więc i pod tym względem znaczenie tej pracy jest w najwyższej mierze 

produktywne, o ile autorzy podobnych prac będą odznaczali się tą samą 
ścisłością badawczą, nie pomijającą żadnego szczegółu, tą samą dokładnością 
w traktowaniu materjału po jego ciałkowitem, wręcz pamięciowem opanowaniu, 
nie mówiąc już o zdolnościach wyjścia poza to, 00 dotychczas ujęto w sy
stemy harmonji, zwracające się najczęściej ku „praktyce", zawsze —  mima
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największej nawet objętości, —  tylko ogólne i zawsze spóźnione. Dodać tu 
jeszcze należy zupełnie wyjątkową sytuację osobistą autora, panującego takżia 
nad dźwiękową stroną zagadnień harmoniki Chopina, będącego „dodatkowo” 
także pianistą, który tę osobistą zaletę oddaje na rzecz; nauki. W takiej 
sytuacji można przystąpić do wyczerpującego przedstawienia tematu, zwłasz
cza gdy się posiada wyborną metodę pracy naukowej, uzyskaną w słynnem 
fryburskiem seminarjum muzykologicznem u ś. p. prof. Piotra Wagnera. 
Dzieło D-ra Brona,rskiego jest w równej mierze teoretycznem jak stylokry- 

tycznem. Tem ostatniem jest jednak przedewszystkiem, ponieważ chodzi o 
wykazanie, w jak indywidualny sposób włada Chopin środkami harmonioz- 
nemi w ramach indywidualnego swego stylo, jakie stanowisko zajmuje wo
bec tego, co zastał w muzyce klasycznej i wczesnoromantycznej. Już to 
samo wymaga bardzo obszernej i gruntownej zarazem znajomości muzyki 
od czasów Bacha i to znajomości realnej i rzeczowej równocześnie. Tylka  

w tej drodze można uzyskać pozytywne wyniki w oznaczaniu harmonicznego 
stylu1 Chopina, oczywiście przy uwzględnieniu muzyki współczesnej Chopi
nowi, a także późniejszej. Nie można tu bowiem ograniczać się tylko do 
stwierdzania i wyjaśniania choćby najbardziej złożonych faktów i zjawisk)* 
skoro się dąży do wyjaśnienia zjawisk wyższego rzędu1, do jakich' należy 
oryginalność muzyki Chopina, jego odrębność na tle ogólniejszem. I to 
właśnie ująć musi przygotowanego do takiej lektury czytelnika pracy D-ra 
Bronarskiego. Całą pełnię zaufania zdobywa z miejsca praca ta z powodu 
swej najwzorewszej uczciwości naukowej, nie pozwalającej autorowi przejść 
około jakiegokolwiek szczegółu, jakiegokolwiek akordu, jakiejkolwiek nuty, 
Z „wyższością ...syntetyczną", choćby to byt pozornie „szczegół drugorzędny". 
Suma bowiem tych „drugorzędnych" zjawisk stwarza wielką pozycję w ogól- 
nern ujęciu problematu. Jednakże w sposób również jak najwzorowszy 
i zarazem' dowodzący suwerennego panowania nad teoretyczną i systematycz
ną stronę zagadnienia grupuje autor niezmiernie jasno i przejrzyście —  
aby już nie powiedzieć prosto —  cały materjał, podając wielką, a zawszle 
dobrze obliczoną ilość przykładów nutowych wszelkich możliwości i form, 
jakie posiada w muzyce Chopina to samo zasadnicze zjawisko harmonicz
ne. Niejedna, dotychczas uważana za skomplikowaną, istota dźwiękowa har
moniki Chopina staje się w komentarzu D-ra Bronarskiego zupełnie jasną, 
niejedno też napozór proste zjawisko pkazluje się nie tak prostem i łatwem 
do wyjaśnienia, jak dotąd sądzono, przykładając do niego miarę rudymen
tarnej, „uproszczonej" Znajomości rzeczy.

W dwudziestu czterech rozdziałach, jakby dwudziestu czterech etju- 
dach muzykologicznych, zamyka autor cały materjał badawczy i wyniki 
swych dochodzeń do. praw i prawd harmoniki Chopina. Każdy rozdział, po 
wyjaśnieniu założeń teoretycznych i dokonaniu analitycznych wyjaśnień, za
wiera uwagi ogólne, ponadto na końcu pracy znajdujemy dwa rozdziały, bę
dące jakby sprowadzeniem wszystkich szczególnych kwestyj do ogólnych 
praw właściwych harmonice Chopina. Odbywia się to w rozdz. XXIII p. t. 
Dysonans i estetyka brzmienia, i w rozdz. XXIV p. t. Ogólna charakte
rystyka. Nietylko poszczególnych rozdziałów, ale i końoowej syntezy 
nie możnaby streszczać, ponieważ wszystko, oo zawiera wielkie dzieło D-ra Bro
narskiego, jest pod względem treściowym zwarte i  dalekiej od „literatury", od



rezonerskicgo żargonu., od „pięknej nierzeczowości"; towarzyszy nam stale świa
domość oparcia o grunt muzyczny, o materjał faktyczny i realny, który 
nie jest nabity w butelkę takiej lub innej doktryny. Prosto i precyzyjnie 
są ujęte wszystkie kwestje. —  Autor wyzyskał całkowicie literaturę teore
tyczną i dotyczącą specjalnie Chopina. Skrupulatność swą na tym punkcie 
posunął niekiedy aż za daleko miotżJe; okazało się, jak bardzo niewiele mógł 
znaleźć dla siebie w dotychczasowej „literaturze przedmiotu". W jego Zaś 
pracy znajdujemy —  wszystko, jakkolwiek nie jest to tylko „encyklopedja 
harmoniki Chopina". I ktokolwiek będzie pracował nad istotą i rozwojem 
zjawisk harmoniki romantycznej czy noworomantycznej, dla niego dziełoi 
D-ra Bronarskiego stanowić będzie silne oparcie, nieomal podstawę. Będzie 
to ułatwione dzięki wybornie wypracowanym' indeksom, w jakie zaopatrzo
na jest ta fundamentalna praca, jedyna w swym rodzaju, jaką posiada 
literatura muzykologiczna. Dokonanie jej wymagało nie tylko osobistych 
pierwszorzędnych kwalifikacyj, o charakterze czysto naukowym, ale i nie
zwykłego nakładu pracy. Dzięki temu Dr. Bronarski stanął na czele wszy
stkich badaczy twórczości Chopina. Zarówno ta praca jak i inne jego, do 
tego Zakresu należące pozwalają nam mieć nadzieję, że będziemy zawdzię
czać temu uczonemu znawcy dzieł Chopina kolejne opracowanie innych 
współczynników stylu Chopina, zanim otrzymamy od niego klasyczną mo« 
nografję o współtwórcy podstaw muzyki nowoczesnej. Wszystko bowiem 
uprawnia nas do wyrażenia tych nadziei.

Dzieło to „wydano z  zasiłków Funduszu Kultury Narodowej, Mini
sterstwa Wyzn. Rei. i Ośw. Publ. i Kasy im. Mianowskiego u z u p e ł n i o 
n y c h  p r z e z  a u t o r a " .  Każdy grosz nabrał tu wartości złotego, nie 
tylko ze względu na obecne czasy, ale i realną, pełną wartość tego repre
zentacyjnego dzieła polskiej nauki.

Pr oj. Dr. Adolf Chybiński (Lwów)

T a d e u s z  Z y g f r y d  K a s s e r n :  SO N A TlN A  N A  FORTEPIAN (wyd. 
Tow. Wydawnicze Muzyki Polskiej 1936.)

Z pojęciem sonatiny fortepianowej zwykliśmy wiązać takie cechy jak 
prostota faktury oraz zwięzłość i przejrzystość formy. Wypełnienie tych 
warunków stanowi wdzięczny, ale niezbyt łatwy problem kompozytorski 
i daje (szczególnie kompozytorom współczesnym) okazję do wykazania się 
interesującą techniką harmoniczną czy polifoniczną oraż zdolnością zwięzłego 
wypowiadania swych idei muzycznych. Nie sądzę, aby Kassern w swej 
sonatinie tę okazję wyzyskał: zarówno forma jak faktura i harmonja tego 

utworu wskazują na pójście po linji najmniejszego oporu, co w rezultacie 
dało całość miało interesującą. Z  bogatych możliwości współczesnych środków 
muzycznych autor wybrał najbardziej zbanalizowany i łatwy rodzaj tech
niki: technikę bitonalną, która, interesująca na krótką metę, w utworze 
dłuższym chybia celu, wytwarzając nużącą monotonję harmoniczną. Współ
brzmienia w „Sonatinie" odznaczają się bądź nieco przypadkowym, stylizo
wanym prymitywizmem, bądź też łatwą gładkością, przypominającą zba- 
nalizowaną harmonję Ravela (nadużycie kwint równoległych). Tematyka u- 
tworu jest mało twórcza —  przykładem może być pierwszy temat, polega
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jący na nieskoócżonem powtarzaniu krótkiego, z  4-ch nut ziożonego motywu 
Drugi temat odznacza się przyjemną asymetrją budowy; tutaj jednak należy 

poruszyć sprawę formy „Sonatiny". Sądzę, że w tej dziedzinie ma autor 
największe grzechy na sumieniu. Klasyczna forma sonatowa (a o taką mam 
wrażenie autorowi chodziło.) nie polega przecież tylko na mecnaniczinem 
przeciwstawianiu tematów. Jedną z  najważniejszych, niejako wewnętrznych 
cech formalnych sonaty jest płynny, logiczny rozwój tematyki, który możli
wy jest tylko przy zmienności charakteru narracji muzycznej. Mamy więc 

muzykę o charakterze narracyjnym, przejściowym (łącznikowym), końco
wym etc. Tymczasem w sonatinie Kasserna istnieje jedynie narracja wzno
sząca się i opadająca. Gdy pierwszy temat czy grupa tematyczna się koń
czy, t. j. gdy jego narracja stopniowo się wyczerpała, drugi temat —  
kontrastujący zaczyna się tak, jakby był początkiem nowego utworu; gdy 

skończy! się drugi (w ten sam sposób się wyczerpując, jakby stopniowo 

zanikając) —  znów zaczyna się narracja przeróbki. Poszczególne człony 
nie wiążą się z  sobą, nie wynikają jedne z drugich; niema pomiędzy niemi 
epizodów' o przejściowym, nie narracyjnym charakterze. Autor posiada w 
tym kierunku najlepsze chęci: można wyodrębnić człony, które spewnością 
uważa on za łączniki, ale cóż, kiedy słuchacz nie wyczuwa w nich zmia
ny charakteru muzyki (z narracyjnej na przejściową), lecz uznaje je jedynie 
za dalszy ciąg opadającej narracji tematycznej. W rezultacie Z formy Zo
stają tylko ramy, zostaje mechaniczne zestawianie obok siebie tematów, nie- 
posiadających wspólnego wiązadła; a wniosek z tego —  brak istotnego po
czucia formy sonatowej u autora, nieumiejętność płynnego wypowiadania 
się w tej formie. Oczywista, że w sonatinie, będącej miniaturą sonaty to 
związanie tematów jest sprawą trudniejszą; przejściowy charakter łączników 
zaznaczyć trzeba na bardzo krótkiej przestrzeni —  lecz w tem właśnie leży  

trudność problemu formalnego, obok którego Kassern przeszedł ooojętnie.

Rozpatrując dalsze części sonatiny należy wskazać na banalność har
moniczną początku Ii-ej części (nie „prostota" lecz właśnie banalność har- 
monji cechuje ten temat w a - moll). Mazurek, stanowiący jakby trio tej 
części, to jeszcze jeden przykład, przechodzącego już u naszych młodych 
kompozytorów w manierę, szpikowania ludowością wszelkich utworów, bez 

względu na to, czy się one do tego nadają. Część Ill-a  sonatiny coś w ro
dzaju ronda odznacza się tą samą właściwością formalną 00 i cZ. I-a t. j. 
owern rozkawałkowaniem, niepowiązaniem tematów. Drugi temat tej części 
to najjaśniejszy, najbardziej wartościowy miomenit utworu. Interesująco asy
metryczna budowa niektórych tematów sonatiny i miejscami dość świeżo 
brzmiąca (choć zbyt łatwa i yr całości monotonna) harmonja nie zrówno
ważą ogólnego wrażenia, że jest to. utwór niezbyt udany, który w dorobku 

tak uzdolnionego kompozytora jak Kassern nie stanowi ważnej pozycji.

1 1 z a S t e r n i c k a  ,N i e k r a s z c w a „OJCZE NASZ" śpiew i fortepian 
(wyd. Tow. Wydawnicze Muzyki Dolskiej.)

Pieśń ta przedwcześnie zmarłej kompozytorki odznacza się skupioną 
powagą i prostotą, ujawniającą się zarówno w harmonji jak i w fakturze. 
Paitja wokalna posiada interesująaą budowę formalną: zdania są bądź orga-
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mcznie niesymetryczne, bądź te* symetrja ich jest zachwiana przez częsta 
zmiany rytmu, co nadaje tej partji charakter recytacyjno - modlitewny (po
dobna budowa fraz spotyka się w religijnych pieśniach ludowych, a również 
czysto w krótkich „przyśpiewach" góralskich). Akompanjament fortepiano
wy napisany jest z dużem poczuciem brzmienia instrumentu; harmońja sta
nowi stop elementów muzyki kościelnej Z dyskretnie stylizowaną ludowością, 
przypominającą nieco w swej prostocie „Stabat Mater" Szymanowskiego. 
Świetnie brzmią w środkowej części równoległe pochody zdwojonych kwint 
i decym, nadające partji fortepianowej charakter organowy. Faktura utworu 
jest w zasadzie homofoniozna, czasem nawet górny głos fortepianu posuwa 
się unisono ze śpiewem, oo podkreśla pełną powagi prostotę, jaka cechuje 
tę piękną pieśń.

K o n s t a n t y  R e g a m e y :  „TREŚĆ I FORM A W MUZYCE" (wyd.
Bibljoteka „Zet" Warszawa 1933.)

[Książka ta przyczynia się do wypełnienia luki, jaką stanowią u -nas 
badania nad estetyką i filozof ją muzyki. Nie zapełnili tej luki nasi muzyko
lodzy, nastawieni przeważnie w kierunku badań historycznych, to też z 
wielkiem, acz nieco spóźnionem uznaniem powitać należy książeczkę Rć- 
gameya, zwłaszcza iż osoba autora wzbudza pełne zaufanie co do swych 
zarówno muzycznych jak estetyczno' - filozoficznych kwalifikacji. Jeśli idzie
0 kierunek rozważań Regameya, to trzyma się on zasadniczo koncepcji Wit
kiewicza, sformułowanej dokładnie przezeń w dziedzinie malarstwa i litera
tury. Regamey wprowadza witkiewiczowskie pojęcia „czystej formy" i 
„uczucia metafizycznego" na teren muzyki. Głównym zarzutem jaki bym 
mu postawił jest aprioryczny rygoryzm i pośpiech z jakim to czyni. Właści
wie samemu umotywowaniu swej definicji treści i formy poświęca Regamey 
stosunkowo niewiele miejsca, a kwestję możliwości koncepcji odmiennych 
zbywa szybko w sposób zupełnie nieprzekonywujący. Np. kapitalną de
finicję Kleinera, która, widząc w dziele sztuki łańcuch form stających się 
treściami, niweczy w zasadzie dualistyczną koncepcją treści i formy, zbywa- 
autor następującern zdaniem:

„Ale nam właśnie chodzi o uniknięcie podobnego pomieszczania pojęć
1 o wykrycie różnicy jakościowej pomiędzy formą a treścią". Odrazu przy 
czytaniu uderzył mnie rygoryzm tego zdania, na który reakcją był sprzeciw: 
wcale na m' o to nie chodzi, dlaczego właściwie ma nam chodzić o duali
styczną koncepcję treści i formy? Właśnie na gruncie muzyki —  antyduli- 
styczna koncepcja Kleinera, który mówi, iż pojęcia treści i formy „nie 
oznaczają grup odrębnych wśród składników dzieła lecz stosunki wzajemne", 
jest bardzo pociągająca. Regamey przychodzi do czytelnika z gotowym 
projektem dualistycznej koncepcji, nie zapoznawszy nas wcale uprzednio 
z ogólniejszemi źródłami tej koncepcji, nie przekonawszy nas zatem na
wet o względnej jej konieczności. Także jego powoływanie się na inne 
sztuki np. „...zresztą porównanie z innemi typami sztuk wykazuje nam"... 
albo „Trzeba znaleść jakąś jedną Treść... wspólną dla wszystkich Sztuk 
Czystych" —  absolutnie nie jest argumentem, boć przecież nie dla wszy
stkich oczywistą i bezsporną jest teza, że różniemi sztukami rządzi 
jedno prawo. Definicja treści muzycznej spada na nas taksamo niespodzie
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wanie, aprioryczna i nieprzekonywująca. Brzmi ona następująco: „...za je
dyną treść zewnętrzną zarówno dzieł Bacha, Beethovena, Brucknera itd. 
jak też i Berlioza, Straussa i innych przyjąć musimy uczucia, nastroje —  
słowem momenty emocjonalne" (str. i i ). Jakby chcąc osłabić wrażenie 
tej definicji powiada autor o dwie strony dalej: „...możemy stwierdzić, że 
uczucia życiowe są treścią muzyki, łem oo ona wyraża, ale że treść ta 
ma zupełnie nieistotne znaczenie dla muzyki, rozważanej jako zjawisko este
tyczne, w której analizujemy jej czyste Piękno. Będzie ono polegało wyłącz
nic na elementach formalnych". Słowem autor ma kłopot z  tą treścią i choe 
ją wypchnąć gdzieś w szary kąt, a można było tego uniknąć, nie idąc tak 
koniecznie za koncepcją dualistyczną; możnaby przecież w muzyce wogóle 
odrzucić treść uczuciową i pogodzić to nawet z podaną dalej koncepcją 
treści, która jest przejściem od treści wewnętrznej, czyli poczucia jedności, 
do zewnętrznej, ukształtowanej już postaci dzieła sztuki (str. 40— 44 — ' 
treść jako idea, jako ukształtowanie w psychice twórcy elementów f o r m a l 
n y c h  przyszłego dzieła). Rola treści „niższego rzędu" (uczuciowych) jest 

wyjaśniona, niedostatecznie i czytelnik nie rozumie czemu autor tak się* 
uparcie trzyma owej treści uczuciowej, którą —  jak powiadam —  ciągle odpycha 
w kąt (gdyż sym.patje jego i zainteresowania są po stronie „Czystej For
my"), aby wreszcie umiejscowić ją w utworach „heteronomicznych" i więcej 
się nią nie zajmować. Cały ten podział utworów muzycznych na „hetero- 
nomiczne" (działające uczuciowo lub przez, swój program) i „autonomiczne" 
(t. j. takie, które działają tylko przez swój układ elementów formalnyoh) 
jest mojem zdaniem niepotrzebny i możnaby z tej kwestji wybrnąć w inny 
sposób. Bopnostu sądzę, że w s z y s t k i e  utwory mogą być słuchane bądź 
na sposób „heteronomiczny", bądź na sposób „autonomiczny". Nie zależy 
to od utworu, lecz od dyspozycji słuchacza; to, że istnieją ludzie, którzy 
do wysłuchania utworu musZą pomagać sobie asocjowaniem przeżyć pozamu- 
zycznych, uczuciowych czy optycznych, oraz że istnieją twórcy muzyczni, 
którzy na tej właściwości aparatu odbiorczego niektórych słuchaczy spe
kulują (kosztem walorów formalnych utworu), nie powinno nas wcale zmu
szać do tworzenia podziału utworów. Należy podzielić słuchaczy na asocju- 
jących i nieasocjujących, a utwory możemy podzielić najwyżej —  z punktu 

widzenia doskonałości układu elementów formalnych —  na. dobre i złe 

(oczywista z uwzględnieniem hierarchicznego stopniowania). Nie ulega wątpli
wości, że nawet taki, napewno do Muzyki Czystej należący utwór, jak V-a 
symfonja Beethovena może być słuchany „na sposób heteronomiczny" —  
choćby przytoczę znaną anegdotę 01 żołnierzu napoleońskim, który słysząc 
początek finału tej symfonji zerwał się Z miejsca, krzycząc: „Niech żyje 
cesarz"! Taksamo utwór podług Rćgameya typowo heteronomiczny jak „Eks
taza" Skriabina może być słuchany bez żadnych asocjacji, z zastosowaniem 

tylko i jedynie kryterjów czysto formalnych (co zresztą uwidoczni wiel
kie wady i braki tego dzieła.) Słowem podział wprowadzony przez Rć
gameya nie da się utrzymać i sądzę, że nie jest wogóle potrżiebny. Na 
marginesie chciałem zaznaczyć, że Rćgamey nigdy nie używa słowa „aso
cjacja" przez 00 mojem zdaniem popełnia zasadniczy błąd: wszak mu
zyka n ie  w y r a ż a  Żadnych uczuć lecz je p r z y p o m i n a  (skłania do 
asocjacji) i przez to cała koncepcja treści uczuciowej staje się jeszcze
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bardziej naciągnięta. Przecież takie terminy jak muzyka „wesoła1', 
„smutna" etc. to tylko terminy p o ż y c z o n e ,  u m o w n e ,  oznacza
jące w muzyce zupełnie oo innego, innego rodzaju zjawiska 
emocjonalne niż w życiu; zatem doznawanie uczuć „życiowych" przy słu
chaniu1 muzyki opiera się tylko na indywidualnych asocjacjach, a więc jest 

to tworzenie fikcyjnych, własnych kompleksów emocjonalnych.

Nie jest moim celem na tem miejscu polemika z Rćgameyem, ani two
rzenie jakichś kontr - koncepcji. Ten szereg luźnych zastrzeżeń i wątpli
wości jakie cisną mi się pod pióro dowodzi, jak ważne i istotne problemy 
porusza ta książeczka, jak umie ona owładnąć zainteresowaniem i jak zmu
sza wprost do gruntowniejszej dyskusji. Stwierdziłem, że pierwszy rozdział 
książki (zdefinjowanie i umotywowanie przez autora swej koncepcji treści 
i formy) nie całkiem zadawalnia. W dalszych dwóch rozdziałach spoty
kamy niezwykle wprost bystre i głębokie rozważania np, znakomitą analizę 
procesu nar: stania w czasie i przemijalności słuchanego utworu. Bardzo in
teresujące, choć budzące zastrzeżenia, są też rozważania nad „niezrozumia- 
łością" nowej sztuki. (Sądzę wbrew autorowi, Że i w muzyce możnaby znaleźć 

analogje do deformacji świata zewnętrznego, obserwowanej w malarstwie 
czy literaturze współczesnej.)

(Forlrmalną wadą książki jest jej niezbyt konsekwentna konstrukcja, 
zbytnie rozbicie na fragmenty, brak pewnej dynamicznej spoistości wywo
dów. Posiada ona zato Kolosalne zalety, jakierai są jasność i przłystępność 
stylu, zalety, które niełatwo osiągnąć, mówiąc o tak abstrakcyjnych rzeczach. 
Sądzę, że tak istotna, a jbak u nas odłogiem leżąca dziedzina estetyki mu
zycznej zasługiwałaby na większe Zainteresowanie świata muzycznego, a 
głęboka i interesująca książka Rćgameya —  na większy rezonans i rozgłos 
niż ten, który wywołała.

Słefar. Kisielewski
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Z RUCHU MUZYCZNEGO W POLSCE
W A R S Z A W A .

Najważniejszem wydarzeniem muzycznens w początku roku był przy
jazd słynnej orkiestry Filharmoników Berlińskich z Wilhelmem F u r t w a n -  

g l e r e m i  na czele. Jeszcze nigdy w murach Filharmonji Warszawskiej nie 
słyszano tak pięknego i soczystego brzmienia smyczków, czystej i klarow
nej blachy, zdecydowanej i precyzyjnej, ale nigdy nie zaciężkiej perkusji 
(jedynie może drzewo nie miało tej lekkości i rozpiętości kolorystycznej co 

np. drzewo zespołów paryskich) — a przedewszystkiem tak niezwykłego 

zdyscyplinowania i tak idealnego zespolenia się w jeden żywy organizm, 
Z nadzwyczajną wrażliwością reagujący na każde najdrobniejsze skinienie dy
rygenta i z nieomylną dokładnością wykonujący jego wskazówki. Dyrygen
tem tym był jeden z  największych artystów światowych, muzyk najwyż
szej marki, uosabiający w sobie wszystkie zalety szkoły niemieckiej —  W. 
Furtwangler. Niezwykle głębokie, przemyślane w najdrobniejszych szczegó
łach, a przytem ogromnie proste i wolne od niepotrzebnych efektów kre- 

acje jego były prawdziwą rewelacją.

Cudowne „Ooncerto grosso" Haendla wykonane z głębokiem wyczuciem 
stylu, skupieniem i lekkością jednocześnie, porywająca w swym roman
tyzmie „III Symfonja" Brahmsa (zwłaszcza I-sza część), potężna, o 
genjalnie przeprowadzonej gradacji dynamicznej Uwertura do „Śpiewaków 

Norymberskich" oraz wspaniale rozplanowana „VII Symfonja" Beethovena 

były wzorami sztuki odtwórczej i źródłem wstrząsających, niezapomnianych 
przeżyć muzycznych. Należy się spodziewać, że przyjazd ten nie był spo
radycznym wypadkiem i zapoczątkuje w Warszawie serję częstszych od
wiedzin zespołu berlińskiego.

Brak stałego dyrygenta w Filharmonji Warszawskiej daje nam okazję 

do zapoznania się z  szeregiem kapelmistrzów zagranicznych. W omawia
nym okresie oprócz Bierdiajewa dyrygowali orkiestrę filharmoniczną: zna
ny już i popularny w Warszawie Jascha H o r e n s t e i n  (VII Symfonja 
Beethoyena, „Warjacje" Kofflera; bardzo poważny, wychodzący ze szkoły 
Furtwanglera młody dyrygent berliński L e o  B o r c h a r d ;  nieco przesadny w 

ruchach i interpretacji, ale niepozbawiony kultury i techniki Paul B r e i- 

s a c h (Symfonja Brahmsa, „Tombeau de Couperm" Rayela, „Tryptyk" Ła- 
buńskiego); pełny temperamentu, doskonały technicznie i bardzo sym
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patyczny kapelmistrz chorwacki Lovro M a t a c i  ć (ciekawy program, zawiera
jący między innemi nieznane w Warszawie utwory Baranovic‘a i Szostako
wicza.)

Dobór solistów był, jak przez cały czas w tym roku, bardzo interesują
cy. Słynny beethovenista, znany przedewszystkiem jako partner A. Buscha, 
Rudolf S e r k i n sprawił niespodziankę swoją bardzo nowoczesną, pełną 

niezwykłych pomysłów (szczególnie wolne tempo ostatniej części), ale 
przytem bardzo artystyczną interpretacją „Waldsteinowskiej" Sonaty Be- 
ethovena. Wirtuozowskie zalety swego talentu: pewność techniczną, duży
Fozmach i ślicznie brzmiące piano wykazał Serkin w „Koncercie" Mendels
sohna i kilku bisach.

Zupełnie inną indywidualność artystyczną przedstawiał pianista belgijski 
Marcel M a  as, artysta bardzo subtelny, rezygnujący, w celu nadania 
większej czystości swej interpretacji', z podkreślania czynników wirtuzow- 
skich swej gry. Odtworzył on „Koncert d -m o ll" Bacha z  tak wielką pro
stotą i lekkością, że najzupełniej nie czuło się, że brzmi fortepian -  zda

wało się, że to był jakiś idealny instrument, pozbawiony specyficznych 

cech, charakterystycznego brzmienia itd. Interpretacja podobna chyba jaknaj- 
bardziej zbliża się do intencyj Bacha. W podobnie „niepopisowy" sposób, 
zimnym tonem odegrał Maas „Warjacje symfoniczne" Francka, trafiając, mo- 
jem zdaniem, bardzo głęboko w istotę stylu swego wielkiego rodaka.

Usłyszeliśmy oprócz tegO' w Filharmonji pianistów: Margheritę T r o m -
b i n i - K a z u r o  w ą  („Koncert" Melcera) oraz Stefana A s k e n a z e  („Kon
cert Es - dur" Mozarta i „Burlesca" R. Straussa). Doskonały skrzypek włos

ki Zino F r a n c e s c a t i  odegrał bardzo pięknym tonem i z  dużą kultu
rą „Koncert skrzypcowy" Bacha, niepotrzebnie natomiast zanudzał publicz
ność „Koncertem" Paganiniego, który wprawdzie dal artyście możność uwy
puklenia swej błyskotliwej techniki, ale którego już nie można słucnać. Jest 

to muzyka zbyt pusta i niechlujnie zrobiona.
Niemniej interesująco przedstawiały się koncerty urządzone przez dyr. 

Markiewicza. Największą sensację artystyczną wzbudziła grupa 4 artystów 
z Z. S. S. R .: doskonała, o nieprawdopodobnej lekkości i pewności tech

nicznej śpiewaczka koloraturowa B a r s o w a ,  bardzo muzykalna, pełna ży
wiołowości, władająca pięknym mezzo-sopranem M a k  s a k ó w  a, znany nam 

z pierwszego konkursu szopenowskiego, świetny pianista o> brawurowej tech
nice G i n z b u r g  oraz najlepszy może z całego zespołu artysta, również znany 

nam z konkursu, tym razem Wieniawskiego, O j s t r a c h  —  skrzypek o nie
skazitelnej technice, bardzo głębokim i słodkim tonie i wielkiej muzykal
ności. Występy Barsowej i Maksakowej w operze, recitale Ginzburga i 
Ojstracha w Konserwatorium oraz wspólny koncert wszystkich czterech 
artystów w Filharmonji wzbudziły niezwykły, jak na nasze warunki, entuz
jazm publiczności.

Sprzeczne opińje wywołał występ Artura Rubinsteina, który, po 
trzech latach przerwy, Znowu zawitał do Warszawy, dając dwa recitale Je
dni podkreślali wysubtelnienie jego interpretacji, drudzy przeciwnie, dość 
ostro krytykowali pewne zaniedbania i niedociągnięcia tej gry. Mojem zda
niem, prawda leży pośrodku. W repertuarze nowoczesnym Rubinstein jest
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jak Zawsze bezkonkurencyjny, Zarówno interpretacyjnie jak technicznie. Da
je się natomiast zauważyć dość wyraźna zmiana w podejściu do muzyki kla
sycznej i romantycznej. Uderza przedewszystkiem większa niż dawniej ilość 

tych utworów w programach Rubinsteina oraz zwrot ku pogłębieniu in
terpretacyjnemu i większemu skupieniu wewnętrznemu. Daje to bardzo cie
kawe rezultaty przy utworach prostych i nastrojowych, ale okupuje się 
pewnem obniżeniem poziomu w dziedzinie, która była dawniej główną do
meną Rubinsteina —  w dziedzinie czysto wirtuozowskiej. Rod tym względem 

zarówno w „Toccacie" Bacha, jak w „Sonacie Ii - moll" Liszta i „Polone
zach" Chopina, strona techniczna mogła budzić pewne zastrzeżenia.

Tak udatny, pod względem doboru solistów, okres styczeń —  luty przed
stawiał się mniej interesująco pod względem programów. Owa pewna jed- 
nostajność, grywanie wciąż tych samych utworów, jest wogóle cechą cha
rakterystyczną warszawskiego ruchu koncertowego w roku 35/36. Nie mówię 
już o solistach, gdyż ci zwykle wolą grać Znane i tyle razy wykonywane 

rzeczy, niż zaznajamiać publiczność z nowemi zdobyczami muzycznemi. Za
wiódł pod tym względem nawet Rubinstein, który jako nowinkę dla War
szawy zaprezentował, obok dobrze już znanych „Mazurków" Maciejewskiego, 
tylko króciutkie „Allegro barbaro" Beli Bartok‘a oraz „14 preludjów" Szosta

kowicza, utwory dosyć błahe i jałowe. „Ekipa" z Z. S. S. R. wcale nas nie 

zaznajomiła z nowym sowieckim dorobkiem muzycznym (o ile nie liczyć 
miłej i banalnej „Sonatiny" Kabalewskiego, odegranej przez Ginzburga.)

(Nie lepiej przedstawiały się programy symfoniczne, chociaż jest to po
le najodpowiedniejsze do prezentowania nowości muzycznych, zwłaszcza, że 

przez estradę Filharmonji przewinęło się tylu zagranicznych dyrygentów. 
[Naogół programy w dalszym ciągu nie sięgały poza Ryszarda Straussa 

i Ravela(, i w dalszym ciągu hegemonję miał Brahms. Z utworów polskich u- 
słyszeliśmy szlachetną i bardzo niewspółczesną w inwencji „IV-tą Sym- 
fonję" M a l i s z e w s k i e g o ,  znany już dobrze piękny „Tryptyk" Feliks* 
Ł a b u ń s k i e g o  i tylko jedno „pierwsze wykonanie" (zresztą „pierwsze" 
tylko dla Warszawy): „Warjacje na orkiestrę smyczkową" Józefa K o f f l e -  

r a. Utwór ten wywołał łatwo zrozumiałą sensację, jako okaz tak mało 

jeszcze w Polsce znanej techniki 12-półtonowej. Jak należało się spodzie
wać po adepcie szkoły Schonberga, Koffler wykazał w „Warjacjach" wiel
ką wiedzę muzyczną, pewność techniczną i wybitną pomysłowość kontrapunk- 
tyczną. Jako cechy indywidualne kompozytora, niezależne od szkoły, pod
kreślić należy doskonałe wyczucie orkiestry oraz pewien umiar, sprawia
jący, że „Warjacje" naogół brzmią „przyjemnie" i nie zawierają prawie 
wcale tak częstych u konsekwentnych atonalistów zgrzytów. Po
mimo swej niewielkiej radykalności są one jednak zbliżone w typie do utwo

rów tych Schonbergistów, którzy dbają tylko o technikę 1 nie nasycają, tak 
jak np. Alban Berg, nowych form wartościami pozatechnicznemi: głęboką dy
namiką wewnętrzną i ekspresywnością -  robią więc wrażenie dobrej roboty, 
jednostajnej, jednak i nieco nużącej.

Z nowinkami zagranicznemi zaznajomił nas tylko Matacić. Wprawdzie 

nie były to nowinki najaktualniejsze, ale w każdym razie utwory dotąd 
jeszcze w Warszawie nie grane. „Suita baletowa" B a r a n o  w i c i  jest efek-
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Łowną, doskonale brzmiącą, opartą o motywy ludowe typową bezpretensjo

nalną muzyką baietową, zdradzającą w fakturze silne wpływy Strawińskiego, 

nieco spłyconego. Głębszemi i ciekawszem dziełem jest „I Symfonja" S z ó 

s t a  k ow i azta, która zatarła ujemne wrażenie, jakie wywarły jego „14 

preludjów", grane przez Rubinsteina. Przebija się tu ta sama co w „pre- 
ludjach" dwoistość stylu, dziwny konglomerat sarkastycznej, suchej, przypo
minającej nieco Prokofjewa muzyki, z  czysto rosyjską oscylującą pomiędzy 
Czajkowskim a Skrjabinem romantyką. Tylko w „Symfonji" oba te skład
niki są znacznie wyższej marki niż w „Preludjach". W partjach „nieroman- 
tycznych" zdradza Szostakowicz wielką pomysłowość (np. świetny i-szy te
mat pierwszej części), oryginalność i doskonałą technikę; w częściach zaś ro
mantycznych —  zdobywa się niekiedy na prawdziwie natchniony patos. Szko
da tylko, że pomimo tych dość licznych nawet pięknych miejsc, dzięki 
niejednolitości stylowej i ogólnemu nieskoordynowaniu, całość robi wrażenie 
dziwaczne i niepełne.

Wobec niechętnego —  w stosunku do najnowszej muzyki —  stanowiska wiel
kich estrad, tern większego znaczenia nabierają Audycje Muzyki Współczesnej, 
urządzane bądź piżez Tow. Wyd. Muz. Polskiej, bądź też przez Tow. Muz. 
Współcz. W omawianym okresie zanotować możemy tylko jedną taką im
prezę, audycję T. M. W., która jak zawsze odbyła się w Sali im. Karło
wicza i jak zawsze miała bardzo interesujący program; jedynie poziom1 
wykonawczy, tym razem był nieco niższy niż na audycjach poprzednich. 
Ciekawe refleksje porównawcze budziły trzy bardzo odrębne, ale owiane wspól
nym „klasycyżującym' duchem utwory współczesne: „8 kanonów na 2 gło

sy i małą orkiestrę" Pawła H i n d e  mi t h a ,  piękne i charakterystyczne 0- 
kazy propagowanej przez wielkiego kompozytora niemieckiego prostej i 
bezpretensjonalnej „muzyki domowej", przeznaczonej nie dla popisu, ale dla 

wspólnego „muzykowania"; napuszona i przeładowana, klasyczna jedynie z 

nazwy i schematu formalnego, niepozbawiona jednak pewnych kolorystycz
nych zalet „Toocata" R e s p i g h i'e g o  oraz słynna „Suita według Pergoiesiego 
na skrzypce i fortepian" S t r a w i ń s k i e g o ,  zawierająca bardzo ciekawie 
i subtelnie przeprowadzone kontrasty pomiędzy klasyozną a współczesną fak
turą. Poza temi głównemi punktami programu zawierała audycja jeszcze in
teresujące pieśni C. M a r k a ,  T.  K a s s e r n a  i K.  S z y m a n o w s k i e g o ,

Stowarzyszenie Miłośników Dawnej Muzyki rozwijało nadal ożywioną dzia
łalność, organizując szereg koncertów: „Trzeciwieczór muzyki kameralnej R. 
Schumanna" z udziałem Polskiego kwartetu smyczkowego i Z. Lisickie
go, oraz trzy audycje poświęcone muzyce dawniejszej: jedną z cyklu „Ró

wieśnicy Bach?" ( H a e n d e l ,  S c a r l a t t i ,  V  e r a c i n i ) ,  dugą, poświęco
ną również B a c h o w i ,  H a e n d l o w i  i Mozartowi (z udziałem orkiestry 

kameralnej pod dyr. M. Mierzejewskiego) i najciekawszą z  nich audycję 

ostatnią, zaznajamiającą publiczność z nieznanemi utworami L o c a t e 11 i e g o 
(Sonata „Le tombeau" na skrzypce i fotepian w wykonaniu Kowalskiego i 
Lutosławskiego), V i v a l d i e g | o  (piękna „Symfonja" Nr. 3 na orkiestrę 

smyczkową) i  T e l e  m a n n a  (cudowna I-sza „Uwertura (Suita-)"). Całą 

część orkiestrową, zawierającą pozatem utwory S z a r z y ń s k i e g  o, I. B. B a



c h a  i H a e n d l a  (z udziałem B. Rutkowskiego i S. Witasa), prowadził 

interesująco, bardzo zdolny młody, kapelmistrz —  Olgierd S t r a s z y ń s k i .
Opera Stołeczna zdobyła się wreszcie, wśród Dowodzi przedstawień operetko

wych i występów gościnnych, na przygotowanie w lutym dwuch poważniej
szych premjer: „Goplany" Że l e ńs k i i ' >e g o i „Holendra Tułacza" W a g 
n e r a .  Niestety jednak opery te ukaziały się jak dotąd tylko porę razy 

i to w dniach, w których się odbywały wielkie koncerty, nie miałem wi.ęc 

jeszcze dotąd możności ich usłyszeć i sprawozdanie muszę odłożyć do na

stępnego numeru.
Konstanty Regamey.

P O Z N A  N.

Nie muzykujemy znów tak intensywnie w Poznaniu, żeby w parę tygodni 

po ostatniem sprawozdaniu było O czem pisać. Robię więc to jedynie dla 

porządku, aby w rubryce Poznań nie było pustego miejsca. Zresztą skorzy
stam z tak bliskiego sąsiedztwa obu sprawozdań, aby na świeżo jeszcze u- 

Zupełnić to, co wypadło poprzednio z pod pióra. Zapomniałem mianowi
cie o kwartecie drezdeńskim  ̂który wystąpił tu publicznie, i o tem, że wy
konany był także „Święty Gaj" Rytla-

Kwartet Drezdeński znam dość dawno i to z jaknajlepszej strony. Dzi
siejszy jednak zespół przypomina tamten tylko z nazwy. W kraju mamy 

bez porównania lepsze i inteligentniejsze zespoły.
„święty Gaj" —  znany tu zresztą z kilkakrotnego wykonania —  musiał 

się zmieścić w jakiejś tam ilości radjominut i w tym celu był 'odpo
wiednio przykrojony —  bardzo się wskutek tego zmienił.

Zaznaczyć należy, że trochę więcej polskich rzeczy gra się obecnie na 

koncertach symfonicznych. Ale dzieje się to pod pewnym przymusem; do
póki tego przymusu nie było —  kierownictwo koncertów symfonicznych 
starało się o jaknajwiększy dystans pomiędzy sobą a współczesną muzy
ką polską, motywując swe stanowisko brakiem utworów, godnych uwagi po
znańskiej placówki symfonicznej. Dziś jest inaczej —  wprawdzie jak powia
dam —  pod naciskiem z zewnątrz!, ale inaczej. Dzięki temu otwiera się 

możność zaznajamiania ż tem, co się dzieje w polskiej twórczości mu

zycznej, nie wyłączając i poznańskiej.Właśnie na ostatnim koncercie sym
fonicznym mieliśmy możność usłyszenia miejscowej nowości —  poematu 

symf. Nowowiejskiego „Nina" (Pfergolese i jego Żona). Utwór ten jest nie
odrodnym płodem wyobraźni i techniki kompozytorskiej Nowowiejskiego. 
Cztery wiolonczele dmsi to1 nieomylne znamię twórczości tego kompozytora. 
Każdy przyzna, że to ładnie brzmi. T o też Nowowiejski tak chętnie się 

tym efektem posługuje, że znajdujemy go w każdej niemal jego partytu
rze.

Rozmawiało się kiedyś u nas o tem,jak trudno jest ułożyć programy sym
foniczne na cały sezon tak, aby każdy zaczynał się odpowiednim utwo
rem polskim —  uwerturą lub jakimś niedługim utworem charakterystycznym. 

Jest tego zaledwie jakiś dziesiątek, a wszystko już rzetelnie ograne. Lukla 

ta ma w naszych dziejach muzycznych dużą wymowę historyczną, świadczy 

bowiem o tem jak skromne były zapotrzebowania. Obecnie oczywiście te
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rzecay się zmieniają, ale tak powoli, że trudno chwilami dostrzec różnicę 
między dawnemi a nowemi czasy. (Tak jak i w nastrojach oraz usto
sunkowaniu się do wysiłków kompozytorów współczesnych, nietylko zre
sztą najmłodszych.) Otóż, z własnego podwórka patrząc, widzimy, że rzeczy 
te zmieniły się w Poznaniu a  tyle, iż dzięki nieocenionym' zabiegom re
daktora Witolda Noskowskiego i śp. radcy miejskiego Cynki, powstała —  a 

raczej przy likwidacji opery —  uratowana została orkiestra, która miała 

służyć wyłącznie celom koncertowym (dopiero później doczepiono do niej 
operę.) Orkiestra ta stała się początkowo warsztatem pracy i oparciem ży- 

ciowem dla dwóch muzyków: Feliksa Nowowiejskiego i Zygmunta Latoszow- 

skiego. Mając do dyspozycji orkiestrę, obaj muzycy wykorzystali ją Każdy we 

właściwym sobie kierunku: Latoszewski wyrobił się na kapelmistrza, a No

wowiejski zaczął komponować czysto orkiestrowe utwory. Napisał icn już 

kilka i to właśnie takich, na brak jakich uskarżaliśmy się między sobą 

przy układaniu owych fikcyjnych programów symfonicznych. Okoliczności 
zatem zrobiły z Nowowiejskiego1 kompozytora orkiestrowego, tak jak inne 
okoliczności dawniej skłaniały go do pisania utworów czysto chóralnych, a 
jeszcze dawniej oratoryjnych. Jeżeli w innych miastach okoliczności Zaczną się 

układać podobnie jak u nas, to jest nadzieja, że za 50 lat każdy kon
cert symfoniczny w kraju będzie się mógł zaczynać polską uwerturą. Niech 

żyją zatem okoliczności!

Zresztą dzięki nim mam jeszcze do zanotowania pierwsze wykonanie no
wego utworu poznańskiego kompozytora Stefana Foradowskiego —  kon
cert na viola dJŚmore z orkiestrą smyczkową. Proszę —  koncert na vio- 

la d'amore! Gdzie kto dzisiaj pisze koncerty na viola d'amore? A  jednak 

jak się złożą okoliczności, to się pisze: Poradowski ma mianowicie przyjaciela 
Jana Rakowskiego, znanegc radjosłuchaczom ze swych popisów na tym wdzięcz

nym a antycznym instrumencie (czy wiecie państwo, że szyjka tej wioli mi
łosnej w swem najszersżem miejscu jest szersza od szyi kontrabasu, w jej naj- 

węższem miejscu? —  i trzymaj to graczu na ramieniu, przebierając pal
cami jak na skrzypcach!)

Otóż Jan Rakowski zapragnął mieć od Stefana Foradowskiego upominek 
w formie koncertu na viola d‘amore -  a ponieważ Stefan Poradowski dy

sponuje oprócz tego amatorską orkiestrą smyozkową, którą sam dyrygu
je, więc cóż prostszego jak napisać taki koncert i odrazu go wykonać# 

co się też i stało w bardzo szybkim czasie, bo w przeciągu1 3 tygodni Za
ledwie. Na wykonaniu przez solistę pośpiechu tego znać nie było, ale na 

muzyce samej, owszem. Z  korzyścią dla tej nowości będzie, jeśli ją autor na 
spokojno jeszcze raz przejrzy i zrewiduje.

Słyszeliśmy jeszcze jedną nowość poską, mianowicie koncert fortepiano
wy Raula Koczalskiego w osobistem wykonaniu kompozytora, który okazał 
się jednak bez porównania lepszym pianistą niż twórcą.

Z  afiszów wiem, że ostatnio w operze odbyła się promjera opery Gior- 
dana pt. „Andre Chćnier''. Ponieważ jednak nie mam dostępu do tej insty
tucji, nie wiem jak się to rzeczy tam odbywają.

St. Wiechowicz.
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L W Ó W .

Polskie życie kulturalne we Lwowie na terenie muzyki zaczyna już 
od pewnego czasu bić niestety słabym, pulsem. Czy winien tu jest tylko „kry
zys", czy brak inicjatywy i energji, czy może jedno i drugie, trudno na- 
razie rozstrzygnąć. Piękną opinję najmuzykalniejszego miasta w Polsce za
wdzięcza Lwów swej bogatej tradycji, swej nawet nie tak dawnej przeszłości, 
gdy istniała nietylko opera, tak zasłużona około muzycznej opinji mia
sta, lecz także liczne koncerty solistów, orkiestry i chórów, wspominane 

z takimi entuzjazmem przez starszych Lwowian i instytucje, żyjące z  pro
centów tego historycznego' kapitału.

Przedjfmy do rzeczywistości...

Zainteresowania muzyczne .Lwowa skupiają się przedewszystkiem dooko
ła, nielicznych zresztą, koncertów Lwowskiej Filharmionji. Od j. listo
pada do 2 lutego odbyło się sześć jej koncertów, dyrygowanych przez pp.: 
dra A. Sołtysa, W. Bierdiajewa, I. Neumarka (2), A. Rudnickiego i F. 
Lehrera. Nazwiska te mówią równocześnie o poziomie i frekwencji koncertów, 
urozmaiconych występami solistów (H. Ottawowa, M. Sokół, E. Steuermiann, 
I. Aronovici, N. Milstein, A. Fóldesy). W programach były utwory Go- 
relitego, Haendla, Haydna, Beethovena, Schtunianna, Liszta, Borodina, Czaj
kowskiego, Regera, Rabauda, Kodaly‘ego i in. Z 1 w o  w s k i c h kom
pozytorów przyszli do głosu1: A. Rudnicki, wybitny kompozytor ukraiński
(jego „Foeme lirique“ op. 15 na ork. i głos solowy jest utworem wartoś
ciowymi) i J. Koffler (interesująca dwunastopółtonowa symfonja op. 11; 

wykonano niedawno w Moskwie warjacje orkiestrowe tego kompozytora.) 

Przypomniano starszą już „Opowieść ukraińską" (uwerturę do opery „Mar- 

ja") ś. p. Mieczysława S o ł t y s a .  PO za nią reprezentowali muzykę poH- 

s k ą :  R. S t a t k o w i s k i  (wstęp do opery „Marja"), M. K a r ł o w i <3*21 
(Rapsodja litewska, w wykonaniu1, które znacznie przewyższyło nagranie na 
płytach „Columbia") i Cz. M a r e k  (Suita ork.).

Nie chcielibyśmy, aby utwory polskie były w dalszych koncertach Filhar- 
monji traktowane jako wstęp do kbncertu lub uzupełnienie programu. Nie 

chcielibyśmy również, aby zapomniano o tem, że obowiązkiem jest zaznaja
miać publiczność z dziełami symfonicznemu najwybitniejszych współczes
nych kompozytorów polskich, których jest dość (Paderewski, Szymanowski, 

Różycki, Sikorski, Maklakiewicz, WiechowicZ, Palestcr, Kondracki itd. itd).
Nikomu zapewne nie zależy na tem, aby tych dzieł nie wykonywać. Dla
czego więc ich nie słyszymy? Dawniej, jeszcze nie tak dawno, było ina
czej i lepiej. Nie mówimy tu już o braku wybitnych, obcych współczesnych 

dzieł symfonicznych w programach tegorocznych Filharmonji. Gdzież dzie
ła Ravela, Honnegera, Strawińskiego, Hindemitha, Bartoka itd. ? I pod tym 
również względem do niedawna było lepiej.

Z  koncertów solistów wymieniamy wieczory St. Szymanowskiej (o zawsze 
wysokiej skali artystycznej), niedośoignionegc J. Hofmana oraz A. Ru
binsteina (czy zamiast preludjów Szostakowicza nie można wykonać jakichś 

współczesnych utworów polskich, np. Szymanowskiego?), Daisy Halban-Kurz 

i Haftla. T o  bardzo niewiele!
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Do dzisiejszego dnia nie odbył się a n i j e d e n  k c n c e r t  c h ó r a l n y  
w W i ę k s z y m  s t y l u ,  mimo że Lwów posiada tyle towarzystw Spie- 

wacko - koncertowych, w których przecież statutowo są przewidziane kon
certy właśnie chóralne— Gdzież wykonania oratorjów, uroczystych mszy, 
wielkich kantat itp. ? W Warszawie i Poznaniu, a także w Krakowie można 

usłyszeć wybitne dzieła dawnej muzyki polskiej, (nie mówiąc już o obcej), 
wykonywane obecnie izagratrcą. Lwów zdaje się me uznawać tego aa koniecz
ność—

Odbył się koncert poświęcony pieśniom Maszyńskiego, co należy pod
kreślić z  uznaniem-.

Urządzono koncert l u d o w e j  m u z y k i  r u m u ń s k i e j .  Ale dotychczas 

nie odbył się koncert l u d o w e j  m u z y k i  p o l s k i i e j .  Takie -opracowa
nia pieśni ludowej polskiej, jak te, których dokonali Szymanowski, Sikor
ski, Wiechowicz, Maklakiewicz, itd. Zasługują zapewne na uwagę Lwowa i 
są bardziej potrzebne dla ogółu (a nie tylko specjalnie zainteresowanych 
jednostek), niż pieśni rumuńskie, zresztą bardzo piękne. Nie odbyt się też 

w tym sezonie ani jeden wieczór polskiej muzyki kameralnej. Gdziez kwar
tet smyczkowy lwowski, który otrzymał pierwszą nagrodę im. J. Piłsud
skiego ?

Lwów posiada chyba dość jeszcze własnych zasobów muzycznych aby, 
przy należytej energji, inicjatywie i pracowitości odnośnych czynników, od
zyskać dawny poziom, (nie żądamy cudów), któryby zwrócił na siebie uwagę, 
może nie w tym stopniu jak „wesoła fala", lecz w każdym razie w sposób, 
świadczący o pewnem maiimum rzeczywistych wysiłków. Potrzeb muzycz
nych ma Lwów wiele: najlepszym dowodem tego jest znaczna stosunkowe 
ilość pedagogów muzycznych dojeżdżających do lwowskich uczelni muzycz
nych. Czyżby już brakowało dość sił własnych? Być może. Lwów marzy -0 
wznowienia opery, zredukowanej przed kilkoma łaty. Zupełnie słusznie u- 
pomina się o rewindykację tego, co z braku funduszów rada miejska musia.a 

niestety amputować. Ale wznowiona opera będzie mogła tylko wtedy usta
lić się i utrzymać, gdy śpiewacy (a nie „siły obywatelskie", jak mówiono 
w propagandow ym odczycie radjowym) staną na wysokości zadania i nie bę
dą wymagali pobłażliwych oklasków. Tylko to zapewni jej samowystarczal
ność. Musimy zrozumieć jedno: dziś każdy muzykalny radjosłuchacz ma 
sposobność słyszenia śpiewu najwybitniejszych śpiewaków świaita i umie zda
wać sobie sprawę z pełno wartościowych produkcyj. Może więc radjo ła
two paraliżować rozwój wznowionej opery, o ile ta ostatnia nie będzie dy
sponowała tylko wyborowemi, a nie innemi siłami. Sił tych mamy w Polsce 

dość do dyspozycji. Zastanawia tylko jeden fakt: jeśli Lwów nie zdobył się 
na to, co dziś łatwiejsze do stworzenia, t. j.n a stałą operetkę, toczy zdobędzie 

się na stworzenie wartościowej opery? (Nawiasowo można wtrącić, że 
istnieją w Europie bardzo wielkie miasta, posiadające bardzo v ysoką kulturę, 
jednakże nie posiadające stałej opery.)

Na zakończenie należy wspomnieć, że odbyły się we Lwowie dwa koncerty 
poświęcone jubileuszowi mistrza I. J. P a d e r e w s k i e g o .  Uczyniono wszy

stko oo było można, aby uczcić wielkiego Polaka. Udział pianistów tej 
miary jak L. Mttnzer (Lwów) i Sztompka stanowił jasny moment tych
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uroczystości. Przemówi! prof. dr. Z. Jachimecki /Kraków), wzruszając serca 

Lwowian swerni wspomnieniami.
Rozpoczęło „ię obecnie przyjezdne,,stagione" operowe. W programie: sa

me obce opery, ani jedna polska lub choćby słowiańska... Smętnie! Mamy 
tego dość!

J. J. Dunicz.

K A T O W I C E .

Pierwszymi koncertem w bieżącym roku kalendarzowym był recital Grze

gorza G i n z b u r g  a, pianisty sowieckiego. Od czasu pierwszego jego po
bytu w Polsce (w r. 1927) stwierdziliśmy duży postępu zwłaszcza technicz
ny. Oczekiwać należy pracy w kierunku pogłębienia odczucia wewnętrz
nego, 00 niewątpliwie korzystnie się zaznaczy w traktowaniu dzieł miary 

np. Sonaty b - moll Chopina. Zato utwory o charakterze specyficznie wir

tuozowskimi, jak np. Campanella Liszta, olśniewały porywającym rozmachem 
i precyzją wykończenia szczegółów. Sonata A - d u r  Mozarta —  była minia
turą, oglądaną przez szkło zmniejszające. Może zbyt szybkie tempo było 

tego przyczyną. Wdzięczna Sonatina Kabalewskiego, jeżeli zrobi karjerę na 

estradach europejskich, zawdzięczać to będzie nietylko swym' niewątpliwym 
walorem pianistycznym, lecz również w wielkiej mierze swemu świetnemu 

promotorowi, p. Ginzburgowi.
Egzotycznym poniekąd gościem na naszej estradzie symfonicznej był p. 

Wolfgang F r i e d l a e n d e r ,  dyrygent Filharmonji w T e l-A v iv . Wykazał du
żą muzykalność, kulturę oraz znajomość rzemiosła kapelmistrzowskiego. Doryw
cze zmontowanie orkiestry w ostatniej chwili było zapewne przyczyną, że 

poziom koncertu nie osiągnął linji, jaka leżała zapewne w zamiarach mło
dego dyrygenta. W programie obok V symf. Beethovena i Bajki Moniuszki 
—  utwory kompozytorów Teł - avivskich', Engla i Brandmana. Nietrzyma- 
jącej się kupy i rozwlekłej suicie Engla oraz trochę lepszym „wschod
nim" pieśniom hebra]skim Brandmana -  nie wróżymy częstszego pobytu1 na 

naszych estradach. Współudział w koncercie wzięła bardzo muzykalna śpie
waczka z Warszawy, p. Zuzanna Karin: Pieśni Chopina, Karłowicza, Ró
życkiego oraz solo w pieśniach Brandmana.

II koncert symfoniczny Tow. Muzycznego odbył się w szczelnie Zapeł

nionej Auli SI. Zakładów Technicznych. Dyrekcja —  p. Mieczysław M i c- 

r z e j  e w s k i ,  solistka p. Władysława M  a r k i e w i c z ó w n a, prof. SI. Kon- 
serwatorjum Muz. w Katowicach, oraz orkiestra symf. Tow. Muz. W pro
gramie m. innemi II symfonja Beethovena, „Fantazja" Debussy'ego na for
tepian z orkiestrą oraz „Powracające fale" Karłowicza.

Debiut p. Mierzejewskiego —  bardzo udatny. Prawdziwy sukces odniósł 

zwłaszcza w drugiej części koncertu („Powracające fale"). „Wielka muzy
kalność, poparta dużą wiedzą oraz intuicją, przy wrodzonym nerwie kapel- 

mistrzowskim..." („Polska Zachodnia").Solistka, prof. Markiewiczówna, wywią
zała się ze swego zadania niemniej świetnie—  „...domena twórczości współ
czesnej zdaje się najbardziej odpowiadać wyrafinowanemu smakowi i oży
wionej szczerym temperamentem indywidualności artystycznej tej wybitnej 

pianistki. („Polska Zachodnia".)
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Artur Rubinstein —  rzadki gość w stolicy śląskiej —  odniósł zupełny 
tryumf. Świetnie dysponowany, wykonał olbrzymi program z polotem i 
brawurą, porywał żywiołowym1 temperamentem. Mamy nadzieję, że Kato
wice znajdą się wreszcie na stałe w orbicie podróży konceTtowpeh wielkie
go pianisty, odwiedzającego nas dotjcnczas jedynie przygodnie.

Do wydarzeń, bezsprzecznie związanych z życiem muzycznem Katowic, 
zaliczyć należy doskonale udani popis od kilku lat zaledwie istniejącej 
szkoły rytmiki, gimnastyki i tańca -  prof. N o w o w i e j s k i e j  i N i e b i e -  

s z c z a ń s k i e j  - L e w i n g e r o w e j . W y s o k i  poziom nauki nwydatnił się 

dobitnie w poszczególnych produkcjach, zarówno zespołowych jak i solowych, 
niejednokrotnie zadziwiających sprawnością młodocianych wykonawczyń o- 
raz wywołujących wyrazy uznania dla utalentowanych założycielek i kierow
niczek tej pożytecznej instytucji.

Na zakończenie wspomnę o powtórnych w tym sezonie odwiedzinach chó
ru Dana, którego swoisty rodzaj produkcji liczy wielu zwolenników wśród 

szerokich rzesz katowiczan. Nie da się zaprzeczyć, że działalność tego chóru 
zwłaszcza w polskich ośrodkach zagranicznych, może odegrać rolę bar
dzo doniosłą, zasługującą na jaknajprzychylniejszą ocenę.

Przy okazji —  skok w bok.
W jakiś niezbadany sposób zapadła kiedyś w Centrali Polskiego Radja w 

Warszawie decyzja, obowiązująca do dziś, że Chopin może się ukazywać w 
programach Polskiego Radja (dotyczy to oczywiście wszystkich siedmiu czy 
ośmiu polskich stacji nadawczych) jedynie raz w tygodniu, w środę i 
wyłącznie z Warszawy.

Nie wątpię, że były jakieś racje, które wywołały tak kategoryczne! i „u- 
proszczone" rozstrzygnięcie problemu. Ale trudno mi się oprzeć najgłęb
szemu przeświadczeniu, że popcmiono tu dziwną przesadę. Argumenty prze
ciw temu zarządzeniu cisną się jeden za drugim. A więc: przypuszczać trze

ba, że nie wszystkie produkcje szopenowskie pianistów „prowincjonalnych" 

stały (przed zaistnieniem1 tej uchwały) na właściwym1 poziomie artystycz
nym. Ale to nie znaczy, że nie mogą się zdarzyć produkcje,stojące na właś
ciwym poziomie artystycznym. Zresztą i koncerty szopenowskie z  Warsza
wy nie zawsze imponują tej nieszczęsnej „prowincji" swym poziomem. Da

lej: czyż doprawdy z innej mąki są zrobione pianiści „prowincjonalni", a z 

innej „stołeczni"? Tu nasuwa się śp. Kipling ze swojem: „Ja i ty jesteśmy 
jednej krwi!" Lwia część pianistów prowincjonalnych, to absolwenci Kon
serwatorjum Warszawskiego, lub równorzędnych szkół krajowych cZy za
granicznych, a w każdym razie uczniowie tychże samych sław i autory
tetów. Więc gatunek ten sam. Dalej :Czy można sobie wyob~azić, aby o- 

głoszono dekret, że Beethoven lub Bach może być nadawany wyłącznie z  Ber
lina i to raz na tydzień, w ściśle określony dzień? Lub Schubert tylko 
z Wiednia, Czajkowski tylko Z Moskwy itp. Dalej: przyznaję, że pewna re
glamentacja jest wskazana, celem uniknięcia, bądź powtarzanie tych sa
mych utworów, bądź natłoku koncertów szopenowskich w nieregularnych odstę
pach', ale na to są setki sposobów, nie tak skrajnych. Przypuśćmy nawet, 
że huragan recitali szopem wskich mógłby na dłuższą metę stanowić dla naj
szerszych sfer naszego społeczeństwa radjowego dawkę ciężej strawną,
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(trzeba taką możliwość brać również pod uwagę) to przecież można 

kwestję rozstrzygnąć inaczej. A  więc konkretnie: miojem zdaniem wielkiem 
wyrównaniem byłoby postanowienie, że recitale szopenowskie będą po staremu 

nadawane tylko z  Warszawy i tylko w środę —  niech będzie —  lecz każdy 

pianista w Polsce, któremu daje się możność wystąpienia przed mikrofo
nem, ma prawo do umieszczenia w swym programie przynajmniej dwóch 

utworów (jednoczęściowych) Chopina, uzgodnionych o tyle z  innemi koncer
tami bliższemi, ażeby te same kompozycje nie powtarzały się zbyt często. 
To nie może nastręczać trudność nie do pokonania.

Argumentów takich możnaby przytaczać bez końca, poprzestanę na za
pytaniu: cóż zostaje w przeciwnymi razie do umieszczenia w programach? 
Nieśmiertelni Niemcy, a ze współczesnych Rosjanie, Francuzi, Hiszpanie, lub 

przeważnie dziwnie niewdzięczni pod względem pianistycznym —  współcześ
ni Polacy ?

Już niech wolno będzie pianistom|polskim w Polsce grać Chopina przed 

mikrofonem— nietylko z Warszawy i nietylko we środę —  a napewno nie 
stanie się to ze szkodą dla tak bezwzględnie chronionego radiosłuchacza 

polskiego.
Kwestję tę poruszam na specjalną prośbę kilku pianistów śląskich, a czy

nię to tem skwapliwiej, że ich dezyderat ookrywa się całkowicie z od- 

dawna wyrobionym moim własnym poglądem na tę sprawę.

Herbert Krzok.

W I L N O .

Ożywiony ruch muzyczny tegorocznego sezonu nie pozostał bez wpły
wu na życie wewnętrzne orgamizacyj muzycznych. Toczą się nawet pole
miki. Narazie w bardzo wytwornej formie, ale dość zjadliwe. Ostatnio 

wystąpiło z enuncjacją Wileńskie Towarzystwo Filharmoniczne. Autorzy ga
dają pompatycznie, „powodowani poczuciem obowiązKu i odpowiedzialności 
Z tytułu kilkoletniej poprzedniej działalności na polu rodzimej kultury" etc. 
Gadanina taka jest dość symptomatyczna dla wileńskich stosunków: za
sługi w przeszłości i nadzieje na przyszłość. Teraźniejszość się nie liczy. Do
prawdy, zamiast papierowych odezw, lepiej byłoby Towarzystwu zająć 

się żywiej akcją uzupełnienia kadr swych członków, jak również zdobyć 

się na bardziej samoistną politykę w zakresie koncertów, które pod firmą 
Towarzystwa urządza agent koncertowy, oczywiście stuprocentowy żyd.

W bieżącym roku Zarząd Miejski powołał Komisję Teatralną. Na ostatniem 
posiedzeniu omawiano sprawy subwencji miejskiej dla Teatru Mu
zycznego „Lutnia". W dyskusji okazało się, że dyrektorzy zamykają swój 
program wyłącznie w ramach operetki i komedji muzycznej. Na tak wy
sokiej podstawie trudno coś uzyskać. Miasto słusznie uważa, że subwencjo
nować może tylko jeden Teatr (i rzeczywiście suowencjonuje Teatr drama
tyczny na Pohulance). Z tym poglądem należy się nietylko zgodzić, ale 
nawet dążyć do tego, aby w Wilnie był tylko jeden teatr: dramatyczno - 

śpiewny.
Co innego muzyka. Występy artystów rosyjskich i powodzenie „Strasz

nego Dworu", wystawionego siłami miejscowemi, zwróciły uwagę prezydenta
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miasta. W innych miastach Polski nikt nie chce wierzyć w to, że miasta 

Wilno dla muzyki nie ma najmniejszej pozycji w budżecie, że wszystkie in

stytucje muzyczne opłacają światło, wodę— według taryfy normalnej (t. j. 
najdroższej w Polsce), że w Wilnie niema sali koncertowej etc. Występy! 
takich artystów jak Thihaut, Cortot —  odbywają się w budzie przy ul. Koń
skiej (jaka śliczna nazwa ulicy, przy której wznosi się reprezentacyjny 
„gmach" muzyki w Wilnie!) Dobrego fortepianu w Wilnie dostać nie rnożnr 
Słowem partyhularz. Ale gdy się trafi jakaś akademja lub obchód, wtedy pa
dają słowa o kulturze „miasta Mickiewicza", o  pięknie Wilna, o „przed
murzu chrześcijańskiej kultury" itp. itp. Polacy słusznie słyną z  próżnego ga

dulstwa.
Dnia 7. II. odbył się recital Stanisława Szpinalskiego. Jest to pianista 

świadomy celów i środków swej sztuki. Program recitalu wybiegał daleko' po
za szablonowe ramy innych tego rodzaju produkcyi. Z nowych kompo
zytorów usłyszeliśmy młodych Katalończyków —■ Mompou i Blancafort, z pol
skich —  Łabuńskiego i Szeligowskiego. Bogaty repertuar pozwolił Szpinalskie- 
mu na wszechstronne wykazanie swego talentu. Recital był ze wszechmiar e- 
wenemjentem na tle cudzoziemczyzmy zalewającej Wilno w tym1 roku.

Irma.

B Y D G O S Z C  Z.

Wydarzeniem, które do anemicznego życia muzycznego Bydgoszczy (karna
wał!) wniosło nieco ożywienia, jest fakt powstania orkiestry symfonicznej. O- 
kazało się, że idea stworzenia orkiestry w Bydgoszczy była wśród miej
scowych muzyków oddawna popularna, brakowało tylko organizatorów. Do 
orkiestry wpłynęło zgłoszeń b. dużo (około stu!) i to zarówno spośród 
muzyków zawodowych, jak i amatorów. Masowy akces muzyków zawo
dowych jest dla naszej muzycznej rzeczywistości bardzo symptomatyczny. 
Wyrzuceni przez maszynę ze swych warsztatów pracy, pozbawieni często 

najistotniejszych środków1 egzystencji, muzycy zawodowi dążą instynktownie 
do konsolidacji w jakiejkolwiek formie, byleby zysaać opiekę i ochronę
wykonywanego zawodu i drobną choćby nadzieję poprawy bytu. Z  ust re
prezentantów muzyków zawodowych padały na zebr. organizac. słowa mocne! 
i niedwuznaczne, obrazujące dosadnie rozpaczliwość sytuacji. Mówiło się o 
nieuczciwej konkurencji „amatorów", o konieczności zmniejszenia zasięgu pra
cy zespołów orkiestr1 wojskowych i |o innych piekących bolączkach, które już 

oddawna wołają wielkim głosem o uporządkowanie.

Wstrzymując się narazie od wydania jakichkolwiek opinji o kwalifikac
jach1 powstałej orkiestry, przed którą leżą trudności bardzo poważne, nie 
wysuwając również Żadnych przypuszczeń odnośnie do jej możliwości rozwo
jowych —  trudno się powstrzymać od wyrażenia zadowolenia z samego fak
tu powstania tej placówki, faktu, mogącego stać się poważnym czynnikiem 
dla rozwoju kultury muzycznej miasta i dającego podstawę do bardziej opty
mistycznego spoglądania na mszą muzyczną przyszłość.

Dyrygentem orkiestry został p. Karol Kulecki, młody, pełen zapału muzyk 

bydgoski, któremu w lwiej części przypada zasługa zainicjowania i realizacji 
idej stworzenia symfonicznego Zespołu. Dzięki poparciu czynników nauni-
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cypalnych, orkiestra posiada już lokal do ćwiczeń, a mówi się także o 
możliwościach uzyskania pewnej sumy pieniężnej, na pokrycie najniezbędniej
szych wydatków, związanych z techniczną organizacją orkiestry.

W salce Miejsk. Konserw. Muz, odbył się czwarty (w bież. roku szk.) 
wieczór muzyki kameralnej, poświęcony twórczości Eeethovena, w wykonaniu 

sił nauczycielskich uczelni. Jak dużą popularność wśród miejscowych melo
manów zdobyły te audycje świadczy fakt, Że salka Konserwator jura (wpraw
dzie skromnych nieco rozmiarów) wypełnia się stale do ostatniego miejsca 
(wstęp bezpłatny). Jest to publiczność bardzo różoolita, reprezentująca niemal 
wszystkie szczeble tutejszego społeczeństwa. W dobie wytężonej walki o każ
dego niemal miłośnika żywej muzyki, pożyteczna i ideowa akcja Konserwa

tor jum nabiera na terenie naszego' miasta specjalnego znaczenia i zasługuje 

na słowa najwyższego uznania.

Bydgoszcz, w lutym 1936 r.

Alfons Rosler.

K R Z E M I E N I E C .

Dnia 20 stycznia br., w sali Kolumnowej Liceum Krzemienieckiego od
był się wieczór kolend ukraińskich w wykonaniu arcybiskupiego chóru pod 

batutą p. Jana Kapitońca. W programie umieszczone były kołeody w har
monizacji Kaszyca, Leontowicza i Stecenki. Do programu włączono parę u- 
tworów cerkiewnych, związanych ze świętami Bożego Narodzenia. Trzeba u- 
znać, że chór arcybiskupi, cieszący się w Krzemieńcu dobrą opinją (zupełnie 

zresztą Zasłużoną), włożył w urządzenie wieczoru kolend sporo* pracy. Solidne 

przygotowanie do koncertu można było zauważyć w każdym niemal numerze 
programu. Wykonywane utwory brzmiały czysto i jędrnie (w niektórych mo
że kolendach zbyt chrapliwie brzmiały alty.) W ogólności jednak równowaga 
głosów dobra. Co do samego sposobu interpretowania kolend miałoby się pe
wne zastrzeżenia. Za słabo uwydatniona była strona rytmiczna i ekspresyjna. 
Wyczuwało się za dużo cerkiewności, za mało* natomiast świecktości, a prze
cie kolendy, należąc do twórczości ludowej, mają w sobie bardzc Wiele 

bezpośredniego życia, tętna i werwy.Rytmika kolend najczęściej jest skocznia 

i radosna. Należałoby te momenty wziąć pod uwagę i specjalnie je pod

kreślić.
W ostatnich miesiącach daje się Zauważyć pewne ożywienie ruchu mu

zycznego na terenie Z. N. P. w Okręgu Wołyńskim. Przy Zarządzie Okrę
gu w Równem została założona sekcja muzyczna, która ma wziąć w swą o- 
piekę sprawy muzyczne nauczycielstwa z całego okręgu. W programie swych 
prac sekcja muzyczna nakreśliła sobie następujące punkty: 1) urządzenie
poradni metodyczno - dydaktycznej dla nauczycieli śpiewu i muzyki 2) or
ganizowanie nauczycielskich chórów, orkiestr i zespołów kameralnych, 3) stwo
rzenie centralnej bibljoteki muzycznej, zaopatrzonej w odpowiednie śpiewni
ki 1 podręczniki do śpiewu dla szkół, nuty na chóry i orkiestry, dzieła teo
retyczno - muzyczne, 4) dokształcanie muzyczne nauczycielstwa, 5) nawiąza
nie kontaktu z M. O. W. w Krzemieńcu i z: Ormuzem, 6) praca w 

chórach ludowych. Pierwszem echem pracy Sekcji jest powstanie nauczy
cielskiego kwartetu smyczkowego w Równem*, zorganizowanego przez p- J
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Troskę. Kwartet odbywa regularne próby i przygotowuje się w niedalekiej 

przyszłości do występu.
Sekcji Z. N. P. Okręgu Wołyńskiego życzymy serdecznie pomyślnej pra

cy i owocnycn rezultatów.

J- G.

M U  Z Y K A  W R A D J O .

Materjał sprawozdawczy o audycjach muzycznych w radjo jest tak 

obfity, że niepodobna omawiać go w całości i szczegółowo. W piśmie, któ

re ukazuje się w odstępach dwumiesięcznych, wypadnie poprzestać na no
towaniu tylko ważniejszych poczynań programowych i artystycznych. Z tern 
zastrzeżeniem rozpoczynam rubrykę radjową, zleconą mi przez redakcję „Mu
zyki Polskiej".

Transmisje koncertów symfonicznych z prowincji należy zaliczyć do waż
nych poczynań artystycznych ze wzgięaów ogólnych; inicjatywa Polskiego Ra- 

dja bezwarunkowo zasługuje na uznanie. Jednakże koncerty te nie zapeł
niają luki, wytworzonej przez brak transmisyj z Filharmunji Warszawskiej. 
Poziom orkiestr prowincjonalnych jest niejednolity i narazie daleki jeszcze 
od doskonałości. Obok orkiestr dość już wyrobionych (Poznań, Lwów), sły
szymy zespoły symfoniczne jeszcze młode, z licznemi usterkami w brzmie
niu, stroju itp. W związku z tem nasuwa się uwaga, ;zy słusznem jest, 
że te orkiestry występują pod batutą coraz innych dyrygentów. Wydaje się, 
że raczej powinny one pracować pod kierunkiem stałego kapelmistrza: są
wtedy większe możliwości systematycznej i bardziej wydajnej praoy.

Konstrukcja programów koncertów symfonicznych jest dość monotonna; 
zdarzają się też nieuzasadnione podobieństwa, co niezawsze w porę jest 
dostrzegane. Niewątpliwe ambicje w układzie programów zdradza Wilno, co 

należy z  uznaniem podkreślić. Pozatem zawsze zaciekawiają premjery utworów 
miejscowych kompozytorów: dzięki nim można poznać dzieła, które niezawsze 
dochodzą do Warszawy.

Zmieniony układ audycyj szopenowskich, jest zdaje się eksperymentem 
chybionym. Uszeregowanie utworów według dat urodzenia jest podejściem 
zbyt formalnem, mechanicznem i prowadzi do niwelacji całej twórczości 
Chopina (Gleichschaltung!). Dla przeciętnego słuchacza zaciera się różnica 

między arcydziełami i utworami mniej wybitnemd, pozostaje wrażenie pewnej 
jednostajności i nioootonji. Efekt dydaktyczny również jest wątpliwy; au
dycje są rozłożone na dłuższy okres czasu i nie mogą dać radjosłuchaczo- 
wi ogólnego, syntetycznego wrażenia o całej twórczości Chopina.

Dobrem posunięciem pnogramowem są stałe audycje „Nasze pieśni". Wy
kazują one, jak bogatym repertuarem polskim w dziedzinie pieśni rozporzą
dzamy. Tem dziwniejszym staje się fakt, że umiejętność naszego stanu 
śpiewaczego w tej dziedzinie pozostawia wiele do życzenia: poprostu brak 

wykonawców obeznanych i zżytych ze stylem pieśniarskim.

W przeciwieństwie do radjostacyj zagranicznych, nasze rozgłośnie rzadko 

zamieszczają w programach audycje operowe. Ostatnio nadano dwie trans
misje z Opery Warszawskiej („Straszny Dwór" i  „Goplana"): nasuwały one 
smutne refleksje o poziomie stołecznej sceny operowej. Mieliśmy też dwie 
audycje ze studja. Pierwszą („Serva padrona' Pergoleslego) —  można zali
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czyć do udatnych, druga natomjast '„Lohengrin" Wagnera) budziła za

strzeżenia. Zaprodukowany montaż nie był szczęśliwie skonstruowany, wyko
nanie muzyczne szwankowało, wyczuwało się brak dostatecznego przygoto
wania zespołowego, szczególnie części wokalnej. Raziło też obojętne „wo- 
kalizowanie" wykonawcy roli tytułowej. Muzyka o tak wielkiem napięciu 
uczuciowem wymaga większego przejęcia się i ekspresji.

Niedawno słyszałem z Moskwy montaż op. „Eugenjusz Onegin": ważniej
sze wyjątki z opery były wplecione w recytację tegoż poematu Puszkina. 
Całość w /pacia bardzo interesująco. Czy nie nadawałaby się do podobnego 
montażu op. „Marja" Statkowskiego w połączeniu z poematem Malczewskiego ?

Na zakończenie parę słów do wydziału technicznego Polskiego Radja: czy 
nie mógłby ktoś bardziej obeznany z muzyką i wykonywanemi utworami re

gulować silę dźwięku audycyj orkiestrowych. Chronicznym defektem tych 

audycyj są „igraszki" amplifikatorni, które zdradzają rękę bardzo niewpraw
ną. Jaskrawym i jakże irytującym przekładem była transmisja koncertu 
symfonicznego z Poznania pod dyrekcją Furtwanglera.

T . Z.
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K R O N I K A
P O L S K A

Pragnąc w kronice krajowej dać 
możliwie obszerny przegląd ważniej
szych wydarzeń życia muzycznego w 
Polsce, zwracamy się do Szanownych 
Czytelników (zwłaszcza Czytelników z 
prowincji!) z  uprzejmą prośbą, by 
zechcieli przyłączyć się do naszej pra
cy, przysyłając na adres Redakcji : 
(Warszawa, Mazowiecka 7 m. 22) rze
czowe wiadomości o ważniejszych fak- 
tacn, jakie w  życiu muzycznem dane
go środowiska miały miejsce.

Z j a z d y ,  j u b i l e u s z e ,  r o c z n i c e .

Rada Naczelna Zjednoczenia Związ
ków Śpiewaczych i Muzycznych czyni 
przygotowania do Zlotu Śpiewaków 
Polskich, jaki ma się odbyć w War
szawie w dn. 27— 29 czerwca r. b. 
Program Zlotu przewiduje prócz Tur
nieju Śpiewaczego, koncert oratoryjny 
i Koncert - Monstre na Stadjonie Ła
zienkowskim. W czasie Zlotu ma być 
odsłonięta tablica ku czci Piotra Ma- 
szyńskiego. Tablica ta, fundowana włas
nym kosztem przez śpiewactwo pol
skie, ma być wmurowana w tym do
mu, w którym mieszkał i umarł ten 
umiłowany przez śpiewaków wielki 
pieśniarz polski.

Na prośbę Rady Naczelnej, protek
torat nad Zlotem objąć raczył Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej.

*

Ogólne Zgromadzenie Członków To
warzystwa Śpiewaczego „Lutnia" w 
Warszawie uchwaliło projekt nowego 
statutu. Wedle brzmienia nowego sta
tutu „Lutnia" otrzymuje odtąd naz
wę „Towarzystwo Śpiewacze „Lutnia" 
— im. Piotra Maszyóskiego w War
szawie", na pamiątkę niezapomnianego 
swego założyciela i dozgonnego kie
rownika artystycznego ś. p. Piotra Ma- 
szyńskiego.

*

W roku bieżącym przypada 100-let- 
nia rocznica urodzin Jana Karłowicza, 
wielkiego językoznawcy i etnografa 
polskiego, ojca Mieczysława Karłowi
cza. Na uczczenie tej rocznicy, w 
dniu 8 lutego br. (w dniu tym, w r. 
1909 zginął pod Kościelcem Mieczys
ław Karłowicz) odprawione zostało w 
Katedrze św Jana w Warszawie na
bożeństwo za dusze ojca i syna. Na
stępnie odbyła się uroczystość odsło
nięcia tablic pamiątkowych w ścianie 
domu, w którym Jan i Mieczysław 
Karłowiczowie mieszkali. (Plac Dą
browskiego 2/4). Tablicę poświęconą 
Janowi Karłowiczowi ufundował Uni
wersytet Jana Piłsudskiego, wespół z 
Towarzystwem KrajoznawcZem. Tablicę 
poświęconą Mieczysławowi Karłowiczo
wi fundowało Warszawskie Towarzy
stwo Muzyczne.

*

15-tą rocznicę śmierci Władysława 
Żeleńskiego uczciło Polskie Radjo, or
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ganizując w dn. 22. 1. b. r. audycję, 
poświęconą jego twórczości. Audycja 
transmitowana była przez wszystkie 
rozgłośnie polskie. Słowo wstępne wy
głosił dr. Józef Reiss, wykonawcami 
były Olga Martusiewicz (fortepian) i
H. Zboińska - Ruszkowska (śpiew.)

*

Ludomir Różycki obchodzi w tym 
roku 30-lede pracy kompozytorskiej. 
Pierwszy jego poemat symf. „Bolesław 
Śmiały" wykonany był w r. 1906 (w 

Berlinie.)
*

Tow. Muzyczne im. Chopina w Ło
dzi, obchodziło jubileusz 2 5-leci d swe

go istnienia.
*

Ku uczczeniu Imienin P. Prezydenta 

Rzplitej, odbył się w Teatrze Wielkim 
w Warszawie koncert dla młodzieży 
szkól zawodowych i wieczornych,
zorganizowany przez Wydz. Oświaty 
i Kultury Zarządu Miejskiego. Słowo 
wstępne wygłosił p1. Al. Kiełczewski, 
nauczyciel gimnazjum. W części kon
certowej wzięli udział Al. Zelwero
wicz (recyt.) Sława Orłowska (śpiew), 
Orkiestra Filharm. Warszawskiej pod 
dyr. Ozimińskiego oraz chóry „Har
fa" i „Surma" pod dyr. Lachmanai. 

*

W Cieszynie Czeskim odbył się 

zjazd Związku Polskich Chórów w Cze
chosłowacji. W wyniku konkursów 
pierwsze miejsce spośród chórów koś
cielnych uzyskał Katolicki Chór Koś
cielny w Cz. Cieszynie, spośród zaś 
chórów męskich —  chór Towarzystwa 
Nauczycieli Polskich. Zarząd Związku 
(istniejącego od 1927 r.) wykazał się 
obfitymi dorobkiem na polu krzewienia 
polskiej kultury śpiewaczej na terenie 
Czechosłowacji. Związek dostarcza chó
rom nut, ogłasza konkursy kompozytor
skie, wydaje nagrodzone utwory, or
ganizuje kursy dla dyrygentów, wy

daje własny kwartalnik „Echo". W r. 
1927 Związek Polskich Chórów w Cze
chosłowacji liczył 21 chórów, obejmu
jących 800 członków. W roku1 obec
nym Związek liczy 92 chóry, które 
skupiają łącznie 3000 członków. Pre
zesem Związku jest p. Piotr Feliks, 
dyrektor gimnazjum polskiego w Orło- 
wej. Dyrygentem Związkowym jest p. 
Emanuel Griziur.

Eratniemu Związkowi serdecznie ży
czymy dalszego, tak pomyślnego roz
woju!

K o n k u r s y  m u z y c z n e .
Po międzyokręgowych rozgrywkach 

eliminacyjnych chórów i orkiestr K. 
P. W., zespoły wyróżnione stanęły do 

Koncertu Konkursowego w Warszawie
(gmach Cyrku). W konkursach chórów 
męskich pierwsze miejsce zdobyło po
znańskie „Hasło" pod dyr. Z. Lato- 
szewskiego. O1 zwycięstwie zadecydo
wało wykonanie „Psalmu" Wallek- 
Walewskiego. Niewiele mniejszą ilość 
punktów zdobył sobie zespół lwowski 
(dyr. A. Stadler.)

W symfonicznych zespołach orkie- 
stralnycil I r.agrodę otrzymała Orkie
stra Krakowska pod dyr. F. Gemrota 
(za Żeleńskiego „W Tatrach".)

Konkurs orkiestr dętych wysunął na 
I miejsce Orkiestrę Krakowską (dyr. 
Gemrota.)

Skład jury konkursowego: F!. Nowo
wiejski, Z. Jachimecki, A. Wieniawski, 
Br. Wolfstal, Z. Klechniowski.

„Orkiestra" jest zdania, ze muzycz
ny poziom i ruchliwość życia muz. 
K. P. W. jest wynikiem przedsiębior
czości prezesa K. P. W. pi Starziakia, 
który do współpracy w dziale mu
zycznym powołał Br. Wolfstala.

*

Z  inicjatywy Instytutu Muzycznego 
w Krakowie, a przy poparciu Polskie
go Związku Turystycznego, urzą
dził specjalnie w tym celu wyło-
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hiony Komitet, w dniach od 8 do 
12 lutego r. 1936 w salach Muzeum 

Przemysłowego w Krakowie, ogólno
polski konknrs na najlepsze instru
menty smyczkuwe, wyprodukowane w 
Polsce. Konkurs połączony był z kon
certami eliminacyjnemi, wystawą instru
mentów i przetargieim.

M u z y k a  p o l s k a  w p r o g r l a -  
m a c h z a g r a n i c y .

W Lipsku odbył się koncert mu
zyki słowiańskiej, na którymi wykona
ny został pod dyr. Abendrotha poe
mat symfoniczny M. Karłowicza „Sta
nisław i Anna Oświecimowie". Było to 
pierwsze wykonanie dzieła Karłowicza 
w Lipsku.

Międzynarodowe jury dorocznego fe- 
stivalu międzynarodowego Tow. Mu
zyki Współczesnej zakwalifikowało do 
wykonania na festivalu z utworów pol
skich. II Koncert skrzypcowy K. Szy
manowskiego i „Taniec Osmołody" R. 
Palestra. Festival odbędzie się w Bar
celonie w połowie kwietnia rb.

*

Po Hamburgu, Berlin ma wystawić 

„Halkę" Moniuszki. Premjera berliń
ska projektowana jest ma marzec.

*

W Chemnitz wykonana została So
nata na fortepian i skrzypce K. Szy
manowskiego.

*

Paryż usłyszy wkrótce „Harnasie" 
Szymanowskiego w reżyserji L. Schil
lera.

Dekoraoje i kostjumy skomponowała 

młoda zdobniczka p. Lorentowicz-Kar- 
wowska. W „Harnasiach" tańczyć bę
dzie im. in. Lifar, który przed rokiem 
dłuższy czas bawił w Zakopanem, że
by wystudjować folklor góralski.

P o l s c y  w y k o n a w c y  z a g r a n i c ą .
Jerzy Bojanowski, zorganizowawszy 

w Milwaukee orkiestrę symfoniczną, zy

skuje, jako jej dyrygent i kierownik 

artystyczny, coraz większe uznanie 
krytyki i coraz większy entuzjazm pu
bliczności. Bojanowski stał się głównym 

organizatorem życia muzycznego Mil
waukee. Jest to po Stokowskim w 
Filadelfji i Rodzińskim w Cleveland 

trzeci Polak, zajmujący w Ameryce 
Północnej stanowisko dyrygenta orkie
stry symfonicznej.

*
Leopold Stokowski, który przez 23 

lata był kierownikiem artystycznymi i 
dyrygentem' orkiestry symfonicznej w 
Filadelfji, zamierza obecnie ze sta
nowiska tego ustąpić, by poświęcić się 
pracy teoretycznej, w szczególności zaś 
akustyce. Następcą jego będzie E. Or- 
mandy, dyrygent z Minneapolis. Sto
kowski zgodził się jedynie na prowa
dzenie 20 koncertów w następnym se
zonie. Ustąpienie Stokowskiego aKiual- 
ne będzie na wiosnę.

*

Krakowski Chór Dziecięcy Szkół Po
wszechnych, wystąpił w Berlinie 2 po
pisem. Pieśni polskie, narodowe nasze 
tańce złożyły się na program konr 
cerciku. Propagandowa ta akcja godna 
jest prawdziwego uznania. Chór przy
gotowany był doskonale, (dyr. p. Su- 
wary). Głosy prasy niemieckiej stwier
dzają wielkie powodzenie naszych mło
docianych śpiewaków.

*

W Znrychu koncertowali ostatnio: 
Artur Rubinstein (w programie Beetho- 
ven, Franek, Chopin); Mieczysław Hor- 
szowski (Scarlatti, Beethoyen, Chopin, 
Debussy); Raul Koczalski (Chopin.)

*

Znany szopenista polski Runi Ko
czał ski coraz nowe zbiera tryumfy; 
koncertując w Niemczech. Ostatnie jego 
koncerty w Berlinie oceniła krytyka 
niemiecka znamiennemi słowami, że tak 
odtwarzać Chopina może tylko artysta 
tej samuj co Chopin krwi.

74



Poza wszelkiemi walorami interpre- 
tacyjnemi, krytyka podkreśla niezwykłą 

swobodę rytmiki Koczalskiego- i do
skonałą sztukę pedalizacji.

*

Józef 1 nrczyński w ubiegłymi miesią
cu koncertował w Berlinie. W przeci
wieństwie do Koczalskiego, krytyka nie
miecka uznała TurcZyńskiego za arty
stę raczej kosmopolitycznego, niż na
rodowego. Stwierdza też jego dosko
nałą interpretację muzyki niemieckiej, 
która artyście naszemu zdaje się być 
bardzo bliska (Schubert, sonata A  dur 
op. 120). Koncepcja interpretacyjna 

Turczyńskiego głęboko interesuje kry
tyków niemieckich.

*

Adelina Korytko - Czapska, zna
na śpiewaczka polska, po sukcesach 
zagranicznych zawitała do Poznania, 
gdzie wystąpi w przygotowywanej 
tam premierze opery Giordana —  
„Andre Chćnier". P. Korytko-Czapska 
występowała w operach Wiednia, Ber
lina, Hamburga, dając tam również 
swe recitale koncertowe. Recital taki, 
urządzony w Berlinie, przyniósł śpie
waczce naszej engagemenr do Buenos 
Aires, Rio de Janeiro, San Paulo i 
wielu innych miast Ameryki Południo
wej.

Recital, jaki w ubiegłym miesiącu 
dała nasza artystka w Berlinie, spot
kał jię z  dużem uznaniem reeenZyjnej 
prasy niemieckiej. Specjalnie zainte
resował orginalny program recitalu; o- 
bok pieśni polskich i rosyjskich kom
pozytorów, wykonała p. Korytko - 
Czapska pieśni argentyńskie.

*

Niemniejsze uznanie krytyki nie
mieckiej zyskał sobie baryton, Zyg
munt Jabłonowski, jako doskonały od
twórca pieśni Schuberta.

Prasa berlińska, po ostatnim kon
cercie naszego śpiewaka w Berlinie,

podnosi przedewszystkiem czystość jcgu 
wymowy i dykcji niemieckiej.

*

Władysław Ladif, pierwszy tenor ó- 
pery hamburskiej, wystąpił z pierw
szym recitalem śpiewaczym w Berlinie 
przy współudziale Marji Fiorenza. Ar
tysta nasz został przychylnie przez 
krytykę i publiczność przyjęty.

*

Znana na terenie Niemiec śpiewacz
ka operowa —  p. Marja Olszewska,
piękny alt Opery Miejskiei w Mo- 
nachjum, wystąpiła w Moiiachjum i w 
Augsburgu z wieczorem aryj i pieś
ni. Krytyka muzyczna miała sposobność 
stwierdzić, że śpiewaczka nasza, jakc 
pieśniarka, ma równie wielkie zalety. 

*

Do zespołu Opery Wrocławskiej za
angażowany został Artur Bednarczyk 
tenor bohaterski, o pięknym materjale 
głosowym, który by jednak należało 
gruntowniej urobić i wykształcić.

*

primiadonna Opery Poznańskiej p. 
Stanisława Zawadzka wyjechała, za
proszona na koncerty do Rumunji i 
Niemiec.

*

Irena Dnbiska, wystąpiła 2 koncerte[m 
w Berlinie; akompanjował prof. Le- 
feld. Krytyka berlińska została nie
przyjemnie zdziwiona doborem progra
mu, który obładowany został dro
biazgami, obliczonemi raczej na efekt. 
W pojęciu rzeczowej krytyki niemiec
kiej, ani ów program, ani niebezpiecz
ne maniery, jakie pojawiają się w grze 
naszej skrzypaczki nie mogą prawdzi
wie się pogodzić z głęboką muzykal
nością i wartościowem wirtuozostwem, 
jakie Dubiska wykazała w jednymi je
dynym poważnym numerze swego pro
gramu —  sonacie g - moll J. S. Bacha. 

*

Dn. 7 lutego rb., pod protektoratem 
Ministra J. Gawrońskiego, odbył się w
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Wiedniu w „Grosser Musikvereinssaal“ 

koncert Poznańskiego Chóru Katedral
nego pod kierunkiem1 ki. dr*. W. Gie- 
burowsklego. W koncercie wziął u- 
dział jako solista na organach prof. Br. 
Rutkowski. Obfity program zawierał 
tui. in.: utwory polskich kompozytorów: 
chóialne:—  Szamotulskiego, Ziełeńskie- 
go, Niewiadomskiego', Ma klalcie wicza; 
organowe —  Surzyńskiego.

Dn. io-go lutego ten sani koncert 
został powtórzony w Budapeszcie, w 
sali Akademji Muzycznej. Protektorat 
nad koncertem objął Minister Dr. St. 
Łepkowski.

Po koncertach ukazały się w prasie 
wiedeńskiej i budapeszteńskiej obszerne 

sprawozdania, omawiające interesujący 
program koncertu i wysoki poziom 
jego wykonania. Chór katedry poznań
skiej zaliczają do najlepszych tego' ro
dzaju chórów europejskich.

Liczna publiczność na koncertach w 
Wiedniu i Budapeszcie serdecznie i 
owacyjnie przyjmowała polskich wy
konawców.

*

Paula Nireńska wystąpiła w Wied
niu z recitalem tanecznym. W pro
gramie znajdowały się tańce polskie. 
Tancerka nasza jest laureatką Między
narodowego Konkursu Tanecznego w 
Wiedniu, jaki odbył się tam w r. 1934.

*

Związek Polskich Towarzystw Szkol
nych w Niemczech, przystąpił ostatnio 
do wydania podręczników szkolnych. 
Jako pierwsze ukazały się: „Katechizm 
Katolicki" i „Śpiewnik dla szkół po
wszechnych z polskimi językiem wy
kładowym w Niemczech". Jest to zbiór 
139 pieśni religijnych i świeckich (pieś
ni narodolwe, ludowe i żołnierskie) 
w układzie jedno, dwu i trzygłosowym.

L u b l i n .

Lnbelski Związek Towarzystw Śpie
waczych i Mnz. istnieje od 1930 r.
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i obecnie obejmuje 16 stowarzyszeń. 
Ostatnie Walne Zgromadzenie Delega
tów Stowarz. Śpiew, i Muz. wykazało 
dodatnie wyniki pracy Związku i posz
czególnych Stowarzyszeń. Prezesem na 
r. b. wybrany został p. Kazimierz 
Niżyński, dyrektor Banku Spółek Za
robkowych w Lublinie. Dyrygentem 
Związkowym. —  p. St. Koszowski.

L w ó w .

We Lwowie dn. 19 stycznia brl. 
odbyt się Zjazd Delegatów Małopol
skiego Związku Tow. Śpiewaczych i 
Muzycznych. Sprawozdanie z rocznej 
działalności Związku, wykazało wzrost 
regjonalnych Towarzystw Śpiew, i 
Muz., a zatem i wzrost liczby człon
ków. Szerzenie kultu pieśni polskiej 
na kresach idzie więc dodatniemi dro
gami. Prezesem Związku na rok bie
żący został wiceprezydent Lwowa —  
dr. St. Ostrowski.

*

Dn. 6 lutego br. Teatr Wielki we 
Lwowie dal premjerę, od dłuższego 
czasu przygotowywanego, dramatu: 
Peer Gynt Ibsena z muzyką E. Griega.

W dniach od 7— 13 lutego br. od
było się we Lwowie przyjezdne „sta- 
gione" operowe pod dyrekcją T. Ma
zurkiewicza 1 R. Wragi, które przy 
współudziale sił miejscowych i Filhar- 
monji Lwowskiej dało z wielkiem po
wodzeniem cztery opery: Cyrulik Se
wilski, Faust, Rigoletto i Madame But- 
terfly.

*

Prezesem lwowskiego oddziału T o
warzystwa Współczesnej Muzyki jest 

w obecnym roku p. dr. St. Łobaczew- 
ska.

P o z n a ń .

Przy Poznańskiem Towarzystwie Mu
zycznym istnieje sekcja Muzyki Współ
czesnej. Działalność sekcji m| być po



większona; Sekcja zreorganizuje się 
na Tow. Muzyki Współczesnej.

*

Towarzystwo Muzyczne Kolejarzy w
Poznaniu odbyło swe doroczne walne 
zebranie. Orkiestra pod dyr. Buchwal
da odegrała fantazję z „LohengriniaT 
i marsz „Huragan" Karasia. Najpilniej 
szemu członkowi orkiestry p. Krzywia- 
kowi wręczono nagrodę za regularne 
uczęszczanie na próby orkiestry. Tow1. 
Muzyczne Kolejarzy ma duże znacze
nie w propagowaniu kultury muzycz
nej; sprężyste jest bowiem i czynne. 
Prezesem Związku został na rok bie
żący p. Chruszczyński.

S t a n i s ł a w ó w .

Staraniem Towarzystwa Muzycznego 
im. Moniuszki w Stanisławowie, odbył 
się koncert Orkiestry Towarzystwa, 
pod dyr. Tadeusza Jareckiego. Jako. so
lista wystąpił skrzypek prof. Józef 
Cetner, osiągając głębokie uznanie licz
nie zgromadzonej publiczności.

T o r u ń  - Po m o £ z e.

Pomorze zdobyło sobie nową insty
tucję kulturalną, jaką jest Konserwa- 
torjum w Toruniu, reorganizowane o- 
becnie przez nowomiianowanego dyrek
tora —  Piotra Perkowskiego. Toruń
skie Konserwatorjum Muzyczne będzie 

prowadziło wszystkie klasy muzyki, 
łącznie z klasą orkiestrową i klasą 
muzyki kościelnej. Energiczne starania 
dyr. Perkowskiego dają już jaknaj- 
lepsze wyniki; klasie muzyki kościel
nej przyznane już: Zostały organy. Wi
cedyrektor Konserwatorjum Toruńskie
go p. L. MoCzynskl, doświadczony i 
długoletni specjalista w muzyce koś
cielnej, grono profesorskie oraz Po
morskie Towarzystwo Muzyczne z  ca
lem oddaniem pomagają w pracy dyr. 
Perkowskiemu. Klasę fortepianu objął 

od dnia 15 stycznia br. p. Henryk 
Sztompka.

*

Sprawozdania, wygłoszone na dorocz
nych walnych zebraniach Towarzystw 
Śpiew. „Lutnia" i „Dzwon“  w Toruniu, 
wykazały wzmożoną ruchliwość obu to
warzystw w stosunku do lat poprzed
nich'. Kultura pieśniarska zaczyna, co
raz pewniejsze u nas stawiać kroki.

*

Państwowa Bibljoteka im. Eustachego 

i Bmilji Wróblewskich w Wilnie, po
siada w dziale nutowymi 360 pozycji. 
Z tego 30 rękopisów.

*

Chór mieszany „Echo“ w Wilnie 
obchodził 10-lecie swego istnienia i 
swojej pracy artystycznej. Bogaty i 
wartościowy program chóru „Echa" oraz 
wysoki poziom wykonawczy świadczy o 
zaletach jego pracy i jego ambicyj 
artystycznych.

Kierownikiemi chóru „Echa" jest od 

jego założenia —  prof. Władysław Ka
linowski.

Z R a d j a .

Akcja radjofonizacji kraju zatacza co
raz szersze kręgi dzięki ścisłej współ
pracy, jaka wywiązała się między Boi
skiem Radjem, a instytucjami społecz
nemu Instytucje społeczne dążą do zra- 
djofonizowania świetlic robotniczych1, 
szkolnych i t. p. A  więc już nie 

poszczególnym, jednostkom, ale ca
łym masom udostępnione będzie ko
rzystanie z radja. Ostatnia kon
ferencja, jaka się odbyła między przed
stawicielami instytucyj społecznych, a 
kierownictwem Polskiego Radja, za
akceptowała szereg pożytecznych na 
tym terenie uchwał.

*

Polskie Radjo. nadało w roku ubieg
łym 33 transmisje audycyj muzycz
nych do Anglji, Austrji, Hiszpanji, 
NLmieJ, Norwegji, Stanów Zjednoczo
nych i innych krajów. Polscy kom
pozytorzy i polscy wykonawcy ooraz 
częściej figurują w radjowych progra-



(mach zagranicy. Z zagranicy trans
mitowano do Polski 34. audycje mu
zyczne. Wymiana ta ma bezsprzecznie 
duże znaczenie kulturalne. Jednocześ
nie polscy artyści nierzadko stają przed 
mikrofonami zagranicznemi. Ostatnio 
w radjo monachijskiem wystąpi! z  kon
certem Henryk Sztompka.

s

Polskie Radjo zainicjowało próbę na
dawania muzyki lekkiej nie z  sali) 
studja, lecz z salonów hotelu „Bristol". 
Koncert taki nadawany jest „na szumie 
sali", wypełnionej zaproszonemu gośćmi. 
Radjoodbiorca słyszy więc oklaski 
zgromadzonych słuchaczy i mimowoli 
udziela mu się nastrój zebranych. Pró
by te wywołały serdeczny oddźwięk 
wśród radjosłuchaczy.

Z Im i a n y  n a s t a in o w i sl k| a c h.

Od dn. 1. I. 1936 r. dyrektorem 
Konserwatorjum Pomorskiego Towarzy
stwa Muzycznego w Toruniu został 
Piotr Perkowski.

*

Klasę fortepianu w Konserwatorjum 
Toruńskiem objął dnia 15-go stycznia 
1936 roku Henryk Sztompka, wy
bitny pianista, uczeń mistrza Pade
rewskiego.

*

Prot. Bronisław Rutkowski z dniem 
i-go stycznia rb. ustąpił ze stanowiska 
organisty Archikatedry Sw. Tana w 
Warszawie,

Powodem ustąpienia prof. Rutkow
skiego był niski, amatorski poziom 
śpiewów chóralnych Katedry stolicy. 
Kierownikiem chóru katedralnego po
zostaje nadal ks. H. Nowacki, 

s

Z  dn. 1 lutego br. ustąpił ze sta
nowiska drugiego kapelmistrza Orkie
stry Symfonicznej P. R. Józef Ozimiń- 
skl. Na jego miejsae został zaangażo
wany młody dyrygent Mieczysław Mie
rzejewski.

N e k r o 1 o g  j a.

Modest Męcickl, długoletni tenor o- 
pery w Kolonji i w Sztokholmie, zmarł 
w 60 roku życia, w Sztokholmie, 

s

Zmarł Kajetan Bojarski, pionier i 
organizator śpiewaotwa w Małopolsce 
(od r. 1899) i Wielkopolsce (od r. 
1919). Wieloletnia praktyka w licz
nych zespołach chórowych Lwowa wy
robiła w nim doświadczenie, pozwala
jące na organizowanie chórów ama
torskich w prowincjonalnych miasitcz- 
kach Małopolski. W Poznaniu zorga
nizował chór „Dzieciątka Lwowianj", 
który stal się Zawiązkiem powsta
łego w r. 1920 chóru męskiego' „Echo". 
Jako założyciel „Echa" był jego dłu
goletnim prezesem, a następnie preze
sem Wielkopolskiego Związku Kół Śpie
waczych. Popularny i prawdziwie 
przez rzesze śpiewacze łubiany, pozo
stawił po sobie pamięć wiecznie en
tuzjastycznego miłośnika pieśniarstw|a 
polskiego. Zmarł w Krynicy.

A N G L J  A

Sir Hngh Ailen, profesor muzyko- 
logji na Uniwersytecie w Oxfordzie, 
przewodniczący „Royale College of 
Musie", otrzymał stopień doktora ho
noris causa nauk filozoficznych Uni
wersytetu1 Berlińskiego.

s

Krytycy mnzyczni pism niemieckich
„Neues Musikblatt" i „Berliner Ta- 
geblatt" odwiedzili Londyn, by zapoz
nać się Z życiem muzycznem tego mia
sta i kierunkami tamtejszej krytyki. 
Goście niemieccy zachwycili się zor- 
ganizowanem i bujnem życiem mu- 
Zyoznem Londynu oraz wykształceniem 
nuzycznem publiczności. Angielska pu

bliczność słucha koncertów z party
turą w ręku; co trzeci słuchacz po
sługuje się partyturą. Nadzwyczajnie 
niskie ceny biletów pozwalają szero
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kim masom publiczności bywać na po
rządnych koncertach.

*
Znakomity altowiolista angielski Lio- 

nel Tertii dał ostatnio koncert w Pra
dze. Krytyka europejska typ' jego gry 
zestawia co do poziomu i głębi z Ca- 
salsern, wiolonczelistą.

A U S T R J  A

W Linz i S. Florian odbędzie się 
w dniach od 18 do zx lipca br. fe- 
stival muzyczny ku czci Brnknera. 
Kieruje —  Bruno Walter.

*
Na tegoroczny festival Mozarta w 

Salzburgu przybywa Toscanini, który 
dyrygować będzie paru koncertami 
symf o nicznemi.

F R A N C J A

Recenzenci francuscy z niepokojem 
notują obojętność publiczności wobec 
muzyki nowoczesnej. „Koncerty staj4 się 
cmentarzem, na którym publiczność 
składa kwiaty samym tylko ukocb i- 
nym... grobom. A  miłość ta staje się 
tak wyłączna, że przekreśla wszelką 
wrażliwość wobec żyjących, którzy w 
ten sposób stają się bardziej umiarłe- 
mi niż nieboszczycy''. Mimo to koncerty 
Paryża stoją pod znakiem, właśnie mu
zyki nowoczesnej. Oto szereg ważniej
szych prapremjer, które ostatnio Pa
ryż usłyszał:

Symphonie —  Thomas Hartmann; 
Sinfonietta ritmica —  A. Spitzmuller; 
Divcrtissemient pour trio a cordes et 
orchestrę —  Jean Francais; Suitę de 
danse —  Yvonne Desportes; Sćrćna- 
de pour orchestrę a cordes —  Ber
nard Schulć; II koncert skrzypcowy —  
K. Szymanowski; Le Ooncerto Nr. 4 

• (concerto di camera) —  Filip Lazar 
(na zespół perkusyjny i małą or
kiestrę); wreszcie szereg nowych pieś
ni Claude Delvincourt, Robert Ber
nard i in.

*

W ostatnich czasach ilość kobiet stu- 
djujących w konserwatorjnm paryskiem
tak wzrosła i w dalszym ciągu wzra 
sta, że ministerstwo wprowadzić mu
siało ograniczenia w przyjmowaniu ko
biet do konserwatorjum, broniąc w ten 
sposób studentów konserwatorjum przed 
niebezpiecznemi konkurentkami.

*

W Paryżu został wykonany koncert 
na 2 fortepiany, najnowsze dzieło Igo
ra Strawińskiego. Wykonawcami byli 
kompozytor i syn jego Sulima - Stra
wiński. Jest to jakby djalog dwu for
tepianów. Część pierwszą stanowi al
legro sonatowe, część drugą —■ po
wolne Notturno, trzecią wreszcie pre- 
ludjumi z  warjacjami.

H I S Z P A N J A

Teatr Lyceo w Barcelonie wystawił 
„Sprzedaną narzeczoną" Smetany. Śpie
wali artyści czescy (prócz dwu Hisz
panów). Dyrygował Karol Nedbal (brat 

zmarłego Oskara.)

I T A L J  A
W „Teatro reałe dell Opera" w 

Rzymie, wystawiona została pod dyr. 
Tullio Serafina opera Franco Alfana 
„Cyrano de Bergerao". Franco Alfa- 
no, neapolitańczyk, jest jak wiadomo 
tym, który ukończył „Turandota" Puc
ciniego. W Polsce znany był swego 

czasu jako pianista - koncertant. „Cy- 

rano" zyskał uznanie krytyków i pu
bliczności. W przeciwstawieniu do „Sa- 

kuntala" gdzie Alfano przeprowadził 
ścisłą tematykę i leitmotywikę, jego 
„Cyrano" posiada ujmującą i swobodną 
linję melodyczną, uwypukloną zręcznie 

przez pełną barwy instrumentację.
*

Dyrygent włoski Alfredo Casella od
nalazł w Biblj. Waszyngtońskiej 4 
symfonje Muzio Clementiego. Jedną z 
nich Casella wykonał na koncecie w 
Rzymie.
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W styczniu Papieski Instytut Mu
zyczny w Rzymie (Pontifioo instituto 
di Musica Sacra) obchodził 25-lecie 
swego istnienia. Instytut ten, założo- 
ny w r. 1911 w Rzymie pod nazwą 
Wyższej Szkoły Muzyki Kościelnej, zo
stał w r. 1914 podniesiony do god
ności Instytutu Papieskiego, pozostają
cego pod bezpośrednią opieką Ojca św.

Papieski Instytut Muzyczny kształci 
muzyków zarówno duchownych ja k  i 
świeckich, różnych narodowości. Rek
torem tej uczelni jest obecnie opajt 
Terrietti O. S. B., profesorami Mons. 
Casimiri, Mons. Licinio Refice. Don 
Pettorelli i inni. Instytut posiada 
własne wydawnictwo muzyczne: „No- 
va Vetera". Z dotychczasowych publi- 
kacyj Instytutu wymienić należy „E- 
stetica Giegonana" i album1 klasy
ków XVI w.

*

Nino Salvantsehi, literat i muzyko
log włoski, wygłosił w Modenie (w 
teatrze S. Carlo) odczyt pt. „Duchowe 
zmagania się Chopina". Ciekawe, że 
mówić o Chopinie i słuchać o nim 
we Włoszech można, ale grać Chopina 
i słuchać dzieł Chopina nie wolno, —  
boć przecie ostatniem rozporządzeniem 
Ministerstwa Pracy i Propagandy, Cho 
pin skreślony został z programu mu
zycznego Włoch, jako kompozytor pań
stwa „sankcyjnego".

*

Dn. 10 lutego bm. spalił się w Tu
rynie gmach Opery Królewskiej, je
den z piękniejszych teatrów Europy. 
Wobec spóźnionego ratunku, teatr spło
nął niemal doszczętnie.

N I E M C Y

N o w e  h a s ł a

W życiu muzycznem Niemiec zaczy
nają działać nowe tendencje, które o- 

statnio, nietylko słowem mówionem 
czy pisanem, ale i czynem wprowa
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dzane zostają w życie. Jest to meto
dyczne i przemyślane „wbudowywa
nie rrauzyKi w życie narodu", czynienie z 
niej żywej sztuki stosowanej, koniecznej 
przy wszelkich przejawach zbiorowe
go życia narodowego Niemiec.

Muzyka taka musi być zatem do
stosowaną do gromady, do społeczności 
niemieckiej. Stąd hasło: pleśń i mu
zyka ludowa, to znaczy ta, która on
giś, czy teraz wyszła od ludu, która 
mu jest zrozumiała, łatwia, która go 
porwie i wplecie się w jego życie.

Rzadko kiedy miała muzyka —  jako 
„sztuka stosowana" —  tak wielką rolę, 
jaką dziś ma w dzisiejszych, nowych 
Niemczech. Przy wszystkich uroczy
stościach narodowych, świętach, zgro
madzeniach i zabawach muzyka sta
je na pierwszym planie. I to właśnie 
muzyka o charakterze ludowym, prze
mawiająca do szerokich mas. Państwo 
często powierza tworzenie takiej mu
zyki poszczególnym kompozytorom. Gu
bią się jeszcze oni w eksperymentowa
niu, nie wytworzyli jeszcze jednolite
go stylu, za młody bowiem jest ten 
ruch. Aleć w tem cała jego wartość, 
że jest. Jak zaś głęboko' sięga już 
ten prąd, wykazuje to zupełna zmiana 
kierunku Niemieckiego Związku Śpie
waków (miljon członków!)

O ile przed rewolucją narodową 
Niemiec, Związek ten poświęcał się 
śpiewowi 'koncertowemu i w salach 
koncertowych, najszerszemu ogółowi 
niedostępnych, przedstawiał wyniki swe
go borykania się z  najtrudniej szemi 
programami, o  tyle teraz zwrócił się 
wyłącznie do kultywowania pieśni lu
dowej. Śpiewa się ją w najprostszych, 
przystępnych opracowaniach, śpiewa się 
jednogłosowo, ba —  idzie się jesz
cze dalej: wnosi się pieśń taką mię
dzy lud. I oto nowe hasło: pieśń dla 
ludu! Gromadzi się ten lud w salach 
koncertowych, w ogrodach, na placach 

publicznych i śpiewa się dla niego,



podając mu stare czy nowe, ale 
zawsze piękne i zrozumiałe rzeczyj, 
każe miu się śpiewać za sobą. Koło 
więc zamknięte: od ludu i dla ludu. A 
wszystko —  dla idei narodowego socja
lizmu. Wracamy zatem dc starego Pla
tona: muzyka jako wychowawczy i
państwowo twórczy środek.

Temi torami idzie jedna fala nowe
go prąau. Ale jest jeszcze i druga: 

rozbudzanie zamiłowania do samo
dzielnego mnzykowania w domu, w 
w związkach i stowarzyszeniach a- 
matorskich. „Reichsmusikkammer" —  
Państwowa Izba Muzyczna (tyle się 
u nas mówiło o stworzeniu analogicz
nej instytucji w Polsce, projektowało...) 
obejmuje na terenie Niemiec 9000 sto
warzyszeń muzycznych, okrągło 105.000 
członków liczących. Oni to właśnie 
wykształceni, obeznani z repertuarem, 
mogą stawać się osią amatorskich, do
mowych Zespołów muzykujących. Has
ło pielęgnowania mnzykl domowej 
(Pflege der Hausmusik) popierane jest 
silną akcją propagandową, która pły
nie ze sfer rządzących.

Wreszcie trzecia fala nowego prą
du: nprzystępnienie muzyki artystycz
nej całemu społeczeństwu, a więc: kon
certy dostępne dla wszystkich. Akcja 
organizacyi kulturalno-oświatowych u- 
możliwiła każdemu człowiekowi bywa
nie na wartościowych pod względem 

artystycznymi koncertach. Minimal
ne opłaty, wydawanie ludności uboższej 
kart wolnego wstępu na poważne kon
certy, liczne koncerty na przedmieś
ciach i peryferjach większych miast 
—  oto klucze, któiemi muzyce arty
stycznej otwiera się drogę do> ludu. 
Zycie muzyczne Niemiec wre i płynie 
prostemi drogami. Wyniki zjawią się 

same.

C e n t f u i n  a p r o w i n c j a .

Berlin, jako centrala życia muzycz
nego Niemiec, dba nietylko o siebie,

ale i o prowincje. Chcąc pobudzić ruch 
muzyczny w poszczególnych prowinc
jach, zaprasza .ia występy gościnne do 
Berlina orkiestry symfoniczne poszcze
gólnych miast. Znaczenie tych wy
stępów jest olbrzymie : centrala
zapoznaje się z poziomem artystycz
nym prowincji, prowincja natomiast 
pobudzona zostaje do wzmożonej pra
cy, do udoskonalania swego artystycz
nego niveau. PO' Lipsku i Dreźnie 
przyszła kulej na orkiestrę Hanowerską.

Czyby tak Warszawa nie mogła spró
bować podobnej akcji...

*

W swem radosnem rozmachu opie
kowania się życiem muzycznem bliż
szej i dalszej prowincji, nie pominęli 
Niemcy Górnego Śląska. Urządzili bo
wiem w Nissie przegląd sil i twór
czości „rodzimych tamtejszych muzy
ków niemieckich". Wynik był nadspo
dziewany. Znaleźli cały szereg cennych, 
nowych opusów w tekach młodych kom
pozytorów. Nadspodziewaność jednak 
nie w opusach się usadowiła, lecz w... 
nazwiskach „rodowitych Niemców", któ
re tak dziwnie brzmią w języku nie
mieckim. Niemcy jednak w swym ra
dosnym rozmachu tego nie zauważyli. 
Natomiast myśmy zauważyli, że wśrócl 
12 przytoczonych nazwisk górnoślą
skich kompozytorów —  7 brzmi na
stępująco : Białas, Szczuka (ScZu-
ka), Kaliiciński (Kialiscinsky!), Zie- 

lowski, Kosiński (obaj oczywiście mu
sieli być napisani przez y  na końcu), 
Kobek, Musiał. Nimi się Niemoy spo 
strzegą, my zdążymy się ucieszyć, żc 
słowiański narybek muzyków na Gór
nym Śląsku wykazuje się silną energją 

twórczą.

Z n a m i e n n e  d l a  k u l t u r y  mu -  

z y c z n e j  N i e m i e c .

Koncerty życzeń, zorganizowane 
przez wszystkie rozgłośnie radjowe Nie
miec, dały ciekawe wyniki, symptoira
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tyczne dla niemieckiej kultury muzycz
nej. Oto na pierwszem miejscu w kon
certach życzeń stanęła bezapelacyjnie 
m u z y k a  k l a s y c z n a  Charaktery
styczne też jest olbrzymie zaintereso
wanie, jakie wzbudziło wprowadzenie 
koncertów życzeń. Rozgłośnie zmuszo
ne były zwiększyć liczbę pracowników, 
by podołać nawałowi pracy korespon
dencyjnej. Zwłaszcza zainteresowanie 
radjosłuchaczy z prowincjonalnych mia
steczek okazało się specjalnie wielkie. 
Za spełnione życzenia radjo otrzymy
wało podarunki nietylko pieniężne, ale 
i w naturze. Pewien radjosłuchacz o- 
fiarował 5 funtów kartofli za... V-tą 
Symfonję Beethovena. Zabawny to po
zornie fakt, ale świadczący dobitnie 
o żywotności zainteresowań muzycznych 
wśród niemieckiego proletarjatu.

Porównać nas z  niemi... ?

Może spróbować, bo u nas też by
ły podobne ankiety... Jaki rodzaj mu
zyki w audycjach powiększyć, jaki Zaś 
zmniejszyć? No i...? Przedewszystkiem 
mało kto pospieszył z odpowiedzią; 
(fatyga okazała się silniejsza niżli za
interesowanie dla sprawy). FowtórO: 
50 proc. słuchaczy opowiedziało się 
za powiększeniem ilości muzyki lek
kiej; 31 proc. za zmniejszeniem ilości 
muzyki poważnej. Opery —  owszem, 
ale nie za często, operetki zawsze, bar
dzo chętnie. To były wyniki ankiety1. 
A gdzie się obrócić —  ludzie narzekają 
na foxtrotowe programy Polskiego Ra- 
dja. —  Czy ci „narzekający" brali 
w ankiecie udział, czy chcą tylko na
rzekać, czy też pomóc dyrekcji Polskie
go Radja, która tak chętnie wszelką 
krytykę przyjmuje... Do Albumu 10- 
lecia Polskiego Radja, dołączona jest 
obecnie ankieta pt. „Go lubimy w pro
gramach radjowych?" Radjo starało się 

już jaknajmniej fatygi zadać swym 
abonentom; wystarczy tylko zrobić 
krzyżyk pod czterema rubryczkami) 
dołączonrmi do poszczególnych rodza

jów audycji. Jeden krzyżyk pod 

„zwiększyć", „zmmiejsiZyć", „utrzymać" 

lub „skasować". Stawiajmy krzyżyki 1—  

przestaniemy narzekać.

N i e m c y  p r o m i e n i u j ą ,  a ż  do... 

G r e c j i .

Zycie muzyczne Grecji (w europej- 
skiem znaczeniu tego pojęcia) jest jesz
cze bardzo młode. Ateny dopiero od 
17 łat posiadają stałą orkiestrę, stałych 
dyrygentów i regularne sezony kon
certowe. Stałej opery natomiast do 

dzisiaj Ateny (miljonowe miasto) nie 
posiadają. Przyjezdne, przeważnie włos
kie trupy operowe lukę tę wypełniają. 
Wrodzona muzykalność Greków, po
parta ich południowym temperamentem, 
domaga się żwawszego1 ruchu muzycz
nego, nowych programów. Skorzystali 
z tego Niemcy, by stać się dla Grecji do
starczycielami nowych wykonawców 
swej narodowej kultury muzycznej; z 
całym zresztą entuzjazmem są przez 
Greków przyjmowani. Tegoroczny pro
gram koncertowy Aten ma wypełnić 
symfonika niemiecka, od klasycznej aż 
do dzisiejszej. Jako dyrygent gości w 

Atenach —  Carl Schnricht.

K s i ę s t w a  M  o |n a c o.

Monte Carlo ściąga do siebie ra
zem z  dostojnemi gośćmi niemniej do
stojne zespoły operowe. O1 ile goście 
są międzynarodowi —  o tyle zespoły 
operowe są narodowe ; niemieckie. 
Niemcy promieniują! W ostatnim ty
godniu stycznia Bayreutcki zespół o- 

perowy pod dyrekcją Franza V . Hoess- 
lina wystawił, po raz pierwszy w pań
stwie Monaoo, Wagnera tetralogję —  
„Pierścień Nibelungów", (w języku or- 

ginałnym). Było to wielkierr. wyda
rzeniem zarówno artystycznem jak i 
towarzyskiem. Protekto-at nad cyklem 
przedstawień objął osobiście Ludwik) 
książę Monaoo.
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H i z p a n j a.

W „Gran Teatro del Liceo" w Bar
celonie wystąpiła, również z „Pierście
niem Nibelungów", operowa trupi? nie
miecka pod Karl Elmendorffem.

Oto jak Niemcy umieją karmić da
lekie państwa swoją kulturą muzycz
ną, jak dbają o swą narodową poli
tykę kulturalną. M y —  jeszcze nie! 
Jedynie wybitniejsze jednostki naszą 
kulturę muzyczną po świecie roznoszą. 
Polityki w tym zakresie nie uprawia
my.

Z n i e m i e c k i c h  u c z e l n i  m u z y c z 
n y c h .

Zasłużona, o pięknych tradycjach u- 
czelnia berlińska „Akademie fiir Kir- 
chen u. Schulmusik" zmieniła dotychcza
sową nazwę na: „Iłochschule fiir Mu- 
sikerziehung and Kirchenmusik“ . Sta
ło to się w związku ze zmianą kie
runku programowego tej uczelni, a 
kierunek ten jest znowu wynikiem tych 
nowych haseł, jakie dziś w muzycz
nych Niemczech się zjawiły. Berlińska 
„Hochschule" będzie nietylkO' kształcić 
artystów muzyków i kompozytorów1, 
ale będzie w y c h o w y w a ć  rzesze fa
chowych muzyków, którzy całą swą, 
odpowiednio przygotowaną wiedzę, 
wnosić będą w lud, jako nauczyciele 
szkół muzycznych i działacze w orga
nizacjach narodowo - socjalistycznych 
młodzieży. Wychowanie muzyczne tych 
sił nauczycielskich stanie zatem pod 
hasłem dzisiejszych Niemiec —  muzy
ka dla narodu, dla ludu.

Tygodnie muzyczne, projektowane 
przez dyrektora berlińskiej uczelni —  
prof. Biedera, mają zobrazować wie
lostronność wykształcenia muzycznego, 
jakie uczniowie „Hochschule fur Mu- 
sikerziehung und Kirchenmusik" otrzy
mują. Zmiana nazwy odróżni też ber
lińską uczelnię od licznych akademij 
muzycznych, rozsianych w państwie 
niemieckim.

*

W Rathenow przedsięwzięto próby 
zapoznawania młodzieży szkolnej z 
symfoniką niemiecką. Organizowane są 
koncerty symfoniczne, poprzedzone po
gadankami, objaśniającemi wykonywa
ne dzieła.

Dr, Ii. Horner przeprowadził taką 
pierwszą próbę na V. symf. Beethovena.

N o w e  d z i e ł a  k o m p o z y t o r ó w  

n i e m i e c k i c h .

Opera berlińska wystawiła w poło
wie lutego dzieło młodego kompozyto
ra niemieckiego Wernera Egka — 
„Die Zaubergeige". Werner Egic, do
brze zapisany w młodej muzyce nie
mieckiej (oratorja), sięga w nowej tej 
operze do' rodzimego mu folkloru ba
warskiego.

*

Opera lipska (Neues Theater) wy
stawiła w dn. 12 stycznia br. „Der1 Eu- 

lenspiegel", dzieło Hansa Stiebera 
(tekst kompozytora). Lekka ta, pełna 
humoru (w partyturze! nietylko w 
tekście !j opera ma za tworzywo mo
tywy ludowe.

*

Monachjum us!yszak> ze swych es
trad koncertowych kilka ciekawych no
wości: i. „Koncert wiolonczelowy z
tow. orkiestry", — Hansa Pfitznera, w 
wykonaniu Altreda. von Beckeratha (or
kiestra pod dyrekcją kompozytora); z. 
Uwerturę z „Koncertu na orkiestrę" —  

Maksa Trappa, dzieło o mocnej, peł
nej energji rytmice; 3. „Symfonję cis- 
moll", aarmsztackiegO' —  kompozytora 

Wilhelma Petersena, o oryginalnej te
matyce i nadzwyczajnej barwości w 
instrumentacji.

*

Ciekawą próbkę monodji z towarzy
szeniem instrumentalnem dał Oscar V . 

Pander —  w  nowem swem dziele „Sym- 
phonie des Frauenlebens". Jest to cykl 
pieśni na śpiew solo z towarzyszeniem 
kwartetu smyczkowego i fortepianu. 
Kompozytor wykorzystał wszelkie moż
liwości barwne i wyrazowe takiego ze
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społu. Pierwsze wykonanie „Sympho- 
nie des Frauenlebens" w Monachjum 
zyskało wielkie uznanie publiczności.

=f
Opera Monachijska wystawiła naj

nowsze dzieło' niemieckiego kompozy
tora Hans Holeni-sa pt. „Viola", do 
tekstu1 Szekspira. Tekst uległ skróceniu 
i niejednej zmianie. Obok Hildegardy 
Ranozak, wystąpiła w operze tej Mar- 
ja Olszewska.

*

W Wiesbaden odbyło się pod dy
rekcją Karl Elmendorffa pierwsze wy
konanie arji koncertowej Erich Andersa 
„Du sprichst nicht mit mir" oraz u- 
tworu Lllgen Bo darta „Kleine Serena- 

de".
*

Towarzystwo muzyczne w Essen 
wystawiło najnowsze dzieło młodego 
kompozytora Wilhelma Malersa „Ewi- 
ger Strom“.

Jest to oratorjum na chór mieszany 
z orkiestrą. Dzieło przemyślane, ope
rujące dużą skalą tecnniki kompozytor
skiej. Na uwagę specjalną zasługuje 
doskonałe zespolenie muzyki z; tekstem.

*

Opera w Wirttmberdze wystąpiła z 
premjerą „Das Stuttgarter Husselmann- 
lein" Marc - Andre Sonchaya (twierdzą, 
że to rodowity Niemiec). Jest to pięk
na baśń ludowa doskonale przez; kom
pozytora opracowana i wykorzystana.

*
Opera Miejska w Lignicy przygoto

wuje premjprę dzieła berlińskiego kom
pozytora H. A. Mattanscha „Rem- 
brandt in Uxe!fingen“ (według książki 
E. H. bethge.)

*

Aleksander Ecklebe, miody kompo
zytor pochodzący z Górnego Śląska, 
wykończył czteroaktową operę „Geno
wefa", przerobiwszy w ten sposób swą 
Legendę o Genowefie. Dzieło to, praco
wicie i ze znawstwem' zrobione, brzmi 
po wagnerowsku, operuje bardzo wy
raźną „leitmotywiką".

Albert Jung ukończył nowe swe 
dzieło: „Sinfonisches Vorspieł fur Or- 
chester, Werk 12", które wykonano w 
Dusseldorfie dn. 6. II. br. pod dyr. 
Hugo Balzera.

M u z y k a  d a  Iw na.

Po odnowieniu sal Saskiej Bibljo- 
teki Krajowej (Sachsischen Landesbi- 
bliothek) w Dreźnie i po urządzeniu 
tamże pięknej sali kameralnej, powstał 
w muzycznych kołach Drezna projekt 

utworzenia Stowarzyszenia Pielęgnowa
nia Dawnej i Nowej Mnzyki (Vereini- 
gung zur Pflege alter und neuer Mu
sik.) Na wieczorach kameralnych Sto
warzyszenia ożywać będą wspaniale 
zbiory pomników muzycznych, jakie 
posiada Bibljoteka Drezdeńska. W wie
czorach tych przewiduje się urzą
dzanie pouczających dyskusji między 
artystami, krytykami i publicznością. 
Działalność Stowarzyszenia ma być też 
rozszerzana na metodyczne zapozna
wanie się z muzyką nowoczesną.

*

Jeden z ostatnich wieczorów dawnej 
muzyki, jakie pod kierownictwem prof. 
dr. Steina urządza berlińskie InStru- 
mental -  Kolleginm w Monbijou, po
święcony byl mistrzom francuskim 
i niemieckim 18-go wieku. Prawdzi- 
wem wydarzeniem było użycie tego 
wieczoru oryginalnego cembala królo
wej Zofji Karoliny i oryginalnego' fle
tu Fryderyka Wielkiego. Cembalo 
brzmiało świetnie, dźwięk pełen byl 
blasku i siły. Flet, zwłaszcza w dol
nym rejestrze, miał brzmienie bardziej 
stłumione i ciemniejsze od naszego 
fletu dzisiejszego, przy tem strój jego 
okazał się bardzo niski. W całości jed
nak wywarł mile wrażenie intymnego, 
komnatowego instiumentu.

*

Na scenie „Schloss - Theater" w 
Celie została po raz pierwszy wy
stawiona opera Mozart? „Die Gartne- 
rin aus Liebe", pod kierunkiem dr. 
Hans Hiirnera.
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F e s t i v a l e  m u z y k i  n i e m i e c k i e j .

Cudzoziemcy, którzy w czasie Igrzysk 
Olimpijskich licznie do Niemiec na
płyną, będą mieli sposobność zapoz
nania się z  niemiecką muzyką. W tym 
bowiem czasie od 4 maja do 20 sier
pnia br. (z przerwą trwającą od po
łowy czerwca do- polo-wy lipca), trwać 
będą w Berlinie „KllliStwOChen“ —  ty
godnie artystyczne. O d 3 do- 10 maja 
trwać będzie tydzień muzyki Mozarta.

Program wypełnią: Edwin Fischer ze 
swą orkiestrą kameralną, kwartet 
Strutuka i Hans v. Benda jako dyry
gent orkiestry kameralnej. Festiya’ Be- 
ethovena, który trwać będzie do poło
wy czerwca, obejmie koncerty Filhar- 
mcnji Berlińskiej pod Furwanglerem, 
Abendrothem i Schurichtem, koncert 
Hamburskiej orkiestry miejskiej, orkie
stry operowej oraz „Kittelschen Chors" 
i chóru katedralnegio- i miejskiego.

Drugą część tygodni artystycznych 
(od 13 lipca do 20 sierpnia) wypełnią 
galowe przedstawienia operowe, „F es t -  
k o n z  e r t e", „ S ch l-o ssmu s iken" i t. jp.
Nie zbraknie w tych programach mu- 
fcyki 17! i 18 w.

*

Od 2 dio 7 czerwca br. trwać będą 
w Detmold dnie Wagnerowskie. Ich
kulminacyjnym punktem będzie „Pierś
cień Nibelungów". Udział biorą naj
wybitniejsi dyrygenci i wykonawcy nie
mieccy.

Zapytania, karty zaproszeń kierować 
pod: Stadtische Verkehrsamt Detmold, 
Rathaus.

Kierownictwo artystyczne objął Otto 
Daube. Wśród śpiewaków - wykonaw
ców figuruje nazwisko B.unona Mi- 
serskiego.

Festival Schnmmanua ma
się odbyć w Zwickau, w czerwcu br.

Sc

W maju 1936 r. odbędzie się w  Bonn 
festival muzyki Beethovena. Głównym 
punktem- będzie muzyka kameralna mi
strza. Przewidywany jest udział naj

lepszych niemieckich artystów (m. in. 
Adelheid Armhold i E lly - Ney —  Trio 
wykonają „Schottischen- - Lieder" Be- 
ethovena.)

Sc

W maju rb. Opera Miejska w Szcze
cinie organizuje „festival majowy“  
(„Mai - Fesćspiele"), w ramach' które
go, wykonana będzie przez orkiestrę 
teatru IX Symfonja Beethovena.

S z t u k a  t e a t r a l n a  w c y f r a c h .

Sztuka teatralna, operowa i operet
kowa w Niemczech silnie się w ostat
nich latach rozkrzewiła. W r. 193:1 
działało 133 teatrów, w sezonie zaś 
1:933/36 działa ich 178. Odpowiednio 
wzrosła liczba wykonawców: solisto w- 
śpiewaków pracowało w r. 1931 —  
1030; w obecnym sezonie liczba ich 
wzrosła do 1394. Liczba śpiewaczek 
z 823 wzrosła do 1129; liczba orkie- 
strantów Z 4889 do 3488, chórzystów z 
2933 do 3321. Podobne różnice zaszły 
w dziedzinie sztuki dramatyazinej i 
komedjowej: liczba artystów z 1839 
wzrosła do 2183; liczba artystek Z  

1130 do 1366 itp. Wymownym dowo
dem tego, jak w Niemczech dba się o 
kulturę prowincji, jest niemal 30 0/0 
wzrostu ilości teatrów objazdowych. Z 
262 państwowych gmachów teatralnych 
15 gmachów służy czystej sztuce ope
rowej.

R o c z n i c e  i j u b i l e u s z e .

Christian Sindlng obchodził w Oslo 
dn. 11 stycznia br. 80-tą rocznicę u- 
rodzin. Prasa niemiecka poświęca nor
weskiemu kompozytorowi wiele miejs
ca, kompozytor ten bowiem, członek 
„Deutschen Akademie der Kiinste" jest 
na terenie Niemiec ogromnie popular- 
ny. Jego utwory kameralne, drobne du
ety na dwoje skrzypiec, pieśni do nie
mieckich tekstów i utwory fortepiano
we, chętnie na popularnych koncertach 
bywają wykonywane. Norweskie T o
warzystwo w Berlinie uczciło 80-letnią 
rocznicę urodzin Sindinga uroczystą a- 
kademją.
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Wilhelm Furtwangler w 50-tą rocz
nicę swych urodzin otrzymał od fil
harmoników berlińskich faksimille V 
Symfonji Beethove;na. Liczne depesze 
gratulacyjne od całego niemieckiego 
świata muzycznego oraz od najwyż
szych osobistości Rządu (Hitler, Goeb
bels) stały się dowodem prawdziwe
go uznania, jakiem cieszy się ten do
skonały dyrygent.

*

Spośród licznych towarzystw muzycz
nych, działających na terenie Turyngji, 
na pierwsze miejsce wysuwa się To
warzystwo Mnzyczne w Eisenach („Ei- 
senacher Musikyerein"). Odgrywa ono 
poważną rolę w życiu muzycznem mia
sta, przyczyniając się zwlaszczla do 
pielęgnowania śpiewu chóralnego. Sto
warzyszenie to liczy dziś około 400 
członków. Na uroczystości dziesięcio
lecia Towarzystwa, wykonane zostało 
sławne oratorjum Haydna „Jahreszei- 
ten" („Cztery Pory Roku") pod jkierow- 
nictwem Conrada Freysesa, znanego 
kustosza zbiorów w domu Bacha („Ei- 
senacher Bachhause".)

W r a c a j m y  dio o r g i n a ł ó w .

Hamburska opera miejska wystawiła 
w ostatnich dniach stycznia „Borysa 
Uodunowa“  w szacie pierwotnej, tej 
jaką dał „Borysowi" Modest Mus- 
sorgskij. W najbliższych dniach orgi- 
nalny „Borys" ma wejść na scenę ope
ry we Frankfurcie n. M. Może1 i na 
nas przyjdzie kolej... Zdejmiemy z 
„Borysa" pozłotę Rimskiego - Korsa- 
kowa, by ujrzeć prawdziwego Mussorg- 
skiego.

U d a t n e  p r z e r ó b k i .

Gaspar Ca&sada, znakomity wiolon
czelista portugalski, odegrał w Wiedniu 
i Hanowerze końca t... klarnetowy K. 
M. Webera, przerobiony przez siebie 
na wiolonczelę.

N e k r o l o g  j ja.

24 stycznia br. zmarł Albert Hufeid, 
Zasłużony muzyk, pedagog 1 wybitny

współorganizator życia muzycznego 
Niemiec.

*

16 stycznia zmarł w Berlinie w 58 
r. życia długoletni tenor opery Char- 
lottenburskiej —  Harry Steler. Walo
ry głosowe i sceniczne zaliczały go 
do szeregu czołowych śpiewaków nie
mieckich. Steier brał udział w uroczy
stych przedstawieniach w Bayreuth.

S Z W A J C A R I A

Niewydane dzieła Glncka, Haydna 
1 Dittersdorfa, odnalezione zostały w 
Szwajcarskiej Biblj. Krajowej (Schwei- 
zerischen Landesbiblioihek) przez J. 
Liebeskinda.

S Z W E C J A

W Sztokholmie wystawiona została 
„Rosyjska Lady Mackbet", opera mło
dego kompozytora sowieckiego, Szosta
kowicza.

MIĘDZYNARODOW E KONGRESY 
I KONkURSY MUZYCZNE

22. lutego nastąpiło w Sztokholmie 
otwarcie Międzynarodowego Kongresu 
Muzycznego. Polskę reprezentowali Lu
domir Różycki i Rektor Eugenjnsz Mo
rawski.

*
W Pradze odbędzie się w kwietniu 

br. Międzynarodowy Kongres Wycho
wania Muzycznego. Obejmie on szereg 
kursów ze wszelkich dziedzin muzyk: 
i sztuk z nią Związanych.

*
W kwietniu odbędzie się w Barce

lonie Międzynarodowy Festiyal Mu
zyczny. Wykonane będą m. in. i pol
skie utwory. Do' jury festiyalu wszedł 
prof. Bolesław Woytowicz, świetny pia
nista i kompozytor polski.

*

3, 4 i 5 kwietnia odbędzie się w 

Baden - Baden „Internationales zeit- 
genossisches Musikfest" —  Między
narodowy festiyal muzyki współczesnej,
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pod przewodnictwem Herberta Alberta. 
W programie liczne pozycje zajmują 
niewykonywane dotąd nigdzie dzieła 
kompozytorów różnych narodowości.

*
W Zurychu odbędzie się w dniach 

od 20 do 23 czerwca VIII międzyna
rodowy festival muzyki Brucknera, zor
ganizowany przez „Bruckner - Gesell- 

schaft".
H=

Zarząd Międzynarodowego Stowarzy
szenia dla Propagandy i Odnowienia 
Katolickiej Muzyki Kościelne! orga
nizuje w początkach września kongres 
(tydzień) dla Katolickiej Muzyki Koś
cielnej we Frakfurcie nad Menem.

*
W roku bieżącym ma się odbyć we 

Fryburgu wielki międzynarodowy festi- 
val muzyczny, poświęcony twórczości 
Regera.

*
Societć International de Musioologie, 

po ostatniem kongresie (w 1933 r.) 
w Cambridge, zwołuje w dn. od 18 
do 25 kwietuia w Barcelonie swój III. 
Kougres Międzynarodowy. Kongres ma 
być połączony z dorocznym festivalem 
międzynarodowego stowarzyszenia mu
zyki współczesnej.

Proponowane są następujące sekcje 
kongresu1: a) muzykologiczna, b) folk
loru muzycznego i tańca ludowego', c) 
śpiewu gregoriańskiego. W programie 
kongresu szereg nadzwyozajnie cieka
wych koncertów muzyki współczesnej 
i dawnej.

*

Z „Fundacji Muzycznej Królowej 
Elżbiety" („Fondation Musicale Reine 
Elisabeth ), zorganizowany zostanie na 
Wielkanoc roku 1937 w Brukseli „M ię
dzynarodowy Koukurs Skrzypcowy im. 
Eugene Ysaye“  jakc uczczenie pa
mięci wielkiego wirtuoza belgijskiego. 
Udział w  konkursie wziąć mogą 
skrzypkowie wszystkich państw, któ
rzy  1. stycznia r. 1937 będą mieli u- 
kończonych najmniej lat 30 i  którzy 
będą mogli wykazać się wirtuozowskim

dyplomem Konserwatorjum, lub wyżl- 
szej szkoły muzycznej. Ci skrzypko
wie, którzy studjowali jedynie u nau
czycieli prywatnych, winni przedstawić 
zaświadczenie swego nauczyciela, lub 
ocenę krytycznej prasy (z publicznych 
swych występów) stwierdzającą, że 
dany skrzypek zaliczony jest do rzędu 
wirtuozów skrzypcowych. Wymagany 
jest program następujący: a) jedna z 
sonat skrzypcowych E. Ysayea, b) 
jedna z solowych sonat J. S. Bacha; 
c) jeden z koncertów: Spohra, Viot- 
tiego, Kreuzera, Rodego, Vieutempsa 
lub Wieniawskiego; d) koncert Z tow. 
orkiestry; e) sześć drobnych utworów 
E. Ysayea z tow. fortepianu. Dokład
ne przepisy konkursowe otrzymać moż
na drogą korespondencji, adresując 
pod: Fondation Musicale Reine Elisa
beth, Palais d‘Egmiont, Briissel (Bel 
gien); lub: Reichsmusikkammer, Ber
lin W. 62, Liikowplatz Nr. 13. Zgło
szenia do konkursu należy kierować 
wyłącznie do Brukseli (pod adres 
wskazanym wyżej), w okresie od 1 do 
31 grudnia roku bieżącego.

W skład jury konkursowego wejdą 
najwybitniejsi artyści wszystkich 
państw. Konkurs poprzedzony będzie 
eliminacyjnemi rozgrywkami. Po- elimi
nacjach, 12-tu najlepszych skrzypków 
dopuszczonych zostanie do konkursu o- 
statecznego.

Nagrody, przeznaczone dla zdobyw
ców, są następujące: wielka nagroda1 
im. Eugene Ysaye —  30.000 franków 
(fundacja królowej Elżbiety); niagroda 
ministerstwa oświaty 25.000 franków 
oraz dalsze nagrody 20.000 franków; 
15.000 franków; 10.000 franków; 7.500 
franków; 5.000 franków; wreszcie trzy 
nagrody po 2.500 franków.

*
Paryski miesięcznik muzyczny „Re- 

vue musicale" przeznaczył 5000 fran
ków jako nagrodę za najlepsze dzieło 
na orkiestrę dętą (drzewo lub blacha, 
jako dopełnienia można użyć perkusji, 
harfy lub kontrabasu; czas- trwania 20 
minut.) Jest to konkurs międzynarodo
wy.
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Ps zewod.iiczącym międzynarodowego 

jury jest Albert Roussel. I nagroda —  
4000 franków; dwie II-gie po 300 
franków. Dzieło nagrodzone wykonane 
będzie na koncercie zorganizowanymi 
przez „Revue musicale", orginalną par
tyturę (bez naruszenia praw kompozy
torskich), zatrzyma na własność tenże 
miesięcznik. Termin nadsyłania manu
skryptów upływa z dn. 30 kwietnia 
br.

*
Nagroda im. Smetany przeznaczona 

została w nemie Bohuslavovl Marti-
nou, za operę „Hry o Marji". Nagro
da wynosi $ovo koron czeskich.

Towarzystwo wydawnicze Bielajewa 
W Lipsku, rozpisało na yo-lecie swego 
istnienia, konkurs międzynarodowy 
Nagród! ony został Rosjanin —  Grecra- 
ninow, za trio na skrzypce, wioloncze
lę i fortepian. Wydawnictwo Bielaje
wa położyło wielkie zasługi na polu 
wydawania rosyjskich dzieł muzycz,- 
nych.

*

Międzynarodowy Kongres Prawa Ra- 
djowego, odbędzie się w r. b. w Tan- 
gcrZd. W roku ubiegłym1, kongres ten 
zgromadził w Brukseli przedstawicieli 
37 państw.
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ARTYKUŁY MUZYCZNE W  CZASOPISMACH 
BIEŻĄCYCH

(Ponieważ Polska (w przeciwieństwie do zagranicy) nie posiada bi- 

bljografji artykułów i feljetonów muzycznych, ukazujących się w facho
wych pismach muzycznych i w prasie codziennej —  Redakcja nasza zamie
rza brak ten, chociaż w części uzupełnić, podając ma tem miejscu spis 

w a ż  n i e j s iz y c h a r t y k u ł ó w  i f e l j e t o n ó w  m u z y c z n y c h ,  ja
kie ukazują się w p o l s k i e j  p r a s i e  c o d z i e n n e j .  Brak miejsca nie 
pozwala nam objąć spisem artykułów fachowych pism muzycznych kraju. Są
dząc jednak, że periodica muzyczne dostępne są naogół rzeszom naszych 
muzyków, ograniczamy się tutaj do spisu artykułów muzycznych, rozrzuco
nych w polskiej prasie codziennej. Szanownych autorów prosimy uprzejmie, 
by zechcieli redakcję naszą zawiadamiać o ukazywaniu się ich artykułów, 
a w miarę możności, przesyłać na adres redakcji (Warszawa, Mazowiecka 
nr. 7 m. 22.) okazowe numery.)

B i e g a ń s k i  Mi j e c z y  s ł a w :  Sonata Beethovena (G dur op. 31 Nr. 1.)
a „Burza" Szekspira. Dod. Lit- Nauk. Nr. 5 do Nr. 34 I. K. C. z 
dn. 3. II. 1936 r.

C h y b i ń s k l i  A d o l f :  Z pamiątek i listów Mieczysława Karłowicza. Dod. 

Lit. Nauk. Nr. 1 do Nr. 6. I. K. C. z dn, 6. I. 1936 r.

J e n  d l  A l f r e d  : Życie muzyczne Krakowa w ostatniem ćwierćwieczu.
Cz. 1. —  Dod. Lit. Nauk. Nr. 2 do Nr. 13 I. K. G. z dn. 13. I, 36.
Cz. II. —  Dod. Lit. Nauk. Nr. 3 do Nr. 20 I. K Oj z dn. 20. II. 36.
Cz. III. Dod. Lit. Nauk. Nr. 4 do Nr. 27 I. K. Q.i z dni. 27. T. 36.

K ł o s i ń s k i a  H a n n a :  Pani i fortepian.
I. K. C. Nr. 23 z dn. 23. I. 1936.

L a u x  K a r o l  (Drezno): Wspólnota ludowa —  wspólnota muzyczna. (No
we tendencje w1 niemieckim życiu muzycznem.) Dod. Lit. Nauk. Nr. 6 
do Nr. 41 I .  K. O, z dn. 10. I I .  36.

M ę ż n i c k i  W i t o l d  : Dwa Teatry Pomorskie. Gaz. Polska 1936. 4. II. 
„ u Teatr Wielki w Poznaniu. Tęcza Nr. 2, luty 1936.

Str. 69— 71.
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N i e w i a d o m s k i  S t a n i s ł a w :  Dwór w Tymoszówce. Kurj. Poznański 
Nr. 9 z dn. 8. I. 36.

O p i e ń s k i  H. (Morges): Obchód poważny, a wesoły. Kurj. Poznański 
Nr. 23 z dn. 16. I. 36.

P i e t r u s z y ń s k a  J a d w i g a :  Lud Wielkopolski muzykuje. Praca obywa
telska rok VIII. Nr. 2, z dn. 31. I. 1936.

R e i s s  J ó z e f :  Krakowscy pionierzy muzycznej kultury. I. K. C. Nr. 37 

z, dn. 6. II. 36.

T o m c s a n y i  J a n o s  : Franciszek' Liszt (1811— 1936.) Tyg. Ilustr Nr. 1, 
1936 r.

W i e c h o w i p z  S t a n i s ł a w :  2  pod prasy nutowej. Kurj. Poznański 
Nr. 35 z dn. 23. I. 36.
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Z TOWARZYSTWA WYDAWNICZEGO 
MUZYKI POLSKIEJ

Dnia 3 lutego 1936 r. nastąpiło rozstrzygnięcie konkursu kompozytor
skiego na utwór kameralny, ogłoszonego przez Towarzystwo' w maju 1935 r. 
(patrz „Muzyka Polska" rok 1935 str. 163). Sąd konkursowy w składzie 
M. Szaleskiego i B. Woytowicza, jako delegatów Towarzystwa i F. Ła- 
buńskiego jako delegata Polskiego Radja jednogłośnie uznał, żc żaden z 

nadesłanych 17 utworów nie zasługuje ba I nagrodę, bądź z powodu 
nieodpowiadania szczególnym warunkom konkursu, bądź też z powodu nie- 
dość wysokiego poziomu. :

I I  nagrodę  (Polskiego Radja) otrzymała Grażyna Bacewiczówna z War
szawy za trio na obój, skrzypce i wiolonczelę, madestane pod godłem „A", 
I I I  n agrodę  —  Marjan Neuteich ;z Warszawy, za trio smyczkowe nades
łane pod godłem „Camera" oraz za szczy tn e  w yróżnienie  —  Stefan Pora- 
dowski z Poznania, za trio smyczkowe, nadesłane pod godłem „Ars".

* * *

W skład komitetu redakcyjnego „Muzyki Polskiej" wszedł doc. dr. 
Juljan Ptilikowski. Sekretarjat redakcji objęła mgr. Jadwiga Pietruszyńska.

* * *

2  dniem 1. lutego 1936 r. Towarzystwo powierzyło znanej firmie wy
dawniczej Breitkopf i Hartel w Lipsku, (Niirnberger Str. 36/38) repre
zentację na Niemcy, Austrję, Szwajcarję, Holandję i Danję.

Reprezentantami Towarzystwa: na Francję i Belgję jest firma Max 
Eschig w Paryżu (rue de Rome 48), na Włochy —  firma A. & G. Ca- 

risch w Medjolanie (Viale Vittorio Veneto 28.)

* *  *

Dział wydawniczy ukończył druk następujących wydawnictw:

Feliks Nowowiejski „Missa pro pace" na chór mieszany z organami —  

(partytura i głosy chóralne.)



Irena Dubiska i Stefan Herman —  „Poditawy gry skrzypcowej na 

pierwszej pozycji".

*  * *

Dnia 5 marca 1936 r. Towarzystwo zorganizowało III koncert współ
czesnej muzyki kameralnej. W koncercie brał udział Sergjusz Prokofjew, 
który wykonał kilka własnych utworów na fortepian oraz, przy współudziale 
K. Wiłkomirskiego, balladę na wiolonczelę z fortepianem. Ponadto program 
zawierał dwa tria nagrodzone na konkursie Towarzystwa (G. Bacewiczówny 
i M. Neuteicha) oraz utwory Hindemitha i Francais.

W ydaw ca:

T O W A R Z Y S T W O  W Y D A W N IC Z E  M U Z Y K I PO LSKIEJ

R edaktor:

BRO N ISŁAW  R U T K O W SK I

N O W O Ś Ć ! ! !

ŁATWE U T W O R Y  
N A  F O R T E P I A N

Nagrodzone na Konkursie 
T-wa Wyd. Muzyki Polskiej
Z E S Z Y T  I, II, III, IV.
C e n a  z e s z y t u  zł. 1,50
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Fiof. Dr. T A D E U S Z  ZIELIŃSKI. Społeczeństwo a muzyka
w starożytności ............................................................................  9 3

M IC H AŁ K O N D R ACK I. Stosunek kompozytorów do mu
zyki ludowej . . ........................................................... 106

Kazimierz Sikorski laureatem państwowej nagrody mu
zycznej ............................................................................................ ......

A D O L F  CHYBINSKI. Giovanni Battista Pergolesi 116
A D O L F  CHYBINSKI. Uczcijmy godnie pamięć Liszta . 119
JFRZT t >±<ZECHOWSKI. Dysproporcje, komunały... . 1 2 1

S P R A W O Z D A N IA .................................................................................... 123
Pulikowski Juljan: Zagadnienie historji muzyki narodowej

(Adolf Chybiński).
Hinze-Reinhold Anna: Technische Grundbegriffe eines orga- 

nisch gesunden Klavierspiels (Juljan Pulikowski)
Henried Robert: Systematische Modulation (Juljan Pulikow

ski).
Kamieński Łucjan: Kaszebście nuti (Michał Kondracki).
Nowowiejski Feliks: Pieśń misyjna „Błogosław Panie" (Michał 

Kondracki).

Z RU CH U  M U Z Y C Z N E G O  W  P O L S C E ..................................127
Warszawa —  Poznań —  Kraków —  Lwów —  Gdańsk —  T o

ruń —  Bydgoszcz —  Krzemieniec —  „ORMUZ".

Z T O W A R Z Y S T W A  W Y D A W N IC Z E G O  M U ZY K I POL
SKIEJ ........................................................... 1 4 4

K R O N I K A ............................................................................ ; 1 4 7

Polska —  Anglja — Belgja Bułgarja —  Czechosłowacja — 
Francja Grecja —  Italja —  Łotwa —  Łużyce —  Niem
cy Szwajcarja Z. S. R. R. —  Międzynarodowe kon
gresy i konkursy muzyczne.

a R ™ ł y  m u z y c z n e  w  c z a s o p i s m a c h  b i e ż ą -
C Y C H ............................................................................................ 175

W Y D A W N IC T W A  N A D E SŁ A N E  1 7  j
Y A R IA  . . . 180

N A S T Ę P N Y  NU M ER „M U Z Y K I P O L S K IE J" U K A ŻE  SIĘ  
W  C ZE R W C U  1936 R.

P R E N U M E R A T A : zł. 1 0 .—  rocznie; zł. 5 .—  półrocznie. 
Cena pojedyńczego zeszytu zł. 2 .— .

Konto czekowe P. K. O. Nr. 18.670.



M U Z Y K A  P O L S K A
PISMO PO ŚW IĘCO N E ZA G A D N IE N IO M  
Ż Y C I A  M U Z Y C Z N E G O  W  P O L S C E  

O R G A N  T O W A R Z Y S T W A  W Y D A W N IC Z E G O  M U ZY K I P O L S K IE J

R O K  1 9 3 6  
R o c z n i k  III M arzec Kwiecień

Z E S Z Y T

(X)

II

A D R E S  R E D A K C J I :  W A R S Z A W A ,  M A Z O W I E C K A  7, m. 
TELEFON 2.18.16. P. K. 0 . 18.670

2 2 .

P r o f ; Dr. T a d eu sz Z ieliń ski

SP O ŁEC ZEŃ STW O  A  M U Z Y K A  W  STA R O ŻY T N O ŚC I

I.

lecz  iue taki, jak dzisiaj, co, w mosiądz oprawny, już z trąbą 
Współzawodniczy, lecz cienki i prosty, nielicznych otworów,
Chórom był zdolny przygrywać i rzędy pierwotnych teatrów,
Jeszcze nie bardzo rozległe, swym skromnym oddechem napełniać;
Tam zaś siedzącą publiczność bez trudu byś wzrokiem ogarnął —
Była prócz tego poczciwa i pełna szacunku dla sztuki.
Kiedy zaś naród zwyci ;ski rozwinął swe miedze i szerszvm 
Murem stolicę opasał, i już nie strofował obyczaj 
Tego, co winem przedwczesnem w dni święte swej chuci folgował —  
Więcej wolności nabrały i miary muzyczne i nuty.
Bo czy się znała na sztuce ta czerń próżnująca, ta chmara 
Miejska z włościańską zmieszana, ten bigos poczciwców i łotrów? 
Wzmocni więc w przepych i w ruch swój kunszt starodawny fletnista, 
Sam występując na scenie w ozdobie swej szaty odświętnej

W  takich wierszach opisuje Horacy w swej „Teorji poezji" 
(ww. 202 215) rozwój muzyki od dawnej prostoty do przepy
chu swych własnych dni. Nie wszystko jest tu dla nas jasne; 
szczególnie bałamuciło filologów twierdzenie poety, że owa 
dawna prostata była dobra dla znawców, i że upadek znawstwa 
doprowadził, do większego urozmaicenia środków muzycznych. 
Czy nie należałoby oczekiwać wręciz przeciwnego wyniku? 
W szak  muzyka prosta, zdaw ałoby się, musi być łatwiejszą do
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zrozumienia, maż muzyka skomplikowana. Jest to jednak sąd 
bardzo prostolinijny, i wydaje mi się, że równoległy rozwój 
muzyki nowoczesnej całkowicie potwierdza zaświadczoną 
przez Horacego ewolucję. W szak  fuga, naprzykład, Bacha 
w  swych środkach muzycznych jest niewątpliwie prostsza od 
muzyki jazzbandowej naszych dni; a jednak jest uważana 
słusznie za strawę dla znawców, podczas gdy publiczność, roz
koszująca się jazzbandami, w  każdym razie nie wiele więcej 
jest warta od tej, którą tak drastycznie opisuje autor.

Nie chcę przez to powiedzieć, że tu wszystko rozumiem; 
szczególnie intryguje i mnie, i wogóle tłumaczy Horacego ta 
,,mosiężna opraw a" (orichalco vincta), o której on mówi 
w  pierwszym wierszu przytoczonego ustępu. A le  skoro jej sku
tek jest ten, że pierwotny cichy i delikatny dźwięk fletu stał 
się podobny do spiżowego głosu trąby, to  można będzie przy
puścić, że ona też się przyczyniła do „jazzbanidowania" dawnej 
poważnej muzyki, na którą się skarży poeta.

Nie to jest jednak najciekawsze w  naszym ustępie: i również 
nie stopniowe usamodzielnienie się muzyki instrumentalnej 
w dramacie, które doprowadziło do tego, że fletnista, który pier
wotnie ze swej kryjówki akonupanjował pieśniom chóru, z cza
sem zaczął występować na scenie w  swe: długiej po kostki 
szacie, jako wykonawca samodzielnych, czysto instrumental
nych intermezz! —  chociaż i ta ewolucja m oże być porównana 
z analogiczną ewolucją np. muzyki organowej w  kościołach  
Zachodu, Nie: daleko ciekawsze jest przekonanie poety o  ś c i 
s ł y  m z w i ą z k u  m i ę d z y  c h a r a k t e r e m  m u z y 
k i  a c h a r a k t e r e m  p u b l i c z n o ś c i ,  która tej 
muzyki wymaga i w  niej znajduje sw e zadowolenie. I ta róż
nica jest nietylko intelektualistyczna —  znawstwo: tam, nieu
ctwo tu —  uwarunkowana jednolitością wykształcenia tam (nie 
zapominajmy, że w  skład tego jednolitego wykształcenia wcho
dziło, przynajmniej w  Grecji, także i wykształcenie muzyczne) 
—  ale także i etyczna: tamta publiczność była ,,poczciwa' , 
Irugi castusque, podczas gdy późniejsza stała się moralnie roz- 
kiełznana, pozwalająca sobie na pijatyki jeszcze przed zacho
dem słońca, na vinum  diurnum . Tak więc rozprężenie etyczne 
doprowadziło także do rozprężenia estetycznego: związek jed
nego z drugiem jest niezaprzeczalny.
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II.

Innemi słow y: niezaprzeczalny jest w p ł y w  c h a r a  k-  
l e r u  s p o ł e c z e ń s t w a  n a  c h a r a k t e r  m u z y k i ,  
zmiana ewolucyjna tamtego prowadzi także do zmiany i tej. 
Ciekawi jesteśmy czy Horacy, ustalając ten związek, czerpie 
tylko z własnego doświadczenia, czy też miał on poprzednika, 
którego nie cytuje tylko dlatego, że poetycki styl jego dzieła 
nie pozwalał na takie nadużycie filologicznej „akrybji". Że je
go własne doświadczenie tu też odgrywało pewną rolę, to mo
żemy i musimy zgóry przypuścić: był przecie empirykiem
i w dodatku, wybierając z własnej chęci, czasami z  własnego  
kaprysu, te punkty z rozległej teorji poezji, które postanowił 
oświetlić swemi rozumowaniami, — napewnoby opuścił ten, gdy
by nie miał w  stosunku do niego czegoś własnego do pow iedze
nia. A le  to własne mogło się odnosić tylko do współczesnego  
mu stanu rzeczy, a więc do tej hołoty muzycznej, którą opisuje 
w wyrazach, widocznie podyktowanych realnem oburzeniem; 
nie mogło się odnosić do owych dawnych, sielankowych cza
sów, do których nie sięgało jego doświadczenie jako człowieka 
epoki augustowskiej. Skąd w ięc bierze on materjał do tego  
opisu —  i zarazem do całej ewolucji?

Antyczny komentator dzieł Horacego Porfir jon m ówi nam, 
że on ~v swej „teorji poezji1' zestawił spostrzeżenia, „nie w szy
stkie, lecz główne , pewnego Neoptolema z Parjon. O nim  
wiemy, że należał do szkoły filozofów perypatetycznej, wiodą
cej swój ród od Arystotelesa. Jemu więc m ożem y przypisać 
teorję ewolucyjną, którą poeta rozwija w  przetłumaczonych  
przeze mnie wierszach; i robimy to z  tem  większą pewnością, 
że pokrewne myśli znajdujemy także u jego mistrza. M am tu 
na względzie pewne ustępy z ósmej księgi jego Polityki. Co- 
prawda, zupełnej zgody tu niema: Horacy z uznaniem mówi 
o ecie, ganiąc tylko jego późniejsze spaczenie —  odpowiada 
to poglądom rzymskim i zaszczytnemu stanowisku fletnistów  
już w najbardziej zamierzchłych czasach młodej rzeczypospo- 
litej. Arystoteles samo wprowadzenie fletu w  przeciwieństwie 
do muzyki strunowej Apollina uważa za niepożądany wynik  
ewolucji: „Słusznie", powiada (Polit. VIII 1341 a), „nasi przod
kowie usunęli ten instrument z użytku młodzieży i wogóle lu
dzi wykształconych, chociaż niegdyś on i w  tych kołach był
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używany. Kiedy jednak wskutek wzrostu dobrobytu otrzymali 
więcej wywczasów i z większym zapałem zaczęli dążyć ku 
udoskonaleniu swego życia, kiedy jeszcze przed wojnami Per- 
skiemi, szczególnie zaś po nich wzrośli w dumę z powodu 
swych wyczynów, chwycili się wszelkich środków nauki, już 
nie rozliczając, lecz dodając wciąż nowe. W ted y  więc i grę na 
flecie wprowadzili do wychowania m łodzieży".

Pogląd na charakter ewolucji jest tu nieco inny, mniej uje
mny: tam próżność, tu wywczasy —  różnica narazie tylko 
w terminie; owoce zwycięstw i tu i tam, ale u Horacego roz- 
kiełznanie obyczajów, u Arystotelesa dążenie ku urozmaiceniu 
życia Nie będziemy się spierali o to, który pogląd jest słuszniej
szy, ile że nie mamy środków na rozstrzygnięcie tego pytania. 
Głów ny wynik jest jednak ten sam, i o niego nam najbardziej 
chodzi: zmiana w charakterze społeczeństwa powoduje także 
zmianę w charakterze muzyki.

III.

I jeszcze bardziej nam chudzi o wynik z tego wyniku, gdyż 
ma on znaczenie daleko przekraczające granice chi onologiczne 
świata antycznego. Brzmi zaś ten wynik w sposób następują
cy: jeżeli zmiana w  charakterze społeczeństwa powtoduje zmia
nę w charakterze muzyki, to z c h a r a k t e r u  u z n a 
n e j  p r z e z  d a n e  s p o ł e c z e ń s t w o '  m u z y k i ,  
z tego, co ono przyjmuje i co odrzuca, m o ż n a  w n i o -  
s k o w a ć  o  c h a r a k t e r z e  s a m e g o  s p o ł  e c z e ń-  
s t w a ,  o jego większej lub mniejszej wartości moralnej.

W eźm y przykład niegdyś bardzo głośny, ale i teraz nie zu
pełnie zapomniany. Goprawda muszę tu naprzód usprawiedli
wić swój własny stosunek doń; zrobię to w  formie jaknajkrót- 
szej. Słusznie mówi prof. G, Przychocki w swojej pięknej, 
jak wszystko, co pisze, broszurce p. t. „Tem po i nastrój rzym
skich widowisk teatralnych" (W -w a 1935) str. 4 : „Teatr współ
czesny nic nie ma z tego majestatu dionizyjskiego (teatru an
tycznego). Pomimo chwalebnych i niezwykle cennych wysił
ków jednostek w  tym kierunku, by teatr naprawdę spełniał 
posłannictwo wielkiej sztuki, nasz teatr jest niestety najczęściej, 
według nomenklatury dzisiejszej życia i prawa, tylko „miejscem  
godziwej rozrywki". Otóż śród tych jednostek wysuwa się nat
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pierw sze miejsce R. W a g n e r  ze swymi wysiłkami ku przy
wróceniu operze ;ej dawnego dionizyjskiego majestatu —  wła
dnie „dioniizyjskiego", jak to stwierdził jego niegdyś gorący 
adept Fr. Nietzsche; ku temu, żeby opera stała się znowu, jak 
za czasów klasycznych Grecji, służbą Bożą, nabożeństwem. 
Dlatego u niego najczęściej ośrodkiem treści jest odkupienie 
grzechu, jest zbawienie grzesznika przez miłość, przeważnie 
przez miłość kobiecą, zgodnie z charakterem, który dał swemu 
„Faustow i" Goethe w  jego drugiej części. Najwyraźniej zaś 
przejawia się to dążenie w  „Tannhauserze", tej prawdziwej tra- 
gedji odkupienia w jego chrześcijańskiem —  powiem  więcej, 
w  jego katoliekiem ujęciu. To też można powiedzieć bez prze
sady, że stosunek i jednostki i społeczeństwa do tej tragedji 
muzycznej jest sprawdzianem ich stosunku do muzyki i do 
opery v> ogóle.

Z drugiej strony jest również przez wszystkich uznane, że 
najniższym stopniem w  rozwoju społeczeństwa francuskiego 
była epoka t. zw. drugiego cesarstwa, szczególnie w jego ostat
nich latach: te bowiem doprowadziły do debacie sedańskiej i po- 
sedańskiej, po której powrotem do zdrowia były czasy trzeciej 
republiki. Otóż tu ten sprawdzian, o którym  mówiłem przed  
chwilą, wyjawił w  sposób najbardziej jaskrawy całe swe zna
czenie: społeczeństwo francuskie, specjalnie paryskie, czasów  
Napoleona III otrzymało możność wypowiedzenia się o „Tann
hauserze" —  i z wielkim hałasem tę świętą operę odrzuciło. Nie 
w swej całości, ma się rozumieć: byłi śród widzów i tacy, któ
rzy ocenili urok tego niebiańskiego objawienia i starali się 
okrzykami a bas les jock eys! przeciwdziałać gwizdaniu człon
ków dżokej-klubu; gdyby bowiem takich nie było, to  i ów po
wrót do zdrowia byłby niemożliwy. A le  zwyciężyli właśnie 
ci członkowie, którzy w swym snobizmie i taniem wolterjań- 
stwie byli nieczuli dla wzniosłych idei i w  teatrze cenili prze- 
dewszystkiem efektowną wystawę obnażonego do ostatniej 
możliwości ciała kobiecego.

...Nie chcę być źle zrozumiany: żeby zapobiec wszelkiego ro
dzaju symplistycznym wnioskom, oświadczam, że uważam  
„dramaty m uzyczne" W agnera za szczyt tylko opery przeze- 
mnie nazwanej „neohumanistycznej", obok której opera „rene
sansow a" z Verdim na czele zachowuje swą wartość. Nie je
stem również ascetą, nie potępiam operetki —  nie chcę tylko,
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żeby ona zbytecznie się panoszyła kosztem opery poważnej 
tego i tamtego kierunku.

A  teraz powróćmy do antyku.

IV.

Zmiana w  charakterze społeczeństwa, powiedziałem wyżej, 
powoduje także zmianę w charakterze muzyki; taki był nasz 
wynik z przytoczonych świadectw Arystotelesa i Horacego, 
tych wykładników i w odzów greckiej i rzymskiej inteligencji. 
Czy można powiedzieć na odwrót —  oczywiście w stosunku, 
przynajmniej narazie, do antyku: z m i a n a  w  c h a r a k 
t e r z e  m u z y k i  p o w o d u j e  t a k ż e  z m i a n ę  
w  c h a r a k t e r z e  s p o ł e c z e ń s t w a ?

M ożna; i to jest budaj jeszcze ważniejsze od tamtego. M uzy
ka jest nietylko sprawdzianem wartości estetycznej i etycznej 
jednostek i społeczeństwa: ona jest także potężnym środkiem  
wychowawczym, kształcącym charaktery— też i jednostek, i spo
łeczeństwa, i to  zarówno w  ich młodym i w ich dojrzałym  
wteku.

O ile chodzi o młodych, to warto przeczytać odnoszące się 
do tej kwestji ustępy z trzeciej i czwartej ksiąg „Rzeczypospo
litej" P l a t o  n a, Goprawda, o jednej rzeczy tu czytelnik 
powinien pamiętać: przecie głównym rozm ówcą jest w  tym dja- 
logu Sokrates, a ten, wiadomo, nie bardzo się znał na m uzyce: 
dopiero w  więzieniu, przed śmiercią, otrzymał od bóstwa roz
kaz zajęcia się muzyką, i czytelnik może pamięta uwagi —  cie
kawe i dowcipne, chociaż nie bardzo słuszne —  Nietzschego 
o tym  „muzykującym Sokratesie". Tem  się tłumaczy widoczne 
zakłopotanie Platona w  tej części djalogu; jego Sokrates niby 
się waha, niby jest niepewny siebie, niby się powoduje na cu
dzy autorytet (o nim za chwilę), ale to  są tylko skutki u drama
tyzowania, w  rzeczywistości zaś Platonowi udaje się wypow ie
dzieć swoje zdanie —  i rozumie się samo przez się, że tc zda
nie ma dla nas, o ile chodzi o antyk, miarodajne znaczenie.

W ychowanie młodzieży —  mówi filozof, w  zgodzie zresztą 
z opinją całego greckiego antyku —  jest podwójne, gimnastycz
ne i  muzyczne, i muszą one się nawzajem uzupełniać i równo
ważyć, gdyż muzyczne bez gimnastycznego prowadzi do roz
pieszczenia, gimnastyczne bez muzycznego do brutalności. N a
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rzędziem wychowania muzycznego jest cytara; i tu należy so
bie przedewszystkiem zdać sprawę z tego, jakiego rodzaju ga
my najbardziej się nadają do uszlachetnienia charakteru chłop
ca (i dziewczyny, gdyż to wychowanie dotyczy równie i jej). 
Rozumowanie o tent Platona jest dla nas i ciekawe i pouczają
ce, ale tylko w  teorji, nie w  praktyce; musimy, niestety, zrezy
gnować z praktycznego wczucia się w  jego twierdzenia wsku
tek zupełnej niewspółmierności antycznej i nowoczesnej m elo
dyki. Już to jedno tworzy przeszkodę nie do przezwyciężenia, 
że antyczna melodyka ma kierunek góm odolny, nasza nato
miast dolnogórny, wskutek czego tonika, o  ile o niej może być  
mowa, przypadała tam  na najwyższą, u nas na najniższą nutę. 
Tak samo system antycznych gam djatonicznych, obejmujący 
nie dwie odmiany, jak u nas (t. zn. majorową i minorową), lecz 
koło tuzina, popierwsze, nie jest nam dokładnie znany, a po  
drugie, o ile jest znany, nie odpowiada naszemu poczuciu: dość 
będzie zauważyć, że największą męskość i stateczność Platon, 
i nietylko on, przypisuje gamie doryckiej, która jednak najbar
dziej odpowiada naszej minorowej.

Rezygnując więc, powtarzam, z wyszczególnienia uczuciowe
go w praktyce, możemy się jednak trzymać strony zasadniczej 
kwestji i uznać, że według Platona wybór tej lub tamtej gamy 
dla rozwoju charakteru duszy młodocianej nie jest obojętny, że 
jedne z nich mają w pływ  uszlachetniający, inne —  osłabiający, 
inne znowu —  podniecający. Platon jest pod tym  względem  
rygorystą i pragnąłby usunąć z wychowania młodzieży te, które 
nie prowadzą wprost do przyświecającemu jego duszy ideału 
doskonałego człowieka; Arystoteles, jako empiryk, unika jego 
krańcowości, nieco rozszerza uznane za pożyteczne koło, ale 
w zasadzie przyjmuje jego pogląd. A  pogląd ten w zasadzie po
krywa się z poglądem konserwatystów w końcu piątego i począt
ku czwartego wieku, kiedy w Atenach, i przypuszczalnie także 
w pozostałej Grecji, rozpętała się walka o muzykę, walka mię
dzy dwoma stronnictwami, z których jedno podporządkowy
wało muzykę zadaniom etyki i polityki, podczas gdy drugie 
hołdowało zasadzie estetyki niezależnej. Tu też musimy zre
zygnować z  wyszczególnienia praktycznego, ograniczając się 
do strony zasadniczej kwestji; z tego zaś ostatniego punktu wi
dzenia wolno będzie nazwać pierwsze stronnictwo —  konser- 
watywnem, drugie, jeżeli k to  chce, —  postępowem. Postępo-
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wem  zaś było ono o  tyle, że pozwalało sobie na większe (cho
ciaż z naszego punktu widzenia bardzo skromne) zużytkowanie 
środków kompozycji muzycznej, uważając widocznie, że etyka  
i polityka od tego nie ucierpią. Tego zdania musieli się trzy
mać, gdyż inaczej nie mogliby obronić swych reform; a to zda
nie w  każdym razie rozluźnia, jeżeli nie usuwa całkowicie zwią
zek między estetyką muzyczną a etyką z polityką włącznie.

Charakterystycznem odbiciem tej walki są następujące w ier
sze Prawego M ówcy w  komedji „Chm ury" A r y s t o f a n e s a ,  
w  których on przeciwstawia dawne wychowanie nowemu:

Tam nauczał piosenek pod liry ich dźwięk 
cytarysta przystojnie siedzących —

0  Palladzie, co niszczy burzący się gród,
lub o strun niebogroźnych rozgłosie —

W  starodawnej, szlachetnej harmonii nut,
którą nam przekazali przodkowie.

Jeśliź zechciał błaznować niesforny tam bąk, 
jeśli skrętu używał podłego,

Z  jakich uczniów F r y n i s a  przechwala się rój, 
co się w skrętach zawiłych lubują,

Choćby z bólu on wył, nie szczędzono mu ciąg, 
jako chłopcu, co Muzy) obraził.

V.

Co to za „sk ręty "?  —  Nie wiemy; tłumaczę literalnie. To na
tomiast jest bardzo prawdopodobne, że z punktu widzenia mu
zyki teraźniejszej wydawałyby się wcale niewinne i wprost 
naiwne. A le  M uzy widocznie były uważane za patronki daw
nej, przez przodków przekazanej muzyki, i o tym, który gwałcił 
jej prawa, sądzono, że on i te jej patronki obrażał. Stąd suro
w ość kary.

Oto jednali Frynis; co to za taki? Dać o nim konkretnego p oję 
cia tez nie możemy, ale ze świadectw, jednomyślnie surowych, 
współczesnej mu komedji wnioskujemy, że był on chyba najwy
bitniejszym śród modernistów końca V -go  wieku, a więc śród 
tych, którzy dążyli ku uniezależnieniu muzyki od etyki i  polity
ki, szerząc zasadę „sztuki dla sztuki" i rozwijając swój kunszt 
wewnątrz jego samego, bez wszelkiego oglądania się na jego 
w pływ rozkładowy na społeczeństwo. Ta jednomyślność atoli 
komedji w potępieniu jego zasad i reform dowodzi, że społe
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czeństwo wogóle nie było po ich stronie; to znaczy, że przeko
nanie o związku między muzyką a higjeną, że tak powiem, so
cjalną było przeważające śród Hellenów V -g o  wieku.

Katastrofa nastąpiła za ucznia tego Frynisa, którym był T y- 
m o t e u s z  z IWiletu; nastąpiła w początku wieku IV-go, to zna
czy za drugiej hegemonji Sparty. Sparta była niegdyś ustawo- 
dawczynią w sprawach muzycznych; tu trzysta lat temu były  
wydane przepisy i kompozycji i gry cytarodycznej, połączone 
z imieniem Terpandra, mistrza siedmiostrunnej cytary i wy
nalazcy swego rodzaju sonaty wokalno - instrumentalnej, t. 
zw. „n om osu " —  charakterystyczny tu jest sam termin, łączący 
w sobie pojęcia kompozycji muzycznej i prawa (lex )  państwowe
go. Nie dziw więc, że właśnie Sparta była gorącą zwolenniczką 
tej starej muzyki. Otóż Tymoteusz też był poetą i kompozytorem  
nomosów; ale jego cytara miała już nie siedem, lecz jedenaście 
strun —  to znaczy, obejmowała nie jedną oktawę, lecz półtorej. 
To nowatorstwo nie podobało się Sparcie; posiadamy o tem przy
padkowo jego własne świadectwo, gdyż znaczna część jego no
mosu „Persowie” została nam niezadługo przed wojną zwrócona 
przez piaski egipskie. Skarży się tam, że „dawnego szlachectwa 
władczy naród spartański” dał mu naganę zato, że „bezcześci 
starą M uzę nowego rodzaju himnami” . Powołuje się na to, że 
przecie i Terpander urozmaicił dawną cytarę Orfeusza, zwięk
szywszy liczbę jej strun —  cóż więc dziwnego, że teraz Tym o
teusz podmosł tę liczbę do ledenastu?

To więc jest świadectwo autentyczne; czy możemy się z rów- 
nem zaufaniem odnosić do opowiadań innych świadków o charak
terze tej nagany, to jeszcze kwestja. A  opowiadania te są po 
części bardzo drastyczne. W ład ze spartańskie miały poprostu 
obciąć zbyteczne struny w cytarze Tymoteusza. Zrobiły to w spo
sób jaknajprostszy —  siekierą. Spytały go przedtem uprzejmie, 
czy woli, żeby mu obcięto lewe czy też prawe struny. W ilam o- 
witz w swem wydaniu „Persów” (str. 73) wydrwiwa tę ostatnią 
wersję, jako świadczącą o muzycznem nieuctwie jej autora: prze
cie każda struna reprezentuje pewien dwięk, i dany przedstawi
ciel władzy musiał chyba wiedzieć, które były nowe. Mnie się 
jednak zdaje, że teń zarzut powinien być zwrócony w stronę sa
mego Wilamowitza, który rzeczywiście, według własnego wyzna
nia, na muzyce się nie znał. Cytara Tymoteusza obejmowała, jak 
to zaznaczyłem, półtorej oktawy, a więc, mówiąc po naszemu,
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dźwięki od c do fis‘ (bez górnego g‘) ; dawała przeto cytaryście 
możność przejścia od oktawy, dajmy na to, c dur do oktawy 
g dur —  urozmaicenie bardzo skromne, ale poważne w porów
naniu z cytarą Terpandra, która trzymała się w granicach jednej 
tylko oktawy. Otóż ów przedstawiciel władzy mówi Tymoteu
szowi (wciąż wyrażam się po naszem u): czy chcesz rezygnować 
z dźwięków c, d, e i / ,  zostawiając tylko siedm od g do fis' —  czy 
też z dźwięków od c d ‘, e i fis', zostawiając tylko siedm od c do 
h?  W  pierwszym wypadku zostawisz sobie jedynie oktawę g dur, 
bez możliwości przejścia do c dur, w drugim —  oktawę c dur, 
bez możliwości przejścia do g dur. Oba wyjścia są równowartoś
ciowe; oba bowiem prowadzą do tego samego celu —  uniemożli
wienia modulacji.

V I

Jak widzi czytelnik, w tym sporze kwestja zasadnicza —  
o w p ł y w i e  z m i a n y  c h a r a k t e r u  m u z y k i  n a  
c h a r a k t e r  s p o ł e c z e ń s t w a  —  jest starannie om ija
na przez modernistów; musieli jednak negować ten wpływ, 
jeżeli wogóle chcieli obronić swą pozycję od napaści kon
serwatystów. Tak samo —  żeby przytoczyć analogję z no
wych czasów —  postąpił O. W ilde, sądząc, że książka nie 
może mieć żadnego wpływu ani na światopogląd, ani na 
charakter czytelnika. Mówiłem o tern w pewnym artykuliku, 
umieszczonym w Ruchu Literackim (1932 marzec str. 77) ;  pow
tórzę tu swoje zdanie o tym paradoksie: „czy on to jednak utrzy
mywał z dumy na podstawie własnego, może urojonego do
świadczenia, czy też z ostrożności, żeby zażegnać zgóry oskar
żenie o niemoralny wpływ na społeczeństwo —  w każdym razie 
uważam, też na podstawie własnego doświadczenia, jego twier
dzenie za błędne". To samo można powiedzieć o stanowisku, za- 
jętem przez modernistów antycznych w sprawie, o której mowa.

W  przeciwieństwie do nich konserwatyści trzymali się przeko
nania, że ten wpływ istnieje. W  sposób bardzo naiwny legenda 
ilustrowała ten wpływ osobą ustawodawcy dawnej muzyki, opo
wiadając, jak niegdyś powstanie w Sparcie było stłumione dzięki 
muzyce Terpandra. Zostawmy to na jej odpowiedzialności, wi
dząc w jej opowiadaniu tylko dowód przekonania późniejszych  
czasów o etyczno-politycznem znaczeniu muzyki wogóle. Nato
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miast w pełnem świetle historyczności występuje przed nami ta 
postać, do której przechodzimy teraz —  postać tego człowieka, 
w którym mamy prawo widzieć głównego przedstawiciela konser
watywnego kierunku w muzyce właśnie ze względu na jej etycz- 
no-polityczne znaczenie.

Było jemu na imię D a m o n ,  i pochodził on z Aten. Czy miał 
on rzeczywiście śród swoich uczniów Sokratesa, o tem można 
wątpić ze względu na nikłą rolę muzyki w całem życiu tego mędr
ca. Nie ulega natomiast wątpliwości, że był on mistrzem Perykle- 
sa. Jego nauczaniu muzycznemu przypisywano decydującą rolę 
w wykształceniu tego męża, który i dla nas jest uosobieniem naj
wyższej harmonijności w naturze ludzkiej; biograf Peryklesa 
Plutarch wręcz mówi, że Damon pod pozorem lekcyj muzycz
nych kształcił swego znakomitego ucznia w nauce rządzenia pań
stwem, co ściągnęło nań niechęć wrogów tego ostatniego; a ta nie
chęć znowu doprowadziła do tego, że stał się on ofiarą ostrakiz- 
mu i był wygnany z Aten. O nim też się opowiada legendę podo
bną do owej o Terpandrze: że kiedy kilku młodzieńców w A te 
nach, rozgrzanych winem, zaczęli się awanturować, to nuta do- 
ryokiego nomosu, wskazana przez Damona, przywróciła im roz
sądek. Rozumowania o związku między" charakterami poszczegól
nych oktaw i funkcjami duszy człowieczej, które przytoczyłem  
wyżej według Platona (rozdz. IV ), też osnute są na teorjach D a
mona; jeszcze wyraźniej o tem świadczy zachowane dzieło teore
tyka muzyki Arystyda Kwintyljana, który, jako zwolennik Pla
tona, często w swem dziele rozwodzi się o wpływie etycznym  
muzyki. U niego więc czytamy (II 14): „Dźwięki powiązanej nuty 
wskutek swe; jednorodności tworzą pewien charakter[ethosj 
w duszach i chłopców i dorosłych, gdzie go wprzódy nie było, 
i uwydatniają go tam, gdzie przedtem był skryty w ich wnętrzu, 
jak to wyjawiają uczniowie Damona".

Kulminuje zaś nauka tego mistrza w pamiętnych słowach, któ
re zachował też Platon w Innem miejscu tej samej „Rzeczypo

spolitej" (IV  424 bc). Powołując się tam na wiersze Homera 
z Odysei (I 351)

Te bowiem pieśni nad inne wychwalać przywykli mężowie,
Które się jako najnowsze słuchaczom swym polecają —

dodaje Sokrates: „Obawiam srę, że częstokroć ludzie będą sądzili, 
iż poeta mówi tu nie o poszczególnych p._śniach, nowych co do
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treści, lecz o nowym stroju pieśniarstwa, i zato będą go chwalili. 
Nie należy jednak ani chwalić tego ani nawet przypuszczać. Nie 
ważcie się zmieniać ogólnego charakteru muzyki: byłoby to nie
bezpieczne dla ogółu. N i g d z i e  b o w i e m  n i e  p o r u s z a  
s i ę  u k ł a d ó w  m u z y c z n y c h ,  n i e z a l e ż n i e  o d  
n a j w a ż n i e j s z y c h  p r a w  (nomoi, legesj p a ń s t w o 
w y c h  —  tak mówi Damon, i ja się z nim zgadzam. —  I mnie 
(odpowiada jego rozmówca) zalicz do zgodnych."

V II

I Damon, i inni, o których była dotychczas mowa, ostrzegają 
przed szkodliwym wpływem spaczonej muzyki na społeczeństwo; 
ale nie będzie chyba pogwałceniem ich myśli, jeżeli do tej ujem 
nej oceny dodamy i dodatnią. O ile zmiana dobrej muzyki na 
gorszą powoduje zmianę na gorsze także i w społeczeństwie ludz- 
kiem, o tyle z m i a n a  w a d l i w e j  n a  l e p s z ą  o d b i j e  
s ‘ ę w s p o s ó b  d o b r o c z y n n y  t a k ż e  n a  c h a r a k t e 
r z e  t e g o  s p o ł e c z e ń s t w a .

I tu znowu możemy s*ę powołać na doświadczenia nowych cza
sów, powracając do tematu rozdz. III. Niechęć względem wznio
słych dramatów muzycznych R. Wagnera była, jak tam powie
działem, sprawdzianem niskiego poziomu —  nietylko artystycz
nego, lecz i etycznego —  społeczeństwa francuskiego epoki 
drugiego cesarstwa; po jego klęscel w wojnie francusko-pruskiej 
r. 1870-71, przez szereg najlepszych przedstawicieli trzeciej re
publiki była odczuta potrzeba naprawy społeczeństwa za 
pomocą sztuki. W  dziedzinie literatury było to celem działal
ności A l. Dumasa-syna, A lf. Daudet, jako też (z zastrzeże
niami) i Em. Zola; w dziedzinie muzyki spełnił to zadanie 
Kar. Lamoureux. To on przyswoił —  narazie w swych koncertach 
symfonicznych —  publiczności paryskiej muzykę Wagnera. Nie 
dożył do w. X X  z jego wstrząsami międzynarodowemi, do wojny 
światowej, która doprowadziła —  bardzo niepotrzebnie, jak to 
udowadniałem w swoim czasie —  do wygnania Wagnera z kra
jów antyniemieckich. A le  zaledwie się ta wojna skończyła,— tra
dycja Lamoureux przejawiła swą żywotność. Pamiętam efektow
ną scenę na takim koncerćie symfonicznym: po spełnieniu pro
gramu podniósł się ze swego miejsca jenerał w swym mundurze, 
udekorowany krzyżem walecznych, i zapytał kapelmistrza, czy
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teraz będą wznowione koncerty wagnerowskie; na co ten odpo
wiedział, że wobec skończenia wojny żadnej przeszkody już 
niema.

W arto się tu powołać także na przykład R os(i —  coprawda, 
przedwojennej. Opera petersburska, śladem innych stolic euro
pejskich, wystawiła nakoniec „Pierścień Nibelunga"— całą tetra- 
logję- Publiczność odniosła się do niej bardzo chłodno: „W a l-  
kirja“ miała jaki taki sukces, ale pozostałe części —  żadnego; 
i pamiętam drwiący artykuł o nich sprawodawcy w dzienniku 
nacjonalistycznym „Now oje W rem ja ", który utrzymywał, że 
„w szyscy ci W otani, Zygkfrydzi i t. d. są dla niego zupełnie obo
jętni" Dyrekcja jednak nie dała za wygranę: stawiła tetralogję 
raz jeszcze i raz jeszcze i na pytanie, dlaczego ona tak uparcie 
wystawia opery, które się publiczności nie podobają, odpowiada
ła: „będz.emy je wystawiali, aż się spodobają". I dopięła swego 
celu.

Powtarzam, warto o tem pamiętać: jest to dostojna odpowiedź 
instytucji, występującej jako wychowawczyni społeczeństwa, 
a nie jako jego uniżona sługa. —  No, odrzekną niektórzy, opera 
petersburska mogła sobie na tę rolę pozwolić, ponieważ jako ope
ra cesarska była finanasowo od społeczeństwa niezależna. To 
też nikomu zarzutów nie robię; stwierdzam tylko, że do tej roli 
ją upoważniało przekonanie, że m u z y k a  m a  w p ł y w  
w y c h o w a w c z y  n a  s p o ł e c z e ń s t w o ,  i że to prze
konanie jest w zupełnej zgodzie z tem, które podzielali czołowi 
ludzie starożytności.
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Michał Kondracki

ST O SU N E K  K O M P O Z Y T O R Ó W  D O  M U Z Y K I L U D O W E J

Folklor każdego narodu był od dawiendawna przedmiotem za
interesowania ze strony licznych kompozytorów wszystkich cza
sów i narodowości. Nieograniczone i bogate możliwości wyzys
kania skarbnicy sztuki ludowej pociągały muzyków różnych ka- 
tegorji łudzącą perspektywą łatwej twórczości. Kompozytorowie 
ci, w zależności od epoki, mieli mnie' lub więcej trafne podejście 
do zagadnienia ludowości. Jedni z nich okazywali dużo skrupu
łów w sposobie korzystania ze źródeł ludowych, znów inni —  
bardzo mało, albo wcale żadnych. Kwestja sposobu przetwarza
nia surowca, jakim jest każda pieśń ludowa, w nieprzemijające, 
trwałe dzieło sztuki pozostała nadal otwartą.

Nie ulega wątpliwości, że pieśń ludowa w stanie nietkniętym 
przedstawia dużą wartość (ograniczoną wszakże do pewnych 
etnograficznych cech całości kultury ludowej). Jest ona jakby 
tym praźródłem, z którego umiejętnym zabiegiem można wyłowić 
ziarna czystego kruszcu, mogącego uzyskać znaczenie szersze 
i wartości obiegowe.

Nie należy jednak zapominać o tem, że lud jest sam wielkim 
anonimowym artystą i poetą i że genjusz twórczy ludu jest zja 
wiskiem samorzutnym. Instynktowne poczucie artystycznego 
piękna tkwi głęboko w świadomości ludowej i dopiero zewnętrz
ne naleciałości spaczają jego zdrowy gust i dobry smak.

Każdy więc, kto pragnie czerpać z wielkich bogactw folkloru, 
musi sobie dobrze uświadomić, czego należy unikać, aby nie od
dać ludowi złej przysługi. Trzeba wyczuć drogę, jaką można 
podejść do tej bardzo subtelnej i delikatnej materji, ażeby jej nie
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popsuć, nie zaprzepaścić i nie skarykaturować bezceremonjal- 
nym postępowaniem. Poezja ludowej pieśni jest wysoce swoista. 
Jej wymowna sugestja powinna nastręczyć wrażliwemu artyście 
najtrafniejszy pomysł, jak ją najlepiej utrwalić z największą 
precyzją.

Jeżeli stosunek kompozytora do folkloru jest zupełnie bezkry
tyczny, zapożycza on gotowe m ełodje (zapisane lub usłyszanej 
i opracowuje je za pomocą mniej lub więcej utartych środków 
harmonicznych, nie zważając bynajmniej, czy pasują one do 
tego rodzaju pieśni. Są to tak zwane popularnie „opracowania" 
melodji swojskich, czyli przymusowe wtłaczanie ich w szablo
nowe formy, przeciętne i zdawkowe kształty, lub oprawianie 
w przygodne harmoniczne i naiwnie-polifoniczne ramki. Tego ro
dzaju martwe operowanie autentycznemi melodjami i „dorabia
n ie" do nich bezbarwnych i bezdusznych kontrapunktów, względ
nie banalnych i konwencjonalnych harmonji, jest jedną z najnie- 
właściwszych form zużytkowania folkloru. Niestety, jest ona 
szeroko rozpowszechniona.

Nie może być nic gorszego od tych bezsensownych „układów" 
i wszelkiego rodzaju „przeróbek" melodji ludowych, dokonywa
nych częstokroć przez domorosłych „zbieraczy" i „zawodowych" 
folklorzystów. Muzyka ludowa i melodje ludowe przeważnie nie 
znają żadnego podkładu harmonicznego. Są one najczęściej, 
w większości wypadków (jeżeli chodzi o folklor polski) ściśle 
jednogłosowe, wolne od przesądów konwencjonalnych, dalekie 
od wszelkiej stereotypowości harmonicznej i utartych syste
mów tonalnych. Folklor żyje swoim własnym życiem i rządzi się 
własnymi prawami, niezależnymi od rozwoju muzyki światowej. 
Niejedna melodja ludowa jest starsza od systemu dur-mollo- 
wego, —  wiele z nich przetrwa współczesną epokę atonalizmu 
i inne, dalsze formy ewolucji muzycznej.

Dlatego wielki błąd popełniają ci, którzy przystrajają artyzm  
ludowy w skostniałe szaty harmoniczne, odpowiadające przemi
jającym potrzebom tonalności, bez dokładnego i głębokiego wczu
cia się w rodzajowy charakter tej całkowicie odrębnej i specy
ficznej harmonji, która by im towarzyszyć powinna. Obniżają 
oni swoją antiartystyczną szablonową robotą istotną wartość folk
loru i zniekształcają go, zamiast go uszlachetnić —  jak im się to 
zdaje —  lub go „ucywilizować" (co jest, oczywiście, bałamutnym
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i szkodliwym absurdem). Najlepiej by zrobili nie zabierając się 
wogóle do tej bezowocnej pracy „politur o wania" muzycznego, 
które może dać w rezultacie tylko wyroby fałszywa i tandetne, 
zaprzeczające naturalnym bogactwom ludowym.

Trzeba mieć na względzie specjalny gardłowy tembr i szcze
gólny sposób emisji głosowej u wiejskich śpiewaków i śpiewa
czek. Te akscesorja odtwórcze trzeba także uwzględnić przy rea
lizacji problemu transponowania folkloru na język międzynaro
dowy. Nie można zdzierać z ludu jego uroku primitywizmu 
i chcieć go na gwałt upiększać (czyli poprostu psuć) przez ubie- 
3 anie w miejskie szmaty, retuszowanie, podmalowanie i inne 
zgubne metody. Powstaje przez to skażona, zepsuta i sztuczna 
ludowość, wytwór bezwartościowy i zupełnie nieartystyczny. 
Przypomina on swoją bezcelowością lud wystrojony w tanie fa
bryczne wyroby: paciorki i świecidełka, obdarowany jedwabnymi 
gałgankami, obuty w lakierki i wprowadzony do sztywnego salo
nu, w którym czuje się zupełnie nieswojo, nie na miejscu i traci 
wszelki urok bezpośredniości. Taką usługę oddają ludowości ci 
pseudo - znawcy, a przedewszystkiem nie-artyści, którzy się bo
ją pokazać światu lud w kierpcach lub butach, a dodają mu 
szczudeł, częstują go mdłą strawą i ciepłą wodą z cukrem za
miast go uraczyć kęsem razowca i misą kaszy kukuruzianej.

Bo i cóż za korzyść będzie miała z tego pieśń ludowa, że się ją 
poda rozłożoną na czterogłosowy chór lub przerobi na głos solo
wy z nic nie mówiącym aKompaniamentem? Sami przedstawicie
le ludu, którzy swą własną pieśń w czyimś obcym opracowaniu 
śpiewać pif ią, nie poznają jej częstokroć, muszą się jej dopiero 
uczyć, sztucznie przyswajać, a potem, w dodatku, uważać ten 
narzucony imj elukubrat za „udoskonalone" i „upiększone* przez 
niepowołanego gorliwca dzieło sztuki ludowej. Są to przykre pa
radoksy, których jesteśmy tak często świadkami. Lud, zmuszony 
do uczenia się własnej zniekształconej pieśni w obcym, cudacz
nym układzie. Poco? Poto jedynie, aby „ceprom " i mieszczuchom 
dać jaknajfałszywsze pojęcie o prawdziwej sztuce ludowej.

Jeżeli już się pragnie spopularyzować melodję ludową, to naj
lepiej zostawić ją w stanie prymitywu, jak ją śpiewa wieś, t. j. 
przedewszystkiem w postaci jednogłosowej. Powinno się propa
gować pieśń tylko w jej formie autentycznej i niezmienionej, i to 
możilwie z zachowaniem wszystkich integralnych cech charakte
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rystycznych i właściwości interpretacji ludowej, unikając jednak 
taniego naśladowania jej zewnętrznych wyłącznie ujemnych cech. 
T ą drogą można ją zakonserwować i przekazać potomności 
w zgodzie z oryginałem, a przez to prawdziwą i wartościową. 
W szelkie zakusy i próby narzucenia jej obcej wielogłosowości 
są zgóry skazane na niepowodzenie. Pozostawiając pieśni ludo
wej wszelkie możliwości harmoniczne, według jej własnego po
czucia stylu, wykazuje się największe jej zrozumienie i koniecz
ny pietyzm dla sztuki ludowej.

Problem umiędzynarodowienia folkloru, czyli przedstawienia 
go w „klim acie" dostępnym dla całej ludzkości, przeszczepienia 
go na płaszczyznę kosmopolityczną języka ogólno-ludzkiego jest 
bardzo trudny do rozwiązania. Chodzi o sposoby „przetopienia" 
i „zindywidualizowania" przez język własny kompozytora ma- 
terjału ludowego. Do tego powołanym jest jedynie i wyłącznie 
artysta.

Nie może być jednak mowy o napisaniu kompozycji w stylu  
ludowym bez bliższego poznania literatury i języka danego 
kraju, jego obyczajów, historji, etnografji, piękna jego przyrody, 
warunków życia jego mieszkańców, jego wierzeń, obrzędów i t.p. 
Dopiero suma tych czynników i wiadomości ułatwi dostęp do ma- 
terjałów muzycznych i ich najtrafniejsze ujęcie. Potrzebny jest 
dłuższy i nieskrępowany pobyt, obcuwanie i bezpośredni kontakt 
z ludem, aby się dać przeniknąć jego atmosferą, upodobaniami 
i sposobem życia. Przy zadośćuczynieniu tym wymaganiom i przy 
istnieniu faktycznego talentu może powstać dzieło szłuki, praw
dziwie i trafnie, choćby najbardziej indywidualnie oddające wra
żenie z muzyki danego kraju nawet w postaci zupełnie samo
dzielnej, „abstrakcyjnej" kompozycji. Najważniejszym czynni
kiem dla pomyślnego zrealizowania takiego rodzaju utworu, 
opartego na folklorze, jest 1) stopień sumienności pracy, 2) od
powiednie kwalifikacje i umiejętność, 3) wczucie się w materjał 
i pogłębienie go, 4) wykrzesania z niego jaknajwięcej iskier 
twórczego płomienia. Jak należy ten materjał ująć, w jakiej go 
przedstawić formie, które i jakie techniczne środki zastosować 
do jego najlepszego przedstawienia, —  to zależy od rodzaju te
matu i warunków, w jakich powstaje dane dzieło oraz od stop
nia kultury i wiedzy autora. Musi to być pozostawione całkowi
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cie do wyboru i szczęśliwej decyzji kompozytora —  i jego intui
cji. A b y  móc czerpać z bogactw tematów muzyki ludowej, twórca 
powinien się wznieść ponad muzyczny horyzont ludowy i spoj
rzeć na niego zgóry, aby przeprowadzić dokładną selekcję tema
tów i ich „dobór intelektualny". W ażnem  jest wyłowić z nich 
te, które potrafi najlepiej zużytkować i wykorzystać, które zatem  
nastręczają najciekawsze i najtrafniejsze pom ysły stylizacyjne 
i kompozytorskie. Kapitalne znaczenie będzie miał również sto
pień w jakim kompozytor jest przesiąknięty wpływami muzyki 
(ludowej) swego kraju, jak dalece jest jej bliski duszą, umy
słem i sercem.

Do czystych absurdów zaliczyć trzeba możliwość komponowa
nia na podstawie abstrakcyjnych studjów zapisanych tematów  
ludowych, bez osobistego słyszenia sposobu ich wykonania przez 
grajków ludowych, ze wszystkimi charakterystycznymi cechami, 
towarzyszącymi nieodzownie tym produkcjom jak okrzyki, prze
ciągania, specjalne akcenty, nawet detonowania, jak również 
zmiany tempa, nasilenie dynamiczne, buczenie i huczenie basów 
kapeli i t. p. Częstokroć te właśnie szczegóły mogą dać najbo
gatsze i najobfitsze pom ysły kompozytorowi, który je następnie 
umiejętnie zużytkowuje i rozwija w swych utworach.

Kompozytor wykorzystuje nieraz tylko ideę, charakterystycz
ny zwrot melodyjny, harmoniczny lub rytmiczny, czy tylko jakiś 
akcent lub nawet ogólny pomysł muzyczny. Stylizuje on ten ma- 
terjał po swojemu „przetapiając" go w sobie, czerpiąc z niego 
swe własne myśli i tematy, stające się częścią integralną twór
czego natchnienia, zainspirowanego ludowym wzorem, który się 
zupełnie zatraca, służąc tylko jako pretekst do wysnucia jaknaj- 
dalej idących własnych pomysłów muzycznych.

W  tym wypadku komponowanie nawet fragmentów odrębnych, 
zupełnie nienapotykanych w danym folklorze, zbliżonych jednak 
do ni' go pod względem pokrewieństwa stylu, może dać o wiele 
bardziej szczęśliwe i pożądane rezultaty, niż martwe operowanie 
autentycznemi melodjami, jako bezdusznymi i bezbarwnymi 
kontrapunktami, lub poprostu „komponowanie" mechaniczne, 
z zastosowaniem oderwanego rzemiosła lub też banalizowanie 
konwencjonalną harmonją.

Kompozytor mu?i „indywidualizować" i „przekomponować" 
odniesione pod wpływem przemyślenia muzyki ludowej wraże
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nia. Powinien odnaleźć w niej pokrewne swej indywidualności 
i. usposobieniu cechy i bliskie swej naturze pierwiastki, i rozwi
nąć je we właściwy sobie sposób. Od tego sposobu będzie zależa
ła postać, w jaką ubierze on swe dzieło.

Przy trafnym ujęciu stylizacji materjału ludowego chodzi 
szczególnie o dobór pokrewnych mu (pod względem charakteru 
i rodzaju) metod muzycznych, którymi autor zamierza operować 
przy opracowaniu swych tematów, ich „oprawianiu" i rozwija
niu. Stylizacja ta musi odpowiadać charakterowi całokształtu 
warunków muzycznych danego utworu, i ogólnej jego atmosfe
rze. Te właśnie szczegóły w opracowaniu zapożyczonych nawet 
tematów nadają wybitnie indywidualne piętno całej kompozycji, 
jeżeli praca konstrukcyjna nad nią nacechowana jest zrozumie
niem i wczuciem się w rdzenne cechy charakteru ludowego. K aż
dy kompozytor rozumie i odczuwa je inaczej. Stąd też mogą pow
stać różnice w ujęciu ludowości u dwóch różnych pod względem  
usposobienia, choć do tej samej rasy należących kompozytorów. 
G dy jeden naprz. podkreśla pierwiastki liryczne, sentymentalne, 
lub kontemplacyjne rodzimego folkloru, to inny kładzie nacisk 
na jego stronę rubasznie kolorystyczną i obcesowo rytmiczną.

Jeden i ten sam kompozytor może, również dzięki ewolucji, 
zająć różne stanowisko wobec muzyki ludowej, zarówno w sze
regu poszczególnych dzieł, jak nawet w jednej i tej samej 
kompozycji. W  miarę kształtowania swego stylu i dojrzewania 
swej osobowości, przedstawia on coraz bardziej indywidualnie 
słyszaną przez siebie ludowość, oddala się nierzadko od niej, 
wysnuwając zupełnie nowe, bardziej jeszcze własne pomysły 
twórcze, będące niejako wynikiem przepuszczenia ich przez pryz
mat jego jaźni, w genezie swej jednak niezmiennie oparte na 
primitywach ludowych.

W  ten sposób może powstać kompozycja o stylu ludowym, 
zupełnie jednak odrębna i indywidualna zarówno pod wzglę
dem koncepcji formy i treści, jak i sposobów zrealizowania 
dzieła, biorąca jednak folklor za punkt wyjścia, w tej lub owej 
formie, w najszerszem jego znaczeniu, folklor, który możemy 
nazwać indywidualnym wynikiem procesu twórczego. Nie bę
dzie to już kompozycja „na ludowy temat' , (lub w ludowym  
stylu), lecz tematyka utworu będzie tchnęła folklorem i nosiła 
na sobie piętno rasy zarówno w inwencji, jak i sposobie opra
cowania myśli, rytmice, kontrapunkcie i t. d.
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Genjalnym przykładem takiej inkarnacji materji ludowej: 
w indywidualną twórczość kompozytorską są dzieła Chopina, 
nie zawierające właściwie autentycznych melodyj ludowych, 
a pomimo to, będące nawskroś polsko-ludowemi. Chopin nie 
posługiwał się prawie wcale pieśniami ludowemi, lecz sam je 
tworzył, opierając się zapewne na wspomnieniach z dzieciństwa, 
i, podświadomie, na swem głębokiem poczuciu rasowej przy
należności do narodu. Mazurki jego są jakby przekładem  
stworzonego lub wskrzeszonego we własnej wyobraźni folkloru 
kujawskiego na arcydzieła języka fortepianowego.

W ielu innych kompozytorów z końca X IX  i początku X X  wie
ków ubierało górali lub chłopów (autentycznych, niemal żyw
cem wziętych) w sztywne stroje i martwe formułki konwencjo- 
nalizmu międzynarodowego, ohowiązującego w tej epoce bez
apelacyjnie. Powstawały skutkiem tego dziwolągi w rodzaju 
powszechnie dziś potępianych i sztucz.nych utworów, ze wzglę
du jednaa na imiona ich twórców respektowane i perjodycznie, 
na krótko, wskrzeszane sztucznym oddychaniem Oby spoczy
wały lepiej na wieki w spokoju wiecznym!

Dopiero ostatni okres twórczości Karola Szymanowskiego dał 
nam pierwsze cenne dzieła w tej dziedzinie. Po indywidualnym  
ujęciu i znakomitej stylizacji folkloru góralskiego w „Harna
siach" i Mazurkach nastąpiło jego wchłonięcie i zasymilowanie 
przez organizm kompozytora, a następnie wyemancypowanie 
stylu i inwencji w Il-m  Kwartecie, przedewszystkiem zaś 
w Il-m  Koncercie skrzypcowym.

Karol Szymanowski z całą świadomością dał się przeniknąć 
wpływami muzyki góralskiej i osiągnął tem zamierzony cel 
w postaci stworzenia pomników symfonicznych góralszczyzny 
Tematyka góralska zasymilowała się z jego własną inwencją 
twórczą, łącząc się z jego indywidualnością w jedną nową ca
łość. Źródła muzyki góralskiej zasiliły wyobraźnię twórczą au
tora i zapłodniły ją nowemi pomysłami. W  rezultacie powstał 
nowy kierunek w twórczości Karola Szymanowskiego i nastą
piła przemiana stylu jego dzieł w znaczeniu zbliżenia go do  
folkloru.
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K A Z IM IE R Z  SIK O R SK I  

L A U R E A T E M  P A Ń S T W O W E J  N A G R O D Y  M U Z Y C Z N E J

Przyznanie tegorocznej państwowej nagrody muzycznej prof. 
Kazimierzowi Sikorskiemu zostało przyjęte przez większą część 
muzyków, szczególnie młodszej generacji, z wiełkiem uznaniem 
i aprobatą.

Jako kompozytor, teoretyk, pedagog i muzyk o społecznem  
nastawieniu, posiada Kazimierz Sikorski już niemałe zasługi 
w rozwoju współczesnej kultury muzycznej w Polsce, a jedno
cześnie pozwala mieć nadzieję, a nawet pewność, iż praca jego 
na wielu odcinkach polskiego życia muzycznego będzie twórcza 
i owocna również i w przyszłości.

Autor suity orkiestrowej, poematu symfonicznego, dwóch kwar
tetów smyczkowych, sekstetu smyczkowego1), utworów fortepja- 
nowych, pieśni solowych i chóralnych oraz dwóch symfonij —  
wnosi Kazimierz Sikorski do muzyki polskiej utwory wartościo
we, o głębszych założeniach artystycznych, bez tanich i modnych 
efektów, tworzone z dobrą i ugruntowaną wiedzą muzyczną i ta
lentem.

Rozległa wiedza Kazimierza Sikorskiego czyni z niego teorety
ka muzycznego o rzadko u nas spotykanych walorach. Jest to 
teoretyk, znający muzykę nietylko z książek teoretycznych i prac 
naukowych, lecz i z dzieł muzycznych, a również z własnej prak
tyki muzycznej, niemniej doceniający i rozumiejący wagę me
tody badań naukowych nad zagadnieniam teoretyczno-muzycz- 
nemi.

*) Wydany nakładem Towarzystwa Wydawniczego Muzyki Polskiej.
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Podręcznik Instrumentoznawstwa 2), opracowania basu cyfro
wanego utworów dawnych mistrzów polskich3) oraz praca nad 
podręcznikiem harmonji utrwalają stanowisko Kazimierza Si
korskiego wśród najpowaźnj aj szych polskich teoretyków muzycz
nych.

Cechą pracy pedagogicznej prof. Kazimierza Sikorskiego jest 
sprecyzowana, jasna i logiczna metoda nauczania dobrze usyste
matyzowanej wiedzy teoretycznej, oraz niekrępowanie indywi
dualności twórczej ucznia przy nauce kompozycji. W  ciągu swo
jej kilkuletniej pracy pedagogicznej potrafił prof. Sikorski wy
kształcić szereg kompozytorów i teoretyków, a wśród nich nie 
brak i nazwisk już znanych w muzyce polskiej: Palester, Sza- 
łowski, Maciejewski, Bacewiczówna, Neuteich —  jako kompo- 
zytorowie, A . Jarzębski, ks. Ogiermann, Straszyński, Dziewul
ska —  jako teoretycy.

Kazimierz Sikorski bierze czynny udział w pracach organiza- 
cyjno-muzycznych (T-stwo Wydawnicze Muzyki Polskiej, Sto
warzyszenie Miłośników Dawnej Muzyki, Stowarzyszenie Kom 
pozytorów Polskich) i w pracach muzycznych, mających charak
ter społeczny (Muzyczne Ognisko W akacyjne Liceum Krzemie
nieckiego). Jest więc muzyk em. zdającym sobie sprawę z po
trzeb i niedomagań współczesnej kultury muzycznej w Polsce 
i szukającym rozwiązań dla tych niedomagań. Przez całokształt 
swojej pracy jest Kazimierz Sikorski artystą-muzykiem współ
czesnym.

K a z i m i e r z  S i k o r s k i  urodź, w 1895 r. w Zurichu (SzwajcarjaJ, 
gimnazjum ukończył w Warszawie, tu również ukończył swe studja mu
zyczne w Wyższej Szkole Muzycznej im. Fr. Chopina w klasie kompozycji 
prof. F. Szopskiego. Studjował filozofję i muzykologię na uniwersytetach 
w  Warszawie i we Lwowie. W  latach 1921— 1925 jest profesorem Konser
watorjum H. Kijeńskiej w Łodzi; w 1926— 27 r. w państwowem Konserwa
torjum w Poznaniu; od 1927 r. jest profesorem harmonji, kontrapunktu, 
instrumentoznawstwa i kompozycji w Państwowem Konserwatorjum Mu
zy cznem w  Warszawie.

2) Wydany nakładem Towarzystwa Wydawniczego Muzyki Polskiej.
3) W ydawnictwo Dawnej Muzyki Polskiej.
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W  dn. 24 lutego b. r. odbyło się w gabinecie ministra oświaty wręczenie 
państwowej) nagrody muzycznej tegorocznemu laureatowi, prof. Kazimierzowi 
Sikorskiemu. Wręczenia dokonał p. minister, prof. dr. Wojciech Świętosław- 
ski w obecności naczelnika wydziału sztuki, dr.'i Władysława Zawistowskiego 
oraz członków jury w osobach pp,: dr. St. Lidzkiego - Śledzińskiego, prof. 
Zygmunta Lisickiego z Poznania, prof. Wincentego Laskiego, prof. Broni
sława Rutkowskiego i prof. Bolesława W oytowicza z Warszawy. P. minister 
zwrócił się do prof. Sikorskiego z następuj ącen przemówieniem:

„W ielce Szanowny Panie Profesorze, sąd konkursowy przyznał Panu te
goroczną nagrodę muzyczną ministra wyznać religijnych i oświecenia pu
blicznego, podkreślając w ten sposób, jak dalece ceni zasługi Pana Profe
sora w dziedzinie muzyki polskiej. Znane są światu muzycznemu Pańskie 
dzieła muzyczne twórcze, jak sekstet smyczkowy w zakresie muzyki ka
meralnej oraz dwie symfonje i szereg pieśni ludowych, opracowanych na 
chór. Pracq te stanowią cenny dobytek naszej literatury muzycznej.

Sfery muzyczne cenią szczególnie wysoko działalność Pana w dziedzinie 
pedagogji, jego cenny dar budzenia zapału i entuzjazmu w młodych adep
tach sztuki, jego serdeczną opiekę i życzliwość w stosunku do młodych 
kompozytorów, którzy swą wiedzę muzyczną Panu zawdzięczają.

Szczupłe ramy naszego budżetu nie pozwalają nam| otoczyć należytą opie
ką sztuki polskiej. Staramy się jednak w miarę możności popierać wysiłki, 
czynione w tej dziedzinie, rozum iejąc dobrze, ja k  w ielk ie  w artości w nosi 
sztu k a  w ży c ie  narodu.

W  dziedzinie muzyki możemy się poszczycić genjalnymi twórcami, którzy 
każą całemu światu wiedzieć i pamiętać o Polsce. Mam; wiele talentów 
twórczych i odtwórczych, podziwianych w stolicy świata, le c z  aby sztu ka  m o
gła  się p om yślnie rozw ijać m usim y stw orzyć atm osferę m uzykalną. N iety lk o  
sfery  m uzyczne, le c z  ca le sp o łeczeń stw o m usi p o k och a ć m uzykę, m usi sobie  

uśw iadom ić, ze m uzyka to b ezcen ny dar, to uśm iech, który rozśw ietla  szare  
życie , za tłoczo n e lu d zk iem i sprawami. L u d zie , p racu ją cy  nad podniesieniem  

kultury  m u zy czn ej w sp ołeczeń stw ie, sp ełn ia ją  w ażne i p ięane zadanie.

W ręczając nagrodę, życzę Panu Profesorowi jaknajlepszych wyników w dal
szej pracy twórczej i pedagogicznej".

Na przemówienie p. ministra odpowiedział w krótkich słowach laureat, 
dziękując za wyróżnienie, które uważa przedewszystkiem za bodziec do 
dalszej pracy dla dobra muzyki polskiej.
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A d olf Chybiński

G IO V A N N I B A T T IS T A  PERG O LESI
(4.1.1710 —  16.111.1736)1

Ze szkoły neapolitańskiej, która mimo Rameau i Handla wydawała naj
większych i najbardziej popularnych kompozytorów operowych w XVIII 
wieku, nie pozostało dla naszej współczesności zbyt wiele. Opery Glucka, 
Mozarta i Rossiniego zmiotły doszczętnie całą prawie przed nimi stworzoną 
muzykę operową, wszelkie zaś próby wznawiań i przywracań jej do życia 
okazują się przy najlepszych nawet wysiłkach mało trwałemi. Ze wszystkich 
rodzajów twórczości muzycznej najmniejszą wytrzymałość wykazuje ten, 
który jest najbardziej kompromisowym: opera!' W yjątek w tej historycznej 
sytuacji stanowią... wyjątki z oper, zazwyczaj arje, wykonywane na estradzie.

Jednej tylko opery z przed r. 1750 nie trzeba było aż przywracać do życia 
naturalnemi lub sztucznemi środkami. Do dzisiejszego dnia utrzymuje się 
własnemi siłami w repertuarach scenicznych —  na Zachodzie. Jest to ko
miczna opera G. B. Pergolesi'ego p. t. „La serva padrona" („Służebnica 
panią") z roku 1733, istotnie najstarsza z grywanych obecnie jeszcze oper.

Główne znaczenie szkoły neapolitańskiej leży wprawdzie na terenie opery, 
ale jeśli jej wielcy, nawet genjalni mistrze przychodzą dziś! jeszcze do głosu, 
to przedewszystkiem jako kompozytorowie muzyki kościelnej wzgl. religijnej. 
Rzecz dość osobliwa: zwykło się utrzymywać, że głównie Neapolitańczycy 
przyczynili się do zeświecczenia muzyki kościelnej, a jednak ich „musica 
divina" okazała większą niż ich opery wytrzymałość wobec niszczycielskich 
zębów czasu. A  z ich muzyki religijnej znowu jedno dzieło Pergolesi‘ego 
utrzymało się o własnej sile aż do naszych czasów i również nie; wymagało 
nigdy „odkrycia": jest to „Stabat Mater' z roku 1736, dzieło, które prawdo
podobnie przetrwa nawet jego słynną operę.

Od czasu, gdy Riemann wydał na nowo kilka sonat triowych Pergolesi‘ego, 
utrzymuje się niewątpliwie słuszny pogląd, że twórca ich stoi u prawie samej 
kolebki później dopiero rozwiniętej rokokowej, klasycznej formy sonatowej.

Tego wszystkiego dokonał w przeciągu kilku lat genjalny Pergolesi, dziś 
nazywany już „wielkim mistrzem szkoły neapolitańskiej". Kilka lat —  tyle 
bowiem pozostało mu od ukończenia neapolitańskiego konserwatorjum (jedne
go z czterech) do rychłej śmierci w 26 roku życia. Za życia, nie święcił tri
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umfów w operze, do1 której przykładał zdaje się największą wagę. Mistrzem 
okrzyknięto go po napisaniu wielkiej mszy na sola, dwa chóry i dwie orkie
stry. Gruźlica wykończyła go wcześnie. Zdążył jeszcze dokończyć u 0 0 .  
Franciszkanów w Pozzuoli swe największe arcydzieło „StaDat Mater".

W  szesnaście lat po jego śmierci „La serva padrona", wystawiona w Paryżu, 
wywołała głośne dyskusje buffonistów i wywarła decydujący wpiyw na losy 
opery komicznej we W łoszech i Francji. W  sto. lat prawie po jego śmierci 
mówiono, że kto nie jest zdolny do uznania piękna w „Stabat Mater“ , ten „nie 
zasługuje na to, aby być człowiekiem11. '

Nieraz zastanawiałem się nad tem, dlaczego właśnie dzieła Pergolesi'ego, 
a nie innych, niemniej zapewne genjalnych mistrzów szkołyi neapolirańskiej, 
osiągnęły tak widoczną, niezaprzeczalną trwałość. Uważam, że jest to nie
tylko sprawa wielkości jego czysto twórczego talentu, którą możemy 
nazvrać siłą inwencji wszelkiego rodzaju, ale zarazem sprawą na
tury estetycznej: dodatnie strony stylu szkoły neapolitańskiej ujawniają 
się w jego dziełach w; najwyższej mierze, ujemne zaś w sposób mniej ude
rzający, powiedziałbym nawet mniej rażący, niż u innych jej przedstawi
cieli, o ile o tem można sądzić tylko na podstawie dotychczas wydanych 
dzieł tej szkoły.

Jednakże artystyczne oblicze Pergolesi‘ego nie odbiega od typu mistrza 
szkoły neapolitańskiej, a jeśli chodzi o muzykę kościelną, to jest ono po
dwójne, jak u wielu Neapolitańczyków. I Pergolesi bowiem tworzy dzieła 
religijne w dwóch stylach. Jeden nawiązuje do tradycyj rzymskich a także 
weneckich, do polifonji wokalnej i wokalno - instrumentalnej z właściwemi 
jej środkami technicznemi, wśród których imitacja i oparcie się na chorało
wym cantus firmus zajmuje nadal ważne miejsce (msze i motety). Ten 
konserwatywny rys doznaje u Pergolesi‘ego i innych Neapolitańczyków mo- 
dyfikacyj w duchu melodycznym i harmonicznym, tak iż „stile antico11 
rzadko bardzo występuje w swem ścisłem ujęciu, mimo analogji środków. 
Drugim jest „stile moderno", jako reakcja przeciw absolutnemu obiektywiz
mowi dawniejszej i tradycyjnej muzyki kościelnej, reakcja w kierunku bądź 
dramatycznego, bądź intymnego i subjektywnego nastawienia, oczywiście 
z zapożyczeniem cech i środków właściwych operze, oratorjum i kantacie 
świeckiej, środków bogatych i wszechstronnych, a niemniej i form nowych, 
z ar ją da capo na czele. Jako jeden z pierwszych przedstawicieli szkoły 
neapolitańskiej, uczynił Pergolesi znaczny krok naprzód w kierunku uwol
nienia się od przyciężkiej monumentalności baroku, który w ówczesnych 
Niemczech jeszcze osiągał swój kulminacyjny punkt i przepych w dziełach! 
Bacha i Handla, gdy tymczasem we W łoszech już przygotowywały sięi pod
stawy dla klasycyzmu, mającego ostatecznie usunąć relikty późnego baroku, 
A  do włoskich pionierów, mającego zapanować nowego stylu, należał również 
Pergolesi, ten wcześnie dojrzały i intuicyjnie przewidujący bliską przyszłość 
muzyki genjusz, którego sztuka nie była obca Haydnowi. Barokowi zawdzię
czał jednak Pergolesi wiele, przedewszystkiem świetność brzmienia chóral
nego (chóry pojedyńcze i podwójne!), które jednak jest wolne od masyw- 
ności dzięki typowo neapolitańskiej przejrzystości, jasności i lekkości jego 
polifonji, posiadającej również wielką elegancję w prowadzenu głosów, wiele
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wyrazu, mimo pewnych konwencjonalizmów, tak zresztą właściwych szkole 
neapolitańskiej, ale również i „tradycjonalistom". Nie brak tym dziełom 
rysu dramatycznego, który zdradza kompozytora dzieł scenicznych, a nie
mniej i oratorjów. Takie tematy, jak „Stabat Mater", działać musiały na 
kompozytora, uprawiającego zarówno kościelną jak i operową twórczość, ze 
szczególną siłą sugestywną, ponieważ w nich mogła znaleźć swój wyraz 
muzyka, jako przedewszystkiem sztuka, mająca według ówczesnych poglądów 
swe źródło w afekcie.' Nie jest więc rzeczą dziwną, że w całej pełni mogła 
wyrazić się indywidualność Pergolesi‘ego właśnie w „Stabat Mater", jeśli 
chodzi o muzykę religijną.

Jako kompozytor operowy posiada Pergolesi znaczenie przedewszystkiem 
w historji opery komicznej; do której szybszego rozwoju i usamodzielnienia 
w stosunku do opera seria przyczynił się walnie. I tu również Pergolesi 
zrzucił z tego rodzaju muzyki scenicznej wiele reliktów barokowych, dążąc 
szybko ku rokokowej gracji i naturalności melodyki arjozyjnej i recytatyw- 
nej, ku prostocie wyrazu i wielkiej giętkości motywicznej. ku oddaniu bel 
canta w służbę wyższej racji/ artystycznej. W yczuł genjalnie duchowe dąże
nia czasu, w którym Rousseau głosił „powrót do natury". Niemało przyczyniło 
się do tego wyzyskanie pieśni regjonalnej. Nie dziwimy się, że Herder, 
wielki apostoł pieśni ludowej w XVIII wieku, patrzył z takim entuzjaz
mem w stronę sztuki Pergolesi'ego. Dodajmy do tego dar wielkiej plastyki, 
z jaką ten młodociany mistrz umiał niewielkiemi stosunkowo środkami 
uchwycić muzycznie typy i sytuacje, i to krótkiemi motywami, któremi 
operuje z mistrzowską pewnością ręki. Nie jest tej w stylistyce jego muzyki 
moment obojętny; jest to nawet sprawa doniosłego znaczenia dla całej 
techniki motywicznej rokoku, gdyż jej reperkusja jest widoczna nie
tylko w dramatycznej ale i instrumentalnej muzyce rokokowej i klasycznej. 
Dlatego też znaczenie opery Pergolesi‘ego „La serva padrona" i jego komicz
nego. intermezza „La finta Polaccha" (z opera seria „Adriano in Siria") jest 
wielkie nietylko w dziejach opery, ale i poza nią. Widzimy to zresztą i w jego 
sonatach, które wprawdzie1 są typowe dla przełomu między barokiem a kla
sycznym rokokiem jeśli chodzi o formę, ale swą treścią i techniką moty- 
wiczną wskazują już w przyszłość niedaieką.

Już z tych powodów Pergolesi, którego muzyka nie przestała być świeżą 
i zajmującą, mógł być zaliczonym do największych twórców swych czasów.
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U C Z C IJ M Y  G O D N iE  P A M IĘ Ć  F R A N C IS Z K A  L IS Z T A

W  lipcu bieżącego roku minie 50 lat od śmierci Franciszka Liszta. Uroczysto
ści jubileuszowe na Węgrzech i w innych krajach już się dawno rozpoczęły; 
trwać będą przez cały sezon muzyczny1) i zakończą się wielkiemi festivalami. 
Wszystkie kulturalne kraje poczuwają się do uczczenia pamięci tego mistrza, 
który był nietylko największym pianistą-wirtuozem, ale także jednym z naj
większych kompozytorów XIX wieku i twórcą nowych form. My Polacy mamy 
jednakże podwójny powód do uroczystego uczczenia pamięci Liszta: jednym 
jest obowiązek przyłączenia się do wszystkich kulturalnych narodów, które 
nie zapominają o jubileuszu Liszta, drugim zaś powodem, i to szczególnym, 
jest nietylko ten, który wynika z zawartego niedawno traktatu polsko- 
węgierskiej współpracy intelektualnej, ale także ten, który posiada podłoże 
uczuciowe, narodowe. Liszt był pomięazy największymi kompozytorami XIX 
wieku —  i nietylko pomiędzy nimi —  tym właśnie, którego z Polską łączyły 
bardzo bliskie związki uczuciowe. Że związki te zaznaczyły się przedewszyst- 
kiem w sferze muzyki, jest rzeczą zrozumiałą. Można bez przesady powie
dzieć, że Liszt był nietylko przyjacielem Chopina, ale i najgorliwszym 
i najwybitniejszym propagandystą dzieł naszego Mistrza. On też pierwszy 
napisał wielkie studjum o Chopinie (1850), tłumaczone prawie na wszystkie 
języki. Był też Liszt twórcą fortepianowych opracowań pieśni Chopina (6) 
i to opracowań niezrównanych w swej wartości. Do dnia dzisiejszego można 
je  słyszeć w wykonaniu wielkich wirtuozów. —• Liszt napisał szereg mazur
ków (2) i polonezów (6 — niektóre dotąd nie są wydane); polonez E-dur 
jest jeszcze obecnie popularny. M elodje polskie wplótł w swe fortepianowe 
cykle: „Arbre de Noel" i „Glanes de W oronince", będące cyklami wspomnień 
z Polski i z dworów polskich na Ukrainie. —  Liszt opracował na orkiestrę 
naszą pieśń patrjotyczną „Boże coś Polskę"; niestety rękopis tego utworu 
zaginął. —  Żaden inny jednak utwór Liszta niel wskazuje tak wymownie na 
sentyment Liszta do Polski, jak jego, niestety niedokończone, oratorjum. 
„Święty Stanisław", do' którego zachęciła go ks. Wittgenstein (z domu Iwa
nowska), pisane na podstawie legendy pióra Lucjana Siemieńskiego, a wy
danej w krakowskim „Czasie" w r. 1869. —  Z biograficznych studiów o Lisz
cie i z jego korespondencji wiemy, jak bardzo bliskie stosunki łączyły Liszta 
z wieloma Polakami, ile polskich domów zaliczało go do grona dobrych 
znajomych i przyjaciół. Wiemy też. ilu polskich muzyków znalazło jego
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poparcie, niekiedy bardzo skuteczne. Wiemy, ile mu zawdzięczał Juljusz 
Zarębski i jako pianista i jako kompozytor. Liszt zinstrumentował jego 
,,Tańce galicyjskie".

Możnaby urządzić nawet osobny koncert poświęcony „polskim" kompozy
cjom Liszta. W chodziłyby wi grę nietylko fortepianowe jego utwory. Z ora- 
torjum „Święty Stanisław" należałoby wykonać (ale starannie!) interludium 
orkiestrowe p. t. ,,Salve Polonia" (wyd. 1883, Lipską Kahnt) i psalm 129 „De 
profundis" na solo barytonowe, chór męski i organy (wyd. Neue Zeitschrift 
fur Musik). Należałoby również wykonać „Dances galiciennes" J. Zarębskiego 
w instrumentacji Liszta (part. i głosy w wydaniu Simrocka, Berlin).

Nie brak też w Polsce manuskryptów Liszta, zawierających może nieznane 
utwory. O tem jednak będzie mowa innym lazem.

A d o lf  C hyb iń ski
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Jerzy Orzechowski

D YSPR O PO R CJE, K O M U N A Ł Y ...

III.

I. N i e o c z e k i w a n y  p o ł ó w .  Przyznam, że zapuszczając węd
kę w mętnawe wody naszego życia muzycznego, nie spodziewałem się, iż 
wyłowię aż tak potężną rybę, jak p. Zalewskiego. Czytelnikom pozosta
wiam sąd, czy „wciera", którą dostałem, jest zasłużona; chciałbym tylko 
dać parę słów wyjaśnienia. Mam bowiem wrażenie, że biadanie nie jest 
konstruktywne, ale jeszcze mniej jest niem... biadanie nad biadaniem. I je 
szcze mam wrażenie; że zgadzam się z p. Zalewskim, że w chwili obecnej
0 sprawy muzyczne troszczy się ów kurektorski k o t ,  jeśli nie pies! Nie 
sądzę jednak, żeby postawienie najbardziej retorycznych pytań było w tym 
wypadku skuteczniejsze od drwiny i skłonny jestem przypuszczać, że może 
wykpiwanie anomalij codziennego życia będzie miało więcej echa. Prze
robienie nastawienia społecznego nie jest sprawą prostą, ani łatwą i tam, 
gdzie najbardziej rzeczowe i bojow e argumenty nie trafiają, tam krzywe 
zwierciadełko karykatury bywa skuteczne.

II. S p o r t  i k u l t u r a .  Niech mi więc p. Zalewski nie ma tego za 
złe, że mimo wszystko będę się drapał na wszelkie nasze „Kaukazy"! Tu 
bowiem widzę groźną wprost jednostronność zamiłowania społecznego, 
sztucznie podsycaną i rozdmuchiwaną, groźną —  przez brak jakiego
kolwiek zainteresowania, któreby tę jednostronność równoważyło. Rezul
taty —  chamstwo triumfujące i zadzierające nosa, zachwyt dla siły fizycznej
1 tylko dla niej. Biorę do ręki pierwszą lepszą gazetę i czytam: „Został 
ranny w czasie bójki nożowej na boisku klubu „Orbis" .... " („Gazeta Pol
ska" 5,IV. b. r.). Jeśli sport — to wychowanie, efekty tego wychowania mó
wią za siebie! Nie zazdroszczę sportowi wydawanych nań pieniędzy, jak
kolwiek o to mnie posądza p. Zalewski, ale patrząc na jego rozwój, mojem 
zdaniem, nadmierny, widzę w nim przerost szkodliwy i obawiam się, że 
jednostronny ten przerost, jak każdy organiczny przerost, stanie się czemś 
w rodzaju raka. Już nie radę, ale ratunek widzę w położeniu nacisku na 
sprawy kultury niematerjalnej. Temi jednak u nas interesuje się ów  „k ot"!

III. W ó j t  g d a ń s k i .  K o l e j ą  (!) rzeczy wypadnie mi zająć się 
osobą obrażonego na Towarzystwo W ydawnicze zawiadowcy działu muzycz
nego „Gazety Polskiej", p. Stromengera. Zajęty streszczaniem obcych mo-
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nogn.fi) ad usum czytelników Gazety, „przeoczył" fakt nagrodzenia Pań
stwową Nagrodą Muzyczną prof. Sikorskiego. Czyżby tego nie było w roz
kładzie? A  może to prywatka skwapliwie wykorzystana? Cóż jednak winni 
czytelnicy, którzy chcieliby może przeczytać coś o laureacie. I gdzie był 
redaktor naczelny, którego rzeczą byłoby dopilnować, czy wszyscy pra
cownicy gazety spełniają swe obowiązki. No, ale zapomniałem, że spra
wami temi interesuje się „kot". Gdyby jednak zainteresował się Kaden 
obrażonym wój»em gdańskim, moźeby to wyszło na dobre Gazecie. W ole
libyśmy czytać o muzyce, niż o marjonetkach, wolelibyśmy czytać w „G a
zecie P o l s k i e j "  o muzyce polskiej, niż streszczenia i kompilacje z róż
nych monografij o dawnej muzyce, dostępnych w oryginale dla osób za
interesowanych.
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S P R A W O Z D A N IA

JUL JAN PULIKOWSKI: Zagadnienie historji muzyki narodowej. W ar
szawa, 1935, 8°, 13 str. (Odbitka z rocznika „Życie sztuki").

Niewielka, lecz ważka rozprawa doc. dra J. Pulikowskiego porusza trudny 
i zupełnie nowy problemat muzykologji historycznej, mogącej rozwiązać go 
dopiero w przyszłości, przy pomocy nowych metod. Autorowi chodzi o to, 
czy historja muzyki jakiegokolwiek narodu jest wycinkiem z całej historji 
muzyki, czy też stanowi dla siebie odrębną całość, która posiada własną pro
blematykę, a więc i własne metody badawcze. Autor, stwierdzając, że do
tychczasowe systemy i metody historji muzyki nie dają rozwiązania tego 
zagadnienia odnośnie do historji muzyką narodowej, a tylko zlekka potrą
cają o niego i tylko na małych odcinkach, stwierdza tem samem, że zag,ad- 
nienie historji muzyki narodowej nie jest, dotąd ani teoretycznie przemyśla
ne ani praktycznie rozwiązane. Historje muzyki poszczególnych narodów, 
mimo ohiecujących przyrzeczeń autorów, są zazwyczaj szowinistycznemi glo
ryfikacjami, a więc „bezwartościowemi zniekształceniami" tematów. Nie wy
starczy wskazać na to, co odróżnia1 i dzieli na epoki, „ale trzeba też widzieć 
to, co w ciągu stuleci pozostało i musiało pozostać wspólne, bo tkwiło w nie- 
zmienionem podłożu dyspozycyj psychicznych" narodu. „Muzyka narodowa 
jest więc zależna od dwóch czynników, podstawowych: stylu narodowego
i stylu epok. Styl narodowy jako metafizyczny rdzeń przejawia się realnie 
w stylach epok. Od nich bierze styl narodowy różne w różnych epokach obli
cza. Historja muzyki narodowej jest więc w gruncie rzeczy przedstawie
niem krzyżowania się tych sił". Wynikiem tego może być zatem „historyczno- 
muzyczna narodowa typologja", zaś „celem historji muzyki jest poznanie cech 
narodowych", ale „poznanie typów albo stylów narodowych nie jest właści
wie prohlematem wyłącznie historycznym", ponieważ „nie idzie tu tylko 
o czynniki czasowe, lecz czynniki, z któremi historja musi się liczyć jako 
z elementami stałemi". Tymi elementami są czynniki narodowe. I jest to rzecz 
zupełnie jasna: „styl romański, gotycki, renesans, barok występują raz z za
barwieniem irancuskiem, to znów1 włoskiem czy niemieckiem". Zbadanie tych 
odrębności narodowych nie jest oczywiście końcem zagadnienia. Uzasad
niwszy zagadnienie historji muzyki narodowej, przechodzi autor do wskazania 
sposohów podejścia do nich, podejścia, które może (a mojem zdaniem m u s i )  
odbyć się od dwóch stron: od zewnątrz i od wewnątrz. „Z  jednej strony 
wpadki polityczne, gospodarcze i t. p. mogą mieć znaczenie i wyjaśniać nam
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warunki zewnętrzne narodowego przebiegu dziejów muzyki, Z drugiej strony 
stale elementy narodowe w rozumieniu Rutza i Sieversa —  style narodowe — 
i oparty na nich wewnętrzny rozwój duchowy, który dokonywa si^ odrębnie 
w każdym narodzie. Metodycznie więc historja muzyki narodowej będzie 
się musiała rozwijać w dwóch kierunkach: zebrania i opracowania wszelkich 
zewnętrznych okoliczności rozwoju muzyki danego narodu i syntetycznego 
ujęcia ze stanowiska historji ducha, przedewszystkiem analizy muzycznej 
i wczuwania się w muzykę, psychologji narodów i psychologji muzyki, este
tyki muzyki oraz ogólnej i specjalnej historji kultury i historji ducha". Nie
zmiernie cenne jest zakończenie tej niewielkiej rozprawy lecz —  jak widzimy 
— będącej wynikiem dokładnego przemyślenia problematu historji muzyki 
narodowej. Chodzi o teorjo-poznawczą stronę pojmowania tego zagadnienia. 
„Poznanie nie jest w historji muzyki narodowej apodyktycznem rozwiązy
waniem, lecz mozolnem zbliżaniem się do tego jednolitego rdzenia, który 
wyraża się w niezmiernie różnobarwnej wielości narodowego życia. A le 
przedmiotem metafizycznego poznania nie może być sam tajemniczo osłonięty 
rdzeń, lecz jego związek z osłoną, w której —  jedynie widocznej —  wciąż 
płynie fluid organicznego życia. Tylko poprzez to, co widoczne, uchwycić 
możemy niewidzialną siłę wewnętrzną, a całość rzeczywistości, którei pozna
nie nazywa się metafizyką, zawieraj w sobie równocześnie to, co wewnętrzne, 
w tem, co jest zewnętrzne. Takie objęcie całości tego, co jest metafizycznie 
rzeczywiste, stanowi przedewszystkiem zadanie historji muzyki, pojmowanej 
jako nauka o duchu".

Rozprawaj dra Pulikowskiego zarysowuje systematycznie problemat, który 
jest jej tematem. Jest to jasne postawienie sprawy, posiadającej pierwszo
rzędne znaczenie. Zrealizowanie postulatów wypowiedzianych w tej pracy 
wymagać będzie współdziałania wielu sił. Będzie ono zależne od jakości 
i wielości źródeł różnej kategorji, źródła zaś te niezawsze będą wolne od 
luk, zależnie od narodowego terytorjum i wysokości jego kultury w danym 
okresie. Dlatego też podejście do tego trudnego zagadnienia odbywać się 
będzie m u s i a ł o  i od zewnętrznej i od wewnętrznej strony.

Rozprawa, ta, z której można otrzymać bardzo wiele podniet myślowych, 
jest typowym fenomenem współczesnej muzykologji historycznej, zdobywa
jącej coraz nowsze tereny dla siebie jako części nauki o duchu, znanej auto
rowi bardzo dokładnie. Jaśniej i głębiej zarazem ujmuje ta niewielka roz
prawa to wszystko, co zaledwie tu i ówdzie prawie tylko intuicyjnie poru
szono. Mamy wszelkie prawo do zadowolenia, że stało się to w pracy polskie
go uczonego.

A d o lf  C h yb iń ski

H i n z e -  R e i n h o l d  A n n a :  Technische Grundbegriffe eines organisch
gesunden Klavierspiels. Leipzig, Fr, Kister & C. F. W. Siegel, 8°, 45 str., 
11 tab. RM. 3.— ,

Autorka, znana jako świetna pianistka i nauczycielka, stara się od dłuż
szego czasu zarówno na drodze rozważań teoretycznych, jak i w swej prak
tyce pedagogicznej połączyć starszą technikę palców z nowszemi prawami 
grania ramionami i siłą ciężkości. W  wymienionej pracy daje autorka krótki,
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precyzyjny pogląd na podstawowe elementy zdrowej techniki pianistycznej. 
Zwraca się przedewszystkiem do nauczycieli uczniów początkujących, którym, 
przy zastosowaniu linij wytycznych, zdobytych praktyką, można zaoszczędzić 
wiele rozczarowań, a nawet błędów, powstałych wskutek nienależytych ćwi
czeń, Autorka podaje środki dla umożliwienia kontroli, czy organizm grające
go dobrze funkcjonuje lub CZ', są potrzebne poprawki i żąda od nauczyciela, 
aby od samego początku, tak przy dzieciach, jak i przy dorosłych, obok grania 
tylko palcami równocześnie rozwijał też granie ramionami. Początkujący, 
zdaniem autorki, wogóle nie powinni w pierwszym czasie nauki ćwiczyć 
w domu, lecz pozostawać pod ciągłym dozorem nauczyciela, który podczas 
lekcji winien przyzwyczajać ucznia do stałych ruchów ramionami, w celu 
wyrównania niepotrzebnego wewnętrznego naprężenia. W  opisach i w do
łączonych fotografjach przedstawia autorka rozmaite stadja grania palcami 
i ramionami, jako też ich połączenia i podaje istotne —  pomagające i zapo
biegawcze —  ćwiczenia. Pracę polecamy wszystkim nauczycielom gry forte
pianowej.

H e r n r i e d  R o b e r t :  Systematische Modulation. Berlin - Leipzig, Walter 
de Gruyter, Sammlung Goschen 1094. RM. 1,62.

Dość często napotyka się dziś —  niestety —  wśród pianistów, akompanja- 
torów i wogóle muzyków, na nieumiejętność przeprowadzania modulacji, 
choćby najprostszych. Umiejętność ta znikła w tej samej mierze, jak umie
jętność improwizowania wogóle, która w dawniejszych wiekach była codzien- 
nem ćwiczeniem nietylko muzyków fachowych, lecz także laików. Temu, któ
ry w tej ważnej dziedzinie szuka wskazówek w podręczniku, wyżej wymie
niona książka Hernrieda poda niezawodną, naukowo ścisłą i trafną pomoc. 
W  tej jasno napisanej, przejrzyście ułożonej pracy można znaleźć systema
tyczne .wzbogacone licznemi szczęśliwie dobranemi przykładami, zestawienie 
ważniejszych możliwości modulacyj. Praktycznie ułożony plan prowadzi od 
modulacji diatonicznej do chromatycznej i enharmonicznej. Uczący się znaj
dzie wiele twórczych pobudek, ponieważ autor cennej pracy wskazuje i wy
krywa związki, daleko poza zakres czysto szkolny sięgające, względnie po
daje je w nowem oświetleniu.

J . P u lik o w sk i

Ł u c j a n  K a m i e ń s k i .  KASZEBŚCIE NUTI. Pieśni kaszubskie1 na głos 
z fortepianem. Towarzystwo Wydawnicze Muzyki Polskiej. Warszawa,

Ukazał się pierwszy zeszyt pieśni kaszubskich w układzie Łucjana Ka
mieńskiego na głos z fortepianem, zawierający 4 pieśni (spośród ogólnej 
liczby 13 zapowiedzianych): Zmówiny, Jabłoneczka, Rycerz i Waleczna kró
lewna. Teksty: polski i niemiecki, przytem tekst polski jest ściśle utrzymany 
w gwarze ludowej (narzecze kaszubskie). Autor zaznacza w przedmowie, że 
materjały do tych pieśni zaczerpnął z własnych zbiorów fonograficznych 
(ogłoszonych w brzmieniu oryginalnem w I serji „Pieśni ludu pomorskiego" 
w Toruniu), zachowując ściśle zasadę nienaruszalności oryginałów. Są to 
więc stylizacje artystyczne próbek autentycznego folkloru.
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Jako muzykolog i kompozytor, rozumiał Łucjan Kamieński swoje trudne 
i odpowiedzialne zadanie, dlatego, zachowując niezmienionemi rysunki melo
dyjne poszczególnych pieśni, postawił sobie za cel uwydatnienie ich walorów 
w kostjurnie harmoniczno - kontrapunktycznym i udostępnienie ich) tą drogą 
wykonawcom. Spopularyzowane w ten sposób pieśni, odpowiadające przecięt
nym wymaganiom interpretacyjnym, mogą wejść do szerokiego repertuaru 
wokalnego.

Najciekawszy jest znany marsz zaręczynowy p. t. „Zmówiny", stylizowany 
bezpretensjonalnie, oparty na charakterystycznej prymitywnej harmonice lu
dowej, utrzymany, jak zresztą i trzy dalsze pieśni, w ramach skali mezzo
sopranu (wzgl. dołu i średnicy sopranowej).

Druga pieśń „Jabłoneczka" różni się znacznie od  znanej nam „Jabłonecz- 
ki“ centralnych ziem Polski. Jest ona sharmom.owana z tendencją ku prze
wadze minoru! i ma oryginalne zakończenie na poddominancie majorowej.

Trzecia pieśń „Rycerz wraca do matki" zawiera dużo odrębnych, typowo 
ludowych, zwrotów harmonicznych, jak równoległe kwinty, nagłe zmiany 
trybu majorowego w minorowy i t. p.

Najdłuższa jest czwarta pieśń „W aleczna królewna": ma) ona aż 11 zwro
tek, opracowanych każdorazowo innym sposober* i z odmiennym podkładem 
muzycznym.

F e l i k s  N o w o w i e j s k i  (op. 11 Nr. 8) Pieśń misyjna „BŁOGOSŁAW  
PANIE" (w układzie na sopran lub tenor z tow. fortepianu, 3-głosowy chór 
dziewczęcy lub chłopięcy a capella, chór mieszany a capella lub z tow. 
organów, chór męski a capella). Słowa Marji Czerskiej - Mączyńskiej. Wyd. 
Gebethner i W olff.

Opatrzona błogosławieństwem i aprobatą kleru, (J. E. Prymasa Hlonda, 
Kurji Arcybiskupiej i t. d„ co uwidocznione jest licznemi podpisami na 
okładce) pieśń misyjna „Błogosław Panie", znanego kompozytora muzyki 
chóralnej i organowej, Feliksa Nowowiejskiego, ukazała się świeżo nakła
dem Gebethnera i W olffa.

Rozpatrywana z punktu widzenia czystoj muzycznego, pieśń ta nie odzna
cza się niczem godnem uwagi, ani w swej fakturze, ani w inwencji me
lodyjnej. Stosunkowo najlepsze są układy na chóry (a capella i z towarzy
szeniem organów). Natomiast w redakcji na głos solowy z tow. fortepianu, 
pieśń Nowowiejskiego zbyt blisko graniczy z rodzajem twórczości, do której 
należy „Modlitwa dziewicy" Bondarzewskiej.

Pieśń „Błogosław Panie" może mieć jedynie wartość z punktu widzenia 
religijnego, jako muzyka, nadająca się do wykonania w kościołach, podczas 
procesyj, zjazdów i uroczystości religijnych, a również, jak sam tytuł 
na to wskazuje, może mieć zastosowanie w celach misyjnych, aziękil duchowi 
katolickiemu, w którym jest utrzymana.

M ich a ł K on d ra cki
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Z R U C H U  M U Z Y C Z N E G O  W  POLSCE

W A R S Z A W A

Okres sprawozdawczy upłynął pod znakiem wybitnych pianistów. Ewene
mentem oddawna oczekiwanym był przyjazd Sergjusza Rachm aninow a, który 
na koncercie symfonicznym wykonał swój „Koncert fortepianowy c-m oll" 
i „Rapsodję na temat Paganiniego", w parę dni później zaś na wielkim re
citalu wystąpił jako wykonawca Bacha, Beethovena, Chopina, Liszta. Mało 
jest teraz na świecie artystów, którzyby przedstawiali tak pełny i skończony 
typ epoki. Można nie czuć t. zw. neoromantycznej muzyki, można jej nie 
uznawać, ale nie można nie zgodzić się, że Rachmaninow reprezentuje tę mu
zykę z niezwykłą dostojnością i „grandezzą". Objawia się to zarówno w jego 
kompozycjach o szerokiej, pełnej rozmachu inwencji melodyjnej, jak też 
i w jego grze romantycznej par excellence. Częste rubato, nastrojowe akcenty, 
typowe zwalnianie na początku każdej gradacji dynamicznej —  są charaktery- 
stycznemi cechami starej szkoły, Z poza tej powierzchni jednak wygląda tak 
wielka i bezkompromisowa indywidualność, że pociągnięci jej sugestywno- 
ścią mimowoli zapominamy o różnicy pomiędzy starą, a nową szkołą.

Zupełnie inny rodzaj artyzmu przedstawia Walter G iesekin g, który niestety 
nie dał recitalu, i o którym sądzić możemy jedynie na podstawie programu 
koncertu symfonicznego. Program ten zawierał „Koncert Es-dur" Beethovena 
i kilka utworów solowych (Debussy, Ravel). W ystarczyło to jednak do 
stwierdzenia, że Gieseking jest artystą najwyższej marki, a zwłaszcza wspa
niałym wykonawcą muzyki impresjonistycznej. Niezwykle subtelny ton, mie
niący się nieprawdopodobną wprost ilością odcieni pozwala Giesekingowi 
na wydobycie z tych utworów efektów zdumiewających swoją trafnością 
i plastycznością. Doskonałość i swoboda techniczna Giesekinga stoją na tak 
wysokim poziomie, że ich się nawet nie spostrzega. W ydają się zupełnie 
naturalne.

W obec takich pianistów blado dosyć wypadł występ w konserwatorjum 
Alfreda C orłot. Grę jego można zaliczyć do tego samego typu, co grę Rach
maninowa, a ileż mniej jest w niej sugestywności, wewnętrznego przekonania, 
konieczności artystycznej. Posiadając wielkie zalety pianistyczne, jak piękny 
ton, ekspresywność, subtelne frazowanie, używa Cortot tych środków piani
stycznych jakoś chaotycznie, niekiedy zupełnie dziwacznie. O ile w grze 
Rachmaninowa nawe* przeciwnicy romantycznej interpretacji wyczuwali
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jej wielkość, o tyle w wykonaniu Cortot nawet zwolennicy tej muzyki odczuli 
wszystkie jej wady.

Zamało wykorzystany był natomiast przyjazd tak świetnego pianisty, jakim 
jest Sergjusz P ro k o fjew , który, oprócz występu w Radjo, grał tylko parę 
swoich' utworów na koncercie Współczesnej Muzyki Kameralnej.

W  Filharmonji usłyszeliśmy jeszcze solistów następujących: pianistów
J, T arczyń skiego  i I. Ungara oraz1 skrzypaczki pp. D ub iską  i Liiboschutz.

Gorzej w tym okresie przedstawiali się dyrygenci. Słyszeliśmy tylko jed
nego dobrego kapelmistrza zagranicznego Oswalda Kabastą  z Wiednia, wy
bitnego specjalistę od współczesnej muzyki. A le coż, u nas dyrygował on 
oczywiście Brahmsa i Straussa (no i na pociechę bardzo piękny „Koncert 
na kwintet smyczkowy" Vivaldiego). Pozatem jako dyrygent dosyć perma
nentnie ustalił się B ierd ja jew , który wprawdzie wprowadził parę nowszych 
rzeczy do programów symfonicznych, ale wykonanie tych rzeczy pozostawiało 
dużo do życzenia.

Z koncei tów, urządzanych przez dyr. Markiewicza, oprócz wspomnianego 
recitalu Cortota, najciekawsze były dwa występy: duo Kraus —  Goldberg 
oraz koncert flecisty Callimahosa.

Trzy wieczory poświęcone wszystkim sonatom skrzypcowym Beethovena 
w wykonaniu Liii K raus i Szymona G oldberga  były piękną audycją, która 
wywołała stanowczo za małe zainteresowanie. Idealne zgranie się obu arty
stów, ich duże zalety wirtuozowskie, poważne i pełne pietyzmu podejście do 
muzyki Beethovena sprawiły, że prawie wszystkie kreacje ich stały na bar
dzo wysokim poziomie, wobec którego nieistotnemi okazały się pewne drobne 
usterki, wynikające przedewszystkiem z różnicy temperamentów artystycz
nych obojga wykonawców. Lambros Demetrios Callim ahos jest jednyn 
z najlepszych flecistów świata. Zdumiewał on publiczność nietylko nadzwy
czajną lekkością biegnikow, wspaniałym oddechem, ale również niezwykłem 
bogactwem odcieni dynamicznych i kolorystycznych oraz kulturalną i głę
boko przemyślaną interpretacją.

Lsłyszeliśmy oprócz tego w Konserwatorjum szereg utworów na skrzypce 
i fortepian (między innemi b. piękną „Suitę" op. 103 Regera) w inteligent- 
nem wykonaniu p. S ło k u w sk ie j-R a cięck ie j i A. B clsam a. P. Lucyna R obow ska  
wystąpiła z imprezą godną pochwały: dała recital poświęcony w całości 
polskiej twórczości fortepianowej. Zarzucić, można jednak temu koncertowi 
za małe uwzględnienie twórczości Szymanowskiego, zupełny brak kompozycyj 
Maciejewskiego i Ekiera, co tembardziej, dziwi, że program zawierał szereg 
utworów o zupełnie niskim poziomie. Śpiewaczka angielska p. Dorothea 
H elm rich  sprawiła zawód. Koncert jej miał zawierać utwory współczesne, 
w rezultacie jednak ta współczesność nie wyszła poza Mahlera i Straussa, 
lub dosyć konserwatywnych kompozytorów angielskich. W  dodatku śpiewacz
ka była niedysponowana głosowo, co szczególnie raziło przy wysokich nutach.

W  programach koncertów daje się zauważyć pewna poprawa. Nie znaczy 
to bynajmniej, aby wszystko już było dobrze. Przeciwnie. Nowych utworów 
polskich w dalszym ciągu się nie wykonuje. Jedyny wyjątek stanowiła, znana 
już zresztą, piękna „Suita orkiestrowa" Bolesława W oytow icza. Prawdo
podobnie z okazji udzielenia państwowej nagrody muzycznej prof. S ik o r
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skiem u, wykonane jego „II Symfonję"; niepotrzebnie tylko umieszczono ją 
na początku programu, czem uniemożliwiono dużej części naszej zawodowo 
spóźniającej się publiczności wysłuchania tego wartościowego i zawsze po
uczającego (zwłaszcza wspaniała fuga potrejna) dzieła, Pozatem twórczość 
polską reprezentowały: bardzo niewspółczesna II Symfonja L e fe ld a  i jałowy 
„W stęp do dramatu" R y łla .

Jednakże, chociaż nie było żadnego „pierwszego wykonania", można za
uważyć pewne ożywienie programów. Brahmsa grano tylko jeden raz, wzno
wiono natomiast „Ekstazę" Skrjabina no i dwa utwory zupełnie współczesne: 
słynną, pełną humoru „M ałą suitę" Straw ińskiego  i niewolną od łatwizn, 
ale dobrze zrobioną, a miejscami bardzo ładną „Serenadę” C aselli.

Szereg nowinek muzycznych usłyszeliśmy na koncercie Współczesnej 
Muzyki Kameralnej, zorganizowanym przez Tow. W yd. Muz. Polskiej. Naj
większe zainteresowanie wzbudziły dwa utwory nagrodzone na konkursie 
Tow. W yd: pomysłowe i dobrze brzmiące „Trio na obój, skrzypce i wiolon
czelę" G. B acew iczów n y  (II nagr.) oraz trochę mniej zwarte stylistycznie 
„Trio smyczkowe" N eu teicha  (III nagr.). Kompozycje nie polskie, wykonane 
na tym koncercie, sprawiły raczej rozczarowanie: P r o k o lje w  wykonałj swoje 
nienajciekawsze utwory fortepianowe; „Capriccio" i „Scherzo" H indem itha, 
jako należące do wczesnego okresuj twórczości, nie były miarodajną próbką 
stylu wielkiego kompozytora niemieckiego, „Trio" zaś młodego kompozytora 
francuskiego J. F ia n ęa is  jest utworem o dobrej, chociaż dość jednostronnej 
technice i o dosyć niewybrednej inwencji. |

Najciekawszym numerem X-ej Audycji Stow. Miłośników Dawnej{ Muzyki, 
poświęconej muzyce kameralnej Schumanna, był cykl pieśń:' „M iłość poety", 
wnikliwie i bardzo muzykalnie odśpiewanych przez p. I. Strokow ską-F arya-  
szew ską. Audycja zawierała pozatem „II kwartet smyczkowy" (w wykonaniu 
Kwartetu Polskiego) i „Sonatę skrzypcową" (w wykonaniu Dubiskiej i Le
felda).

W  Operze stołecznej zdaje się wynaleziono nową interpretację słowa 
„premjera", rozumiejąc tę nazwę nie jako „p ierw sze  przedstawienie", lecz 
jako „ je d y n e  przedstawienie". Takich „prem jer" było trzy: „Goplana" Ż e 
leń skieg o, „Holender Tułacz" W agnera i „Manru" Paderew skiego. Ponieważ 
wszystkie odbyły się w dniach wielkich koncertów, sprawozdawcy w większo
ści nie mogli być na nich obecni. Narazie zaś wszechwładnie panuje „Księż
niczka Hawai". Nie mogę więc spełnić mego obowiązku informacyjnego 
i wątpię czy będę do tego wogóle miał okazję.

K on stan ty  Regam ey

P O Z N A Ń

Ostatni okres sprawozdawczy przeszedł pod znakiem produkowania i pro
pagowania m iejsco w ej tw órczości m u zyczn ej, która, po Warszawie, prezentuje 
się dziś zarówno liczebnie jak i jakościowo najpoważniej ze wszystkich 
ośrodków kulturalnych naszego kraju. A  więc na wieczorze kompozytor
skim, urządzanym przez Poznańskie Tow. Muzyczne w klubie literackim, 
wykonano utwory: N ow ow iejskiego, K am ieńskiego, Kasserna, Paradow skiego
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i M aciejew skiego  (który pochodzi z poznańskiego). Nie mogłem prouukcji tej 
słyszeć, lecz program jej nie jest mi obcy— za wyjątkiem sonatiny Kasserna—  
którą znam tylko z egzemplarza recenzyjnego. Z relacyj wiem, że właśnie ta 
souatina była centralnym punktem zainteresowania i przyjęta była bardzo 
ciepło. P. K on atkow ską, która była jej wykonawczynią, jak również wyko
nawczynią i innych utworów fortepianowych, oklaskiwano także bardzo ser
decznie, co jest zrozumiałe, pianistka ta bowiem cieszy się tutaj dużem 
uznaniem i sympatją Nowością na tym wieczorze był również koncert na 
viola d ‘amore z tow. orkiestry smyczkowej Poradowskiego; o utworze tym 
p.sałem już w poprzedriem sprawozdaniu.

W  jednym z programów koncertów symfonicznych znalazł się inny utwór 
P oradow skiego, mianowicie czw arta sym fonja, której byliśmy wszyscy tutaj 
bardzo ciekawi, pamiętając dobre wrażenie, jakie pozostawiła trzecia. Ostat
nie dzieło ustępuje jednak tamtemu pod względem nasilenia wewnętrznego, 
bezpośredniości wyrazu, a nawet poziomu technicznego. Tym razem zajęła 
kompozytora najwięcej sama orkiestra, którą operuje umiejętnie i pomysłowo, 
wyszukując różne nieużywane, choć solistom znane efekty, jak np. tryl en- 
harmoniczny w trąbkach i waltorniach, co daje rzeczywiście bez porównania 
lepszy efekt, niż tryl zwykły. Nowością u tego kompozytora była również ma
sy wność brzmienia, wynikająca nietylko z umiejętnego wykorzystywania naj
donośniej brzmiących rejestrów w instrumentach wogóle, ale także z czę
stego stosowania/ blachy w pełnem forte, czego dotąd kompozytor ten unikał. 
Tematyka naogół schematyczna, pozatem kilka dobrze dobranych cytatów 
góralskiego folkloru, dobry rytm i dobre brzmienie. W  rezultacie rzecz, cnoć 
w rzeczywistości słabsza, podobała się publiczności więcej, niż wspomniana 
symfonja trzecia, i autor był gromko oklaskiwany.

Następną premjerą miejscową było „D ie s  irae" Kasserna, poemat symfo
niczny, ilustrujący tekst Kasprowicza pod tym samym tytułem. Kassem wła
da doskonale orkiestrą, ma zmysł kolorystyczny i szuka1 swej własnej barwy. 
Wyraz —  jako przymiot ściśle osobisty —  posiada każdy, kto ma coś do 
powiedzenia. Posiada go więc i Kassern w stopniu odpowiednim do jego 
dużego potencjału twórczego. Barwy natomiast kolorytu osobistego, klima
tu emocjonalnego, warunkującego tak wybitnie koloryt indywidualny auto
ra, Kassern zdaje się jeszcze nie) posiadać w tym stopniu, ażeby po wysłu
chaniu jego muzyki, że tak powiem na ślepo, móc powiedzieć: to jest nieza
wodnie Kassern. Proces krystalizacyjny w tej! dziedzinie jednak u niego po
stępuje w miarę zwiększającej się biegłości technicznej i wynikającej z tego 
swobody w wyrażaniu swych myśli. Technicznie Kassern sto: dziś na znacznej 
wysokości. Jednakże czyste komplikacje techniczne interesują go jeszcze 
w zbyt dużym stopniu, nęci go etalage środków, brawura wirtuozeryjna, a te 
rzeczy —  o ile są w przewadze nad treścią —  nie sprzyjają wyzwalaniu 
się twórczemu, aczkolwiek powinny być opanowane bez reszty. Wiemy o tem 
wszyscy doskonale, ale inna rzecz wiedzieć, a inna stosować. To też uwagi 
te piszę nie gwoli krytyki, lecz dla podzielenia się refleksjami: bo pomiędzy 
sobą powinniśmy zaniechać nastawienia zawodowo - krytycznego, wprowa
dzić moglibyśmy natomiast obyczaj zupełnie objektywnego dzielenia sie wra
żeniami i wyczerpującej dyskusji na temat każdej nowości, co byłoby nie
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wątpliwie z pożytkiem zarówno dla dyskutujących, jak i „dyskutowanych" 
(o ile można się tak wyrazić). Proponuję więc redakcji „Muzyki Polskiej" 
wprowadzenie osobnego działu, w którym k a żd y  kompozytor i kulturalny 
muzyk mógłby się wypowiedzieć ,ia temat k a żd e j nowości, nie wyłączając 
i autorów samych. Zastrzec należałoby tylko jedno: przyzwoitą i rzeczowo 
uzasadnioną ocenę ujem ną, zbyt bowiem często napotykamy nieliczenie się 
ze słowami przy wydawaniu tego rodzaju opinji. Jest to obyczaj zły, nie
godny ludzi kulturalnych i niekoleżeński. Tego rodzaju rubryka miałaby 
może jeszcze i tę dobrą stronę, że oduczyłaDy krytykowanych od obrażania 
się, tej plagi naszego życia muzycznego, świadczącej o zupełnym prymity
wizmie instynktów i prostackim stosunku do samych siebie oraz do obo
wiązków wobec całej naszej kultury. Nie idzie mi tutaj o głoszenie jakichś 
cnót ewangelicznych w rodzaju przesadnej skromności, lub niedoceniania 
własnych sił, bo te rzeczy są w równym stopniu szkodliwe i niewłaściwe, 
jak i tak często u nas spotykana pyszałkowatość oraz przecenianie własnych 
sił i znaczenia; idzie mi jedynie o pewien stopień h ig jen y  k u ltu ra ln ej w na
szym świecie muzycznym, stopień, na wysokości którego nie istnieje już 
kwestja skromności, czy zarozumialstwa, a panuje jedynie poczucie obo
wiązku wobec siebie samego i wobec innych, wynikające z istotnej świado
mości swoich sił.

Proszę mi wybaczyć te morały. Napozór tylko nie mają one nie wspól
nego z kroniką, którą pisuję z Poznania, lecz w gruncie mają one wiele 
wspólnego —  a unikanie znów mówienia o tem jest ślizganiem się po po
wierzchni mniej lub więcej znaczących faktów oderwanych; zapominamy 
bowiem, i d  sztuka i jej przedstawiciele to nie abstrakcja, lecz rzeczywistość 
najrealniejsza, wynikająca z życia i związana z niem najściślej.

Jest to również jeden z najważniejszych momentów ideologicznych, nie- 
brany dotąd w rachubę w rozważaniach nad postawą socjologiczno - kultu
ralną muzyka polskiego. W przyszłości, i to najbliższej, trzeba mu udzielić 
więcej uwagi.

Przywołuję się do porządku i wracam do tematu.
Nowości było jeszcze kilka. Roger D ucasse, grany bodaj po raz pierwszy 

wogóle w Poznaniu, był przedstawiony naszym słuchaczom dobrze napisa
nym i dobrze brzmiącym, choć mało osobistym utworem p, t. „Marche 
franęaise", dyrygowanym (podobnie jak i „Dies irae" Kasserna) przez, gorli
wego awangardzistę —  N ow ow iejskiego.

Uroczystość S ikorskieg o  obchodziliśmy słuchaniem, bardzo dobrze pod La- 
toszew skim  wykonanej i znakomicie brzmiącej, a znanej już Poznaniowi 
drugiej symfonji —  tym razem z fugą, która z powodu wielkich trudności 
w kwintecie nie wypadła jednak zbyt dobrze.

W  ramach popisu W lkp . S z k o ły  M u zy czn e j wykonane było oratorium 
Handla „Judasz Machabeusz". Dyrygował właściciel szkoły dr. Piotrow ski. 
Solistami na koncertach symfonicznych bylipp .: U m ińska  (koncert Es-dur M o
zarta, zamiast drugiego Koncertu Szymanowskiego, do którego materjał gdzieś 
się zapodział pomiędzy Warszawą a Paryżem), grająca bardzo pięknie i z fra
pującą różnicą —  na korzyść —  pomiędzy tym, a poprzednim występem 
w Poznaniu; p. Kon atkow ska, której doskonała i pełna i rozmachu koncep
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cja Koncertu d-moll Brahmsa była co chwila łamana| i mącona bardzo kiep
skim akompaniamentem; i wreszcie p. T u rczy ń sk i, grający zbyt powściągli
wie, choć muzykalnie ładny Koncert A -dur Liszta.

Dyiygowali na zmianę L a toszew ski i N o w ow iejski. Należy także podkre
ślić, że ostatnie konkursy, ogłoszone przez Towarzystwo Wydawnicze Muzyki 
Polskiej, przyniosły Poznaniowi szereg nagród i odznaczenia. Nagrody otrzy
mali: K assern  (drugą) za Concerto na ork. smyczkową. N ow ow iejski dwie na
grody za utwory organowe, G n io t za utwór organowy i Porad ow ski za utwór 
kameralny (w /różniony).

S ł. W iechow icz
*

*  *

Redakcja „Muzyki Polskiej" chętnie udzieli w swem piśmie miejsca na 
omawianie, chociażby w  formie dyskusyjnej, utworów polskich kom pozy
torów. Szczera, bez uprzedzeń i złośliwości wymiana zdań i poglądów na 
łemat poszczególnych utworów polskich kom pozytorów mogłaby niejedną 
kwestję w  polskiej twórczości muzycznej wyświetlić i ustalić nasz do niej 
stosunek. Redakcja.

K-

K R A K Ó W !
Spośród wydarzeń muzycznych w Krakowie po Nowym Roku, na plan 

pierwszy wysuwa się fakt wznowienia działalności przez operą krakow ską, 
która omal nie utknęła w sieci intryg i zadrażnia lyoh ambicyj. Wieści, docho
dzące z kół wtajemniczonych, brzmiały bardzo niepokojąco i zdawały się 
wskazywać,! że już nic nie uratuje naszej placówki operowej. W  ciągu kilku 
miesięcy prowadził Magistrat pertraktacje z zainteresowanemi osobami —  
to bezpośrednio, to znowu drogą okrężną, jednak ciągle z tym samym re
zultatem. Wreszcie wystosowano pisma do istniejących na terenie miasta or- 
ganizacyj muzycznych, z propozycją uruchomienia opery1 —  co jednak także 
nie dało żadnego wyniku. 1 nagle, jak za dotknięciem różdżki czarodziejskiej, 
wszystkie nieporozumienia załagodzone W  krótkim czasie zmontowano ze
spół —  na którego czele stanęli ci sami ludzie, cu w latach poprzednich, 
mianowicie W allek -W a lew sk i, jako kierownik artystyczny i Bujański, jako 
kierownik administracyjny. Naprawdę niezbadane są ścieżki, któremi chadzają 
sprawy muzyczne naszego miasta. Efekt jest taki, że wskrzeszona niemal 
u schyłku sezonu opera obdarzy nas kilkoma wznowieniami, bo na wystudjo- 
wanie nowego dzieła niema już czasu. Da Bóg, że w  przyszłym sezonie obej
dzie się może bez tych wszystkich perypetyj, co umożliwi zespołowi syste
matyczną pracę i odświeżenie repertuaru. Na pierwszym seansie, w dniu 
2 marca, wystawione operę Puccini‘ego: „Madame Butterfly" z Teiko Kiwą 
Narożnym i Szymonowiczem.

Z działalności F ilh a rm on ji K ra k o w sk ie j mamy do zanotowania w okresie 
sprawozdawczym dalsze trzy poranki symfoniczne, z cyklu ośmiu transmito
wanych przez Polskie Rad jo. Pie.wszy z nich, styczniowy, zgodnie z okresem
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karnawałowym, poświęciła Filharmonja w całości muzyce lekkiej. Program 
złożony z utworów Lannera, Jana Straussa i Lehśra poprowadził znakomicie 
Zdzisław G órzy ń ski, który wiele w łożył trudu, zanim udało mu się choć 
trochę rozruszać naszych „poważnych" symfoników. Współdziałająca w kon
cercie p. Maryla Karw ow ska  nie potrafiła swoim głosem wypełnić sali Sta
rego Teatru, to też tylko słuchacze pierwszych rzędów mogli ocenić peiną 
wdzięku interpretację: Arietty z „Zemsty Nietoperza" i dwóch aryj zl „Giu- 
ditty” . W programie drugiego koncertu, dyrygowanego przez Ignacego N eu- 
m arka, znalazła się uwertura Noskowskiego „Morskie 0 k o “ , Liszta: Koncert 
fortepianowy Es-dur, oraz Sibeliusa: Symfonja Nr. 2 D-dur. Dzieło Sibeliusa 
zamieszczone, o ile się nie mylę, po raz pierwszy, w programach krakowskich 
koncertów symfonicznych, posiada jeszcze mało cech indywidualnych. Jeżeli 
intencją autorów programu było zapoznanie publiczności z twórczością Si
beliusa, to należało wybrać jedną z późniejszych symfonij, lepiej repre
zentujących styl tego kompozytora. Solistka poranku, p. Fand!ier-Hepnerov>a, 
w sposób widoczny czuła się skrępowana zbyt pieczołotwitą opieką dyrygenta, 
który prowadził koncert Liszta z precyzją rytmiczną, godną metronomu. 
Na ostatnim wreszcie koncercie symfonicznym pojawił się przy pulpicie ka- 
pelmistrzowskim, po raz trzeci w bieżącym sezonie, Walerjan B ierd ja jew . Tym 
razem występ Bierdjajewa był mniej szczęśliwy. Symfonja fantastyczna Ber- 
lioza wypadła blado. W  części pierwszej, stawiającej poważne zadania zespo
łowi skrzypiec, wiele efektownych szczegółów zamazano zupełnie. Zastrzeże
nia musiała budzić także interpretacja „Sceny na wsi“ , wymagająca od współ
czesnego dyrygenta wiele umiaru. Naiwne malarstwo dźwiękowe, docho
dzące do głosu szczególnie jaskrawo w tej części, mogło wywierać pewne 
wrażenie na słuchaczach z roku 1829, dziś jednak raczej śmieszy, to też 
byłoby pożądane dyskretniejsze potraktowanie tego ustępu. Utwór Piotra 
Rytla, nazwany przez autora, „Wstępem do dramatu", harmonizowałby chyba 
najlepiej z Szekspirowskiem: „W iele hałasu c nic". Poprostu klasyczny
przykład t. zw. „Kapelmeistermusik" —  trochę pomysłów instrumentacyj- 
nych, natomiast niemal zupełny brak treści. Ostatnim, a zarazem najlepiej 
wykonanym punktem programu, była uwertura do opery „Rienzi" Ryszarda 
Wagnera.

Dwa koncerty K am eralnego Z esp o łu  Instrum entalnego K rakow skiego T o 
w arzystw a M uzyczn ego  odznaczały się jak zwykle ciekawym) doborem pro
gramu. Naprawdę żałować należy, że publiczność krakowska tak mało uwagi 
poświęca temu sympatycznemu zespołowi. Na pierwszej audycji poznaliśmy 
Prokofjewa „Uwerturę na tematy hebrajskich m elod y j', Friemanna „W scho
dnią opowieść", Strawińskiego „Oktet na instrumenty dęte" —  oraz, już 
dawniej wykonywaną, Sonatę na skrzypce, saxofon i fortepian, kompozytora 
krakowskiego Włodzimierza Poźniaka. Pi ogram drugiej audycji zawierał 
Blumera „Suitę taneczną" op. 53, Rimski-Korsakowa „Kwintet na instrumenty 
dęte i fortepian ', oraz „Sonatę skrzypcową" Władysława Żeleńskiego. Ostatni 
spośród' wymienionych utworów, wykonany pieknie przez Władysława S yre- 

w icza  (skrzypce) i Olgę M artusiew icz (fortepian) budzi pewne refleksje. 
O sonacie tej zapomnieli nasi skrzypkowie zupełnie — i to jaknajbardziej 
niesłusznie. Jest to kompozycja bardzo wdzięczna, która może wydatnie
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wzbogacić repertuar każdego inteligentnego artysty. W obec zwyczaju rozpo
czynania recitali skrzypcowych sonatą, mógłby utwór Żeleńskiego z powodze
niem zająć miejsce takiej „Sonaty z trylem djabelskim" Tartini‘ego, której 
wykonywanie nabrało w ostatnich latach cech epidemji.

Z  niedzielnych imprez Stow arzyszenia M ło d y ch  M uzy ków  należy wyróżnić 
audycję, poświęconą twórczości zmarłego w młodym wieku kompozytora, 
Janusza T y szk iew icza  (urodzony w r. 1891 w Szapijówce na Ukrainie —  
zmarł w Warszawie w r. 1920). Tyszkiewicz odebrał staranne wykształcenie 
muzyczne w Konserwatorjum kijowskiem, gdzie był, m. in. uczniem cenionego 
kompozytora Reinholda Gliere‘a. Z  nielicznego dorobku kompozytorskiego 
Tyszkiewicza, obejmującego 6 pieśni, 3 drobiazgi fortepianowe i 3 utwory 
skrzypcowe, na szczególną uwagę zasługuje dwuczęściowa Sonata na skrzypce 
i fortepian, świadcząca o rzetelnym talencie i dużej technice przedwcześnie 
zmarłego autora. Dzieło to zasługuje na rozpowszechnienie drukiem.

W  kon certach  so listy czn y ch  wystąpili z przejezdnych artystów: Arnold 
F o ld e sy  —  wielonczelista, dwoje członków, objeżdżającej Polskę ekipy so
wieckiej, mianowicie: śpiewaczka B arsow a i skrzypek O jstrach. Pozatem 
słyszeliśmy pianistów: Artura Rubinsteina, G inzburga, Józefa' W agnera, oraz 
skrzypaczkę L u b oschu tz. Z  imprez artystów i zespołów miejscowych należy 
wymienić recital pianistyczny Haliny Szw arzenberg-C zerny, występ skrzypacz
ki Julji P elzlin g -S ch on w etterow ej, koncert, nagrodzonej na konkursie war
szawskim, krakowskiej O rk iestry  K o le jo w e j, oraz wieczór utworów chóral
nych K rakow skiego C hóru  A kad em ickieg o.

S. G ulachuw ski

L W Ó W
Sezon koncertowry wykazuje nadal beznadziejny brak ożywienia: trochę 

muzyki lekkiej (Lipińskaja* i Chór Dana), 2 koncerty Filharmonji i 1 recital 
solisty. W ogóle coraz lepiej...

Nazwiska artystów: p. Dubiska oraz pp. Herman, Hermelin, Mund i Neu- 
mark, dwaj ostatni w roli dyrygentów, z których pierwszy nie zdołał jeszcze 
zyskać sobie uznania w odłamie bezstronnej krytyki lwowskiej, drugi zaś 
jest we Lwowie zawsze życzliwie przyjmowany. W  programie 2 koncertów 
Filharmonji były utwory Mozarta (na podkreślenie zasłużyło wykonanie Se
renady pod Neumarkiem), Rossiniego, Ravela (La Valse), oraz jako nowości: 
M a k la k iew iczu : Impresje hiszpańskie (kiedy Lwów usłyszy jego symfonję 
„Święty B oże"?) i druga symfonja Sibeliusa. P. D ub iska  wykonała koncert 
skrzypcowy K arłow icza, zdaniem pewmej recenzentki „mało interesujący", 
z „nutą czułostkowego liryzmu" (ale wartościowszy, niż... ta „opinja"). A r
tystka miała do pokonania trudności —  akompanj ameniu, (n ie  utworu, nad 
którym panuje suwerennie). P. H erm elin  grał koncert A-dur Liszta;! p. Her* 
man urządził recital skrzypcowy, akompanjował p. dr. Steinberger.

Chóry, jak dotychczas, milczą. Słyszeliśmy chóralny koncert ludowej mu
zyki rum uńskiej, zapowiedziano chóralny koncert ludowych pieśni łem kow 
sk ich . Nic nie wiadomo o zamiarach chóralnej audycji pieśni ludowej pol
skiej, choć tyle posiadamy we Lwowie chórów i tyle istnieje mistrzowskich 
opracowań naszego folkloru muzycznego (Kamieński, Sikorski, Szymanowski,
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Walewski, Wiechowicz i t, d. i t. d.). Możeby wstąpić w ślady.,. Nauczy
cielskiego Chóru Krzemienieckiego?I, Pora wielkanocna nadaje się do wyko
nania jakiegoś „Stabat Mater” : Pergolesi'ego, Gorczyckiego, albo Szymanow
skiego. Możnaby pi wypomnieć Lwowowi mszę wielkanocna’ Marcina Leopolity 
albo Gorczyckiego. Temu ostatniemu odmówiono wprawdzie we Lwowie ta
lentu, ale we Fryburgu szwajcarskim wykonają niebawem chóry pod kierun
kiem prof. Fellerera właśnie mszę wielkanocną tegoż Gorczyckiego. Ha, 
trudno!

Ze wszystkich polskich środowisk donoszą o koncertach poświęconych 
twórczości Juljusza Zarębskiego z okazji 50 rocznicy1 śmierci. W obec „bez
robocia" lwowskich zespołów kameralnych wartoby może zaprosić ORMUZ 
do wykonania kwintetu Zarębskiego i innych jego utworów. Podobno jednak 
ORMUZ nie ma wstępu do... Małopolski Wsch. (Istnieje powiastkai ludowa 
o piesku, który siedzi na wiązce siana: sam siana nie zje, ale krówce też 
nie da). i

Szalonem powodzeniem cieszy się „Bal w Savoy‘u" P. Abrahama, i to nie
tylko u abrahamów... Utworów Szymanowskiego we Lwowie prawie się nie 
słyszy...

Troska zatem o społeczne znaczenie muzyki jest we Lwowie aktualna. 
Szuka się wyjścia z impasu. Wyrazem tego jest odczyt p. dr. S. Łobaczew -  
s k ie j p. t, „Muzyka, jako sztuka| społeczna , połączony z dyskusją, w której 
jednak nie zabierali głosu muzycy. W  Lwowskiej „Reducie" (Nr. 7) czytamy, 
że muzyka może odzyskać swe społeczne znaczenie, ale pod jednym warun
kiem: „Zdaniem prelegentki, należy dać im (t. j. szerokim masom) przede- 
wszystkiem muzykę współczesną, t, j. „atonalną", „masy jednakże nie po
trafią jej dziś słuchać, ponieważ myślą dawnemi kategorjami". Krótko mó
wiąc: ani tędy, ani tamtędy! —  Lwów żąda jednak więcej muzyki współ
czesnej, choć niewszyscy lwowscy spece od niej znają się n. p. na atonalności 
dwunasto-półtonowej, jak dowodzi ostry polemiczny artykuł dr. J. Kof f -  

lera  p. t. „Sprostowanie konieczne^ w ostatnim (Nr. 2) zeszycie „Orkiestry", 
gdzie czytamy passus o „gadaniu ślepego o kolorach" i o szkodzeniu muzyce 
współczesnej przez nieodpowiednią gorliwość propagandy: „może... w wy
sokim stopniu zaszkodzić wartościowej muzyce współczesnej w naszej i tak 
zdezorjentowanej opinji publicznej".

Organizuje się tu podobno protest przeciw „kabotyństwu" Radja, zapewne 
z pobudek czysto społecznych.. .We Lwowie można słyszeć wiele dobrej mu
zyki symfonicznej i innej — przez radjo.

J. J . D unicz

G D A Ń S K
W  nawiązaniu do sprawozdania z ruchu muzycznego w Gdańsku, umie

szczonego w VI zeszycie kwartalnika, a sięgającego po czerwiec ubiegłego 
roku, należy omówić najważniejsze wydarzenia muzyczne od końca czerwca 
do końca roku 1935. Otóż 25.VI. odbył się K on ce rt kam eralny m u zyki ro sy j
sk ie j, na którego program złożyły się* słowo wstępne Kazimierza W iłkom ir
skiego, Czajkowskiego Trio a —  moll w wykonaniu Marji i Kazimierza W ii-  

kom iskich  (fortepian i wiolonczela) oraz Alfreda Sch en k era  (skrzypce),

135



utwory fortepianowe Rachmaninowa, Skriabina i Prokofiewa w wykonaniu p. 
W iłk o m irsk ie j i pieśni Czajkowskiego w wykonaniu p. G orzech ow sk iej. Był to 
ostatni koncert z cyklu, zainicjowanych przez Towarzystwo Muzyczne w Gdań
sku, wieczorów kameralnych; ostatni —  ze względu na trudności złożenk i 
utrzymania zespołu. Patrząc obecnie wstecz na długi łańcuch odbytych już 
koncertów kameralnych, powiązanych ze sobą historycznie, wartościowych 
pod względem treści i poziomu wykonania, musimy przyznać, że przyniosły 
one dużą korzyść tutejszemu społeczeństwu. Po pierwsze rozbudziły ogólne 
zainteresowanie muzyczne, jak to podkreślono już w poprzedniem sprawozda
niu, po drugie dały mnóstwo instruującego materjału tutejszej uczącej się 
młodzieży, tembardziej, iż połączone były stale z odpowiednią prelekcją 
dyrektora Wiłkomirskiego, zawsze głęboko a przystępnie opracowaną. W y
konawcami byli prawie wyłącznie miejscowi artyści, w pierwszym rzędzie 
profesorowie Konserwatorjum Muzycznego Macierzy Szkolnej.

Następny okres upłynął pod znakiem koncertów orkiestralnych i recitali 
solistów. Inicjatywę w tym kierunku i pracę organizacyjną dawało P o lsk ie  
Tow . M u zy czn e, pod kierunkiem P. Ministrowej P a p ee, jako prezesa i p. 
W iłkom irskieg o, jako wiceprezesa i kierownika muzycznego. P. Leonja Papee, 
małżonka Komisarza Generalnego R. P., posiada fachowe wykształcenie 
i karjerę muzyczną skrzypaczki i jest oddana gorąco idei propagowania war
tościowej muzyki w Gdańsku; wskutek tego fakt objęcia przez nią prezesury 
Towarzystwa Muzycznego okazał się dla ruchu koncertowego w Gdańsku 
bardzo korzystny. Starano się realizować podwójne zadanie przez organizo
wanie; koncertów. Po pierwsze, dać słuchaczom Polakom jak najlepszą mu
zykę, po drugie zainteresować także niemieckie społeczeństwo w Gdańsku 
i umożliwić mu poznanie prawdziwej polskiej sztuki muzycznej. Ten drugi 
cel propagandowy spełniły w pierwszym rzędzie dwa koncerty: kon cert sym 
fon iczn y  m u zyki p o ls k ie j urządzony w Sopotach, oraz koncert symfoniczny 
O rk iestry  F ilh a rm o n ji W arszaw skiej w Gdańsku. Pierwszy odbył się stara
niem Polskiego Towarzystwa Muzycznego w ramach koncertów, urządzanych 
przez dyrekcję uzdrowiska w parku kuracyjnym w Sopotach. Wykonawcami 
byli: Orkiestra Opery gdańskiej— ale pod batutą Kazimierza W iłkom irskiego, 
oraz p. Irena D ub iska  jako solistka. Wykonano utwory Moniuszki, Noskow
skiego, Statkowskiego, Karłowicza (jego koncert skrzypcowy wykonała Irena 
Dubiska), oraz Wiłkomirskiego wstęp do opery „W algierz". Udział publicz
ności tak polskiej jak niemieckiej— tłumny, sukces bardzo duży; szerszy ogół 
niemiecki zapoznał się po raz pierwszy z polską muzyką, solistką, dyrygen
tem i to zadecydowało zgóry o dobrej frekwencji recita lu  skrzypcow ego Ireny  

D u b isk ie j, odbytego w dniu 3 września, oraz kon certu  F ilh a rm on ji W arszaw 
sk ie j. Ten drugi koncert odbył się dnia 8 grudnia. Dzięki' porozumieniu, prze
prowadzonemu przez czynniki dyplomatyczne, pozyskano jako solistkę p. 
Marję G reiser, żonę prezydenta miasta, pianistkę, która odegrała Liszta koncert 
fortepianowy Es-dur z towarzyszeniem orkiestry. Poza tem w programie był 
Moniuszko (Mazur z Halki), Różycki, Wagner i R. Strauss (Don Juan). Kon
cert cieszył się tłumną frekwencją Polaków i Niemców, a orkiestra zdobyła 
szturmem wszystkich słuchaczy. Na drugi dzień ukazały się we wszystkich 
gdańskich pismach bardzo pochlebne, bezmała entuzjastyczne oceny. Jeżeli za
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tem można mówić wogóle o celowości wysiłków w kierunku nawiązan a kul
turalnego kontaktu z gdańską publicznością niemiecką, w takim razie ze stro
ny polskiej zrobiono wszystko, co  możliwe.

Jeśli chodzi o recita le  so listów , wspomniano już o koncercie skrzypcowym 
Ireny Dubiskiej, który odbyt sięj dnia 3.IX. W  październiku odbył się recital 
fortepianowy Marji W iłk o m irsk ie j z programem muzyki polskiej, a więc 
Chopin, Paderewski, Zarębski, Różycki, Szymanowski i K. Wiłkomirski 
(Sonata). W  koncercie tym, wysoko wartościowym ze względu na kunszt 
wykonawczyni, wzięli liczny udział uczniowie tutejszego Konserwatorjum Mu
zycznego M. S. Dnia 4,XI. urządzono recital fortepianowy Józefa T u rczy ń sk ie
go, którego publiczność usłyszała po taz pierwszy. Prasa podziękowała za 
występ bardzo pochlebnemi recenzjami w tutejszych pismach.

P o ls k ie  zesp o ły  śp iew acze  wystąpiły w tym okresie trzykrotnie. Dnia l.IX. 
z okazji 25-lecia ,,L u tn i", odbyły się w Sopotach występy 8 chórów polskich 
z Gdańska, chórów z Polski oraz produkcje 8 chórów połączonych pod dyr. 
K. Wiłkomirskiego. ll.X I. na akademji, urządzonej w dzień święta państwo
wego, odbył się występ 5 połączonych chórów, pod batutą K. Wiłkomirskiego. 
W  programie wykonano m. in. „Kantatę ku czci Marszałka Piłsudskiego1' 
J. Maklakiewicza.

Poza wyliczeniem tych imprez, organizowanych z inicjatywy Polskiego To
warzystwa Muzycznego w Gdańsku, należy wspomnieć jeszcze o 2 publicz
nych popisach uczniów  tu tejszeg o  K onserw ator jum  M uzyczn ego M . S., którego 
dyrektorem jest również K. Wiłkomirski. Pierwszy odbył się dnia 23.VI., drugi 
16.XII. 1935. Występowali uczniowie klasy fortepianu kursu niższego, średnie
go i wyższego, klasy skrzypiec, wiolonczeli i śpiewu solowego. Bez względu 
na zrozumiałe różnice w umiejętnościach poszczególnych uczniów, wykazały 
obie produkcje istotny postęp w zestawieniu z poprzedniemi latami, i były 
niezaprzeczonym dowodem rzetelnej i umiejętnej pracy Grona Nauczyciel
skiego.

Konserwator jum tutejsze wyrobiło sobie już dobrą markę w Gdańsku i oko
licy, rozwinęło1 się wydatnie pod względem liczby uczniów i ma tem samem 
wszelkie widoki dojścia do poziomu pełnowartościowej uczelni muzycznej 
na terenie Gdańska.

K . S.

T O R U Ń
Prawdziwie cieszyć mi się wypada, że okres ostatnich trzech miesięcy, 

z którego piszę niniejsze sprawozdanie, obfitował w Toruniu w zdarzenia 
o pierwszorzędnem znaczeniu nietylko dla stolicy Pomorza, ale i dla całej 
dzielnicy. Nie potrzebuję bowiem, wiedziony raczej patrjotyzmem loKalnym, 
niż potrzebą artystyczną, zdawać sprawozdania z,— powiedzmy prawdę— „za- 
kisłego" dotychczas ruchu muzycznego naszego skądinąd naprawdę sympa
tycznego miasta, a z całą satysfakcją podać m< gę fakty, które są w stanie 
najzupełniej optymistycznie nastroić obserwatora życia muzycznego prowincji

Toruń, jako miasto wybitnie inteligenckie, niejednokrotnie w ciągu lat 
ostatnich ujawniał duże zapotrzebowania muzyczne; zaspakajane były one 
jednak w1 sposób, mający najczęściej raczej nominalne, niż faktyczne zna
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czenie artystyczne. Istniejące od lat piętnastu, a mające jaknajlepsze zamie
rzenia P om orskie Tow arzystw o M u zy czn e  w Toruniu, wskutek błędów orga
nizacyjnych, chyliło się w ciągu kilku lat do upadku, a ostatnio działalność 
swą ograniczyło do dawania firmy rozpadającemu się z dnia na dzień Kon
serwatorjum. To znów, spowodu nieudolnej gospodarki, ograniczyło się wy
łącznie do rozwiązywania wewnętrznych trudności organizacyjnych i finan
sowych. Doprowadziło to do tego, że głównym motorem' istnienia tej, mogącej 
pracować z nadzwyczajnym pożytkiem dla naszego terenu, instytucji były 
jej... długi, którć rosły w szybkiem tempie, a z drugiej strony nie pozwalały 
na całkowitą likwidację instytucji.

Na szczęście, w sprawę tę wdał się miejscowy Urząd; W ojewódzki, który 
mianował Pomorskiemu Tow. Muzycznemu kuratora w osobie wybitnego 
obywatela toruńskiego, energicznego, A pełnego entuzjazmu dla dobrej spra
wy —  sędziego A. Hermana. Dzięki niemu i przy poparciu Min. W. R. i O. P., 
w styczniu b. r. na stanowisko dyrektora Konserwatorjum oraz kierownika 
artystycznego Pom. Tow. Muz. przybył p. Piotr P erkow ski. Wybitny kom
pozytor i doświadczony organizator z miejsca opanował trudną sytuację i na
dał sprawom bieg właściwy, stosowny do potrzeb miejscowych i zadań insty
tucji. Przy poparciu odpowiednich czynników, kłopoty finansowe odsunięte 
zostały na plan trzeci i likwidują się w szybkiem tempie.

Pierwszem posunięciem nowego dyrektora było gruntowne odświeżenie sił 
pedagogicznych w Konserwatorjum, przyczem udało się pozyskać na stano
wisko profesora klasy fortepianu p. Henryka S ztom p kę, artystę, reprezentu
jącego najwyższą klasę! pianistyczną Polski. Prócz tego na stanowiska profe
sorów Konserwatorjum przybyli: p. Jerzy S tefan  (klasa skrzypiec i muzyki 
kameralnej), por. Zygmunt G rabow ski (orkiestra, oraz instrumenty dęte), 
a ostatnio p. Stanisław C h o je c k i z Warszawy (klasa fortepianu).

Skutki reorganizacji nie dały na siebie długo czekać. W  ciągu niespełna 
trzech miesięcy liczb a  uczniów  K onserw atorjum  w zrosła praw ie o i0 0 %  i, jak 
dowiadujemy się, wzrasta stale, mimo zbliżającego się zakończenia roku 
szkolnego. Przewidziane jest wkrótce utworzenie nowych klas: muzyki ko
ścielnej, organów i wiolonczeli.

Jednocześnie P om orskie Tow . M u zy czn e  zajęło się wszystkiemi przeja
wami życia muzycznego Torunia (ruch koncertowy oraz poranki dla mło
dzieży szkolnej), co przy znanej energji dyr. Piotra Perkowskiego budzi na
dzieje dużej intensywności w tej dziedzinie. Koncertem, inaugurującym dzia
łalność Pomorskiego Tow. Muz., był recital Henryka Sztom p ki, jaki odbył 
się 23.11 b. r. wobec wypełnionej po brzegi doborową publicznością toruń
ską sali Dworu Artusa. Świetnie dysponowany artysta wzbudził u słuchaczy 
szczery entuzjazm wykonaniem pięknie zestawionego programu i pozostawił 
niezatarte wrażenie swej gry. Pierwsza część koncertu transmitowana była 
przez Rozgłośnię Pomorską Polskiego Radja w Toruniu.

Dodatni wpływ na układ stosunków muzycznych naszej dzielnicy ma także 
i d zia ła ln ość ra d josta cji toru ń skiej, vA której programach muzycznych nie
trudno zauważyć dążenie do uzgodnienia celów programowych ze 
społecznemi w kierunku pobudzania zamiłowań muzycznych. Usiłowania te
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uwidoczniły się zwłaszcza w rozpoczętym niedawno ciekawym cyklu audycyj 
dla młodzieży szkół muzycznych.

Na zakończenie niniejszego sprawozdania stwierdzić wypada, że zarówno 
toruńskie władze państwowe, jak i samorządowe ustosunkowują się nader 
życzliwie do rzetelnych poczynań kulturalnych —  reorganizacji Pom. Tow. 
Muzycznego i jego Konserwatorjum. Społeczeństwo zaś, stęsknione za praw
dziwą sztuką, z wiarą i o dziwo! z entuzjazmem współpracuje w two
rzeniu nowej ery muzycznej Pomorza.

j Cantus

B Y D G O S Z C Z
Ruch koncertowy ostatnich kilku tygodni ograniczał się wyłącznie do wy

stępów sił miejscowych. Mimo swych 130 tysięcy mieszkańców, jest Byd
goszcz dziś ośrodkiem zbyt małym, by stworzyć warunki, umożliwiające bar
dziej intensywny rozwój życia muzycznego. Ze względu' na skromną garstkę 
szczerych miłośników muzyki, na których zawsze liczyć można, organizacja 
każdego niemal koncertu połączona jest z reguły z większem, lub mniej- 
szem ryzykiem, którego efekt, przy okoliczność ach szczególnie złośliwych, 
może się stać dla artysty bardzo przykry. Stało się już niemal zwyczajem, 
że organizacyjną stroną każdego koncertu zajmuje się jedno z licznych miej
scowych1 stowarzyszeń filantropijnych i dopiero stempel charytatywny, pod
party forsowną, często natrętną przedsprzedażą biletów (niezawsze wypada 
odmówić!) stwarza dla koncertu warunki jako tako znośne. „Artysta prze
znaczył dochód z koncertu na cel..." —  jest to formułka, bez której nie spo
tyka się już niemal żadnego ogłoszenia o koncercie; w każdym razie wszyst
kie. imprezy muzyczne Bydgoszczy z ostatnich kilku tygodni odbyły się pod 
takiem hasłem.

Na pierwszem miejscu postawić należałoby poranek symfoniczna M ie js k ie 
go K onserw ator jam  M uzy czn ego  w Teatrze Miejskim. Miejskie Konserw. 
Muz. w Bydgoszczy jest jedną z bardzo nielicznych szkół muzycznych w Pol
sce, które posiadają własne szkolne orkiestry symfoniczne, zdolne do kon
certowych produkcyj. W  ośrodkach, pozbawionych, jak Bydgoszcz, zawodo
wych orkiestr symfonicznych, kulturalne i propagandowe znaczenie tego 
rodzaju zespołu szkolnego jest niewątpliwie bardzo duże. Program koncertu 
obejmował: Żeleńskiego Uwerturę „W  Tatrach", Mendelssohna koncert skrzyp
cowy i symfonję włoską, oraż uwerturę Nicolai‘a do opery: „W esołe kumosz
ki z Windsoru". Choć w poszczególnych grupach instrumentów dawały się 
przy wykonaniu odczuć pewne usterki, szczególnie natury intonacyjnej, to 
jednak zbiorowe wrażenie produkcyj było niewątpliwie dodatnie. Orkiestrą 
dyrygował Zdzisław Ja hn ke, artysta o dużej wiedzy i g łę b o k ik u ltu r z e , 
którego rozległe zainteresowania muzyczne objęły w ostatnich latach swym 
zasięgiem) również sztukę dyrygencką. Kilkakrotne występy Jahnkego przy 
pulpicie kapelmistrzowskim odsłoniły zdecydowanie jego w tym zakresie 
uzdolnienia, objawiające się zarówno w technice gestów, jak i w umiejętności 
przekonywującego narzucania zespołowi arystycznej woli. Solistą koncertu 
był F. K ażm ierczak, uczeń ostatniego kursu konserwatorjum (skrzypce). 
Z recitalem fortepianowym wystąpił popularny na gruncie bydgoskim pia-
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cista i pedagog muzyczny E d m u n d  R o sler, zdobywając uznanie publiczności 
i pochlebne głosy miejscowej prasy. M łody ten artysta wykazuje ostatnio sta
łą progresję w kierunku pogłębiania swego kunsztu i wzbogacania jego skali 
wyrazowej. Rozległy program, oparty o Beethovena, Brahmsa i Chopina, 
a uzupełniony drobnemi utworami Debussy‘ego, Ravela, Szymanowskiego 
i Tansmana, dał pianiście nietylko sposobność do technicznego popisu, lecz 
przedewszystkiem wykazał jego wewnętrzną giętkość i zdolność podporząd
kowywania się estetycznym postulatom różnych stylów i twórczych indywi
dualności.

Wykonawcą udatnego wieczoru muzyki skrzypcowej był także bydgoski 
artysta, skrzypek Wiktor W in terfeld . Jak wynika z krytycznych recenzyj miej
scowych pism (na koncercie tym nie mogłem być obecny),) zrobił Winterfeld 
w ostatnim czasie bardzo znaczne postępy (jest byłym uczniem Kulenkampfa) 
i to zarówno w zakresie technicznym, jak i interpretacyjnym. Program kon
certu obejmował utwory Bacha, Nardini’ego, Francka (Sonata, partję fortepia
nową wykonał akompanjator skrzypka —  K. Kulecki), Wieniawskiego i in.

Do zanotowania pozostają jeszcze okolicznościowe występy w ramach im
prez charytatywnych: cenionej śpiewaczki Felicji K rysiew iczów  e j, oraz chó
rów męskich: „H a sło "  i „Echo"^

Szósty w bież, roku szkolnym, wieczór m u zyki kam eralnej w Miejskiem Kon
serwatorjum Muzycznem wypełniły dwa tria fortepianowe Beethovena w wy
konaniu sił nauczycielskich tejże uczelni. j

T eatr M ie js k i wystawił w dziale operetkowym „Orfeusza w Piekle" Offen
bacha i  Szretterówną i Rychterem w rolach głównych, oraz J. S illich em  przy 
pulpicie kapelmistrzowskim. Wykonanie nacechowane było dużą staranno
ścią oraz pietyzmem dla wartości utworu; w szczególności dźwiękowa strona 
spektaklu stała na poziomie zupełnie dobrym.

A lfo n s  R o sler

K R Z E M I E N I E C
W  życiu muzycznem naszego okręgu niewątpliwie wielką i doniosłą rolę 

odgrywa ORMIJZ. Krzemieniec specjalnie szanuje wysiłki ORMUZ'u. W ytwo
rzył się w naszem mieście w stosunku do artystów ORMUZ‘u jakiś nadzwyczaj
ny sentyment. Chciałoby się ty ni bliskim i drogim nam ludziom uprzyjem
niać na każdym kroku ich pobyt w Krzemieńcu. Zjednoczenie organizacyj 
społecznych w Krzemieńcu, rozumiejąc znaczenie i cel ORMUZ‘u, pragnąc 
w pewnej, najdroomejszej bodaj mierze stać się współczynnikiem w jego 
akcji, wzięło na siebie obowiązek prowadzenia strony organizacyjnej kon
certów ORMUZ‘owych na terenie całego Wołynia. (Objęto już 9 powiatów).

W  ub. miesiącu przyjechali z koncertem z ramienia ORMUZ‘u pp. A. S z le -  

m ińska i P, L ew ieck i P Szlemińską mieliśmy przyjemność słyszeć tutaj już 
parokrotnie, p. Lewieckiego natomiast gościliśmy po raz pierwszy. P. Szle- 
mińska wykonała tym razem pieśni Moniuszki, Niewiadomskiego, Młynar
skiego i Nawrockiego. Śpiewała je ze zwykłym sobie, powszechnie znanym 
artyzmem, sprawiając słuchaczom prawdziwą ucztę duchową. Program p. Le
wieckiego zawierał utwory Chopina, Mozarta, Rachmaninowa, Prokofjewa 
i Różyckiego. Z występu p. Lewieckiego wynieśliśmy wrażenie nadzwyczaj -
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nie sympatyczne.^ W e wszystkich wykonywanych utworach zaznaczało się to 
głębokie i poważne traktowanie każdego szczegółu, wyczuwało się, że artysta 
podkreśla najpiękniejsze i najistotniejsze cechy każdego utworu, jakby mó
wił do słuchaczy —  „To jest piękne, na to zwróćcie uwagę i przeżyjcie to 
razem ze mną” . Spokojna i skromiutka postawa artysty, pozbawiona gwał
townych i „artystycznych" ruchów, inteligentna i nad wyraz subtelna gra 
mimowoli pociągnęły słuchaczy. Nieraz my —  słuchaczel z głębokiej prowin
cji —  stwierdzić możemy, że stołeczny artysta, występujący na naszych 
estradach, nie wysila się zbytnio, nie dąży do swego najwyższego poziomu 
wykonawczego i artystycznego, uważając, że dla prowincji i ta odrobina, 
którą daje, wystarczy aż nazbyt. Nie możemy tego powiedzieć o p. Lewieckim, 
ani o innych znanych nam artystach ORMUZ‘u.

Skoro ,uż jesteśmy przy artystach ORMUZ'u, tc musimy wogóle przyznać, 
że to są naprawdę —  „jacyś dziwni ludzie". Nie zważając na ogromne odle
głości, męczące jazdy pociągiem, na na»ze drogi wołyńskie, na dziadowskie 
sale (czasami zimne i nieopalane) i nieodpowiedni instrument miejscowy —  
przyjeżdżają do nas pełni humoru i życia, nie narzekają, nie biadają, nigdy 
nie są zmęczeni.

Rozmawiam z p. Szlemińską w czasie ostatniego jej pobytu w Krzemieńcu:
—  Słyszałem, że po koncercie w Krzemieńcu Państwo (t. zn. p. Szlemińską 

i p. Lewiecki) macie zamiar jechać do Szumska (jest tu maleńkie miasteczko 
nad samą granicą sowiecką, odległe od Krzemieńca o 36 kim.).

—: Nietylko mamy zamiar, ale zaraz po tej audycji (była to audycja dla 
dzieci) jedziemy bezpuśrednio do Szumska. Jutro znów mamy koncert 
w Krzemieńcu, dla starszej publiczności.

—  A leż to niemożliwe! Parę dni temu wróciłem z powiatu ledwo zipiąc —  
droga fatalna, śnieg, błoto, że konie po brzuch wpadają. Odległość 6 kim. 
(właśnie koło Szumska) jechałem trzy godziny. Nie radziłbym wyruszać.

—  To nic —  odpowiada nasza śpiewaczka —  z Krzemieńca do Nowego Sta
wu (20 kim.) jest szosa jaka taka, to pojedziemy bryczką, a z Nowego Stawu, 
do Szumska dobrniemy na chłopskich sankach. Jakoś się tam do
staniemy. Wczoraj w drodze z Krzemieńca do Wiśniowca gorzej było; po 
przejechaniu kilku kilometrów kom z ugrzęzły po brzuch w rozmokłym śnie
gu i dalej ani rusz. Musieliśmy wysiąść, wyciągać konie i ; akich dobrych kil
ka kilometrów iść pieszo. Dostaliśmy się wreszcie do Wiśniowca, przycho
dzimy do sali, a tu zimno co się zowie (nie palono, boj nie przypuszczali, że 
my w taką pogodę wogóle przyj edziemy). Musiałam na sali śpiewać w pła
szczu. A le to nic! Nawet przyjemnie!“ .

I właśnie w tem „to nic“ zawarty jest cały sens sprawy/ Prawdziwy entu
zjasta sztuki, pracujący dla dobra ogółu, dla rozwoju sztuki — nie1 zraża się 
w swojem poświęceniu (no, bo jak to można inaczej nazwać) żadnemr 
przeszkodami. „To nic!” „To nawet przyjemne!"

I istotnie „to nic" wobec tej idei, jaka przyświeca ORMUZ‘owi. „T o nawet 
przyjemne!"

Jan  G ip sk i
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„O  R  M  U  Z “

W  drugiem półroczu obecnego sezonu koncertowego, szczególnie w okre
sie pokarnai.ałowym, ORMUZ w dalszym ciągu rozwijał swą intensywną akcję 
koncertową i oto dnia 27 marca odbyła się 500-na w tym roku produkcja 
ORMUZ‘u.

Koncert ten —  wymownym zbiegiem okoliczności —  wypadł właśnie 
w  Krzemieńcu i w wykonaniu E. Umińskiej i Z. Dygata. Krzemieniec w ostat
nich latach stał się jednem z promieniujących ognisk muzycznych, dając do
wody prawdziwego zrozumienia potrzeby sztuki dla społeczeństwa, a wyko
nawcy tego koncertu, Umińska i Dygat, należą do prawdziwie oddanych 
idei, „bojow ych" artystów ORMUZ‘u.

W  okresie sprawozdawczym odbyły się następujące objazdy ORMUZ‘u:
S. Szymanowska i H. Sztompka —  Tomaszów Mazowiecki, Piotrków, Łask, 

Ostrów, Pleszew i Kielce.
A. Szlemińska i P. Lewiecki —  W ołyń (9 miast). I
J. Zwidryaówna i W  Kochański —  Tomaszów Mazowiecki, Piotrków, M ła

wa i Ciechanów.
A . Dobosz i B. W oytowicz —  Płock i Gostynin.
E. Umińska i Z. Dygat —  Kieleckie, Lubelszczyzna, Wołyń.
Kwartet Polski — Płock, Gostynin.
Po Świętach W ielkiejnocy projektowane są jeszcze ostatnie w tym sezo

nie objazdy W Wileńszczyźnie, Nowogródzkiem i Lubelszczyźnie.
Objazdy koncertowe ORMUZ‘u wywołują wszędzie żywy oddźwięk i] jeśli 

w  niektórych miastach wiele trzeba jeszcze dołożyć starań, aby wzbudzić więk
sze zainteresowanie społeczeństwa, to gdy chodzi o młodzież, liczna fre
kwencja na organizowanych dla niej audycjach wymownie świadczy o po
wodzeniu akcji muzycznej na tym terenie.

Z ważniejszych zdarzeń w okresie sprawozdawczym należy zanotować:
13-ty koncert ORMUZ‘u w Płocku, jaki odbył się z udziałem symfonicznej 

orkiectry Filharmonji Warszawskiej pod dyrekcją J. Ozimińskiego z 5-tą Sym- 
fonją Beethovena w programie. Był to kulminacyjny punkt tegorocznego se
zonu; koncert ten wywołał entuzjazm publicznością a znakomici artyści Fil
harmonji byli podejmowani przez Płock z prawdziwie serdeczną gościnnością.

Została nawiązana współpraca ORMUZ‘u zj Sekcją muzyczną Towarzystwa 
Artystycznego w Skierniewicach, gdzie będą organizowane poranki sym
foniczne z udziałem miejscowej orkiestry pod dyrekcją S. Janiszewskiego
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i K. W ójcika z udziałem solistów: S. Szpinalshiego, A . Michałowskiego, Z. 
Adam skiej i innych.

W  gimnazjach warszawskich, w okresie wielkiego postu, ORMUZ zorganizo
wał 20 audycyj muzyki religijnej (Palestrina, Szamotulski, Gorczycki, Zieleó- 
ski, Moniuszko) w wykonaniu Polskiej Kapeli Ludowej pod dyrekcją W  
Laskiego.

Wyczerpujące sprawozdanie z drugiego roku działalności ORMUZ'u będzie 
podane w jednym z najbliższych numerów „Muzyki Polskiej” .
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Z T O W A R Z Y S T W A  W Y D A W N IC Z E G O  M U Z Y K I PO LSK IE J

Dnia 15 marca r. b. zostały rozstrzygnięte 2 konkursy kompozytorskie 
Towarzystwa W ydawniczego Muzyki Polskiej w Warszawie.

Na konkursie na utwór orkiestrowy otrzymali: I-szą nagrodę w kw ocie 
600 zł. Rom an P a leste r  za ,,W arjacje na orkiestrę kameralną", nadesłane 
pod godłem „7777"; Il-gą nagrodę (Polskiego Radja) w kwocie 500 zł. 
T a d eu sz Z y gfry d  K assern  za „Koncert na orkiestrę", nadesłany pod godłem 
„Rytm"; III-cią nagrodę w kwocie 400 zł. Ja n  E k ier  za „Suitę góralską", 
nadesłaną pod godłem „Turbacz' .

Ponadto wyróżniono 4 kompozycje, nadesłane pod godłami: „Anami",
„Syrena", „Prostota" i „Kantylena". t

Na konkursie na utwory organowe, dostosowane do praktyki kościelnej, 
otrzymali nagrody: F e lik s  N ow ow iejsk i (2 nagrody), ks. H. F e ic h t  (2 nagro
dy), K. Ju rd ziń sk i i W. G n iot (po 1 nagrodzie).

Warunki konkursu przewidywały 6 jednakowych nagród po 75 zł.

*
A A

Zarząd Towarzystwa przedstawił Zwyczajnemu Walnemu Zgromadzeniu 
członków Towarzystwa w dniu 5 kwietnia r. b. następujące sprawozdanie:

„R ok sprawozdawczy wykazuje dalszy poważny rozwój i pogłębienie prac 
Towarzystwa we wszystkich działach.

Dział wydawniczy ukończył druk wartościowej pracy dr. L. Bronarskie
go „Harmonika Chopina". W  dziale nut wykonano, względnie rozpoczęto 
następujące wydawnictwa: 1) J. Maklakiewicz. Koncert wiolonczelowy (wy
ciąg fort.), 2) F. Lessel: W arjacje Nr. 1 na fort., 3) cykl „Łatwe utwory na 
fortepian", zeszyty I—IV, 4) I. Stemicka-Niekraszowa: „O jcze nasz" na 
śpiew z fort., 5) Ł. Kamieński: Pieśni kaszubskie, zeszyt I, 6) T. Kassern: 
Sonatina na fort., 7) F. Nowowiejski: „Missa pro pace" na chór miesz. 
z organami, 8) W. Laski: 20 piosenek dla dzieci i 9) I. Dubiska —  St. Her
man: Podstawy techniki skrzypcowej na I-ej pozycji.

W  porozumieniu z Min. W. R. i O, P. został stworzony skład manu
skryptów utworów symfonicznych współczesnych kompozytorów polskich; 
manuskrypty są wypożyczane za opłatą do celów  wykonawczych. Jedno
cześnie Ministerstwo zapewniło Towarzystwu stały miesięczny zasiłek na
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rozpisywanie nowych kompozycyj. Z zasiłku tego rozpisano w okresie 
sprawozdawczym utwory: S. Kazury, M. Kondrackiego, F. Łabuńskiego, 
S. Nawrockiego, M. Neuteicha, T. Szeligowskiego i B. W oytowicza.

Celem okazania pomocy kompozytorom oraz ożywieąia twórczości, To
warzystwo ogłosiło 3 konkursy kompozytorskie na utwory: 1) orkiestrowe, 
2) kameralne (trio instrumentalnej i 3) organowe, dostosowane do prak
tyki kościelnej. Ponadto w okresie sprawozdawczym został rozstrzygnięty 
konkurs na łatwe utwory fortepianowe, ogłoszony w 1934 r. Nagrody 
w łącznej sumie 60U zł., otrzymali: T. K assern, W. Łabuński, A . M arek, 
P . P erk o w ski i F . R y bicki.

Dla usprawnienia kolportażu swych wydawnictw Towarzystwo nawią
zało bezpośredni kontakt z najpoważniejszemi składami nut w kraju i obec
nie posiada swych reprezentantów prawie we wszystkich większych mia
stach Polski. W płynęło to bardzo korzystnie na sprzedaż wydawnictw, 
która wykazała za rok 1935 znaczną zwyżkę obrotów. Ponadto Towa
rzystwo powierzyło reprezentację na W łochy firmie A . &  G. Carisch w Me
diolanie oraz podjęło pertraktacje w tejże sprawie z firmami: J. &  W. Che- 
ster w Londynie oraz Breitkopf &  Hartel w Liipsku.

Kwartalnik ,,Muzyka Polska" ukazywał się nadal, poruszając najbardziej 
aktualne zagadnienia życia muzycznego w Polsce. Krąg współpracowników 
pisma stale się rozszerza. Pomyślny rozwój pisma, zwiększająca się liczba 
prenumeratorów oraz oddźwięk, który wywołuje organ Towarzystwa, skło
niły Zarząd do przekształcenia „Muzyki Polskiej" na dwumiesięcznik, po
cząwszy od 1936 r.

Dział ORMUZ dalej rozwijał, zapoczątkowaną w 1934 r., akcję. W  okre
sie sprawozdawczym zorganizowano: n a  p r o w i n c j i  —  149 koncertów 
publicznych i 217 audycyj szkolnych, w W a r s z a w i e  —  174 audycyj 
szkolnych. Objazdami koncertowemi objęte były liczne miasta województw: 
warszawskiego, lubelskiego, wołyńskiego, poleskiego, nowogródzkiego, w i
leńskiego, białostockiego, pomorskiego i krakowskiego. Jedynia M ałopol
ska Wschodnia nie była objęta akcją ORMUZ‘u spowodu zbyt wielkiej 
odległości i wynikających stąd znaczniejszych kosztów organizacyjnych.

Audycje szkolne są uzgodnione pod względem programowym z Min. 
W . R. i O. P.

W  audycjach i koncertach ORMUZ‘u brali udział liczni artyści, którzy 
wykazali dużo zapału i zrozumienia dla tej ideowej i ważnej pracy kultu
ralnej. Bliższe szczegóły o pracy działu ORMUZ‘u zawarte są w perjo- 
dycznych sprawozdaniach, zamieszczonych w „M uzyce Polskiej" (rocz. 1935).

W  okresie sprawozdawczym utworzono przy Towarzystwie dział M u z y 
k i  W s p ó ł c z e s n e j ,  który organizuje w Warszawie koncerty współ
czesnej muzyki kameralnej. W  1935 r. odbyły się 2 koncerty (maj i gru
dzień), na których wykonano szereg kompozycyj polskich i obcych. Został 
nawiązany kontakt z niektóremi podobnemi instytucjami zagranicznemi 
i zorganizowana wymiana utworów polskich i obcych.

Celem utrzymania bliższego kontaktu między muzykami i wspólnego 
przedyskutowania ważnych zagadnień organizacyjnych, Towarzystwo zw o
łało II zjazd muzyków, który odbył się w Krzemieńcu, w dniach 5— 8 lipca
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1935 r. Zjazd wysłuchał referatów kol. kol. R Palestra, T. Szeligowskiego, 
St. Śledzińskiego-Lidzkiego i F. Łabuńskiego. Po przeprowadzeniu szcze
gółowej dyskusji nad referatami powzięto obszerną rezolucję w sprawach 
muzycznych, którą przekazano p. Ministrowi W, R. i 0 . P. (patrz „Muzyka 
Polska", str. 234)".
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K R O N I K A

P O L S K A

Z j a z d y ,  j u b i l e u s z e  r o c z 
n i c  e1).

Z okazji dziesięciolecia Związku 
Chórów Kościelnych Archidjecezyj 
Gnieżdzieńskiej i Poznańskiej odbędzie 
się w P oznan ia  dn. 20 i 21 września  

K ongres M u zy k i K o ście ln e j. Program 
Kongresu jest już opracowany. W  ra
mach Kongresu odbędą się zawody 
wszystkich chórów Związku w trzech 
kategorjach: (około setki zespołów). 
Dla chórów kategorji pierwszej prze
znaczono do wykonania: „Motet Eu
charystyczny" —  B. W. Walewskiego 
(chóry męskie) oraz „A ve Maria" —
F. Nowowiejskiego (chóry mieszane). 
Dla kategorji drugiej: „A ve Maria"—  
Ks. Chlondowskiego (chóry męskie) i 
„O  salutaris Hostia" —  Ks. Gie- 
burowskiego (chóry mieszane). Dla 
zespołów kategorji trzeciej (wy
łącznie chóry wiejskie): „Zdrować Ma- 
rja" Surzyńskiego (chóry męskie) o- 
raz Sanctus i Benedictus z „Mszy 
Polskiej" —  St. Kwaśnika,

Poza tern w auli Uniwersytetu Po
znańskiego odbędzie się uroczysty kon

1) Zjazdy, jubileusze oraz rocznice, 
jakie miały miejsce na Śląsku: polskim
i niemieckim, umieszczone są pod: 
„Katowice i Śląsk" oraz „Śląsk nie
miecki".

cert, na którym wykonane zostaną: 
hymn ks. Gieburowskiego „Tc es Pe
trus" oraz „Missa pro pace" F. Nowo
wiejskiego. Udział w koncercie weźmie 
prof. J. Pawlak, organista katedry po
znańskiej. W  drugim dniu zjazdu ucze
stnicy usłyszą, podczas nabożeństwa 
w Kolegjacie farnej, uroczyste „Re- 
quiem“ ks. Gieburowskiego w wyko
naniu Chóru im. św. Cecylji z Inowro
cławia pod dyrekcją prof. T. Sobie
skiego. Liczne referaty i zebrania dy
skusyjne, poświęcone aktualnym zaga
dnieniom, dopełnią programu Zjazdu.

.U

Zarząd Związku Organistów diece
zji łódzkiej przygotowuje Z ja z d  C h ó 
rów K o ście ln y ch  d ie c e z ji  łó d z k ie j.  
Zjazd ma być poprzedzony zgroma
dzeniami chórów w poszczególnych o- 
Kręgach detanalnych.

*

Warszawska „H arfa" uczciła 30-le- 
cie swego istnienia jubileuszowym kon
certem. Dyrygował długoletni kierow
nik artystyczny „Harfy" —  Wacław 
Lachman. Udział w koncercie wzięli p. 
M. Karwowska, A. Dobosz i inni.

Dnia 24 marca b. r, odbyła się w 0 -  
perze Warszawskiej uroczystość 25-le- 
cia pracy artystycznej A da m a D o lży c -

kiego.
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Dn. 24 marca b. r. odbył się w sali 
Konserwatorjum Warszawskiego jubi
leuszowy koncert M arji z  W ąsow skich  
B a d ow sk iej - R iid igerow ej. Koncert 
zorganizowano ku uczczeniu 50-lecia 
pracy artystycznej i pedagogicznej 
pianistki. Prof. Badowska-Riidigerowa 
jest wychowanką Konserwatorjum 
Warszawskiego. Studja swe uzupełniła 
w wirtuozowskiej klasie Antoniego 
Rubinsteina w Petersburgu. Kon
certowała niemal we wszystkich 
większych uiiastach europejskich. O- 
becnie prof. Badowska - Riidigerowa 
prowadzi klasę fortepianu w W ar
szawskiej Szkole Muzycznej.

*

Tow arzysłw o śpiew acze „E c h o "  te 
Ł o d zi obchodziło dn. 16 lutego b. r. 
60-lecie swego istnienia. Z okazji tej 
odbyło się uroczyste nabożeństwo, w 
czasie którego chór „Echo" wykonał 
utwory religijne pod batutą prof. Pros- 
naka. Następnie odbył się koncert, w 
którym współudział wzięła łódzka or
kiestra tymfoniczna.

*

W  dniach od 30 maja do 1 czerw
ca br. odbędzie się1 we Lwowie obchód 
50-lecia Towarzystwa śpiewaczego 
„E c h o  —  M acierz“ .

*

W  Poznaniu, odbyła się uroczystość 
44-lecia Tow . Śpiew . „H a lk a " } Uroczy
stość tę połączono z obchodem 75-tej 
rocznicy urodzin I. Paderewskiego.

*

C h ór m ęski „E c h o "  w K ęp n ie  (W iel
kopolska) z okazji 10-ciclecia swego 
istnienia urządził dn. 25 stycznia b. r. 
wielki koncert z udziałem solistów: 
dr. W. Rosler - Stokowskiej, artystki 
Opery Poznańskiej i p. R. fleisinga. 
Programu dopełniła orkiestra pułkowa 
z Ostrowa Wkp.

*

Ło w icz  obchodzi w roku bieżącym

800-lecie swego istnienia. Liczne ob
chody) i uroczystości, projektowane na 
miesiące letnie, obejmują m. in. kon
kurs pieśni i muzyki ludowej łowickiej. 

*

Czwartą rocznicę swego istnienia 
uczcił chór „ E c h o "  w R ad zyn iu  P o d 
laskim  uroczystością towarzyską, po
łączoną z koncertem chóru. Dyrygen
tem „Echa" jest p. A dolf Iwaszko.

*

Tow. Śpiew acze „ Lutnia“  w S iera
kow icach  (pow. Kartuzki) obchodziło 
30-lecie swego istnienia, czyli 30-lecie 
nieustannej pracy na polu krzewienia 
pieśni polskiej na Kaszubach.

*

K o n k u r s y  m u z y c z n e .

P ierw szy  kon kurs L u tn iczy  w P o lsce , 

który odbył się (łącznie z wystawą lut
niczą) w Krakowie, zgromadził około 
40 wystawców i 200 eksponatów. Sąd 
konkursowy przyznał pierwsze cztery 
nagrody: p. D id czen ce  - Z a d un ajskie-  

mu z Warszawy, p u łk . K u k u lsk iem u  
(amatorowi!) z Krakowa, dr. inż. R ó 

życkiem u  (amatorowi!) z Warszawy i 
nestorowi lutników p. G . H duslerow i 
z KraLowa. Następne nagrody otrzy
mali: pp. Borowiecki z Lublina, Ku
bas z Krakowa, ś. p. Czternastek ze 
Stanisławowa, Radzikowski z Łodzi, 
Świrek z Krakowa, Arnold z Kalisza, 
Nowosielski z Krasowa, inż. Koście- 
lecki ze Lwowa i ś. p. Pączka. Sprawo
zdania prasowe stwierdzają wysoki 
poziom polskiego lutnictwa i znaczny 
procent dobrze rozwijających się a- 
matorów - lutników. Doj pozytywnych 
wyników całej imprezy należy również 
zaliczyć rezolucję stworzenia Z w iąz
ku Lutników  w P o lsce . Specjal
ny Komitet pracuje nad sprawami or- 
ganizacyjnemi i statutowemi Związku.

*
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K on ku rs m u zyczny P U W F  na hymn 
i  marsz sportowy PUW Fłu zgromadził 
123 prace, podane przez 115 autorów. 
Jury konkursowe wyłoniło specjalną 
komisję pod przewodnictwem kpt. Do- 
rożyńskiego, która rozpatrzy wszyst
kie prace i wybrane z nich przedstawi
następnie zebraniu jury.

*

Prezydjum Komitetu Budowy Pom
nika Marsz. Piłsudskiego w Warsza
wie uchwaliło rozpisać konkurs na 
utw ór m u zyczny ku  c zc i Pierw szego  

M arszałka P o lsk i. Jako nagrodę wy
znaczono sumę 2.000 zł. złożoną na rę
ce Prezydenta miasta przez anonimo
wego ofiarodawcę. Na przewodniczą
cego konkursu zaproszono prof. dr. 
A. Chybińskiego.

M u z y k a  p o l s k a  w p r o g r a 
m a c h  z a g r a n i c  y.

H| Koncert skrzypcowy Karola  S z y 
m anow skiego i ,,Taniec z Osmołody" 
Rom ana P a lestra  mają już wyznaczo
ne miejsca w programach koncerto
wych festivalu w B arcelon ie. W yko
nawcami będą: Stefan Frenkiel i Er
nest Ansermet, kapelmistrz orkiestry 
symfonicznej w Genewie.

*

„Harnasie" Karola  Szym anow skiego. 
wystawione będą w operze w Ham 

burgu. Niemiecki tytuł „Harnasiów" 
brzmi „Raubbauern".

*

Jeden z ostatnich koncertów abo
namentowych w B ern ie  przyniósł 
pierwsze w tem mieście wykonanie 
koncertu na fortepian i orkiestrę K a 
rola Szym anow skiego.

Wykonawcą był pianista bernski — 
T. J. Hirt. Krytyka uznaje w dzie
le Szymanowskiego za punkt najważ
niejszy —  instrumentację.

G enew a i Lozanna  po raz pierwszy 
usłyszały Sonatę es-moll P a d erew sk ie
go i Grandę Polonaise Juljusza Z a
rębskiego. Dzieła te umieścił w swoim 
programie recitalowym Józef Turczyń- 
ski. Na koncercie w Lozannie obecny 
był Mistrz Paderewski.

*

W  połowie kwietnia odbędzie się 
w M orges (Szwajcarja), w kościele 
ewangelickim, wykonanie orator jum 
H enryka O p ieńskieg o  „Syn marno
trawny". Udział bierze orkiestra lo 
zańskiego Rad]a i miejscowe chóry po 
łączone (około 150 osób). „Syn mar
notrawny" nadany będzie przez Ra
djo Sottens (Luise Romande).

5 'f

Mimo urzędowego skreślenia C h op i
na z programów koncertowych Ita lji,  
publiczność italska domaga się od pia
nistów wykonywania utworów Chopi
na. Ostatnio publiczność zmusiła 
Braiłowskiego, na jego koncercie w 
Medjolanie, do wykonania w bisach 
paru utworów Chopina.

P o l s c y  w y k o n a w c y  
z a g r a n i c ą .

A rtu r  R od ziń sk i, dyrygent orkiestry 
symfonicznej w C leu ela n d  (w Stanach 
Zjednoczonych), prowadzi w bieżą
cym sezonie ożywiony ruch koncer
towy. (40 koncertów symfonicznych i 
wznowienie 4 oper w Cleveland, a 
ponadto około 40 koncertów, zor
ganizowanych w innych miastach). 
Jeden z koncertów symfonicznych, dy
rygowany przez Rodzińskiego, transmi
towany był przez Radjo Amerykańskie, 
co jest uważane za wielkie odznacze
nie dyrygenta i jego orkiestry, W  po
rozumieniu z przedstawicielami Po- 
lonji Amerykańskiej zorganizował Ro
dziński t. zw. „ośrodki muzyczne", w
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których kształcić się będzie młodzież 
polska. Zajął się też doborem od
powiednich sił nauczycielskich.

*

W ieczory szopenowskie R aula K o 
cza lskiego  zyskują wśród krytycznej 
prasy zagranicznej coraz większe 
uznanie. Zainteresowanie krytyki, 
okazywane Koczalskiemu jako inter
pretatorowi Chopina, idzie w parze 
z zainteresowaniem publiczności, któ
ra, według doniesień prasy, na kon
certy Koczalskiego schodzi się tłum
nie i entuzjastycznie artystę naszego 
przyjmuje.

Po niedawnym koncercie w B ernie  
wystąpił Koczalski w H anow erze. Je
den z najpoważniejszych tamtejszych 
sprawozdawców przypomina pierwsze 
występy naszego artysty, kiedy kon
certował jako cudowne dziecko (9-cio- 
letnie). Już wówczas Chopin prze
dewszystkiem stanowił jego program. 
W  1902 r., gdy po raz drugi koncer
tował Koczalski w Hanowerze, wcią
gnął do programu Mozarta i Schu
manna. W  1909 r. zaś wystąpił z cy
klem 4 koncertów, poświęconych Cho
pinowi. Za skończenie dojrzałą— uzna
je krytyka —  dopiero dzisiejszą grę 
Koczalskiego. Jako charakterystycz
ne „zewnętrzne" cechy jego gry pod
kreśla: wielobarwność uderzenia i nie
zwykłą umiejętność stosowania tempo 
rubato. Głębsze zaś zalety gry i to 
najcenniejsze zarazem tkwią w jego 
sztuce interpretatorskiej. Tę stronę 
gry Koczalskiego wszyscy krytycy 
omawiają samemi superlatywami.

*

C zesła w  M arek, który jako piani
sta prowadzi w Z urychu  pracę pe
dagogiczną wysoko cenioną przez 
tamtejszych muzyków, zorganizował 
ostatnio koncer* publiczny swych czte
rech uczniów. Koncert oceniony był 
przez krytykę dodatnio. Mało pra

ktykowany dotąd sposób urządzania 
wspólnego koncertu kilku uczniów 
spotkał się z uznaniem pedagogów.

*

W  ostatnich dniach stycznia b. r. 
J ó z e f  T u rczy ń sk i koncertował z wiel- 
kiem powodzeniem w Lozannie i G e 
newie. Dochód z recitali swych poświę
cił na Fundusz pomoc) uczniów kon
serwatorjum Lozańskiego i Genewskie
go-

*

W N euenburgu  (Szwajcarja) koncerto
wał M ieczysław  H orszow ski. W  pro
gramie: Beethoven, Chopin i Debussy. 
Krytyka podkreśla specjalnie piękne 
podejście Horszowskiego do Debus- 
sy’ego.

*

R a d jo sła cja  berlińska  zaprosiła na 
swe koncerty M ieczysław a M ierzejew 
skiego, dyrygenta Orkiestry Symfo
nicznej Polskiego Radja. Są to _ wy
stępy wymienne. W  Polskiem Radju 
występował Otton Wartisch.

*

W  H anow erze odbyło się święto pra
sy. W  części koncertowej obchodu 
wziął udział W ładysław  Ladis. Kry
tyka wyraża się pochlebnie o wystę
pie tego artysty.

■St

Ostatnie występy Władysława La- 
disa w Berlinie spowodowały dr. J. 
H. Wagenmanna, znanego pedagoga 
śpiewu, do krytycznego zestawienia 
poziomu sztuki śpiewaczej obu braci: 
Jana K iep u ry  i W ładysław a Ladisa. 
Wagenmann stwierdza, ' iż różnica 
między głosami obu braci leży w sztu
ce umiejscowienia rezonansu głosowe
go. Kiepura opiera głos o rezonans 
czaszki, zwłaszcza o komory czołowe 
i nosowe. Ladis ttgo wysokiego re
zonansu nie wykorzystuje, głos jego 
(o zasięgu niemal identycznym z za
sięgiem Kiepury) traci zatem na no
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śności i jasności. Obaj bracia — zda
niem berlińskiego znawcy —  nie osią
gnęli w sztuce śpiewaczej poziomu 
Carusa.

(Artykuł dr. Wagenmanna p. t. 
„Stimmbildnerische Betrachtung" znaj
duje się w „Die Mussik —  W oche" 
Nr. 9 —  Berlin).

*

Na inauguracyjnem wystawieniu 
„Halki" w O p erze B e r liń s k ie j partję 
Jontka wykonać ma Ja n  K iepura.

*

Z inicjatywy Instytutu Niemiecko- 
Polskiego przy Wyższej Szkole im. 
Lessinga zorganizowany został ' w 
B erlin ie  koncert, w którym obok ar
tystów niemieckich wzięli udział ar
tyści polscy: W anda W erm ińska, Z iu 
ta B u czy ń sk a  i P a w eł Procop ien i. A r
tyści nasi zostali serdecznie przyjęci 
przez publiczność. Ziuta Buczyńska 
wykonała szereg ludowych tańców 
polskich, Paweł Procopieni (bas) 
obok arji Verdi‘ego włączył do pro
gramu „Pieśń wojenną" Moniuszki. 
Protektorat nad koncertem objął am
basador Lipski.

*

Na scenach oper niemieckich często 
pojawia się śpiewak D ‘Antone (bary
ton). Pod pseudonimem tym kryje 
się Polak W ito ld  R óża ń sk i (W ielko
polanin). Po występach w Berlinie, 
Stuttgardzie, Hamburgu p. Różański 
przyjechał z gościnnemi występami 
do Opery Poznańskiej.

*

Na przyjęciu w Polskiej Agenturze 
prasy niemieckiej w B erlin ie  wystą
pił P a w eł P roco p ien i z arjami Ver- 
diego (które uznane są za jego wła
ściwą domenę) i z pieśniami Moniusz
ki. Krytyka niemiecka wyraża się 
dodatnio o zaletach wokalnych te
go artysty.

W

W  tych dniach wyjechali na tour- 
nće po Stanach Z jed n o czo n y ch  A m e 
ry k i P ó łn o cn ej:  H elen a  Lipow ska  i
A n to n i G ołębiow ski, artyści Opery 
Warszawskiej. Dadzą oni w New- 
Yorku, na zaproszenie ambasady pol
skiej, kilka koncertów, poza tem od 
wiedzą większe skupienia emigracji 
polskiej, gdzie wystąpią w „Halce" 
i „Strasznym Dworze".

*

W  paryskiej bazylice S acre C oeur  
odbył się koncert religijny p olskiego  
chóru  (przy polskim kościele wj Pary
żu) pod dyr. Stachow skiego. Chór wy
stąpił z kolendami i pastorałkami pol- 
skiemi. Uroczysty ten wieczór, któ
ry zgromadził całą Polonję paryską 
i okoliczną, transmitowany! był przez 
radjo paryskie. Obecnie chór polski 
przygotowuje się pod batutą swego 
dyrygenta do wielkiego koncertu, któ
ry ma zaznajomić publiczność pary
ską z artystycznemi opracowaniami 
polskiej pieśni ludowe,.

*

Z w iązek  P o lsk ich  K ó ł Śpiew aczych  
we F ra n cji organizuje w poszczegól
nych okręgach kursy dla dyrygentów, 
prowadzone przez instruktora A. Bo- 
janowskiego.

*

C hór Tow arzystw a N a uczycieli P o l
sk ich  w czeskim  C ieszyn ie  obchodził 
8 lutego b. r. 10-lecie swego istnie
nia. Uroczyste zebranie, połączone 
z występami Chóru, uświetniło dzień 
jubileuszu. Wydana też została mo- 
nografja, oDrazująca historję i dzia
łalność Chóru.

*

Spośród chórów, należących do 
Zw iązku  Śpiew aków  P o lsk ic h  w A m e 
ryce, chór „N ow e Z y cie "  z Chicago 
(Nr. 143) delegowany zostanie na Zlot 
śpiewaczy, który odbędzie się w War
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szawie w  dniach 27 —  29 czerwca 
b. r.

*
W B e lg ji, w okręgu Limburgji, od 

było się zebranie prezesów p o lsk ich  
k ó ł śpiew aczych. Zarząd i prezesi 
poszczególnych chórów dokładają 
wszelkich starań, żeby wysłać na 
Zlot śpiewaków w Warszawie chór re
prezentacyjny.

W  cyklu widowisk tanecznych —  
„Balety współczesne", organizowanym 
w Paryżu przez „A r ch iu e s  Interna-  
łion a les d e d anse"  odbył się wieczór 
pod hasłem „Rytmyj 1936 r.“ . Przed
stawicielką polskiej sztuki choreogra
ficznej była L oda Halam a. Sprawo
zdawcy francuscy uznali Halamę za 
artystkę najwyższej klasy.

*

Ziuta  B u czy ń sk a  wystąpiła w sali 
Królewskiej Akademji Muzycznej w 
S zto k h o lm ie  z recitalem tanecznym. 
Nasza laureatka Konkursu Wiedeńskie
go zjednała sobie przychylną kryty
kę całej prasy Sztokholmu, zwłasz
cza za ludowe tańce polskie.

*

B y d g o s z c z .

Dzięki prywatnej inicjatywie zorga
nizowała się w Bydgoszczy orkiestra  
sym foniczna, do której weszli zarówno 
muzycy zawodowi, jak i zaawanso
wani amatorzy. Na kierownika or
kiestry powołano p. Karola Kuleckie- 
go, młodego kompozytora bydgoskie
go.

G d y n i a .

Komisja Międzyszkolna w Gdyni 
wespół z tamtejszą szkołą muzyczną 
im. Chopina zorganizowała, regular
nie odbywające) się, a u d y cje  m u zycz
ne d la  m ło d zieży  szk o ln e j. Audycje

te cieszą się liczną frekwencją mło
dzieży.

I n o w r o c ł a w .

Odbyły się tu obrady delegatów  

X IX  O kręgu K ó ł  Śpiew aczych, obej
mującego pow. Inowrocławski. Ze 
sprawozdań, złożonych przez delegatów 
i sekretarza okręgowego p. Webera 
wynika, iż działalność stowarzyszeń 
śpiewackich okręgu inowrocławskiego 
jest wydajna i obfita. W  toku obrad 
uchwalono tegoroczny Zjazd Okręgu 
XIX zwołać do P u k o ści, gdzie miej
scowe Tow. Śpiewacze „Halka" ob
chodzi 35-lecie swego istnienia. Pre
zesem okręgu XIX jest p. Dratwiński. 
Okręg liczy 1088 członków zgrupowa
nych w poszczególnych stowarzysze
niach śpiewaczych.

*

C hór św ieck i „S za ro tk a ", który, 
istniejąc od 1894 r., szczyci się po
ważnym dorobkiem nr polu pieśniar- 
stwa polskiego, obchodził w styczniu 
uroczystość udekarowania swego sztan
daru odznaką Wielkopolskiego Związ
ku Kół Śpiewaczych. Opiekunem 
„Szarotki" jest jej prezes honorowy 
p. M. Męclewski, stałym zaś dyry 
gentem —  prof, T. Sobieski. Koncer
tową część uroczystości wypełniła 
„Szarotka" (pieśni Wiechowicza i No
wowiejskiego) oraz orkiestra 09 p. p. 

*

Na walnem zebraniu chóru farnego  
obrano nowy zarząd, którego preze
sem został p. Semmler. Sprawozda
nia wykazały sumienną pracę chóru, 
Dyrygentem chóru jest p. J. Gałdyń- 
ski.

*

C hór ,M o n iu sz k o ”  w Inowrocławiu, 
wchodzący obecnie w okres jubileuszu 
pięćdziesięciolecia, odbył doroczne 
walne wybory. Prezesem chóru zo
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stał p. Smoczkiewicz, dyrygentem,' do
tychczasowy dyrygent, p. Weber.

*

Doroczne zebranie miejscowego Tow. 
Śpiew aczego „C h o p in "  wybrało nowy 
zarząd z prezesem p. K. Lipińskim 
na czele.

*

O rkiestra  58 p. p. wlkp. z Poznania 
pódl dyr. kapelmistrza kpt. M. Chmie- 
lewicza dała w Inowrocławiu koncert 
na cel budowy hangaru lotniczego w 
Inowrocławiu.

K a t o w i c e  i Ś l ą s k .

Dnia 2 lutego odbył się w kościele 
garnizonowym w Katowicach w ieczór  
k olen d . Udział wzięły: orkiestra 73 
p. pj pod batutą por. Kanasia, orkie
stra kolejowego kółka śpiewaczego 
pod dyr. H. Niczego, chór męski pra
cowników m. Katowice pod dyr. L. 
Janickiego i chór mieszany im. ks. 
Damrota pod dyr. por. Kanasia.

*

W  Katowicach i w Chorzowie w y 

konano pod dyr. Walerjana Bierdja- 
jewa „C y r u lik a  sew ilsk iego". Rozynę 
śpiewała Aniela Szlemińska.

*

W  dniach od 30 maja do 1 czerw
ca b. r. odbędzie się w Katowicach 
Jubileuszowy Z ja zd  Śpiew aków  Ś lą 
skich .

*

C h óry  Zw iązku  P o ls k ie j  M ło d z ieży  
E w a n g elick iej w ojew . Śląskiego  ob
chodzą w b. r. 10-ciolecie swojejj dzia
łalności. Z okazji tej ma się odbyć 
w Cieszynie (w lecie) Zjazd wszystkich 
chórów Związku, poprzedzony szere
giem koncertów, organizowanych w po
szczególnych środowiskach. Pierwszy 
z nich odbył się w dniu 16 lutego 
b. r. w Skoczowie. Zgromadził on

około 120 śpiewaków z Cieszyna, G o
leszowa i Skoczowa.

*

W  związku z 10-letnią rocznicą T o 
w arzystw a Śpiew u „O gn iw o" odbyła 
się w C zern icy  akademia i koncert. 
W  koncercie wzięły udział chóry oko
liczne.

*

Mała wioska śląska Lu busza  gości
ła u siebie członków Regjonalnego  
Z ja zd u  Śpiew aczego, zorganizowane
go z okazji 5-ciolecią istnienia Związ
ku okręgu Lub.mieckiego.

Po zebraniach informacyjnych i re
feratowych, poszczególne chóry (około 
10-ciu) wystąpiły ze swemi produkcja
mi. Poziom artystyczny poszczegól
nych chórów, które w programach 
swoich umieściły utwory o poważnym 
stopniu trudności —  zyskał ogólne 
uzanie wśród słuchaczy. Dyrygentem 
związkowym jest L. Janicki.

*

W  R u d zie  Ś lą sk ie j wykonane zosta
ło oratorjum St. K uzury „L o t" . W y
konawcami byli: chór mieszany „S ło- 
wiczek" z Rudy Śl., orkiestra Towa
rzystwa Muzycznego z Katowic oraz 
soliści: E. Jef mcewa (sopran), F.
Mathea (tenor), St. Kruzer (bas). Dy
rygował stały dyrygent „Słowiczka" 
FJ, Hoffman. Ogólna liczba wykonaw
ców wynosiła ok. 200 osób, co jak 
na stosunki niedużej wsi jest wysił
kiem wielkiej miary. Koncertu, po
przedzonego objaśnieniami dyr. M. 
Stoińskiego, wysłuchały liczne rzesze 
publiczności.

*

W  W elnow cu  (pow. Katowicki' od 
był się wieczór pieśni, zorganizowa
ny z okazji 30-lecia chóru mieszane
go „Harmonja". Dyrygował p. Trzcion- 
ka.
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Ś l ą s k  n i e m i e c k i .

Profesorowie Śląskiego Konserwa
torium Muz. W j Katowicach, prof. Ro- 
maniszyn (odczyt o emisji głosu), Ce- 
tner (skrzypce), Bielicki (fortepian), 
oraz p. Marta Furmanikowa (akom
paniament), wzięli czynny udział 
w uroczystym koncercie, zorganizo
wanym przez Z w ią zek  Chórów  p o lsk ich  
na Ś lą sku  niem ieckim , w Bytom iu. 
Niezwykle serdeczne przyjęcie, jakie
go poza sukcesem artystycznym do
znali od rodaków z za kordonu ar
tyści katowiccy, jest wymownym do
wodem potrzeby takich odwiedzin „ku 
pokrzepieniu serc".

*

W  N ow ym  B ytom iu  odbył się kon
cert wokalno-instrumentalny z okazji 
25-lecia chóru „Harmonia". W yko
nano m, in. psalm „O jczyzna" i „T e
stament Bolesława Chrobrego" — 
dzieła F. Nowowiejskiego. Prócz chó
ru „Harmonja" i solistów wystąpiła 
na koncercie tym orkiestra huty „P o
kój". Dyrygował p. Józef Rzeźni- 
czek. Koncert połączony był z licz- 
nemi przemówieniami, obrazuj ącemi 
ciężkie warunki, w jakich przed w oj
ną śląskie oddziały śpiewacze praco
wały nad szerzeniem polskiej pieśni 
i polskiego języka. Uroczystość po
przedzona była nabożeństwem, w cza
sie którego chrzestny chór „Dzwon" 
wykonał mszę G. G. Gorczyckiego.

*

W  połowie marca odbył się w R a 
ciborzu  pierwszy z ja zd  śpiew aczy  okrę
gu raciborsko-kozielskiego Związku 
Polskich Kół Śpiewaczych na Śląsku 
Opolskim. Jest to najmłodszy okręg 
spośród filij Związku, mimo to wy
kazuje się znacznem wyrobieniem 
i inicjatywą. Zjazd zgromadził licz
ne chóry oraz jako gości —  wybit
nych polskich działaczy społecznych

f

z Niemiec. Stał się zatem okazją do 
szerokiej wymiany myśli między po- 
szczególnemi środowiskami. W  po
pisach chórów bkręgu raciborskiego 
I i III miejsce zajęły chóry „Har
monja" i „H asło" z Raciborza, zaś 
II, IV i V miejsce koła śpiewacze 
młodzieży w Budriskach, Markowi- 
cach i Gamowie.

*

W  S trzelca ch  (na Śląsku Opolskim) 
odhył się z ja zd  okręgow y chórów  okrę
gu Strzeleckiego, połączony z konkur
sami poszczególnych chórówj 

*

22-gi Ś lą sk i Festiw al M u zy czn y  

został przełożony na jesień. (Pierwot
nie proponowane były miesiące wio
senne).

*

W  Lign icy  wystawiona została ope
ra „Rembrandt in Uxelfingen“ . Hans 
A lb ert M attausch  (uczeń F. Draeseke) 
kierownik Orkiestry i Chóru Siemensa 
w Berlinie jesi jej autorem. Tekst E. 
H. Bethge. Opera ta została przy
chylnie przyjęta przez krytykę praso
wą, która podkreśla prostotę i po
godę muzyki Mattausch‘a.

*

F ritz  R eu ter  skomponował oratorjum 
„Das Spiel vom deutschen Bettel- 
mann" do tekstu Ernsta Wierherta. 
Orator jum to będzie wkrótce wykona
ne w Oleśnicy (Oelsnitz) i w Jelenio- 
górze (Hirschberg).

K r a k ó w .

Polski Z w iązek  M u zy czn o-P ed ago-  
giczny  w Krakowie urządził w Sali 
Saskiej | koncert, iw którym i wzięli 
udział: Macalik (skrz.), Sacewiczowa 
(fortep.), Paczewska (śpiew).

L u b l i n .

Dnia 9 lutego b r. odbył się| w Tea
trze Miejskim w Lublinie kon cert
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chórów lu b elsk ich . Koncert połączo
ny był z uroczystością wręczenia od
znak honorowych zasłużonym dzia
łaczom terenu lubelskiego, nadanych 
przez Radę Naczelną Zjednoczenia 
Polskich Związków Śpiewaczych i Mu
zycznych. W  koncercie wzięły udział: 
Chór Akademicki (mieszany) pod dyr. 
St. Koszowskiego, Chór Kolejowy 
„Lutnia" (męski) pod dyr. T. Mar
kowskiego, Chór męski „Echo" pod 
dyr. Eug. Dziewulskiego. Program 
koncertu obejmował wyłącznie utwo
ry kompozytorów polskich.

*

Dnia 24 lutego b. r. odbył się K o n 
cert K om p o zy torsk i p. E ugenjusza  

D ziew ulskiego . Na koncercie przed
stawiony został dorobek twórczy 23- 
letniej pracy kompozytora. W yko
nawcami byli: kwintet smyczkowy
(A. Romanowska-Rudzka (I skrz.), 
Wł. Zawadzki (II skrz.), K. Iwanow 
(altówka), L. Chełmiński (wioloncz.), 
L. Popławski (fortep.)), oiaz orkiestra 
Towarzystwa Muzycznego w Lublinie. 
W programie zawarte były: „Suita 
huculska" na kwintet, „Uwertura Ju
bileuszowa", „III Symfonja" i Suita 
„Zielony Pajac". Miejscowe recen
zje z uznaniem omówiły koncert, wy
rażając się pochlebnie o twórczości 
Dziewulskiego.

L w ó w .

Staraniem Korpusu Kadetów Nr. 1 
we Lwowie wystawiono w dniu 1 lu
tego b. r. jednoaktową operę K . K u r
pińskiego „L e śn iczy  w K o z ie n ic k ie j  
P u szczy ". Odpis tego utworu, uwa
żany dotąd za zaginiony, odnalezio
ny został w Archiwum teatru lwow
skiego. „Leśniczy w Kozienickiej 
puszczy" wystawiony był po raz pierw
szy w 1821 r. w Warszawie.

Tow. Śpiew acze „E ch o -M a cierz"  we 
Lwowie ukonstytuowało na r. 1936 no
wy . zarząd. Prezesem został kpt. 
Usarz, kierownikiem artystycznym 
Jerzy Kołaczkowski, stałym dyry
gentem dr. St. Schmidt.

*

Delegacja M a łop olskiego Zw iązku  

Tow arzystw  Śpiew aczych i M u zy cz
nych  przyjęta została przez wojewo
dę lwowskiego p. W ł. Belinę-Praż- 
mowskiego. Delegacja przedstawiła 
nowe dezyderaty w sprawie rozsze
rzenia swej) budowy organizacyjnej na 
wszystkie miasta i miasteczka M ało
polski Wschodniej, w celu pobudze
nia ruchu śpiewaczego w jak najszer
szych kołach społeczeństwa. Pan wo
jewoda! Prażmowski przyrzekł swą po
moc i poparcie.

*

Staraniem Lwowskiego Koła „P o l
skiego Związku Zachodniego" odbył 
się w dniu 28 lutego b. r„ w ieczór ś lą 
ski, zorganizowany z okazji 17-ej rocz
nicy najazdu czeskiego na Śląsk Cie
szyński. Po przemówieniach i refe
ratach nastąpiła część muzyczna uro
czystości, w której wziął udział chór 
śląski „Znicz" oraz Orkiestra Koła 
Muzycznego Techników Lwowskich. 
Program wypełniły regjonalne pieśni 
śląskie.

P o z n a ń .

D w ie now ości: „D ie s  Ira e"  poemat 
symfoniczny Tad. Z . Kasserna  oraz 
„M arche franęaise" R oger D ucassa  wy
konane zostały na koncercie symfo
nicznym w Poznaniu dnia 10 marca 
b. r. pod dyr. F elik sa  N ow ow iejskiego. 

*

Wielkopolski Związek Teatrów Lu
dowych, przy poparciu Kuratorjum 
Szkolnego Okręgu Poznańskiego, zor
ganizował w Poznaniu Archiw um
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P ie śn i L u d ow ej. Związek, przystę
pując do pracy nad zbieraniem pie
śni ludowej Wielkopolski i Pomorza, 
zaopatrzył się w fonografy wałkowe i 
liczny sztab pracowników (nauczy
cielstwo), którzy przeszli odpowiednio 
wykształcający kurs pod kierunkiem 
prof. dr. Ł . K am ieńskiego. Stała 
współpraca i kontrola, jaką ofiarował 
prof. Kamieński, stanie się rękojmią 
wartości przyszłych zbiorów Archiwum 
Związku. Czynny Zarząd Związku wy- 
pracowjał już metody organizacyjne 
pracy swych członków w terenie. A k
cja zbierania fonograficznego i „o łów 
kowego" jest już w toku.

P o zn ań skie Tow arzystw o M u zy czn e  
donosi, że wbrew notatce zamieszczo
nej w poprzednim nr. „Muzyki Pol
skiej", nie zamierzało i nie zamie
rza organizować sekcji. Muzyki W spół
czesnej.

*

Tow . M u zy czn e K o le ja r zy  i Chór  

„ M o n iu szk o“  urządziło poranek mu
zyczny, z którego dochód) przeznaczo
ny został na pomoc bezrobotnym.

*

Dnia 13 i 14 stycznia b. r. odby
ło się w Poznaniu zebranie Zarządu  

C entralnego K oleg ju m  P o lsk ic h  Orga- 
nistów -Chórm istrzów . Wypracowano 
memoriał, (dotyczący spraw Kole
gjum i jego statutu), który przedsta
wiony został J. Em. Prymasowi. W  
lipcu ma być zwołane Walne Zgro
madzenie Kolegjum.

tfc

Z inicjatywy Zarządu W ielkopolskie
go Związku Śpiewaczego odbyło się 
W Poznaniu zebranie śpiewaków, po
święcone uczczeniu pamięci K ajetan a  

B oja rskiego . Przemawiał dr. L Su- 
rzyński (prezes Związku). Poza tem 
odczytane zostały wspomnienia p. red. 
W. Noskowskiego, towarzysza ś. p.

Bojarskiego i jego współpracownika 
z czasów budowy pierwszych podwa 
lin ruchu śp.ewaczego. Część kon
certową zebrania wypełnił chór p o 
znański „Echo". Pamięć Bojarskiego 
uczcił również red. Noskowski audy
cją muzyczno-słowną p. t. „Skąd się 
wzięło „Echo” . Audycję tę nadała roz
głośnia poznańska.

*

W  Poznaniu koncertował chór mie
szany z Berlina —  „B e rlin e r  S o lis ten  
Vereinigung“ . Dyrygował W. Favre.

P r z e m y ś l .

Za' sprawą biskupa diecezji przemy
skiej —  ks. dr. F. Bardy, zaprowa
dzona została reorganizacja chórów  
k ościeln y ch  d je c e z ji  p rzem y skiej. Chó
ry te istniały dotychczas bez jakich
kolwiek podstaw prawnych jako luź
ne stowarzyszenia amatorskie. W y
jątek stanowił jedynie Chór Katedral
ny w Przemyślu, Obecnie opracowa
ny został statut Stowarzyszenia Chó
rów Kościelnych diecezji przemyskiej, 
na podstawie którego poszczególne chó
ry kościelne przeprowadzają swoją re
organizację. Kuratorem chórów ko
ścielnych diecezji przemyskiej jest ks. 
W. Lewkowicz, dyrektor Chóru Ka
tedralnego w Przemyślu.

*

Tow arzystw o M u zy czn e, kierowane 
przez prof. Jurczyńskiego, jest głów
nym ośrodkiem życia muzycznego 
Przemyśla. W  styczniu b. r. Tow. Mu
zyczne urządziło w ieczór k o le n d  w 
wykonaniu orkiestry, chórów (męskich, 
żeńskich i mieszanych) oraz solistów. 
Na program złożyły się koiendy i pa
storałki, opracowane przez kompozy
torów polskich.

Poza tem Towarzystwo Muzyczne 
wystąpiło z koncertem  cnóralnym . 
Chór Towarzystwa pod dyr. prof. Jur-
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czyńskiego wykonał bogaty repertuar 
utworów kompozytorów) polskich. S o 
listami byli dwaj śpiewacy: A. No
skowski (bas) i St, Russock' (te
nor). Koncert urządzony był stara
niem Z w. Pracy ObwJ Kobiet, dochód 
przeznaczono na tenże Związek.

R z e s z ó w .
W ładysław  T urzań ski wystąpił w 

Rzeszowie z wieczorem pieśni i arji.

S k i e r n i e w i c e .

Przy T ow arzystw ie A rtysty ęzn em  w 
Skierniewicach istnieje S e k c ja  M u 

zyczna, założona i prowadzona przez 
p. St. Janiszewskiego, dyrektora Szko
ły Muzycznej im. J. Śliwińskiego w 
Skierniewicach i por. K. W ójcika, ka
pelmistrza orkiestry 18 p. p. W  ro
ku 1932/33 Sekcja Muzyczna zorga
nizowała szereg koncertów symfonicz
nych w Skierniewicach, Łowiczu i Ku
tnie. Od roku 1935 datuje się pla
nowa i systematyczna działalność Se
kcji. Wynikiem tej działalności jest 
zaprowadzenie w Skierniewicach sta
łego ruchu koncertowego. Odbyło się 
już pięć poranków symfonicznych, po
święconych muzyce polskiej, klasycz
nej, romantycznej i współczesnej. 
Każdy poranek poprzedzony jest pre
lekcją. Prócz orkiestry 18 p. p. bio- 
ią  udział w koncertach artyści miej
scowi i przyjezdni. Do wzmożenia 
ruchu muzycznego w Skierniewicach 
przyczyniają się również gimnazja 
ogólnokształcące, które posiadają 
uczniowskie zespoły orkiestrowe. Ze
społy te od) pięciu lat występują z do- 
rocznemi koncertami w Skiernnwi- 
cach i w sąsiednich miastach.

S t a n i s ł a w ó w .

Stanisławów ma usłyszeć cały c y k l 
koncertów  sym fonicznych, organizo

wanych przez T ow arzystw o M u zy czn e  
im. M on iu szk i w Stanisławowie. Dy
rekcję koncertów objął prof. Tadeusz 
Jarecki. Pierwszy) koncert symfonicz
ny z udziałem Józefa Cetnera (skrzy
pce) przyniósł dość rozmaity program. 
M. in. wykonaną została Suita orkie
strowa op. 32 —  Tadeusza Jareckie
go (pierwsze wykonanie). Następny 
koncert ma być poświęcony twórczo
ści Paderewskiego.

*

Z inicjatywy licznych miejscowych 
stowarzyszeń społecznych odbyła się 
uroczysta akadem ja ku  c z c i I. P a 
derew skiego  z okazji 75-tej rocznicy 
urodzin Mistrza, Część koncertową 
poprzedziło przemówienie prof. T. Ja
reckiego (dyrektora miejscowego kon
serwatorjum im, St. Moniuszki), w  
którem prelegent scharakteryzował Pa
derewskiego —  jako muzyka. W yko
nawcami części koncertowej akademji 
byli: p, L. Llewellyn-Jarecka (śpiew), 
Jan Lityński (fortep.) oraz orkiestra 
Tow. Muzycznego im, St. Moniuszki 
pod dyr. prof. T. Jareckiego.

T a r n o p o l .

Towarzystwo Oratoryjne w Tarno
polu zorganizowało kon cert kolen d. 
Program koncertu (prócz części chó
ralnej wykonanej przez chór miesza 
ny Towarzystwa Przyjaciół Muzyki 
oraz chór „Bard") zawierał „Kwar
tet kolendowy" dr. Sołtysa (w wyko
naniu kwartetu smyczkowego Towa
rzystwa Przyjaciół Muzyki) oraz 
„Suitę Kcłendowa" Fr. Koniora, któ
rą wykonały połączone chóry Towa
rzystwa i „Bardu" i orkiestra sym
foniczna Tow. Przyj. Muzyki, wspo
magana przez orkiestrę 54 p. p. So
lowe kolendy wykonał z towarzysze
niem fortepianu p. Błasiak (ba-yton). 
Głównym organizatorem koncertu, jak
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i wielu poprzednich imprez, zazna
jamiających Tarnopolan z dziedziną 
muzyki kościelnej, jest Dominikanin 
0 . Madura, który od chwili swego 
osiedlenia w Tarnopolu przyczynia się 
walnie do ożywienia miejscowego ży
cia muzycznego.

Towarzystwo Oratoryjne wyjechało 
z koncertem kolend do Trem bow li i 
Czortkow a.

Przy tutefszem Towarzystwie Pzy- 
jaciół Muzyki powstał ze sp ó ł cytro- 
wy.

T o r u ń  i P o m o r z e .

Dnia 23j lutego odbył się w Toruniu 
koncert H en ryka S złom p k i. Był to 
inauguracyjny kuucert Pom orskiego  
Tow arzystw a M uzyczn ego. Publicz
ność, która wypełniła całkowicie salę 
Dworu Artusa, przyjmowała artystę 
owacyjnie. „Słowo Pomorskie" stwier
dza, że „Sztompka stał się cdrazu 
ulubieńcem Torunia".

Z inicjatywy i K onserw atorjum  P o 
m orskiego Tow arzystw a M uzycznego  
wprowadzone zostały w rozgłośni to
ruńskiej specjalne audycje, przezna
czone dla kształcącej się muzycznie 
młodzieży. Audycje te ódbywają się 
co dwa tygodnie, od lutego począw
szy. Pierwsza audycja poświęcona zo
stała grze fortepianowej (objaśnienia 
dyr. Perkowskiego, ilustracje fortepia
nowe p. Kurpisz-Stefanowej), druga —  
zajęła się grą skrzypcową (objaśnie
nie również dyr. Perkowskiego, ilu
stracje muzyczne p. H. W ojciechow
skiej). Tematem trzeciej audycji by
ła „Orkiestra symfoniczna i jej skład" 
(objaśnienia por. Grabowskiego, współ
udział orkiestry 63 p. p.). Audycje 
te wywołały ogromne zainteresowanie

wśród młodzieży i wśród melomanów 
toruńskich.

*

B ratnia P o m o c  przy P o m o rsk ie j  

S z k o le  M u zy czn e j p. Musiałkowskiej 
w Toruniu przystąpiła do urządzania 
pogadanek muzycznych, które mają 
na celu podanie najszerszemu ogółowi 
niezbędnych wiadomości muzycznych. 
Temat pierwszego takiego wieczoru 
brzmiał: „C o to| są c-dury i c-molle“ , 
następnego zaś „C o to są opusy". Po
gadanki, bogato ilustrowane muzycz
nie, zainteresowały szeroką publicz
ność Torunia.

*

W  auli gimnazjum im. Kopernika w 
Toruniu odbył się (na rzecz funduszu 
szkoły polskiej zagranicą) w ieczór m u
zyczny, poświęcony tw órczości s ło 
w iańskiej. Chopin, Rachmaninow, sze
reg pieśni słowiańskich w układzie P. 
Konjovis‘a, wreszcie trio fortepianowe 
g-moll Smetany wypełniły całość pro
gramu. Wykonawcami byli: pp. S. 
Jagodziuska-Niekraszowa (fortep.), K. 
Ludwig-Kitzowal (skrzypce), H. Krau
ze (wioloncz.), Z. Drexler-Pasławska 
(śpiew). Koncert wzbudził wielkie 
zainteresowanie wśród miejscowej pu
bliczności.

*

W  Toruniu odbyło się walne zgro
madzenie członków chóru św. C e c y lji  
(przy kościele św. Jakóba). Preze
sem nowoobranego zarządu został p. 
Lewandowski. Chór św. Cecylji w cią
gu ub. roku wzbogacił znacznie swój 
program. M. in. włączył doń „Missa 
brevis" Palestriny.

O rkiestra  64 p. p. z  G ru dziąd za  kon- 
certow ała w K rakow ie w „Pałacu 
Prasy". Orkiestra ta przybyła dc 
Krakowa z wycieczką szkoły instruk- 
torów-podoficerów 14 d. p.



W  P o dgórzu  odbył się koncert Tow . 
Śpiew aczego „H a lk a ". Udział w kon
cercie wziął chór „Halka" pod dyr. 
J. Marcinkowskiego, chór „Dzwon" z 
Torunia pod dyr. Z. Moczyńskiego 
oraz orkiestra symfoniczna 63 p. p.

Tow arzystw o Śpiew acze „ L u tn ia“ w 
S ęp ó ln ie  (którego 25-lecie przypada 
w przyszłym roku) urządziło „W ie
czór Pieśni". Chór pod dyrekcją St. 
Kamprowskiego wykonał szereg pie
śni kompozytorów polskich. Część 
instrumentalną wieczoru) wypełniły ze
społy kwartetowe, kwintetowe oraz 
tria i sola wiolonczelowe.

*

W  Sw ieciu  odbył się koncert 1 z 
udziałem artystów bydgoskich: F e lic ji  

K rysiew iczow ej (śpiew) i Edm unda  
R óślera  (fortepian).

W a r s z a w a .

Dnia 26 stycznia b. r. odbył się w 
Warszawie (sala kina „Colosseum") 
festiual k o len d  w wykonaniu chórów 
i orkiestr Okręgu II Związku Mazo
wieckiego Polskich Towarzystw Śpie
waczych i Muzycznych. W  festivalu 
wzięły udział chóry: „Pobudka" pra
cowników 'Fabryki Karabinów (dvr. 
T. Czudowski); „Chór pracowników 
Gł. Drukarni W ojsk." (dyr. M. Szy
manowski); „Chór Pracowników Zbro
jowni Nr. 2" (dyr. K. Jezierski); „Chór 
Pracowników Wytwórni Amunicji" Nr. 
1 (dyr. E. Pawłowski) i Nr. 2 —  
n embertow (dyr. F. Rybicki) oraz or
kiestry Zbrojowni Nr. 2 i Fabryki Ka
rabinów (dyr. A. Sielski).

Zarząd P o lsk ieg o  Zw iązku  Stow a- 
rzyszeń  Śpiew aczych i M u zy czn ych  

wystosował apel do poszczególnych 
Stowarzyszeń z . zaleceniem zbiegania  

nieśni ludow ych  poszczególnych re-

gjonów. P'eśni mają posłużyć za ma- 
terjał do opracowań artystycznych. 
W  ten sposób Związek pragnie wzbo
gacić repertuar chórów ich regjonal- 
nemi pieśniami.

S e k c ja  K u ltu ry  Zarządu M iejskieg o  

W arszaw y  prowadzi ciągłą akcję na 
przedmieściach i peryferjach miasta. 
Warszawa podzielona jest na dzielni
ce; w każdej z tych dzielnic odby
wają się regularne koncerty. Liczba 
tych koncertów osiągnęła obecnie wy
soką pozycję 57.

W alne Zgrom adzenie człon ków  In 
stytutu  Fr. C hopina  w Warszawie obra
ło na rok bieżący nowy Zarząd, któ
rego prezesem został ponownie p. Mi
nister August Zaleski. Instytut Fr 
Chopina, pragnąc zapoczątkować zbio
ry Chopinowskie, zakupił m. in. au
tograf Tria Chopina. Obecnie, na 
zlecenie Min. S. Z. i Min. W. R. 
i O. P., Instytut przeprowadza per
traktacje z pewną firmą zagraniczną 
w sprawie zakupu większej1 ilości au
tografów Chopina.

W  ostatnich dniach doszło do uzgo
dnienia pracy pomiędzy Polskiem Ra- 
djo a Filharmonją Warszawską. Pol
skie Radjo wznawia transmisje piąt
kowych koncertów  sym fon icznych  i 
czwartkowych poranków  szko ln y ch  z 
Filharmonji Warszawskiej.

*

Dnia 19 lutego b. r. odbył się w 
salach Ita lskiego Instytu tu  K u ltu ry  w 
Warszawie koncert wiolonczelisty 
E n rico M ainardi. Akompanjament 
fortepianowy objęła żona artysty.

*

Zygm unt Z a lesk i, bas scen zagra- 
nicznycn, reżyser medjolańskiej Sca
li, zaangażowany został do Opery
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Warszawskiej jako reżyser i śpiewak. 
Reżyserował tu już „Manru",

*

W  nowootwartem kinie „Rom a" w 
Warszawie puszczono na ekran film 
wytwórni niemieckiej „C h o p in  —  p ie 
wca w oln ości". Warszawscy; recenzen
ci filmowi ocenili obraz ten bardzo 
dodatnio Nieścisłości historyczne są 
wybaczalne wobec tej zalety, że głów
ną bohaterką filmu jest m uzyka C h o 
pina, podkreślona artystycznie za
rysowanym nastrojem całego obrazu. 

*

„S tra szn y  D w ór" ma być nakręco
ny na film (jako komedja) przez w y
twórnię warszawską „Im ago-Vox“ . 
Wykonawcami będą artyści dramatycz
ni.

W i l n o  i W i l e ń s k i e .

Klub muzyczny w Wilnie odbywa 
zebrania, na których wykonywane są 
dzieła m u zyki kam eraln ej. Ostatnio 
wykonane zostały kwartery smyczko
we dwu kompozytorów miejscowych: 
T. Szeligowskiego (kwartet Nr. 2) 
i W , Rudzińskiego.

*

W  G łą bokiem  powstał sta ły  Teatr  
R egjon aln y, który działalnością swą 
obejmie cały teren po w. dziśnieńskie- 
go. Teatr posiada sekcję dramatycz
ną, komedjową, ludową i muzyczną. 
Zespół teatralny liczy 38 osób. Na 
czele teatru stanęła Rada, złożona z 
8 osób.

*

W ile jk a  odczuwała dotąd brak 
większej sali, w której mogłyby się 
odbywać koncerty, przedstawienia 
teatru objazdowego, zebrania i t. p. 
Obecnie brak ten zażegnany został 
przez W ydział Powiatowy, który w 
nowo-wybudowanym swym gmachu 
urządził dużą salę, wygodną i dobrze

umeblowaną, mogącą pomieścić 500 
osób.

Z r u c h u  ś p i e w a c z e g o  
w W i e l k o p o l s c e  
i na  K u j a w a c h

Toui. Śpiew acze „L u tn ia " w C h e łm 
cach  ukonstytuowało na walnem ze
braniu nowy zarząd z prezesem p. L. 
Wojciechowskim na czele.

*

Osada D obre (koło Nieszawy) uro
czyście obchodziła 75-tą rocznicę uro
dzin I. Paderewskiego. Akadem ja, ja 
ka si^ odbyła w sali Sokoła, zgroma
dziła niezwykle liczną i entuzjastycz
nie nastrojoną pubLczność. W  części 
muzycznej akademji wystąpiła orkie
stra Sokoła pod batutą p. Marcinia
ka oraz, jako pianista, p. inż. Trom- 
peteur z Inowrocławia.

*

„T esta m en t B olesław a C h rob reg o". >
rapsod na chór miesz., sola i orkie
strę F e lik sa  N ow ow iejskiego, wykona
ny zostałj dnia 8 marca b. r. w Gnieź
nie przez chór „im. F. Nowowiejskie
go".

N adgoplańskie Tow arzystw o Ś pie
wu w K ru szw icy  u rząd ziło  „W ieczór 
Pieśni". Dyrygentem chóru jest p. L. 
Uklejewski, prezesem —  St. Sielcz- 
Fedkowicz. Na program koncertu zło
żyły się utwory kompozytorów pol
skich.

*

Tow. Śpiew acze „H a lk a " w M ogil
nie obrało na rok bieżący nowy za 
rząd. Prezesem został p. W ł. Ra- 
misch.

A

Chór „H a lk a "— istniejący w P a ko ści  

od 1900 r. —  na swem walnem zebra
niu wybrał nowy zarząd, któregof pre
zesem jest p. B. Wagner, dyrygentem,.
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zaś p, B. Zieliński. Podkreślić należy 

trafną inicjatywę obecnego na zebraniu 
dyrygenta okręgowego] p. Webera, któ
ry zachęcał chór do przyswajania so
bie starych pieśni ludowych, w naj
prostszym, jednogłosowym układzie.

Walne Zebranie C hóru  K oście ln eg o  
w P ia ska ch  (pod Mogilnem) obrało 
nowy zarząd. Prezesem został p. T. 

Nowak.

C h ór K o la  Śpiew aczego im. M o
n iu szk i w  S ła w sku  W ielkim  (koło Mo
gilna) obrał na walnem zebraniu nowy 

zarząd. Prezesem został p. Franci
szek Lisiecki, dyrygentem p. T. 
Kwiatkowski. Zebranie .mianowało 
członkiem honorowym Koła p. W. 
Trawkę, założyciela i pierwszego dy
rygenta chóru.

W S trze ln ie  odbyło się uroczyste 
zebranie K o ła  Śpiew u „R a rm o n ja ", 
połączone z wręczeniem panu Bar- 

czakowi ze Strzelna odznaki Wszech
polskiego Związku Śpiewaczego. W  
czasie uroczystości chór ,,Harmonja“ 
wykonał szereg utworów kompozyto
rów polskich.

Młodzież gimnazjum im, Ks. Piotra 
Skargi w Szam otułach  urządziła „ W ie 
c zó r  p ieśn i i tańców  sza m o tu lsk ich ", 
w opracowaniu regionalisty szamotul
skiego p. Andrzeja Hanyża. Bogaty 

folklor szamotulski (stroje, obyczaje, 
muzyka) został umiejętnie tu wyko
rzystany.

*
Doroczne walne zebranie miejsco

wego chóru „H arm on ja" w Szym bo- 
rzu  wybrało nowy zarząd, z prezesem 
p. F. Drabikiem na czele. Dyrygentem 

na rok bieżący został p. Kocikowski 

z Inowrocławia.

W ło cła w sk i C h ór K ated raln y  pod 

dyr. ks. prof. Z. Olszewskiego dał w 
Bazylice Katedralnej koncert (czwar
ty) muzyki religijnej. W  programie 
szereg kolend.

R u c h  a r t y s t y c z n o  - k u l t u 
r a l n y  m ł o d z i e ż y  a k a d e m i c 

k i e j .

Walne Zebranie A k a d em ick ieg o  K o 
ła  M uzyczn ego U . J . P . „L ira "  wy
brało nowe władze Koła w składzie: 
L. Małecki —  prezes, Wiśniewski, Ba- 
kalarska, Chrostowski, Marja Ońko—  

członkowie Zarządu. Chór akademicki 
„Lira" przygotowuje się do koncertu 
dorocznego, będącego 15-ym, jubileu
szowym jego koncertem.

*

Zarząd organizacji międzyuczelnia
nej, mającej na celu osiągnięcie mię
dzynarodowego zbliżeni" akademic
kiego, powołał obecnie do życia se k 
cją  artystyczną. Do sekcji tej należeć 
będą mogli studenci Konserwatorjum. 
Program działalności sekcji artystycz
nej obejmuje prace, połączone z na
wiązaniem jaknaj liczniej szych stosun
ków z zagranicznemi organizacjami 
o zbliżonym charakterze, informowa
nie zagranicznej prasy akademickiej 
o sztuce polskiej, wymianę wydaw
nictw, projektów oraz wymianę stu
dentów. Pożyteczna ta organizacja 
akademicka wypełnia w ten sposób 

lukę, jaka istniała dotąd w arty
stycznej dziedzinie życia akademic
kiego.

Z r a d j a.

Polskie Radjo rozszerza program, 
zaznajamiający słuchacza z tw órczo
ścią  p o lsk ą  dawną i w spółczesną. 
Programy radj owych koncertów sym
fonicznych wykazują przyrost utwo
rów polskich. Vs ogólnej liczby utwo
rów, wykonywanych na wieczornych
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koncertach symfonicznych, przypada 
na kompozytorów polskich, „Koncer
ty historyczne" z Krakowa poświęca
ne są poszczególnym kompozytorom 

polskim. Koncerty, urządzane z okazji 
rocznic, jubileuszów i t. p., cykl 

„Twórczość Chopina", „Nasze pie
śni", „Cała Polska śpiewa", wreszcie 

folklorystyczne audycje radjowe, po
święcone wsi polskiej, z jej obrzęda 

jni i muzyką (nierzadko przez wiej
skich śpiewaków i muzykantów przed 

mikrofonem wykonywaną) —  zaznaja
miają radiosłuchacza z artystyczną i 
ludową twórczością polską.

Rada Powiatowa pow iatu R ad zy-  
m ińskiego  powołała do życia „referat 
radjowy" przy komisji kulturalno- 
oświatowej. Referat przeprowadzać 

będzie planową radjofonizację wsi w 
powiecie radzymińskim.

*

W  dn. 5 stycznia b. r. R ozgłośn ia  

K rakow ska  objęła\ nowy lokal. Jedno
piętrowa kamienica, o charakterze 
willowym (ul. Pędzichów 6) mieści 3 
studja: muzyczne większe, mniejsze 

(dla zespołów kameralnych) oraz 
studjo literackie. Pozatem urządzo
no studjo dla speakerów, pokój reży
serski, stację kontroli technicznej i 
biura Dyrekcji.

V  a r i a.

Stanisław  K azuro  napisał szereg no
wych kompozycyj: inwencje 3 -głoso- 

we, 6 mazurków,j sześć pieśni do słów 
K. Makuszyńskiego, utwór na altów
kę, na skrzypce oraz preludjum i fu
gę na skrzypce i altówkę.

St. M . S to iń sk i wykończył „Balla
dę symfoniczną" op. 17. Utwór ten wy
konany będzie w przyszłym sezonie 
koncertowym,

P o lo n ja  A m erykań ska  uczciła 7 5 - le t-  
ni ju b ile u sz  u rodzin  Paderew skiego  

pamiątkowem wydawnictwem „Ingae 
Jan Paderewski" (Diamond Anniver- 

sary, 1860 —  1935). Bogate to w y
dawnictwo wyposażono w piękną sza
tę graficzną.,

A N G L J A

W  ostatnich miesiącach koncerto
wali w Londynie: B artok, który wy
konał swój drugi koncert fortepiano
wy i K o d d ly , który dyrygował swą 
suitą. Wykonany był też koncert na 
fortepian, trąbkę i smyczki S zo sta k o 
wicza.

P a w eł H indem ith, który w ubiegłym 
miesiącu wystąpił w Londynie, jako 
solista w Queen Hall-Konzert, otrzy
mał od dyrekcji Rad ja Brytyjskiego 
polecenie dostarczenia odpowiedniego 
utworu na cześć zmarłego króla Je
rzego V. Hindemith skomponował 
utwór (na altówkę z towarzyszeniem 
orkiestry smyczkowej) na temat cho
rału „V or deinen Thron tret ich hier- 
mit". Dzieło to nadane będzie wkrót
ce na wszystkie rozgłośnie angielskie. 
Pozatem Hindemith wystąpił, jako so
lista przed mikrofonem rad ja londyń
skiego, wykonując swój koncert na 
altówkę. W  programie londyńskiej 
audycji znalazła się suita Schoenber- 
ga z „Pelleas . Mełissanda", „Femme 
silencieuse" Straussa i „Petruszka" 
Strawińskiego.

*

„The Royal Philharmonic Orchestrę" 
wykonała w Londynie po raz pierw
szy najnowsze dzieło młodego muzy
ka —  sy m fon ję A rn o ld a  Baxa.

B E L G J A
Opera w Antwerpji wystawiła balet 

W ernera Egka  „Der W eg“ , który wy



wołał wielkie uznanie prasy krytycz
nej.

b u ł g a r j a

W  Sofji zawiązana została F ilh a r
m onią Bułgarska.

C Z E C H O S Ł O W A C J A

W  Pradze odbyła się premjera ope- 
ry-oratorjum „Hry o Marri", Autorem 
jest Bohuslau  M artinu, 35 lat liczący 

kompozytor. Dzieło to łączy w sobie 

cechy opery, oratorium i baletu.

*

Opera narodowa w Pradze wysta
wiła dzieło młodego (25 lat liczące
go) kompozytora P. K on jow itsch 'a , 
p. t. „Koschtana". Opera ta oparta 

jest bardzo silnie o ludowość i mu
zykę ludową. Konjowitsch jednak nie 
zdołał —  zdaniem krytyki —  wykazać 

własnego stylu.

W  teatrze miejskim w Ołomuńcu 
wystawiono „ O rfeusza"  M onteuer- 
d ie g o .

„Katarina Izmajłowa" S zosta kow i
cza“  została wystawiona przez teatr 

niemiecki w Pradze. Opera młodego 

rosjanina zyskała powodzenie wśród 

publiczności.

J u lie  R eisser, kompozytor czeski, 
osiedlony od dawna w Kopenhadze, 
wykończył nowy utwór na chór żeń
ski „Festtag".

*

F ry d ery k  P la sch k e, znany baryton 
„Sachsischer Kammersanger", (Czech 

z pochodzenia, został mianowany za
stępcą dyrektora opery w Pradze.

*

Czechosłowackie władze policyjne 

w Aussig (Usti) zabroniły (pod karą

5000  koron cz.) wykonywani* austriac
kich i pruskich marszów wojskowych.

F R A N C J A
N o w o ś ć  i m u z y c z n e  w P a r y ż u

W  ciągu niedługiego okresu (w lu
tym) usłyszał Paryż dvva pierwsze wy
konania nowych utworów, pisanych na 
clavecin: „Sonatę en trio, pour cla- 
vecin, flule et clarinette" F lo ren t  
S ch m itt‘a oraz „Concerto“ B . M artinu. 
Obie nowości zostały przyjęte przez 
krytykę paryską z nadzwyczaj nem 
uznaniem. Do pierwszego niejako w y
konania można też zaliczyć wskrze
szenie „C o n certo  pour clauecin“  G io-  
uantiiego P a esie lla . (Koncert ten de
dykował Paesiello ,,a S. M. Imperatri- 

ce des) Russies").

*

Na jednym z koncertów, organizo
wanych przez ,,Revue musicale" w Pa
ryżu, usłyszano pierwsze wykonanie 
ciekawego instrumentacyjnie koncertu 
na saxofon i małą orkiestrę. Autorem 
jest Ja cą u es Ihert, który, jak w in
nych dziełach, tak i tu wykazał —  
zdaniem krytyków —  bujność pomy
słu i fantazji twórczej.

£

W Paryżu wykonana została po raz 

pierwszy sonata na altówkę z towa
rzyszeniem fortepianu R oberta  B er
n ard a. Krytyka widzi w nowym utwo
rze Bernard‘a wiele zalet (zwłaszcza 
melodycznych i rytmicznych), pod
kreśla jednak przytem brak spoisto
ści między poszczególnemi częściami, 
które w swej „samowystarczalności” 
stały się oderwanemi, zamkniętemi w 
sobie całościami.

•b

H enri M a rtelli wzDogacił nowoczes
ną literaturę fortepianową Sonatiną 

op. 36  na fortepian, która pierwszera
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wykonaniem, jakie miało miejsce w 
Paiyżu, zdobyła sobie uznanie kryty
ków, muzyków i publiczności. Drugą 
„premjerą" tego kompozytora było 
Trio na dwoje skrzypiec i fortepian, 
„Jonglowam e kontrapunktyką melody
czną i rytmiczną” , nagłe przecinanie 
rozbujałej rytmiki upartemi ostinata- 
mi, zupełna samodzielność poszczegól
nych głosów czynią z tego Tria —  zda
niem prasy —  ciekawe, „eksperymen
talne” dziełko.

ii

Filharmonicy paryscy (pod dyr. Ch. 
Muncha) wykonali ostatnio szereg 
nieznanych dotąd nowości: „Types”
P. O. Ferrouda, II Koncert skrzypco
wy P rokofiew a  (grał M. Soetens) 
oraz „Danses Russes” A . T ch erepn i-  
na

A lb e r t  R o u sse l wykończył IV sym- 
fonję, która\ będzie wykonana w Pary
żu pod dyr. Alberta W olffa. Roussel 
dał niedawno w Kopenhadze koncert 
kompozytorski, którym objął swą 
twórczość kameralną.

Z o p e r y .

W  paryskiej Opera-Comiąue wystę
puje japońska Butterfly. Nazywa się 
T ap ales Isang.

*

Znany pisarz francuski F ra n ciszek  

M auriac występuje ostro (w jednym 
z niedawnych numerów „Nouvelles 
litteraires” ) przeciw niedbałej i banal
nej inscenizacji Carmen w paryskiej 
Opera - Cumique. Mauriac wzywa 
„artystów czystej duszy" do aktu „w y
swobodzenia Carmen” , do „przywró
cenia czaru i wiecznej młodości te
mu zdegradowanemu dziełu", które 
Opera - Comique wyzyskuje, czyniąc 
zeń numer, obliczony1 na „robienie ka- 
Sy".

U r o, c z y s t o ś c i  
i o d z n a c z e n i a .

Z inicjatywy Towarzystwa Przyja
ciół Polski we Francji umieszczone 
zostanie w Konserwatorjum Paryskiem 
p op iersie J . I. P a derew skiego. Popier
sie to funduje Towarzystwo.

*

W  „fico le  Normale de Musique" w 
Paryżu odbył się testioa l ku czci A l 
b a  ta R oussela . Program wypełniły 
dzieła orkiestrowe Roussela (Sinfo
niettą dyrygował kompozytoi osobi
ście) i pieśni.

*

Wielka nagi oda muzyczna Prowan- 
c ji przyznana została H ectorow i 
Fraggi.

Na miejsce zmarłego Ducassa wybra
ny został do Auademie des Beaux- 
Arts”  F lo ren t S chm itt. Postawiona też 
była kandydatura Strawińskiego.

W y n a l a z k i  i e k s p e r y m e n t y
Prof. Varnum  wynalazł pianino, 

które zamiast gamy kolejnych dźwię
ków daje gamę kolorów, rzuconych na 
ekran, złożony z 50 szklanych prętów. 
Każdej oktawie odpowiada zasadniczy 
kolor tęczy, którego odcienie produ
kują poszczególne klawisze. Instru
ment ten może odegrać dużą rolę w 
badaniach psychologicznych, zwłasz
cza z zakresu psychologji muzyki. 
Wszak zjawiska łączenia wrażeń słu
chowych z barwnemi występują u 
wielu kompozytorów, fachowych mu
zyków i amatorów. Przed paru już 
laty robiono w Paryżu próby potęgo
wania stopnia odczucia muzycznego 
przez stosowanie w czasie konceptu 
różnobarwnego światła, wypełniające
go salę. Aparat prof. Varnum‘a przy
czyni się niewątpliwie do posunięcia 
szeregu tego rodzaju eksperymentów.

%■
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W  „Salonie Niezależnych" w Pary
żu osobną salę na wystawie malar
skiej mają t. zw. „ m u zykaliści“  —  ar
tyści, którzy starają się przedstawić 
plastycznie wrażenia muzyczne. Ara
beski, spirale i rozmaite ornamentacje 
kolorystyczne mają przedstawiać róż
nego rodzaju wrażenia muzyczne. 
Przeprowadzono też ciekawy ekspe
ryment w tym zakresie: podczas kon
certu pianisty Maurycego Servais, 
znany malarz paryski Guinegault zilu
strował na ekranie, ustawionym na 
estradzie, wrażenia swoje, wywoływa
ne muzyką pianisty.

G R E C J A

M itrop aulos, dyrygent reprezenta
cyjnych koncertów konserwatorjum 
w Atenach, dyrygował w Berlinie or
kiestrą Filharmoników Berlińskich. 
Mitropaulos umieścił w programie 
m in. II symf. R. Schumanna, dzieło 
niemal wcale na estradzie berlińskiej 
niegrywane.

I T A L J A

Dn. 17 lutego b. r. odbyła się w 
Medjolańskiej „La Scala" pra-premje- 
ra nowego dzieła Erm anno W o lf-F e r-  

ra ieg o , który przed 4-ma tygodniami 
obchodził 60-lecie swych urodzin. Jest 
to 3-aktowa opera —  buffo „II Cam- 
piello", której tekst oparty jest o ko- 
medję Carla Goldoniego (przeróbka 
Marji Chisalberti). Muzyka W olf- 
Ferrari‘ego —  jak ją określa prasa 
krytyczna —  nowoczesnemi środkami 
wypełnia ramy dawnej opery-buffo 
i w nowej postaci powołuje ją do ży
cia. Dyrygował Marinuzzi. Przedsta
wienie; było jednym wielkim triumfem 
kompozytora, oklaskiwanego przez pu
bliczność i wykonawców. Na jesieni 
r. b. „II Campiello" ma być wysta
wione w Monachjum.

„Q u a rtetto  d i R o m a ' koncertował 
w Berlinie. W  programie umieszczono 
kwartet G iova,m i G iu sep p e Cam bi- 
n teg o , kompozytora włoskiego, współ
czesnego Beethovenowi, ucznia Padre 
Martiniego.

(Cambini pozostawił 144 kwartety 
smyczkowe, 60 symfonij i długi szereg 
oper, przeznaczonych głównie dla sce
ny paryskiej).

Znany pianista italski —  Carlo  
Z e cch i koncertował z powodzeniem’ w 
Berlinie, zyskując uznanie krytyki.

F ra ncesco  M alipiero  otrzymał kate
drę historji muzyki na Uniwersytecie 
w Padwie.

Ł O T W A
W  Rydze wystawiona została opera 

R icardo Zandonai „Kawalerowie z 
Ekebu" (do tekstu Selmy Lagerloef).

Ł U Ż Y C E

Kompozytor łużycki B jarn at K raw c  
obchodził 75-lecie swych urodzin. 
Krawc zasłużył się Łużyczanom nie
tylko jako kompozytor, autor arty
stycznych opracowań licznych ludo
wych pieśni łużyckich, ale i jako nie
strudzony zbieracz łużyckiej muzyki 
ludowej, autor cennych artykułów 
i zbiorów muzyczno - folklorystycz
nych oraz stały współpracownik naj
poważniejszych czasopism łużyckich. 
Prasa łużycka poświęca jubilatów* ob
szerne artykuły.

Z twórczością B. Krawca zaznajo
mił się niedawno Poznań, W  czasie 
pobytu B. Krawca w Poznaniu (w 
grudniu ub. roku) odbył się tam bo
wiem koncert kompozytorski jubilata.

¥
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N I E M C Y
N o w e  d z i e ł a  k o m p o z y t o r ó w  

n i e m i e c k i c h

Dn. 20 lutego b. r. na scenie Opery 
w Altenburgu odbyła się pra-premjera 
dzieła H ansa Lu d w ika  Korm anna  (lip
skiego kompozytora) „Der Dreispitz”. 

*
Opera miejska w Augsburgu wysta

wiła „Blondin im Gliick” H ansa G rim 
ma. Hans Grimm, uczeń sławnego' An
tona Beer-Walbrunn, jest autorem kil
ku już oper, dobrze przez publiczność i 
krytyków przyjętych.

*

A lb e r t  B arkhausen, znany dotąd ja
ko kompozytor utworów na małe ze
społy kameralne, wystąpił z większem 
dziełem —  „Die Jobsiade“ do tekstu 
Wilhelma Buscha. Pierwsze wykona
nie tego dzieła odbyło się w Hanno- 
werze.

*
Teatr w Moguncji wystawił po raz 

pierwszy operę „Giinstling11 W agnera- 
Regenysa.

27 lutego b. r. na scenie operowej 
w Wiesbaden odbyła się premjera dzie
ła A lfre d a  Schattm anna  „Die Hochzeit 

des Mónchs". (Libretto pióra A. Oster- 
manna według noweli K. F. Meyera). 
Pierwsze wystawienie tego dzieła 
miało miejsce w r. 1926 w Dreźnie. 
Schattmann (urodził się w Polsce, w 
Sandomierskiem, jako syn dyrektora 
cukrowni w Rytwianach) dał scenom 
niemieckim cały szereg dzieł opero
wych: „Freiern”, „Des Teufels Perga- 
ment", „Die Geister von Kranichen- 
stein" (próbka niemieckiej opera-buffo, 
dotąd jeszcze niewystawioną) i in. 
„Die Hochzeit des Mónchs” jestvoperą 
tragiczną. Krytyka niemiecka stwier
dza, iż opera ta posiada wszelkie wa
lory dzieła scenicznego.

P a u l Struuer  wykończył nową operę 
„Skandal um Grabbe”. Wystawił ją  

teatr Operowy w Duisburgu.
*

T heodor R udiger  z Wejmaru wykoń
czył nowe dzieło na wielicą orkiestrę 
dętą „Sinfonische Festmusik”. Dzieło 
to, jak i dzieła innych kompozytorów 

Turyngj i, wykonane będzie po raz pier
wszy na festivalu twórczości muzycz
nej kompozytorów okręgu Turyngskie- 
go, jaki ma odbyć się w końcu czerw
ca.

*

28-go lutego b. r. odbył się w Berli
nie koncert, poświęcony pamięci W il
helma Raabe, znanego powieściopisa- 
rza niemieckiego (zmarł w 1910 r.).

M. in. wykonany został po raz pier
wszy utwór chóralny H. Dransm anna  
do słów W. Raabe‘go „Aus Werk, aus 

Werk”.
*

Kwartet smyczkowy Georg Knie- 
stadt‘a w Berlinie wykonał na swym 
II koncercie Preludjum i Fugę H einrich  

K am in skiego, przedstawiciela młodej 
twórczości niemieckiej.

Prof. R ich ard  R ossler  (z berlińskiej 
„Hochschule fiir Musik”) wykonał w  
Berlinie po raz pierwszy swą fortepia
nową „Passacaglię Chromatyczną”.

*

Kameralne koncerty w Dusseldorfie 
również przyniosły szereg nowości: 
Jan  B resser  —  kwartet smyczkowy f-  
moll; H erm ann U nger —  „Vier Land- 

schaften aus Faust II; G eorg V o lle rt-  
hun —  „Lieder der Anmut” i P a u l  
G raener „Vorspiel, Intermezzo und 

Arie”.

Na koncercie symfonicznym w Halle 
wykonano Suitę-Orkiestrową op, 25 
„Die vier Temperamente” tamtejszego- 
kompozytora H ansa K leem anna, autora



licznych kompozycyj zwłaszcza z za
kresu muzyki kameralnej.

*
Ostatnie koncerty symfoniczne w 

Hamburgu przyniosły pierwsze wyko
nanie koncertu fortepianowego, którego 
autorem jest „wyrobiony i pełen śmia
łych pom ysłów" M ax Trapp (wykonaw
ca —  Walter Gieseking) oraz niepubli
kowanej jeszcze nowości, wykonanej z 
manuskryptu —  „Nachtmusik" Alberta 
Backhausena (Brema) na flet, altówkę 
i waltornię.

R. Strauss napisał trzy nowe pieśni 
chóralne do poezji T. Riickerta.

*

Karl Georg Gohler dyrygował w Lip
sku pierwszem wykonaniem swej Pas- 
sacaglji orkiestrowej, opartej na tema
cie Haendla.

*
Nowo skomponowana przez Herman

na Grabnera Sonatina g-moll na forte
pian wykonana została w Lipsku.

*
Orkiestra symfoniczna w Wiesbaden 

pod dyr. Carl Schurichta wykonała 
trzy drobne utwory orkiestrowe W er
nera Egka, zebrane w jednym opusie 
„Georgica". Egk, autor tak dobrze 
przez krytykę i publiczność przyjętej 
opery „Die Zaubergeige", i tutaj sięga 
do rodzimego folkloru bawarskiego, 
ubierając go w nowoczesną szatę har
moniczną i instrumentacyjną.

*
Josef Suder wykończył niedawno 

„Kammersinfonie A -dur“ . Pierwsze w y
konanie jej odbyło się we Wrocławiu.

C i e k a w s z e  n u m e r y  p r o g r a 
m ó w  k o n c e r t o w y c h

W  Lipsku (w GewandhausJ wykona
na została IV  symfonja „romantycz
na" Brucknera w jej brzmieniu orygi- 
nalnem. Koncert poprzedziła prelekcja

dyrygenta Hansa Weisbacha, która za
poznała słuchaczy z formą i treścią 
„romantycznej symfonji" Brucanera. 
W ielkie znaczenie dla słuchaczy mia
ło „polemiczne" zestawienie tych sa
mych ustępów, wybranych z symfonji 
IV w jej brzmieniu oryginalnem i w o- 
pracowaniach. Poza tern wykonane było 
pierwotne ujęcie Scherza tejże sym- 
fcnji, które Bruckner następnie zarzu
cił. Zarówno znawcy jak i szersza pu
bliczność przyjęli z wielkiem uznaniem 
przywrócenie właściwej postaci dziełu 
Brucknera.

W  ramach koncertów w Dreźnie, któ
rych programem kieruje dr. Karl 
Bóhm, zapoznała się publiczność z 
przedstawicielami młodej twórczości 
węgierskiej. Wykonane mianowicie zo
stały warjacje orkiestrowe M ik la s R o -  

sza ‘ ego i „Tańce" Z olta n  K o d a ly e g o

M u z y k a  d a w n a

Berlin usłyszał niedawno włoskie i 
niemieckie m adrygały 16  i 1 7  w ieku  w 
wykonaniu chóru Walthera Reichlinga, 
W  programie madrygały: A d ria n a
W illaerta , Jakóba A rca d elta  i Hans 
L eo tlasslera .

Instytut Goethego (italski instytut 
studjów germańskich) w Sztuttgardzie 
zorganizował koncert poświęcony twór
czości H enryka S ch utza , wielkiego kom
pozytora niemieckiego wieku 17-go. 
Sztuttgardzki Chór Katedralny wyko
nał szereg motetów Schutza.

*
Na koncertach dawnej muzyki kame

ralnej w Berlinie coraz częściej wyko
nywane są utwory na daw nych instru
m entach. Na jednym z ostatnich ta
kich koncertów Peter Harlan wykonał 
suitę Fischera (17 wiek) na klaw ikon  

d zie. Pozatem akompanjował na uir- 
ginale do pieśni Adama Kiegera i Hen-
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Tyka Alberta. Wreszcie na oryginalnej 
lu tn i weneckiej, pochodzącej z r. 1598 
wykonano szereg kompozycyj John 
Dowland'a. Na inych koncertach usły
szane violą da gamba i  f le t  altow y..

*

Frank Faber, organista hannowerski, 
wystąpił w Nazaretańskim kościele w 
Hannowerze z koncertem, poświęconym 
muzyce dawnej. Wykonał m. in. W iel
kanocną Kantatę A lessa n d ra  Scarlat
t ie g o ,  dotąd niewykonywaną (odpis jej 
znajduje się w bibljotece jednego z 
hannowerskich zbieraczy muzykaljów). 
Wykonana też została kantata solowa 
J .  P h  T elem anna  „Gott will Mensch 
und sterblich werden", również dotąd 
niegrywana.

F e s t i w a l e  m u z y k i  n i e m i e c 
k i e j

„A llg em ein e  D eu tsch e M usikverein “  
organizuje doroczny (67-ty z rzędu) ie- 
stival muzyczny swych kompozytorów. 
Festival odbędzie się w Wejmarze i 
trwać będzie od 12 do 18 czerwca b. 
r. Festival tegoroczny będzie specjalnie 
uroczysty, ponieważ w bieżącym roku 
przypada uroczystość 75-lecia istnie
nia związku. Festival zatem połączony 
zostanie z uroczystościami poświęco- 
nemi pamięci Franciszka Liszta —  ja
ko założyciela „Allgemeine Deutsche 
Musik\erein“ —  zwłaszcza iż rok 1936 
jest 125-tą rocznicą narodzin Liszta 
oraz 50-tą rocznicą jego śmierci. Fe- 
stival nie ograniczy się jednak tylko do 
tych uroczystości, lecz poświęci wie
le miejsca twórczości młodych kom
pozytorów niemieckich. M, in. wysta
wiona zostanie opera Hermanna Reutte- 
ra „Dr. Johannes Faust" oraz wzno
wiona wnowej inscenizacji opera Pete
ra Corneliusa „Der Barbier von Bag
dad".

Kanclerz Hitler przeznaczył większe

sumy na odpowiednie zorganizowanie 
uroczystego feativalu.

Teatr w Wejmarze również przezna
cza na festival większe kwoty. Lista 
utworów, które będą na festivalu wy
konane, jest już opracowana. Reprezen
towane będą wszystkie dziedziny twór
czości muzycznej.

*
O dn. 1 do 7 września b. r. trwać bę

dzie w Bambergu festival poświęcony 
twórczości Ernesta  T eodo ra  A m ad eusza  
H offm anna, długoletniego kapelmi
strza teatru w Bambergu. Festival or
ganizowany jest przez miasto i stowa
rzyszenie „Gesellschaft der Hoffmann- 
Freunde". W  programie m. in. opery 
Hoffmanna „Aurora" i „Undine", Msza 
i Miserere, koncert orkiestrainy i mu
zyka kameralna. Festival będzie przy
puszczalnie tak wielostronny, jak wie
lostronne były talenty Hoffmanna, po- 
wieściopisarza, nowelisty, muzyka i ry
sownika - karykaturzysty w jednej o- 
sobie.

(Hoffmann przebywał dłuższy czas 
w Polsce jako urzędnik pruski. Był 
też ożeniony z Polką —  Michaliną 
Trzcińską).

*
23 i 24 maja b. r. odbędzie się w Lan- 

genberg (Turyngja) drugi skolei festi- 
val: ,.N iederbergisches M u sik fest" .

*

„B ru ck n er  —  G em ein sch a ft"  w Lip
sku organizuje w październiku 1936 r., 
w związku z 40-letnią rocznicą śmierci 
Brucknera festival, poświęcony jego 
twórczości.

*
W  B ayreuth  odbędą się w Dieżącym 

roku od dn. 19 do 31 lipca oraz od 
17 do 31 sierpnia dwa cykle oper W a
gnera. Będzie to połączone z obeno- 
dem 50-tej rocznicy śmierci Liszta i 
60-tej rocznicy otwarcia sceny w Bay
reuth.

V
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W  pałacu prezydenta Reichstagu od
była się uroczystość, poświęcona R. 
Wagnerowi. Wspomniana uroczystość 
zorganizowana była przez... związek 
kobiet, które postanowiły szerzyć sy
stematycznie kult wielkiego mistrza. O- 
ficjalna nazwa owego związku brzmi: 
„ R ichard  W agner —  Verband D eu t-  
scher F ra uen ".

N a g i o d y  m u z y c z n e

Doroczną nagrodę Marchji Zachod
niej t. zw. „ W esłm a rk-P reis“  w sumie 
2000 R. M., ustanowioną dla najwybit
niejszego poety, muzyka i malarza tej 
prowincji, otrzymał w rokub. (w dziale 
muzycznym) F r iłz  N eum eyer.

Neumeyer otrzymał tę nagrodę (jest to 
nagroda im Johanna Stamitza) za ca
łość swej działalności muzycznej, obej
mującej nietylko twórczość (zwłaszcza 
pieśniarską) i odtwórczość (Neumeyer 
jesi pianistą i cemoalistą), ale i peda- 
gogję oraz działalność w organizowa
niu życia muzycznego. Neumeyer jest 
jednym z założycieli „Saarbriicker Ve- 
reinigung fur alte Musik", należał do 
pierwszych wykonawców muzyki cem- 
balowej 17 i 18 wieku.

*

Nagroda muzyczna D usseld orfu , wy
nosząca 5000 R. M., będzie przeznaczo
na w roku! bieżącym na nagrodzenie u- 
tworu wokalno-orkiestrowego na chór, 
sola i orkiestrę.

*

Nagrodą M ozartow ską M onachjum  
otrzymali na rok 1935 — 36 prof.
R iłłe r  von E rb ik  z Wiednia i J o -  
sef W einheber.

R o c z n i c e  i j u b i l e u s z e

W  listopadzie b. r, przypadnie 70-le- 
tnia rocznica urodzin W aldem ara von 
B aussnern. Program tej uroczystości 
jest już w przygotowaniu. Baussnern,

uczeń Kiela, autor licznych kompo-- 
zycyj symfonicznych, kameralnych i so
lowych, jest jednym z najbardziej za
służonych muzyków niemieckich. WyLił 
się nietylko jako kompozytor, ale jako 
kierownik najpoważniejszych niemiec
kich uczelni muzycznych (Kgl. Hoch- 
schule w Berlinie, Grossherzogl. Mus- 
sikschule w Weimarze, Hochschen Kon
serwatorium we Frankfurcie n. M.j.

Z n i e m i e c k i c h  u c z e l n i  
m u z y c z n y c h

K onserw atorjum  Sterna  w Berlinie 
stoi w obliczu doniosłych zmian orga
nizacyjnych. Zasłużoną tę placówkę 
obejmuje uczeń Radekego, Exnera t 
Saureta —  Bruno Kittel, wychowanek 
tegoż Konserwatorium Sterna. Kittel
—  jako nowopowołany dyrektor —  ma. 
uczelnię tę zorganizować według haseł 
muzycznych Trzeciej Rzeszy. Niewąt
pliwie więc ważną pozycję w progra
mie Konserwatorjum zajmie „wycho
wanie muzyczne", dostosowane do sze
rokich potrzeb muzycznych narodu. 
Nietylko więc kształcić się tu będzie 
wirtuozów, ale (i to bodaj przede- 
wszystkiem) fachowych praktyków- 
muzyków, wszechstronnie obeznanych 
ze swojem metier, którzy jako kierow
nicy chórów, orkiestr, mniejszych czy 
większych zespołów instrumentalnych, 
„pójdą w  naród", do małych miast, mia
steczek i wsi jako fachowi przodow
nicy wychowania muzycznego narodu.

Konserwatorjum Sterna ma już za
rysowany plan reorganizacyjny, wy
pracowany przez Kittel‘a. Wstępnem 
studjum będzie „Jugendmusikschule"
—  szkoła dla młodzieży od 7 —  8 do 
15-tu lat, Przyjmowane będą do niej 
dzieci podkształcone uprzednio w do
mu.

Charakterystyczne to posunięcie rów
nież jest zgodne z założeniami no
wych haseł; narzuca Dowiem obowią-
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zek domowego przygotowania muzycz
nego dziecka. W  klasach dla nPodzieży 
główny punkt programu zajmie kształ
cenie słuchu muzycznego, ponieważ 
wielu „wychowawców muzycznych na
rodu" zauważyło obecnie zaniedbanie 
słuchu muzycznego u młodzieży. Kurs 
konserwatoryjny obejmie trzy stopnie: 
niższy, średni i wyższy, na których 
kształceni będą tak późniejsi zawodow
cy jak i amatorzy. Najwyższy kurs, 
równorzędny z miejską „Hochschule", 
t. zw. „Ausbildungstufe fur Angehori- 
ge des Kiinstigen Musikberufes” daje 
dyplomy wirtuozowskie. Kitteł specjal
ną troskliwością otoczy klasy kapelmi- 
strzowskie dla dyrygentów zespołów 
instrumentalnych i wokalnych.

Muzyczne społeczeństwo niemieckie 
z olbrzymiem zainteresowaniem śledzi 
prace organizacyjno - programowe no
wego dyrektora.

Na temat organizacji narodowego 
szkolnictwa muzycznego, dostosowane
go do nowych potrzeb „m łodych Nie
miec", toczą się na łamach niemieckich 
czasopism muzycznych ożywione dy
skusje i polemiki, świadczące o żywot
ności tego zagadnienia i o współdzia
łaniu muzyków zawodowych w budo 
wie nowego szkolnictwa.

*

P rezy d ju m  P aństw ow ej Izb y  M u zy
c zn e j w Niemczech („Reichsmusikka- 
mer“ ) stanowią: Dr. P. Raabe, Dr. P. 
Graener, Dr. F. Stein, Dr. W. Furt- 
wangler, dr. H. Pfitzner.

W y n a l a z k i ,  p r ó b y

Spośród licznych aparatów muzycz
nych, opartych na zasadzie reakcji ra- 
djowej (aparat Therenina, trauto- 
nium), stwarza nowe możliwości dla 
muzyki t. zw. „P a rtitu rop h on " Jórg  
M a g era . Jest to instrument podobny 
do kontuaru organów czteromanuało- 
wych. Zamiast guzików rejestrowych

umieszczone są gałki obrotowe poten
cjometrów. Zamiast piszczałek organo
wych, pracują lampki radjowe. Lamp
ki, dzięki zmianie nasilenia w przepły
wie elektronów, produkują w głośni
kach nietylko dźwięki o barwach zna
nych (jakie dają wszelkie używane 
dziś instrumenty muzyczne), ale co waż
niejsza —  dają też dźwięki o barwach 
nowych, nieokreślonych nawet w dzi
siejszej akustyce, oraz kombinacje sze
regu barw (np. obój i wiolonczela) sto
pionych razem. Aparat Mager'a uprzy
tamnia nam jak małym dotąd zaso
bem barw operujemy w muzyce. W  
przeciwieństwie do organów daje par- 
tyturofon nieograniczone możliwości 
dynamiczne dla każdego poszczegól
nego dźwięku, jak również możliwości 
skrajnych zmian barwy w czasie trwa
nia każdego dźwięku. Dalej: możemy 
uzyskać ścisły podział na najdrobniej
sze interwale. Mianowicie za odpo- 
wiedniem przekręceniem gałki poten- 
cjometra te same klawisze, które uprze
dnio dawały 12 półtonów, składają
cych się na oktawę, obecnie dają 12 
interwałów, stanowiących razem se
kundę wielką. Są to perspektywy, któ
re badaniom akustycznym wskazują 
nowe drogi. Dla praktyki muzycznej 
pontyturofon mógłby również oddać 
niewątpliwe usługi, jako instrument 
podręczny dla dyrygentów, umożliwia
jący odtwarzanie partytury w identycz
nych barwach instrumentalnych lub ja
ko instrument zastępujący organy. W 
Bayreuth w r. 1931 partyturofon użyty 
został do oddania dźwięku dzwonów w 
„Parsifalu". Frankfurt i Darmstadt u- 
żywają go do „Fausta".

*

Trudności jakie napotykają miłośni
cy muzyki, a nawet muzycy zawodowi 
przy czytaniu skomplikowanych party
tur doby dzisiejszej nasunęły F ritz  
M u ller  - R eh rm an n ow i myśl zaradzę-



nią temu. Na wzór starej „Particella" 
stworzył Miiller-Rehrmann t. zw. „ w y
ciąg partyturow y", który jest czemś po- 
średniem między partyturą pełną, a wy
ciągiem fortepianowym. W yciąg party
turowy, złożony z 2 do 6 systemów, ma 
za szkielet podstawowy podwójny sy
stem w kluczach wiolinowym i baso
wym, do którego dodaje się w razie po
trzeby dalsze systemy z góry i z dołu. 
W yciąg partyturowy nie ułatwia wy 
grania partytury na fortepianie, ale 
daje natomiast przejrzysty obraz par
tytury, uplastyczniający obserwatorom 
jej brzmienie, instrumentację, czego 
wyciąg fortepianowy w zupełności nie 
daje. Miiller-Rehrmann przedstawił za
sady wyciągu partyturowego na wykła
dzie w „Hochschule fiir Musik" w 
Berlinie, wzbudzając zainteresowanie 
publiczności i krytyków.

Z n i e m i e c k i e j  „ K u l t u r p o -  
1 i t i k “

Angora (Ankara) usłyszała po raz 
pierwszy I V  sym ionją B rucknera. Było 
to zarazem pierwszem wykonaniem 
dzieła Brucknera na ziemi tureckiej. 
Koncert miał takie powodzenie, iż nie- 
tylku został powtórzony parokrotnie 
wobec wypełnionej sali, ale stał się 
bezpośrednią przyczyną zawiązania w 
Angorze sekcji „Internationalen Bruck
ner —  Gesellschaft". Dyrygentem, któ
ry po raz pierwszy wprowadził Bruck
nera na ziemię turecką, jest Ernst  
Praetorius. Praetoriusl zamierza przed
stawić w Angorze całość twórczości 
symfonicznej Brucknera.

Spotykamy się fatem z godnym uwa
gi objawem niemieckiej „Kulturpo- 
litik", prowadzonej systematycznie 
przez państwo niemieckie, dbające o 
pozycję światową swej sztuki narodo
wej.

*

Donosiliśmy na tern miejscu, że nie

miecki zespół operowy wystawił na 
scenie Książęcego Teatru w M onte  
Carlo „ P ierścień " Wagnera.. Obecnie 
mamy do zanotowania, że fakt ten stał 
się dla muzycznej prasy niemieckiej 
źródłem entuzjastycznych uniesień, 
które, ujęte w formę sprawozdań, 
wszechstronnie oświetlają to —  bez
względnie —  ważkie posunięcie nie
mieckiej „Kulturpolitik". Pierwszy raz 
od czasu wielkiej wojny niemiecka 
sztuka narodowa zawładnęła interna
cjonalną sceną opery książęcej w M on
te Carlo.

Berlińska orkiestra kameralna, zło
żona z samych kobiet (B erlin er F ra uen -  
K am m erorchester) pod dyrekcją Ger- 
trud-Ilse Tilsen udaje się w podróż ar
tystyczną do Italji. Orkiestra koncerto
wać będzie w Padwie, Liyorno, Messy- 
nie i Rzymie.

S Z W A J C A R J A

Zurych wystawił z powodzeniem o- 
perę Szostakow icza  „Katharina Ismaj- 
łowa".

W  Bazylei wykonane zostało pc raz 
pierwszy wielkie oratorium na sola 
chór, orkiestrę i organy —  „Das Gs- 
sicht Jesajas" W illy  B urkharda. Dzieło 
to —  zdaniem prasy —  nie odbiega od 
dotychczasowych przykładów twórczo
ści Burkharda.

*
W  ramach stałych koncertów abona- 

mentowycl w Zurychu wykonany zo
stał „O r fe u sz"  C lau dio  M onteuerdi' ego. 

*

Z .  S. R. R.
S erg ju sz P rok o fjew , po niedawnym 

koncercie w Warszawie, wyjechał na 
dłuższy pobyt do Moskwy. Zamierza 
tam wykończyć balet „Romeo i Julja"
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według Szekspira, zamówiony przez 
Teatr Wielki w  Moskwie. W  związku 
z setną rocznicą śmierci Puszkina, jaką 
w następnym roku obchodzić będzie 
Rosja, otrzymał Prokofjew szereg za
mówień ilustracyj muzycznych do dzieł 
Puszkina, jakie w rozmaitych przerób
kach grać będą teatry w Moskwie o- 
raz do filmów dźwiękowych, opartych 
na powieściach Puszkina. Na ukończe
niu ma też Prokofjew 12 utworów for
tepianowych, przeznaczonych dla dzie
ci. Utwory te łatwe, przystosowane do 
dziecięcej ręki, mają na celu przyswa
janie młodzieży nowoczesnej harmoni
ki. Wkrótce ma się ukazać w druku 
fortepianowy tryptyk Prokofjewa p. t. 
„M yśli" oraz szereg jego dawniejszych, 
zorkiestrowanych obecnie utworów.

*
W śród młodej generacji kompozyto

rów sowieckich wysuwa się na czoło 
S zeh a łin , którego kwartet, grany nie
dawno w Pradze, zaliczany jest przez 
muzyków do najcenniejszych dzieł 
współczesnej literatury muzycznej. D o
brze ocenianym talentem jest też 
C h acza tu rjan  (Ormianin z pocho
dzenia).

Wielką sensację w sferach muzycz
nych sowieckich, a nawet i międzyna
rodowych, wywołały dwa artykuły, 
które ukazały się w oficjalnym orga
nie Kominternu „P ra w d a ", a wpływ 
których na twórczość kompozytorów 
sowieckich może być olbrzymi. Arty
kuł p. t. „Bałagan Zamiast muzyki" 
(z dn. 28.1.36) w ostry sposób piętnu
je operę „Lady Mackbet mceńskiego 
powiatu" D . Szostakow icza, jednego 
ze zdolniejszych młodych sowieckich 
kompozytorów. W  innym artykule p. t. 
„Baletowy fałsz" (z dn. 6.L.36) pod
dany jest ostrej krytyce balet tegoż 
kompozytora: „Jasny strumyk". W  obu 
wypadkach autor artykułów (niepod-

pisany) widzi w twórczości Szostako
wicza obce sztuce sowieckiej „drob- 
noburżuazyjne nowatorstwo", estety- 
zowanie, brutalny naturalizm i for
malizm. Autor artykułów również sta
wia zarzut muzycznej krytyce sow iec
kiej, iż bez uzasadnienia chwali utwo
ry bezwartościowe, o kierunkach 
obcych dla sztuki sowieckiej.

Na skutek wspomnianych tu arty
kułów odbyło się dn. 15 lutego b. r, 
zebranie związku sowieckich kom po
zytorów i muzykologów, na którem 
zapadła uchwała, potępiająca kate
gorycznie kierunek nowoczesny w 
muzyce sowieckiej, reprezentowany 
przez twórczość Szostakow icza , P o 
powa, M osołow a i L itin skiego, a bro
niony przez krytyka Sollertin sk ieg o .  
Uchwała stwierdza, iż oprócz wymie
nionych muzyków, jest jeszcze mnó
stwo innych kompozytorów, a nawet 
uczniów konserwatorjum zarażonych 
suchym formalizmem, technicyzmem 
i bezideowym eksperymentatorstwem. 
Uchwała poleca zarządowi związku 
wypracowanie dokładnego planu 
przeprowadzenia zadań, wynikających 
z artykułów „Prawdy".

W  Moskwie zorganizowana została 
deka da so w ieck ie j m u zyki (10 —  20 
lutego). W  13 wielkich koncertach 
przedstawiona była twórczość wybit
niejszych sowieckich kompozytorów. 
Wykonano utwory: symfoniczne, ope
rowe, chóralne, kameralne, pieśni so
lowe oraz twórczości ludowej.

W związku ze zbliżającemi się uro
czystościami jubileuszowemi ku czci 
P u szkin a  —  wielu sowieckich kom po
zytorów pracuje nad tematami, zwią- 
zanemi z twórczością tego poety 
(pieśni, opery, kantaty i t. p.). Zwią
zek kompozytorów sowieckich w yło

1T2



nił specjalną sekcję  puszkinowską, ua 
czele której stanął B. Szechter.

*
Dn. 9 grudnW ub. r. ogłoszono w y 

niki konkursu na najlepsze w ykona
nie utw orów  sow ieckich kom pozyto- 
lów . Pierw sza nagroda przyznana zo
stała śpiewaczce Rożdiestwienskoj,
trzy drugie: Orwidowi (trąbka),
Walterowi (fortepian) i Chtynowskiej 
(śpiew).

MIĘDZYNARODOWE KON
GRESY I KONKURSY MU
ZYCZNE,

Po raz trzeci od chwili swego ukon
stytuowania Rada Międzynarodowej 
Współpracy Kompozytorów, której 
przewodniczącym  jesi R yszard Strauss, 
zorganizowała Międzynarodowy Kon
gres Muzyczny. W ybór padł tym ra
zem (po Hamburgu i Vichy) na 
Sztokholm.

W  ram ach tegorocznego kongresu, 
trw ającego tydzień {od dn. 22 lutego 
począw szy), wykonane zostały 22 no
we dzieła współczesnych kom pozyto
rów, reprezentujących 13 państw. 
Kongres miał specjalnie w ażkie zna- 
czeniel dla przeglądu dziś ejszej tw ór
czości szw edzkiej, w  programach bo
wiem festivali m uzycznych i Koncer
tów najliczniej reprezentowana była  
współczesna m uzyka szwedzka. O tw ar
cia kongresu dokonano w gmachu 
Teatru Królewskiego, gdzie —  wobec 
licznie zgromadzonej e lity  świata mu
zycznego i dyplom atycznego —  w y 
stawiono pięcio-aktową operę „Judy
ta" szwedzkiego kom pozytora Nata- 
naela Berga. Berg jest dzisiaj oboK 
Attenberga, Lindberga i Rangstroma 
jednym  z przodujących kompozytorów 
Szwecji. O parł on swoja. „Ju d ytę" na 
znanem dziele, jakie pod tym że tytu

łem stw orzył w ielki dramaturg i poe
ta niemiecki ubiegłego stulecia —  
Friedrich Hebbel. Koncerty sym fo
niczne zapoznały też uczestników festi- 
valuj z innemi pozycjam i młodej tw ór
czości szw edzkiej. I tak Edwin Kall- 
stenius przedstawił się prasie k ry ty cz
nej w swej orkiestralnej „Dala-Rapso- 
die"t jako kom pozytor pełen poezji, 
umiejętnie podchodzący do zużytko- 
wywania melodyj i rytmów ludowych, 
traktujący „po m alarsku" m aterjał 
orkiestrowy. Hilding Rosenberg w  
swej uwerturze do baletu - pantomi- 
ny „Das jungste CeHcht" w ykazał, 
zdaniem prasy muzycznej, w ielką siłę 
w yrazu, osiąganą prostemi środkami. 
A nalizy i recenzje, jakie podają spra
wozdawcy, oceniają też dodatnio dal
szych kom pozytorów szwedzkich, jacy 
w festivalu brali udział. Są niemi: 
Oskar Lindberg (pieśń na solo sopra
nowe i orkiestrę „Jungfrau M arie"); 
Gunnar de Frumerie (koncert forte
pianowy a-m oll); Ture Rangstrom 
(Partita na skrzypce i orkiestrę).

W spółczesną twórczość niemiecka 
reprezentowali (w dwóch zupełnie 
odmiennych zakresach): Hans Pfitz- 
ner oraz E. N. von Reżnicek  ze swą 
nowoczesną1 operą buffo —  „ Spiel oder 
Ernst?" Faure - Inghelbrecht (Claira 
de lunę) i Milhaud (Le train bleu) re 
prezentowali muzykę francuską. W ło 
ski kom pozytor Riccardo Zandonais 
w zbudził zainteresowanie wśród facho
wych muzyków i muzyKalnej publicz
ności swą operą „Kawalerowie z 
Ekeby", której k-ytycy  poświęcają 
wiele pochlebnych uwag, analizując 
dokładnie jej muzyczne i sceniczne 
właściwości. Równe zaciekawienie 
w zbudziła „Lady Mackbeth" Szosta
kowicza. Z kom pozytorów austrjac- 
kich wystąpili: Wilhelm Kienzl z
kwartetem smyczKowym i Egon Kor- 
nauth (autor licznych bardzo opu-

173



sów) z kwartetem fortepianowym. 
Kw artet sm yczkowy dał również 
przedstawiciel W ęgier —  Leo Weiner. 
Ciekaw e kom pozycje przedstawiła A n- 
glja. Henry Bedford  w ystąpił z „Ly- 
rical Interlude" (na skrzypce, altów 
kę, flet i obój), zaś Arthur Bliss 
(autor bardzo licznych utworów ka- 
meralnychj z „Introdukcją i A llegro " 
orkiestrowem, któremu krytyka p rzy
znała znaczne zalety harmoniczne 
i rytmiczne. Z fortepianowemi utwo
rami, dodatnio przez krytykę ocenio- 
nemi, w ystąpili: Marko Tajceuic i Bo
ris Papandopulo (Jugosław ja). C ze 
chosłowację reprezentował utworem 
orkiestrowym Frantisek Picha, Bel- 
gję—  Arthur v. Meuleman (poemat 
sym foniczny), Hiszpanję —  Bortolome 
Perez -  Casas. Sonata na wiolonczelę 
i fortepian Ludomira Różyckiego  w y
pełniła na festivalu w Sztokholmie 
p ozycję  m uzyki polskiej. Delegatami 
Polski byli, jak wiadomo: Ludomir Ró
życki i rektor Eugenjusz Morawski. 
Poziom w ykonaw czy oceniony b ył we 
w szystkich przypadkach dodatnio. D y
rygow ali stali dyrygenci Sztokholmu: 
Nils Greoillius (opera) i A dolf W ik- 
lund (koncerty symf.). O rganizacja fe- 
stivalu sztokholmskiego, którą kiero
w ał znany kom pozytor szw edzki Kurt 
Atteńberg, okazała się pod każdym  
względem  wzorowa. Celem  licznych 
obrad kongresu była  popularyzacja 
twórczości muzycznej poszczególnych 
krajów  i obrona praw autorskich kom
pozytorów,

*

Międzynarodowy Kongres W ycho
wania Muzycznego otwarty zostaje w 
Pradze dn. 4 kwietnia b. r. Trw ać bę
dzie do 9-go kwietnia. Otwarcie kon
gresu nastąpi na Uniwersytecie, Poza 
obradami przew idziane są koncerty 
(pierwszy poświęcony będzie Smeta
nie). Jednocześnie z kongresem odbę

dzie się skrócony kurS umuzykalnienia 
metodą Jacques D alcroze‘a. Kongres 
niewątpliwie pozwoli na zorientow a
nie się w stanie międzynarodowego 
nauczania muzyki. W  prezydjum  kon
gresu zasiadają: Dent (Cambridge),
D alcroze (Genewa), Roger Ducasse 
(Paryż) i  in.

*
W  Rodez, stolicy dep. A veyron 

(Francja Środkowa) odbędzie się w iel
ki internacjonalny konkurs muzyczny. 
pod przewodnictwem Roberta Brćard'a. 
Po inform acje zgłaszać się należy, ad
resując: a M. M erviel, secretaire gś- 
neral, mairie de Rodez (Aveyron).

*
Jury ^międzynarodowego festioalu 

muzycznego, jaki odbędzie się między 
18 a 25 kw ietnia w  Barcelonie, ukoń
czyło  intensywną pracę elim inacyjną. 
Rozpatrzono około 150 partytur, na
desłanych z A n glji, Belgji, Czechosło
wacji, Danji, Francji, Holandji, Hisz- 
panji, Japonji, Jugosław ji, Litw y, 
Polski, Rosji, Szw ajcarji, Szw ecji 
i Stanów Zjednoczonych. W  skład ju 
ry wchodzi m. in. prof. B. Woytowicz. 

*

Jury międzynarodowego konkursu 
kompozytorskiego, organizowanego 
przez Szw ajcarskie Towarzystw o 
W spółczesnej M uzyki Kameralnej 
„Carillori', rozpatrzyło już 125 nade
słanych utworów. W  skład jury wcho
dzą: A . Roussel, M alipiero, Anser- 
met i Gagnebin. „Laj Revue M usicale" 
donosi, iż m iędzy kompozytorami w y 
różnionymi znajdują się Robert Ber
nard (za trio smyczkowe) i Dallapi- 
cola. i

*

W  Genewie został rozstrzygnięty 
międzynarodowy konkurs kompozy
torski na utwór kameralny, przezna
czony na 3 do 5 instrumentów. Kon
kurs ogłoszony był przez Szwaj car
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skie Towarzystw o M uzyki W spółczes
nej- Pierw szą nagrodę otrzym ał R. Zy- 
ka (z Pragi Czeskiej) za kwartet 
smyczkowy7; drugą —  również za 
kwartet sm yczkowy —  A. Hartman 
(z Monachjum); trzecią zaś —  italczyk 
L. Dallapiccola, za utwór na trzy for
tepiany.

*

Festiwal muzyczny w Salzburgu 
ustalony został na dni od 25 do 31

sierpnia. D yrygować będą: Toscanini 
(Falstaff, Fidelio, Śpiewacy Norym 
berscy); Weingartner (Cosi fan tutte, 
F igaro); Bruno Walter (Der Corre- 
gidor —  H. W olfa, Don Giovanni, 
Tristan, Orfeusz i Eurydyka). Poza 
tem odbędzie się szereg koncertów w 
katedrze salzburskiej, w „M ozarteum " 
i na dziedzińcu dawnej rezydencji 
ksiąźęco-arcybiskupiej.

A R T Y K U Ł Y  M U Z Y C Z N E  W  C Z A S O P IS M A C H  B IE Ż Ą C Y C H

B i e l i ń s k i  Stefan, K ról A j nosów. Prosto z Mostu Nr. 5 (59) z dn. 2.II.36. 
W arszaw a. (Mowa o Bronisławie Piłsudskim , pierwszym  Polaku, który 
dokonywał zdjęć fonograficznych)

B ł o t n i c k i  Franciszek ks., Echa Pieśni Legjonów. I.K.C. Nr. 76 z dn. 16.111. 
36. Kraków.

B u k o w i ń s k i  A d am 1), R efleksje muzyczne w połow ie sezonu. Czas, rocz.
88, Nr, 11 z dn. 12.1.36. W arszawa.

B u k o w i ń s k i  A dam 1), O propagandzie (R efleksje m uzyczne). Czas, rocz.
88, Nr. 49 z dn. 19.11.36. W arszawa.

B u k o w i ń s k i  A dam 1), W yjątek  w regule (R efleksje m uzyczne). Czas, 
rocz. 88, Nr. 25 z dn. 26.1.36. W arszawa.

B u l a n d a  E., A rtystyczna kultura Lwowa. Czas, rocz. 88, Nr. 1 z dn.
1.1.36. W arszawa.

B u r k a t h W ładysław , Charakterystyka kultury litewskiej (Próbs syn
tezy). Marchołt, rocz. 2, Nr. (6), str. 278 —  298, W arszaw a (Patrz 
str. 290—  295, gdzie jest mowa o muzyce artystycznej i ludowej L i
tw y dzisiejszej),

C h y b i ń s k  i A dolf, Harmonje Chopina. Nowe Czasy, Nr. 5 z dn. 15.III. 
36. Lwów.

C h y b i ń s k i  A dolf, Giovanni Battista Pergolesi. Kurj. Liter. Nauk. Nr. 11 
z dn. 16.111.36. Dod, do Nr. 76j I.K.C. Kraków.

C h y b i ń s k i  A dolf, Z dziejów  w ęgiersko-polskich stosunków muzycznych.
Kurj. Liter. Nauk. Nr. 8 zj dn. 24.11.36, Dod. do Nr. 55 I.K.C. Kraków. 

C y w i ń s k i  Z., Kulturalne oblicze Gdyni. Czas, rocz 88, Nr, 3 z dn.
1.111.36. W arszawa.

G ł o w a c k i  Stanisław, Taniec w roku 1934. Życie sztuki, rocz, 2, 1935. 
str. 195 —  201. W arszawa

■) A rtyk u ły  aktualne z życia muzycznego Krakowa.
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G n u s  Ryta, Szkice. Z dziedziny muzyki współczesnej. P raca O byw atel
ska, rocz. 8. Nr. 1 z dn. 15.1.36. Warszawa.

G r a b o w s k i  Zbigniew, Życie sztuki zagranicą. —  Niemcy po przewrocie. 
Ż y cie  sztu ki, rocz. 2. 1935. (Muzyka —  Taniec, str. 321 —  325). W ar
szawa.

H a u s m a n W., Zapomniany twórca polskiej pieśni Jan Gall. D zien n ik  

W ileń ski, rocz. 20. Nr. 11 z dn. 12.1.36. Wilno.
Historja Trzech Sraussów. D zien n ik  P o lsk i, rocz. 2. Nr. 10 z dn. 10.1.36. 

Lwów.
H u l e w i c z  Witold, Możliwości artystyczne radja. Ż ycie sztu ki, rocz. II,

1935. str. 88 —  97. Warszawa.
H u s a r s k i  Karol, Teatr polski na Litwie. (Recenzja z: A. Miller, Teatr 

polski i muzyka na Litwie, Wilno, 1936] W iadom , L itera ckie, rocz. 13, 
Nr. 8 z dn, 23.11.36. Warszawa.

J a c h i m e c k i  Zdzisław, Muzyka w życiu Michała Kleofasa Ogińskiego.
K u rj. L iter. N auk. Nr. 7 z, dn. 17.11.36. Dod. do Nr. 48 I.K.C. Kraków. 

J a c h i m e c k i  Zdzisław, Paderewski. Mowa wygłoszona we Lwowie na 
uroczystość ku czci I. Paderewskiego w dn. 16.XII.35. w Teatrze W iel
kim. D zien n ik  P o lsk i, rocz. 2. Nr, 1 z dn. 1.1.36. Lwów.

Jak) powstał wiedeński walc? D zien n ik  P o lsk i, rocz. 2. Nr. 30 z dn. 30.1.36. 
Lwów

J e n d 1 Alfred, Polskie święto lutnicze (ogólno-polski konkurs instrumen
tów smyczkowych w Krakowie). I.K .C . Nr. 46 z dn. 15.11. 36. Kraków, 

J. P., O kulturze litewskiej. (Sprawozdanie ze szkiców W ł. Burkatha za
mieszczonego w „M archołcie". Styczeń. 1936). D zien n ik  P o lsk i, rocz. 2. 
Nr. 19 z dn. 19.1.36. Lwów.

K a d e n  - B a n d r o w s k i  Juljusz, Karteczka Chopin‘a. G az. P o lsk a  z dn.
1.111.36. Warszawa.

K a m i e ń s k i  Łucjan, Szlakiem pieśni kaszubskiej, cz. I. K u rj. Liter. 
N auk. Nr. 10 Dod. do Nr. 69 I.K.C. z dn. 9.III.36. cz. II. K u rj. Liter. 
N auk. Nr. 11 Dud. do Nr. 76 I.K.C. z dn. 16.1 II. 36. Kraków. 

K i s i e l e w s k i  Stefan, Czy upadek muzyki? Z et, rocz. 4 Nr. 15— 16 z dn.
15.111.36. Warszawa (Por. Regamey K. „Chyba jednak nie upadek mu
zyki").

K i s i e l e w s k i  Stefan, W  odpowiedzi na odpowiedź. Z et, rocz. 4. Nr. 18 
z dn. 15.11.36, Warszawa. (Por. Regamey K. „Jeszcze jedna odpowiedź 
St. Kisielewskiemu" oraz Al. Świd. „Na marginesie dyskusji o muzyce"). 

L e w i c k i  B. W. Budowa utworu filmowego. Ż y cie  sztu ki, rocz. 2. 1935.
str. 69 —  87. Warszawa,

M a k o w i e c k i  Tadeusz, Działalność Polskiego Radja. Życie sztu ki, rocz.
2. 1°35, str. 210 —  213. Warszawa.

M e l c e r  Wanda Głośnik i dobra muzyka, Tyg. Illu str. Nr. 10 (3.978) 
z dn. 8. 111,36. Warszawa.

M a k l a k i e w i c z  Jan, Kompozytorskie orlęta (O najmłodszej, niezna
nej muzyce) K u rj. Poranny  Nr. 18 z dn. 18.1.36. Warszawa. 

M a k l a k i e w i c z  Jan, Poważna muzyka z płyt. K u r j Poranny  Nr. 35 
z dn. 4.II.36. Warszawa. /
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N i e w i a d o m s k i  St., Abraham contra Wagner. K u rj. P o zn a ń sk i Nr. 105 
z dn. 4.III. 36. Poznań (Artykuł aktualny z życia muzycznego War
szawy).

N i e w i a d o m s k i  St., „Manru" w Warszawie. K u rj. P o zn a ń ski Nr. 119 
z dn. 12.1 II.36. Poznań.

O E M A, Prawdziwy „Borys Godunow". D zien n ik  P o lsk i, rocz. 2 Nr. 6 ' 
z dn. 1.111.36. Lwów.

O p i e ń s k i  Henryk, Polska muzyka w Szwajcarji. K u rj. P ozn ań ski Nr. 69 
z dn. 12.11.36. Poznań.

P a c z k o w s k i  Jerzy (Paryż), Parnell i Europa. W iadom . Litera ckie, 
rocz. 13, Nr. 8 z dn. 23.11.36. Warszawa.

Pieśń ludowa u Słowian. Sprawozdania z odczytów: J. St. Bystronia i J, 
Krzyżanowskiego. C zas, rocz. 88, Nr. 31 z dn. 1.II.36. Warszawa.

P i o t r o w s k i  Wacław, Z dziejów oratorjum (Przed „Juda Makkabeu- 
szem" w Poznaniu). K u rj. P o zn a ń sk i Nr. 121 z dn. 13.111.36. Poznań.

P r e j b i s z  Antoni, Życie sztuki zagranicą —  Anglja. Z y cie  sztu ki, rocz. 
2, 1935. (Muzyka, taniec str. 268 —  272). Warszawa.

Poznański Chór Katedralny w świetle fachowej krytyki wiedeńskiej. Kurj. 

P o zn a ń sk i Nr. 91 z dn. 25.11, 36. Poznań.
P u l i k o w s k i  Juljan, Zagadnienie historji muzyki narodowej. Zycie  

sztu k i, rocz. 2, 1935. str. 56 —  68. Warszawa.
R e g a m e y  Konstanty, Chyba jednak nie upadek muzyki. Zet, rocz. 4, 

Nr. 17 z dn. 1.11.36. Warszawa (Por. Kisielewski St. „Czy upadek 
m uzykj?").

R ć g a m e y  Konstanty, Jeszcze jedna odpowiedź St. Kisielewskiemu. Zet, 
rocz. 4, Nr. 20 z dn. 15.III.36. Warszawa (Por. Kisielewski St. „W  od
powiedzi na odpowiedź" oraz Świd Al. „Na marginesie dyskusji 
oi muzyce").

R o g o ż  Stanisław, recenzja z: Z. Szymanowska, Opowieść o naszym domu. 
Lwów, 1935. W iad. L itera ckie, rocz. 13. Nr. 4. z dn. 26.1. Warszawa.

R u t k o w s k i  Bronisław, Ruch muzyczny w roku 1934. Zy cie sztu ki, 
rocz. 2, 1935. str. 201—  206. Warszawa.

R y b i c k i  Andrzej, O postaciach dramatu dźwiękowego. D zien n ik  P o lsk i, 
rocz.2. Nr.J 54 z dn. 23.11,36. Lwów.

Rzekome pamiętniki żony Bacha. D zien n ik  P o lsk i, rocz, 2. Nr. 33 z dn.
2.II.36. Lwów.

S z c z e p a ń s k a  Mar ja, Nowe dzieło o Chopinie (dr. L. Bronarskiego —  
Harmonika Chopina) D zien n ik  P o lsk i, rocz. 2 Nr. 61 z dn. l.IIi.36. 
Lwów.

S z c z e p a ń s k a  Marja, Pomniki dawnej muzyki polskiej. D zien n ik  P o lsk i, 
rocz. 2, Nr. 68 z dn. 8.III.36. Lwów.

S z e l i g a  Witold, Perspektywy muzyczne.D zien n ik  W ileń ski, rocz. 20 Nr. 
6 z dn. 6.1.36. Wilno. (Artykuł aktualny obrazujący życie muzyczne 
Wilna).

S z e l i g o w s k i  Tadeusz, Muzyka w radju. Z ycie sztu ki, rocz. 2, 1935, 
str. 206 —  209, Warszawa.



S z o p s k i  Felicjan, W obec wznowienia „Manru", Paderewskiego. K u rj. 
W arszaw ski, Nr. 57 z dn. 27.11.36. Warszawa.

S z u m a n  Stefan, Humor i dowcip. M archołt, rocz. 2 Nr. 2 (6) 1936 Str. 
235—  258. Warszawa. (Patrz str. 256, gdzie autor przenosi swe wy
wody na temat muzyki).

S. W., Jakbyśmy byli gośćmi na własnej ziemi. (Muzyka w Wilnie) D zien 
nik W ileń ski, rocz. 20. Nr. 36 z dn. 6.II.36. (Artykuł aktualny o życiu 
muzycznem Wilna).

ś  w i d Al., Na marginesie dyskusji o muzyce. Z et, rocz. A Nr. 20 z dn.
15.111.36. Warszawa.

W a s y l e w s k i  Stanisław, Triumfy Liszta w Polsce romantycznej. Tyg. 
lllu s tr . Nr. 6 (3.978) z dn. 8.III. Warszawa.

Wiadomości Muzyczne. D zien n ik  P o ls k i rocz. 2. Nr. 61 z dn. 1.III.36. Lwów.
W i e c h o w i c z  St„ Opera na estradzie. K u rj. P o zn a ń sk i Nr. 85 z dn.

21.11.36. Poznań.
(wn.) Życie kulturalne („Cyrulik" święci dwudziestolecie swego wygwizda

nia). K u rj. P o zn a ń sk i Nr. 89 z dn. 23,11.36. Poznań.
Z e t o w s k i S., Krakowskim targiem zaeksperymentowali. (Muzyka w pod

wawelskim grodzie). K u rj. Poranny  Nr. 63 z dn. 3.III.36. Warszawa.
Z e t o w s k i  Zdzisław, Jak powstały nuty hymnów słowiańskich „Hej Slo- 

vane" i „Hiście Serbstwo njezhubjene" K u rj. Liter. N auk. Nr. 9. Dod 
do Nr. 62 I.K.C. z dn. 2.III.36. Kraków.

Z ie m b i c k i Witold, Zapomniana opera Kurpińskiego. D zien n ik  P o lsk i,  
rocz. 2. Nr. 47 z dn. 16.11.36. Lwów. (Mowa o „Leśniczym z Kozienic- 
kiej puszczy” ).

Życie kulturalne, Kto wie coś o Auguście Braunie? K u rj. P ozn ań ski Nr, 109 
z dn. 6.III.36, Nr. 119,  ̂ dn. 12.111.36 i Nr. 125 z dn. 15.111.36. Poznań. 
(Przyczynki do ankiety mgr. J. J. Dunicza).

W Y D A W N IC T W A  N A D E S Ł A N E

H e r n r i e d Robert, Systematische Modulation. Berlin —  Leipzig. Walter de 
Gruyter.

H i n z e - R e i n h o l d  Anna, Technische Grundbegriffe eines organisch 
gesunden Klaviefspiels. Leipzig, Fr, Kistner u. C. F. W. Siegiel.

P r z y b y l s k i  Henryk, W acław z Szamotuł kompozytor króla Zygmun
ta Augusta. Szamotuły, 1935, Skład główny: Księgarnia św, W ojcie
cha w Poznaniu.

B u n t  m ł o d y c h ,  niezależny organ młodej Inteligencji. Rok VII, 
Nr. 5 (96) Warszawa, 1936.

C h ó r ,  miesięcznik poświęcony muzyce chóralnej. Organ Zjednoczenia Pol
skich Związków Śpiewaczych i Muzycznych w Warszawie. Rok II, Nr. 1, 
2, 3, za styczeń, luty, marzec 1936. Warszawa.
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D e u t s c h e  M u s i k i n s t i t u t  fur A u s l a n d e r .  Sommerkurse 
1936. Berlin.

D i e  M u s i  k< Monatschrift. Amtliches Organ der NS-Kulturgemeinde, 
amtliches Mrtteilungsblatt der Berliner Konzertgenieinde. Jg. XXVIII Heft 
4, 5, 6 —  Januar, Februar, Marz 1936. Berlin. Max Hesses-Verlag.

M u z y k a ,  miesięcznik pod red. M. Glińskiego. Nr. 10— 12 (132— 134) za 
październik— grudzień 1935. Warszawa.

M u z y k a  k o ś c i e l n a ,  pismo poświęcone muzyce kościelnej i liturgji, 
dwumiesięcznik. W ydawca: 7wiązek Organistów Archidiecezyi Gnieź
nieńskiej i Poznańskiej. Rok XI, Nr. 1/2 za styczeń i luty 1936. Poznań.

M u z y k a  r e l i g i j n a ,  wydawnictwo Związku Chórów Kościelnych 
Archidiecezji Krakowskiej. Zeszyt I —  G. G. Gorczycki, Sepulto, Domino 
(na chór mieszany lub męski a capellajj Zeszyt II. —  G. G. Gorczycki, 
Ave Maria (na chór mieszany lub męski a capella). Zeszyt III. —  G. G. 
Gorczycki, Introitus: Rorate coeli (na 4 głosy). Kraków

H o s a n n a ,  dwumiesięcznik, organ Towarzystwa Muzyki Liturgicznej. 
Rok XI, Nr, 1, Warszawa, 1936,

O g n i w o ,  dwutygodni młodzieży polskiej w Czechosłowacji. R. II. Nr. 1— 7 
za okres styczeń —  kwiecień 1936. Cz. Cieszyn.

O r g a n i s t a ,  miesięcznik poświęcony sprawom organistów polskich. 
Rok I, Nr. 7 za grudzień 1935 r. Łódź.

O r k i e s t r a ,  miesięcznik poświęcony krzewieniu kultury muzycznej 
wśród Orkiestr i Towarzystw Muzycznych w Polsce. Rok VII, Nr. 1 (64), 
2 (65), 3 (66), za styczeń, luty i marzec 1936 r. Przemyśl.

O r l ę t a ,  miesięcznik Polskiej M łodzieży Szkolnej. Rok VIII Nr, 5/6, 7, 8 
za styczeń— luty, marzec 1936. Poznań.

P a x, dwutygodnik o chrześćjańską kulturę jutra. Rok. IV, Nr. 1/2, 3, 4, 5
za styczeń, luty i marzec 1936 r. Wilno.

P r z e g l ą d  P o w s z e c h n y ,  m iesięcznik pośw ięcony sprawom reli
gijnym, kulturalnym i społecznym . Tom 209 Nr. 1, 2 (625, 626) za styczeń, 
luty 1936; Tom 210 Nr. 3 (267) za m arzec 1936. Kraków .

R o d z i n a  P o l s k a ,  miesięcznik ilustrowany. Rok X, Nr. 2 za luty
1936. Warszawa.

S o w i e t s k a j a  M u z y k a  —  organ związku sowieckich kom pozyto
rów. R ok III. 1 —  12, 1935 r. Muzgiz. M oskwa.

Ś p i e w a k ,  miesięcznik muzyczny. W ydawca: Stowarzyszenie Śpiewa
ków  Śląskich. Rok XVII, Nr. 1, 2, 3 za styczeń, luty i marzec 1936. 
Katowice.

Ś p i e w a k ,  miesięcznik muzyczny. Wydawca: Stowarzyszenie Spiewa-
W i e d z a  i ż y c i e  —  miesięcznik. Rok XI, zeszyt 1, 2, 3 za styczeń, luty, 

marzec 1936. W arszawa.
Z a r y s  działalności Stow arzyszenia Śpiew aków  Śląskich. Sprawozdanie 

roczne. Nakładem  Stow arzyszenia Śpiew aków  Śląskich. Katow ice.
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V  A R  I A

Nierzadko spotkać się można z przypadkiem, że pieśni kompozytorów pol
skich bywają wydawane zagranicą z tekstem jedynie obcym i nie są przez to 
znane w Polsce mimo, że należą do dorobku artystycznego polskiej twórczo
ści. Cenna jest zatem myśl zebrania takich pieśni i uprzystępnienia ichj mu
zykom i publiczności polskiej przez przekład tekstu na język polski. Myśl 
taką powziął p. Gustaw W o l f f ,  który od długiego już czasu pi acuje nad. 
polskiemi przekładami tekstów pieśni obcych. Za pośrednictwem naszego 
pisma zwraca się p. W olff z prośbą do tych osób, które posiadają egzempla
rze pieśni polskich, wydanych z tekstem jedynie obcym, bądź też do osób, 
które mają jakieś wiadomości o takich wydawnictwach, by łaskawie zechcia
ły mu o tem zakomunikować. Adres: Gustaw W olff — Warszawa, Zgoda 12, 
(tel. 650-53).

W ydawca: T O W A R Z Y S T W O  W Y D A W N IC Z E  Redaktor odpowiedzialny: 

M U ZYKI PO L SK IE J. B R O N IS Ł A W  R U TK O W SK I

Zakł. Druk. F. W yszyński i S-ka, W arszawa.
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Dr. Henryk Opieński

ZN AC ZEN IE S T O W A R Z Y S Z E Ń  CH Ó RALN YC H  
D L A  O G ÓLN EJ K U LTURY M UZYCZNEJ

Stowarzyszenia chóralne w  Polsce przedwojennej inne mia
ły, niż dzisiaj, znaczenie. Społeczno-patrjotyczne ideały, któ
re przyświecały ich działalności, nie mogły mieć wpływu na 
poziom pracy artystycznej, która też wskutek tego nie zawsze 
stawała na wysokości zadania. T ak było przedewszystkiem  
w  zaborze pruskim, gdzie zrzeszanie się w  organizacje śpiewa- 
w acze i śpiewanie po polsku było w  pierwszym rzędzie (a zu
pełnie słusznie) uważanem za jedną z bardzo ważnych dźwigni 
ducha narodowego. —  Kroniki przedwojenne naszych towa
rzystw chóralnych, tak  w  zaborze pruskim jak rosyjskim, obfi
tują we wspomnienia wyk-ętnych podstępów, skierowanych 
ku oszukiwaniu niemieckiej lub rosyjskiej policji i cenzury. 
Zjazdy śpiewacze, o ile były dozwalane, stawały się nie tylko 
„Świętem pieśni polskiej", ale zarazem, w  szatę artystyczną 
obleczonym, przeglądem sił organizacyjno - patrjotycznych. —  
T o też władze administracyjne państw zaborczych szykanowa
ły te zjazdy w  sposób bezwzględny: z pozorem legalności w  za
borze pruskim, przez brutalne zakazy w  zaborze rosyjskim. 
Mimo to, dzięki duchowi, jaki panował w  ówczesnych Lutniach, 
Echach i Lirach oraz dzięki względnej swobodzie politycznej 
w  zaborze austrjackim, sztuka śpiewu chóralnego stawała się 
ważną pozycją w dobytku kulturalnym nieistniejącej politycz-
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nie Polski. Z okresem tym są też niepodzielnie związane za
służone nazwiska P. Maiszyńskiego, Z . Noskowskiego, Jana G a i 
ła, B. Dembińskiego, Cetwińskiego i innych mniej głośnych 
kom pozytorów i kapelmistrzów.

Bujny rozkwit muzyki instrumei halnej w  początku X X -g o  
wieku osłabił u m łodszego pokolenia naszych muzyków zain
teresowanie twórczością chóralną i stowarzyszeniami, które 
; ą pielęgnowały; ten brak dał się odczuwać silnie na ziemiach 
zaboru pruskiego, gdzie ze znakomitą i sprężystą organizacją 
chórów izadko kiedy harnionuowała ich artystyczna wartość. 
Dopiero od czasu, kiedy w  wolnej Polsce zbliżyli się do tych 
zorgani zowanych związków zawodowi m uzycy i  kapelmistrzo
wie, kiedy twórczością chóralną zainteresowali się kompozyto
rzy młodszego pokolenia o  poważnej wiedzy i wyrobionym  
smaku, poziom artystyczny owych licznych kół śpiewaczych  
w Wielkopolsce, Śląsku i na Pomorzu podniósł się w  sposób 
imponujący. Utworzenie Zjednoczenia Związków Śpiewaczych  
całej Polski przyczyniło się znowu do podniesienia i pomno
żenia życia prowincjonalnych zespołów chóralnych w tych  
dzielnicach Polski, które przedtem, poza doskonałymi zespoła
m i w stolicy czy w  Krakowie, nie posiadały podobnej, jak za
chodnia Polska, organizacji związkowej.

Zapowiedziany na koniec czerwca r. b. W szechpolski Zjazd  
Zw iązków  Śpiewaczych będzie niewątpliwie imponującą ma
nifestacją rezultatów artystycznych, do jakich doprowadzona 
została praca naszych chórów w ostatr iem piętnastoleciu; ci, 
którzy mieli sposobność słuchania popisów na wszechsłowiań- 
skim zjeździć śpiewaczym w Poznaniu (w 1929 roku), będą też 
mogli sprawdzić postępy w naszych chórach z ubiegłych lat 
siedmiu. Oddając naieżny hołd zasługom naszego śpiewactwa 
spróbujmy jednak wyjść poza slerę zainteresowań organizacyj
nych (mówiąc nawiasem bardzo dobroczynnie wpływających  
na nasze polskie, m ało podatne do wszelkiej suborcfynacji, cha
raktery) —  a nawet zostawmy na boku sprawę zainteresowań  
wokalno - twórczych i artystyczno - interpretacyjnych a zapy
tajmy, w jakiej formie powinien się obiawić rezultat bujnego 
rozwoju śpiewactwa naszego w stosunku do ogólno-polskiej 
kultury muzycznej. —  Narzuca się bowiem kwestja następu
jąca: jeżeliby ten, jaknajbardziej mponujący organizacyjnie, 
a zadowalniający artystycznie rozwój miał się ścieśniać i ogra*
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"Oiczać na samym kulcie pieśni zbiorowej, o  ile by się miał w y
rabiać pewien , .partykularyzm'' w tym  właśnie zakresie, to  
polscy muzycy mieliby pra wo zapytać, czy te tysiączne śpie
wające rzesze spełniają cały swój obowiązek wobec Sztuki 
Polskiej. Istrueje bowiem, przeważnie pomiędzy amatorami, 
ten rodzaj zapalonych adeptów, którzy sztukę muzyczną mi
łu ją  bardzo, ale tylko wówczas, skoro ani sami, lepiej czy go
rzej, ją wykonują... W  mej długoletniej praktyce obserwacyj
nej miałem sposobnosS niejednokrotnie zauważyć to zjawisko 
w śród  chórzystów - amatorów, że ciekawość słuchania pro- 
drikcji innego, niż własny, chóru objawia się u nich tylko na tle 
rywal-cacy,nym, to jest —  kiedy chodzi o zawody S onkursowe. 
Słuchanie dla przyjemności słuchania, dla cbęci poznania ja
kiegoś nowego utworu, a tem bardziej słuchanie ypnego rodza
ju muzyki, niż chóralna, należy wśród śpiewak iw  naszych do 
rzadko spotykanych objawów. O wyjątkach oczywiście nie 
mówię,

I to  jest właśnie sprawa, nad którą się zastanowić należy
Pierwszorzędne, a choćby tylko dobre śpiewacze zespoły są 

niewątpliwie bardzo powaiżną pozycją w bilansie naszego arty- 
styczno-kulturalnego dobytku —  ale od tych zasłużonych dla 
sprawy śpiewaczej amatoi ów, chcielibyśmy żądać jeszcze cze
goś więcej dla dobra całokształtu naszej artystycznej kultuay, 
chcielibyśmy wzbudzić w  nich szersze pragnienia. Bo z jednej 
strony —  rozszerzenie horyzontu artystycznych zamiłowań śpie
w ających chórzystów m oże wpłynąć bardzo dodatnio na ich 
zapał do pracy, zwiększając zrozumienie i odczuwanie różno
rodnych odcieni piękna w  Sztuce, z drugiej strony —  może mieć 
ważne znaczenie praktyczne; nie ulega bowiem wątpliwości, 
że z innym duchem i z  innem zrozumieniem stylu będzie śpie
wał oratorjum Handla, czy kantatę Bacha śpiewak-amator, 
który me zaniedbał sposobności słuchania instrumen.alnych 
kompozycyj tych twórców, i który dzięki temu słuchaniu po
znał je i polubił, niż ten, dla którego ta muzyka, którą mu śpie
wać każą, będzie w całokształcie swego stylu zupełnie obcą. 
A  pozatem wyłania się strona praktyczna: gdyby liczna rzesza 
śpiewających w  chórach amatorów posiadała szeroko rozwinię
te zamiłowanie do muzyki instrumentalnej, mmej świeciłyby  
(pustkami nasze koncerty symfoniczne.

Bo zapytajmy, czy z pokaźnej, chyba do tysiąca sięgającej
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1 iczby chórzystów amatorów, z których rekrutują się warszaw
skie męskie i mieszane chóry, dużo uczęszcza na koncerty 
symfoniczne i na operę? W a r toby przeprowadzić podobną  
statystykę. A  jeżeli jest wysoce pożądanem, aby muzycy-in- 
stumentaliści interesowali się produkcjami chórów —  o  tyle  
należałoby gorąco sobie życzyć, aby śpiewaków zajęła muzy
ka instrumentalna; zwłaszcza jeżeli chodzi o dzieła polskich  
kompozytorów. Bo piękne słowa poety: „Sobie śpiewam a mu
zom, bo któż jest na ziemi, coby uszy napełnić chciał pieśniami 
memi...“  słowa, mogące służyć za motto przeważnej liczbie na
szych twórców, stają się dzisiaj okrutną rzeczywistością, którą 
ilustrują: puste sale koncertowe, przerzedzona klientela kupują
cych nuty i wogóle bezmiernie ciężkie warunki pracy artysty. 
Jakże byłoby to pięknie, gdyby z naszych licznych chórzystów- 
amatorów stworzyły się kadry koncertowej publiczności, a b y  
to oni pov iększyli liczbę tych, rzadkich dzisiaj, w dobrym sty
lu dyletantów, których istnienie jest niezbędne dla podtrzyma- 
mania artystycznego życia. Niechby śpiewaciwo polskie, w peł
nym rozkwicie swego rozwoju, pom yślało nad tem, że rozsze
rzając swe horyzonty i zamiłowania —  niejako na margine
sie swej śp .ewaczej pracy— może spełnić tę zaszczytną pomocni
czą rolę z wielkim dla siebie i dla kultury narodowej pożyt
kiem.

A dolf Chybiński

D O  G E N E ZY  „ H A R N A S IÓ W " K A R O L A  S Z Y M A N O W S K IE G O  

(„Epizody z życia wielkiego artysty").

Najmłodszej rdzennej Polsce w muzyce- 
poświęcam.

I.

Przed mniej więcej dziesięciu laty można było w  różnych 
czasopismach czytać wiadomość o  powstającym balecie K . Szy
manowskiego, opartym o  życie, tańce i muzykę górali tatrzań
skich. Podawano nawet tytuł baletu: „Janosik". Tytuł ten 
jednak zmienił kompozytor na inny: ,Harnasie". I słusznie,,
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ł>o balet jego nie ma w rzeczywistości nic wspólnego z legen
darnym Janosikiem, wspólnym bohaterem Podhala, Spiszą, 
Liptowa i Orawy, opiewanym przez lud i przez wszystkie nie
mal sztuki piękne. Balet Szymanowskiego zajmuje się —  „ja- 
nosikami" już legendarnemi, ale łatwo mogącemi znaleźć swój 
obraz w żywych, jeszcze spotykanych postaciach, zdolnych do 
wypitki i wybitki, do tańca i do bohaterstwa. Nazwał je kom
pozytor na dawny sposób „harnasiami", według starego słow
nictwa podhalańskiego, znanego nam dobrze z arcydzieł K a
zimierza Tetmajera.

Każdy z  nas, którzyśmy przywiązali się do żywego i do lite
rackiego „Skalnego Podhala", tęskni lub tęsknił w  wyobraźni 
do wielobarwnej, wspaniałej przeszłości Podtatrza, z jego buj- 
nem  życiem i umiłowaniem najzupełniejszej swobody, na tle 
najpiękniejszej przyrody polskiej, pełnej silnych kontrastów, jak 
wiosna górska, gdy tam, w górze, zima bieli jeszcze poszarpane 
szczyty, a tu, na dole, spod nóg już wyrastają ze świeżej zieleni 
barwiste kwiaty we wszystkich kolorach. Dzieło Szymanow
skiego jest gotowe od ośmiu lat, Z roku na rok czekaliśmy —  
daremnie —  na zapowiadane tyle razy wykonanie „Harna
sió w " w  W arszaw ie. Czekaliśmy zwłaszcza my, nas kilku, któ
rzyśmy w a z  z ich twórcą tworzyli —  według żartobliwego wyra
żenia Szymanowskiego —  coś w rodzaju „Pogotowia ratunko
wego kultury górskiej" i którzyśmy wraz z  nim, w świeżo od
rodzonej Polsce, „przeżywali drugą m łodość" w najpiękniej
szym  zakątku górskim, przyjaźniąc się z ludem Podhala, chło
nąc jego sztukę z racji artystycznych czy naukowych zaintere
sowań, biorąc udział w jego życiu i w  jego zwyczajach, któ
rych może formę, lecz nie treść i nie znaczenie jest zdolne zau
w ażyć oko wynaturzonego „cepra".

Dla przyszłego monografa życia i twórczości Szymanowskie
go, warto może zanotować szereg szczegółów, pozostających  
w  związku z genezą „H arnasiów ".

W  swoich wielu, dalekich i częstych podróżach po Europie 
i poza nią stracił był Szymanowski bezpośredni i bliski zw ią
zek z polską muzyką ludową, mając natomiast wielokrotną 
możność poznania muzyki ludów prymitywnych i egzotycznych, 
muzyki, która najniewątpliwiej wzbudziła w m m  refleksje na 
tem at pierwotnej muzyki słowiańskiej, w łączności zaś z nią —  
polskiej. Oznaczało to silny, stanowczy przełom  w jego ewo-
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lucyjnym typie twórczym, przełom, nie zaznaczający się tyłka  
w  zewnętrznych formach jego bogatego życia twórczego, lecz 
sięgający do podstaw. Ta s miana postawy wobec problem atów  
tak zasadniczych przypadła na czas wielkiej wojny światowej 
i na lata najbliższe, w których w ypadł* mu opuścić sowiecką  
Ukrainę i obrabowaną, zniszczoną rodzinną Tym oszówkę, gdzie 
„w yw łaszczono" go z tylu rękopisów jego dzieł.

Zatrzymał się we Lwowie (1921) w przejeździć do W arsza
wy. Odnowiły się dawne przyjaźnie i znajomości. Było dużo- 
muzykowania, dopytywania się o nowe kompozycje, dużo wy
miany myśli. W ypłynęła, bo wypłynąć musiała już wówczas 
coraz bardziej aktualna sprawa folkloru muzycznego w  stosun
ku do twórczości. A  że zajmowałem się wówczas studjami nad 
kulturą muzyczną Podhala, więc też nie obeszło się bez zwró
cenia uwagi na prymitywizm i swoistość cech muzyki naszego 
Podtatrza. Jedna z „Sabałowych nut' , podana z towarzysze
niem prymitywnej harmonji, zresztą tylko na dwóch tonach  
opartej, zwróciła swą tonalną odrębnością szczególną uwagę 
Szymanowskiego. Kazał ją sobie powtarzać. Przechodziliśmy 
du innych melodyj, ale wracaliśmy do niej. Powtarzałem jej 
motywy, tak archaiczne, tak silne w  swej pierwotnej „barba
rzyńskiej" prostocie, tak do niczego znanego niepodobne Pow
tarzałem je z tą  mysią, że „może coś z tego wyniknie".

Tak padł pierwszy posiew, który, jak ziarnko, czekał na odpo- 
v. ednią chwilę i odpowiednią rolę: na własne przeżycia kom 
pozytora tam, skąd te m otywy pochodziły, a w ięc na bliskie 
poznanie Podhala. Był to warunek nie dający się w  niczem  
zmienić, warunek, którego nie mogą zastąpić nawet najsilniej
sze wrażenia z  dzieł literackich, choćby one były  „Legendą  
T atr" i „Skalncm Podhalem " w  połączeniu z czułem spogląda
niem na Tatry i góralszczyznę. Tylko zżycie się z ludem było  
tu momentem decydującym. 1 tak rozpoczęło się od coraz  
częstszych przyjazdów na Podhale, a skończyło się obi amen  
Zakopanego na miejsce stałegc pobytu.

Rozm iłował się w  niem Szymanowski na dobre, tem  bardziej,, 
że wytworzyła się tam bai dzo korzystna atmosfera artystycz
na, wyreżyserowana umiejętnie i z fabułą przez ś. p. Karola  
Stryjeńskiego. Góralszczyzna m iała wywołać nowy przypływ  
zainteresowań w sztuce i nauce. Rozrastało się coraz wspania
lej Muzeum Tatrzańskie pod pieczołowita opieką Juljusz$t
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Zborowskiego. A  kiedy SzymanowsŁ i w żył się w  lud, zatęsknił 
za jego przeszłością (Tetmajer!). Gdy oprowadzaliśmy go po  
M uzeum Tatrzańskiem, widzieliśmy jego zaciekawienie każ
dym przedmiotem kultury góralskiej. Z każdego obrazka na 
szkle, z każdego zdobionego łyżnika czy czerpaka, pasa paster
skiego czy spinki lub sprzączki pragnął wyczytać coś z bajecz
nej przeszłości Podhala gdy po niem jeszcze chadzali prawdzi
wi harnasie, Że śpiewy i tańce góralskie pociągały go najbar
dziej, to chyba jasne —  ale zawsze w  łączności z  życiem ludu, 
z jego pięknemi i zawsze interesującemi typami, a przede
wszystkiem  z tym, który był dla nas wszystkich bez wyjątku  
muzyczną arką przymierza m iędzy dawnemi a nowemi czasy: 
ze ś, p. Bartusiem Obrochtą z Polan w  Kościeliskach, naj
większym muzykiem ludu podhalańskiego, tłumaczem jego du
szy, wygrywanej na skrzypcach. Nie omijał Szymanowski ża
dnej sposobności, aby poznać muzykę góralską, graną czy śpie
waną, w  jak najbardziej autentycznem brzmieniu. Gdy nada
rzyła się sposobność otrzymania mojego zbiorii melodyj góral
skich, opartego o fonograficzne zdjęcia dokonane przez Julju- 
sza Zborowskiego Ipo raz pierwszy w  Polsce, a w  każdym  ra
zie na Podhalu), skorzystał z  okazji z  zapałem artysty- etnogra 
fa. Um ysł jego pracował nad tem, aby w  tej muzyce dosłuchać 
się znowu tego, co w  niej jest najstarsze, najbardziej swoiste, 
istotne.

A le  najważniejsze, decydujące było ciągłe stykanie się z  lu
dem. Podziw dla tanecznej sztuki Podhalan przerodził się 
wreszcie w  chęć napi nania baletu góralskiego, rzecz jasna —  
baletu dalekiego od zdawkowego znaczenia tego słowa, od kon- 
wencjonalizmów treści, form i środków. Gruntowne przem y
ślenie tej sprawy mogło nastąpić tylko w  wyjątkowych oko
licznościach, a więc przez poznane sztuki tanecznej Podhala, 
ale nie na ,.zamówienie” , bo „zam ów ieni" górale tańczą sza
blonowo. Należało postarać się o takie momenty, w  których  
życie i sztuka w cudowny sposób splatają się nierozdzielnie 
i dopełniają się wzajemnie, tworząc piękne, jednolite, zbiorowe 
dzieło.

Tych momentów nie zabrakło. Było icb nawet bardzo wiele, 
I tak wśród cudownej przvrody i w  grenie ludzi rozumiejących  
góralszczyznę i znających jej życie i jej sztukę, odbywała się ta
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jak najbardziej romantyczna projekcja ,,starodawnych czasów " 
w rzeczywistość teraźniejszości.

II.

Bezksiężycowa noc letnia... Szereg w ózków  toczy się z tur
kotem ku Kościeliskom po dawno nienapr awianym gościńcu. 
Jedzie młoda góralszczyzna w  towarzystwie literatury, plasty
ki, muzyki, nauki (bez ceprów, snobów i parasoli). Śpiewają 
bez przerwy, każdy wózek co innego. Zanoszą się od śpiewu. 
W yskakują tylko luźne tony basetli, skrzypiec prawie nie sły 
chać. Ciągłe fortissimo, śpiew coraz namiętniejszy, coraz dzik
szy, coraz „fałszyw szy". Potworne barbarzyństwo! W spania
łe barbarzyństwo! Ludzi nie widać, słychać tylko ich dusze. 
Huczy śpiewną pożogą czarny las przy drodze. Kłębi 
się czerń nocy i jaskrawe mijania się krzyków  i melodyj. Zjazd 
w dół —  i naraz ucisza się wszystko, jakby góry połknęły ludzi, 
konie, wózki. Skręcili w  Dolinę Kościeliską, na starą drogę 
zbójnicką. Tam, głęboko w niej, jest schowana gospoda, tam się 
wytańczą. Już widać światełka. Jeszcze parę kroków.

M ąt się zrobił w tajemniczej dolinie. Napad czy co? W ystra
szony brodaty gospodarz zniknął jak ów żydowski karczmarz 
w  starogóralskiej powiastce. W szyscy uczestnicy najazdu noc
nego byli nastrojeni i tem  różnili się od zawsze trzeźwego go
spodarza. Światła pogasi y.

Kilka soczystych przekleństw, dźwięk szyby i ogólny „re
d yk " ku Zakopanemu, bo gdzież tańczyć? Znowu zmieszanie 
nocnego chłodu z gorącym nastrojem, ciszy nocy górskiej z szu
mem i hukiem potoku, ścigającego się z turkotem wózków, za
wadzających o kamienne łby, ze śpiewami, hukaniami, rżeniem 
koni i piskiem dziewcząt. Każdy w ózek jęczy od ścisku. „Prze
żyw a się drugą m łodość". Znowu dudni las galopadą w ózków  
i rozśpiewaną wrzawą. Świeżo skoszone siano mąci zmysły 
swą mocną wonią, przenikającą ostre, chłodne powietrze, któ
re spływa z Czerwonych W ierchów . Nie widać ich, ale czuje 
się ich pobliże. Czuwają W lecze się leśną drogą jakaś ledwie 
widoczna mara. Słychać tylko żarliwie wypowiadane słowa 
jakiejś zapóźnionej babiny: „Zdrowaś Marjo, łaskiś pełn a"... 
„Nie bójcie się matko! —  wio siw y!"

Minął las. Jeszcze kilometr pod górę i wreszcie zatrzymał
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się pierwszy wózek. Jest tu znajoma, gościnna chałupa —  
z mocnemi podłogami. Serdecznie przyjmuje nas miły gazda, 
stary —  ale młody. Kieszenie uwalniają się od szkła —  i odrazu 
zabawa, taka sama jak inne, na Knzeptówkach czy Skibówkach, 
taka sama, a zawsze nowa, niby w tym samym nastroju, a zaw 
sze w innym. W k rótce już rządziła białą izbą taneczna zaw ie
rucha. Jeden tancei)z lepszy od drugiego, każda tancerka  
wyśmiałaby baletnicę, Tańczy cała izba, tańczy podłoga, ścia
ny i okna, wszystko zamienia się w  ruch, rytm, tupot. Ludzie 
wychodzą z  siebie. Już dobrze ,,przynapici“ , a  nie wyglądają 
na „pizynapitych", trzymają się w pięknej formie, tak pięk
nej, że co tu mówić o najbardziej zdyscyplinowanym balecie! 
W ielkie święto uciechy i tańca, „reszta" bowiem tylko „na co- 
dzień". Tańczą już Kilka godzin i nie widać wyjścia z formy. 
Licytują się z kapelą Kościeliszczan, uczniów Obrochty w  pro
stej czy bocznej linji. Każda nuta ta sama, a każda od nowa in
na. I gazda nie próżnuje, staje nieco chwiejnie przed kapelą  
i śpiewa:

„Nie uwazuj na siwiznę 
Zagroj ino jak ci gwizne".

Szaro się robi ną dworze. Chwila ciszy, przerwanej pianiem  
koguta i cyniczną piosenką zaśpiewaną od pola pod oknem:

„Kieby belo nie świtało

A le kogut zacon piskać 
Zaceno sie dziywce ciskać".

Podjęli grajkowie tę frywolną melodję wśród chichotu dziew
cząt i wytańczono się do reszty. Szybko zbliżał się ranek.

„B eły  jesce dwie flaski i kasi się popodziały" —  zauważył 
chmurnie gazda. Podejrzenie padło na „kogosi". W krótce try
bunał przeniósł się poza chałupę. Ciupagi oderwały się od  
„zbójnickiego" i zamieniły się w  narzędzie sprawiedliwości. 
E ytm  było słychać dalej, ale już nie taneczny. Zginął i on 
wśród smreków cnwiejących się pod podmuchem orawskiego  
wiatru.

Niebawem  słońce zapowiedziało się złotemi włóczniami, 
rzuconemi ponad Murań, Stożek Osobitej powlekał się uroczą 
patyną.
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Nie każdy zapamiętał koniec zabawy.

Gdzieś na Krzeptó Alkach... Późną nocą wtoczył się księ
życ i oświetlił pokryte śniegiem szczyty. Złotaw y pył prze
darł się przez szarozieloną ciemnię wiosennej nocy. W iatr, od  
gór idący, szuścił w młodej trawce i świeżem kwieciu, chwie
jąc smrekami i bezlistnemi jesionami, sterczącemi na straży  
przed starą, odosobnioną chałupą. Tańczono w niej od wie
czora. Orgja wesołości, tanecznego zapamiętania, kolorów , 
dźwięków, rytmów, dudnienia podłogi i basów, ostrego jęku  
skrzypiec, z których wyfruwały wartkie wstążki melodyj ta
necznych. Trwało to już długo, bez końca.

Na uboczu, nad parowem z szumiącym potokiem, toczyła się 
w cieniu rozłożystego jaworu rozmowa jej i jego. Zaręczyła się 
z  woli rodziców z bogatym gazdą, nawet młodym, ale pono 
„nicpotem ". Jej podobał się inny, prawdziwy harnaś, król 
tańca, ale płony gazda. Hej, kieby to ino były „starodawne 
ca sy "! Bogoc ostałby się na swojem bogactwie, a ona poszłaby  
jako „freirka" ze zbójnikami. Patrzy jej to z pięknych, ogni
stych oczu, z całej jej postaci, jakby zdjętej ze starego zbój
nickiego obrazka na szkle malowanego. Dzisiaj „nieporada"!..

Zagrzmiała chórem od gościńca stara piosenka zbójnicka, 
jedna z „symfonicznych m elodyj" przyszłych „H arnasiów "':

Podźm y chłopcy, podźm y zbijać,
Bo nie momy za co pijać,
E j bo sie juz zacyna
Bucyna ozw ijać, bucyna ozw ijać".

Ktoś spod chałupy odpalił:

„Jo se pije dw a dni,
Jo se pije trzi dni,
Bo jo sie o dudki 
Nie trubuje nigdy".

Tańczono dalej. Dziewczyna zatańcowywała ból serca, król 
tańca zdawał się wbijać z pasją swe pięty w podłogę. Tań
czono coraz zawzięciej. Mętnem okiem pozierał przyszły mąż.

Znowu skończyło się na załatwianiu dawnych i nowych nie
porozumień. Ciupagi rozst-zygały. „Prawo myśliwskie krót
k ie ": ktoś ustąpił („niema sprawiedliwości na śvdecie, ch4ba
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Bóg! ), a ktoś wrócił do tańca („jest sprawiedliwość na świę
cie ").

I znowu słońce z ponad Murania spłoszyło sen nocy w io
sennej.

Czas było na orkę, choć bruzdy na polach świeciły jeszcze 
resztkami śniegu.

U  stóp Gubałówki... Noc przeraźliwie ciemna Dokoła cha
łupy same wyboje i dziury, niedaleko parów z poszarpanem  
dnem, po którem potok sepleni swą odwieczną gwarą. Pierw
szym drużbą jest słynny kompozytor, sprawujący swój weselny  
urząd honornie, z powagą, serdecznością i nieporównanym  
wdziękiem. Sam o dobrane towarzystwo: chłopi i artyści. By
ło też trochę snobów i ceprów, ale rychło wczas się ulotnili 
(„koło tej chałupy jest strasznie"). Nasycili zresztą swą cie
kaw ość: jak też to wygląda wesele, gdy m łody człowiek z mia
sta żeni się z góralką? Ten młody człowiek był znanym lite
ratem, a jego przyjaciele zajmowali pierwsze miejsca w  litera
turze, plastyce i muzyce.

Tak się złożyło, że tańczyli sana królowie tańca góralskiego, 
piękni jak młodzi apollinowie, szumni i bezwzględni. Dziew 
częta szalały w kolorach i tanecznych arabeskach, falujących 
po izbie. Pod migocącym od pędu powietrza płomykiem lam
py umieścił się w kącie sam Bartuś Obrochta ze swą kapelą, 
miotając najprawdziwszą orgją melodyj i harmonij, zawsze tych 
samych a ciągi6 zmiennych, jak powierzchnia potoku, którego 
szum dochodził przez otwarte okna do izby. W szy stk o  to  ra
zem  było jakąś pogmatwaną a równocześnie wspaniale skom
ponowaną całością, w  której bratał się dźwięk z barwą, linja 
z ruchem, człowiek z przyrodą. Nie wiadomo było czy pa
trzeć czy słuchać. Jedno dopełniało drugie. Czekaliśmy aż 
podłogi zawalą się pod uderzeniem tanecznej burzy, aż «ię 
rozstąpią ściany. Jak oni tańczyli! W  jak pięknych formach! 
Nie na pokaz —  z  ochoty i namiętności, ujętej w  nieskazitelnie 
piękne linje i ruchy. Na twarzach rysował się wyraz ludzi w y
zbytych z trosk, które deptali w  zapamiętałym tańcu. W ie 
dzieli, że za kilka godziu znowu zwalą się te same koszmary. 
W szy scy  rozumieli się doskonale, bo już dawno wyprali precz 
do pola codzienną pruderję. Za parę godzin i tak znowu ma
skę nałożą. Niknęły szybko konwencionalne ścianki szklan-

191



ne, przez które spoglądali na siebie grzecznie górale i „pano
w ie 1. Bo i ci pokazali, czego się nauczyli, ci... z „pogotowia  
ratunkowego kultury góralskiej". Z  chochlikowatą gracją 
i lekkością krzesał „krzesanego" dyrektor słynnego muzeum  
regjonalnego, z janosikową sprężystością tańczył „zbójnickie
go " autor „B ajdy o Niemrawcu". Nie brakło i solisty. N a we
randzie przytupywał sobie z zamkniętemi oczami zamroczony  
geolog (świeć Panie nad jego duszą!), trzymając w  podniesionej 
ręce —  niby ciupagę —  młotek geologiczny, którym dopiero 
co pukał w ściany Czerwonych .Wierchów. Teraz, na pół we 
śnie tańczył „drobnego" w tempie majestatycznej sarabandy. 
Pokrzykiwał sobie „W e so ło  chłopcy!", bo zdawało mu się, że to  
on wyczyn, a huragan tańca.

Niebawem  znowu zadźwięczały ciupagi —  jedne w izbie bia
łej przy „zbójnickim ", inne przy wymiarze sprawiedliwości 
gdzieś na podwórku chałupy, nad kłótliwym potokiem. Pośpie
szył na rozejm geolog i przyszedł do względnej przytomności —  
w  potoku. „Zaraz się domyśliłem, że to w oda".

A le  nikt na to nie zwracał uwagi w  roztańczonej izbie, gdzie 
pierwszy drużba i wielki kompozytor „przeżywał sw ą drugą 
m łodość" i —  uczył się czytać w duszach harnasiów, tańczą
cych przy wtórze muzycznego piewcy ich dawnej sławy i wol
ności. Był w rozkosznym humorze, utrzymanym w pięknych, 
dystyngowanych a prostych i serdecznych formach. M iał do
okoła samych tylko przyjaciół. Niekiedy tylko myśl jego za
trzymywała się gdzieś w przestrzeni, zapewne widząc już to, 
co miało się począć w niedalekiej przyszłości. M ożna to było  
wyczytać z jego spokojnych oczu, w których uśmiechała się 
radość muzycznego odkrywcy odwiecznych i na nowo odkrywa
nych skarbów ducha góralskiego.

Nowe burze tańca i pieśni zrywały się w chałupie i koło niej, 
niosąc się ku wyżynnym łąkom i polom Gubałówki, aoy zniknąć 
w  jej lasach.

Słońce wystrzeliło już wysoko ponad Granaty i Kosistą gdy 
„redykaliśmy się " ku „m iastu", bogaci w e wrażenia, jakich się 
nigdy nie zapomina. Odnawia je każde przypomnienie nuty 
góralskiej. Odnawia je nawet jeden dźwięk owczego dzwonka, 
wyczarowujący wizje dalekiej i niedalekiej przeszłości, która 
już nie wróci.

I tak narastały skarby, z których mieli powstać „H arnasie". 

192

i



W  kilka lat po tym djonizyjskim roku odwiedziłem Szyma
nowskiego w jego warszawskiem mieszkaniu. Był wówczas 
magnificencją Akadem ji Muzycznej (świeć Panie nad jej pa
mięcią!). Jeden z  kącików jego pracowni streszczał Podhale: 
fotografja ś, p. Bartusia Gbrochty, gdy sobie „herbę“ warzy 
w  swojej izbie w Rostoce, drzeworyt Skoczylasa z harnasiami 
i tańczącą „freirką" i trzy dzwony krówskie czy owcze, instru- 
metny ważne w  partycji „H arnasiów ", leżącej właśnie na stole 
pracownianym razem ze szkicami ołówkowemi. Zaglądam do 
partycji na samym początku wita mnie ten sarn motyw góral
ski, którym przed laty kusiłem Szymanowskiego we Lwowie 
(„Pamiętasz? to ten lw ow ski..."). I dalej snują się góralskie 
motywy, nieraz w  zupełnie wiernej postaci. Co chwilę w yzie
rają spośród rządków nut znajome postacie,

„Balet mój będzie prawie w całości folklorystyczny' —  od
zywa się kompozytor. Doskonale! Rzecz jasna —  poznanie „H ar
nasiów " jako całości było mojem pragnieniem, którego ogromu 
nie mógłbym naw et w  przybliżeniu określić. „Poznanie" —  
t. j. ogólne zorjentowanie się w  dziele, zanim miała nastąpić 
jego realizacja na scenie lub przynajmniej w drukowanej par
tyturze. .Wyjątki już dawniej poznałem, gdy w  Zakopanem za
stawałem Szymanowskiego przy sporządzaniu partycji, linjowa- 
niu stron („inżynierska robota" —  według jego wyrażenia).

W ieczorem  uzyskałem  możność usłyszenia „Harnasiów " 
w fortepianowej interpretacji kompozytora. Partycja to smukła, 
choć nieobszem a, ale od pierwszej do ostatniej strony zwar
ta, bogata i zapierająca oddech kalejdoskopowem tempem, 
w jakiem odbywa się lot tej orlej muzyki. Nie wszystko było 
możliwe do wykonania., dwoma rękami. Przypadła mi zasz
czytna rola pomocnika, zadanie dość ciężkie: lewą ręką trze
ba było wykonywać niskie głosy w basie, prawą zaś obracać 
karty partycji, i to w  błyskawicznem tempie, poprostu w  tem 
pie „drobnego", „do w ścieku" —  jak mawiał ś. p. Bartuś 
Obrochta. To tempo jest, rzec można, jednym z elementów  
stylu tego dzieła.

„H arnasie" rozpadają się na dwie części, dwa obrazy*), z któ-

*) W  reżyserji paryskiej „Harnasie" rozpadają się na trzy obrazy.
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rych pierwszy jest zatytułowany „N a halę", a drugi „ W  karcz
m ie ", Nie są to dwa akty, akcja bowiem stoi na drugim planie, 
lecz dwa obrazy z  życia szumnych zbójników, harnasiów, juha
sów, juhasek, baców, gazdów, gońców i grajków, tworzących  
malownicze tło dla muzyki. Oprócz nich pojawia się jeszcze 
jedna postać, jakby symboliczna: stary grajek góralski, bogaty 
w  skarb „starych n ut", wcielenie tęsknoty za  „starodawnemi 
casam i". Zjawia się w  każdym obrazie, jak zjawiał się zawsze 
Bartuś Obrochta, gdy kto chciał poznać „staroświeckie n uty", 
„w arte aby 'e w  złoto opraw ić", ten  Bartuś, którego słucha
liśmy godzinami i którego szanowaliśmy, jako najpiawdziwsze- 
go artystę, piewcę duszy i przeszłości góralskiej. Zmarł honor
nie: nie w  łóżku, lecz na polanie pod reglami, koło Krzeptó- 
wek, gdzie miał domostwo swoje Sabała-Krzeptowski. M iał 
ręce jakgdyby do gry na skrzypcach złożone, gdy gc znaleziono 
nieżywego na Mraźnicy. Jemu to wystawił Szymanowski pom 
nik w  swych „Harnasiach", pomnik sław y i —  wdzięczności.

Obraz pierwszy „Harnasiów " rozpoczyna się od wygonu bydła  
na halę wśród czaru wiosny tatrzańskiej, gdy zieleń i św iaty za
czynają gęsto pokrywać polany i hale, a pod rytmicznemi kon
turami turni lśni jeszcze ku słońcu śnieg w źlebiach i zagłę
biach skalnych. Nawoływania, śpiewy i hukania, gra na gęślach 
i dudach, i symfonja dźwięków, któremi dzwonią owcze i krów - 
skie dzwonki. Ciągnie się pochód, który namalował po arcy- 
nistrzaw sku Kazimierz Tetmajer w  swej nieśmiertelnej „Legen
dzie T atr", tak bardzo bliskiej „Harnasiom ". Przeszli, znikając 
za załomem, słychać ich jeszcze 'długo, wreszcie szum lasu zw ie
wa ich muzykę. Pozostaje m łody góral i dziewczyna-orlica, 
naznaczona mu wbrew swej woli na żonę. Słychac nowa mu
zykę: odzywa się marsz zbójnicki, któremu dziewczyna rada się 
przysłuchuje. W chodzą harnasie-zbójnicy, wszak „już się za
czyna buczyna ozw ijać". Rozpalają ognisko i tańczą jak na zbój
nickich obrazkach, na szkle malowanych.

Di ugi obraz —  to wesele w  karczmie, zaloty i tańce obrzędo
we. Niedługo jednak harnasie kazali czekać na siebie. O dby
w a się zbójnicki napad na karczmę, robi się mąt, gasna świa
tła, ze zbójnikami ulatniają się dziewczęta, a między niemi 
właśnie ta z pierwszego obrazu. O nią bowiem chodziło. Karcz
ma pustoszcie, pozostaje w  niej tylko ów  stary grajek, który  
w  świetle księżyca gra stare nuty góralskie, te same, które
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"wyczarowują „starodawne czasy'* Podhala. Tow arzyszy mu 
zdała spoza karczmy śpiew, kończący „H arnasiów ". K to  śpię* 
w a ? O czem śpiewa? O tem, co już nie w róci?

Całość nie trwa nawet godziny. A le  nie mógłbym przyto
czyć innego dzieła współczesnego o bardziej skondensowanej 
treści muzycznej. Przypominają się te lakoniczne w  treści po
wiastki góralskie lub obrazki na szkle, opowiadające całe to 
m y tym, którzy umieją w nich czytać, lakoniczne i krótkie a  tak 
treściwe, jak niejedna powiastka, niejeden dowcip, niejedno po- 
rzekadło góralskie, plastyczne w  formie i treści, która trafia 
w  sedno rzeczy gdzie nie brakuje i nie zbywa ani jedno sło
wo. I takie są też tematy, taka melodyka „H arnasiów ", prze
ważnie przytaczająca melodje lub m otywy góralskie w  zu
pełnie wiernej postaci, niekiedy tylko zlekka modyfikowanej 
lub stylizowanej, ale też i rozwijanej, zwłaszcza w  II obrazie, 
do wielkich rozmiarów polifonji symfonicznej, porywającej swą  
witalną potęgą wyrazu, jakby apoteozującą i Tatry i Podhale 
w  całym ich majestacie przyrody i ludu. Nawet tam, gdzie Szy
manowski stwarza swoje tematy, jest to stylistycznie melodyka  
podhalańska, jest to  ucieleśnienie „stylu góralskiego", stające 
godnie obok Tetmajerowskiej „Legendy T atr" i „Sicelnego 
P odhala", a  szczęśliwsze i o wiele w yższe pod względem arty
stycznym niż to, co uczynili inni w  zakresie swych sztuk

W  puch są rozbite wszelkie estetyczno-teoretyczme gadul
stwa na tem at dosłownego czy zmienionego przejmowania m e
lodyj ludowych: ..balet mój będzie prawie w  całości folklory
styczny" —  tak wypowiada ióę o nim sam mistrz. Jak plew y 
i wióra odpadają wymądralizowane doktrynk: i sofizmaty na 
tem at tonalnej i harmonicznej interpretacji melodyj ludowych: 
racja artystyczna każe im wrystąpić w  stroju durowym lub mol
lowym, średniowiecznym i nowożytnym, tonalnym i atonal- 
n ym. Jasny koloryt panuje nad całą partycją, gdvż należy do 
cech przeważających w  muzyce Podhala. Jeszcze jedna spra
wa „teoretyczn a": „H arnasie" są muzyką najzupełniej współ
czesną. A le  chyba m ało dzieł współczesnych tchnie tak zd e
cydowanie romantyczną nastrojowością, jak „H arnasie", zwła
szcza w  swym wstępie i zakończeniu. Jest to bardzo „rzeczo
w a " muzyka, wolna od wszelkiej łezki i sentymentalizmu. A le  
całość? To przecież romantyczna wizja pizeszłości, podana 
w fermie i środkach zupełnie współczesnych. Przedewszyst-
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kiem panuje w partycji „H arnasiów " tak mistrzowska celowość 
środków i tak wspaniała harmonja między niemi a treścią 
i formą, że użycie w tym  przypadku słowa „klasyczny" może 
jedynie określić wartość tego arcydzieła współczesnej muzy- 
Łt polskiej, podniesionej przez Szymanowskiego, nie poraź 
pierwszy, do wyżyn sztuki wielkiej.

„H arnasie" —  to łuk tęczy, spinający przeszłość z teraźniej
szością.

„H arnasiów " wystawiono dotychczas w Pradze i w Paryżu, 
wystawi je wkrótce Hamburg, a wyjątki z nich słyszała nawet 
Am eryka północna i południowa. Opera warszawska przez 
kilka lat zapowiadała ich wykonanie, potem  nawet już prze
stała opowiadać te baśnie. R zecz niepojęta!

I gdy myślimy nad tą niezrozumiałą kwestją, przypominają 
się zwykłe w takich razach słowa ś. p. Karola Stryjeńskiego: 
„W iesz, takbym chciał kogoś wyonaczyć, tylko, że nie wiem 
kogo!”

Tadeusz Szeligowski

„H A R N A S IE " W  P A R Y ŻU .

Opera paryska posiada wyjątkowe stanowisko wśród teatrów 
muzycznych Europy. Coś w rodzaju „primus inter pares" —  
pierwszego wśród równych. Stanowisko to jest wynikiem różno
rodnych czynników, wśród których snobizm nie odgrywa bynaj
mniej najmniejszej roli. Cokolwiekby się mówiło o tej instytucji 
—  do dziś dnia noszącej historyczną nazwę Academ ie Nationale 
de Musiąue —  znaczenie opery paryskiej posiada charakter uni
wersalny: o  wystawienie w operze paryskiej ubiegają się kompo
zytorzy różnych narodowości. O to samo walczył W agner —  ma
jący już za sobą laury własnej ojczyzny —  zmuszony szukać 
wkońcu protekcji Napoleona III.

W cbec tego znaczenia teatru paryskiego, tem więcej można by
ło zrozumieć pewien niepokój, a jednocześnie duże zaciekawienie 
świata muzycznego Polski, spowodu zamierzonego wystawienia 
„Harnasiów ". Utwór polskiego kompozytoral miał się ukazać
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w operze paryskiej poraź pierwszy od czasów jej założenia. N a
zwisko polskiego twórcy poraź pierwszy ozdobiło afisz paryskiej 
opery. Dzień premjery „Harnasiów" ma prawo być uważany za 
jeden z ważniejszych, widomych znaków ekspansji kultury pol
skiej na Zachód.

„H arnasie" są znane w Polsce dość dobrze. B yły wykonywane 
na wielu koncertach symfonicznych w różnych miastach; do po
pularności tej kompozycji przyczyniło się i Polskie Rad jo------ czę
sto zamieszczając „Harnasie" w swych programach. W  redakcji 
symfonicznej „Harnasie" składają się z dwu części; druga jest 
napisana w formie wokalno-instrumentalnej, współuczestniczy tu 
chór i głos solowy. W  tej formie kompletnej obraz drugi wyko
nuje się w Polsce niezmiernie rzadko. Brak chórów, stojących na 
poziomie wymagań muzyki Szymanowskiego, przeszkadza w usły
szeniu kompozycji in extenso. W  operze paryskiej oczywiście 
chór był i śpiewał doskonale.

Muzyka „Harnasiów" —  oparta o folklor góralski —  wydoby
wa na światło dzienne prymitywizm melodyj tatrzańskich, p eł
ny zakrzepłych archaizmów i barbaryzmów- Stylizacja Szyma
nowskiego nosi cechy wielkiego artyzmu. M aterjał muzyczny jest 
doskonale przetworzony i przesiąknięty osobistą nutą kompozy
tora. Znając upodobania muzyczne francuzów, można było mieć 
pewne wątpliwości, czy muzyka „Harnasiów" przypadnie im do 
gustu. Francuski smak muzyczny stoi dość daleko- od polskiego 
i często sprawia niespodzianki w  elbicielom muzyKi „środkowo
europejskiej". Jednakże francuzi uszanują zawsze indywidual
ność. Odręhność stanowiska muzyki S2 ymanowskiego (na zacho
dzie znana szczególnie przez „M ity” ) podkreślił dobitnie jeden 
z najpoważniejszych krytyków paryskich —  Vuiellem ioz —  w od
czycie o twórczości Szymanowskiego. Prelegent dopatruje 
się w muzyce tego kompozytora szczytowego punktu rozwoju mu
zyki polskiej po Chopinie. Deklaracja tego czołowego dziś kryty
ka była dobrą wróżbą na najbliższą przyszłość, oznaczoną datą 
27 kwietnia 1936 r.

Opracowanie tekstu scenicznego wyszło spod pióra kompozyto
ra. Balet podzielono na trzy obrazy. Dwa pierwsze odpowiadają 
dwu częściom -suity bez końcowego sola tenorowego, na którego 
tle rozwija się obraz trzeci, wprowadzony podobno na życzenie 
baletmistrza Lifara. Obraz trzeci- jest stanowczo za krótki i de-
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formuje w pewnej mierze piękną linję rozwojową obrazu drugie
go, najbardziej zresztą tanecznego ze wszystkich. Sceny wesela, 
napadu harnasiów i porwania panny młodej tworzą treść drugie
go obrazu. Muzyka osiąga tu maximum wyrazu dramatycznego —  
zamieszanie na scenie (bijatyka harnasiów z  chłopami) potęguje 
wrażenie jeszcze bardziej. G dy po bitwie i ucieczce zbójników  
zapanowała cisza nocy tatrzańskiej, solo tenorowe byłoby znako
micie wlało jeszcze odrobinę życia w zamierający zwolna nurt 
muzyki. W ydzielenie trzeciego obrazu z całości było natomiast 
słabo uzasadnione i scenicznie nietrafne.

Kompozycja tańców spoczywała w rękach Sergjusza Lifara. 
Człowiek ten jest pewnego rodzaju zjawiskiem w zakresie tańca- 
Fenomenalną sztukę Lifara trzeba zobaczyć, aby zrozumieć na 
czem ona polega. Składają się na nią: lekkość wprost niesamo
wita .wdzięk, umiar, niezwykła ekspresja gestykulacji i wreszcie 
koncepcje jego tańca. Sztukę Lifara można bez przesady nazwać 
„poezją tańca“ . Z takiej reprezentacji baletu polskiego można 
było rzeczywiście być zadowolonym. Zwłaszcza, że Lifar przygo
tował widowisko pod względem stylowym niezwykle starannie. 
Dłuższy pobyt w Zakopanem uchronił Lifara od popadnięcia 
w silniejsze reminiscencje baletu Diagilewa, ciążącego dotąd nad 
baletem francuskim. Było to zadanie dla rosyjskiego baletmistrza 
trudne, dla „Harnasiów" zaś —  niebezpieczne. Lifar mógł łatwo 
wpaść w krąg rosyjskich wpływów i zaprzepaścić dorobek kultu
ralny polski na rzecz rosyjskiego. Na szczęście reminiscencje 
były dalekie i widoczne tylko dia subtelnego oka. Rzecz inna, że 
styl polski w „Harnasiach" paryskich jeszcze się nie urodził. M oże  
któraś z polskich oper zdobędzie się na wystawienie tego baletu 
i na jego tle spróbuje rozwiązania stylu baletu polskiego, który 
w pierwszej połowie X IX  w. był jednak faktem, skoro nim się tak 
zachwycano.

Podkreślić należy staranność, z jaką przygotowano stronę mu
zyczną. Świetna orkiestra opery paryskiej grała znakomicie. Kie
rował nią kapelmistrz Gaubert, jeden z wybitniejszych dyrygen
tów opery. Chór był wyuczony doskonale i śpiewał wyśmienicie. 
W  zakresie muzyki opera paryska w niczem nie uchybiła swym  
wspaniałym tradycjom.

Nad dekoracjami czuwała p- Lorentowiczówna. W nętrze chaty 
góralskiej było pięknie skomponowane —  zwłaszcza w kolorze.
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Kostjum y śliczne i kosztowne stylizowały silnie strój góralski 
i były dalekie od Stryj eńskiej.

W  ogólnym bilansie, polska muzyka dzięki „Harnasiom'' stanę
ła  mocną nogą w  gmachu przy place le l'Opera. Niezwykle przy
chylne recenzje najpoważniejszych krytyków muzycznych Paryża 
świadczą o tem, że „H arnasie" są dziś poważną pozycją muzyki 
polskiej na terenie Paryża i Francji.

Paryż, w kwietniu 1936 r.

Stefan Kisielewski

O „W A R T O Ś C IA C H  S P O Ł E C Z N Y C H " W  M U ZY C E .

Sprawa t. z w. społecznych wartości w sztuce jest dzisiaj naj
bardziej może pasjonującym i aktualnym, wprost modnym pro
blem em  w  kołach „aw angardy" artystycznej. Dyskusje i spo
ry między „społecznikam i" i „autonomistami" toczą się wciąż, 
zarów no w  druku, jak i na najróżniejszych zebraniach, odczy
tach dyskusyjnych, herbatkach etc. Chociaż wielokrotnie w y
słuchiwałem namiętnych wypowiedzi i kunsztownych argumen
tacji, wygłaszanych w obronie koncepcji literatury i wogóle 
sztuki „tendencyjnej" (która to  koncepcja przybyła do nas ze  
wschodu), to jednak nie sądzę, aby choć na chwilę mogły one 
zachwiać wprost instynktownym, głęboko wrodzonym każde
mu prawdziwemu artyście poglądom na sztukę, któremu to po
glądowi wyraz dał m. in. Karol Szymanowski w  swej głębokiej 
książeczce: „W ychow aw cza rola kultury m uzycznej". Pogląd 
ten można krótko ująć w  sposób następujący: każda sztuka mu
si być autonomiczna i pozautylitarna. Autonomiczna —  to jest, 
że musi się rządzić jedynie własnemi prawami, własnemi zasa
dami konstrukcji (układu elementów formalnych), prawa te mu
szą być niezależne od jakichkolwiek czynników pozaartystycz
nych. Sztuka pozautylitarna —  t. zn. musi być celem sama dla 
siebie, m otywy jej powstawania muszą być bezinteresowne, po- 
zaużytkowe. Ten pogląd jednak nie pokrywa się całkiem, jakby 
się to mogło komuś zdawać, ze znanem hasłem „sztuka dla 
sztuki". Hasło to jest w  istocie swej aspołeczne, a nawet an
tyspołeczne, podczas gdy w  przytoczonej koncepcji sztuka
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autonomiczna i pazautyłitarna jest jednak wartością spo
łeczną, potrzebą społeczną. Tutaj właśnie dochodzimy do  
istoty niepcrozumienia, jakim w gruncie rzeczy jest cały spór
0 „społeczne wartości” w  muzyce, Przyczyną tego nieporozu- 
mienip, jest błąd, jaki popełniają przeciwnicy autonomji sztu
ki, utożsamiając potrzeby społeczne z potrzebami utylitarnemu 
Tymczasem sztuka, nie służąc i nie mogąc służyć celom utyli
tarnym, jest pomimo to (a właściwie dlatego) ważną, samoist
ną potrzebą społeczną. Najlepiej wyjaśnić to na przykładzie: 
przypuśćmy, że ciężko pracujący robotnik, wieczorem, po pra
cy, zamiast czytać „tendencyjną” powieść o „wyzwoleniu świa
ta pracy” , woli czytać, przynoszące mu zapomnienie, powieści 
podróżnicze; przypuśćmy, że dziewczyna z proletarjatu, zamiast 
„klasow o uświadamiającej” powieści sowieckiej, woli czytać 
romans bez żadnej tendencji. Jeśli potrzeba takiej lektury bę
dzie powszechną —  stanie się potrzebą społeczną, choć będzie  
przytem wybitnie poizautylitamą a nawet antyutylitamą. Sło
wem —  autonomiczną i pozautylitarną sztukę należy uważać za 
taksamo ważną (a nawet ważniejszą) potrzebę społeczną, jak
1 potrzeby utylitarne. Z tego punktu widzenia jedyną społeczną 
rolą artysty jest tworzyć dobrą, wartościową sztukę, a ponie
waż warunkiem koniecznym dla prawdziwej sztuki jest jej au- 
tonomiczność i bezinteresowność, w ięc wciąganie dc tego  
autonomicznego państewka praw i tedencyj pozaartystycznych  
jest —  jako niszczenię i obr iżanie wartości sztuki —  działal
nością wybitnie a n t y s p o ł e c z n ą .  (W yjąw szy wypadki, gdy 
tendencje pozaartystyczne są tak organicznie wrośnięte w indy
widualność twórcy, że przetwarzają się na elementy formo- 
twórcze —  np. u Żeromskiego)

Przejdźmy teraz na teren muzyczny, gdzie postaram się zilu
strować przykładami powyższe twierdzenia. - W  rozważaniach  
swych ograniczę się jedynie do muzyki instrumentalnej, gdyż 
inne postacie muzyki (formy wokalne, opera), jako stanowiące 
do pewnego stopnia symbiozę różnych sztuk, nie mogą być  
traktowane jako muzyka „czysta", a przytem przedstawiają 
one problemat zbyt skomplikowany, aby go w tak szczupłych ra
mach rozpatrywać.

Przedewszystkiem spróbujmy w ykazać na przykładach, że 
podporządkowanie muzyki celom pozamuzycznym, używanie- 
jej jako narzędzia dla propagandy pewnych idei pozamuzycz-
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^ych, wpływa ujemnie na wartość artystyczną utworu Oczy-1 
"Wista, że możliwa jest „tendencja", która nie wyklucza dosko
nałości czysto formalnej (t. j. autonomicznej) utworu, lecz w ta
kim wypadku, ta tendencja czy program stają się fikcją, z punk
tu widzenia konstrukcji dzieła i jego estetycznego oddziaływa
nia, zbyteczną. Sądzę, że można wyróżnić trzy grupy, trzy za
sadnicze rodzaje utworów muzycznych w ten czy inny sposób 
związanych z jakąkolwiek ideą pozamuzyczną. Będą to : 1) 
utwory, w których idea pozamuzyczna wywarła zasadniczy 
wpływ na konstrukcję dzieła, nie licząc się z wymaganiami czy
sto muzycznemu (formalnemi —  oczywista w znaczeniu ogól- 
n iejszem ); 2) utwory, w których idea pozamuzyczna wyraża 
się wprawdzie środkami muzycznemi, ale apelującemi do nasze
go aparatu asocjacyjnego (np. użyciem melodji o określonej 
wartości kojarzeniowej, wmontowanej jednak w formalną kon
strukcję dzieła). 3) Utw ory inawskroś programowe, w których  
jednak szczegółowa pragramowość idzie w  parze z doskona
łością konstrukcji formalnej.

Omówimy pokrótce te trzy wypadki. Jasnem jest dla każ
dego, że utwory giupy pierwszej są poprostu wynikiem niepo
rozumienia, wynikiem chybionej koncepcji. Niepodobna stwo
rzyć wartościowego utworu, ignorując prawa estetyczno-for- 
malne, a tworzenie kiepskiej, niezadowalniającej, z punktu w i
dzenia czysto artystycznych kryterjów, muzyki, jako rezultat 
podporządkowania tych kryterjów ideom pozamuzycznym jest 
oczywista, nawet i z  punktu widzenia koncepcji sztuki tenden
cyjnej, rezultatem złym, stanowi sprzeczność samą w  sobie 
(zadanie propagandowo - ideowe ma przecież wypełnić muzyka 
iobra, słaba muzyka nikogo nie przekona).

Przykładem utworów tej grupy może być sowiecki utwór 
symfoniczny „Odlewnia stali", którego autor, postawiwszy so- 
bią jako cel oddanie hałasu panującego w  fabryce, zignorował 
zupełnie wymagania estetyczno-formalne, w  wyniku czegoi 
powstał nieciekawy, pozbawiony muzycznej inwencji i muzycz
nego sensu kicz. Prócz tego jaskrawego przykładu wymienićby 
można długi szereg chybionych utworów programowych, któ
rych błąd polega właśnie na tern, że dla idei pozamuzycznej 
poświęciły konstrukcję muzyczną.

Do drugiej grupy utworów zaliczyłbym dzieła takie, jak sym  
lonja o zwycięstwie W ellingtona Beethovena lub IV  symfonja

201



Maliszewskiego. Lepiej mi znanym przykładem jest symfonja 
M aliszewskiego, gdzie wpleciony motyw „Jeszcze Polska nie  
zginęła", oraz ludowe tematy polskie i rosyjskie nadają utwo
rowi pewną określoną, ideową tendencję. Przytem m otyw y te 
wmontowane są w muzyczną konstrukcję utworu, nie niszczą 
jego formy, lecz przeciwnie, z miej wynikają T em  niemniej 
istota oddziaływania tendencji należy tutaj również do kate- 
gorji środków pozamuzycznych, leży poza samym utworem. 
Autor apeluje tutaj do aparatu kojarzeniowego pewnej grupy 
słuchaczy (t. j. grupy, która zna np. asocjacyjną wartość mazur
ka Dąbrowskiego). Jeśli jednak weźm iemy nieuprzedzonego 
słuchacza, nastawionego na „absolutne" słuchanie muzyki, to 
przecież nic nie zmusi go do takiego czy innego asocjowania, 
lecz będzie on widział jedynie utwór formalnie poprawmy, 
w  którym melodje, o określonej dla autora wartości kojarze
niowej, będą dla niego tylko elementami formalnemi utworu. 
Tak w ięc i ta grupa utworów „tendencyjnych" nie spełnia swe
go zadania, gdyż i tutaj tendencja wynika z  konstrukcji utworu 
i chociaż tej konstrukcji nie psuje, jednak pozostaje nazewnątrz 
utworu, z punktu widzenia jego budowy jest zupełnie obo
jętna.

Przykładem utworu trzeciej grupy, t. j. utworu o doskonałej 
konstrukcji muzycznej, która odpowiada jednak ściśle pewnej 
treści pozamuzycznej, będą „Przygody Sow izdrzała" Straussa. 
Nikt nie zaprzeczy, że utwór ten posiada doskonałą konstruk
cję muzyczną, będąc jednocześnie ściśle, wprost drobiazgowo, 
programowym. Każdy muzyk jednak przyzna, że do zdania 
sobie sprawy z formalnych walorów tego dzieła nie potrzeba 
wcale znać jego programu. Formalna doskonałość utworu tłu
maczy się sarna przez się, jest zupełnie autonomiczna i tak da
lece fascynująca słuchacza (oczywista, mam na myśli słuchacza, 
zdającego sobie sprawę z konstrukcji dzieła), że program staje 
się zupełnie zbyteczny. M ożna przez szereg lat słuchać tego  
utworu, nie znając zupełnie jego programu, co nie przeszkadza, 
iż daje on zupełnie pełne wrażenie jedynie dzięki swym walo
rom muzycznym, które, tłumacząc się same przez się, nie po
zostawiają miejsca na jakieś doznania pozamuzyczne.

Słowem, po zbadaniu tych tych trzech grup utworów widzi
my, że tendencja w muzyce (jeśli rzeczywiście ma w pływ  na  
konstrukcję utworu) jest dla wartości artystycznej tego utwo
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ru bądź szkodliwa, bądź też (jeśli wymagania formalne, auto
nomiczne muzyki zostają wypełnione) staje się czynnikiem obo
jętnym, sztucznie przyczepionym i niepotrzebnym. Oczywi
sta —  mogą istnieć grupy niewyrobionych słuchaczy, dla któ
rych konieczne są pozamuzyczne asocjacje, lecz to na prze
bieg naszego rozumowania w pływ u mieć nie może,

.Widzimy więc, że muzyka, realizując w najbardziej bezkom
promisowy sposób cechy, jakie przypisaliśmy sztuce (autono- 
miczność i pozautylitaryzm), jest najbardziej typową, najpraw
dziwszą sztuką. Jeśli jednak omawiamy kwestję wartości spo
łecznej w muzyce, to musimy skolei odeprzeć inne ataki, łączą
ce się z ową absolutną autonomją praW; formy muzycznej, któ
rą ilustrowały przytoczone powyżej przykłady. Zwolennicy pry
mitywnie pojętych „wartości społecznych" w sztuce, widząc, że 
zamach n a autonomję muzyki jest niemożliwy, starają się zdys
kwalifikować muzykę jako sztukę „arystokratyczną", antyspo
łeczną i, przez swój autonomizm oraz ™ozamyślowy charakter, 
niezwiązaną z ogólnym dorobkiem cywilizacji.

Tego rodzaju ataki na muzykę byw ały i w dawniejszej na
szej literaturze dość częste. W ystarczy przytoczyć Sienkiewi
cza „B ez dogmatu", oraz bardzo inteligentne i wszechstronne 
sformułowanie tych zarzutów przeciw muzyce w  powieści 
W eyssenhoffa „Syn marnotrawny". Otóż zgodzić się należy, że 
muzyka jest rzeczywiście sztuką najmniej z problemami życia  
kollektywnego związaną. W iem y, że literatura posiadaia i po
siada bezpośredni zw iązek z  życiem społeczeństw, a jej prze
wroty w yw oływ ały kolosalny rezonans we wszystkich dziedzi
nach życia (np. związek romantyzmu w poezji z ówczesnemi ru
chami rewolucyjnemi). W iem y dalej, że malarstwo i sztuki pla
styczne są silnie związane z zużytkowemi dziedzinami życia 
ludzkiego (architektura). M uzyka natomiast trwała zwykle 
w odosobnieniu, kultywowana przez niewielu, a jej ewolucje 
wyprzedzają zwykle ewolucję smaku słuchającej publiczności 
(znany problem „now atorstw a" i „niezrozumiałości" nowej mu
zyki, powtarzający się w e wszystkich epokach). Nawet gdy mu
zyka schodziła „na u licę" —  czyniła to w  towarzystwie innej 
sztuki, przez tamtą niejako wprowadzona, np, opera wagnerow
ska. Odrębność i wyłączność muzycznych studjów, dyscyplin, 
które poza muzyką nie znajdują żadnego zaatoscwania i żad
nych odpowiedników w  innych dziedzinach ludzkiej wiedzy,
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jeszcze bardziej podkreśla tę indywidualistyczną postawę mu 
zyki wśród innych sztuk. A le  czyż stąd imamy wyprowadzać 
wniosek, że muzyka jesit kulturalnemu dorobkowi społeczeń
stwa obca i niepotrzebna? Czyż tylko zbiorowe, kollektywne 
dzieła stanowią dorobek społeczeństwa? Miejmy świadomość 
tego, że w pozornem odosobnieniu Tworzący artyści tworzą coś, 
czego nigdy zbiorowość stworzyć nie potrafiła, a co jednak —  
m m o to —  z  tej zbiorowości wynika i o jej wartości stanowi.
M yśl tę wyraził najlepiej Karol Szymanowski, mówiąc, w  w y
mienionej już książeczce, że najprawdziwszemi dziejami ludz
kości są w gruncie rzeczy dzieje jej sztuki. W  tej pięknej re
fleksji zamyka się najistotniejsza koncepcja społeczne! wartoś
ci sztuki —  sztuki autonomicznej i pozautylitarnej.

u *   ____ '• f
i

J etzy  Orzechowski

D YSPR O PO R CJE, K O M U N A Ł Y ...

I. C u d a  k o m p e t e n c y j .  Dochodząc źródeł różnych niedomagań 
naszego życia muzycznego, dow iedziałem  się praw dziw ych cudów o za le ż
ności komórek świata artystycznego od resortów m inisterialnych. A  więc: 
Polskie R adjo zależy od M inisterstwa Poczt i Telegrafów  (mamy prawdziwie 
pocztowe program y), film i teatry to znów domena M inisterstwa Spraw  W e
wnętrznych, które zajm uje się też udzielaniem  t. zw wiz zarobkowych dla 
artystów, p rzyjeżd żających  dc Polski. Dygnitarze z M. S. Z. zaim ują się, 
czasem nawet szczęśliwie, w yjazdam i naszych artystów  zagranicę, ze specjal- 
nem uwzględnieniem imprez baletowych. Trzebaby jeszcze podporządkować 
Akadem ję Literatury Ministerstwu Rolnictwa, sprawy p lastyki —  M inister
stwu Sprawiedliwości, a resztę spraw m uzycznych może Min. Kom unikacji, 
Pozostałe kwest je mógłby załatw iać w yd zia ł Sztuki Min. O św iaty i byłoby 
w szystko „w edług kom petencyj". Pow iadał Stańczyk, że u nas najw ięcej jest 
doktorów Czasy się zm ieniły, dziś najw ięcej mamy znawców sztuki. A  kto to 
mówi i pisze o upadku sztuki w Polsce —  czyżby zainteresowani artyści?

II. S u g e s t j e  „ w i e l k i c h  n a z w i s  k “ . W  natłoKU w rażeń  z u d a 
nego p od  w zg lęd em  a rty sty czn y m  sezonu F ilh a rm o n ji W a rsza w sk ie j p rze szed ł 

bez ech a  fa k t p ozorn ie  drobny, jed n ak  w ie lce  ch a ra k te ry sty c zn y . S ła w n y  
R achm aninow , w y k o n u ją c  sonatę b C h o p in a, n ie ty lk o  że  za g ra ł m arsza  ż a 

łobn ego n i e z g o d n i e  z w y ra źn ie  n ap isan ą p rze z  m istrza  d yn am iką, a le  

je szc ze  p o w a ży ł się d odać k ilk a  nut b aso w ych  w  zaK ończeniu  m arsza. U sz ło  
mu to na sucho w  naszej W arsza w ie , ta k  d ra ż liw ej na te  sp raw y, darem nie
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szukaliśmy w recenzjach bodaj podkreślenia, jeśli nie napiętnowania tego 
wyczynu. Przeciwnie, znaleźli się entuzjaści... „bo to, panie tego, koncep
cja... ho ho ho!" Les morts ont tort coprawda, ale gdzie są nasi „oficjaln i" 
chopiniści? Zobaczylibyśmy zapewne ich zgodny chór, gdyby ten fałsz arty
styczny popełnił ktoś o mniej ustalonej reputacji.

III. N a s i  W i e l c y  N i e o b e c n i .  „Im wyżej tem widoczniej" — pi
sze Krasicki w swych satyrach. Sięgnijmy więc wyżej, aby zobaczyć, jak się 
przedstawia stosunek do spraw sztuki na tych niebosiężnych wyżynach. Ob
jawy zupełnie niepocieszające! Nasze wyższe sfery wszelkich kategoryj ce
chuje zupełny brak zainteresowań dla spraw sztuki, nawet tam, gdzie na
leży to poniekąd do obowiązków służbowych. Niejednokrotnie zadajemy so
bie pytanie, patrząc na sale koncertowe, teatralne, wystawy obrazów —  
„a  gdzieżeście, mili hospodynowie!" Odpowiedź przeważnie brzmi1: w Adrji, 
na farsie, na operetce. Conajwyżej jakiś wernisaż zagranicznej wystawy, ja
kiś koncert w roazaju „wielkiego festivalu muzyki państwa X  czy Y “ , orga
nizowany przez obce poselstwo, są zdolne skupić owe sfery. A le to są już 
obowiązki towarzyskie wobec innych, a nie kulturalne wobec duszy własnej. 
Zupełna obojętność wobec spraw kultury artystycznej potrafi się zdobyć 
conajwyżeji na kilka słów komunału w expose, lub niedającem się ominąć 
przemówieniu. Sztukę traktuje się, jako coś w rodza'u wyrostka robaczko
wego, bez którego doskonale żyt można, a w każdym razie jako luksus.

Możeby ORMUZ zainicjował cykl audycyj dla nieuświadomionych dygni
tarzy, nauczył ich prawdy, że sztuka jest potężną dźwignią życia ducho
wego, że człowiek, nie czujący potrzeby przeżyć artystycznych, jest gorzei 
niż analfabetą, jest kaleką. Że częste u nas chwalenie się brakiem zaintere
sowań artystycznych jest poprostu dowodem ubóstwa duchowego. Że co 
dzienna kąpiel, a nawet własny samochód nie są jeszcze patentem na czło
wieka kulturalnego. Nietylko fizyczną ułomność trzeba ukrywać i leczyć.

O P E R A  W  N IEBEZPIEC ZEŃ STW IE!

W  dniach 9 —  11 kwietnia 1936 r. odbył się w  W arszaw ie  
Nadzwyczajny W alny Zjazd Delegatów  Związku Artystów  
Scen Polskich, poświęcony sprawom artystycznym. W  toku 
obrad Zjazd omawiał stan opery w Polsce, i po wysłuchaniu re
feratów pp. doc. J. Pulikowskiego, T. Zalewskiego, dr. S. Śle- 
dzinskiego i prof. F. Freszla, powziął następującą uchwałę: 

„Nadzwyczajny W alny Zjazd Delegatów ZA SP . zw ołany dla 
spraw artystycznych w  obecności najpoważniejszych przedsta-

205



wicieli muzyki i teatru, wysuwając jako postulat naczelny stwo
rzenie państwowej opery i Haletu w  stolicy, zwraca się z  ape
lem, aby czynniki miarodajne i odpowiedzialne zarówno wobec  
świetnej przeszłości opery i baletu, jak i ich przyszłości, zajęły  
się jaknajszybciej tą najbardziej palącą kwestją, powołując do  
współpracy przedstawicieli Zarządu Głównego Z A SP . oraz N a
czelnej Rady Artystycznej.

Zjazd wyraża przekonanie, że przedłużanie takiego stanu, 
w  jakim się znalazła opera polska i balet, musi spowodować już 
w  najbliższym czasie upadek ich, z  którego przez długie lata, 
nawet przy najlepszej woli, pracy i  największych środkach m a- 
terjalnych, podnieść się nie zdołają".

W yłoniona przez Zjazd Naczelna Rada Artystyczna doręczy
ła tę uchwałę Panu Ministrowi W yznań Religijnych i Ośw iece
nia Publicznego z  następującym memorjałem:

Polska scena operowa, początkiem swym sięgająca 18 wieku, zwycięsko 
przetrwała najkrytyczniejsze czasy zaborcze i przez długie lata była ośrod
kiem, z którego promieniowała muzyka polska, dając świadectwo swej nie
przemijającej wartości i żywotności. Po odzyskaniu niepodległości, w trud
nym okresie budowania własnego państwa, nie szczędzono wysiłków, by za
chować i umocnić piękne tradycje opery polskiej. Dzięki pom ocy samorzą
dów oraz wytężonej pracy artystów i muzyków, istniały przez szereg lat 
stałe teatry operowe w Warszawie, Lwowie, Poznaniu, Krakowie, Katowi
cach i Wilnie.

Różne przyczyny złożyły się na to, że obecnie, spośród wymienionych 
teatrów operowych, pozostały przy życiu tylko dwa: w Warszawie i Pozna
niu. Przytem, wskutek zmiany ich podstaw organizacyjnych, poważnego 
zmniejszenia dotacyj finansowych, niezawsze szczęśliwego doboru kierow
ników i t. p., poziom tych teatrów operowych ogromnie się obniżył i budzi 
uzasadniony niepokój na przyszłość. Dość wskazać, że stołeczna opera w y
stawia obecnie prawie wyłącznie bezwartościowe operetki, poziom zaś 
bardzo nielicznych przedstawień operowych nie zaspakaja elementarnych 
wymagań w tej dziedzinie. Opera Warszawska, która powinnaby reprezen
tować maksimum naszych możliwości artystycznych w zakresie opery, dziś 
straciła jakiekolwiek znaczenie jako teatr m u z y c z n y  i przemieniła się 
w instytucję rozrywkową o minimalnych aspiracjach artystycznych.

Przedstawiony stan wywiera szkodliwy wpływ na nasze życie muzyczne 
i w wysokim stopniu hamuje jego organiczny rozwój.

W  pierwszym rzędzie zanika twórczość operowa wśród kompozytorów 
polskich, ponieważ popyt na tego rodzaju utwory nie istnieje —  oper nie
ma gdzie wystawiać. Straty, które przez to ponosi muzyka polska, są oczy
wiste, skoro zważy s?ę, że dotychczas twórczość operowa była upraw.ana 
przez wszystkich najwybitniejszych kompozytorow polskich z Moniuszką na 
czele. Obecny stan rzeczy doprowadził do takich anomalij, że np. balet
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„Harnasie" K. Szymanowskiego —  czołowego współczesnego kompozytora 
polskiego —  został już dwukrotnie wystawiony zagranicą (Praga Czeska 
i Paryż), natomiast nie jest znany w kraju.

Z drugiej strony brak scen operowych wzgl. ich niski poziom prowadzi do 
zaniku wartościowych sił śpiewaczych. Poważni śpiewacy operowi są bez
czynni lub zużywają się przy pracy, nieodpowiadającej ich aspiracjom i mo
żliwościom artystycznym, dopływ zaś młodych sił jest zatamowany, albo
wiem zawód śpiewaczy daje obecnie zbyt nikłe perspektywy dla tych osób, 
które chciałyby mu się poświęcić. Analogiczna sytuacja jest z dyrygentami 
operowymi, instrumentalistami, chórzystami i t. p. Zachodzi poważna oba
wa, że wkrótce, z powodu braku wykwalifikowanych artystów-wykonaw- 

ców, nie można będzie uruchomić poważnego tematu operowego, nawet gdy
by istniały w  obfitości potrzebne ku temu środki materjalne.

Wreszcie publiczność, zrażona niesłychanie niskim poziomem obecnych 
przedstawień operowych i pozbawiona wartościowych wrażeń arystycznych 
w tej dziedzinie, dojdzie do błędnego wniosku, iż teatr operowy jest prze
żytkiem, aczkolwiek na całym świecie opera i balet cieszą się obecnie 
ogromnem zainteresowaniem i powodzeniem. Wskaźnikiem tego jest choćby 
fakt, że w Niemczech jest czynnych 84 teatry operowe, zaś w dwukrotnie 
mniejszej od nas Czechosłowacji —  11.

Naczelna Rada Artystyczna jest zdania, że należy z największą energją 
i szybkością przystąpić do rozwiązania problemu opery i baletu w Polsce, 
albowiem dalsze pozostawianie tej sprawy własnemu biegowi może przy
nieść nieobliczalne szkody artystyczne i kulturalne. W  szczególności Na
czelna Rada Artystyczna z całym naciskiem zwraca uwagę na konieczność 
natychmiastowej reorganizacji Opery Warszawskiej i przywrócenia jej daw
nego, wysokiego poziomu artystycznego. Jeżeli istnieją narazie przeszkody 
w utrzymywaniu kilku teatrów operowych w Polsce, to przynajmniej Opera 
Stołeczna —  przez swój poziom, repertuar i możliwości artystyczne —  win
na posiadać niezachwiany autorytet i godnie reprezentować polską sztukę 
operową oraz strzec tradycyj artystycznych, wynikających z jej przeszło 

stuletniego istnienia.

W  tym celu Naczelna Rada Artystyczna, zgodnie z uchwałą Zjazdu, zgła
sza postulat upaństwowienia Opery Warszawskiej, uznając, że tylko ta forma 
organizacyjna zdoła zapewnić operze stołecznej pełne możliwości rozwoju 
i wartościowej pracy artystycznej.

Naczelna Rada Artystyczna zwraca się do Pana Ministra, jako zwierzch
niego opiekuna sztuki i kultury artystycznej, z gorącą prośbą, by zechciał 
użyć całego swego wpływu i autorytetu, aby ten naczelny postulat Zjazdu 
oraz najwybitniejszych przedstawicieli muzyki i teatru mógł być zrealizowa
ny w  czasie jaknajszybszym.

Jednocześnie Naczelna Rada Artystyczna, oświadczając gotowość współ
pracy z M. W. R. i O. P. przy rozwiązywaniu zagadnienia operowego, usil
nie prosi, aby w  okresie przejściowym, zanim upaństwowienie Opery War
szawskiej będzie mogło nastąpić, podjęte były kroki, zapobiegające osta
tecznemu załamaniu się Opery Warszawskiej. W  tym celu Naczelna Rada 
Artystyczna uprzejmie prosi Pana Ministra: 1) o spowodowanie by decyzje
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w sprawie prowadzenia Opery Warszawskiej w najbliższym sezonie (1936y37) 
były powzięte pod bezpośrednią kontrolą Pana Ministra i po wysłuchaniu 
opinji Naczelnej Rady Artystycznej; 2) o zwołanie konferencji prezydentów 
miast Warszawy, Poznania, Lwowa, Krakowa, Katowic, Łodzi i Wilna z u- 
działem przedstawicieli Naczelnej Rady Artystycznej celem rozważenia ca
łokształtu spraw ope-ow ych i możliwości zjednoczenia wysiłków Państwa, 
samorządów i organizacyj społecznych przy rozwiązywaniu tego zagad
nienia".

Powyższe uchwały i memorjał aktoistwa polskiego niewątpli
wie całkowicie popiera większość muzyków, do głębi przejęta 
katastrofą naszych niegdyś doskonałych teatrów operowych. 
Sfery muzyczne z niecierpliwością oczekują oa Ministerstwa 
iWyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego radykalnych po
sunięć, zmierzających do ratowania opery polskiej od ostatecznej 
zagłady.

S P R A W O Z D A N IA

J ó z e f  R e i s s :  Ś lązak J ó z e l  E lsner, n a u czy ciel C hopina. Katowice 1936. 
Wydawnictwo Instytutu Śląskiego. Skład Główny: Kasa im, Mianowskiego —  
Instytut Popierania Nauki. Warszawa, Pałac Staszica. 8°, 58 stron (z por
tretem i 2 rycinami).

Rozbudowujące się coraz szerzej badania nad dziejami i kulturą Śląska, 
scentralizowane w katowickim Instytucie Śląskim, którego kuratorjum pozo
staje pod nieporównanem w swej owocnej działalności przewodnictwem w o
jewody d-ra Michała Grażyńskiego, zaczynają obecnie ogarniać teren mu
zyczny, ściślej mówiąc: terer. muzyki artystycznej. Ludowa bowiem pieśń ślą
ska już dawniej znalazła wydatne poparcie i nadal je znajdować będzie tak 
na terenie śląskich władz i instytucyj, jak i P. Akademji Umiejętności (wy
danie śląskich pieśni ludowych). Nie można było wybrać lepszego tematu 
dla muzykologicznej pracy z terenu historji Śląska, jak ten, który wiąże 
się bezpośrednio z dziejami nowszej muzyki polskiej. Tym łącznikiem jest 
niewątpliwie postać nauczyciela Chopina: Józefa Elsnera. Zajmowano się nią 
już z różnych stron i rozmaicie, nigdy jednak wyczerpująco; także mono- 
grafja T. Joteyki (1934) nie była tem, czem winna być praca tego rodzaju. 
Nieprędko zapewne otrzyma nasza literatura monografję, stojącą na wyso
kości zadania. Jeśli jednak chodzi o jej biograficzną stronę, to znaczną część 
zadania wykonał w omawianej tu pracy dr. J Reiss. Wykorzystał wszystkie 
dostępne źródła drukowane i rękopiśmienne, dotyczące biografji Elsnera, 
przywiódł na światło dzienne wiele tytułów nieznanych dotąd kompozycyj 
Elsnera, zajął się jego cennemi rozprawami mużyczr emi i stworzył warto
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ściową pracę biograficzną, która zupełnie niewątpliwie stanowić będzie pod
stawę dla przyszłych, ogólniejszych lub specjalnych prac o Elsnerze. W y j
dzie na jaw w przyszłości zapewne niejeden jeszcze biograficzny lub biljo- 
graficzny szczegół, jednakże całość w przedstawieniu d-ra Reissa nie ulegnie 
zasadniczej przebudowie. Możnaby ponadto zachęcić krakowskiego historyka 
muzyki, aby równie systematycznie i produktywnie zajął się skolei twór
czością Elsnera.

A . C h

K a r o l  S z y m a n o w s k i :  P ie śn i kurpiow skie. Zeszyt III. Tow, Wydaw
nicze Muzyki Polskiej, 1935.

Okres twórczości Szymanowskiego, będący rezultatem doniosłego prze
łomu, jaki się w artyście dokonał, rezultatem owego zwrotu oa przerafino- 
wania i dusznego, wprost egzotycznego bogactwa środków z okresu III-ej 
symfonji —  do męskości, prostoty i! bezpośredniości natchnień ludu —  dał 
nam, oboa dzieł wielkich, jak „Stabat Mater" i „Harnasie", szereg cennych 
utworów mniejszych rozmiarów. Obok „Mazurków", na pierwszem miej
scu postawić tu należy „Pieśni Kurpiowskie", których melodje i teksty za
czerpnął Szymanowski z dzieła ks. Władysława Skierkowskiego: „Puszcza 
Kurpiowska w pieśni". Zeszyt I ll-c i zawiera cztery pieśni na głos solowy 
z fortepianem, z których pierwsza „Zajrzyj ze kuniu", znana jest szcze
gólnie dobrze, dzięki nader udatnej transkiypcji skrzypcowej. Szymanowski 
nazywa Kurpie źródłem „najpiękniejszej, być może, naszej ludowej pieśni". 
Istotnie, melodyka tych utworów zachwyca swą świeżością, prostą a sub
telną djatoniką i interesującą, daleką od konwencjonalnej symetrji budową 
fraz. Piękne te melodje zyskały równie piękną oprawę harmoniczną. Part ja 
fortepianowa „Pieśni Kurpiowskich" to stop stylizowanej harmoniki ludo
wej z subtelnemi, nowoczesnemi efektami dyssonansowemi. Od późniejszych 
„Mazurków" jest harmonja tych pieśni, o wiele mniej radykalna, nie wy
kraczająca naogół poza ramy tonalności. Dzięki tej powściągliwości harmo
nicznej, Szymanowski w „Pieśniach Kurpiowskich" włada newnie naszą 
wrażliwością słuchową, osiągając niewielkiem stosunkowo nasileniem kom 
plikacyj dysonansowych, subtelnemi a prostemi modulacjami i pomysłowem 
wyzyskaniem możliwości harmoniki funkcyjnej, bogatą skalę eiektów i kon
trastów dźwiękowych. Niema tu przesycenia dysonansem, które w niektó
rych mazurkach doprowadza do przytępiania wrażliwości harmonicznej 
słuchacza; w „Pieśniach", dzięki subtelnej gradacji i oszczędności efektów 
harmonicznych, słuchacz pozostaje świeży, zachowuje swą skalę wrażliwości 
dźwiękowej i dzięki temu reaguje czujnie na najsubtelniejsze pociągnięcia 
harmoniczne autora. Prosta, lecz oryginalna faktura dopełnia szeregu zalet 
i uzupełnia ogólne wrażenie prawdziwej prostoty i niezwykłego piękna 
tych pieśni.

S tefa n  K isie lew sk i
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Z R U C H U  M U Z Y C Z N E G O  W  PO LSCE

W A R S Z A W A

Dobór solistów, którzy się przewinęli przez estradę Filharmonji War
szawskiej w okresie sprawozdawczym był mniej urozmaicony, niż w okre
sach poprzednich, Najlepiej reprezentowani byli skrzypkowie, którym prze
wodził Bronisław H uberm an, artysta wciąż znajdujący się u szczytu formy, 
zawsze nowy i ciekawy, o zadziwiającej wszechstronności. W  takich utwo
rach jak np. druga część „Koncertu" Czajkowskiego przejmuje on do głębi 
natchnionym liryzmem, w finale „Koncertu", albo w „Tańcach węgier
skich" Brahmsa porywa brawurą, w „Ciaconnie" Bacha lub „Sonacie 
Kreutzerowskie)" zdumiewa skupieniem i głębią. Jedynym zarzutem, jaki 
można postawić temu wielkiemu skrzypkowi, jest jego dziwna, rażąca na 
tle tak czystego artyzmu predylekcja do grania transkrypcyj z Chopina, 
które właśnie z punktu widzenia poważnej sztuki mogą budzić pewne za
strzeżenia.

W obec wiecznie młodego talentu Hubermana, smutne refleksje wzbudza 
gra Jacąues T hib aud ‘a, skrzypka, który w swoim czasie na tych samych wy
żynach się znajdował, a który obecnie w niektórych tylko momentach 
umie wrócić do dawnej świetności. W  wykonywanym koncercie Saint-Saens‘a 
te dawne czasy przypominała tylko szlachetność interpretacji. Swój nie
zrównany ton wydobył on dopiero w bisach.

W  zestawieniu z temi wielkiemi gwiazdami z innej perspektywy musi być 
oceniana gra Idy H endlów ny, jeszcze dziecka, zapowiadającego się jednak 
zwłaszcza pod względem technicznym, bardzo dobrze. Poznaliśmy nowego 
wiolonczelistę węgierskiego Jeno K erp ely , którego piękny, aksamitny ton 
i szczery liryzm zasługują na wyróżnienie. Pewna jednostronność stylistycz
na „Koncertu" Dohnany‘ego nie dała możności poznać dokładniej talentu 
Kerpely‘ego.

Piękny, świetnie postawiony głos oraz dużą kulturę pokazała primadonna 
Opery Berlińskiej p. Viorica U rsuleac, wykonując z towarzyszeniem orkie
stry 4 pieśni Straussa, specjalnie dla niej przez kompozytora zinstrumen
towane.

Pianistykę reprezentowały siły krajowe. Bolesław W oytow icz wykonał 
własny „Koncert fortepianowy", prof. Józefa T urczy ńskiego  usłyszeliśmy 
na Festivalu Lisztowskim („Koncert A -dur") oraz na własnym recitalu 
w Filharmonji. Na szczególne wyróżnienie zasługuje debiut niezwykle zdol
nego, wspaniale zapowiadającego się młodego pianisty Witolda M a łcu żyń -  

skiego, który swą pełną rozmachu, męską grą porwał publiczność na Poran
ku symfonicznym („Koncert A-dur" Liszta i „W arjacje" Szymanowskiego). 
Na tymże poranku usłyszeliśmy innego młodego pianistę, Zbigniewa G rzy 
bow skiego. Wykonał on ze szlachetnem skupieniem „Etiudy symfoniczne" 
Schumanna.

Poznaliśm y jeszcze paru nowych dyrygentów. Zdolny, zw łaszcza dobrze 
prow adzący chóry (bardzo poprawne wykonanie „M issa solemnis" Beetho-
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vena przy udziale doskonałego budapeszteńskiego chóru im. Palestriny) —  
Victor V aszy  nieco za blado potraktował długie utwory Liszta. Dużą ru
tynę i kulturę wykazał kapelmistrz hamburski E. Jo chum . Sympatyczne 
wrażenie pozostawił Mikołaj van der P a ls . Obecny dyrektor Opery Berliń
skiej K. K rauss, znany nam sprzed paru laty, dał bardzo jędrną interpre
tację „I symfonji11 Beethovena oraz z dużym rozmachem poprowadził 
„Życie Bohatera11 Straussa, Niezbyt wielkie pole do popisu miał na kon
cercie Hubermana J. H orenstein. Największy jednak sukces udniósł, tak 
zawsze ceniony u nas, Herman A ben d roth . Dał on najlepsze wykonanie 
IX  Symfonji Beethovena, na jakie nas stać w naszych, nienajlepszych wa
runkach.

Ważnem wydarzeniem w stołecznem życiu muzycznem było pogodzenie 
się Filharmonji z Polskiem Radjo. Już w okresie sprawozdawczym szereg 
koncertów filharmonicznych nadawano przez radjo.

Widocznie z okazji zbliżania się lata imprezy Biura koncertowego Mar
kiewicza były rzadkie, wiele z zapowiadanych nie doszło do skutku. Wielki 
i w pełni zasłużony sukces odniosła p. B androw ska - T urska, natomiast 
nystęp bardzo poważnego i subtelnego pianisty, Mieczysława H orszow - 

skiego, był niedoceniony przez nielicznie zebraną publiczność. Bolesław 
W oytow icz na swoim recitalu dowiódł, że ma pierwszorzędne kwalifikacje 
pianistyczne, których nie powinien zaniedbać. Zdolny, ale już zmanie
rowany skrzypek, Paweł M u sik o n sk i powinien jeszcze dużo pracować nad 
sobą. Zupełnie wyjątkowem zdarzeniem muzycznem był koncert angielskie
go sekstetu wokalnego „ T h e  N ew  E nglish S in gers". Sympatyczni artyści 
pielęgnują tradycje epoki Elżbietańskiej, kiedy w każdem przyzwoitem to
warzystwie do obowiązków dobrego wychowania należał? umiejętność śpie
wania niemal „prima vista“ zespołowych utworów wokalnych. Tradycję tę 
kontynuują „The English Singers11 nietylko przy pomocy lekko stylizowa
nych kostjumów i antycznych mebli, na których siedzą, ale też przez nad
zwyczajną, prawdziwie towarzyską swobodę, lekkość i bezpośredniość wy
konania, łączącą się przytem z niezwykłą precyzją i doskonałością arty
styczną. Miejmy nadzieję, że jeszcze nieraz usłyszymy tak wyjątkowo do
brą i oryginalną w naszych warunkach muzykę.

Z innych koncertów na wyróżnienie zasługują: występ świetnego basa 
K ip n isa , bardzo interesujący wieczór O. B erlan d, poświęcony wykonaniu 
wszystkich „Pieśni Kurpiowskich11 Szymanowskiego, oraz recital utalen
towanej śpiewaczki o pięknym głosie p. T. M azurkiew icz.

Programy koncertowe miały w okresie sprawozdawczym charakter raczej 
„okazyjny11. Z okazji rocznicy L iszta  wykonano jego najciekawszy utwór 
orkiestrowy „Sym fonję Faustowską11, z okazji Festivalu Francuskiej Mu
zyki wykonano „La Peri" D ukasa  i prześliczne „Alborada del grazioso11 
Rauela, z okazji Wielkiejnocy wystawiono „Missa Solemnis11 B eethouena. 
Dobrze, że się znalazła okazja. Pozatem, jak zawsze, wielkiem zdarzeniem 
była “ IX Symfonja11 pod dyrekcją Abendrotha, natomiast dosyć niepostrze
żenie przeszedł, wykonany przez Kraussa, bardzo piękny i bardzo rzadko 
u nas grywany IV-ty „Koncert Brandenburski11 B acha. Bez okazji dał inte-
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resujący program van der Pals; na wyróżnienie zasługuje zwłaszcza umie
szczenie urywków z najlepszej i ostatniej opery R im skiego-K orsakow a  
„Kiteż". Muzyka ta interesuje nietylko dzięki swym własnym wysokim war
tościom, ale również jako punkt wyjścia twórczości Prokotjewa, Strawiń
skiego i wielu innych kompozytorów współczesnych. Bardzo słabo przed
stawiały się programy pod względem muzyki najnowszej. Neoromantyczny 
„Koncert wiolonczelowy" D ohnany ego był wprawdzie „pierwszem wyko
naniem", ale w żadnym razie za nowinkę muzyczną nie może być uważany. 
Jedynem prawdziwie interesuj ącem dziełem współczesnem, wykonanem 
w Filharmonji, była „Musik mit Mozart" Filipa Jarnacha, stanowiąca cykl 
warjacyj na temat Mozartowski, potraktowanych w sposób oryginalny, uło
żonych bowiem według schematu symfonji, W  ramach tak zespolonej for
my sonatowej i warjacyjnej rozwija Jarnach specyficzną, jemu tylko wła
ściwą muzykę, lekko uwspółcześnioną w swym klasycyźmie, naturalną jed
nak w tem zespoleniu starego i nowego stylu i nigdy nie zniżającą się do 
banałów, jakie spotykamy u takich neoklasyków, jak np. Poulenc.

Twórczość polską reprezentował przedewszystkiem W oytow icz. W  ciągu 
stosunkowo krótkiego czasu usłyszeliśmy znany już jego „Koncert forte
pianowy", pozatem dwa nowe „Tańce" na fortepian i nowy utwór symfo
niczny „Poemat żałobny", dzieło szczerego i dojrzałego artyzmu. Na kon
cercie - poranku Filharmonji usłyszeliśmy nową operę St. K a zu ry  „Powrót".

Na IY Audycji Tow. Muzyki Współczesnej zaznajomiono nas z najnow 
szą  tw órczością jugosłow iańską. O ile poprzednie pokolenie muzyczne Ju- 
gosławji kultywowało głównie muzykę o charakterze folklorystycznym, o ty
le pokolenie najmłodsze, nie wyłączając zresztą i starszego Osterca, wy
bitnie ulega wiedeńsko-praskim wpływom. Większość wykonanych utworów 
stoi na pograniczu muzyki 12-półtonowej, realizację jednak nowych haseł 
teoretycznych z prawdziwym talentem przeprowadzają tylko Osterc  i mło
dziutki, studjujący jeszcze w Pradze, kompozytor D. Żebre. Najlepsze z za
prezentowanych dzieł Osterca, niezwykle dramatyczna pieśń „Procesija” , 
utrzymana jest w środkach prostych i surowych. Bardziej radykalna „T oc
cata" robi wrażenie mniej przekonywujące. Natomiast „Kwartet" Żebre, po
mimo bardzo zdecydowanego radykalizmu, ma przejrzystą koncepcję i jest 
niewątpliwie szczerym wyrazem wewnętrznej konieczności autora. W  innych 
utworach kompozytorów Sturm a, Szvary i M ilo sz e u ić  a, poprzez radykalną 
technikę, nie prześwieca specjalnie twórcza inwencja .

Dawną muzykę kameralną propagowało w dalszym ciągu Tow. Miłośni
ków Dawnej Muzyki. Audycja Wielkanocna była jedną z najlepszych im
prez, zorganizowanych przez to stowarzyszenie. Wdzięczni jesteśmy zwła
szcza za wykonanie bardzo pięknego utworu S ch iitza  „Siedem słów Chry
stusa na Krzyżu", oraz koncertu „Nova Casa" Ja rzęb skiego. Z programu 
XII Audycji na wyróżnienie zasługuje Sonata T elem anna  na obój (Śniec- 
kowski), dwie altówki (Szaleski i Ochlewski) i klawesyn (Wysocka — 
Ochlewska), nietylko ze względu na wysoką wartość tego utworu, ale rów
nież z powodu bardzo dobrego wykonania.

W  O p erze  stołecznej wystawiono pod zmienionym tytułem osławiorą ope
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retkę „Dom trzech dziewcząt", ułożoną z motywów schubertowskich. Naj
bezczelniej podano na afiszach Schuberta, jako autora tej operetki o sa
mym sobie. Przyjemnym kontrastem wobec tych stosunków było wystawie
nie przez klasę operow ą konserw atorjum  „Don Juana" M ozarta. (Operę 
przygotował i na przedstawieniu dyrygował B ierd ja jew , kierownik klasy 
operowej Konserwatorjum), Najlepiej, zarówno pod wzglęaem wokalnym, 
jak scenicznym, wypadła rola Leporello w wykonaniu bardzo zdolnego 
śpiewaka B u ła t - M ironow icza; dobry był wykonawca rolf tytułowej —  
Pieczara , gorzej natomiast przedstawiają się głosy żeńskie. Pomimo jednak 
usterek, nieuniknionych przy wystawieniu przez zespół uczniowski tak trud
nej wokalnie i stylistycznie opery, ocenić należy szczery wysiłek, owiany 
pietyzmem dla wielkiego dzieła i szacunek dla prawdziwej muzyki, którego 
tak brak w Operze stołecznej.

K on stan ty  Regam ey

P O Z N A Ń

Punktem ciężkości ostatniego okresu sprawozdawczego był u nas Wielki 
Tydzień z jego wspaniałemi śpiewami liturgicznemi w Katedrze, gdzie króluje 
ks. G ieburow ski ze  swym zespołem  p ełnym  tak bardzo za s łu żo n ej chw ały. 

Chodzenie na nabożeństwa do Katedry stało się tu obecnie modnem, a już 
w okresie Wielkiego Tygodnia należy wprost do dobrego tonu, i nawet rozwi
nął się na tym punkcie pewień snobizm, którego, z punktu widzenia muzycz
nego, bynajmniej zwalczać nie należy, I

Poważną produkcją była również Pasja według św. Mateusza Bacha, wyko
nana przez miejscowy niemiecki zespół „ B achuerein“  pod dyr. Ga ea ecke, a ze 
współudziałem naszej orkiestry symfonicznej. Soliści, naogół dobrzy, sprowa
dzeni byli z Niemiec.

Rok jubileuszowy H andla  uczczony był wykonaniem dwóch dzieł tego mi
strza: wspomnianym już w poprzedniem sprawozdaniu Judaszem Makabeu ■ 
szem (Wlkp. Szkoła Muz.) i operą J u liu s  Cesar, wystawioną w Teatrze W iel
kim. Pokazywanie dziś Handla na scenie wydawało się powszechnie rzeczą 
ryzykowną. Tern przyjemniej szem było owo miłe rozczarowanie, jakiego do
znali słuchacze na preuijerze i na szeregu dalszych, zupełnie udanych przed
stawień, które były zasługą dyr. Latoszew skiego  i całego, bardzo dobrze do
branego, zespołu śpiewaczego.

K onserw atorjum  Państw ow e wystąpiło z dwoma wielkiemi popisami publicz- 
nemi —  jednym orkiestrowym, drugim chóralno-orkiestrowym. Pierwszy pro
wadził dyr. Ja h n k e, który jest znakomitym pedagogien dla orkiestry i wybo
rnym równocześnie dyrygentem (choć z tej strony nie dawał się dotychczas 
poznać). Drugim popisem dyrygował W ł. R aczkow ski, wykonując trzy zupeł
nie nieznane w Poznaniu dzieła chóralne z orkiestrą: Brahmsa Kantatę „Na- 
nie", Maszyńskiego kantatę „Ziemia" i „Kantatę Romantyczną" niżej podpisa
nego. W obec tego, że na programie figurowało moje opus, powstrzymam się 
od wydawania sądu o tym popisie wogóle. Poza wymienionemi dziełami orkie
stra towarzyszyła śpiewakom, solistom, którzy śpiewali Beethovena, Mendels
sohna i Mozarta.
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K on certów  sy m fon iczny ch  było w tym czasie tylko dwa. Jednym dyrygował 
dyr. L atoszew ski, drugim niżej podpisany. W  pierwszym koncercie solistką 
była bardzo tutaj łubiana pianistka, E llegaard  (koncert Griega), 
w drugim W iłk om irsk i (koncert wiolonczelowy Haydna) a także pp. W it
k o w ski (skrzypce) i R a k o w sk i (altówka), którzy wykonali z tow. orkie
stry s/m fonję koncertującą Mozarta. W  pierwszym koncercie szczególnie zaj
muj ącem było wykonanie przez Latoszewskiego uwertury Nowowiejskiego do 
„Legendy Bałtyku", Zwykle słyszeliśmy to pod batutą kompozytora, który, jak 
się okazało, nie jest najlepszym interpretatorem swych dzieł. Pod batutą La
toszewskiego utwór Nowowiejskiego zmienił się tak bardzo na korzyść, że 
prawdopodobnie sam autor był tem zaskoczony. Uwerturą tą wzięła orkiestra 
nasza udział w koncercie jubileuszowym Polskiego Radja i mam nadzieję, że 
zaprezentowała się radiosłuchaczom jaknajlepiej. Na sali brzmiała z wyjąt
kowym blaskiem i bogactwem barwy oraz dźwięku.

Zapowiedziane są jeszcze dwa koncerty symfoniczne, a potem zacząć się 
ma sezon letni.

Z  m uzyki kam eralnej mam do zanotowania dwa bardzo udane wieczory. Je
den P o lsk ieg o  K w artetu  Sm yczkow ego  (Jahnke, Witkowski, Szulc, Danczow- 
ski), drugi —  zesp o łu  Tow . M uz. (Szulc, Witkowski, Rakowski, Danczowski, 
Ciechański) z udziałem pianistki p. P a d lew sk ie j. W  programach: Brahms, 
Haydn, Schubert, Poradowski. Nowością było trzecie trio Poradowskiego, 
napisane z dużą znajomością instrumentów i coraz większą u tego kompozy
tora biegłością techniczną.

Pozatem szereg imprez muzycznych z występami sił miejscowych i poza- 
miejscowych. Z pożarniejscowych pewne zainteresowanie wzbudził występ 
berlińskiego „Chóru solistów" pod dyr. Favre'a. Chór ten nie okazał się jed
nak zespołem wysokiej klasy.

S t. W iechow icz

L W Ó W

Koniec sezonu koncertowego ożywił się cokolwiek, w przeważnej zaś części 
dzięki występom sił miejscowych, jak przedewszystkiem di, A. S ołty sa , dyry
genta trzech koncertów symfonicznych, oraz solistów, czy to współdzia
łających w koncertach symfonicznych: W. J ę d r ze je w sk ie j, śpiewaczki, Zb. 
S zym onow icza, młodocianego utalentowanego pianisty, ucznia p. Dwernickiej, 
czy występujących z samodzielnym recitalem jak L. K o lessy , pianistki, F. P o rt-  

noja, pianisty, ucznia prof. Muenzera. Z sił poza lwowskich wystąpili: znako
mita E. B androw ska-Turska, Im re Ungar oraz (z debjutem) K. M osk a l C z a j

kow ski, śpiewak.
Długi szereg wybitnych solistów, występujących w innych miastach Polski, 

z niewiadomych przyczyn do Lwowa nie dojeżdża...
Punktem kulminacyjnym obecnego sezonu było wykonanie legendy drama

tycznej H. B erlioza: „Potępienie Fausta", należącej do najlepszych z dzieł jego, 
nie straciła ona jeszcze dziś nic ze swej żywotności, a dowodem tego było go
rące przyjęcie (mimo drobnych usterek w wykonaniu) rzetelnych świadczeń 
dr. A, Sołtysa jako dyrygenta, orkiestry filharmonicznej, kwartetu solowego
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(I. Cywińska, J. Woliński, R. Wraga, J. Romanowski), chóru Pol. Tow. Mu
zycznego oraz męskiego chóru „Bard". Nad określeniem Berlioza, przez pewną 
recenzentkę lwowską, jako „pustego frazeologa" możnaby przejść do porząd
ku dziennego, jako nad pustym... frazesem, gdyby nie to, że sąd ten, jak i inne 
podobne, tendencyjnie „odbronzawiające", stać się może z czasem czynnikiem 
hamującym wartościowe nawet poczynania w dziedzinie ożywienia we Lwowie 
ruchu muzycznego, tak podupadłego w ostatnich czasach.

Pozatem program w ostatnim okresie sprawozdawczym był, poza wyjątkami 
(np. sonata fortepianowa S zosta kow icza ), dobrze znany, niekiedy nawet po
pularny —  i nadal nie wykazywał żadnych dążnuści do uwzględniania i pro
pagowania najmłodszej polskiej twórczości. —  Z utworów orkiestralnych wy
konano Karłow icza: Powracające fale, M . S o łty sa : Opowieść ukraińską (wstęp 
do opery Mar ja, po raz drugi w ob. sezonie) oraz B eethouena: symfonję V 
i W agnera: uwerturę do Mistrzów z Norymbergi oraz „Siegfriedidyll". W  pro
gramach solistów znajdowały się utwory: B eethouena, C hopina, Brahm sa,
Liszta , M ozarta  —  L iszta  (warjacje na temat Don Juana), M ozarta  sonata 
C-dur, niezwykle stylowo i subtelnie odtworzona przez L. Kolessę, M en d els

so hn a  i Schum ana; z repertuaru wokalnego usłyszeliśmy szereg aryj operowych 
i pieśni w doskonałem zwłaszcza wykonaniu E. Bandrowskiej-Turskiej (m. in. 
R ussiniego, L iszta , R egera); akompanjował dr. Steinberger.

Z innych koncertów należy jeszcze wymienić uroczysty koncert ku uczcze
niu pamięci zasłużonej profesorki Konserwatorjum Pol. Tow. Muz. ś. p. M a rji  
S o łty so w e j, zorganizowany przez grono jej uczniów, w którego programie zna
lazły się: M ozarta  kwartet fort. (Lisicka, Rak, Łobarzewski, Schmar), utwory 
fortepianowe Chopina, Schum anna  (Witeszczakowa, Hoffman-Elektorowiczowa) 
oraz pieśni M . S o łty sa , G riega i Brahm sa  (Jędrzejewska) wreszcie na wyso
kim poziomie stojący, występ chóru łem kow skiego  pod kierownictwem R o p ic-  
k ieg o  i ostatnio — gościnny koncert mieszanego chóru rumuńskiego „ C arm en“ 
z udziałem solistów.

Z lwowskich chórów, których jest podobno 14, pewną aktywność wykazują 
głównie „L u tn ia -M a cierz" i „E ch o -M a cie r z" , obydwa pod kierownictwem 
J  K o ła czk ow sk ieg o  (audycje radjowe) oraz chór tech n ick i i „B a rd ". Z oka
zji jubileuszu 50-lecia „Echo-Macierz“ przygotowuje się do występu, który 
w ten sposób uzupełni obraz lwowskiego życia koncertowego.

Odbyło się I I I  stagione operow e pod dyrekcją Mazurkiewicza i Wragi, zno
wu złożone tylko z obcych oper. Tembardziej przeto należy podnieść, że dzięki 
staraniom obywatelskiego komitetu obchodu 3 maja i Zarządu Głównego T S. 
L. usłyszeliśmy wreszcie po długim czasie polską operę: Straszny Dwór —  M o
niuszki.

J . J . D un icz.

K A T O W I C E

Sprawozdanie niniejsze obejmuje okres od lutego włącznie, co wobec 
znacznie ograniczonego miejsca musi wpłynąć na zmniejszenie do minimum 
krytycznego omawiania poszczególnych imprez i produkc j. A  więc: w końcu
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lutego I V  poranek Sym f. Tow . M u z., Dyrekcja Zbigniew Dymmek, współ
udział ork. symf. Tow, Muz. i Irena Cywińska, śpiew. Program niezbyt 
wdzięczny: utwory kompozytorów współczesnych polskich (m. innemi Ma
cury, Maklakiewicza, Dymmka), Weinbergera (Czecha) i Liadowa. W yko
nanie pierwszorzędne. Również w lutym: recital pianistki p. Anny S krzy ń 
s k ie j, absolwentki, a obecnie prof. Śl. Konserwatorjum Muz., ostatnio uczen
nicy prof. Allinówny. W  programie Chopin, Franek, Debussy, Ravel, Szy
manowski, Brzeziński. Sukces całkowity, zwłaszcza w utworach Francuzów 
i w świetnych warjacjach Brzezińskiego. V poranek sy m fon iczny Tow . M uz. 
Udział: Ork. symt. Tow. Muz. pod dyr. St. M. Stoińskiego, chór mieszany 
„Ogniwo", oraz soliści śpiewacy i śpiewaczki: pp. Jefimcewa, Stoińska, Stan- 
ge, Kruzer, Koźlik, Matheja i prof. Lewinger (fortepian). W  programie: I sym
fonja Mahlera oraz Kantata i Fantazja chóralna Beethovena. Wykonanie 
bardzo dobre, zwłaszcza Beethovena. Recital A d y  Sari —  sukces również 
zupełny. I I I  kon cert sym foniczny. W'ykonawcy: Ork. symf, Tow. Muz. pod  
dyr. Faustyna Kulczyckiego, Józef Cetner (skrzypce) i Aleksander Bra- 
chocki ifortepian). W  programie: „Lodoisca" Cherubmiego, 36 symfonja M o
zarta, „M arja“ Statkowskiego, koncert na skrzypce i fortepian z orkiestrą 
Jareckiego, „Tryptyk" Łabuńskiego. Wykonanie koncertu wzorowe. Kompozy
cja Jareckiego —  chybiona, „Tryptyk" Łabuńskiego znacznie bardziej udany. 
O ra ło ,ju m  „L o t“  K a zu ry  wywołało dobre wrażenie. Wykonawcy: Ork. symf 
Tow. Muz. pod dyr. Teodora Hoffmanna, chór „Słowiczek” z Rudy Śląskiej 
oraz soliści śpiewacy: prof. Jefimcewa, Matheja i Kruzer. Wykonanie bardzo 
dobre. Obecnemu na sali kompozytoiowi urządzono owację. Zanotować rów
nież należy udany występ Lw ow skiego chóru studentów  p o litech n ik i pod dyr. 
p. Kinalskiego, którzy wywarli bardzo dobre i sympatyczne wrażenie. So
liści: pp. Pręgowski i Zachara. Recital Im re Ungara wywołał, jak zwykle, 
specyficzny rezonans. Wyróżnić należy rzeczywiście wspaniałe wykonanie 
preludjów Chopina. Koncert Lody H alam y, Edwarda B end era  i Mieczysława 
B ow ee  należał do imprez, zmontowanych bardzo pomysłowo. Niezawodna 
w urzeczywistnieniu swych śmiałych kreacyj tancerka miała godnych part
nerów w osobach świetnego basu p. Bendera, oraz bardzo zdolnego pianisty 
p. Bowee, W ie lk i kon cert sym fon iczny, poświt-cuny w yłącznie tw órczości 

Eu gen jusza  M oraw skiego, był dowodem, że Tow. Muzyczne bacznie śledzi 
współczesny twórczość rodzimą i nie szczędzi trudów, aby w jaknajwspanial
szej szacie przedstawić publiczności śląski”) dzieła, które za godne wystawie
nia uzna. Wzorowo wywiązała się z zadania Ork, Symf. Tow. Muz. pod dyr. 
dr. Stefana Lidzkiego-Śledzinskiego, wykonywaj ąc doskonale poematy symfo
niczne „Novermore" i „Ulalume", oraz soliści: p. Bereł (tenor), Kulawik 
(skrzypce), Szpilman (altówka), którzy przy akompanjamencie fortepianowym 
kompozytora, wykonali jego pieśni. Sukces duży. R ec ita l H uberm ana — 
olbrzymi sukces. Wyróżnić należy świetne transkrypcje Chopina układu włas
nego Br, Hubermana. Na najwyższą pochwałę zasługuje współudział Jakóba 
Gimpla, brawurowego wykonawcy partji fortepianowych w sonatach Brahmsa 
i Francka, W ieczór m u zyki ju g o słow ia ń sk iej w konserwatorjum zawierał 
w programie głównie pieśni kompozytorów jugosłowiańskich. Ich nazwiska r-
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Gotovac, BinićKi, Tijardović, Za je, Stojadinović i inni. Pieśni o na
stroju przeważnie bohaterskim, dające wykonawcy ich, barytonowi (podobno 
operowemu) p. Silanovi Markovićowi, wdzięczne pole do popisu. W ywołał on 
bardzo dodatnie i sympatyczne wrażenie. Pozatem zaszczytny udział w koncer
cie wzięli: prof. Cetner, wykonawca kilku utworów skrzypcowych, oraz chór 
męski „Echo" pod dyr. inż. Harasowskiego, Wreszcie ostatnio koncert: recita l 

Iren y C y w iń sk iej, ze współudziałem pianistek, prof. A llin ó w n y  i M arkiew i. 
czów ny. Sukces zupełny —  zarówno pianistek, wykonawczyń „Koncertu Pa
tetycznego" Liszta i „Tańców Andaluzyjskich" —  Infante, jak i świetnej śpie
waczki, która triumfowała w arjach Debussyego, Czajkowskiego, Masseneta, 
oraz w pieśniach Brahmsa, Straussa, Rachmaninowa i Cyrusa Sobolewskiego.

Na zakończenie: ubolewam, że nic nie wiem, czy moje utyskiwanie na .nie
zrozumiałe ograniczenia Chopina w Radjo mają się mieć ku końcowi 
(w związku z ogłoszonem zakończeniem cyklu) —  czy też aadal trwać mają. 
Nie chce mi się wierzyć, że złowroga cisza dokoła teg_ tematu ma być milczą- 
cem przedłużeniem tego dziwolążnego stanu rzeczy —  na jak długo?

H e. bert K rzo k

W I L N O

Ostatnie dwa miesiące nie obfitowały ilościowo w wydarzenia muzyczne. Na
tomiast jakościowo Wilno osiągnęło pełny sukces w zakresie muzyki symfo
nicznej. K o n ce rt orkiestry  w ileń sk ie j, urządzony z okazji 10-lecia P Racja 
pod dyr. Czesława Lew ickiego, zadowolić mógł nawet wybrednych słuchaczy. 
Lewicki —  świeży nabytek Wilna —  wyrabia się coraz więcej jako kapel
mistrz. Należy mieć nadzieję, że w młodym muzyku zyska Wilno upragnio
nego od lat dyrygenta, którego brak tak dawał się we znaki. Lewicki w krót
kim czasie pozyskał zaufanie muzyków wileńskich; dzięki wysokim kwalifika
cjom muzycznym, wrodzonej inteligencji i wykształceniu karjera przed m ło
dym człowiekiem stoi otworem. Zaznaczyć należy, że koncertem jubileuszo
wym Radja dyrygował Lewicki na wyraźne życzenie kierownictwa muzycz
nego Polskiego Radja w W'arszawie. \

Kończący się sezon muzyczny aotuje występ Anieli S zlem iń sk ie j, śpiewaczki 
obdarzonej pięknym głosem i wysokiemi walorami muzycznemi. Występ jej 
cieszył się dużem powodzeniem.

Recital S zp in a lskieg o  —  drugi w tym roku, — potwierdził w zupełności nie
raz wypowiadaną opinję o tym pianiście, Do sztuki swej wprov. adza Szpi.nai- 
ski rytm, jako najistotniejszy element konstruktywny, dlategu muzyka kla
syczna i nowoczesna znajduje w nim naprawdę znakomitego odtwórcę.

Nowy sezon nie zapowiada się najDomyślniej, zwłaszcza w zakresie muzyki 
symfonicznej. Piętrzące się zewsząd trudności uniemożliwiają normalną akcję, 
względnie wymagają nieprawdopodobnych wysiłków i poświęceń ze strony 
organizatorów i wykonawców. Miastp ruchem muzycznym nie interesuje się 
wcale. Gospodarze miasta nie mają niestety potrzeb kulturalnych wyższego 
rzędu. Ten stosunek —  dość parweniuszowski —  do sztuki odbija się oczywi
ście na całokształcie spraw kulturalnych. Dość wspomnieć ciągłe awantury
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architektów, którym robi się na przekór, literatów, dla których wogóle nie robi 
się nic —  wreszcie muzyków, którzy zarządowi miejskiemu raczej przeszka
dzają w bogobojnem spożywaniu darów Bożych. Gospodarka kulturalna Wilna 
znajduje się poniżej wszelkiej krytyki. Stosunki znreuić się mogą chyba pod 
naciskiem ster rządowych, dla których kwest ja kultury polskiej w Wilnie nie 
jest czemś obojętnem, lecz posiada znaczenie państwowe. A le zrozumienia tego 
nie można przecież wymagać od osławionych głów magistrackich.

irma

G D A Ń S K

W  pierwszych miesiącach 1936 r. odbyły się w Gdańsku cztery koncerty, 
uriądzone staraniem Polskiego Towarzystwa Muzycznego. Dnia 5.II. „W ieczór 
Kolend", 24.III. „Koncert poświęcony twórczości W ł. Żeleńskiego" w 15 rocz
nicę jego śmierci, 2.IV. „Koncert muzyki religijnej" oraz 17.V. „W ieczór aryj 
i pieśni" w wykonaniu Anieli Szlemińskiej.

Pierwszy z koncertów, jak sam tytuł wskazuje, miał charakter koncertu po
pularnego i zgromadził stosunkowo liczną publiczność, dwieście kilkadziesiąt 
osób, co stanowi w Gdańsku cyfrę rekordową. Mimo skromnej nazwy „W ie
czoru kolend" poziom był bardzo poważny. Na program złożyły się polskie 
kolendy ludowe w opracowaniu F. Nowowiejskiego, Wiłkomirskiego, Rybickie- 
gu i Maklakiewicza, wykonane przez Chór Tow. Śpiew. „C ecylja"  z udziałem 
orkiestry symczkowej z Gdyni i Ireny Gadejskiej, jako solistki. Dyrekcja spo
czywała w rękach K. Wiłkomirskiego. W  drugim koncercie, ku czci Żeleńskie
go wzięli udział: p. ministrowa P apie  (słowo wstępne), pp. Marja i Kazimierz 
W iłkomirscy i Zdzisław Roesnąr, którzy wykonali trio E-dur Żeleńskiego na 
fortepian, skrzypce i wiolonczelę, p. Jul ja Gorzechowska, która odśpiewała 
pieśni solowe i chór mieszany Tow. śpiew. „Lutnia"  pod batutą p. Feliksa 
Muzyka.

Na koncercie muzyki religijnej wykonano bogaty program, na który złożyły 
się Palestriny Improperia, Różyckiego J. Hymni ecclesiastici, Mozarta- Re- 
guiem (fragmenty), Beethovena Pieśni religijne, Rbeinbergera Stabat Mater 
Maklakiewicza Koncert Gregorjański na wiolonczelę i tegoż autora Pieśni 
wielkopostne na chór i orkiestrę. Wykonawcami byli Chór „C ecylja" i orkie
stra smyczkowa Pol. Tow. Muzycznego pod batutą dyr. Wiłkomirskiego, Jul ja  
Gorzechowska  (śpiew solowy) i K. Wiłkomirski (wiolonczela). Koncert ten zy
skał niezmiernie pochlebne opinje polskiej i niemieckiej prasy w Gdańsku, 
niestety udział publiczności był bardzo słaby. Zaznaczyć należy, że chór mie
szany „C ecylja" staje się pod kierownictwem dyr. Wiłkomirskiego naprawdę 
poważnym i wartościowym zespołem, tak, iż wykonanie nawet trudnych kom- 
pozycyj nie pozostawia wiele do życzenia, a pod względem czystości i dźwięcz
ności brzmienia przynosi słuchaczowi prawdziwą satysfakcję.

Koncert Anieli Szlemińskiej zawierał m. in. pieśni Mozarta, Donizetti'ego, 
Schumanna, Schuberta, a z polskich —  w pierwszym rzędzie opracowania pie
śni ludowych Chopina, Paderewskiego, Sikorskiego i Sygietyńskiego.

Niezależnie od Czterech powyższych koncertów odbył się dnia 20.IV. reci
tal wiolonczelowy K. Wiłkomirskiego, urządzony staraniem gdańskiego VI,
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Okręgu Śpiewaczego na jego czele. Usłyszeliśmy Sonatę Ecclesa, Sonatę Chopi
na, W arjacje Czajkowskiego oraz drobne utwory Maklakiewicza, Szymanów- 
skiego i Wiłkomirskiego. Poza doskonałą techniką i pełnym, soczystym tonem 
kantyleny, łączy w sobie gra p. Wiłkomirskiego dwie cechy, świadczące 
o prawdziwej, artystycznej kulturze: nadzwyczajną dokładność w oddanin 
tekstu kompozycji i zupełny brak starania o zewnętrzne efekty. Dyr, W iłko
mirski, który dał się dotychczas poznać tutejszemu społeczeństwu, jako dosko
nały organizator i kierownik życia muzycznego, ostatnim swoim występem 
zdobył sobie również publiczność jako wirtuoz.

Poza muzyką utrzymaną „w stylu i na poziomie ’ są również w Gdańsku 
objawy, świadczące o ożywieniu ruchu muzycznego w dziedzinie koncertów 
popularnych, względnie „lekkiej" muzyki. Dowodem tego są występy zesp o łu  

sm yczkow ego  Stowarzyszenia Polskiej M łodzieży Katolickiej, innych tutej
szych chórów  męskich lub mieszanych, a ostatnio orkiestry d ą tej, zorganizo
wanej przy Gdańskim Związku Polaków. Pol. Tow. Muz. pragnie tej dziedzinie 
poświęcić obecnie więcej uwagi ze względu na specyficzne warunki Gdańska.

K . S.

T O R U Ń

W  wiadomościach z frontu muzycznego Torunia donieść należy przede- 
wszystkiem o dalszym rozwoju K onserw atorjum  Pom orskiego Tow arzystw a  

M uzyczn ego. Dzięki staraniom dyrektora P, Perkowskiego, zarząd miejski od
dał do dyspozycji tej uczelni, w gmachu Dworu Artusa, obszerny lokal z od
powiednią ilością ubikacyj, nadających się do celów szkolnych, oraz z dużą 
salą koncertową. Takie rozwiązanie sprawy odjęło dyrekcji Konserwatorjum 
wiele kłopotów, pozwalając na większy wysiłek w kierunku organizacji arty
stycznej swej uczelni. Utworzona została klasa wiolonczeli, którą prowadzić 
będzie znany wiolonczelista p. Tadeusz K ow a lsk i 7 Warszawy. Umożliwi to 
do pewnego stopnia kultywowanie w Toruniu muzyki kameralnej, która do
tychczas, z braku odpowiedniego wiolonczelisty na miejscu, zaniedbana była 
zupełnie.

Nowa, wygodna siedziba Konserwatorjum ułatwiła Pomorskiemu Tow. Mu
zycznemu przystąpienie do oddawna już planowanej, organizacji orkiestry  

sy m fon iczn ej, złożonej z miejscowych muzyków, oraz zamiłowanych amato
rów o odpowiednich kwalifikacjach. Pierwsze próby tej orkiestry pozwalają 
wierzyć w możliwości rozwoju placówki, zwłaszcza, że na jej czele stanął mu
zyk, traktujący swe zadanie w sposób godny całkowitego zaufania, doświad
czony i pełen zapału dyrygent, por. Zygmunt G rabow ski.

W  ciągu bieżącego sezonu odbył się, dla młodzieży szkół średnich i po
wszechnych, szereg poranków  m uzycznych, organizowanych w pierwszem 
półroczu szkolnem przez sekcję muzyczną Konfraterni Artystów, w drugiem 
zaś —  przez Pomorskie Tow. Muzyczne. Dzięki ofiarności miejscowych wy
konawców, strona organizacyjna poranków funkcjonowała sprawnie.

Słaby ilościowo ruch koncertowy Torunia stał w ostatnim okresie pod zna
kiem muzyki fortepianowej. W  początku kwietnia wystąpił z recitalem Jan
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Strauss, prezentując na estradzie toruńskiej swą wysoką klasę pianistyczną 
w utworach romantyków (Schumann, Chopin, Liszt i t. d,). Koncert ten był 
inauguracją w spółpracy  w tej dziedzinie Pom orskiego Tow . M uz. z rzeszeniem 
kulturalnem miejscowej k o lo n ji n iem ieckiej, co może dać niejednokrotnie do
bre wyniki przy obopólnej wymianie artystów i publiczności.

Z dużem powodzeniem grał też w Toruniu na rzecz Iow . Czytelni Ludo
wych pianista Raul K o cza lski.

W ieczory  m u zyczne  w miejscowej K on fratern i A rtystó w  stoją pod znakiem 
zapytania z powodu braku fortepianiu w lokalu. Odbywają się wprawdzie spo
radyczne wieczory dyskusyjne na tematy muzyczne, jednak ten „ustny" spo
sób „upiawiania" sztuki muzycznej, jest zbyt jałowy, aby mógł zaspokoić 
zapotrzebowanie Konfraterni w dziedzinie muzycznej.

C antus

B Y D G O S Z C Z

Jakby naprzekór przesądowi, że pora wiosenna nie jest okresem sprzyjają
cym organizowaniu koncertów, ostatnie tygodnie wykazały w Bydgoszczy 
dość wyraźną tendencję zwyżkową w zakresie imprez muzycznych, tak pod 
względem ilościowym, jak i —  co jest momentem o znaczeniu Dardziej zasad
niczym —  jakościowym. Ciągle jeszcze, rzecz jasna, nie można tego oży
wienia mierzyć skalą ruchu wielkomiejskiego, w naszym jednak ośrodku, 
cierpiącym niemal rok cały na „martwotę sezonu", wszelkie wzmożenie 
słabego tętna odczuwane jest w sposób specjalny i chętnie przez optymistów 
komentowane, jako zapowiedź zmiany na lepsze. Objawem szczególnie miłym 
jest znaczne wzmożenie frekwencji publiczności na koncertach, przyczem 
zauważyć się daje wyraźny wzrost zainteresowania dla muzyki wśród m ło
dzieży szkolnej. Coraz częstsza obecność mundurków szkolnych na poważ
nych koncertach wydaje mi się zjawiskiem symptomatycznem dla panują
cych obecnie wśród młodzieży nastrojów. Czyżby reakcja ducha na prze
rost kultury fizycznej? Jeżeli tak, to nie powinno dla całej naszej akcji 
muzycznej propagandy istnieć w chwili obecnej zadanie ważniejsze nad to, 
by młodzieży tej wyjść naprzeciw, by ułatwić jej orjentację w nieznanym 
jej bliżej tereńie, by ją do muzyki przywiązać i dla przyszłei naszej kul
tury muzycznej pozyskać na stałe. Żaden wysiłek nie może tu być za wielki, 
żaden pośpiech przedwczesny.

Cofnąć musimy się —  dla porządku chronologicznego —  do okresu wiel
kotygodniowego, w którym, zwyczajem wieloletniej tradycji, wystąpiło M ie j

sk ie  K onserw atorjum  M u zy czn e z koncertem  m u zyki re lig ijn e j. Jak każda 
impreza tej uczelni, tak i ten występ przygotowany był z największą sta
rannością i wnikającą w szczegóły drobiazgowością pracy. Według zgodnej 
opinji prasy i publiczności, audycja ta przekroczyła zdecydowanie granice, 
jaką zwykło się wyznaczać dla imprez szkolnych. Na program składały 
się: fragmenty z „M esjasza" Haendla, oraz wczesna kompozycja Beetho- 
vena: oratorjum „Chrystus na Górze Oliwnej". Obok chóru i orkiestry kon
serwatorjum, w koncercie wzięli udział: Chór mieszany „L u tn ia ", F eh jja
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Krysiewiczowa (sopran), Stanisław Roy  (tenor) i Roman Heising (bas), 
ostatni dwaj z Poznania. Całością kierował niżej podpisany.

Wykonawcami dwóch interesujących wieczorów muzyki szopenowskiej 
byli: Stanisław Niedzielski i Raoul Koczałski. Wspólna platforma progra
mowa obu tych koncertów pozwala na porównawcze zestawienie pianistycz
nego kunsztu ich wykonawców. Niedzielski, który doniedawna zdradzał nie
bezpieczną tendencję w kierunku pozerji i zewnętrznego efektu, pogłębił się 
w ostatnich latach pobytu zagranicą bardzo wyraźnie i dobiegł w swym 
rozwoju do lin)i, za którą rozpoczyna się wewnętrzna dojrzałość artysty. 
Gra jego nabrała powagi i skupienia, oczyściła się ze szminki wirtuozerji 
i weszła w służbę świadomej woli artysty. Możnaby dyskutować na temat 
rozwiązywania przez Niedzielskiego szeregu problemów interpretacyjnych, 
trudno jednak byłoby odmówić anyście konsekwencji i planowość, w grze. 
W  ujęciu muzyki szopenowskiej przez Niedzielskiego najsilniejszym rezo
nansem brzmi nuta liryczna. Niezawsze panując w dostateczny sposóo nad 
swą silnie wybujałą uczuciowością, nie dostrzega niekiedy artysta innych 
emocjonalnych pierwiastków muzyki Chopina, również godnych uwypukle
nia. W  zewnętrznej stronie gry Niedzielnego zwraca uwagę wielka mięk
kość i barwność tonu, oraz niezawodność techniki biegnikowej.

Raoul Koczałski, „cudowne dziecko” lat dziewięćdziesiątych ubiegłego 
stulecia, reprezentuje typ pianisty epoki minionej. Gra jego wyposażona 
jest w stylistyczne akcesorja, charakteryzujące pianistykę dawniejszą 
(szczególnie w odniesieniu do Chopina), jak arpedżjowanie akordów i do 
ostatecznych granic wysubtelnione „tempo rubato". Wbrew pozorom jest 
gra Koczalskiego pełna świeżości i młodzieńczej niemal mocy, podpartej 
zresztą, ciągle jeszcze nieomylną, techniką palcową W  interpretacji łączy 
Koczałski romantyczną fantastykę z chłodem dojrzałej refleksji; ta syro- 
bjoza daje grze jego konstrukcyjną zwartość i wewnętrzną równowagę.

Odbył się pierwszy koncert nowopowstałej orkiestry symfonicznej. Po 
dwumiesięcznej pTacy nad zespołem pierwszego dyrygenta orkiestry p, Ku- 
leckiego, zdecydował się zarząd orkiestry, w ostatniej niemal chwili przed 
koncirtem, oddać kierownictwo w ręce p. W. Winterfelda, co wywołało 
dość nieprzychylną reakcję w bydgoskiem społeczeństwie, które wolałoby 
na czele zespołu widzieć dyrygenta —  Polaka. Forma, w jakiej się nowa 
orkiestra zaprezentowała na pierwszym koncercie, nie muże się ostać na 
dłuższy dystans. Zespół wymaga oczyszczenia z muzyków technicznie za- 
mało zaawansowanych, którzy nie mogą, narazie przynajmniej, dać orkie
strze żadnych korzyści. Okazało się również, że bez pomocy muzyków 
wojskowych w instrumentach dętych, orkiestra narazie obejść się nie może. 
Mimo to zecpół daje podstawę do optymizmu; ukrywa się w nim wiele 
możliwości, o silnym potencjale rozwojowym. Systematyczna i planowa 
praca może tu doprowadzić do wyników wysokowartościowych.

Solistką koncertu była Zofja Frankiewicz (fortepian —  koncert Griega), 
legitymująca się solidną techniką palcową, nie ujawniająca jednak jeszcze 
w swej grze zdecydowanego profilu artystycznego.

Alfons Rosler
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Ł Ó D Ź

Bliskość Warszawy, z jej intensywnem życiem artystycznem, działa de
prymująco na samodzielne poczynania muzyczne na terenie Łodzi. M ie j
scow a rozgłośnia  kontentuje się programem warszawskim, zrzadka tylko 
dochodząc sama do głosu. S ala  F ilh arm on ji, o ile nie odbywały się w niej 
mecze bokserskie, gościła niektórych z przyjezdnych do stolicy artystów, 
przyczem specjalnem powodzeniem cieszyły się występy muzyków sowiec
kich, podczas gdy np. recital A . Cortot nie doszedł do skutku ze względów 
kasowych.

Zdrowa inicjatywa Polskiego Radja, zmierzająca do rozbudzenia ruchu 
muzycznego na prowincji, natrafiła tutaj na glebę mało urodzajną. K o n 
certy, subw encjonow ane p rzez  P o ls k ie  R a d jo , w liczbie ośmiu, były po
myślane początkowo w formie imprez publicznych, transmitowanych z sali 
Teatru Rozmaitośoi. Niestety usterki organizacyjne z jednej strony, a brak 
większego zainteresowania publiczności z drugiej, sprawiły, że już od trze
ciego koncertu począwszy, wykorzystano umowę z Zarządem Miejskim, 
na mocy której każdy program miał być powtórzony dla członków Związ
ków zawodowych i odtąd skasowano właściwe koncerty, a transmisyj do
konywano właśnie z tych audyoyj związkowych, na które karty wstępu da
wał stosownie do swego uznania Magistrat. W  ten sposób osiągnięto znacz
ną oszczędność na wynajmie sali, a równocześnie stopiono w jeden fun
dusz subwencję Polskiego/ Radja i subwencję Zarządu Miejskiego. Rozwią
zanie sprawy bardzo wygodne, lecz z niewątpliwą szkodą dla lokalnego 
życia muzycznego; należy się dziwić, że Polskie Radjo pozwala na takie 
zniekształcanie swoich intencyj. Tytułem informacji podaję nazwiska arty
stów, którzy wzięli udział w tych koncertach: Panie: B. Rotsztatówna-Ney 
(skrzypce), M. Chasin, St. Pawlikowska, P. Szmuklerówna (fort.). Panowie: 
I. Neumiller (skrzypce), W . Lewandowski, J. Sulikowski (fort.), A. Bantze, 
W . Bierdjajew, I. Neumark, S. Pietruszka, T. Ryder (dyrekcja).

Jedyną poważną imprezą, zorganizowaną przez miejscowe społeczeństwo 
polskie, była A k a d e m ja  k u  c zc i I . Paderew skiego, na której wystąpili 
artyści zaproszeni z Warszawy; oprócz tego pewną działalność muzyczną 
rozwinęło Ł ó d zk ie  O gnisko P o ls k ie j  Y M C A , które, rozporządzając nowym 
własnym gmachem, ma wszelkie warunki, aby poprowadzić skutecznie pro
pagandę dobrej muzyki.

J  S u lik o w sk i

K R Z E M I E N I E C

W  życiu muzycznem Krzemieńca na specjalne podkreślenie, zasługuje 
muzyka, uprawiana w zakładach naukowych Liceum  K rzem ien ieckieg o . Ta 
dobrze wyposażona instytucja, dbając o dobry i wszechstronny rozwój swo
ich wychowanków, nie zaniedbuje również i dziedziny muzyki. Kierownikiem 
i duszą całej akcji muzycznej L. K. jest p. Jerzy G achó, któremu w najwięk
szej mierze należy zawdzięczać poziom muzyczny, jaki obecnie mamy w L, K.
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Rok rocznie młodzież licealna urządza własne koncerty publiczne, cieszące się 
w Krzemieńcu powodzeniem i  zasłużonem uznaniem, W  dniu 26 kwietnia od* 
był się staraniem m ło d zieży  lice a ln e j kon cert (a raczej audycja muzyczna) 
pod kierownictwem p. J, Gache. W  koncercie brali udział: zespół skrzypco
wy, orkiestra dęta i orkiestra symfoniczna złożona z uczniów L, K. W  pro
gramie Haydn —  Andante z symfonji „Z  uderzeniem bębna” , Handel —  
Arjoso i Menuet na zespół smyczkowy, Brahms —  Taniec węgierski Nr, 2, 
Gounod —  W alc koncertowy z „Fausta" i in.

Pracuje również K rzem ien ieck i C h ór  N a u czy cie lsk i. Z nowym repertuarem 
śpiewaczym wyjeżdża ten chór w czerwcu z występami do 4 miejscowości po
wiatu krzemienieckiego: —  Poczajów, Szumsk, Wyszogródek i Wiśniowiec. 
Hasłem tegorocznych koncertów K. C, N. jest: „ P iłs u d s k i i jeg o  leg jon y
w p ieśn i". Koncerty chóru poprzedzane są odpowiednią prelekcją p. Broni
sława Robaka, Inspektora Szkolnego w Krzemieńcu.

Pisząc sprawozdanie z życia muzycznego Krzemieńca, niepodobna jest po
minąć zdarzenie muzyczne tak wielkiej wagi jak 500 au dy cja  m uzyczna  

„ O R M U Z 'u "  w wykonaniu p.p. U m iń skiej i Dygata. Zbytecznem byłoby 
wypowiadać jakąkolwiek krytykę w odniesieniu do utworowi objętych pro
gramem i do samych wykonawców, gdyż oprócz słów zachwytu i uznania nie 
można nic innego wyrazić. Stwierdzić jednakże należy, że takiego niezwykłe
go koncertu Krzemieniec dotychczas jeszcze nie przeżywał. Zebrana na kon
cercie publiczność zgotowała Umińskiej i Dygatowi serdeczną, entuzjastyczną 
owację.

Ja n  G ip sk i

S O S N O W I E C

Mówiąc o życiu muzycznem naszego środowiska ze smutkiem trzeba przy
znać, iż jest ono ubogie. Nie dlatego jednak, żeby brak było między nami 
ludzi odpowiednio zdolnych i zaawansowanych, lecz dlatego, że jednostki te 
nie wykazują aktywności w stosunku do budowania muzyki regjonalnej. 
A  przecież Zagłębie, jako potężny ośrodek pracy, ma swoiste piękno, zawarte 
w rytmie codziennego życia, rytmie, który stale wygrywa symfonję pracy, 
uchwytną dla każdego muzyka Trzebaby zachęcić tych kompozytorów, by po
częli pracę rzetelną, zmierzającą do umożliwienia naszym rzeszom słuchania 
muzyki Zagłębia i do podania jej innym regjonom. Drugim, niemniej waż-iym 
powodem naszego bezruchu muzycznego jest bierność tutejszego społeczeń
stwa w stosunku do miejscowych, regionalnych poczynań muzycznych. Obo
jętność ta nie jest bynajmniej wynikiem kryzysu. Przeciwnie —  mieszkańcy 
tłumnie uczęszczają na koncerty i imprezy muzyczne, lecz nie miejscowe a... 
przyjezdne, chociażby one stały na niskim poziomie artystycznym, natomiast 
wszelkie koncerty miejscowe, odpowiadające często wymaganiom artystycz
nym i programowym, mijają bez echa .Zagłębiacy wyznają poprostu zasadę, 
że to, co wykonywane jest swojemi siłami, nie jest warte zainteresowania i po
parcia. Zasadę tę wpajają w regułę codziennego życia, Jeśli dorastająca mło
dzież wejdzie w życie z tą samą zasadą —  trudno doprawdy będzie coś
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zdziałać w  kierunku um uzykalniania naszego Zagłębia. Jednym  jasnym punk
tem, dokoła którego skupia się nieliczna garstka m iłośników muzyki, jest 
m iejscow a szko ła  m uzyczna, skromnie kultyw ująca kulturę m uzyczną wśród 
społeczeństwa. „Skrom nie" —  ponieważ brak szerszego zrozumienia wśród 
m ieszkańców w pływ a w  dużej mierze na stan ilościow y uczniów oraz na 
frekw encję poranków m uzycznych i  koncertów, urządzanych przez szkołę. 
Ideow y kierownik szkoły dyr. Horbaczewska, pracuje bez wytchnienia, by 
pokazać ogółowi, że szkoła może pokryw ać potrzeby życia  muzycznego na
szego miasta.

W  życiu tern należy zanotować k on cert m u zyki re lig ijn e j uczniów klasy 
śpiewu solowego dyr. H orba czew skiej, którzy w ykonali przed mikrofonem 
pod-studja radjowegc szereg utworów G orczyckiego, Gom ółki, Moniuszki i in. 
Baw iła też u nas trupa operowa, w ystępująca pod szumną nazwą „O pery 
W arszaw skiej" pod kierunkiem p M ossakow skiego. Z całej tej trupy szkoda 
tylko kierownika, gdyż reszta solistów psuje mu tylko  reputację kulturalnego 
artysty. Pożądanem  byłoby, aby w ładze operowe stołeczne zainteresow ały się 
tą  „operą", która nie przyczynia się do wzbudzenia szczerych i przyjaznych 
uczuć pod adresem w łaściw ej O pery W arszaw skiej.

H . K lim as

M U Z Y K A  W  R A D JO

M iniony sezon zimowy w  rad jo zam yka się bilansem aktywnym . Oczyw iście 
nie braknie m aterjału do uwag krytycznych, lecz ogólnie biorąc ostateczny 
w ynik sezonu jest dodatni.

O ficjalne enuncjacje R adja zw ykle podkreślają procentowe uprzyw ilejow a
nie m uzyki w  stosunku do innego rodzaju audycyj: nas interesuje nie ilość, 
lecz jakość. Otóż należy stwierdzić, że przeciętny poziom andycyj m uzycz
nych podniósł się zarówno pod względem  programowym, jak i w ykonawczym .

W  d zied zin ie  program ow ej (piszę o t. zw. muzyce poważnej) znać było  
inicjatyw ę i w ystrzeganie się szablonów, szeroko też uwzględniono muzykę 
polską, od dawnej do najm łodszej włącznie. Mam wrażenie, że znikł? przewaga 
m uzyki wokalnej kosztem zwiększenia audycyj instrumentalnych i kam eral
nych (m. in. dobrze ułożone m iniatury kw artetow ej; ciekawą też rubryką 
b y ły  nowości z p łyt. Upośledzenie literatury operowej łatw o tłom aczy się 
znanym stanem naszych teatrów  operowych.

D zięki selekcji artystów -wykonawców  i  niemal całkowitem u wyelim inowa
niu sił amatorskich, poziom  w ykonaw czy  audycyj podniósł się i daw ał chyba 
maksimum m ożliwości, na jakie nas obecnie stać. W ielkim  krokiem naprzód 
b yło  stworzenie ra d jow ej orkiestry sy m fon iczn ej; scementowanie nowe |o ze
społu wym aga oczyw iście czasu i pracy, jednak początkow y system atyczny 
postęp orkiestry dziś jak b y się zatrzym ał i braki są w yraźniejsze (blacha, 
niektóre drewniane instrumenty, anemiczne brzmienie skrzypiec, czasem 
w ątpliwa czystość). Czyżby pierw szy zap ał m inął? Caveant consules!

Po uregulowaniu sprawy orkiestrowej należałoby p rzystą p ić  do stw orzenia  
chóru radjow ego. Nawet niew ielki zespół chóralny dałby nowe m ożliwości
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programowe i przyniósłby radiosłuchaczom dużo wartościowej literatury mu
zycznej.

Popularne audycje „Cala Polska śpiewa" niewątpliwie były dodatnim czyn
nikiem w szerzej podjętej akcji umuzykalniającej. Ważnem jest, żeby nie za
stygły one w pewnym szablonie i miały swoją linję rozwojową. Dużą prze
szkodą będzie brak odpowiedniej literatury oryginalnej.

Wreszcie należy zanotować pierwsze nieśmiałe próby wychowania mu
zycznego różnolitej masy radiosłuchaczy. Polepszyły się pogadanki przed 
koncertami symfonicznemi i zawierają więcej konkretnej treści, niż dawniej. 
Niektóre cykle połączono z objaśnieniami, stojącemi na różnym poziomie: 
widać trudno jeszcze oderwać się w tych wypadkach od utartego stylu bez- 
treściwie-literackiego, Czasem próbowano przemycać krótkie objaśnienia przy 
zapowiadaniu uhyorów (ta forma wymaga jeszcze przemyślenia). Wreszcie 
osobną pozycję stanowiły stałe „rozmowy muzyka ze słuchaczem radja“ , 
podające w sposób dostępny zasadnicze wiadomości o muzyce i jej słuchaniu. 

Zagadnienie wychowania i uszlachetnienia wrażliwości muzycznej słuchacza 
jest skomplikowane i wymaga podejścia dobrze przemyślanego Chciałoby się, 
żeby radjo nie ustawało w próbach rozwiązania tego zagadnienia z uwagi na 
jego związek z pracami nad podniesieniem ogólnej kultury muzycznej.

Natomiast nie doczekaliśmy się rubryki, poświęconej nowej literaturze mu. 
zycznej i wydawnictwom. W  dziale literackim oddawna istnieją stałe audycje 
„Co czytać" lub „Z  najnowszych wydawnictw", które bodaj co tydzień infor
mują o ważniejszych wydarzeniach ruchu literackiego. Czemu wydział mu
zyczny nie chce informować nas, choć raz na miesiąc, o ukazujących się utwo
rach i wydawnictwach muzycznych?

, Zamykając narazie ten krótki przegląd, będziemy z zainteresowaniem ocze
kiwać przyszłego sezonu zimowego, który powinien nam przynieść dalsze wy
datne rozszerzenie i pogłębienie prac muzycznych naszego radja. T . Z.

Z T O W A R Z Y S T W A  W Y D A W N IC Z E G O  M U Z Y K I PO LSKIEJ

Zarząd Towarzystwa, pragnąc korzystać przy wydaniu opery „Straszny 
Dwór" z pomocy najwybitniejszych znawców twórczości Momuszki, utworzył 
specjalny komitet redakcyjny, w skład którego weszli: dr. Zygmunt Lato- 
szewski, prof. Jerzy Lefeld, prezes Marjan Mrozowski, dr. Henryk OpieńsKi, 
dr. Juljan Pulikowski i dyr, Teodor Śledziński. Przewodniczy komitetowi 
prof. Kazimierz Sikorski —  kierownik działu wydawniczego Towarzystwa.

Komitet redakcyj'ny rozpoczął prace i zajmuje sie obecnie krytycznem ba
daniem istniejących rękopisów opery oraz ustalaniem tekstu muzycznego par
tytury orkiestrowej. Prace te są daleko posunięte i przypuszczalnie już 
w końcu bież. miesiąca pierwszy akt partytury skierowany będzie do druku.

Na podstawie wydanej partytury orkiestrowej zostanie opracowany nowy 
wyciąg fortepianowy opery, ściśle zgodny z partyturą; pracy tej podjął 
się prof. Jerzy Lefeld.

*
*  *
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Dział organizacji ruchu muzycznego Towarzystwa (ORMUZ) zakończył 
drugi sezon koncertowy. W  okresie od września 1935 r. do czerwca 1936 r. 
dział ORMUZ zorganizował: n a  p r o w i n c j i  —  142 koncerty publicz
ne i 204 audycje szkolne, w W a r s z a w i e  —  218 audycyj szkolnych.

Na konkursie kompozytorskim Towarzystwa na utwory orkiestrowe, roz
strzygniętym dnia 15 marca b. r., oprócz trzech nagrodzonych kompozycyj, 
wyróżniono utwory pod godłami: „Anami", „Syrena", „Prostota" i „Kanty
lena". Za zgodą kompozytorów dokonano otwarcia trzech kopert i ustalono, 
że wyróżnienia otrzymali: Grażyna Bacewiczówna za utwór „Symfonietta na 
orkiestrą smyczkową" (godło „Prostota"), Artur Malawski za utwór „Sym
fonietta na małą orkiestrę" (godło „Syrena") i Michał Spisak za utwór „G ó
ralczyki —  obrazek muzyczny na małą orkiestrę” (godło „Anam i").

Kolejnym  konkursem kom pozytorskim  Tow arzystw a będzie konkurs na 
w iększy utwór fortepianowy (fortepian solo). W arunki i szczegóły tego kon
kursu będą ogłoszone w  następnym zeszycie „M uzyki Polskiej".

V

V ¥

Dni: 21 czerwca b. r. odbędzie się nadzw yczajne walne zgromadzenie człon
ków Towarzystw a, celem omówienia dotychczasowej pracy działu ORM UZ 
oraz ustalenia zasad dalszej pracy.

DRUGI R O K  D ZIAŁALN O ŚC I „O R M U 2U "

wykazał znaczne —  w porównaniu z pierwszym rokiem —  rozszerzenie i umoc
nienie akcji koncertowej na prowincji.

W  okresie sprawozdawczym —  od  września do połowy lipca b. r. —  od
było się:

Na prowincji w —  72 miastach: 142 koncerty publiczne i 204 audycyj dla 
młodzieży szkolnej o ogólnej frekwencji ca 92.000 osób.

W  Warszawie —  na terenie 53 szkół: 219 audycyj dla ca. 52.00C młodzieży. 
Ogółem więc zostało zorganizowanych 565 produkcyj w wykonaniu 80 arty

stów, których wysłuchało przeszło 144.000 osób. (W  ubiegłym roku odbyło się 
—  334 Drodukcje).

T eren  d zia ła ln ości. W  nakreślonym planie działalności ORMUZ‘u okres 
pierwszych 2-ch lat był przewidziany dla zapoznania się z terenem i zdoby
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ciu pod tym względem potrzebnych doświadczeń. Cel ten —  w dużym już za
kresie —  został osiągnięty. Za wyjątkiem odległych i trudnych do nawiązania 
kontaktii terenów wschodniej Małopolski i zachodniej części Poznańskiego, 
ORMUZ, organizując koncerty i audycje w 92 miastach, mógł zapoznać się 
z warunkami urządzania koncertów i audycyj na prowincji, (Większe miasta, 
posiadające swój własny ruch koncertowy, jak np. Poznań, Katowice, Kraków 
—  nie są objęte akcją ORMUZ‘u).

W  drugim roku ORMUZ powiększył swój teren działalności o nowe 28 
miast, z których znaczna ilość okazała się dobremi placówkami dla akcji mu
zycznej.

Objazdy koncertowe w większości wypadków kierowały się na kresy 
wschodnie.

Najintensywniejszy ruch muzyczny skoncentrował się w województwach:
Lubelskiem —  szczególnie w zakresie organizowania audycyj szkolnych,
Wołyńskiem —  gdzie objazdy koncertowe, pomimo niesprzyjających wa

runków, były najwięcej systematyczne,
Kieleckiem —  szczególnie w okręgach przemysłowych.
Spośród poszczególnych miast przoduje, jak i w ubiegłym roku, Płock, 

gdzie odbyło się już 14 koncertów i 36 audycyj, w tej liczbie I-szy symfo
niczny koncert ORMUZ‘u z udziałem Filharmonji Warszawskiej.

Na terenie stolicy akcja ORMUZ'u objęła w tym roku 53 szkoły, zwiększa
jąc swój zasięg o 20 nowych gimnazjów.

Szkoły żeńskie wykazały więcej zainteresowania audycjami w porównaniu 
do szkół męskich, zdradzając większe zamiłowanie i lepsze przygotowanie 
muzyczne.

W sp ółd zia ła n ie  in s iy iu cy j m iejscow ych na prow incji. Wszystkie niemal 
organizacje, z któremi nawiązany został kontakt, wykazały wiele prawdzi
wego zrozumienia i szczerego oddania dla sprawy szerzenia kultury muzycz
nej. Nie wszędzie jednak wykazują one dostateczną umiejętność w zakresie 
organizacyjnym, tembardziej, że przezwyciężenie apatji społeczeństwa i b.ak 
zainteresowania dla sztuki wymaga znacznych wysiłków. W  niektórych mia
stach na przeszkodzie stoi również brak konsolidacji społeczeństwa i istniejące 
rozbieżności pomiędzy różnemi instytucjami.

W ypada tu podkreślić prawdziwie ideowe, wysoce obywatelskie i ofiarne 
współdziałanie Zjednoczenia Organizacyj Społecznych w Krzemieńcu (Z.O.S.), 
dzięki któremu intensywna praca nasza na terenie W ołynia mogła być zreali
zowana. Odbyło się tam 24 koncerty i 30 audycyj w 14 miastach (w roku 
ubiegłym —  tylko 12 koncertów i 7 audycyj).

Ta muzyczna ofensywa wołyńska doprowadziła do przełamania lodów obo
jętności: frekwencja wzrosła, koncerty ORMUZ‘u stały się popularne.

Pośród innych organizacyj społecznych często współdziałają Związki Pra
cy Obywatelskiej Kobiet, który wykazały zalety sprężystej organizacji i ser
deczną gościnność w stosunku do artystów.

Zgrupowanie wszystkich instytucyj, współdziałających z ORMUZ‘em, daje 
obraz następujący: , j , . .. ■ 1 '
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Szkoły lub instytucje związane z nimi, występują jako 
organizatorzy koncertów, niezależnie od urządzania au
dycyj w 30 miastach

' Związki Pracy Obywatelskiej Kobiet „ 14 „
Społeczne „ 12 „
Artystyczne „1 1  „
Różne „  6 „

W sp ółd zia ła n ie  w ład z szko ln y ch  przy organizowaniu audycji dla młodzieży 
zostało unormowane przez liczne okólniki i rozporządzenie Ministerstwa W. 
R. i O. P. i poszczególnych Kuratorjów, co w znacznym stopniu dopomo
gło do orzeprowadzenia na szerszą skalę akcji ORMUZ’u wśród młodzieży. 
Wyjątkową, wysoce kulturalną i czynną opieką otacza audycje szkolne Ku- 
ratorjum Lubelskie, co wypada tutaj podkreślić, wyrażając szczerą wdzięcz
ność dla Pana Kuratora St. Lewickiego.

Jedną z najważniejszych tru dn ości tech n iczn y ch  w organizowaniu koncer
tów na prowincji jest brak dobrych fortepianów w salach koncertowych: na 
92 miasta, objętych akcją ORMUZ‘u, zaledwie w 38 są dobre instrumenty, 
możliwe do gry solowej, w 35 są możliwe tylko do akompaniamentu (prze
ważnie pianina), a w 19 zupełnie zdemolowane.

Organizowanie koncertów z udziałem świetnych pianistów sprawiło, że 
kwest ja ta stała się aktualną: przekonano się o konieczności nabycia no
wych instrumentów lub zremontowania starych. Mamy więc do zanotowania 
pocieszające fakty nabycia nowych fortepianów w 6 miastach, a Kuraturjum 
Lubelskie poleca szkołom wyremontować i wystroić instrumenty dla użytku 
audycyj. ORMUZ dopomógł ponadto do nawiązania kontaktu krajowych 
fabryk fortepianów z prowincją.

W ykonaw cam i objazdów koncertowych na prowincji było 44 artystów, 
oprócz nich w audycjach w Warszawie brało udział 36 artystów, razem 80 
osób (w roku ubiegłym —  55),

Zespoły artystyczne były skompletowane *  sposób następujący (w porząd
ku odbywania się objazdów):

F. Krysiewiczowa (Bydgoszcz) —  Z. Jahnke (Poznań) —  Z. Lisicki (Po
znań) ;

J. Zwidrynówna —  W . Kochański; W . Łozińska —  W . Kochański;
E. Umińska —  Z. Dygat;
G. Bacewiczówna —  E. Rosler (Bydgoszcz);
A. Szlemińska —  St. Szpinalski (W ilno); A , Szlemińska —  P. Le- 

wiecki;
A , Michałowski —  B, W oytowicz; A. Dobosz —  B. W oytowicz;
S, Koi win-Szymanowska —  H. Sztompka;
S. Argasinska —  T. Kowalski; J. Grabowska (Płock) —  T. Kowalski;
A , Wyleżyńska (Wilno) —  H. Kalmanowiczówna (W ilno);
W. Hendrychówna (Wilno) —  A. Katz (W ilno); W . Hendrychówna —  

W. Ledóchowska (W ilno);
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S. Mikuszewski (Kraków) —  Z. Woźniak (Kraków);
J. Hryniewicka (taniec) —  K. Czekotowski;
„Kwartet Polski" z udziałem J. Wysockiej-Ochlewskiej (I. Dubiska, Z. 

Adamska —  solowe numery);
Akom panjam ent: J. Lefeld, J. Sulikowski, J, Szamotulska, W . Trocki, 

M. Bilińska (K raków );
O rkiestra Filharm onji W arszaw skiej pod dyr, J. Ozimińskiego;
Orkiestra Symfoniczna 18 p. p. w Skierniewicach pod dyr. S. Janiszew

skiego i K. W ójcika;
(Poranki symfoniczne w Skierniewicach odbywały się z udziałem: A. Szle- 

mińskiej, S. Szpinalskiego, A. Michałowskiego, E. Mossakowskiego i E. 
Umińskiej).

Zasada angażowania artystów z prowincji była w tym roku stosowana sze
rzej niż przedtem, jednak wciąż w niedostatecznym zakresie.

Artyści —  wykonawcy ORMUZ‘u przyjmując najczynniejszy udział w tej 
wdzięeznej ale trudnej pracy, złożyli dowody obywatelskiego zrozumienia 
swoich obowiązków, zyskując sobie tern powszechny szacunek i wdzięczność 
na prowincji.

Nie bacząc na trudy uciążliwych podróży i niesprzyjające warunki 
estrad koncertowych, dopomogli oni walnie do wykonania zakreślonego w tym 
roku planu intensywnego ruchu koncertowego.

Porów nanie drugiego roku działalności ORMUZ u z pierwszym wykazuje 
wyraźny postęp:

Osiągnięto zwiększenie ruchu koncertowego, którego nasilenie wzrosło 
o 70% , rozszerzył się teren działalności, zwiększyła się frekwencja, powięk
szyła się ilość zaangażowanych artystów. i

O audycjach szkolnych, ich programach i wynikach „plebiscytów" —  w na
stępnym zeszycie.

T. O.

K R O N I K A

P O L S K A
Z j a z d y ,  k o n k u r s y ,  

j u b i l e u s z e 1)

W  Z lo c ie  Śpiew aczym , który odbę
dzie się w dniach 27 —  29 czerwca

ł ) Zjazdy i jubileusze, jakie miały 
miejsce na Śląsku polskim i niemiec
kim, umieszczone są pod: „Katowice
i Śląsk" oraz „Śląsk niemiecki".

r, b. w Warszawie, przyrzekły swój 
udział polskie chóry z Austrji, Cze
chosłowacji, Francji, Łotwy, Niemiec, 
Rumunji i Stanów Zjednoczonych. 
Łącznie —  około 1.000 osób. Z kraju 
zgłosiło się 5.000 uczestników. Zgło
szenia trwają nadal.

*

Po zapoznaniu się z pracami, nade- 
słanemi na kon kurs m uzyczny P U W F ,  

jury konkursowe uznało, że prace te
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nie kwalifikują się do przyjęcia, jako 
hymn lub marsz sportowy. Żaden więc 
utwór nie został nagrodzony. Sąd 
konkursowy zorganizował wobec tego 
drugi konkurs na tekst wierszowany 
do śpiewu i muzykę do ustalonych 
tekstów. PUWF wyznaczył dla mu
zycznej strony konkursu dwie nagro
dy: 500 zł. i 250 zł. Do komisji sę
dziowskiej wejdą przedstawicele Mi
nisterstwa W. R. i O. P,, Polskiej 
Akadem ji Literatury, Centralnego In
stytutu W. F.f Związku Polskich 
Związków Sportowych, Związku 
Dziennikarzy Sportowych, Polskiego 
Radja oraz muzycy fachowi.

Dnia 19-go maja odbył się w sali 
Konserwatorjum Warszawskiego Kon
cert - Poranek, poświęcony uczczeniu 
pięćdziesięciolecia pracy muzycznej 
Józefa Farmanika, znanego i cenio
nego w Warszawie organisty, kompo
zytora i pedagoga. Program koncertu 
wypełniły utwory J, Furmanika w 
wykonaniu połączonych warszawskich 
chórów kościelnych męskich i miesza
nych. Chórami kolejno dyrygowali pp. 
Szymczak, Drzewoski, Mikina, Karna- 
szewski i Nawrocki. Koncert poprze
dzony został krótkim referatem prof. 
Br. Rutkowskiego, który omówił rolę 
organisty w życiu kościelnem i kultu- 
ralnem oraz stosunek naszego społe
czeństwa do zawodu organisty. Liczny 
udział śpiewaków i publiczności 
(wszystkie miejsca w sali były zajęte) 
świadczył o wyjątkowej popularności 
Józefa Furmaniks

W  roku bieżącym przypada jubi
leusz 40-lecia pracy artystycznej 
Włodzimierza Malawskiego, byłego 
śpiewaka Opery Lwowskiej, Warszaw
skiej, reżysera i kierownika arty

stycznego Opery Poznańskiej oraz 
długoletniego profesora śpiewu w Kon- 
sei watorjurn Muzycznem w Poznaniu. 
Malawski przebywa obecnie w Szwaj- 
carji. Jest członkiem zespołu „Motet 
et Madrigal" i wytrwałym propaga
torem muzyki polskiej.

M u z y k a  p o l s k a  w p r o g r a 
m a c h  z a g r a n i c y

Po Hamburgu i Pradze obecnie sce
na operowa w Erfurt wystawiła „H al
kę" Moniuszki Dyrygował H. Berg- 
zog.

☆
11-gi Koncert skrzypcowy K. Szyma

nowskiego wykonany został w Dort
mundzie przez prof. Sieben‘a.

Staraniem Stowarzyszenia Młodych 
Muzyków Polaków w Paryżu  odbyła 
się dn. 21 marca audycja muzyki pol
skiej (w salonach p. Pastre) z nastę
pującym programem: Słopiewnie i
Rymy Dziecięce K. Szymanowskiego, 
Koncert na dwa fortepiany R. Macie
jewskiego, II Koncert skrzypcowy J. 
Fitelberga.

Pierwsze publiczne wykonanie Kon
certu na dwa fortepiany R. Macie
jewskiego w Paryżu miało miejsce dn. 
25 marca b. r. Wykonawcami byli: 
autor i K. Kranc.

Na koncercie „Tritonu" w Paryżu 
wykonano pieśni na głos z tow. 3-ch 
instr. B. W ojtowicza  p. t. „L ‘enfant 
va dormir".

Dn 4 kwietnia odbył się w Paryżu 
koncert „Jeunes Compositeurs Polo- 
nais", urządzony staraniem p. Ser- 
vais, przy pomocy Stowarzyszenia
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M łodych Muzyków Polaków w Pary
żu. W  programie umieszczono: Trio 
Mycielskiego, Sonatinę i Kwartet Szo
łowskiego, Koncert na dwa fortepiany 
Maciejewskiego i II Koncert J. Fitel
berga.

Dn .25 kwietnia na koncercie „So- 
cietś Nationale de Musique" w Paryżu 
odbyło się pierwsze wykonanie Diver- 
timento na flet i fortepian F R. La. 
buńskiego. Wykonawca —  p. Rene Le 
Roy.

*

W  Maastrich (Holandia) odbył się 
koncert muzyki polskiej. Na program 
złożyły się utwory K. Szymanowskie
go, F. R. Łabuńskiego i Al, Tansmana.

Mieczysław M ierzejewski wystąpił 
przed mikrofonem Rad)a Berlińskiego, 
jako dyrygent koncertu, poświęconego 
muzyce polskiej 19- -20 wieku, w wy
konaniu Orkiestry Symfonicznej Ra
d ja  Berlińskiego. Program objął: uwer
turę do „ Halki", „Powracające fale" 
Karłowicza, „Chmielą" St. Wiechowi- 
cza, wreszcie Mazurka i Oberka T. 
Sygietyńskiego. Koncert zyskał uzna
nie krytyki berlińskiej.

V

W  New-Yorku  i w Chicago wysta
wiono „Halkę" Moniuszki. Wykonaw
cami byli artyści Opery Warszawskiej, 
Helena Lipowska i Antoni Gołębiow
ski, oraz siły artystyczne Polonji ame
rykańskiej. Przedstawienia zostały go
rąco przyjęte przez licznie zgromadzo
ną publiczność, wykonawcy zyskali 
uznanie prasy. Przedstawienia zorga
nizował chór polski „Dudziarz" z oka
z ji 25-letniej rocznicy swego istnienia.

W  New Yorku  odbył się recital 
Zygmunta Stojowskiego o programie: 
utwory Chooina, Paderewskiego oraz 
własne. Część dochodu przeznaczono 
na Polski Instytut Kultury i Sztuki 
w New-Yorku.

W  Genewie wykonane zostały po 
raz pierwszy: Danse polonaise —  Ró
życkiego, Toccatina —  Łabuńskiego, 
Album —  Szeligówskiego i Mazurek—  
Maciejewskiego. Wykonawca —  St. 
Szpinalski.

„Pieśni Zielone" T. Szeligowskiego 
wykonane były dn. 16 kwietnia w 
New-Yorku.

V

„Chmiel" —  St. Wiechowicza wy
kopany b>ł w Luxemburgu (14 maręa), 
w Brukseli (18 marca) i v Wiedniu 
(4 kwietnia).

V
„Żołnierzy" M. Kondrackiego wyko- 

' nano w Wiedniu dn. 4 kwietnia.
Sf,

„Muzyka Symfoniczna” R. Palestra 
została Wykonana dn. 14 marca w Lu- 
xemburgu,

*

W  Hamborn (Niemcy) odbył się ob
chód ,,Dnia pieśni polskiej", zorgani
zowany przez tam tejsze chóry polskie. 
W  uroczystym  koncercie, poświęco
nym twórczości komppzytoróy.’ pol
skich, w zięły  udział chóry „W anda" 
i „S łow ik" pod dyr. B. Kujawskiego.

*
Suita na orkiestrę -— B. Wojtowicza 

wykonana została dn. 4 kwietni: w 
Rndjo Wiedeńskiem.
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Audycję folklorystyczną „Dyngus 
obrzędowy", nadawaną przez Polskie 
Radjo, transmitowały: A m eryk a  P ó ł
nocna, Ju gosław ja  (Belgrad i Za
grzeb), N iem cy  (Lipsk, Stuttgard) i 
N orw egja. Niemcy audycję tę nagrali 
na płyty i ponownie nadali. Świadczy 
to o zainteresowaniu zagranicy fo lk lo 
rem polskim .

*

Czeski miesięcznik muzyki współ
czesnej „Rytmus" (Praga) zamieścił 
jako naczelny atrykuł studjum o p o l

s k ie j  m uzyce w sp ó łczesn ej, pióra dr. 
J. Freiheitera.

P o l s c y  w y k o n a w c y  
z a g r a n i c ą

A rtu r  R o d ziń sk i zaproszony został 
do dyrygowania jednym z koncertów 
na tegorocznym Festiw alu w Sa lzbu r

gu. Zaproszenia takie otrzymali rów
nież: Toscanini, Bruno Walter i W ein- 
gartner. Rodziński podpisał też kon
trakt z O rkiestrą  Filharm on iczn ą w 
N ew -Y orku, zobowiązując się dyrygo
wać koncertami Filharmonji New-Yor- 
skiej w ciągu połowy sezonu 1936-37. 
Resztę sezonu spędzi Rodziński na 
swem stałem stanowisku w Cleweland. 
W  okresie W ielkiejnocy b. r. wysta
wił Rodziński w Cleyeland „P a rsifa la "  
z udziałem śpiewaków z Bayreuth i z 
„Metropolitan-Opera" w New-Yorku. 
Wystawienie to stało się centralnym 
punktem sezonu operowego, ściągnęło 
liczną publiczność z 40 miast Amery
ki Północnej.

V

W anda Landow ska  ukończyła tour- 
nće koncertowe po H iszp a n ji i P ortu-  

galji. Tournće objęło miasta: Madryt, 
Barcelonę, Walencję, Sewillę, San Se
bastian, Bilbao, Lizbonę, Porto i in.

Prasa uznała sztukę Landowskiej za 
sztukę najwyższej klasy.

*
Stanisław  S zp in a lsk i wystąpił z re

citalem fortepianowym w M adrycie. 
Dzienniki miejscowe umieściły bardzo 
pochlebne recenzje. Dyrygent tamtej
szej orkiestry symfonicznej, p. Arboz, 
zaprosił Szpinalskiego do udziału w 
charakterze solisty w jednym z kon
certów symfonicznych w Madrycie, 
podczas sezonu jesiennego.

Szpinalski koncertował również w 
G enew ie, wzbudzając zainteresowanie 
szerokiej publiczności. Miejscowe 
dzienniki „La Suisse" i „Tribune de 
Genćve“ , znane z surowych krytyk, 
wyrażają się z pełnem uznaniem o 
sztuce Szpinalskiego.

S tanisław  N ie d z ie ls k i wystąpił z re
citalem fortepianowym w Berlinie, 
zyskując uznanie prasy.

*
Osiadły od kilkunastu lat w Buenos- 

Aires pianista polski J e r zy  L a lew icz  

został zaproszony do ju ry  m iędzyna
rodow ego kon kursu  p ianistycznego i  

śpiew aczego w W iedniu . Prasa amery
kańska umieściła liczne notatki c tem 
wyróżnienia.

Irena D ubiska  wystąpiła z koncer
tem w B u kareszcie. Koncert zgroma
dził elitę muzyczną i towarzyską sto
licy Rumunji.

¥
Pianista poznański prof, F r. Ł u k a -  

siew icz  wystąpił z recitalem szope
nowskim w R a d jo  W iedeńskiem .

¥
Znana solistka warszawska p. M  

T rom bini-K azuro  wykonała w R a d jo

232



K ró lew ieck iem  na cembalo szereg 
utworów J. S. Bacha z towarzysze
niem Orkiestry Rad j owej.

¥

Uznanie krytyki niemieckiej zdoby
ła sobie p. A d e lin a  K o ry tk o -C za p sk a  

w ystępem  w O p erze B e r liń s k ie j oraz 
koncertem estradowym tamże.

¥

W  B erlin ie  zaprodukował się osta
tnio szereg naszych barytonów: Z y g 
m unt Ja błon ow ski, Edw ard O lszew sk i 

E dm und J ó ze fia k  oraz tenor —  J ó z e f  

B ogdanow icz. W  Instytucie Polsko- 
Niemieckim wystąpiła znana śpiewacz
ka operowa, p. dr. Stanisław a Z a 
w adzka.

¥

P o zn a ń sk i C hór K atedraln y, pozo
s t a ją c  pod dyr. ks. dr. W. Giebu- 
rowskiego, został zaproszony do 
F ra n kfu rtu  n. M enem  na m iędzynaro
dow y kongres m u zyki k o śc ie ln ej. Za
proszenie otrzymał również prof. Br. 
R utkow ski.

¥

P o zn a ń sk i chór k o le jo w y  „H a sło "  
koncertował w szeregu miast F ra n cji, 

N iem iec  i S zw a jca rji. Chórem dyry
gował stały jego kierownik dr. Z. La- 
toszewski, dyrektor Opery Poznań
skiej. Program „Hasła" poświęcony 
był wyłącznie muzyce polskiej. Dyr. 
dr. La toszew sk i został zaproszony do 
dyrygowania kilkoma koncertami 
symfonicznemi w Paryżu.

*
Lw ow ski C h ór T ech n ików  koncerto

wał z powodzeniem w D ebreczyn ie, w 
R a d jo  B ud ap eszteń skiem  i W ied eń -  

sktem . W  podróży powrotnej wystąpił 
chór w Katowicach, Cieszynie i Rze
szowie.

S p r o s t o w a n i e .

W  kronice „Muzyki Poiskiej" Nr. I 
(IX), na skutek źle zrozumianej recen
zji z koncertu p. Ireny Dubiskiej w 
Berlinie, umieszczonej w „Deutsche 
Allgemeine Zeitung" Nr. 73 —  74 z dn. 
14.11.1936, pióra Runge‘go, wkradło się 
niewłaściwe zdanie: „niebezpieczne
maniery, jakie pojawiają się w grze 
naszej skrzypaczki". Prostujemy ten 
błąd, jako niezgodny ze wspomnianą 
recenzją.

P o l s k i e  z r z e s z e n i a  a r t y 
s t y c z n e  z a g r a n i c ą

W  N ew -Y orku  powstała przy Komi
tecie Popisów Ludowych nowa polska 
organizacja: ,,P o lish  F o lk  A r t  and  

D an ce G rou p "  —  Polska Grupa Tań
ca i Sztuki Ludowej. Komitet Popisów 
Ludowych skupia 50 klubów różnych 
narodowości; celem jego jest zaznaja
mianie społeczeństwa amerykańskiego 
z kulturą ludową starego świata.

¥

Zarząd Centralnego Związku Naro
dowego Polskiego w C hicago  posta
nowił stworzyć przy wydziale oświaty 
tegoż Związku styp en dju m  m uzyczne  

im. Ignacego Paderewskiego.

¥

W  C ieszyn ie C zesk im  odbyło się 
Walne Zgromadzenie Zw iązku  P o l
sk ich  Chórów  w C zech o słow a cji. Ob
rady Zebrania dotyczyły nietylko 
przeglądu wyników roczne; pracy 
Związku, ale i projektów pracy przy
szłej. Jedno z naczelnych haseł Związ
ku brzmi: wciągajmy do chórów i star
sze społeczeństwo polskie)

¥

W  D ouai odbył się doroczny Zjazd 
Zw iązku  P o lsk ic h  Tow arzystw  Spie-
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waczych we Francji. Mimo trudnych 
warunków pracy, spowodowanych kry
zysem i ćzęstem przesiedlaniem pol
skich robotników, spoistość organiza
cji silnie jest utrzymana. Zjazd uchwa
lił wysłanie chóru reprezentacyjnego 
na Zlot Śpiewaczy do Warszawy oraz 
zorganizowanie na czas Zlotu, wspólnie 
z innemi stowarzyszeniami emigracyj- 
nemi, zbiorowej wycieczki do kraju.

Z inicjatywy francuskiego stowarzy
szenia „Les Amis de la Pologne", w 
Konserwatorjum Paryskiem  ufundo
wano popiersie Ignacego Paderewskie
go , dłuta Franciszka Black‘a.

G d a ń s k

W  Gdańsku odbyło się zebranie de
legatów VI Okręgu Pomorskiego 
Związku Śpiewaczego. Na podstawie 
licznych sprawozdań stwierdzono ży
wotność i ruchliwość poszczególnych 
kół, znaczne podniesienie ich poziomu 
artystycznego, wzrost ilości kół śpie
waczych i ich liczebności.

K a t o w i c e  i Ś l ą s k

W  Katowicach odbył się Walny 
Zjazd Związku Chórów Kościelnyrh  
djecezji katowickiej. Prócz referatów 
i obrad organizacyjnych, odbył się w 

.mach Zjazdu koncert, złożony z wy
stępów poszczególnych chórów Związ
ku. Prezesem Związku został ponow
nie, obrany ks. Gajda, dyrygentem 
związkowym —  dotychczasowy dyry
gent ks. Płonka.

W  Katowicach odbyło się 20-te do
roczne Walne Zebranie Okręgowego 
Związku K ół Śpiewaczych, na które 
przybyło około. 300 delegatów z  całe
go Śląska. £e sprawozdań wynika, że

ruch śpiewaczy na Śląsku rozwija się 
pomyślnie. W ostatnim roku koła śpie
wacze wystąpiły z koncertami niemal 
we wszystkich miejscowościach na
Śląsku. Związek liczy 17.000 członków.

Chór męski im. Chopina w Siemia
nowicach SI. wystąpił dn. 2 kwietnia 
z koncertem, poświęconym utworom 
Pękiela, Palestriny oraz współczesnym 
kompozytorom polskim. Część instru
mentalną koncertu wykonała orkie
stra 73 p. p.

Ś l ą s k  N i e m i e c k i

W  Bytomiu  odbył się Zjazd D ele
gatów Związku Polskich K ół Śpie
waczych na Śląsku Opolskim. Na 
Zjazd stawili się licznie delegaci Kół 
z całego Śląska Opolskiego i z W ro
cławia, przedstawiciele Związku Pola
ków w Niemczech, przedstawiciele 
Towarzystw Szkolnych i innych orga- 
nizacyj polskich. Ze sprawozdań wy
nikło, że ruch śpiewaczy rozwija się 
wśród tamtejszego społeczeństwa pol
skiego bardzo pomyślnie. Na prezesa 
Związku powołano p. Alfonsa Kłaka.

Dotychczasowy dyrektor opery w  
Manheimie —  Philipp Wiist powołany 
zostai na stanowisko dyrektora Opery 
Wrocławskiej i kierownika tamtejszej 
Filharmonji Śląskiej.

Od 1-go października otwarta zo
stanie we Wrocławiu nowa niemiecka 
szkoła muzyczna —  „S>chlesische Lan- 
desmusikschule".

K r a k  ó w

W  czerwcu b. r. odbędzie się w ra
mach „Dni Krakowa”  szereg imprez?
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muzycznych. Przewidziany jest zjazd 
Kół Śpiewaczych Związku Krakow
skiego (dotąd zgłosiło się 14 chórów, 
około 500 śpiewaków). Występy chó
rów odbędą się na arkadowym dzie
dzińcu Wawelskim. Przewidziany jest 
również koncert muzyki starych mi
strzów polskich, koncert reprezenta
cyjny Filharmonji Krakowskiej, miej
scowych orkiestr wojskowych i Chóru 
Akademickiego.

Okrąg Krakowski Związku Chórów 
Kościelnych archidiecezji krakowskiej 
odbył walne zebranie delegatów po
szczególnych chórów. Praca Okręgu 
wykazała dodatnie rezultaty. Prezesem 
Okręgu Krakowskiego został ks. A . Za- 
grodzki, dyrygentem okręgowym p. F. 
Borgiel. Przewidywane jest stworzenie 
nowych okręgów Związku.

L u b l i n

Chór Nauczycielski Ziemi Lubelr 
ękiej wystąpił na koncercie symfonicz
nym w Lublinie, wykonywując m, in. 
rzadko słyszanego „G rajka" Z. Nos
kowskiego. Dyrygował p. Chmara. Chór 
zyskał pochlebną opinję miejscowej 
krytyki.

«v
W Katedrze Lubelskiej odbyła sią 

audycja muzyczna ku uczczeniu św. 
Grzegorza, patrona Stowarzyszeń Chó
rów Kościelnych. Udział w koncercie 
wzięły lubelskie chói y paraf jalne 
oraz p, W. Szawaryn (organy). Pro
gram zawierał utwory: Wacława z
Szamotuł, Zieleńskiego, Gomółki, Pa- 
lestriny i Perosiego oraz utwory orga
nowe Surzyńskiego.

L w ó w

Komisja teatralna we Lwowie za
decydowała uruchomienie Opery  w

następnym, 6-miesięcznym sezonie. 
P izy znano roczną subwencję w kwo
cie 30.000 zł. Kierownictwo Opery po
wierzono dyr. Mazurkiewiczowi i R. 
Wradze. Komisja stwierdziła również 
znaczne wzmożenie się frekwencji w 
Teatrze Miejskim.

Na dorocznem Walnem Zgromadze
niu Polskiego Towarzystwa Muzyczne
go  we Lwowie dotychczasowy wielo
letni prezes Towarzystwa dr. I. Dem
bowski zrezygnował ze swego stano
wiska, powołując się na zły stan zdro
wia. Prezesem obrano W ojciecha hr. 
Gołuchowskiego.

W  ramach jubileuszu 50-iecia chó
ru „Echo-M acierz" we Lwowie odbyło 
się, na polu Zasłużonych cmentarza 
Łyczakowskiego, poświącenie nagrob
ka ś. p. Jana Galla, długoletniego 
kierownika chóru.

W  programie jubileuszowego kon
certu „Echa-M acierzy" znalazły się 
utwory, nagrodzune na konkursie w 
ub. roku. M. in, „Bunt szyn" Drob- 
nera, „K rólestwo" Maliszewskiego, 
„Ballada ludowa" Wallek-Wallewskie- 
go i „Fsalm" Szeligowskiego.

P o z n a ń

Przy Poznańskiem Towarzystwie 
Muzycznem utworzył się zespół wo
kalny solistów  (na wzór podobnych 
zespołów, istniejących zagranicą). No
wy ten zespół pracuje pod kierun
kiem prof, E. Nowowiejskiego.

Na koncercie uczniów Konserwator
ium Państwowego odbyło się pierw
sze wykonanie ,,Kantaty romantycz-
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nej" St. Wiechowicza  (do słów M ic
kiewicza, na chór mieszany, orkie
strę i sopran solo) oraz kantaty Pio
tra Moszyńskiego  p. t. „Ziemia" na 
chór i orkiestrę. Dyrygował prof, W ł. 
Raczkowski.

Tow. Śpiewu „Harmonja" urządziło 
koncert, poświęcony mato znanym 
utworom Z. Noskowskiego. Wykonano 
m. in. dwie suity chóralne z fortepia
nem i sopranowem solo, poloneza i 
dwa mazury na fortepian oraz szereg 
piosenek ze „Śpiewnika dla dzieci".

Staraniem Komisji Międzyszkolnej 
odbył się koncert chórów szkolnych. 
Popisywały się chóry niemal wszyst
kich polskich szkół żeńskich i męskich 
Poznania.

S t a n i s ł a w ó w

Tutejsze Towarzystwo Muzyczne 
wystawiło własnemi siłami ,.Kumosz
ki z Windsoru" Nicolaia. Wykonaw
cami były siły miejscowe (soliści, chó
ry, orkiestra). Całością kierował prof. 
T. Jarecki. W  „Kumoszkach" zade
biutowało kilka miejscowych sił śpie
waczych. Ocena krytyki —  pochleb
na. Premjera „W esołych Kumoszek" 
stała się kulminacyjnym punktem ży
cia muzycznego Stanisławowa.

T o r u ń

Z inicjatywy Konserwatorjum Po
morskiego Towarzystwa Muzycznego 
odbyło się w Toruniu organizacyjne 
zebranie w sprawie utworzenia Orkie
stry Symfonicznej w Toruniu. Na sta
nowisko dyrygenta powołano por. Z. 
Grabowskiego.

Toruńska „Lutnia" wystawiła w Te
atrze Ziemi Pomorskiej „W idma" M o
niuszki". Udział wzięła orkiestra sym
foniczna 63 p. p. oraz soliści.

W a r s z a w a

Z dniem 17 maja rozpoczął się w 
Warszawie sezon bezpłatnych koncer
tów  na placach i w ogrodach miej
skich, organizowany przez Wydział 
Oświaty i Kultury Zarządu M iej
skiego.

Połączone chóry (w liczbie 12-tu) 
Warszawskich Miejskich K ół Śpiewa
czych  wystąpiły na Poranku Filhar
monji Warsz., wykonywując utwory 
Gorczyckiego, Szarzyńskiego i J. R ó
życkiego. Dyrygował T. Czudowski.

V

Warszawska „Lutnia" wystąpiła go
ścinnie w Nasielsku na zaproszenie 
tamtejszej „Liry". Wspólny koncert 
obu chórów oraz solistów wywołał 
wielkie zainteresowanie wśród miesz
kańców Nasielska

Do Zbiorów Chopinowskich, groma
dzonych przez Instytut Fryderyka 
Chopina w Warszawie, p-zvbyły kom
plety wydawnictw dzieł Chopina, p ły
ty z nagraniami utworów Chopina, 
dwa listy Chopina, jego powinszowa
nia z lat dziecinnych dla rodziców i 
cztery jego „Kurjery Szafarskie".

W arszaw skie Towarzystw o P rzy ja 
ciół Sztuki poświęciło jeden ze swych 
klubowych wieczorów twórczości 
współczesnych polskich kompozyto- 
rek. W ykonano utwory: Bacew iczów - 
n y ,, Białkiew iczów ny, C zekańskiej- 
Hejmanowej, Dzierzkówny, D orabiał -
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skiej, Klechniowskiej, Osendowskiej, 
Rabskiej, Rupmewskiej, Szymanow
skiej, Szubertowej i Wojciechowskiej.

if.

Rumuński chór mieszany „ Carmen" 
wystąpił w Warszawie na akademji 
ku uczczeniu narodowego święta ru
muńskiego. W  drodze powrotnej chór 
,,Carmen" da koncert pieśni rumuń
skich we Lwowie, Dyryguje J. Chire- 
scu, prof. Akademji Muzycznej w Bu
kareszcie.

W i l n o  i W i l e ń s k i e

Z inicjatywy Wileńskiego Związku 
Towarzystw Śpiewaczych i Muzycznych 
odbył się w Teatrze Reduta wielki 
koncert sześciu zrzeszonych chórów  
wileńskich. Program obejmował prze
ważnie artystyczne opracowania na
szych pieśni ludowych.

¥

Komitet Mickiewiczowski w Nowo
gródku opracował program imprez, ja
kie odbędą się w Nowogródku i okoli
cy p. t. „Szlakiem Mickiewiczowskim". 
Imprezy te rozpocznie koncert p.eśni 
ludowych  w wykonaniu chóru „Lira" 
w Nowogródku.

Z  r u c h u  ś p i e w a c z e g o  w Wi  e 1- 
k o p o l s c e  i n a  K u j a w a c h .

W  Poznaniu odbył się X  Zjazd De
legatów Związku Chórów Kościelnych  
archidjecezji gnieźnieńskiej i poznań
skiej. Obrady Zjazdu poświęcone były 
m. in. organizacji IV  Kongresu Muzy
ki Kościelnej, jaki odbędzie się we 
wrześniu w Poznaniu.

Towarzystwo Śpiewacze „Halka" w 
Bydgoszczy, istniejące 53 lata, odzna

czone zostało przez Radę Naczelną 
Zjednoczenia odznaką honorową I 
stopnia (złotą).

¥

Chór Farny w Gnieźnie urządził 
wielki koncert, poświęcony twórczości 
Moniuszici. Wykonane zostały: „Sone
ty Krymskie” , „Bajka", wyjątki z „Hal
ki" i „Strasznego Dworu” . Współudział 
w koncercie wzięła orkiestra symf. 69 
pp. Dyrygentem chóru jest p. Cicho
wicz.

*

Chór Farny w Inowrocławiu wystą
pił z koncertem a cappella, w którego 
programie umieszczono: Improperja
Palestriny, chorały z kantat J. S. Ba
cha, utwory Gomółki, Gorczyckiego, 
Wacława z Szamotuł oraz Dembińskie
go i Nowowiejskiego.

*

.
Towarzystwo Śpiewu „M oniuszko" w 

Inowrocławiu  obchodziło uroczyście 
50-lecie swego istnienia.

R u c h  a r t y s t y c z n o  - k u l t u 
r a l n y  w ś r ó d  m ł o d z i e ż y  a k a 

d e m i c k i e j .

Krakowski Chór Akademicki uczcił 
jubileusz swego 50-lecia wydaniem 
zbioru tych utworów, które stanowiły 
jego 50-leini repertuar. Zbiór ukazał 
się pod tytułem „Kantyczki" i zawiera 
około 100 kompozycyj. Wśród autorów 
widzimy nazwiska: Noskowskiego, Że
leńskiego, Maszyńskiego, Kotarbiń
skiego, Galla oraz kompozytorów 
współczesnych.

5pV

W  dn. 15 maja Akademickie Kolo  
Muzyczne Uniw. J. Piłsudskiego —  
„Lira" obchodziło jubileusz 15-lecia 
swego istnienia. W  koncercie jubileu-
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gzowym udział wziął chór „Lira" 
pod dyr. F. Rybickiego oraz jako soli
ści —  dawni członkowie chóru.

Z e sp ó l studentów  U niw ersytetu  J a 
gielloń skieg o  wyjedzie dc szeregu 
miast uniwersyteckich zagranicą ze 
sztuką sceniczną L. H. Morstina p. t. 
„ M ik o ła j K o p ern ik “  oraz widowiskiem 
akademickiem —  „O trzęsin y ".

V a r i a.

Dn. 12 maja odbyło się w Polskiem 
Radjo w Warszawie pierwsze wykona 
nie utworów symfonicznych, poświęco
nych pamięci Marszałka Piłsudskiego: 
„Ostatnie werble" J. M aklakiew icza  i 
„Żałobny poemat" B, W oytow icza.

Dn. 21 maja w Polskiem Radjo w 
Warszawie wykonano po raz pierwszy 
11 Kwartet A . S zołow skiego.

C Z E C H O S Ł O W A C J A

F ilh arm on ja  P ra ska  wykonała szereg 
nowości symfonicznych: „Mathis le
Peitre" H indem itK a, II Koncert forte
pianowy B artók'a . Koncert fortepiano
wy B. M artinu, Symfoniettę na ork. 
smyczkową L a rsso n a , Symfonję f-moll 
S zosta k iew icza  oraz pierwsze wykona
nia dzieł kompozytorów c z e s k i e „ A l 
legro Symphoniąue" F. P ic h y  i Sym
fonję E . S c h u lh o ffa .

Teatr operowy w P ra d ze  wystawił 
z powodzeniem „G łupca" J. B. F o er-  
s te r a . Dyrygował A  Ostrcil,

B ratysław a  wystawiła operę A le
ksandra C zerepnina  —  „01-01". Tekst 
oparty jest o komedję Leonida Andre-

jewa, opisujący życie przedwojennych 
studentów rosyjskich.

W  B u d a p eszcie  p ow staje  (na wzór 
włoski i niemiecki) objazdow y ze sp ó l  
kam eralno-operow y, który objeżdżać 
będzie prowincję. Zespół taki, złożony 
z początkujących artystów i wybitniej
szych uczniów wyższych kursów uczel
ni muzycznych, spełnia podwójną rolę: 
jako „zaprawa sceniczno-estradowa" 
młodych artystów i jako krzewiciel 
rzetelnej kultury muzycznej w kraju.

Czechosłowacja posiada obecnie 1 1  

czyn nych Teatrów  O perow ych.

Kungies wychowania muzycznego, 
jaki odbył się w Pradze, postanowił 
m. in. podnieść P ra skie  Tow arzystw o  

M u zy czn e  do charakteru instyiucji 
międzynarodowej. Następny kongres 
wychowania muzycznego zwołany bę
dzie również do Pragi.

K jm pozytor berliński Y illa -L ob o s  

wygłosił w P ra d ze  odczyt o nauczaniu 
muzyki w szkołach brazylijskich. V il- 
la —  Lobos jest organizatorem i 
kierownikiem tego nauczania. Jako' 
kompozytor długo był nieznany w Eu
ropie Kompozycje jego pierwszy wy
konał w Europie Artur Rubinstein.

W  P ra d ze  odnaleziono partyturę nie
znanej symfonji c-moll Antoniego 
D w orzaka  —  „Dzwony złonickie". Od
naleziony również został nieznany por
tret M ozarta, przedstawiający Mozar
ta ze śpiewaczką Józefą Duschek.

3fi
Ernst Krenek ukończył nowe wyda-.
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nie „Incoronazione di Poppea" Clau
dio Monteoerdi' ego.

V

Fritz Thiele i O. Kult wynaleźli ma
szynę do pisania nut. Montuje ją o- 
oecnie jedna z fabryk w Karlsbadzie.

F R A N C J A

N o w o ś c i m u z y c z n e w P a r y ż u .
W  ramach koncertu Pasdeloup p. t. 

„ Jazz w muzyce symfonicznej" szcze
gólną uwagę zwróciły na siebie nastę
pujące utwory: „Panorama americain” 
—  Amfiteatrowa; „Rapsody in blue”—  
Gershwina; „The Jazz in the Zoo" —  
Basilewski ego; „Le poeme rapsodique 
pour piano et orchestrę" Leon Kar- 
tun‘a.

„Concertino pour alto et orchestrę” 
Jean Rivier‘a wykonano po raz pierw
szy na koncercie Pasdeloup,

CieKawszemi numerami wśród pierw
szych wykonań na ostatnich koncer
tach „Revue musicale” były: „Sonatine 
modale" —  Charles Koechliria, „Sona
tę pour vjolon et piano” —  P izzetie- 
go, „Suitę franęaise" i „Deux image ; 
du vieux Japon” —  Henri Gil-Mar- 
chex.

Na koncertach Triton'u usłyszano 
również szereg nowości. M. in, „Duo 
pour violon et piano”  —  Edourad 
Słaempfli‘pgo, „Sonatę pour 3 clarinel- 
tes”  —  Marcel Mihalouici; „La fantai- 
sie pour clarinette et piano" —  Paul 
Amadeus Pisk'a i „Trio a cordes” —  
Guy Ropartz‘a.

Z nowych dzieł Roberta Bernard‘a 
wykonany został „Concerto en Sol

pour piano" (pisany w roku ubiegłym) 
Z utworów Jean Franęais grano ostat
nio: „Divertissement” na kwartet smy
czkowy i orkiestrę, „Sonatine" na 
skrzypce z fortepianem i poczwórny 
kwartet na instr. drewniane z orkie
strą.

W  kościele św. Trójcy zostało pa 
raz pierwszy wykonane dzieło 01iver‘a 
Messiaen, „La nativite du Seigneur” , 
Jest to cykl dziewięciu fantazyj orga
nowych.

Zainteresowanie szerszej publiczno^ 
ści wzbudził w Paryżu tamtejszy kwar
tet saksofonistów, którego program sta
nowią transkrypcje dzieł kompozyto
rów dawniejszych i nowoczesnych.

Artur Honegger pisze balet p. t. „J o 
anna d 'A rc" według daudeLa. Poza- 
tem skomponował ostatnio groteskowy 
utwór „Rad.o-Panoramique” , ilustru
jący w humorystyczny sposób niecier
pliwego radjo-amatora, który chwyta 
coraz to nowe stacje, przechodząc bez
pośrednio od operetki do muzyki re
ligijnej, od fortepianu do symfonji 
i t. p.

Z O p e r y

Opera paryska wystawiła „Tristana 
i Izoldę"  w nowem tłomaczeniu fran- 
cuskiem, dokonanem przez G. Sama- 
zeuilh

Wielki sukces odniosła wystawiona 
na scenie paryskiej opera Georges 
Bnescv —  „Edyp” . Libretto według So- 
foklesa opracował E, Fleg.
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Celem uczczenia 100-ej rocznicy u- 
rodzin Leo D elib es'a  odbyło się w O- 
perze uroczyste przedstawienie pod 
dyrygenturą Ryszarda Straussa. Pro
gram wypełniły: balet „Copelia" De- 
libes'a i „Salome" Straussa.

Teatr operowy w Dusseldorfie wy
stawił Jacques I b e r fa , „Der Konig 
von Yvetot", Jest to pierwsze w Niem
czech wykonanie tego dzieła W łaści
wa prapremjera „ L e  roi d ‘Y v e to t“  od
była się już parę lat temu we Francji. 
Krytyka niemiecka kwalifikuje utwór 
Ibert‘a do rzędu najlepszych oper ko
micznych naszych czasów.

M u z y k a  d a w n a .

Brukselskie towarzystwo „P r o  M u-  

sica  A n tią u a "  zorganizowało w Paryżu 
koncert, poświęcony franko-flam an dz
k ie j  tw órczości X V  w ieku. Koncert wy
konany był na oryginalnych starych 
•nstrumentach i szczegółowo objaś
niony.

W  kościele Saint Jean des Martines 
wykonana została msza G uillaum e de  
M achaut (wiek XIV).

V  a r i a.

W  Paryżu powstać ma nowe muzeum 
—  „M u zeu m  Starego M ontm artre‘ u, 
siedziby cyganerji paryskiej. Jeden z 
działów tego muzeum poświęcony bę
dzie piosence, która przecież tak wal
nie przyczyniła się do sławy Montmar- 
tre‘u. Dział ten stanie się niewątpliwie 
ciekawym dokumentem dla piosenki 
lekkiej końca XIX i początku XX 
wieku.

H O L A N D J A

F estio a l W sp ó łczesn ej M u zy k i H o
le n d e r sk ie j zorganizowany został w 
Wiesbaden przez Karl Schurichfa. 
Program koncertów festivalu dał prze
gląd dorobku muzycznego Holandji 
z ostatnich lat 50-ciu. Przedstawiono 
15 pierwszych wykonań. Typową cechą 
dla wszystkich zakresów współczesnej 
muzyki holenderskiej ohaza*o się —  
zdaniem krytyków —  zamiłowanie do 
form małych. Wykonane zostały utwo
ry W. van Otterloo, Guillaume Lan- 
dre, Leo Ruygrot, Izaap Branken, Ma- 
rius Monni-Kendam, Leo Arthel i wie
lu innych.

I T A L J A

Po niedawnym wystawieniu „Arabel- 
li" na scenie operowej w Genui, uka
zała się w m ed jo la ń sk ie j S ca li dalsza 
„włoska premjera" R. Straussa  —  „La 
donna silenzioza". Premjera odniosła 
wielki sukces. Dyrygował Marinuzzi.

W  Teatro Carlo Felice w G enew ie  

wystawiono pra-premjerę nowego dzie
ła Francesco M alipiero  — „ J u liu sz  C e 
zar". Tekst oparty o dramat Shakspea- 
re‘a pod tymże tytufem. Dyrygował 
Angelo Questa. Opera została przy
chylnie przez publiczność przyjęta, w 
prasie natomiast wywołała sporne oce
ny i polemiki.

*

W  Królewskim Teatrze Operowym 
w R zy m ie  wystawiono dwie nowe ope
ry włoskie: jednoaktowy „Nokturn ro
mantyczny" Riccardo Pick-M ang ia-  

ga lli‘ ego i „Doktór Oss" (dwuaktowy) 
Annibale R iz z e llte g o . Obie opery od
niosły duży sukces.

K-



Francesco Altano, znany dotychczas 
z twórczości symfonicznej i kam eral
nej, w ykończył operę „Cyrano de Ber- 
gerac” , która ma być wystawiona w 
Rzymie.

W  Rzymie wykonana została pod 
dyrekcją B. Molinari'ego wielka Pass ja 
na sola, orkiestrę i chór Francesco 
Malipiero.

Pierwszy raz usłyszał również Rzym 
,,Stabat Mater" Mario Labroco, wysta
wione już uprzednio w Turynie. Spo
śród innych nowości zaznaczyć nale
ży: „Introduction, Passacaille et Fi
nale” Giovanni Salsiucci, o t s l z  „Tim- 
bres et Danses" —  Renzo Massarani.

*

Historyk muzyki Aleksander Luzio 
ukończył, zlecone mu przez Akademję 
Królewską w Rzymie, opracowywanie 
spuścizny muzycznej i korespondencji, 
pozostałej po Verdim. Luzio zebrał 143 
nieznane listy Verdi‘ego i 83 jego ręko
pisy.

*

W  Bibljotece watykańskiej odnale
ziono zbiór włoskich kom pozycyj z 
X III wieku. Są to utwory Francesco di 
Vannazzo, które mogą być uważane za 
najstarsze dokumenty muzyki świec
kiej we Włoszech.

N I E M C Y

N o w e  d z i e ł a  k o m p o z y t o r ó w  
n i e m i e c k i c h .

Carl Schuricht dyrygował w Berli
nie dwiema nowościami: „Praeludium 
fur Orchester” E. Fepping‘a i „Musik 
fiir Saiteninstrumente”  R. Stephana.

*
Pierwsze wykonanie kantaty Fritz 

BiichtgePa „Flamme” odbyło się w

Hamburgu pod dyr. H. Hoffmann'a. 
Biichtger wykończył 3 motety na chór 
mieszany. Wykonane one będą na fe- 
stivalu muzyki niemieckiej w Weima
rze.

„Concerto Grosso" na trąbkę i ot- 

kiestrę S. W. Muller'a wykonane zo
stało po raz pierwszy w Dreźnie. Tu
taj też wykonano koncert fortepianowy 
z orkiestrą R, Wagner —  Regenys'a.

$

We Frankfurcie odbyło się pierwsze 
wykonanie Symfonji F-dur H. Fłei- 
scher‘a. Dyrygował L. Jochum.

V

W  Norymberdze odbyło się prawy
konanie „Musik fiir Cemoalo" R. Sold- 
nera.

Kantata „V on der Eitelkeit der 
W elt”  H. Chemin —  P etita  (na solo 
barytonowe i małą orkiestrę) wykona
no po raz pierwszy w Magdeburgu.

¥

„Reqiuem” Bruno Stiirmera wyko
nano w Kassel.

¥

K. Bleyle  wykończył utwór „Lernt 
lachen” (tekst Nietsche‘go) na chór 
miesz. i orkiestrę. Pierwsze wykonanie 
nastąpi w Ebingen.

*

Kantata na alt solo, skrzypce, chór 
miesz. i organy „Abendopfer”  Otto 
Siedl'a wykonana została w Kolonji.

¥

„Doktór Johannes Faust” H. Reut- 
ter'a wystawiła po raz pierwszy opera 
we Frankfurcie n/M. Następne wysta-
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wienia zamówiły Essen i Monach jum. 
Dzieło to wystawione też będzie na fe- 
otivalu „Allgemeinen Deutschen Mu- 
sikverein" w Weimarze.

Opera miejska w Dreźnie wystawiła 
prapremjerę —  „Der verlorene Sohn“ 
R. H eger‘a.

„Der Sohn der Sonne“ Max P e te r s ‘a 

wystawione zostało po raz pierwszy 
w operze hannowerskiej.

„Nationaltheater" w Mannheimie wy
stawia prapremjerę „Diener zweier 
Herren“ Artura K u sterera .

V-

Hamburg wystawił świeżo ukończo
ną operę O. G e rste r a  „Ennoch Arden“ . 
Następne wystawienie zamówiła opera 
w Essen.

Z  n i e m i e c k i c h  s c e n  o p e r o 
w y c h .

Po wystawieniu „Skandal am Grab- 
be“ P. S tr iiu era  teatr operowy w Duis
burgu przygotowuje wystawienie dzie
ła M ussorgski‘ ego (oprać. Czerepnina) 
„Die Heirat".

O pera w D uisburgu  ożywia swą sce
nę, wprowadzając nowe inscenizacje 
stałego swego repertuaru. Po udanych 
inscenizacjach „Carmeny", „Trawia- 
ty", „Fidelio", „W alkirji" przyszła 
kolej na „Flet zaczarowany". Nowa 
inscenizacja „Fletu" wywołała liczne 
polemiki w prasie. Ostateczna ocena 
krytyków wypadła ujemnie.

O pera w Hamburgu, która w ciągu 
ostatnich 3 lat wyprowadziła na scenę

40 nowych inscenizacyj, wystawiła o- 
becnie w nowej szacie zewnętrznej 
„Parsifala". Nową tę inscenizację 
przejął również Magdeburg.

Scena operowa w Darmstacie wysta
wiła „Lottchen am Hofe" A . H ille r a .  
Partyturę opracował i zaktualizował
F. Herburger, który dyrygował cało
ścią przedstawienia. Wznowienie to 
(po niemal 170 latach od chwali pierw
szego wystawienia „Lottchen" w Lip
sku) zyskało uznanie prasy i publicz
ności.

Opera w Hanno Werze wystawiła 
„D ie  G artnerin  aus L ieb e“  M ozarta. 
Opracowanie dr. S. Anheitzer‘a.

W  100-letnią rocznicę śmierci B e l-  

lin i‘ego Opera Miejska w Berlinie wy
stawiła „N orm ą". Jest to dla „N or
my" jubileuszowe, bo setne skolei wy
stawienie.

W  Rzeszy Niemieckiej czynni są o- 
becme 84 T eatry O perow e.

M u z y k a  d a w n a .

Berliński kwintet smyczkowy (3 vio- 
le dyszkantowe, viola altowa i viola 
da gamba) wystąpił z wieczorem suit 
Scheina i Scheidta oraz z szeregiem 
utworów instrumentalnych innych
kom pozytorów  1 7 -go w ieku.

„Berliner Motettenvereinigung" wy
stawiło p a ssję  H. Sch u tza  —  „Historia 
des Leidens und Sterbens unseres
Herm und Heilendes Jezu Christi
nach dem Evangelisteu Johannes".



Na jednym z koncertów w Diisel- 
dorfie wykonana została ze zrekonstru
owanego rękopisu „Fuga ricercata" 
(na orkiestrę) W ilhelm a Friedem anna  

B acha, najstarszego syna Jana Sebe- 
stiana.

F e s t i i v , a l  e m u z y k i  n i e m i e c 
k i e j .

Na festival „ A llg em ein e  D eutsch e  
M u siku erein " w W ej marze (por. „M u
zyka Polska" Nr. II) zgłoszono do wy 
konania 588 utworów. Pierwszych wy
konań odbędzie się 205. Na zlecenie 
prezydenta „Reichsmusikkamer" dr. 
Raabe'go, festival wzbogacony zostanie 
wielką wystawą historyczno-muzyczaą,

Od 2-go do 27-go czerwca b. r. 
trwać będzie w Getyndze festiual, p o 
św ięcony tw órczości H aendla. W  pro
gramie m, in. wielkie orator ja kościel
ne i świeckie (rzadko słyszane „A cis 
i Galatea"), kantaty i t. d.

F estiu a l pośw ięcony L isztow i odbę
dzie się w Bayreuth w dn. 21 —  23 
października b. r. W  ramach festiualu  
w ejm arskiego  mieści się również ob
chód, poświęcony Lisztowi.

Darmstadt organizuje w październi
ku b, r. tydzień, poświęcony m uzyce  

w sp ó łczesn ej.
*

W  B urg  odbyły się obrady kompo
zytorów niemieckich. Celem obrad 
było pob ud zenie m ło d ej n iem ieckie j  

tw órczości m u zy czn ej i wskazanie jej 
nowych dróg. Szereg referatów uzu
pełniła część koncertowa, w ramach 
której zareprezentowano współczesną 
niemiecką twórczość chóralną, kame

ralną i orkiestrową. Za ■ najciekaw 
sze kompozycje uznała prasa: kwar
tet c-moll Jarnach'a , utwór fortepia
nowy E r p fa  „Einleitung, Ostinato 
und Fugę iiber B -A -C -H " oraz „Dri- 
tte Psalm" W etz ‘a. Następne obrady 
mają się zająć specjalnie kwestią 
n iem ieckiej w sp ó łczesn ej m u zyki le k 

k iej.

Z n i e m i e c k i e j  „ K u l t u r -  
p o l i t i k "

P-

O rkiestra  F ilh a rm on ji B e r liń s k ie j  

pod dyr. Abendrotha koncertowała 
w Bukareszcie, Budapeszcie, Sofji, 
Belgradzie i Zagrzebiu.

Miejska „Hochschule fur Musik" w 
Wejmarze organizuje corocznie ob
ja zd  m iast i m iasteczek  turyngskich z  

Koncertam i i audycjam i m uzycznem i. 
Jest to jedna z licznych form opieki 
artystycznej, roztaczanej nad prowin
cją przez centrale życia muzycznego, 
forma -— przynosząca korzyść zarów
no prowincji samej jak i młodym wy
konawcom. W  ciągu 5-dniowego ob
jazdu (w marcu) zespoły „Hochschu
le fiir Musik" dały: 3 koncerty chó- 
ralno-orkiestralne, 5 koncertów reli
gijnych, 4 koncerty-recifale i ponad 
20 audycyj drobniejszych, o swobod
nie zestawionym programie.

Dbając o całokształt kultury mu
zycznej Trzeciej Rzeszy, zajęto się o- 
becnie w Niemczech sprawą .niemiec
k ie j m u zyki le k k ie j Muzyce tej po
święcają wiele miejsca programy roz
głośni, dopuszczając do głosu kompo
zytorów, reprezentujących różne W  

muzyce lekkiej kierunki. Tym sposo
bem daje się kompozytorom i kryty
kom możność porównywania i ocenia-
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nia nowych dróg, wśród których prag
ną sobie Niemcy w ytyczyć jedną dro
gę wspólną, odpow iadającą w spółczes
nej twórczości niem ieckiej. Ostatnio 
radjo berlińskie „podało pod dysku
sję" cztery nowości z  zakresu m uzyki 
lekkiej: „D ie Schaubude" B. Scholtz‘a, 
„Tanz-Suite Nr. 2“  E. R oter‘a, „Tanz 
der Generationen" A , Luig‘a i utwór 
E. Dressel'a.

STANTf ZJEDNOCZONE

Opera „M etropolitan" w N ew-Yorku 
w ystaw iła „ F id e lio “  Beethovena w no
wej inscenizacji. D yrygow ał A rtu r Ro
dziński.

*

W  N ew -Yorku wykonana została 
przez Schola Cantorum „Persefona" 
Straw ińskiego. D yrygow ał Hug Ross,

V

W  Cleeveland odbyło się pod d y
rekcją  Rodzińskiego w ystawienie „L a
d y  M acbeth of M zensk" Dym itra S z o 
stakow icza.

*

O tto  K lem p erer  dyrygow ał gościn
nie orkiestrą filharm oniczną w  F ila- 
delfji. W  program ie V  Sym fonja 
Brucknera i „Kindertotenlieder" Mah- 
lera.

S Z W A J C A R J A

O żyw ienie w  programach koncerto
w ych w  Zurychu w prow adzają kon
certy abonamentowe, na których w y 
konywane są „nowości muzyczne". 
Ostatnio na koncertach tych usłysza
no: „Sinfoniettę” A . RousseUa, „Con- 
cero G rosso" na orkiestrę sm yczko
w ą szw ajcarskiego kom pozytora Huld-

reich G eorg F riih ‘a, drugą „P artitę" 
na m ałą orkiestrę Roberta B lu m a  z 
Zurychu oraz „K laviertrio" A lberta 
M oeschi,iger'a .

*

Jeden ze stałych koncertów popu
larnych w  St. G allen  m iał za motto 
„ H um or w m u zyce". Starannie dobra
ny program sprawił, że koncert ten 
zaliczony został do najbardziej uda
nych koncertów sezonu. W ykonano m. 
in. uwerturę do „II matrimonio segre- 
gatto" Cim arosy, „Dorfmusikanten- 
Sinfonie" M ozarta, uw ertuię i w y ją t
ki z  „C yru lik a  Sew ilskiego" R ossi
n iego  i szereg utworów drobnych.

W  Zurychu koncertowała z  powo
dzeniem orkiestra sym fon iczna „B r i-  

tisch  B roadcasting C orp otion "  pod d y
rekcją  A driana B lout‘a.

¥

Pod protektoratem  przew odniczą
cych: Szw ajcarskiego Tow arzystw a
M uzycznego (M erian), Szw ajcarskie
go Stow arzyszenia M uzyków  (Carł 
V ogler), i Francuskiego Tow arzystw a 
M uzykologicznego (Am ćdee Gastoue) 
zorganizowano dla w ybitnych instru
mentalistów genewskich specjalny 
kurs gry na daw nych instrum entach  

(Viola d ‘amore, viola  da gamba, par- 
dessus de viole, flet podłużny, v<rgi- 
nal, clavecin). Stow arzyszenie urzą

dziło już szereg koncertów, system a

tycznie rozplanowanych, poświęco

nych poszczególnym  okresom, szko
łom  i  t, p. K on certy wykonyw ane są 

na starych instrumentach. Bogaty 
zbiór instrumentów umożliwia w yko

nywanie w szelkich pomników dawnej 

muzyki1 instrumentalnej.
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Z. S. R. R.
Spośród nowych dziel kompozyto

rów sowieckich wykonane zostały 
ostatnio w Moskwie następujące utwo
ry: XIV  symfonja Miaskowskiego,
(entuzjastycznie przez prasę i publicz
ność przyjęta), symfonja Haczaturja- 
na, Suita na róg, trąbkę, puzon z or
kiestrą Czemberdjego. Jeden z kon
certów filLdrmonicznych poświęcony 
był twórczości kompozytorek sowiec
kich, licznie reprezentowanych.

Znany kompozytor Kobalewski i 
dramaturg Bragin pracują nad operą 
„Colas Breugnon" według popularnej 
powieści Romain Rollanda.

¥
Od 1-go do 10-go września trwać 

będzie w Leningradzie i Moskwie 
Czwarty Festiwal Teatralny. W Mos
kwie odbędą się m. in. najlepsze wy
stawienia z repertuaru Wielkiej Ope
ry Państwowej, w Leningradzie zapro- 
dukuje najcenniejsze z programu wy
stawienia Państwowy Teatr Opery i 
Baletu (dawny Maryjski) oraz Mały 
Teatr Operowy (dawny Michajłow- 
ski).

MIĘDZYNARODOWE KON
GRESY I KONKURSY MU
ZYCZNE.

Na tegorocznym Międzynarodowym  
Festiwalu Muzyki W spółczesnej w Ba- 
den-Baden, jaki odbył się pod prze
wodnictwem Herberta Alberta w
dniach 3 do 5 kwietnia, uwzględniona
została wyłącznie muzyka czysto in
strumentalna.

Udział w tegorocznym Festivalu
wzięli kompozytorowie: Danji, Fran
cji, Grecji, Italji, Jugosławji, Nie
miec, Szwajcarji i Szwecji. Najlicz

niejsza była reprezentacja Niemiec. 
Centralnym punktem ogólnego zainte
resowania stał się „Concerto per due 
pianoforti-soli11 Igora Strawińskiego 
w wykonaniu autora i syna jego Su
limy Strawińskiego. Jest to dzieło w 
którem, zdaniem prasy, prawdziwy 
tryumf święci kontrapunictyka, rozwi
nięta do najbogatszej formy.

Jako przedstawiciel sztuki fran
cuskiej (prócz Strawińskiego, któ
ry dziś reprezentuje przecie muzykę 
francuską) wystąpił 24-letni Jean 
Franęais, przedstawiając swe „Con- 
certino na fortepian i orkiestrę11, dzie
ło entuzjastycznie przez krytyków 
przyjęte. Szwecję reprezentował „U- 
werturą koncertową na orkiestrę11 
Lars-Erik Larsson, Danję —  Knudaa- 
ge Riisager („Concertino11 na 5 skrzy
piec i fortepian), Grecję —  Petro 
Petridis („Suita Grecka11), Jugosła- 
wję —  Josip Slauenski, którego 
„Filmmusik" wzbudziła swą koncep
cją wielkie zainteresowanie. Albert 
Moeschinger („Fantasie uud Varatio- 
nen iiber das Berner Volkslied" na 
fortepian, 2 skrzypiec, altówkę i wio
lonczelę) oraz Conrad Beck  („Serena- 
de" na flet, klarnet i orkiestrę smycz
kową) przedstawili dzisiejszą genera
cję muzyków szwajcarskich. Z W ło 
chów wystąpili: Wolf-Ferrari z „Sui
tą wenecką" na małą orkiestrę oraz 
Jean Francesco Malipiero z „Sinfonia 
in ąuattro tempi", obrazującą cztery 
pory roku. Twórczość niemiecka mia
ła licznych reprezentantów (dziewię
ciu), wśród których najważniejszą ro
lę odegrali: Wilhelm Maler („Streich- 
ąuartett in G ” ; jedną część tegc kwar
tetu stanowią warjacje na temacie 
Purcella), Max Trapp („Konzert fur 
Orchester"), Karl Ftdller, Wolfgang 
Fortner i inni.
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X I V  M iędzynarodow y F e słw a l M u 

zy k i W sp ółczesn ej, jaki odbył się w 
Barcelonie łącznie z I I I  M iędzynaro
dowym  K ongresem  M uzykologiczn ym  
(w dn, 18— 27 kwietnia) dał przegląd 
dorobku twórczego 14 państw: Anglji, 
Austrji, Belg)i, Czechosłowacji, Fran
cji, Hiszpanji, Niemiec, Polski, Rumu- 
nji, Szwajcarji, Szwecji, U. S. A., W ę
gier i Z. S. R, R. W śród kilkudziesię
ciu reprezentantów figurowały; nazwi
ska zarówno najmłodszej jak i star
szej generacji kompozytorów. W d zia 

le  m u zyki kam eralnej, której Festival 
poświęcił dwa koncerty, plastyczniej 
wystąpili: B. Britten (Anglja) —  mło
dy talent, od którego można się w 
przyszłości wiele spodziewać; M. Blan- 
cafort (Hiszpanja) o interesującej tech
nice; J. Ibert (Francja) ze swym 
„Concertino da camera" na saxofon i 
11 instr, towarzyszących (świetne wy
konanie saxofonisty z Kopenhagi — 
S, M. Rascher'a); A, Souris (Belgja) 
—  nie bez talentu, lecz gubiący się je 
szcze w efektach; E. Wellesz (Au- 
strja), który dla swych ciekawych 
„Sonets per a soprano i ąuartet de 
corda" miał doskonałą wykonawczy
nię w osobie L. Meyer (sopran); u- 
jemne wrażenie uczynił natomiast W. 
Piston (USA.) niepowiązaną i pustą 
sonatą na flet i fortepian. Dominował 
bezwzględnie pięknym „Kwartetem 
smyczkowym Nr. 5“ Bartok. W d zie 
d zin ie m uzyki sy m fon iczn ej wyróżnił 
się bardzo plastyczną i barwną muzy
ką baletową R. Halffter (Hiszpatija). 
Drugi przedstawiciel hiszpańskiej mu
zyki baletowej, R. Gerhard, dał nato
miast utwór mało charakterystyczny, 
o krótko-oddechowej melodyce, FI. 
Schmitt (Francja) przedstawił dojrza
łe muzycznie i technicznie dzieło, z 
którem wartoby zapoznać naszą polską 
publiczność („Dionysiaąue" na ork. dę

tą). IV Symfonję A. Roussela (Fran
cja) określić można jako dobrze 
brzmiącą, rozrywkową muzykę fw naj 
lepszem tego słowa znaczeniu) ale nie 
nowoczesną, acz pisaną w r. 1934. Zgo
ła ujemną opinję uzyskali C. Ruggles 
(U.S.A,), E. v. Borek (Niemcy) o su
chej, uczniowskiej robocie i A. 
Deutsch (Austrja). D zied zin ę  operową  

reprezentował fragmentarycznie E. 
Krenek (Austrja) wyjątkami z opery 
„Karol V". Zagadnienie recitativa w 
nowoczesnej operze pozostało i tu nie
rozwiązane. Z kompozytorów polskich 
wystąpili: K. Szymanowski, który zdo
był głębokie uznanie II Koncertem 
skrzypcowym i R. Palester, „Tańce 
polskie".

Ogólnie biorąc, Festival nie wykazał 
istnienia nowych dróg w nowoczesnej 
muzyce, stwierdził jedynie odwrót od 
Schónberga. Najwyraziściej zarysowała 
się piękna i zdrowa na gruncie Straus
sa wyrosła muzyka) hiszpańska, którą 
słuchacze poznali nietyle na festivalu 
samym, ile na specjalnych koncertach 
oiganizowanych niezależnie od Festi- 
valu.

Uczestnicy Festivalu mieli też oka
zję wysłuchania szeregu n iezw ykle c ie
kaw ych a u dy cyj, organizow anych dla  

I I I  K ongresu M uzykologiczn ego. Mia
nowicie: koncert hiszpańskiej muzyki 
religijnej (od discantusów XII wieku 
począwszy, do muzyki organowej
XVII wieku); koncert hiszpańskiej 
muzyki kameralnej drugiej połowy
XVIII wieku (wokalnej i instrumental
nej); operę mistrza katalońskiego z 
drugiej połowy XVIII wieku, Vincenc 
Martin i Soler, „Una Cosa Rara ossia 
Belleza e Onesta", libretto Da Ponte 
(w pięknem wykonaniu zespołu amato- 
rów-miłośników muzyki); audycję hi
szpańskiej muzyki lutniowej XVI wie
ku w wykonaniu E. Pujol (lutnia ob
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jaśnienia) i śpiewaczki D ‘Agusti. W iel
kie zaciekawienie wzbudził też pokaz 
ludowych tańców katalońskich, z któ
rych niejedne sięgały czasów średnio
wiecza.

Następny Międzynarodowy Festiwal 
Muzyki W spółczesnej odbędzie się w 
ramach wystawy światowej w Paryżu. 
Jury festivalu ukonstytuowało się na
stępująco: Ibert (Paryż), Clarc (Lon
dyn), Gerhard (Barcelona), Osterc 
(Lubiana), Janson (Sztokholm).

¥

Trzeci M iędzynarodowy Konkurs 
Śpiewaczy i Pianistyczny w Wiedniu 
odbędzie się w dniach od 2-go do 16 
czerwca w ramach dorocznego festi- 
valu muzycznego w Wiedniu, W  kon
kursie śpiewaczym uczestniczyć mogą 
kandydaci w wieku od lat 18 do 30; w 
konkursie pianistycznym —  od lat 16 
do 30. Zgłoszenia przyjmuje i udziela 
informacyj Wiedeńska Akademja Mu
zyczna (Lothringerstrasse 18). W  
skład jury konkursowego wchodzą:

Weingartner, Bruno Walter, Furt- 
wangler, Dohnanyi, Marx, Georgesco, 
Lalewicz i in.

*

Towarzystwo Miłośników gry na 
skrzypcach im. H. Wieniawskiego w 
New-Yorku ogłasza konkurs na utwór 
na skrzypce i fortepian. Styl dowol
ny, czas trwania —  10 minut. Za naj
lepszy utwór ma być przyznana na
groda w wysokości 100 dolarów. Bliż
szych wyjaśnień udziela prezes To
warzystwa, wirtuoz polski —  p. Adam 
Kuryłło (1. 423 Broadway, New- 
York).

'.V

Karl Amadeus Hartm ann otrzymał 
za kwartet smyczkowy pierwszą na
grodę na Międzynarodowym Konkur
sie Kompozytorskim na ufwory kam= 
ralne, jaki ogłoszony był w Genewie.

*

Termin Festiwalu w Bayreuth: od 19 
lipca do 31 sierpnia b. r.

A R T Y K U Ł Y  M U Z Y C Z N E  W  C Z A S O P IS M A C H  B IE ŻĄ C Y C H

Badania nad Ajnosami Br. Piłsudskiego. Prosto z Mostu Nr. 11 (65) z dn.
15.111.36. Warszawa,

B o c h o w i c z o w a  z Chrzanowskich Emilja, Apolinary Kątski w opinjach 
współczesnych. Prosto z Mostu Nr. 15/16 (69/70) z dn. 12-19.IV.36. 
Warszawa.

B r i a r e s L., „Harnasie" w Paryżu. Balet Karola Szymanowskiego w Ope
rze. Kurjer Poznański Nr. 206 z dn. 3.V.36. Poznań.

B r z e z i ń s k i  Fr., Aleksander Glazunow. Kurjer Warszawski Nr. 98 z dn. 
8.IV.36. Warszawa.

B u r k a t h  Wł., Radjo węgierskie. Antena, tocz. 3, Nr. 11, z dn. 15.111.36. 
Warszawa.

B y s t r o ń Jan, Próby podtrzymania dawnej kultury ludowej. Pion Nr. 15, 
16, 17 (132, 133, 134) z dn. 11, 18 i 25.IV.36. Warszawa.
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C h y b i ń s k i  Adolf, Aleksander Głazunow (1865— 1936). K u rjer  L itera cko-  

N aukow y  Nr. 15 z dn. 12.IV.36. Dod. do Nr. 103 I. K. C. Kraków. 
C h y b i ń s k i  Adolf, „Harnasie" Karola Szymanowskiego. D zien n ik  P o lsk i,  

rocz. 2, Nr. 117 do 121 z dn. 28.1 V  —  2.V.36. Lwów.
C h y b i ń s k i  Adolf, Maszynizm muzyczny. Now e Czasy, Nr. 7 (40), z dn. 

15.IV.36. Lwów.
C h y b i ń s k i  Adolf, Mazurek. D zien n ik  P o lsk i, rocz. 2, Nr. 102, z dn.

11.IV.36. Lwów. (Mowa o mazurkach K. Szymanowskiego).
C h y b i ń s k i  Adolf, Muzyka w Norwegji. Cz. I —  Obudzenie ducha naro

dowego. K u rjer  L iter. N auk., Nr. 18 z dn. 4.V.36. Dod. do Nr. 123
I. K. C. Kraków.

C h y b i ń s k i  Adolf, „Stabat Mat«=r Dolorosa". K u rjer  Liter. Nauk., Nr. 14 
z dn. 6.IV.36. Dod. do Nr. 97 I. K, C. Kraków.

C y t  o w i c  z G., Białoruska pieśń wielkanocna. (Na podstawie materjału, 
zebranego wśród ludności białoruskiej w pow. postawskim, brasław- 
skim i dziśnieńskim). Kurjer, W ileń ski, Nr. 101 (3702). Wilno. 

D r z e w i e c k i  Zbigniew, Kazimierz Sikorski, laureat Państwowej Nagrody 
Muzycznej. 7. K . C., Nr. 71 z dn. ll.lll.3 6 . Kraków.

D r z e w i e c k i  Zbigniew, Wielkie święto kultury polskiej w Paryżu (Pre- 
mjera „Harnasiów" w Operze Paryskiej). l . K .  C., Nr. 125 z dn. 6.V.36. 
Kraków.

D u n i c z  Jan J., Zagadnienie historji1 muzyki narodowej. (Rec. z rozpra
wy dr. J. Pulikowskiego). Now e Czasy, Nr. 9 (42) z dn. 15.V.36. Lwów. 

(el ) ,  Muzyka w „Radio Belgique“ . A n ten a, rocz. 3, Nr. 14 z dn. 5.IV.36. 
Warszawa.

H a h n Witold, Teatr i muzyka w latach 1745 —  1865. (Rec. z pracy A.
Millera). D zienn ik  P o lsk i, rocz. 2, Nr. 102 z dn. 11.IV.36. Lwów. 

H o e s i k - H e n d r i c h o w a  Jadwiga, Zygmunt Krasiński o muzyce. K u r

je r  W arszaw ski, Nr. 134 z dn. 16.V,36. Warszawa.
H u l  e w i c z Witold, Wędrówka wśród starych polskich dzwonów. K u rjer  

Liter. N auk., Nr. 15 z dn. 12.IV.36. Dod. do Nr. 103 I. K. C. Kraków, 
J a w o r s k i  Michał, O dobrą muzykę lekką. A n ten a, rocz. 3, Nr. 13 z dn.

29.111.36. Warszawa. (Por. Moer Adam, „Pochwała muzyki lekkiej"). 
J. P., Przed paryską premjerą. G az. P o lsk a , rocz. VIII, Nr 116 z dn. 26.TV.36.

Warszawa. (Mowa o „Harnasiach" K. Szymanowskiego). 
K a d e n - B a n d r o w s k i  Juljusz, Inne sztuki. G az. P o lsk a , Nr. 89 z dn.

29.111.36. Warszawa.
K a m i e ń s k i  Łucjan, Szlakiem pieśni kaszubskiej. Cz. III , IV. K u rjer  

Liter. N auk., Nr. 12 i 13 z dn. 23.111.36 i 30.111.36. Dod. do Nr 83 i 90
I. K. C. Cz. IV i V. K u rjer  L iter. N auk. Nr. 16 i 17 z dn. 20.IV.36 
i 27.IV.36. Dod. do Nr. 109 i 116 I. K. C. Kraków.

K i e ł p i ń s k i Tadeusz, Premjerą „Harnasiów" w Operze Paryskiej. D zien 

nik B ydg oski, rocz. 30, Nr. 104 z dn. 3.V.36. Bydgoszcz. 
K i e w n a r s k a  Jadwiga, Lucyna Rooowska, propagatorka polskiej twór

czości muzycznej. Tyg. K ob iety , rocz. 2, Nr. 15 z dn. 12.IV.36. War
szawa.
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K w i e k  Marek, Jak muzykuje się w Berlinie. K u rje r  P o zn ań ski, Nr. 141 
z dn. 25.IIJ 36. Poznań.

Ł o b a c z e w s k a  Stefanja, Niech przemówią z głośników najmłodsi kom- 
pozytorowie. („Polskie Radjo i polska muzyka"). K u rje r  Poranny, 
Nr. 109 z dn. 20.IV.36. Warszawa.

M a k l a k i e w i c z  Jan, Alban Berg, Aleksander Głazunow i Ottorino 
Respighi. K u rjer  Poranny, Nr. 116 z dn. 27.IV.36. Warszawa 

M a k l a k i e w i c z  Jan, Jubileusz Adama Dołżyckiego (25-lecie pracy 
artystycznej). K u rjer  Poranny, Nr. 88 z dn. 28.111.36. Warszawa.

M a k l a k i e w i c z  Jan, Kompozytorskie orlęta Warszawy. K u rje r  Poranny, 
Nr. 102 z dn. 11.IV.36. Warszawa.

M a k l a k i e w i c z  Jan, Pionierzy ruchu muzycznego, (Muzyka w Skier
niewicach). K u rje r  Poranny, Nr. 74 z dn. 14.111.36, Warszawa.

M e l c e r  Wanda, W ięc muzyka —  ale jak? Tyg. Ilu str., Nr. 13 (3, 9811
z dn. 29.111.36. Warszawa. (Mowa o poziomie muzycznym Polskiego 
Radja).

M o e r  Adam, Pochwała muzyki lekkiej. A n ten a, rocz. 3, Nr. 11 z dn.
15.111.36. Warszawa. (Por. Jaworski Michał: „O  dobrą muzykę lekka'1). 

M y c i e l s k i  Zygmunt, „Harnasie" w Paryżu. Prosto  z  M ostu ", Nr. 19 (73)
z dn. 10,V,36. Warszawa.

N o s k o w s k i  W itold i M r o z i ń s k i  Jan, Kształt i barwa na poznań
skich scenach. K u rjer  Poznań ski, Nr. 176 z dn. 16.IV.3t>. Poznań. 

Nowe szczegóły o Augustynie Braunie. K u rje r  Poznań ski, Nr. 137 z dn.
22.111.36. Poznań. (Przyczynki do ankiety mgr. J. Dunicza).

O e m a, Życie sentymentalne Liszta. D zien n ik  P o lsk i, t o c z . 2, Nr. 136 z dn. 
17.V.36. Lwów.

P a c z k o w s k i  Jerzy, „Harnasie" Karola Szymanowskiego w Operze Pa
ryskiej. G az. P o lsk a , Nr. 126 z dn, 6.V36. Warszawa.

P i o t r o w s k i  Jan, Niezależna krytyka radjowa. A n ten a, t o c z . 3, Nr, 10 
z dn. 8.III.36. Warszawa.

R e g a m e y  Konstanty, Jeszcze o harmonice Skrjabina. Z e t  rocz. 4, Nr. 21, 
22 i 23 (93, 94, 95) z dn. l.IV, 15,IV i  1.V.36. Warszawa.

R e g a m e y  Konstanty, Muzyka współczesna. M ies. L iteratury i S ztu k i.

Styczeń —  luty, 1936. Warszawa.
R e i s s  Józef, Jak stary Kraków szalał. I. K . C ., Nr. 113 z dn. 24.IV,36. 

Kraków.
R e i s s  Józef, Koncert na sposób amerykański. I. K . C ., Nr. 95 z dn. 

4.IV.36, Kraków.
R y t e l  Piotr, Dźwięk, materjalizm i idealizm. K ultura , t o c z . 1, Nr. 1. 

Poznań.
R y t e l  Piotr, Życie muzyczne i jego perspektywy. W arsz. D zien n ik  Naród., 

Nr. 111 z dn. 23.IV.36, Warszawa, oraz D zien n ik  W ileń ski, Nr. 111 
z dn. 24.IV.36. Wilno.
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S i t o w s k i  Zygmunt, Barokowa opera na scenie poznańskiej. K ur jer  P o z 
nański, Nr. 190 z dn. 24.IV.36. Poznań, (Mowa o „Juljuszu Cezarze" 
Haendla).

S i t o w s k i  Zygmunt, Muzyka nad Brdą. K u r je r  P o zn ań ski, Nr. 186 z dn. 
22.IV.36. Poznań. (Mowa o muzyce w Bydgoszczy).

S. M., Półrocze teatralne. G azeta  P o lsk a , Nr. 115 z dn. 25.IV.36 Warszawa. 
(Mowa o  kulturze teatralnej Lwowa).

S o b i e s k i  Marjan, O dudach wielkopolskich. O św iata P ozaszkoln a, 

rocz. 3, Nr. 5. 1936. Poznań.
S z a m o t u l s k a  Jadw:ga, Aleksander Głazunow (wspomnienie pośmiert

ne). R od zina  P o lsk a , rocz. 10, Nr. 5, maj 1936. Warszawa.
S z c z e p a ń s k a  Marja, Bezcenny zabytek, (O polskiej tabulaturze lutnio

wej z XVI wieku). D zien n ik  P o lsk i, rocz. 2, Nr. 136 z dn. 17.V.36. Lwów.
S z c z e p a ń s k a  Marja, Lwowskie arcydzieło muzyki wielkanocnej (Mar

cina Leopolity). D zien n ik  P o lsk i, rocz. 2, Nr. 102 z dn. 11.IV.36. Lwów.
S z c z e p a ń s k a  Marja, Ottorino Respighi (1879 —  1936L D zien n ik  P o lsk i,  

rocz. 2, Nr, 115 z dn. 26.IV.36. Lwów.
S z o p s k i  Felicjan, W  pół wieku po śmierci Liszta. K ur je r  W arszaw ski, 

Nr. 94 z dn. 4.IV.36. Warszawa.
S z p a k  Adam, Walka o rozbicie atomu muzycznego. W iedza i życie, Nr. 3, 

1936, str. 123 —  136. Warszawa.
S. W., Koncert, który nigdy nie będzie wykonany. K u rjer  Poznań ski, Nr. 178 

z dn. 17.1 V.36. Poznań. (Mowa o koncercie skrzypc. d-moll Schumanna).
T o n e c k i Zygmunt, Preliminarz filmu (w 40-lecie powstania filmu). W ie

dza  i życie, Nr. 3, 1936, str. 146 —  157, Warszawa. fCzytelnik znajdzie 
szereg uwag o muzycznej stronie filmu dźwiękowego).

V a n a g s N., Muzyka łotewska, P ion , rocz. IV, Nr. 13 z dn. 28.111.36. W ar
szawa. ' 1 1

W e ł e s z c z u k  I., Łemkowie i ich muzyka. D zien n ik  P o lsk i, rocz. 2, Nr. 78 
z dn. 18.111.36, Lwów.

W y l e ż y ń s k i  A., Aleksander Głazunow. (Wspomnienie pośmiertne). 
K u rjer  W ileń ski, Nr. 89 (3.690) z dn. 30.111.36. Wilno.

Z a 1 e s  k i Z. L., „Harnasie" w Operze Paryskiej. K u rjer  W arszaw ski, Nr. 122 
z dn. 4.V.36. Warszawa.

Z i e l i ń s k i  Tadeusz, Parsifal Wschodu. G azeta  P o lsk a , Ni. 122 z dn.
2.V.36. Warszawa, (Mowa o operze „Kiteź" Rimskiego-Korsakowa).

Z i e l i ń s k i  Tadeusz, Wiatr od morza w Warszawie. G a zeta  P o lsk a  Nr. 
79 z dn. 19.111.36. Warszawa. (Mowa o „Holendrze Tułaczu").

Z i e l i ń s k i  Tadeusz, Ze świata marjańskiego. G azeta  P o lsk a , Nr. 94 z dn. 
3.IV.36. Warszawa. (Mowa o „Tannhauserze").

Zjazd radjowy w Paryżu. A n ten a, rocz. 3, Nr. 12 z dn. 22.111.36. Warszawa.
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V  A  R I A

W  związku z artykułem p , B. Sidorowicza p. t. „Szkolnictwo muzyczne" 
autor wykazuje m. in. niedostateczne zainteresowanie kształcącej się muzycz
nie młodzieży nauką gry na instrumentach dętych dowiadujemy się, że bar
dzo ważną rolę w kierunku propagandy gry na instrumentach dętych spełnia 
„W ojskowa Szkoła Muzyczna", istniejąca przy Śląskiem Konserwatorjum 
Muzycznem w Katowicach. Program jej uwzględnia w bardzo szerokim za
kresie grę na instrumentach dętych, a tem samem uzupełnia luki, o których 
wspomina p. Sidorowicz, Dzięki inicjatywie dyrektora Śląskiego Konserwa
torjum, prof. Faustyna Kulczyckiego —  Towarzystwo Muzyczne w Katowi
cach urządza w jesieni b. r. K on ku rs gry na instrum entach d ęty ch  drew nia
nych  (flet, klarnet, obój, fagot). Do konkursu mogą stawać osoby, które nie 
ukończyły 30-go roku życia (również członkowie wojskowych orkiestr). 
Przewidziane są wysokie nagrody pieniężne. Np. pierwsza nagroda Mini
sterstwa W. R. i O. P. obejmuje stypendjum na dalsze studja zagranicą. 
Szczegółowe warunki konkursu będą ogłoszone w najbliższym czasie. Nie 
ulega wątpliwości, że tego rodzaju konkurs przyczyni się do podniesienia 
poziomu gry na instrumentach dętych.

*
W  wyniku konkursu, ogłoszonego z inicjatywy Dyr. Inż. hr. W. Sągajłło 

przez Kuratorjum Finansowe Akademji Górniczej, na polskie pieśni górni-r 
cze i hutnicze, otrzymał Komitet Kunkuisowy 11 tekstów pieśni, z których 
10 otrzymano drogą konkursu, 1-ą zaś drogą zakupu tekstu.

W  myśl ogłoszonych swego czasu warunków konkursu, ogłasza obecnie Ku
ratorjum Finansowe Akademji Górniczej drugą część konkursu, na teksty 
muzyczne do uzyskanych tekstów literackich.

Konkurs na tekst muzyczny jest otwarty dla wszystkich muzyków narodo
wości polskiej. Utwory zaopatrzone godłem, z nazwiskiem i adresem autorow 
dołączonemi w zapieczętowanej kopercie, należy nadsyłać pod adre
sem: „Konkurs pieśni górniczych i hutniczych" Prof. W . Goetel, Kraków, 
ul. Wibickiego la. Termin nadsyłania tekstów muzycznych upływa z dniem 
30 czerwca 1936. Teksty muzyczne mają być opracowane jako melodje jedno
głosowe lub sharmonizowane. Przewodniczącym jury całokształtu konkursu 
jest p. K. H. Rostworowski, Sekretarzem Gen. Konkursu —  Prof. W. Goetel, 
W skład jury części muzycznej konkursu wchodzą: Pp. Dyr. M. Piotrowski, 
Prof, Dr. Z. Jachimecki, Dr. A. Jendl, Prof. A. Rieger, Prof. St. Bursa, 
Prof, J. Życzkowski.

Kwota ogólna nagród na część muzyczną konkursu wynosi 2600 zł. Z kwo
ty powyższej zostanie udzielonych 10 nagród po 250 zł, za muzykę do tek
stów literackich, które otrzymały nagrodę na konkursie oraz 1 nagroda 
w wys. 100 zł. za muzykę do tekstu zakupionego. Teksty muzyczne nagro
dzone stają się własnością Kuratorjum Finansowego Akademji Górniczej 
w Krakowie.
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Teksty literackie rosyłać będzie oraz udzielać wszelkich informacyj 
w sprawie konkursu muzycznego Sekretarjat Konkursu, którego adres 
brzmi: Sekretarjat Konkursu na pieśni górnicze i hutnicze, Stowarzyszenie 
Studentów Akademji Górniczej, Kraków, Al. Mickiewicza 1.30.

O D  R E D A K C J I
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Karol Hławiczka

N A JS T A R S Z Y  ZBIÓR M ELO D YJ PIEŚNI I T A Ń C Ó W  

PO D H ALAŃ SK ICH

Najstarsze publikacje melodyj pieśui i tańców podhalańskich 
zawdzięczamy Janowi Kleczyńskiemu, który w „Echu muzycz
nym i teatralnym " z roku 1883 i 1884 ogłosił prace p. t. „Pieśń 
zakopiańska", „Zakopane i jego pieśni" oraz „W ycieczka po me
lodie", Kompletny zbiór wszystkich melodyj, zanotowanych 
przez Kleczyńskiego (w liczbie 74), częściowo w opracowaniu na 
fortepian, znajdujemy w X II tomie „Pamiętników Towarzystwa 
Tatrzańskiego" z  roku 1888 p. t, „M elodie zakopiańskie i pod
halańskie", Równocześnie z Kleczyńskim zajmowali się zbiera
niem melodyj podhalańskich skrzypek W ładysław  Górski i J, I, 
Paderewski, z których Paderewski wiele melodyj zapisanych 
zużytkował w swym „Album ie Tatrzańskim",

Dr. Chybiński publikuje w I roczniku „W ierchów " z roku 1923 
w artykule „Z  dawnej pasterskiej poezji i muzyki górali podha
lańskich" melodie z tekstami, zanotowane znacznie wcześniej, 
bo „mniej więcej w sześćdziesiątych latach (19 w .)“ . Są to me
lodie zapisane przez przyrodnika Eugeniusza Janotę (1823 —  
1878), a znajdujące się w rękopiśmiennych zbiorach Muzeum  
Etnograficznego w Krakowie. Jest to mianowicie 5 pieśni paster
skich i 2 melodie, grywane na trąbicie. , Rękopis posiada wysoką 
wartość, zwłaszcza, że znajduje się w nim odwołanie się do je

R O K  1 9 3 6  

R o c z n i k  III
L ip ie c  <- >Sierpień

Z E S Z Y T  I V  

(XII)
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szcze starszych czasów, a posiada ją także mimo braków i błę
dów*), zachodzących tu i ówdzie w zanotowanych melodiach".

Co prawda Kolberg podaje w swych „Pieśniach ludu polskie
g o " z roku 1857 jedną melodię góralską do słów „ A  był ci to 
tak i" str. 70, ale jest to tylko jedna, jedyna melodia podhalań
ska, tak że Kolbergowi nie można przypisać pierwszeństwa pu
blikowania melodyj podhalańskich

W obec tego, że zainteresowanie dla muzyki podhalańskiej 
w ostatnich czasach bardzo znacznie się wzmogło, dzięki licznym  
wydawnictwom tych pieśni**), głównie dzięki wydawnictwu St. 
Mierczyńskiego, dzięki zastosowaniu elementów muzyki podha

*) „Melodie, notowane są w tonacji D-dur, Jednakże rodzaj intonacji, w ła
ściwy Podhalanom, nakazuje uznać tonację tych melodyj za lidyjską, t. j., 
że ton czwarty (g) powinien być gis (coprawda nie wszędzie). Gdzie ta zmia
na ma być zastosowaną, umieścił autor krzyżyk w nawiasie przed tonem 
g ( =  gis). Również w 4 melodii wszędzie należy cis odbniiżyć na c (w na
wiasie kasownik przed cis)“ .

**) Poza pracami wyżej wzmiankowanymi pojawiły się następujce:
R . Z aw iliński: G órale p o lscy  na W ęgrzech. Materiały ant. arch. i etn. I. 

1896 (10 m elodyj).
A l. S lo p k a :  Sabała... piosenki, melodie ludowe. 1897 (15 melodyj).
A l. S top ka : Materiały do etnogr. Podhala, Mat. ant. arch. i etn. III 1898 

(9 melodyj).
W ł. M atlakow ski: Zdobienie i sprzęt ludu polsk. na Podhalu, 1901 (6 mel.).
J . K antor: Czarny Dunajec, Mat. ant. arch. i etn. IX. 1907 (34 mel.).
J . K an tor: P ieśń  i m uzyka ludow a Oraw y, P od h a la  i S piszą . Pam. Tow\ 

Tatrz. t. 37. 1920 (20 melodyj).
J . E k ert: Węgierskie melodie w naszej pieśni lud. „Lud“ XIV. 1908 (3 mel.).
D r. A . C h ybiń ski: Instrumenty muzyczne Podhala. Prace i mat. ant. arch. 

i etn. III. 1924 (3 mel.).
A . M arczak W iktor: Przewodnik po Szczawnicy. 1927 (7 mel.).
S t. M ierczy ń sk i: Muzyka Pohala, 1930, (101 mel.).
E . M ika: Pieśni orawskie, 1934 (102 mel.).
S t. M ierczy ń sk i: Pieśni Podhala, 1935 (101 mel.).
Wymienić należy również śpiewniki i opracowania chóralne, przynoszące 

sporo nieznanego materiału:
K . R ze p e c k i:  P ie śn i góralskie, cz. I. 1930, cz. II. 1934.
J . E . T itz: C ztery  p ieśn i p odhalańskie.
J . S t. R ą czka : Podhale, t. 7 Biblioteka pieśni regionalnych pod red. K. Hła- 

wiczki.
W . Lachm an: 30 n ieśni lud ow ych  na chór męski.
W . Lachm an: W  Tatrach.
B . W a llek  W alew ski: Suita  p ieśn i góralskich  z  P odhala.
Publikacje te nazwierają około 500 melodyj pieśń:' i tańców podhalańskich.
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lańskiej przez Karola Szymanowskiego w swych utworach, prze- 
dewszystkiem zaś w muzyce do baletu „H arnasie", —  oraz dzię
ki naukowemu opracowaniu przynajmniej części melodyj pod
halańskich przez dr. A . Chybińskiego („Kwartalnik m uzyczny" 
zesz. 17-18, 1933 „O  źródłach i rozpowszechnieniu dwudziestu 
melodyj ludowych na skalnem Podhalu") —  uważam, że będzie 
na czasie zwrócić uwagę na zupełnie dotąd nieznany, a prawdo
podobnie najstarszy zbiór melodyj pieśni i tańców podhalań
skich. M am  na myśli manuskrypt Gołaszczińskiego z roku 1851, 
znajdujący się w Bibliotece W arszawskiego Towarzystwa M u
zycznego pod numerem 7695 —  a noszący tytuł: „ Śpiewy i tańce 
ludu góralskiego pod Karpatami w obwodzie Sandeckim ułożone 
na Pianoforte i Violin przez Gołaszczińskiego 851“ .

Manuskrypt ten posiada format zeszytu nutowego dużych roz
miarów 32 cm X  25 cm, jest pisany pięknym, wyraźnym pismem  
na papierze nutowym o charakterystycznej dla pierwszej połowy  
19 wieku chropowatości.

Zawartość manuskryptu wykazuje wyraźnie dwie części, część 
opisową —  głównie o znaczeniu choreograficznym —  i część mu
zyczną. Część pierwsza, bardzo ciekawa ze względu na swój cha
rakterystyczny język fachowo-choreog-aficzny, składa się z pię
ciu ustępów, z których każdy posiada specjalny tytuł. Ustęp 
pierwszy „o takcie i m uzyce góralskiej" stwierdza, że „muzyka 
góralska ma takt zawsze dwućwierciowy i bywa tylko z tonów 
D dur, A  dur, D moll grana". Ustęp drugi „o tańcu gótalskim  
w Karpatach i w pobliskich wsiach karpackich" dokładnie opi
suje sposób wykonania „drobnego". Oto kilka wyjątków: „T a 
necznik obrócony twarzą do g ajd osa1), pląsa w ednym miejscu 
nakształt węgierskiego cyfroszaka2) " . . .  „a po niejakim czasie za
czyna hajkukować3" .  „Tanecznica jego... podczas jego pląsów  
figuruje czyli boczku je4), mając wciąż oczy swe zwrócone na cy
froszaka".

*) „Grajek na dudach wzgl. grajek bywa na Podhalu nazywany „dudzia
rzem", „gajdosem " (wzgl. „gajdosiem ")", Chybiński: Instrumenty muz. na 
Podhalu.

2) Tancerz od cyfrować —  pląsać.
3) Hajdukować —  tańczyć kozaka, prysiufly.
4) „Bockować —  dziewka koła parobka kie tańcy krzesanego tańcy drob- 

niućko czyli bockuje, bo bokiem tańczy". J. Kantor: Czarny Dunajec.
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Ustęp trzeci opisuje taniec góralski „w dalszych wsiach pod 
Karpatami i koło Nowego Targu", czwar ty zaś „pospolity taniec 
góralskich parobczaków". Ostatni ustęp części opasowej obioru 
Gołaszczińskiego podaje autor topografię tańców góralskich —  
„w których stronach karpackich jakie tańce używają" —  przy- 
czem stwierdza, że pod samymi Karpatami (tu następuje wyli
czenie miejscowości, między innemi Bukowina, Poronin, Zakopa
ne, Kościeliska, Bystre i t. d.) tańcują w „Drobnego” i w „K oza
k a ", którego młodzież najczęściej tańcuje. „Górale zaś od stron 
Czarnego Dunajca i t, p. oprócz „Drobnego" i „K ozaka" tańcują 
krakowiaka, Stajera czyli walca i w  pojedynczą Polkę, ale tylko 
młodzież, a gospodarze zostają przy jakiej zabawie, czy to na 
weselu przy swoim „Siustaniu" i narodowem „Drobnem " czyli 
góralskim".

Po tym wstępie zamieszcza Gołaszcziński 31 melodyj pieśni 
i tańców góralskich w układzie na fortepian i skrzypce, przy  
czym tekst pieśni i przyśpiewek jest podpisany pod nutami. K aż
da melodia zaopatrzona jest w odpowiednie uwagi topograficzne 
i muzyczno-wykonawcze, świadczące o tym, że autor ich świetnie 
obznajmiony jest ze sposobem wykonywania muzyki tanecznej. 
Naogół melodie i pieśni zbioru nie należą do grupy pieśni i tań
ców podhalańskich obecnie śpiewanych na Podhalu, jakkolwiek 
cały szereg melodyj i tekstów znajdujemy w publikacjach wyżej 
wymienionych.

Śpiew I. Od granicy orawskiej i okolic Czarnego Dunajca 
posiada dwie w ersje: jedną zwykłą do śpiewu, drugą instrumen
talną „z przyozdobieniem muzycznym" (t. zn. z bogatą figura- 
cją). Pod koniec zamieszczono tekst:

„Dziewcęta ciorstyńskie, pójdziecie na Pańskie 
z Pańskiego pod zamek, sadzić majoronek.
Jak go zasadzicie, tak go wybierzecie,
Swoim parobeckom, prudko powijecie".

Ciekawą jest druga wersja melodii, instrumentalna, w której 
autor stara się uchwycić manierę muzyków wiejskich, przyozda
biających na instrumentach proste melodie pieśni w bogatą orna
mentykę. Pod koniec zaś widnieje uwaga charakterystyczna, rzu
cająca ciekawe światło na sposoby wykonywania muzyki —  
„jeżeli się 2 lub 3 razy przegra, następuje cyfra*)".

*) P^sy.
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Śpiew  II . O d  B iatki, O strow ska i H a rklow ej etc. do słów:

Dziewce moje, biłe rutko,
Do Ciebie mi serce chubko,
Jakżeby mi nie chubkało,
Kie cie dawno nie widziało... i t. d.

Śpiew  III . O d  Gronia, O strow ska i D ębna i t. d. do słów, zna
nych z Matlakowskiego (nr. 3 ) :

„Nie bujze sie, nie buj, cego byś sie boła,
Dy sie nie ubois, tego sowizroła..., i t. d.

Śpiew  IV . Podhalański, c zy li nazyw any Drobnym , bywa także  
k olo  N ow ego Targu po wsiach grany. Śpiew ten posiada znowu 
wersję wokalną i instrumentalną, ponadto dwa zakończenia, 
o których Gołaszcziński pisze, że „można je za którymkolwiek 
śpiewem przegrywać” .

Śpiew  V. C za rn od u n a jecki do słów:

A  wychodźże młody Panie dylongu, dylongu,
Przynieśże nam baryłecke na drongu, drongu i t. d.
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Śpiew VI. Ten taniec po części dla wszystkich górali pod Ta
trami służy.

Pod koniec Śpiew, znany w nieco odmiennej wersji z Kantora 
(„Pieśni i muzyka ludowa Orawy, Podhala i Spiszą" nr. 10):

Janicku hytki nie buj sie bitki,
W ywróć sie w koło, rznij pana w coło.

VII. Od Szaflar, Bańskiej, Ratalowa i t. d. do słów:

Cemuzes się nie wydała Doroto, Doroto,
Jady jo sie jesce wydam to to to, to to to.

Pod koniec muzyki widnieje uwaga bardzo ryzykowna, ale 
niezwykle ciekawa:

„Na skrzypcach gra się ten sam z D moll, a na fortepian 
z D dur".

Poniżej wypisany jest tekst drugiej i trzeciej strofki, znanej
z Kantora (nr. 8 ) i z „Pieśni Podhala" Mierczyńskiego (nr. 30 ):

Niedaleko Carnogóra, Jurgowa 
Odleciała konickowi podkowa...

Śpiew i taniec ludu tatrzańskiego w Chochołowie i koło Nowego 
Targu do słów:

Nie turbuj sie, góral, choć cię biedą strasą,
Kie ci się kwiczoły po jałowcach pasą.

Pod koniec muzyk znowu dwa ustępy z uwagą:
„Ostatnie 2  kawałki kilkanaście razy się powtarzają, a do nich 

śpiew ).

O muzycka tak mi graj 
Na nozecki posieraj,
Na nozecki, na moje 
Na paluski, na twoje... 6  strofek.

*) Pieśń ta znajduje się u Zejsznera. Ludwik Zejszner: Pieśni ludu Pod
halan. 1845.
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Mazur góralski:

„Kaśka za piec, Maciek za nią 
Obalili ocet z banią,
Juz ci ocet, jako ocet,
A le  Maciek Kaśki dosedł.

Melodia tego mazura znaną jest na Mazowszu ze słowami: 

„Podkówecki dajcie ognia"

Śpiew o Maciusiu przynosi góralską melodię w tonacji lidyj- 
skiej do znanej pieśni stypowej i żałobnej:

Umar Maciuś, umar,
Już więcej nie wstanie, i t. d.

Śpiew o kobyle, znany, o ile chodzi o tekst, iz Kolberga V I, 422, 
posiada również melodię góralską w tonacji lidyjskiej.

Śpiew:

Tydłom, tydłom, na groniku stała,
Tydłom, tydłom na mnie spozierała... i t. d.

Śpiew przy weselu. (Śpiew przy cepieniu).

Śpiew przy weselu  do słów:

Drużbowie, drużbowie komuz druzbujecie? 
Nasemu Jasinku, tej biednej sierocie*).

Śpiew w czasie wesela  do słów:

Jeden potrębac, drugi brat jego,
A  ten trzeci potrębacek stół wedle niego.

13 strofek.

*) Tekst tej pieśni znajduje się w monografii Jana Grzegorzewskiego, Na 
Spiszu, Lwów 1919, str. 79,
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Śpiew w czasie wesela, gdy mloduchę wyprowadzają z domu 
ojca do domu męża:

Zobieraj się z nami, Hanuś, bo juz cas,
W ejze  sobie sukienecki, srybrny pas...

Śpiew w czasie wesela podczas obiadu.
(bez tekstu)

Powyższe pieśni weselne (5), jako rdzennie góralskie są bar
dzo cennym przyczynkiem do poznania muz du góralskiej obrzę
dowej, dawniejszej, bo dziś używane melodie tych pieśni są na
pływowe*).

Pieśń o Jasiu do słów:

Hej u matki na dębie 
Hucały tam gołębie,
Hej, hej, hucały tam gołębie.

13 strofek

Śpiew:

„Kiedyś była moją 
Kupiłbym ci kyrpieć,
A leś ty  nie moja,
Musis biedę cierp'eć...

Tekst ten znajdujemy u Stopki. (Mat. do etn. Podhala nr. 23).

Pieśń o Janicku do słów:
Kiedy w kierkowcach dzwonili,
W ted y Jasienka zabili...

4 strofki.

Śpiew:

Ojcze mój, ojcze, gdzieżeś się mi podział,
Leżysz na cmentarzu, trawnikiem się odział...

*} Melodia „Hejże ino starodawno" („Pieśni Podhala” 54} zanotowana rów
nież przez Kantora i Stopkę nosi charakter melodii polonezowej, a melodia 
„do oczepin” („Muzyka Podhala” 67) jest wariantem Krakowiaka zamiesz
czonego przez Kolberga w tomie VI, 685.
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Tekst ten znajdujemy również u Stopki*), natomiast melodia 
przypomina znane zakończenie „M arsza orawskiego” ze słowami:

„Ja ci powiadał Anielo,
Nie hodź do karcmicki z  kądzielom” .

IX. Karpacki i t. d. *
Taniec ze śpiewem.

X . Śpiew ostrowski i t. d. jest wariantem „Czarsztyńskiego”, 
zamieszczonego przez Mierczyńskiego w „M uzyce Podhala” 13.

X I. Poroniński, Czarnodunajecki i t. d. Orawski i t d.
X II. Taniec drobny —  który za którymkolwiek śpiewem może 

być grany.
X III. Śpiew góralski od granicy węgierskiej. Taniec ze śpiewem 

koło stron Ostrowska.
X IV . Taniec Siustany z „Boru" i okolic Szaflar.
X V . Taniec „Siustuny", najczęściej bywa grany koło Ostrow

ska i t. d.
X V I. Śpiew i taniec górali chochołowskich.
Do tego tańca dołączone jest zakończenie z uwagą:

„ A  teraz dopiero następuje cyfra".

Taniec muzyczny w „Kozaka“  —  w różny sposób muzyczny 
ułożony.

Ten ostatni taniec Gołaszczińskiego zawiera 7 wariacyj na e- 
den i ten sam temat i budzi już pewne zastrzeżenia ze strony 
etnograficznej. Nie wiadomo bowiem, czy to są warjanty przez 
lud stosowane, czy też kompozycyjne próby autora.

Dla badań naukowych ciekawym przyczynkiem będą również 
dwa warianty znanej melodii „zbójnickiego ze słowami: „ W  mu-

*) Mat. do etn. Podhala, Nr. 696.
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rowanej piwnicy", jeden zamieszczony po właściwym zbiorze 
pieśni i tańców podhalańskich, drugi wśród pieśni słowackich, 
znajdujących się na końcu zeszytu.

Na pieśniach i tańcach podhalańskich nie kończy się bowiem 
zawartość zeszytu. Tuż za właściwymi „śpiewami i tańcami ludu 
góralskiego" znajduje się jakby notatnik, zawierający ulubione 
naonczas arie i tańce, oraz kilka pieśni słowackich. Pośród owych 
melodyj popularnych widnieją dwie pieśni Procha „M łodzian za 
potokiem" i bardzo wtedy rozpowszechniona pieśń „A lpen- 
horn“ . Ponadto znajdujemy tu echa roku 1848 w pieśni „Schlach- 
tengesang der Kroaten unter Ban Jelluchich". Prócz pieśni za
mieszczono tu trzy krótkie preludy, „polonez grafa Ogińskiego" 
i „W alzer aus Robert de Diable".

Na samym końcu notuje Gołaszczciński 1 2  pieśni słowackich 
„Slavische Volkslieder furs Fortepiano". Trudno określić, czy 
mamy do czynienia z odpisem czy opracowaniem pieśni słowac
kich, wyjętych z jakiegoś zbioru, czy też są to własnoręcznie przez 
Gołaszczińskiego zapisane pieśni ludowe słowackie. W  każdym  
razie fakt zamieszczenia pieśni słowackich w tym zeszycie świad
czy o zainteresowaniu się Gołaszczińskiego pieśnią ludową naro
du sąsiedniego, bardzo blisko spokrewnioną z muzyką podha
lańską.

Po przeglądnięciu i przestudiowaniu tego niewątpliwie cenne
go manuskryptu nasuwa się mimowoli pytanie, kim był ów Go- 
łaszcziński i dla kogo pisał swe „śpiewy i tańce' ludu góralskie
go —  na Pianoforte i V iolin "? Są to pytania, na które odpowie
dzi dać nie mogę i nawet nie staram się. Natomiast pozwalam  
sobie na wysnuwanie pewnych przypuszczeń opartych na samym 
manuskrypcie.

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że GołaszczińsKi sam melo
die i pieśni tańców góralskich zapisał, jakkolwiek przyznaje się 
skromnie tylko do ułożenia na „Pianoforte i Violin“ . W  każ
dym razie musiał to być muzyli znający grę na owych instru
mentach, a nasuwa się przypuszczenie, że gra na organach nie 
była mu obcą, bo interesuje się preludiami. Posiada należyte 
wykształcenie muzyczne. Pismem nutowym posługuje się po
prawnie, nie popełnia żadnych błędów z zakresu ortografii mu
zycznej, dość dobrze używa muzycznej nomenklatury. Interesu
je się poza muzyką ludową muzyką artystyczną; w zeszycie spo
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tykamy utwory Procha, Meyerbeera, Ogińskiego, Rasmusena. 
Specjalnie interesuje się muzyką taneczną, albowiem pośród 
kompozycyj zapisanych pod koniec zeszytu zauważamy „mazur
kę", polkę, poloneza, oraz dwa walce.

O ile chodzi o zapis muzyki góralskiej jest on bardzo wierny 
i dokładny. Pieśni i tańce zapisane są w tonacjach najczęściej 
na Podhalu używanych „z tonów D dur, A  dur, D m oll". Szereg 
melodyj podanych jest w tonacji lidyjskiej*), cały szereg posiada 
charakterystyczne dla Podhala c3 w tonacji D dur**). Niezwykle 
dokładnie zaznaczone są również „przyozdobienia muzyczne" 
poszczególnych melodyj.

Niemniej dokładnie oddana jest gwara podhalańska. Gołasz
cziński posiada pod tym względem nawet pewną wyższość nad 
Zejsznerem, który gwarę podhalańską upodabniał do języka li
terackiego. Gołaszcziński podaje gwarę przeważnie w jej czy
stej formie.

Pozatem zauważamy u niego znajomość języka niemieckiego 
i słowackiego.

Nieco obco brzm* samo nazwisko autora „Śpiewów i tańców", 
i nie można się oprzeć wrażeniu, że nazwisko to zostało zmienio
ne z „Gołaszczynski' na „Gołaszcziński".

Mimo niewyjaśnienia całego szeregu kwestyj dotyczących 
dzieła i autora omawianego, uważam, że spełniłem swój obo
wiązek, zwracając uwagę na nieznany i nie wyzyskany dotych
czas „najstarszy" zbiór „śpiewów i tańców ludu góralskiego 
pod Karpatam i,"

Stanisław Wiechowicz

„S P R A W Y  W A Ż N E "

(Na marginesie warszawskiego zjazdu śpiewaczego)

Są w naszem życiu muzycznem zagadnienia, które się zwykło 
uważać za ważne, podstawowe i nieodkładalne. Jest tych za
gadnień sporo, a między niemi znajduje się także i śpiewactwo,

*) 3 melodie.
**) 7 melodyj.
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uznane przez ogół muzyków polskich za elementarny czynnik 
normalnego rozwoju kultury muzycznej kraju.

W ydaw szy śpiewactwu patent na sprawę „w ażną" i zakwa
lifikowawszy je do niezwłocznego załatwienia uznano w naszym  
światku muzycznym, że zrobiono wszystko, i że można już prze
nieść uwagę na inne zagadnienia, nie posiadające jeszcze takie
go patentu ,ani takiego zakwalifikowania.

Taka wygodna rola instancji opinjodawczej, jakąśmy sami 
sobie nadali, nie wyłaniając równocześnie żadnych kadr wyko
nawczych, trwa już bardzo długo, zbyt w każdym razie długo, 
aby nie wywołać wreszcie odruchu zniecierpliwienia i nieco do
nioślejszego tonu w zapytaniu: czem się właściwie interesuje
muzyk polski poza samym sobą?1)

Sprawy, które chcę tutaj poruszyć dotyczą wyłącznie nas sa
mych i są wyłącznie naszym, niepodzielnym a nieodwołalnym  
obowiązkiem. Na społeczeństwo nie można się tu oglądać, bo 
ono już działa, i to nie mało, nie może zresztą pełnić funkcyj, 
które, jak już powiedziałem, należą wyłącznie do nas.

Idzie mianowicie o to, aby muzycy przystąpili wreszcie do 
czynnego udziału w ruchu śpiewaczym, kierowali nim i czuli się 
odpowiedzialnymi za to, co się tam dzieje. Kategoryczność tego 
postulatu będę się starał wykazać w poniższych wywodach.

Odbył się w W arszawie ogólnopolski zjazd chórów pierwszej 
kategorji2).

Odkąd istnieje polska organizacja śpiewacka —  a istnieje już 
około pięćdziesięciu lat —  wszystkie zjazdy mają ten sam ste
reotypowy charakter i tę samą, niezbyt celową formę. Forma ta 
może mogła mieć częściowe usprawiedliwienie w warunkach 
przedwojennych, dziś nie ma go jednak żadną miarą. A  pomimo 
to wszystko odbywa się po staremu. Są dwie przyczyny, które, 
zdaniem mojem na to w pływają: wadliwa ideolog ja —  a obec
nie właściwie zupełny jej brak —  i odsuwanie się muzyków od 
czynnego i odpowiedzialnego udziału w tym ruchu.

1} W yłoniła się wprawdzie aktywna kadra, która wzięła na siebie wiele 
obowiązków i wykonuje je z wielkim pożytkiem dla idei, jest ona jednak 
liczebnie zbyt nikła aby podołać wszystkiemu.

2) Pomijam rozmyślnie fakt udziału w zjeździe chórów polskich z zagra
nicy, ponieważ idzie mi tymczasem wyłącznie o chóry krajowe, a tamtemi 
należałoby się zająć oddzielnie.
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W adliwość ideologji polega na tem, że zamiast bezpośrednie
go celu wytyczono śpiewactwu cele pośrednie, okrężne, w któ
rych się błąkało od początku i do dziś się jeszcze błąka.

Śpiewactwo nie może mieć innego ceiu jak wyłącznie: p r a 
c ę  d l a  p o w s z e c h n e j ,  n a r o d o w e j  k u l t u r y  
m u z y c z n e j ,  k t ó r e j  j e s t  n a t u r a l n y m  f u n d a 
m e n t e m  i e l e m e n t a r z e m .  W  tem, i tylko w tem jest 
jego znaczenie społeczne, patriotyczne, obywatelskie i kultural
ne. Naginanie śpiewactwa do celów innych równa się sprowa
dzaniu go z naturalnej drogi i paczeniu jego sensu oraz prze
znaczenia 1).

Jeżeli śpiewactwo nasze brnie po dziś dzień w niewłaściwym  
kierunku, zużywając nieprodukcyjnie swoje siły, to nie jest oczy
wiście winą owej zorganizowanej w związki, pełnej zapału 
i ofiarności stutysięcznej rzeszy śpiewaków polskich , ani ich 
kierowników organizacyjnych; jest to wyłączna wina tych, któ
rzy powinni byli od początku zajmować miejsca kierowników 
ideowych i artystycznych w śpiewactwie —  t. j. muzyków, —  
a którzy nie rozumiejąc tej pracy i nie doceniając jej doniosło
ści dla kultury muzycznej kraju wyraźnie od niej stronią. 2a -

1) W  Polsce, a ściślej mówiąc w b, zaborze pruskim śpiewactwo użyte było 
do podtrzymywania ducha narodowego przez pielęgnowanie m o w y  polskiej 
za pomocą pieśni. Nie ważnem było wtedy co się śpiewa i jak się śpiewa, 
byle się śpiewało po polsku. Cel oczywiście najszczytniejszy i najszlachet
niejszy, podyktowany głębokim i gorącym, choć nie najtrafniej pojmowanym 
patriotyzmem. (Objaw u nas dosyć zresztą częsty; w zapale uczuć, uważa
jąc, że każdy z nas jest zdolny do wszystkiego chętnie zamieniamy role i peł
nimy, wprawdzie gorliwie ale źle, obce sobie funkcje, zamiast robić uczciwie 
a nie mniej gorliwie swoje). Nie rozumiejąc istoty śpiewactwa i jego funkcji 
w walce o byt narodowy wyznaczono mu pozycję, której mogło bronić tylko 
połowicznie. W  tym samym mniej więcej czasie —  może o dziesięć lat wcze
śniej —  powstała i w Czechach organizacja śpiewacza, Czesi jednak rozu
mowali na tyle odmiennie od nas, że przystępując do pracy powiedzieli so
bie: „że mamy śpiewać po czesku, to się rozumie samo przez się; zadanie 
nasze będzie więc polegało na tem, żeby to śpiewanie podnieść do jaknaj- 
wyższego poziomu i połączywszy w ten sposób piękne z pożytecznem stwo
rzyć trwałe podwaliny narodowej kultury muzycznej", I dokonali z niczego 
tego, że pod względem powszechności i technicznego poziomu kultury mu- 
zynej górują dziś nawet nad Niemcami. A  my, z naszem śpiewactwem po 
tylu latach błąkania się po obcych sobie terenach zostaliśmy właściwie 
na tem samem miejscu, tak, że dziś najlepiej będzie zacząć od początku, ale 
teraz już chyba we właściwym kierunku. Takie oto są rezultaty porównawcze 
dwóch różnie —  uczuciowo i rzeczowo —  pojmowanych patriotyzmów.
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pewre, że idei nie można się nauczyć n’e można się jej obkuć 
z książki, jeśli brak komuś odpowiedniej do jej przyjęci-  dy
spozycji wewnętrznej. A le  na to, aby się przekonać czy się ma 
dyspozycję czy nie, nie ma innego sposobu jak zetknięcie się 
bezpośrednie z zagadnieniem. Najlepszą sposobnością do ze
tknięcia się z problemem śpiewactwa są wielkie zjazdy. I właś
nie w W arszawie mieliśmy nadzieję, że takie zetknięcie nastąpi 
masowo. Tymczasem w Filharmonji, przeładowanej po brzegi 
śpiewakami, przybyłymi z najdalszvch zakątków kraju i z za
granicy widać było tylko tych kilku muzyków, którzy mieli ja
kąś określoną funkcję w zjeździe —  sędziowanie lub dyrygowa
nie (to ostatnie było bardzo rzadkim wypadkiem jeśli idzie
0 muzyków zawodowych; dyrygowali przeważnie amatorzy
1 kilku nauczycieli). Również na zebraniach i obradach, odbywa
jących się częściowo w Konserwatorjum, nie było przedstawi
cieli świata muzycznego. To wyniosłe odosobnienie w stosunku 
do śpiewactwa akcentuje nasz świat muzyczny od samego po
czątku. Skutek jest taki, że śpiewactwo nie wie dziś samo czem  
jest; społecznicy nie bardzo wiedzą co z niem zrobić, organiza
cją rozrywkowo-piknikową samo oczywiście nie chce być, a mu
zycy się niem nie interesują, tolerując je najwyżej pobłażliwie, 
a z daleka. W  takich warunkach staje się z konieczności jakąś 
hermetyczną sektą, o niewiadomych bliżej celach i zadaniach 
i o niezrozumiałych praktykach (zjazdy, zawody, repertuar —  
ach, ten repertuar!) A  masa jego jest wielka —  stutysięczna —  
i garnie się do śpiewu naprzekór wszystkiemu. Jeżeli ją nadal 
zostawimy bez wodza i bez konkretnego programu nie rozleci się 
wprawdzie, bo jest już zbyt wielką siłą, ale pójdzie w bok 
i w czyichś sprytnych rękach przerodzi się w zupełnie co inne
go. W ypuścimy wtedy po raz drugi własnowolnie z rąk najsku
teczniejszy czynnik organicznego i powszechnego rozwoju kul
tury muzycznej w k raju 1).

1) Narazie trzyma się niby przy muzyce jakąś namiastką programu, pełne
go dziwacznych a pustych frazesów o pieśni rodzimej, o czci i miłości dla 
niej, o arce przymierza (ta wypływa najczęściej!), o złych ludziach, co pieś
ni nie znają, o podtrzymywaniu ducha narodowego w zagrożonych miejscach 
(owszem, owszem, ale to się nie tak robi), o uszlachetnieniu człowieka (wi
dać to szczególnie na zawodach!) i t. d. Frazesów tych młodzież dzisiejsza 
oczywiście nie rozumie i nie słucha .Czas więc te bajeczki dla niedorozwinię
tych umysłowo dzieci zastąpić celowym i konkretnym programem.
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Brak muzyków w organizacji —  mam oczywiście na myśli mu
zyków z odpowiedniemi walorami społecznemi i artystycznemi, 
szerokością horyzontów i pełnią kwalifikacyj fachowych —  
brak takich muzyków doprowadził w śpiewactwie do charakte
rystycznego przerostu formy nad treścią, do usztywnienia pojęć 
i zastygnięcia w rutynie. Strona admimstracyjno-organizacyjna 
wzięła przewagę nad artystyczną i doprowadziła rzecz w wielu 
wypadkach do absurdu.

Czy nie jest bowiem absurdem fakt, że stutysięczna rzesza 
śpiewaków nie może wyłonić ze siebie zespołu, nadającego się 
do wykonania wielkiego repertuaru estradowego —  kantat, ora
toriów? Na tę liczbę śpiewaków zespołów tego rodzaju powinno 
być przecież mnóstwo. Jedne Katowice z ich świetnem „Ogni- 
wem“ , pracującem zresztą oględnie jeśli idzie o wysiłek (bo nie 
poziom, który jest zawsze pierwszorzędny) —  to chyba za mało. 
No i Lwów. W arszawa nie ma takiego zespołu .A  te, które się 
silą na większy repertuar ńie mają bynajmniej stołecznego po
ziomu. Nie wiadomo z czyjej winy! Nasuwa się więc nieodpai- 
cie pytanie: Co te wszystkie chóry robią? Śpiewają podobno pio
senki. A le  jakie, komu i poco? Czy jest specjalna jakaś pu
bliczność, która to lubi i zapełnia sale koncertowe —  o czem  
my nie wiemy? Czy mamy wobec tego wysoką kulturę drobnej 
formy chóralnej w twórczości i odtwórczości? Czy może popu
larna, użytkowa pieśń chóralna stoi u nas wysoko? Zdaje się, że 
tego dotąd nikt nie zauważył. A  może chórki uprawiają drcbną, 
łatwą pieśń dla swoich własnych, wewnętrznych, liedertaflo- 
wych —  że tak powiem, —  potrzeb, może śpiewają te pieśni na 
swoich wycieczkach i zabawach? Owszem, śpiewają, ale zaka
zane szlagiery, fałszywie i z jeszcze bardziej fałszywym akom- 
panjamentem mandoUny albo gitary, a jako ustępstwo na rzecz 
poważnej sztuki „Góralu, czy ci nie żal“ ! z tak zwanem „dobie
raniem" drugiego głosu.

Drugim absurdem jest przeżyta i skamieniała forma zjazdów  
oraz obiegowe poglądy na ich znaczenie.

Jeżeli przyjmiemy jedyny z punktu widzenia potrzeb naszej 
kultury racjonalny pogląd, że śpiewactwo jest tylko i wyłącznie 
organizacją artystyczno-muzyczną, i jako takie powinno być in
tegralną częścią ruchu muzycznego kraju, to w konsekwencji 
wypadnie nam się zgodzić, że zadaniem jego jest służenie kul
turze muzycznej i branie czynnego udziału w jej krzewieniu.
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Wyniknie z tego dalej, że wielkie zjazdy śpiewacze winny być 
w i e l k i e m i  m a n i f e s t a c j a m i  m u z y c z n e  m i  da
nego miasta, kraju czy narodu1), bo śpiew jest przecie^ tylko 
jedną z licznych odmian muzykowania a przez to jest dla mu
zyki tak ważny, że łatwo się daje upowszechnić. Tymczasem, 
tak jak jest, dzisiaj, zjazdy są tylko prywatną, towarzyską im
prezą śpiewaków o charakterze majówki czy wycieczki krajo
znawczej, z urozmaiconym programem, obejmującym także 
śpiewanie o nagrody lub punkty. Repertuar tych popisów jest 
bardzo problematyczny, a poziom wykonawczy również. Ostat
ni zjazd warszawski pod tym względem bynajmniej na korzyść 
się nie wyróżnił, —  raczej przeciwnie, bo dyrygenci mieli tym  
razem wolną rękę w wyborze pieśni. To też skorzystali z tego 
w całej pełni i dali wyrazisty przegląd swoich kwalifikacyj oraz 
smaku. Czy tego rodzaju imprezy mogą obchodzić kogokolwiek 
poza uczestnikami —  i czy jest wogóle jakikolwiek z nich 
pożytek?

W  dotychczasowej praktyce główną treścią zjazdów są z a- 
w o d y  z wyznaczoną zwykle wspólną pieśnią konkursową. 
(Jeżeli pieśni takiej nie ma —  jak ostatnio w W arszawie —  za
wody tracą wszelki sens, bo nie są właściwie zawodami). System  
zawodów jest bezwątpienia bardzo pożyteczny jako sposób pod
noszenia sprawności wykonawczej i poziomu chórów, lecz nie 
może być traktowany inaczej, niż jako czysto wewnętrzny śro
dek techniczny. Ostatecznym, jedynym i głównym c e l e m  
pracy chórów zawody być nie mogą, nie o rekordy bowiem idzie, 
lecz o stały, i z każdym dniem pogłębiający się powszechny wy-

ł ) W  tem miejscu musimy sobie znów przypomnieć co na ten temat myślą 
inni i jak postępują. W  r. 1929 był w Poznaniu słowiański zjazd śpiewaczy. 
Czesi uzależnili swój udział od tego, że będą mieli wyłącznie dla siebie cały 
wieczór i orkiestrę symfoniczną do dyspozycji a także teatr na jedno popo
łudnie. Przyjechało wówczas 500 czy 800 śpiewaków, którzy nie stanęli do 
indywidualna-zespołowych popisów lecz wspólnie, pod kierownictwem co
raz to innych dyrygentów zaprezentowali swój istotnie wspaniały dorobek 

■w twórczości i poziomie wykonawczym. Wykonali oni wówczas co najcen
niejsze pozycje z ich bogatej literatury chóralnej w zakresie wielkich form 
z orkiestrą od klasyków do najwspółcześniejszych kompozytorów. Poza tem 
w operze wykonali udramatyzowane oratorium nie pamiętam już dziś czyje, 
wyłącznie swojemi siłami solistycznemi i chóralnemi, z miejscową orkiestrą. 
Tak oni pojmują znaczenie śpiewactwa i jego obowiązki wobec kultury mu
zycznej swego kraju!
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siłek a r t y s t y c z n y ,  pozostający w ścisłym związku i po
rozumieniu z ogólnym ruchem muzycznym kraju i ruchowi te
mu na usługi oddany. W  każdym razie w programach wielkich 
zjazdów nie powinno się udzielać aż tyle miejsca dla popisu in
dywidualnych ambicyj, jak się to dotąd praktykowało. Można 
najwyżej —  uwzględniając instynkty zapaśnicze mas —  dopu
ścić do walki ehtę chórów, mistrzów poszczególnych związków, 
wyeliminowanych na wewnętrznych zawodach lokalnych. Czy  
jednak nie szkoda wysiłku tych najlepszych zespołów do tak 
próżnej zabawy, jak walka o punkty, o złudne pierwszeństwo, 
które zresztą w kategorjach najwyższych jest już rzeczą zupeł
nie nie istotną, a prawie zawsze przypadkową. Na wielkich zjaz
dach chóry powinny dawać maximum b e z i m i e n n e g o  wy
siłku na dowód, że rozumieją ideę, której służą, że są karne, 
sprawne i przydatne do zbiorowej pracy, a głównie, że posiadają 
przymiot w sztuce najważniejszy —  nie mniej zresztą jak w ży 
ciu wogóle: bezinteresowność.

Powtarzam: Praca śpiewactwa w dotychczasowej formie i za
łożeniu jest z punktu widzenia potrzeb muzycznych nieproduk
tywna i błędna. Pochodzi to stąd, że decydujące i ostatnie sło
wo w pracach tej organizacji nie należy do muzyka. A  tylko do 
niego powinno należeć. Decydują przeważnie względy uboczne, 
techniczno-organizacyjne, tradycja i różne inne siły wyższe, któ
re są przeważnie bardzo konserwatywne. Nie można oczywiście 
zapominać, że wielu poczynaniom stoi na przeszkodzie chronicz
ny brak środków materjalnych, co oczywiście niweczy najpięk
niejsze nieraz plany. G d y b y  ż c h o ć  t e  p l a n y  b y ł y !  
W tedy jeśli nie w całości, to choć drobna część z nich dałaby się 
zawsze zrealizować. Planów jednak żadnych niema, tak jak nie
ma świadomości celów, kierunku i metod pracy. W szystko się 
załatwia tymczasowo, drobnemi dawkami —  byle do jutra, 
w myśl przekonania, że niema nic trwalszego nad prowizorjum  
—  albo się nie załatwia wcale. Taki stan rzeczy jest świadec
twem zupełnej niemocy, degeneracji i zapowi< :dzią rozpadu.

Czy muzyka polska, mając wszystko jeszcze przed sobą, mo
że sobie pozwalać na lekceważenie i odrzucanie tak wielkich 
źródeł siły i odrodzenia, jakie tkwią zawsze w zorganizowanej, 
dobrze prowadzonej i żywą ideą owianej masie? Czy muzyk
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polski, przechodzący obojętnie koło tej masy, spragnionej idei 
twórczej i autorytatywnego kierownictwa, i nie widzący w niej 
nic dla siebie godnego uwagi, czy muzyk taki może być dziś sam  
z kolei godny uwagi, o ile swego wyniosłego odosobnienia nic 
kompensuje tak dalece oryginalną i intensywną twórczością, lub 
podobną działalnością na innym odcinku, że to  wymaga katego
rycznie odosobnienia dla koncentracji wszystkich jego sił 
i uwagi?

Nie będę chyba posądzony o stronniczość ani krótkowzrocz
ność jeśli powiem, że średnia i młoda twórczość nasza nie od
znacza się dziś ani oryginalnością, ani rozm achem 1}. (O naj
młodszej nic nie w em; podobno są jakieś orlęta).

Panuje raczej wygodny, w miarę modernizujący eklektyzm  
i oszczędzanie wysiłku. Nie są to znam ona charakterys+yczne 
dla wybitnych indywidualności, ani wielkich, twórczych okre
sów, przeciwnie —  temi cechami odznaczają się właśnie okresy 
przejściowe, które zresztą nie są niczem innem, jak zupełnie 
naturalnym, nieuniknionym i pożytecznym przejawem organicz
nych procesów życiowych zbiorowości ludzkiej. Przyroda ure
gulowała życie w ten sposób, że po dniu następuje noc, a po wy
siłku osłabienie, Ta naturalna cykliczność jest prawem, którego 
znaczenia, celowości i pożytku widocznie nie rozumiemy, a przy
najmniej niedostatecznie sobie je uświadamiamy, skoro do tak 
ważnych właśnie okresów jak przejściowe, nie umiemy ustosun
kować się pozytywnie i wyciągnąć z nich odpowiednie wnioski.

Okresy przejściowe w łańcuchu rozwojowym m ają znaczenie 
wyrównawczo-przygotowawcze w stosunku do tego, co było i co 
ma nastąpić, a znamionuje je charakterystyczne przesunięcie 
punktu ciężkości z jednostek na m a s ę ,  z twórców na odbior
ców. Tego wymaga rozwój kultury, który polega przecież 
nie tylko na wytwarzania wartości przez jednostki twórcze, ale 
także na przyswajaniu i wchłanianiu ich przez ogół. Tylko w tych 
warunkach można mówić o prawdziwym postępie kulturalnym. 
Jednostki twórcze wyprzedzają zwykle swój czas. M asa nie jest 
w  stanie bezpośrednio za niemi nadążać. W ytwarza się więc dy
stans, który dla zharmonizowania postępu kultury powinien być

‘ ) Jest to zresztą objaw powszechny. Nie tylko Polska żyje w okresie ja- 
łowości i wyczerpania twórczego, bo cały świat —  i nie tylko w muzyce, bo 
wogóle w sztuce i wielu innych dziedzinach, wyjąwszy sport i technikę.
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wyrównany. Na to wyrówuams nastaje właśnie czas wtedy, kie
d y  zgodnie z przyrodzonem prawem po okresie wysiłku nastę
puje osłabienie i zanik wybitnych indywidualności. W ted y  ,est 
czas na aktywność masy, która przyswajając sobie wartości bie
rze w ten sposób udział w rozwoju, jaki torują ludzkości jednost
ki przodujące.

Na tem polegałoby znaczenie wyrównawcze okresów przej
ściowych. A  znów ich rola przygotowawcza wyraża się w  tem, 
że po przeprowadzeniu procesu przyswajania, wchłaniania i roz
powszechniania wartości otwiera się tem samem pole do two
rzenia nowych i ich kolejnego znów wchłaniania.

W  procesie asymilacji wartości wielką rolę odgrywają talen- - 
ty epigoniczne, które twórczością swą, komentującą niejako mi 
strzów oryginalnych popularyzują nowe zdobycze i ułatwiają 
ich zrozumienie. Epigoni więc z punktu widzenia historycznego 
są niezmu rnie ważnem ogniwem rozwojowem i bynajmniej na 
lekceważenie nie zasługują. Ich działalność jest tem użyteczniej
sza i głębsza im bardziej zdają sobie sprawę z charakteru i roli 
swej twórczości, warunków chwili oraz obowiązków z tego 
wszystkiego dla nich wypływających.

Dziś bezwarunkowo żyjemy w okresie przejściowym. Nie wy
ciągamy z tego jednak dla siebie żadnych wniosków, bo z roli 
przejściowców niedostatecznie sobie zdajem y sprawę. Nie: sta
ram y się również wniknąć w warunki w jakich żyjem y i wyczuć 
potrzeby chwili. Uporczywie nie dostrzegamy tego, co jest jas
krawym znakiem czasu: m a s y ,  w stosunku do której mamy 
przecież tyle zaległości i tyle zobowiązań. Kiedyż je nadrobimy 
jeśli nie teraz właśnie? A  tymczasem horyzont naszego światka 
muzycznego jest ciągle tak mały, wąski i ciasny, że nie przekra
cza kręgu osobistych ambicyjek i na ich tle wynikłych konflik
tów. S p r a w y  m u z y c z n e  w P o l s c e  t o  s ą  c i ą 
g l e  j e s z c z e  s p r a w y  p e r s o n a l n e  a n i e  i d e o 
w e ,  i dlatego, myśląc o przyszłych losach naszej kultury mu
zycznej nie można się oprzeć pesymizmowi, wobec takiego bo
wiem nastawienia każde rzeczowe podejście do sprawy musi 
być zgóry zdane na niepowodzenie.

I nie widać nic, coby temu stanowi przeciwdziałać mogło 
i chciało; nie widać niezależnej myśli, któraby ponad osobami 
i koterjami sięgała do sedna rzeczy; —  nie widać śmiałej inicja
tyw y ani planów ambitnych, odpowiadających godności i możli-
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wościom wielkiego narodu, a przymierzanych nie do tego czy  
owego kandydata na dobre stanowisko, lecz do Polski całej i ol
brzymich jej potrzeb; —- nie widać skoncentrowanej woli do pra
cy w określonym kierunku (choć rozproszoną, sobiepaóską gdzie
niegdzie zauważyć m ożna); —  nie widać autorytatywnego i od
powiedzialnego ośrodka dyspozycji, i wreszcie określonego 
ustosunkowania się władz najwyższych do spraw kultury mu
zycznej.

K u l t u r a  m u z y c z n a  k r a j u  n i e  j e s t  p i  y  w a t '  
n ą  s p r a w ą  m u z y k ó w  a n i  t e m b a r d z i e j  k w e -  
s t j ą  i n d y w i d u a l n e g o  u p o d o b a n i a  j e d n o  s t e k  
d e c y d u j  ą c y c h . Jest to sprawa p u b l i c z n a ,  i co naj
mniej równie doniosła, rak każde inne zagadnienie kulturalne. 
Bilans jej nie jest obojętnym dla całoksztatłu życia kiaju i dla
tego winna być poważnie —  w znacznie większym niż dotych
czas stopniu uwzględniana w planach naszej gospodarki narodo
wej. Inaczej jest to marnotrawienie olbrzymiego bogactwa natu
ralnego kraju. A  dla takiej gospodarki nie ma dziś w świecie 
miejsca 2),

Prof. dr. Tadeusz Zieliński

J A N  K IE P U R A  A  M Y  

I

Pojechałem niedawno do jednego przyjaciela, którego nie 
widziałem już od kilkunastu lat. Ogromnie byłem uradowany 
z tych odwiedzin, ile że spotkałem go w dobrem zdrowiu 
1 wogóle w najbardziej kwitnącym stanie. On też byl widocz
nie uradowany i natychmiast kazał pokojówce przynieść wina 
—  przy kielichu jakoś się najlepiej odnawia starą, ale nie 
rdzawą przyjaźń.

2) P. S. Poruszyłem  jedną ze spraw „w ażnych" —  śpiewactwo —  a  jest ich 
przecież legjon. Traktow ać każdą oddzielnie byłoby rozbijaniem całości i gu
bieniem się w. szczegółach. Trzeba je więc ująć łącznie. A le  z tego nieunik- 
nienie w yłoni się postulat „program u", którym  w reszcie chyba będziem y mu
sieli się zająć, aby przerw ać kom prom itujący bezw ład i obojętność.
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Jakoż rychło przyniesiono wino. Patrzę machinalnie ua ety
kietę: „Złota reneta" —  butelka takiej u Kuryluka kosztuje dwa 
złote z czemś. Zmartwiło to mię nieco. Oczywiście nie o gatu
nek wina mi chodziło i tem bardziej nie o jego cenę —  co to 
w porównaniu z radosc:ą zobaczenia starego przyjaciela! W ie 
działem jednak, że ten przyjaciel ma w swej piwnicy sprno bu
telek szlachetnego węgrzyna, te więc chowa dla dostojniejszych  
gości, a na cześć moich odwiedzin wystarczy i „Złota reneta"?

...Przepraszam najuprzejmiej: to, co przed chwilą opowiedzia
łem, w rzeczywistości nie zdarzyło Się nigdy. Jest to znane 
z retoryki exemplum fictum. A  w jakim celu je przytoczyłem  
tutaj, o tem czytelnik się dowie, jeżeli będzie miał cierpliwość 
przyczytać ten artykuł do końca.

II

Jan Kiepura zawitał do nas. Obiecał swój występ w dwuch 
operach, „T osce" i „Rigoletto". Nie łubie Pucciniego, natomiast 
uwielbiam Verdiego; oczywiście wybrałem diugą. Jej wyko
nanie prowadziło mię od zachwytu do zachwytu, tembardziej, 
że i wogóle obsada była świetna włącznie z orkiestrą i jej dy
rygentem. Tak doszliśmy do szczytowego aktu trzeciego.

Muszę tu sobie pozwolić na maleńkę dygresję. Należę do 
tych, może nie bardzo licznych słuchaczy oper —  dajmy na 
to, laików —  dla których pełnia rozkoszy uzależniona jest od 
harmonji muzyki z treścią i wykonaniem —  i wiem, że co do 
drugiego punktu jestem w niezgodzie z przytłaczająca więk
szością naszej publiczności, dla której giównem jest wykona 
nie, poza niem w znacznej odległości idzie muzyka, treść nato
miast jest rzeczą zupełnie obojętną. Na to niema rady wiem 
pomimo to, że słuszność mam ja. Otóż pod względem tej pełni 
oczekiwałem od wystawienia 6 lipca największego zadowoler ia; 
w  niem bowiem czary wykonania i muzyki miały stać na równej 
wysokości z czarami treści. „Rigoletto bowiem jest owiany 
duchem Wiktora Hugo, tak samo jak „Traviata" duchem uzdro
wiciela Francji Dumasa-syna; stąd wyższość tych dwuch oper 
nad głupim co do treści „Trubadurem" i też nie bardzo mądrą, 
chociaż z punktu widzenia muzycznego jeszcze wyżej stojącą 
„A id ą ". A  duch Wiktora Hugo —  jest to, co do idei, duch 
p o ś w i ę c e n i a ,  devouement (proszę przypomnieć sobie Qua-
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simodo, Gilliatt‘a, Jean Valjean'a), co do formy zaś, duch a n 
t y t e z y  W  tym trzecim akcie mamy rozkwit tego ducha w obu 
swych przejawach: poświęcenie Blanki —  doprawdy wolę tu wi
dzieć postaci genjalnego pierwowzoru, niż włoskiej przeróbki, 
chociaż po swojemu niezłej —  zwalcza klątwę starego szlachci
ca, król-lekkoduch Franciszek jest uratowany w  tej samej chwi
li, kiedy najmniej na to zasługuje. To jest antyteza zasadnicza. 
Potęguje ją antyteza drugorzędna, ale jeszcze bardziej naoczna 
i dlatego jeszcze bardziej efektowna: król-lekkoduch śpiewa 
swoje Souuent femme varie właśnie w tej chwili, kiedy Blanka 
poświęca dian swe młode, piękne życie —  właśnie w tej chwili, 
kiedy on sam, mężczyzua, ją zdradza.

III

I tu się zaczyna mój ból.
W szedł nieopatrzny król, czy książę, do spelunki zbójeckiej, 

w której czeka nań umówiona przez zbója z demonicznym tref- 
nisiem śmierć. Nie myśli o niej; nie myśli też o uwiedzionej przez 
siebie Blance, od której już otrzymał to, czego jedynie pragnął; 
myśli o nowej rozkoszy, którą mu obiecuje bella figlia deWamor, 
tancerka uliczna, siostra zbója. W  oczekiwaniu tej rozkoszy nu
ci piosenkę... nie bądźmy pedantami, swego potomka, la donna 
e mobile. Dla czego właśnie tę? Ot, tak sobie; nici tajemne wią
że nie on, lecz Przeznaczenie. To ono z niej korzysta dla swej 
podwójnej antytezy, o której mówiłem w yżej; to ono urządza 
tak, że tę niesprawiedliwą wobec kobiety piosenkę słyszą Blan
ka i jej ojciec, przez co się wzmacnia zgryzota tamtej i mściwe 
oburzenie tego; to ono sprawia, że kiedy po nocy —  nocy okrop
nej —  bezwiednie ocalony lekkoduch porzuca spelunkę taniej 
rozkoszy, nucąc —  znowu, tak sobie —  tę samą piosenkę, to ona, 
zatopionemu w innej rozkoszy, rozkoszy zemsty, potworowi za
daje śmiertelny cios, dowodząc mu, że jego zemsta została mu 
wyrwana z rąk, że jego sztylet chybił celu, omijając jego krzyw
dziciela i godząc... w kogo? O tem się też niebawem dowie.

W idzę tu coprawda uśmiech pogardliwy na ustach wielu. „1 to 
pana przejm uje? Jest to przecie przestarzały romantyzm; dla 
nas nie ma tu nic prócz ładnej muzyki, którą słyszymy z przy
jemnością, tembardziej, kiedy bywa wykonana przez pierwszo
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rzędnego śpiewaka". —  Nie, nie, moi państwo, mylicie się: ten ro
mantyzm nie jest przestarzały, należy on do tego „wiecznego 
piękna", w które nigdy nie powinniśmy tracić wiary; przestarza
łym jest natomiast wasz sceptyczny uśmiech. Przypomnijmy so
bie chociażby Dziewicę Orleańską; zdawało się, że ten roman
tyzm został zabity szyderczym uśmiechem W oltera; i kto zwy
c ię ży ł? "

IV  *

I tu —  powtarzam —  zaczyna się mój żal.
Jak widać z tegc, co powiedziałem, piosenka o zmienności ko

biet powinna być traktowana z wielką dyskrecją: nie należy za
pominać o jej roli w organizmie opery, jako tragedji poświęce
nia. Król śpiewa ją w tem miejscu raz; powtarzanie jej w t e m  
m i e j s c u  dwukrotnie i trzykrotnie —  niszczy to jej znacze
nie, powoduje jej wyrastanie z owego organizmu, robi wraże
nie, jak gdyby u człowieka się podwoiła i potroiła prawa ręka. 
Było to więc uchybienie wobec i Verdiego i Wiktora Hugo...

Tu jednak widzę już nie uśmiech pogardy, lecz wręcz znaki 
oburzenia. Czyśmy tu przyszli dla tego włocha, dla tego francu
za? Nie, i stokroć nie! Przyszliśmy w y ł ą c z n i e  dla naszego 
Kiepury, chcieliśmy powitać w jego osobie wielkiego rodaka! 
I dlatego słusznie zrobiliśmy mu owację właśnie w tem miejscu, 
miejscu jego popisowej, brawurowej arji, wcale nie dbając o jej 
rolę w jakimś tam organiźmie tej włosko-francuskiej opery. I kto 
tego nie odczuwa...

Przepraszam znowu, ale ancKio sono —  polacco. Odczuwam  
to tak samo, jak i wy. I jeżeli przeciw czemu protestuję, to tyl
ko przeciw tej waszej wyłączności. W ielki jest Kiepura jako 
artysta, zgadzam się z tem nie tylko chętnie, ale i z radością 
i dumą. A le  jeszcze więksi są —  temu on sam nie zaprzeczy, 
gdyż przez takie zaprzeczenie ubliżyłby własnej wielkości —  
Verdi i Wiktor Hugo; i jeszcze większą od obu jest idea, której 
obaj służyli, idea poświęcenia, wcielona tym razem w centralnej 
postaci tragedji, w postaci Blanki. I niema wielkości większej nad 
tę, którą daje służba wielkiej idei. Umarł Verdi, umarł Wiktor 
Hugo; umrze —  oby jaknajpóźniej —  i Jan Kiepura; ale Blanka 
z jej „białą" ponad śnieg duszą nie umarła. Żyje i będzie żyła, 
póki człowiek będzie człowiekiem.
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V

Ten mój żal więc świadczy nie o obniżeniu przeze mnie, lecz 
przeciwnie o wywyższeniu gen juszu naszego wspólnego ulu
bieńca.

Zresztą, gdyby kto mi odrzekł, że mam rację we wszystkich 
innych wypadkach oprócz tego jednego, jako całkiem wyjątko
wego, temubym odpowiedział, że właśnie w tym wyjątkowym  
wypadku mam wyjątkową rację. Także i wskutek jednej, też wy
jątkowej zewnętrznej osobliwości tego widowiska, Przecie było 
zgóry wiadome, że nasz bohater po operze obdarzy nas, on sam 
jeden, jeszcze szeregiem innych pieśni i aryj ze swego bogatego 
repertuaru; w nich on więc wystąpi już nie jako książę mantuań- 
ski, lecz jako śpiewak estradowy... Gdyby więc publiczność 
w tym szeregu zażądała dwukrotnego i trzykrotnego powtórze
nia arji La donna e mobile —  klaskałbym i szalałbym na równi 
ze wszystkimi.

W olałbym  nawet to od mamma mia i jeszcze czegoś. W ogóle
0 tych dodatkach mówić nie będę; tyle tylko, że nie zwiększyły 
one uroku poprzedzającego widowiska. Najlepsza była miła, 
rzeczywiście wyjątkowa zapowiedź: „a reszta na placu".

W yszedłem  na plac. Tam tłumy; to są ci, których nie stać by
ło na wygórowane ceny —  mówię to bez wszelkiej nagany —  
w teatrze, albo też ci, którzy już nie mogli dostać biletu. Impo
nujący, powiem więcej —  zachwycający, wzruszający widok: 
Tłumy, tłumy: sprowadziła je miłość, radość, duma. Chętniebym
1 sam pozostał, żeby się stać ich cząstką. A le  pora jest późna, 
a mój wiek wymaga pewnych względów —  inaczej dzień na 
stępny przepadnie dla pracy. A  więc taksówka, i do domu.

V I

O tem, co się działo na placu, dowiedziałem się naza
jutrz z dzienników; jednakowoż muszę pomówić i o tem, gdyż 
i tu nie obeszło się bez domieszki żalu. Cytuję dosłownie:

„Z  tłumu padają pod adresem Kiepury pojedyńcze żądania 
i prośby. „Lohengrin!" —  krzyczy ktoś. „Nie mogę, zapomnia
łem " —  reaguje żywo Kiepura. —  Zaśpiewam: „Brunetki, blon
dynki". Ogólna radość. Potem idzie „Kocham wszystkie kobie
ty ". Kończę cytatę.
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■■Zapomniałem"? Nie wieizę: nie zapomina mistrz taki, A le  
■.nie m ogę" —  to co innego; temu wierzyć muszę. A  skoro za
miast Lohengrina proponuje sam „Brunetki, blondynki", to i przy
czyna tego „nie m ogę" jest jasna. Brzmi ona mniej więcej tak: 
„C zy  dla was mam wzniecić święty płomień z Monsalwatu? Nie, 
nie mogę; nie zrozumiecie. Zachowam go dla Berlina, L.pska, 
Monachjum; a wam, moi kochani warszawiacy, wystarczą 
i „Blondynki, brunetki". I nie omylił się: „radość ogólna",

Ach, gdyby rzeczywiście spełnił pojedyncze żądanie owego 
„ktoś", który krzyknął „Lohengrin?" —  niech pozwoli, żebym  
mu „nieznajomemu, dalekiemu" uścisnął przez tłumy rękę... to- 
bym poczuł żywą skruchę, że mnie tam nie było. Pieśń o Monsal- 
wacie, wykonana prizez Jana Kiepurę —  doprawdy, oddałbym  
za nią następny dzień pracy. A le  zamiast niej —  „Blondynki, 
brunetki"? —  Nie, powiedziałem sobie, lepiej, że mnie tam  
nie było.

„Blondynki, brunetki" —  „Kocham wszystkie kobietki" —  
i „Złote renetki.

V II

„Kocham wszystkie kobiety"... znam przecie tę piosenkę z fil
mu pod tym tytułem. Tytuł nie wróżył nic dobrego, poszedłem  
jednak, gdyż chciałem usłyszeć naszego Kiepurę. Ot, taka sobie, 
piosenka głupia, kabaretowa; tam zresztą jest ona na miejscu^ 
gdyż cała rzecz dzieje się w kabarecie. I gdyby nie Kiepura, to- 
bym nie poszedł: na kabaret, jak i na brydża, nie mam czasu. 
A le  i tak żałowałem, że nasz mistrz zaprząta sobie głowę taką 
tandtJą. No, dajmy na to: tam ona była na miejscu. A le  żeby 
i tu, kiedy Warszawa święci odwi sdziny ulubionego syna Polski? 
C zy godzi się traktować ją Złotą Renetą?

Jeszcze jedna cytata: „Ktoś z tłumu proponuje nieśmiało: 
„ Aj a j a j "  —  „ Aj a j a j "  um arło !" —  energicznie odpiera Kiepu
ra ". —  Co to za „ajajaj " ,  tego, wyznam otwarcie nie wiem; 
z nieśmiałości propozycji jednak, jako też z energji odporu 
wnioskuję, że musi to być coś o kilka stopni gorszego. Umarło —  
i dobrze zrobiło. Kół osinowy na jego grób, i niechby doń jak- 
najrychlej zabrało i „wszystkie kobiety" i pozostałą tandetę, 
niegodną głosu i talentu Jana Kiepury.



VIII

I czyżby rzeczywiście było tak źle?
Jest źle, ani słowa; ale żeby w takim stopniu? Przecież pieśń

0 Monsalwacie, to znaczy, o „wielkim świętym Graalu", nie jest 
nam tak bardzo obca: nie uląkł się jej nasz W . Berent, kiedy ją 
wprowadził do swoich bardzo znanych i łubianych „Żywych ka
mieni". M iło  mi jest także przy tej sposobności wymienić raz 
jeszcze naszego Dołżyckiego, który na swój benefis wybrał nie 
jakąś popularną sztukę tandetną, lecz „Tannhausera"; teatr po
mimo to był pełny. To też, kiedy znalazłem jego nazwisko wśród 
kandydatów na dzierżawców naszej opery, czyniłem pocichu ślu
by na jego intencję; jego nazwisko wydawało mi się rękojmią 
szlachetnego repertuaru. Los nie sprzyjał nam obu; zresztą,
1 zwycięzca nie daje powodu do rozpaczy, jeżeli tylko spełni to, 
co zapowiedział.

Nie, nie jest tak bardzo źle; ale że jest źle, o tem też wątpić 
nie wypada. Pamiętam swoją rozmowę z dostojnym poprzedni
kiem niniejszego dostojnego ambasadora Rzeszy niemieckiej, 
który, będąc wówczas tylko posłem, pomimo niebardzo pocie
szających w tych latach stosunków swojej ojczyzny do nas, żywił 
jednak dla nas szczerą życzliwość: „Polacy, —  powiedział, —  
powinni się jednak starać, jeżeli chcą zachować sławę narodu 
muzykalnego." To „zachować" było powiedzianie, przypusz
czam, raczej z grzeczności, właściwie bowiem chodziło i chodzi 
nietyle o zachowanie, ile o zdobycie, lub w najlepszym razie, 
o zdobycie z powrotem tej sławy.

Powtarzam: jest źle, ale nie w takim stopniu, żeby napra
wa nie była możliwa.

IX

Jako człowiek, względnie nieźle obeznany ze stanem muzykal
ności winnych krajach, staram się brać udział w tej walce o jego 
naprawę u nas w Polsce —  mniej więcej w myśl smutnej pieśni 
ukraińskiej:

U  susida chata biła,
U  susida żynka myła,
A  u mene...
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To znaczy, piszę i piszę, gdzie tylko znajdę sposobność. Tak więc 
i w „M uzyce Polskiej" napijałem artykuł p. t. „Społeczeństwo 
a muzyka w starożytności" (1936 zesz. II), do którego niniejszy 
jest poniekąd ilustracją. Będę pisał i nadal; uważam to za swój 
obowiązek obywatelski.

A le  co znaczy moje słabe pióro w porównaniu z potężnym gło
sem Jana Kiepury? Co znaczą te w najlepszym razie setki moich 
czytelników w porównaniu z tysiącznemi tłumami jego słucha
czy? Gdyby przed takim tłumem swym czarującym głosem za
śpiewał ową pieśń, o  który prosił go „pojedyńczy g ło s"! —  Nie 
zrozumianoby go. —  Tłum w swej całości —  zapewne nie, ale czy 
w tym  tłumie nie znalazłaby się garstka wybranych, której by 
jednak oświetlił duszę ów promień z Monsalwatu? któraby po
tem nam dopomogła w naszej walce o naprawę naszego stanu 
muzycznego? Czy genjusz ma tylko dogadzać gustowi publicz
ności? Nie jest powołany do tego, żeby być jej wychowawcą?

Stanowczo twierdzę: jest do tego powołany. I sądzę, że przez 
to twierdzenie, stosując ,e  do Jana Kiepury, składam mu więk
szy hołd, niż ci, którzy mu hucznenii. oklaskami dziękowali za je
go „Złotą renetę".

Opuścił nas teraz —  boję się, że nadługo. Opuszczając, prosił, 
aby „gdy będziemy nieraz słyszeć piosenki, śpiewane przez nie
go w radjo po francusku, niemiecku, czy włosku pamiętali, że 
w tych obcych słowach śpiewa jego polska dusza". Oczywiście, 
spełnimy tę piękną i rzewną prośbę. Ze swojej strony będzii my 
mu życzyli, żeby mógł to robić jak najczęściej i najdłużej —- 
i może mu wpiszemy do jego imiennika słowa naszego najwięk
szego wieszcza:

„Lećmy —  i nigdy odtąd nie zniżajmy lo tu !"

Ś. P. STANISŁAW  NIEWIADOMSKI

PIEŚNIARZ I KRYTYK-GEI< TLEM AN

Stanisław  Niewiadomski nie żyje...
Tak trudno pogodzić się z tą myślą, tym bardziej, że nie było koncertu, 

ważniejszej sprawy muzycznej, zebrania, konferencji na tematy artystyczno- 
kulturalne, żebyśmy nie czuli wyraźnie obecności Stanisława Niewiadom
skiego, jego mądrej i trafnej rady, fachowej oceny.

Stanisław Niewiadomski przyjechał ze Lwowa w roku 1919-ym i od tej
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chwili nieomal do ostatniego dnia swego życia b y ł w stolicy, pracując nie
zmordowanie: nie tylko  nad podniesieniem ducha i atmosfery muzycznej na 
gruncie warszawskim, ale ogarniał i docierał swą niespożytą energją do 
najbardziej artystycznie zaniedbanych ośrodków i zakątków  naszego kraju.

Jako świetny felietonista um ieszczał prof. Niewiadomski aktualne i inte
resujące artykuły w wielu pismach, jego prelekcje i odczyty w Radio, 
w Filharmonii, czy Operze cieszyły się zawsze dużą sym patją i ogólnym 
uznaniem.

Stanisława Niewiadomskiego zajmowało życie muzyczne we wszelkich jego 
przejawach, cieniach i rozkwitach. Miał o wszystkich, dotyczących tego ży
cia kwestjach swój własny, oryginalny i wyrobiony sąd. Zagadnienia arty- 
styczno-muzyczne i ściśle związane z nimi spiawy ogólne społeczno-kultu
ralne obchodziły Zmarłego gorąco i serdecznie. Bezinteresowny i uczynny 
— był zawsze gotów do udzielenia rad i pomocy, czerpiąc z nieprzebranej 
skarbnicy swej wielkiej wiedzy i wieloletniego doświadczenia. Stanisław 
Niewiadomski pracował do końca swego długiego, bu prawie 80-letniego ży
cia. Pracował intensywnie nad sobą i dla innych. Wytrwale, z pogodną życz
liwością i wyrozumiałością.

Pisząc tych parę słów o tym zacnym i światłym człowieku, trudno mi opa
nować wzruszenie. Tyle serdecznych i ciepłych wspomnień przychodzi na 
myśl. Ś. p. Stanisław Niewiadomski był przecież zawsze taki dobry, kocha
ny... Tem się też tłomaczy ogromny mir i szacunek, jaki Go otaczał ze wszech 
stron. Lgnęła do niego przede wszystkim młodzież muzyczna, czując w nim 
wielkie serce, wielki rozum i opiekę.

A  ileż cudownych, naprawdę wzruszających pieśni stworzył N_ewiadomski, 
pieśni pełnych łez i uśmiechów, szczerych, bezpretensjonalnych, będących 
wyrazem prawdziwego talentu i uczucia, prawdziwego, niekłamanego na
tchnienia twórczego Niewiadomski był propagatorem i zamiłowanym krze
wicielem śpiewu, pieśni, któraby zawładnęła i opanowała najszerszy ogół. 
Pisał o tem dużo, mówił. A le najżywszą propagandą tej pięknej idei były 
Jego własne pieśni, bezpośrednie, proste, a jednak wykwintne, ujęte w ujmu
jącą formę zewnętrzną, wyposażone w bogatą treść wewnętrzną, melodyjne, 
barwne, a przez swoją rdzenną polskość —  bliskie i dla każdego serca zro
zumiałe.

Każda wzniosła i słuszna sprawa znajdowała w prof. Niewiadomskim 
rozumnego obrońcę. Takim samym był Stanisław Niewiadomski jako kry
tyk. Jego sprawozdania muzyczne cecnuje ogromny takt, i uczciwy sąd. Jego 
recenzje były dyktowane sprawiedliwością,, rozwagą i ludzkim podejściem. 
Intuicja artystyczna Niewiadomskiego, poparta niezwykłą inteligencją i by
strością umysłu, pozwalała mu na jasne, przejrzyste krytyki. Słowa, pisane 
ręką Niewiadomskiego były dla jednych otuchą i zachętą, dla drugich świa
tłą i fachową radą, pochwałą. Nieraz słowa te nie były przyjemne: ganiły 
i krytykowały. Nikogo jednak nie dotknęły i nie obraziły. Były tc diagnozy 
stawiane przez człowieka wiedzy, sprawiedliwości i charakteru. Niewiadom
ski mógł czasem nie zgadzać się osobiście z tym, czy innym kierunkiem, czy 
prądem, nie wpłynęło to jednak nigdy na ocenę bądź utworu, bądź wyko
nawcy. Niewiadomski to prawdziwy krytyk-gentleman.
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Dlatego to i dla wielu jeszcze innych względów odejście Stanisław a Nie
wiadomskiego jest ciężkim  i bolesnym ciosem dla społeczeństwa polskiego, 
a dla nas m uzyków tym większym, że ubył z pośród nas w ielki artysta 
i człow iek o niepowszednich zaletach, niewzruszonych zdrowych zasadach.

Ja n  M aklakiew icz.

Ś. P. M iCHAŁ M ARJAN BIERNACKI.

Dnia 18 maja b. r. umarł w Warszawie zasłużony pracownik 
na niwie muzycznej M. M. Biernacki. Urodził się 24 września 1855 r. 
w Lublinie, jako syn Zenona (herbu Poraj) urzędnika urzędu gubernialnego, 
oraz Marji ze Skomorowskich. Po ukończeniu gimnazjum w rodzinnem mie
ście. kształcił się w konserwatorjum warszawskiem pod kierunkiem Rogu- 
skiego i Żeleńskiego. Absolwowany w 1878 r. był przez dwa lata wioloncze
listą w orkiestrze Teatru Wielkiego, od roku zaś 1880 objął kierownictwo 
Tow. Muzycznego im. Moniuszki w Stanisławowie, szerząc tam przez 17 lat 
zamiłowanie do muzyki, ze szczególnem uwzględnieniem rodzimej sztuki, 
organizując i rozwijając tamtejszą szkołę muzyczną. Powróciwszy do War
szawy, prowadził przez dwa lata referat w „Echu Muzycznem i teatralnem", 
a w 1898 r. objął w Instytucie Muzycznym (Konserwatorjum) klasę zasad 
muzyki, zaś w Instytucie Maryjskim teorję i śpiew, oraz chóry w Towarzy
stwie Muzycznym i u „Miłośników śpiewu chórowego" (1910 —  1914).

Gdy Tow. Muzyczne otworzyło pełną szkołę muzyczną w 1903 r., wykłada 
tam zasady muzyki i harmonję, od 1919 zaś roku pełni obowiązki inspektora 
szkoły, oraz członka zarządu szkoły i Komitetu Towarzystwa.

Artystyczno-pedagogiczna działalność jego 30-letnia włącznie z dwukrot- 
nem dyrektorstwem w Tow. Muzycznem zjednała mu nominację na członka 
honorowego tegoż Towarzystwa. Pracował też wydatnie na polu kompozy- 
torskiem, zjednywując sobie ogólne uznanie, oraz liczne odznaczenia i na
grody na konkursach w Warszawie, Lwowie, Krakowie, Brukseli i Pesaro. 
Na orkiestrę napisał Tarantellę, Prolog ,,W przededniu", Polonez uroczysty, 
poemat „A lea jacta est", nagrodzony w Warszawie. Na skrzypce napisał suitę 
E major, nagrodzoną w Brukselli, romans, nagrodzony i drukowany 
w „Echu", suitę E minor, Scherza, Serenadę i trzy „Erotyki". Na wiolon
czelę napisał: Tańce bajader (6), Arioso, Gawot, Steier, Idyllę, Preghierę 
z organami, Lamentacje na dwie wiolonczele, Duet na dwie wiolonczele, na 
tematy Chopina, oraz Kaprys na trzy wiolonczele bez akompaniamentu. Na
pisał też cały szereg utworów na fortepian, jak: Improtiisata, dwie nowelety, 
Mazur-fantazję, Polonez koncertowy, Humoreskę, drukowaną u Jakubow
skiego, Suitę na A  :— D C —  A, drukowaną u Jurgensona w Moskwie, Bal
ladę u Geberthnera i W olffa, Mazurka G minor, nagrodzonego w Pesaro, Ka
meleona, Bajkę, Romanescę, tance „wedle imion" i t. d. Do śpiewu napisał 
dwie modlitwy, 16 pieśni, z tych „Tęskny", drukowane w „Echu" Dumka —
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u Jakubowskiego i „Trzy piosenki", które ukazały się u Chojeckiego w „N o
wościach Muzycznych". Sam, prowadząc chóry, napisał też sporo utworów 
chóralnych, przeważnie na chór żeński, lub mieszany, jak: „D o Ciebie Panie", 
drukowane w II tomiku Lirnika, „M odlitwa" na chói żeński, „Veni Creator" 
(chór męski), „Pieśń wiosenna" drukowana w „Echu", „Dzika ballada", na
grodzona w Krakowie, Krakowiak na chór męski z fortepianem, Oberek, Nizy 
i pieśń zbójecka, nagrodzona we Lwowie, dwa hasła (dytto), Dola (żeńskie), 
Msza F major z organami, Msza C minor, nagrodzona w Warsz. Tow. Mu- 
zycznem, „Rybacy" chór męski z fortepianem i kwintetem. Z orkiestrą „Swa- 
ty", „Cygańska wiośnianka", „Sobótka" obraz ludowy, „Sielanka" nagrodzo
na w Warsz. Tow. Muzycznem, „Sen i Kabała", „Kantata Kościuszkowska" 
z orkiestrą dętą.

Układał też wiele pieśni Moniuszkowskich na fortepian, wydanych u Ge
bethnera i Wolfa, Warszawiankę (u Fiszera), Chopina na chór mieszany 
z fortepianem: Leci liście, Hulankę, piosnkę litewską, oraz 12 pieśni bez 
wtóru, Moniuszki „Świteziankę", Mazur Weselny, oraz z „Halki", Poranek 
Studzińskiego, hymny polskie, 18 kolend, 25 pieśni ludowych, do „Grajka W ę
drownego" Noskowskiego dorobił akompaniament kwintetu smyczkowego. 
Z jego prac naukowych „Zasady muzyki" doczekały się 8-miu wydań, a na
wet zostały przetłumaczone na język rosyjski, wydał broszurkę o śpiewie 
chóralnym, opracował też nie opublikowaną harmonję pragmatyczną według 
metody Riemanna, tudzież studjum o Mickiewiczu w muzyce, drukowane 
w „Echu". W  ostatnich latach życia usunął się od szerszej działalności w do
mowe zacisze.

F e lik s  Starczew ski

Z R U C H U  M U Z Y C Z N E G O  W  POLSCE  

W A R S Z A W A  

ZLO T Ś P IE W A K Ó W  POLSKICH W  W A R S Z A W IE

Duże wysiłki czynione są na różnych polach życia muzycznego w tym kie
runku, by podnieść poziom kultury muzycznej w kraju i zainteresować dla 
muzyki jak najliczniejsze rzesze obywateli. Cel ten przyświeca zarówno Pol
skiemu Radiu, Stowarzyszeniom i Związkom muzycznym, Sekcjom kultural
nym przy samorządach, władzom szkolnym przez wprowadzenie obowiązko
wych audycyj muzycznych w szkołach, jak i wielki zasięg wpływu posia
dającemu ruchowi śpiewaczemu. Ma on nawet tę wyższość nad innymi in
stytucjami propagandy muzycznej, że daje swoim członkom zadowolenie 
z czynnej pracy artystyczne] przez współudział w wykonywaniu dzieł chó
ralnych.

Co prawda, nie mamy jeszcze tak gęstej sieci chórów, jaką posiadają pań
stwa i narody z nami sąsiadujące, nie możemy też zdobyć się jeszcze na
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imponujące zloty dziesiątek, ba, nawet setek tysięcy śpiewaków, jak to miało 
np. miejsce w Wiedniu podczas ostatniego zjazdu śpiewaków niemieckich —  
ale trzeba stwierdzić, że idziemy stale naprzód i możemy się poszczycić już 
wcale pokaźnymi wynikami pracy. Z jed n o czen ie  P o lsk ic h  Zw iązków  Śpiew a
czych  i M u zy czn ych  *), liczące obecnie około 100 tysięcy członków, obcho
dziło w dniach 27 —  29 czerwca b. r. swoje dziesięciolecie w Warszawie. 
W  tym celu zorganizowało ono wespół ze Światowym Związkiem Polaków 
z Zagranicy, pod wysokim protektoratem Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej, zlot śpiewaków z całej Polski i prawie ze wszystkich ośrodków pol
skich za granicą. W  zlocie tym wzięło udział około 6 tysięcy śpiewaków i wy
kazało na turnieju śpiewaczym, że poziom naszych chórów podniósł się już 
bardzo wysoko. Naturalnie nie posiadamy jeszcze wiele chórów o poziomie 
europejskim, na którym stoi bezwątpienia najlepszy dziś chór męski w Pol
sce ,,Harfa" pod dyrekcją Wacława Lachmana i najlepszy chór kościelny —  
chór katedralny z Poznania, pod dyrekcją ks. dr. W. Gieburowskiego; ale 
nasze chóry stanowią już dziś klasę, posiadają znaczną rutynę, dużo do
świadczenia artystycznego i świetny materiał głosowy.

Zlot Śpiewaczy poprzedził w dniu 27 czerwca pierwszy S ejm  P o lsk ieg o  
Spiew acłw a. Obrady tego Sejmu, złożonego z licznych delegatów organizacyj 
śpiewaczych, odbywały się w sali Konserwatorium. Po odśpiewaniu ,,Gaudę 
Mater Polonia" przez „Lutnię" warszawską pod dyrekcją p. Jurdzińskiego, 
zagaił pierwszy Sejm polskich śpiewaków prezes Zjednoczenia Polskich 
Związków Śpiewaczych i Muzycznych, prof. Antoni Ponikowski. Na mar
szałka sejmu wybrano wiceprezesa Rady Naczelnej, dr. L. Surzyóskiego, 
po czym mowy powitalne wygłosili imieniem ministra W. R. i O. P. dr. Ste
fan Lidzki Sledzióski, imieniem ministra Spraw Zagranicznych naczelnik wy
działu p. Zarychta, imieniem Światowego Związku Polaków z Zagranicy dr. 
Hełczyóski, oraz przedstawiciele śpiewactwa polskiego z Austrii, Litwy, 
Łotwy, Niemiec, Rumunii, Czechosłowacji i Stanów Zjedn. Ameryki Półn.

Z kolei sekretarz generalny Zjednoczenia, a zasłużony organizator Sejmu 
i Zlotu, dr. Jan Niezgoda, wygłosił wyczerpujący referat p. t.: „D orobek  śp ie 
wactwa p olskiego w kraju  i zagranicą w okresie ostatniego d zie s ię c io lec ia " . 
Referent wyjaśnił na wstępie nazwę Sejm Śpiewaczy, podkreślając, że obrano 
ją z tego powodu, by „zapoczątkować nową formę organizacji nadrzędnej, 
normującej zagadnienia wspólne, interesujące nie tylko samo śpiewactwo, 
ale cały polski świat muzyczny". Następnie przedstawił historię Zjedno
czenia, które próbowano już zcementować w  roku 1922, podczas pierwszego 
zjazdu śpiewaczego w odrodzonej Polsce, a które udało się stworzyć dopiero 
10 lat temu. Referent cofnął się jednak myślą nieco wstecz, wymieniając da
ty powstawania związków śpiewaczych, począwszy od roku 1889, kiedy to 
powstał polski związek śpiewaczy w  Stanach Zjednoczonych Ameryki Pół
nocnej. Następnie powstają w 1892 r. Związek Kół Śpiewackich Polskich na 
W . Ks. Poznańskie, który dał fundament do powstania Związku w Westfalii 
przed laty trzydziestu, Związku Śląskiego przed laty 25 i Związku Pomor-

*) Słowo „m uzycznych'' należy rozumieć jako przeciwstawienie słowu 
„śpiew aczych"; chodzi więc o zw iązki orkiestr.
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skiego przed laty 24, Rok 1913 daje nowy związek, zorganizowany z okazji 
Zjazdu Śpiewaczego we Lwowie, Polscy robotnicy z Niemiec, którzy wy
emigrowali do Francji, montują w roku 1922 organizację pod tytułem: Zwią
zek Kół Śpiewaczych we Francji. W  roku 1923 powstaje myśl zorganizo
wania Związku Mazowieckiego, w roku zaś 1926 tworzy się Związek kielecki, 
którego data powstania zbiega się z organizacją Zjednoczenia Polskich Związ
ków Śpiewaczych i Muzycznych, Instytucja ta pcmyślana jest jako orga
nizacja naczelna związków, przy zachowaniu ich całkowitej autonomii. Rok 
1925-ty przynosi nowy związek śpiewaczy na terenie Nowej Anglii, w Ame
ryce, występujący jako organizacja samodzielna, czynione są jednak w roku 
bieżącym starania o połączenie tego związku ze Związkiem Centralnym 
w Stanach Zjedn. Ameryki Półn. z siedzibą z Chicago.

W  ciągu roku 1926 powstaje Związek Opolski, pracujący w ścisłej łączno
ści ze Związkiem Śląskim, w roku zaś 1927 mamy do zanotowania utworzenie 
się dwóch związków: Związku Polskich Kół Śpiewaczych w Czechosłowacji, 
oiaz Związku Województwa Krakowskiego, po odłączeniu się od M ałopol
skiego Związku Chórów. Rok 1928 przynosi organizację Związku Stowarzy
szeń Śpiewaczych i Muzycznych Województwa Łódzkiego, rok 1930 powsta
nie Związku Wileńskiego, obejmującego trzy województwa wschodnie, 
i w końcu rok 1934 utworzenie ustatniego związku, Związku Województwa 
Lubelskiego.

Po referacie wybrano władze Komisji organizacyjnej i artystycznej, W  K o
misji organizacyjnej objął przewodnictwo J. Wolczyński (Łódź), członkami 
zaś Komisji zostali obrani: R. Pragłowski, J. Ratajski, F. Wilga, J. Fójcik, 
F. Feja. Do Komisji artystycznej wybrano na przewodniczącego Sz. Sieję, 
na członków: W. Kalinowskiego, L. Janickiego, J. Marcinkowskiego i S. Ko- 
szowskiego. Dalsze obrady przedpołudniowe przeniosły się do Komisyj.

Na Komisji organizacyjnej wygłoszono następujące referaty:
F ra n ciszek  W ilga  (Stany Zjedn. Ameryki Półn.) —  W pływ  śpiew aciw a  

chóralnego na rozbudzenie ruchu narodowego w śród P o lo n ii w A m ery ce  

P ó łn o cn ej.
J ó z e f  W o lczy ń sk i —  Zn aczenie śpiew acze w życiu  kulturalnym  świata  

pracy.
Zygm unt S zczep a ń sk i —  R ola  chóru w w ychowaniu sp ołeczn ym  i obywa

telskim .
Leon T om aszew ski —  Ideologia  Zw iązku Spiew actw a P o lsk ieg o  w A m eryce  

na tle  organizacyj w Stanach Z jed n oczo n y ch .
Na Kom isji artystycznej za podstawę obrad przyjęto dwa referaty:
D r. H enryka O pieńskiego  —  O p otrzebie w okalnego przygotow ania chó

rów, i
K arola  H ław iczki —  P ieśń  ludow a a tw órczość chóralna.

Po referatach wywiązała się dyskusja której, wynikiem było sformułowa
nie szeregu wniosków, poddanych po południu pod glosowanie na plenarnym 
posiedzeniu.

Posiedzenie to zaczęło się od wygłoszenia Teferatu przez przewodniczącego 
Sejmu, dr. Leona Surzyńskiego, p. t.: „Id eo log iczn e podstaw y śpiew u zesp o 
łow ego". W  referacie tym podkreślił dr. Surzyński fakt, że śpiew zbiorowy
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jest elementem poważnym w życiu człowieka i narodu. Na pracę w śpie- 
wactwie można patrzyć z dwojakiego stanowiska: artystycznego i społecz
nego, Pieśń artystyczna jest wartościowym składnikiem naszej kultuiy i ja
ko taki musi być traktowana. Czy mamy w Polsce warunki pracy? Referent 
odpowiada zdecydowanym tak, wskazując na bogate złoża folkloru, świad
czące o naszej muzykalności, i na czynną postawę społeczeństwa wobec ru
chu chóralnego. Jest więc atmosfera, sprzyjająca pracy artystycznej w chó
rach, trzeba tylko odpowiedniego nastawienia elementu przodowniczego, 
przychylnego stosunku władz oraz dostosowania warunków wydawniczych, 
Przykładem zapoczątkowania zmiany nastawienia społeczeństwa wobec ru
chu chóralnego jest fakt czynnego udziału w próbach pewnego chóru stolicy 
jednego z wiceministrów,

0  ile chodzi o aspekt społeczny zagadnienia chóralnego, podkreśla refe
rent specjalne znaczenie śpiewu chóralnego rodaków za granicą w podtrzy
mywaniu ducha narodowego. Kapitalne znaczenie posiads ruch chóralny 
i w kraju, jako czynnik cementujący społeczeństwo i zaprawiający je do bez
interesowności, punktualności, i podporządkowywania się wspólnym celom.

Następnie przewodniczący komisyj zreferowali wnioski, powzięte na pod
stawie dyskusyj w komisjach, poczem poddano je pod dyskusję i głosowa
nie. W  wyniku głosowania przyjęto en bluc następujące wnioski K om isji  

organizacyjnej:

I. Wzywa się Radę Naczelną do nawiązania ścisłego porozumienia z Mi
nisterstwem W. R. i 0 . P., w myśl następujących wytycznych:

1. Program przyszłych liceów pedagogicznych winien wziąć pod uwagę 
rolę nauczycieli, jako dyrygentów i organizatorów Kół Śpiewaczych.

2. Nauczycieli, poświęcających się tej pracy, winny władze otoczyć na
leżytą opieką.

3. Kuratoria i inspektorzy szkolni mogą współdziałać skutecznie w roz
woju śpiewactwa, traktując jak najżyczliwiej wnioski Zarządów Związków, 
dotyczące przydziału nauczycieli do różnych miejscowości.

4. Kształcenie i dokształcanie dyrygentów może odbywać się skutecznie 
w M. 0 . W. w Krzemieńcu i analogicznych placówkach, których założenie 
leży w kompetencji Min. W, R. i 0 . P.

5. Pracownicy wydziałów oświaty pozaszkolnej winni pozostawać w kon
takcie z Zarządami Związków, a w terenie swej pracy pobudzać ludność do 
popierania zamierzeń Związków.

6. Byłoby pożądane stworzenie w Min. W. R. i 0 . P. specjalnego organu 
dla spraw śpiewu chóralnego, celem łatwiejszego porozumiewania się i uzga
dniania prac.

II. Wzywa się Radę Naczelną, by w Min, Komunikacji poczyniła starania 
o jaknajdalej idące ulgi przy przejazdach Kół Śpiewaczych na zjazdy, za
wody i t. p, uroczystości śpiewackie, oraz by tych ulg udzielały Dyrekcje 
Kolejowe na wniosek Zarządów Związków.

III. Wzywa się Radę Naczelną, by wyjednała w Min. Skarbu zwolnienie 
koncertów i imprez śpiewaczych od należytości stemplowych i podatków.

IV. Wzywa się Radę Naczelną, by poczyniła w Min, Spraw Wewn, sta
rania o:
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1. zniesienie lub zmianę rygorystycznych postanowień ustawy o odznakach 
i sztandarach odnośnie do towarzystw śpiewackich;

2. wpływnięcie na samorządy w tym duchu, by materialnie i moralnie po
pierały pracę K ół Śpiewaczych.

V. Wzywa się Radę Naczelną, by poczyniła w Min, Spraw Zagr. starania
0 ułatwienie Kołom Śpiewackim, należycie przygotowanym i poleconym przez 
Zarządy Związków, wyjazdów za granicę oraz o spowodowanie właściwego
1 słusznego traktowania przy odprawach celnych wycieczek Polaków z za
granicy, przybywających na zjazdy śpiewacze.

VI. Komisja organizacyjna, zważywszy doniosłość współpracy w dziedzi
nie kultury śpiewaczej i muzycznej prasy polskiej, zwraca się z gorącym 
apelem o wznowienie tej współpracy przez budzenie w społeczeństwie świa
domości i konieczności roztoczenia należytej opieki nad rozwojem śpie
wactwa .

VII. Komisja organizacyjna zaleca dla usprawnienia działalności na po
szczególnych terenach okręgowych tworzenie związków dzielnicowych, któ
re by przyczyniły się do szybszego załatwienia potrzeb u władz naczelnych 
w Warszawie.

Do wniosków Komisji organizacyjnej dołączono wnioski propagandowe Ma
łopolskiego Związku Śpiewackiego i wniosek Związku Łódzkiego.

VIII. 1. Należy rozszerzyć ramy miesięcznika „Chór", w szczególności 
dział kronikarski, z możliwie licznymi datami statystycznymi.

2. Należy polecić Związkom, które nie urządzają zjazdów okręgowych, aby 
urządzały zjazdy śpiewacze poza siedzibami Związków w środowiskach 
mniejszych,

3. Należy rozszerzyć możliwymi sposobami propagandę budowy Domu 
Pieśni w Warszawie i możliwie budowę przyśpieszyć.

4. Należy odnieść się do Związków Teatrów i Chórów Ludowych, na tere
nie kraju istniejących, celem skoordynowania pracy ma polu śpiewaczym.

IX. Zlot Śpiewaków Polskich w Warszawie, odbyty w dniach 27 —  29 
czarwca 1936 r., po wysłuchaniu referatów o znaczeniu pieśni w życiu kultu
ralnym narodu oraz biorąc pod uwagę jej doniosłą rolę wychowawczo-obywa- 
telską, zwraca się do Rady Naczelnej Zjedn. P. Z. Ś. i M. o wszczęcie starań 
u miarodajnych czynników rządowych, celem przywrócenia obowiązkowego 
nauczania śpiewu we wszystkich klasach szkół zarówno powszechnych, jak 
i średnich.

Poza tym uchwalono również wnioski, przedłożone przez Sekretariat Z je 
dnoczenia.

X. Sejm Śpiewaczy, uznając konieczność ścisłej współpracy wszystkich 
organizacyj śpiewaczych i muzycznych, tak w kraju, jak i za granicą, uchwala:

1. Wezwać niezrzeszone zespoły śpiewacze do wstąpienia do odpowied
nich związków.

2. Wszystkie związki, które nie należą do Zjednoczenia P. Z. Ś. i M „ na
wiążą ścisłą współpracę ze Zjednoczeniem, czy to przez bezpośrednie przy
stąpienie do niego, czy też przez utrzymanie z nim ścisłej współpracy w za
kresie spraw wspólnych.
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3. Wszystkie zespoły śpiewacze i śpiewacy winni zobowiązać się do pre
numerowania swoich czasopism śpiewaczych: „Śpiewaka", wychodzącego
w Katowicach, i „Chóru", wychodzącego w Warszawie, które są organami 
■Zjednoczenia P. Z. Ś. i M.

4. Dla zachowania materiałów do historii śpiewactwa polskiego, wszystkie 
zespoły, likwidujące się, lub nie mające pomieszczeń dla swoich archiwów, 
przekażą je swoim związkom, względnie Radzie Zjednoczenia,

5. Celem przygotowania bibliografii śpiewactwa chóralnego i zachowań i  
dla polskiej kultury kompozycyj chóralnych, każdy chór przesyłać będzie 
w granicach możliwości do Biblioteki Zjednoczenia P. Z. S. i M. po jednym 
egzemplarzu posiadanych przez siebie nut niedrukowanych.

W  końcu uchwalono wniosek, tyczący Polskiego Radia, wysunięty dopiero 
w czasie dyskusji nad wnioskami Komisji organizacyjnej.

XI. Pierwszy Zlot Śpiewaków Polskich z kraju i zagranicy, po rozpa
trzeniu szczegółowej, życzliwej odpowiedzi z 16,VI 1936 r. M .J./3944/36, 
prosi Szanowną Dyrekcję Polskiego Radia, by w większym stopniu uwzględ
niała w audycjach swych muzykę chóralną.

Przy referowaniu wniosków, przyjętych przez plenum Sejmu, trudno 
wstrzymać się od uwag krytycznych. Cały szereg wniosków nie jest należycie 
przemyślany i niemożliwy do zrealizowania. Wiele wniosków jest tak daleko 
idących ,że trudno marzyć o ich zrealizowaniu, wiele też właściwie wybiega 
poza kompetencje Sejmu Śpiewactwa Polskiego. Sejm w życiu politycznym 
jes) izbą ustawodawczą, wydającą ustawy z mocą obowiązującą dla całego 
państwa. Większość „wniosków" Sejmu śpiewaczego to t. zw. pobożne ży
czenia, nikogo do niczego nie zobowiązujące.

Znacznie realniejsze i konkretniejsze były wnioski K o m isji artystycznej, 
które również en bloc przyjęto. Brzmią one następująco:

W wyniku dyskusji nad referatem prof. dr. Henryka Opieńskiego uchwa
lono następujące wnioski:

1. W  celu usunięcia wadliwego śpiewania i niewłaściwej emisji w  chórach 
należy czynić starania o ustanowienie instruktorów chóralnych podróżujących, 
którzyby poprawiali emisję śpiewaków w zespołach chóralnych.

2. Dla poprawienia wadliwej emisji w chórach, należy wprowadzić w uczel
niach muzycznych i na kursach dokształcających dla dyrygentów —  obo
wiązkową naukę fizjologii i emisji, ze szczególnym uwzględnieniem praktyki 
chóralnej.

3. Ponieważ wibracja zbiorowa w  chórze jest szkodliwa, ze względu na 
intonację i brzmienie chóru, należy w pływ ać na chóry, by starały się o pięk
ny śpiuw bez stosowania wibracji.

4. Pisma muzyczne zechcą rozpocząć na swych łamach dyskusję w  spra

w ie aktualnych zagadnień z dziedziny fizjologii narządów głosowych.

W  związku z dyskusją nad ref er arem prof. Karola Hławiczki, postanowiono:
1. wprowadzić corocznie conajmniej 2 wspólne pieśni jednogłosowe;
2. pobudzać twórczość kompozytorów polskich w kierunku pieśni ludowej
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chóralnej t. zw. „przekomponowanej", celem wzbogacenia literatury chóral
nej oryginalnej;

3. pogłębić znajomość pieśni ludowej jednogłosowej w społeczeństwie 
przez wciąganie uczestników najróżniejszych uroczystości śpiewaczych do 
śpiewu pieśni jednogłosowych;

4. wpłynąć na wydawnictwa chórowe, by zechciały wydawać pojedyńcze 
utwory luźno, a nie w śpiewnikach, zawierających kilka kompozycyj, ponie
waż dotychczasowe ceny materiału nutowego przekraczają możliwości kupna 
w poszczególnych chórach;

5. zainteresować kompozytorów chórami żeńskimi.
Sejm Śpiewaczy zakończono odśpiewaniem pieśni „Boże, coś Polskę", po 

którym prof. F. Nowowiejski wykonał na organach improwizację na temat 
tejże pieśni.

Niedzielę, dnia 28 czerwca, wypełnił program oficjalny i reprezentacyjny,
0  godzinie 8 rano wysłuchali śpiewacy, zebrani na placu Marsz. Piłsudskie
go, wespół z przedstawicielami Rządu i członkami Ligi Morskiej i Kolonial
nej, mszy św. polowej, celebrowanej z okazji Święta Morza. Podczas mszy 
wykonały chóry odpowiednie pieśni religijne, po jej ukończeniu zaś prze
mówił ś. p. generał Orlicz-Dreszer; była to jedna z jego ostatnich mów. 
Następnie Jan Kiepura odśpiewał z towarzyszeniem orkiestry filharmonicz- 
nej kilka aryj, między innymi arię z kurantami z opery „Straszny dwór"
1 arię Jontka z „Halki". Był to moment dla śpiewaków niezapomniany, 
a w swej suggestywności wzruszający.

Niezwłocznie potem uformował się we spół z Ligą Morską i Kolonialną ol
brzymi pochód Śpiewactwa Polskiego, który, przeszedłszy ulice miasta, za
trzymał się u wrót Belwederu dla uczczenia pamięci Marszałka, skąd śpie
wacy skierowali się na stadion łazienkowski, celem odbycia prób general
nych chórów reprezentacyjnych.

Chóry te zaprodukuwały się licznie zebranej publiczności z przedstawicie
lami Rządu i premierem gen. Sławoj-Składkowshim na czele, w koncercie 
popołudniowym. Śpiewały zespolone chóry męskie i mieszane, chóry repre
zentacyjne Związki Kieleckiego, Wielkopolskiego, Śląskiego i Mazowiec
kiego. Najsilniejsze wrażenie wywarło wykonanie psalmu „O jczyzna" Nowo
wiejskiego pod batutą kompozytora. Duży aplauz uzyskał również chór 
śląski przez odśpiewanie prostych pieśni śląskich, pod dyr. p. L. Janickiego. 
Ujemną stroną koncertu popołudniowego była niezupełnie sprawna orga
nizacja i wadliwy wybór miejsca na występy chóralne. Szeroka arena sta
dionu nie dawała należytego tła akustycznego dla śpiewu wielkich mas śpie
waków. Znacznie lepiej brzmiałyby —  i wyglądały —  chóry, umieszczone na 
jednej z trybun.

Najciekawszym dniem Zlotu był poniedziałek, 29 czerwca, kiedy to w sali 
Filharmonii Warszawskiej został rozegrany Turniej Śpiewaczy. Poprzedziła 
go bardzo podniosła uroczystość wmurowania tablicy pamiątkowej ku czci 
Piotra Maszyńskiego na ulicy Smolnej w domu, w którym mieszkał i zmarł 
jeden z najwięcej zasłużonych pionierów ruchu śpiewackiego w Polsce.

Wszelkie zawody, których zasadniczym czynnikiem składowym jest mo
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ment walki, dają dużo emocji. Wielkie też zainteresowanie wzbudziło szla
chetne współzawodnictwo czterdziestu najlepszych chórów z kraju i za gra
nicy o palmę pierwszeństwa. Mimo prawie 12-godzinnego trwania turnieju, 
sala była stale zapełniona słuchaczami, z których każdy dla siebie ustawiał 
tabelkę oceny chórów, Ex officio klasyfikacji tej dokonał Sąd Konkursowy, 
złożony z przedstawicieli swata muzycznego i śpiewaczego. Między innymi 
należeli do jury: dr. Opieński, Raczkowski, Stoiński, Wieniawski,

Przez estradę Filharmonii przesunęło się 40 najlepszych chórów polskich, 
pozwalając wyrobić sobie dość dokładny obraz poziomu naszych chórów, 
materiału dyrygenckiego, jak również i literatury chóralnej polskiej, wy
konywanej przez nasze zespoły.

Naogół chóry brzmiały dźwięcznie, wykazując niejednokrotnie wartościowy 
materiał głosowy. Wykonanie utworów było staranne i naogół udatne, mimo 
że czasami szwankowała intonacja i interpretacja. Można było stwierdzić 
znaczny postęp naprzód w kierunku uszlachetnienia brzmienia chóralnego, 
które do niedawna święciło triumfy brutalności. Jedynym brakiem zasadni
czym naszych chórów jest małe wyszkolenie muzyczne śpiewaków. Selekcja 
bowiem członków chóru odbywa się prawie wyłącznie na podstawie walo
rów głosowych i co najwyżej pobieżnego badania słuchu. To też prawie nie 
posiadamy chórów, posiadających umuzykalnienie tego rodzaju, żeby potra
fiły obywać się bez żmudnego uczenia na pamięć i ze słuchu partyj głosowych 
i co za tym idzie, potrafiły zabrać się do rzeczy trudniejszych. Dlatego wiele 
jest jeszcze utworów, szczególnie o nieco bogatszej chromatyce, dla naszych 
chórów niedostępnych.

Bardzo ciekawa była również rewia naszych najlepszych dyrygentów chó
ralnych. Posiadamy znaczny zastęp wybitnych dyrygentów, może czasami na
wet swą muzykalnością i walorami potencjonalnemi przewyższających obecne 
możliwości chórów. Wśród nich dadzą się wyróżnić dwa typy, dyrygentów 
kompozytorów i dyrygentów wykonawców. Pierwsi traktują chór, jako pole 
eksperymentów i realizacji swoich pomysłów twórczych, drudzy zaś widzą 
swe zadanie w doprowadzeniu zespołu do maximum wydajności wokalnej 
i artystycznej. Nierzadko świeżość stosunku kompozytora do zespołu łączy 
się w jednej osobie z siłą napięcia uwagi wykonawcy. Warto wymienić na
zwiska naszych kompozytorów, których mieliśmy sposobność słyszeć i oglą
dać w czasie turnieju: Lachman, Prosnak, Wiechowicz, Stadler —  i utalen
towanych dyrygentów: Czudowski, Janicki, Dziewulski, Żebrowski.

Kompozycje, wykonywane na turnieju, należały przeważnie do wypróbo
wanego i efektownego repertuaru chóralnego polskiego, znanego już z czasów 
dawniejszych. Pewnego rodzaju rekord w tym programie osiągnęła „Burza 
morska" Prosnaka, wybrana aż przez cztery chóry. Tego typu opisowe utwo
ry chóralne, jako dające najwięcej pola do popisu, przeważały w programie, 
dzięki czemu nawet barwa tego programu, mimo swej różnorodności, była 
nużąco jednostajna. Najpiękniejszym jego numerem było odśpiewanie przez 
„Harfę" piosenki Lipskiego „Mateńko", wykonane w granicach dynamicz
nych między ppp a mf.

Wyniki klasyfikacji, dokonanej przez Sąd konkursowy, przy maximum 
przyjętem 5 X 5 X 8  +  3 =  203 punktów, były następujące:

289



A. Chóry męskie.

Tow. Śpiew, „H arfa" —  W arszaw a (dyr. W. Lachman), (na
groda Prezydenta R .P.) .  punktów 199

Chór K. P. W. —  Lwów (dyr. A . S ta d ie r j..........................................  ,, 180
„ „Echo" —  Łódź (dyr, K. Prosnak) . . . . .  „ 178
„ „Echo" —  Lublin (dyr. E. D ziew u lsk i)................................... „ 172
„ „Syrena" —  Lwów (dyr. F, R y liu g ) ..........................................  „ 171

W  turnieju brało udział 18 chórów męskich.

B. C hóry m ieszane.

I. Warsz. Miejskie K oło Śpiewacze (dyr, T. Czuaowski) . punktów 182
Chór im. Moniuszki —  Poznań (dyr. St Wiechowicz) . . „ 182
„H asło" —  Wilno (dyr ,J. Żebrow sk i).................................................  „ 178
XVII Warsz. Miejskie Koło Śpiewacze (W. Krzyżewski) , „ 175
„Halka” —  Podgórz (dyr. J. M arcinkow ski)...................................  „ 170

W turnieju brało udział 22 chórów mieszanych.

W  klasyfikacji polskich chórów w za granicy pierwsze miejsca w kategorii 
chórów męskich, mieszanych, jak i chórów reprezentacyjnych, zajęły chóry 
z  Czechosłowacji.

Klasyfikacja Sądu naogół zgadzała się z odniesionem wrażeniami na sali; 
pewne zastrzeżenia miałbvm tylko co do drugiego miejsca w kategorii chó
rów męskich. Chór lwowski, moim zdaniem, wykazał w swoim występie za 
mało subtelności.

Organizacja występów chóralnych była bardzo sprawna, jakkolwiek niepo
trzebnie wydłużała turniej zbiorowa fotografia każdego z występujących ze
społów. Dość dużo chórów występowało w jednolitych strojach, co niewątpli
wie przyczynia się do podniesienia wrażenia, jakie dany zespół wywołuje. 
Bezk inkurencyjnym i pod tym względem okazał się zespół 12(J „harfistów", 
który zafrapował nienagannością fraków.

Wiele pracy wymaga doprowadzenie chóru do takiej foimy, by mógł wy 
stąpić na turnieju, wiele też pracy kosztuje zorganizowanie tak olbrzymiej 
imprezy, jaką był Sejm i Turniej śpiewaczy. Dlatego uznanie należy się 
cym wszystkim, którzy swą bezinteresowną pracą dla dobra idei śpiewaczej 
przyczynili się do udanego zlotu śpiewactwa: śpiewakom, dyrygentom i or
ganizatorom, za ofiarne wysiłki, „z obowiązku" stale tylko krytykowanym 
I choć słuszny był zarzut, że zaprowiantowanie na zlocie szwankowałor 
i słuszne było narzekanie na niedomagania organizacyjne na stadionie (jak
kolwiek trzeba przyznać, że oc bezprzykładnego „bałaganu" z roku 1928 na 
zlocie w Poznaniu zrobiliśmy duży krok naprzód) —  to należy oddać cześć 
pracy, z której wyrósł Sejm i Turniej Śpiewaczy, pracy, wykonanej w lwiej 
części przez generalnego sekretarza Zjazdu P. Z. Ś. i M. majora dr. Niezgody..

R . H taw iczka.
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K A T O W IC E

jUbILEUSZOWY 7JAZD ŚPIEWAKÓW ŚLĄSKICH 
W  KATOWICACH

W ieli zjazd śpiewaków, urządzony w Katowicach z okazji 25-lecia powsta
nia Stowarzyszenia Śpiewaków Śląskich w czasie tegorocznych Zielonych 
Świąt przy udziale około 200 chórów i przeszło 9000 śpiewaków, był imprezą 
poważną i pod wieloma względami interesującą.

Stowarzyszenie Śpiewaków Śląskich należy do najstarszych i pod wzglę
dem liczebnym najsilniejszych organizacyj polskich na Śląsku. W  latach 
przedwojennych działalność chórów śląskich szła głównie w kierunku naro
dowym i dopiero za czasów przynależności Śląska do Polski zaczęto uwzglę
dniać także cele artystyczne i społeczne. Te zasadnicze kierunki pracy 
ostatni zjazd jubileuszowy wybitnie uwydatnił, a uwzględniony w progra
mie regjonalizm dodał całej imprezie wiele blasku i swoistego uroku.

Zjazd zagaił w sobotę dnia 30 maja podniosłem przemówieniem prezes 
Stowarzyszenia wicewojewoda p. dr, Tadeusz Salon:, poczem chór reprezen
tacyjny „Ogniwo" pod dyrekcją St, M. Stoińskiego wykonał II część „Ślu
bów Jana Kazimierza" Mieczysława Sołtysa (Jasną Górę) przy współudziale 
orkiestry symfonicznej Towarzystwa Muzycznego i solisty St. Kruzera. Po
nadto usłyszeliśmy w wykonaniu „Ogniwa" po raz pierwszy wiązankę Stoiń
skiego „Na pograniczu Śląskiem", specjalnie na zjazd napisaną i przez chóry 
na Śląsku spopularyzowaną.

Po uroczystości inauguracyjnej odbył się na Rynku koncert ludowy 
z udziałem chórów męskich miasta Katowic i ork. wojskowej 73 p. p. pod 
batutą por. Kanasia.

Główna uroczystość zjazdowa w dniu następnym (niedziela) rozpoczęta 
została nabożeństwem połowem na placu przed gmachem Województwa. 
W  czasie nabożeństwa kilkanaście najlepszych chórów męskich w łącznej 
sile przeszło 600 śpiewaków wykonało mszę łac. W. Lachmana, op. 12, po
czem nastąpiły popisy zbiorowego chóru męskiego (3000 śpiewaków), miesza
nego (6000 śpiewaków) i połączonych chórów męskich i mieszanych.

W ykonane utwory G orczyckiego, Kurpińskiego, M aszyńskiego, Stoińskiego 
i Friemana okazały się trafnie dobrane i pozostaw iły po sobie silne w raże
nie, w czem b yła  niem ała zasługa dyrygenta p, L. Janickiego, który za sta
ranne przygotowanie chórów masowych zyskał ogólne uznanie i wdzięczność 
całego śpiewactwa.

Po ukończeniu występów przed Województwem śpiewacy uformowali w kil
kunastu minutach imponujący i barwny pochód urozmaicony 10 orkiestrami, 
70 sztandarami, powozami alegorycznemi i licznemi chórami w stiojach lu
dowych, górniczych i innych. Pochód był podziwiany przez tłumy publicz
ności i przyniósł uczestnikom wiele ciekawych wrażeń i moralnego za
dowolenia.

Po południu odbył się na stad jonie miejskim koncert ludowy z produkcja
mi zbiorowych chórów wszystkich okręgów śląskich. Przez estradę przesu
nęło się przeszło 20 zbiorowych zespołów, z których większa część liczyła
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po kilkaset śpiewaków, dających dzięki sprawnej organizacji i znakomitemu 
ześpiewaniu niezapomniane widowisko.

Ostatni dzień zjazdu (poniedziałek) poświęcony był zawodom, do których 
stanęło około 40 zespołów w trzech kategorjach. Do wykonania wyznaczo
ne były utwory Szymanowskiego, Walewskiego, Stoińskiego, Stadlera i Sze- 
ligowskiego, a sąd konkursowy tworzyli pp. W. Lachman, K. Prosnak, St. 
Rączka i St, M. Stoiński. Popisy poniedziałkowe były bardzo zajmujące 
a poziom chórów —  ogólnie biorąc —  wysoki. Po ogłoszeniu wyników i wy
stępach nagrodzonych chórów zamknął zjazd końcowem przemówieniem 
gorąco przez tłumnie zebranych śpiewaków witany prezes p. wicewojewoda 
dr, Saloni, który —  sam będąc muzykiem —  znalazł wiele serdecznych słów 
uznania i zachęty dla śpiewaków i ich pracy.

Udział wojewody śląskiego dr. M, Grażyńskiego, księży biskupów St. 
Adamskiego i T. Bromboszcza, delegata Ministerstwa W. R. i O. P. radcy 
Sidorowicza, oraz delegacji Związku Towarzystw Śpiewaczych Województwa 
Krakowskiego, i bratnich Związków ze Śląska Opolskiego i Czechosłowacji 
nadały zjazdowi charakter uroczysty. Odczuwano natomiast nieobecność 
naczelnych władz śpiewaczych (coprawda usprawiedliwionych innemi obo
wiązkami) i innych Związków polskich, których uroczystości odbywały się 
stale przy udziale chórów śląskich.

J . F .

K R A K Ó W

M U Z Y K A  P O LSK A N A  DZIEDZIŃCU W A W E L S K IM

Cztery wielkie koncerty, jakie w czerwcu i lipcu przeżył Kraków, a z nim 
dzięki radjo —  cała Polska, należą bez wątpienia do wybitniejszych zdarzeń 
muzycznych tego roku. Ci wszyscy, którzy mieli możność w otoczeniu cu
downej architektury dziedzińca arkadowego na Wawelu wysłuchać koncertu 
Jana Kiepury i trzech koncertów orkiestry symfonicznej Polskiego Radja, 
doznali niezapomnianych wrażeń. Jeszcze raz przy tej okazji, wypłynęła na 
szpalty naszej prasy, sprawa festiwali wawelskich, która od szeregu lat nie 
może doczekać się realizacji. A  przecież Wawel posiada wszystkie dane, aby 
stać się pierwszą i najdostojniejszą „salą koncertową" w Polsce, do której 
z pewnością dążyłyby zewsząd tłumy ludzi, szukających głębokich wzruszeń 
artystycznych. Niestety, jak często u nas —  i w tym wypadku, wszystko 
rozbija się o b ia l inicjatywy. Tymczasem ryzyko zorganizowania festiwali 
byłoby minimalne, jeżeli weźmiemy pod uwagę tysiące wycieczkowiczów 
przesuwających się corocznie przez Kraków Oczywiście o powodzeniu takiej 
imprezy decyduje zawsze wysoki poziom artystyczny, który nawet w naszych 
niekorzystnych warunkach, przy pewnym wysiłku finansowym ze strony orga
nizatorów nie trudno byłoby osiągnąć. Narazie, urządzane na dziedzińcu wa
welskim dorywczo widowiska i koncerty, nie posuwają sprawy ani o krok 
naprzód. Podstawowym warunkiem jest ciągłość —  a co zatem idzie, wytwo
rzenie się pewnej tradycji. Tylko w ten sposób, wielokrotnie poruszany pro
jekt „polskiego Salzburga", może przybrać realne kształty.
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Recital Jana Kiepury był imprezą o silnym posmaku sensacji. Entuzjazm 
tysięcznych rzesz słuchaczów przybrał niespotykane u nas rozmiary. Napozór 
obojętna na wrażenia muzyczne nasza publiczność, zmieniła się niedopozna- 
nia. Nie obeszło się jednak bez zgrzytów, które musiały razić muzykalnego 
słuchacza. Mam na myśli nie nadzwyczajny poziom akompanjamentu orkie
strowego. Niczem nie zamąconą ucztą artystyczną były natomiast koncerty 
orkiestry Polskiego Radja, kierowane pewną ręką Grzegorza Fitelberga. 
Radjowy zespół symfoniczny osiągnął dziś poziom zupełnie europejski. 
Wszystko co usłyszeliśmy w czasie tych koncertów, było wykonane bez za
rzutu. Szczęśliwa inicjatywa kierownika Wydziału Muzycznego Polskiego 
Radja Edmunda Rudnickiego, urządzenia trzech koncertów polskiej muzyki 
symfonicznej na dziedzińcu wawelskim wydała naprawdę piękne plony. Bo
daj po raz pierwszy mieliśmy możność, w ciągu tak krótkiego czasu, przepro
wadzenia bilansu naszej literatury symfonicznej od Moniuszki do najmłod
szego pokolenia kompozytorskiego. Ponieważ w intencji Polskiego Radja, 
koncerty te były w pierwszym rzędzie przeznaczone do transmitowania za
granicę, uwzględniono w programie przedewszystkiem dzieła o wyraźnym 
charakterze narodowym i to dzieła pochodzące z różnych epok. Nadarzała 
się zatem rzadka sposobność do ciekawych porównań, jak różne pokolenia 
polskich kompozytorów pojmowały zadanie tworzenia stylu narodowego 
w oparciu o muzykę ludową. A  więc Moniuszko, kierujący się raczej intuicją, 
niż znajomością folkloru, potem Noskowski i Żeleński, którym dla zaakcen
towania polskości ich muzyki wystarczał rytm popularnych tańców narodo
wych i wreszcie „młoda Polska" i najmłodsi, opierający swoją twórczość na 
autentycznej muzyce ludowej. Kulminacyjnym punktem koncertów wawel
skich było niewątpliwie wykonanie „Harnasiów" Karola Szymanowskiego, — 
dzieła, które chyba na zawsze pozostanie w naszej literaturze muzycznej 
wzorem kompozycji artystycznej wyrosłej z ducha muzyki ludowej.

Obok orkiestry Polskiego Radja, współdziałały w koncertach chóry krakow
skie, świetnie przygotowane przez Bolesława Wallek-Walewskiego i Adama 
Kopycińskiego. W  sumie, koncerty te były niezwykle cennym zdarzeniem 
w naszym życiu muzycznym i w pełni zasłużyły na życzliwe przyjęcie, z ja
kim spotkały się u nas a także w Anglii, Austrii i Niemczech —  w krajach, 
których rozgłośnie je transmitowały. Oby powodzenie koncertów wawelskich 
zachęciło Polskie Radjo do jak najczęstszego organizowania imprez o takim 
pokroju.

A le wróćmy do sprawy festiwali wawelskich. Jest rzeczą oczywistą, że na 
powyżej omówionych koncertach nie można opierać żadnych planów. Kon
certy te były właściwie prezentem złożonym Krakowowi przez Kiepurę i Pol
skie Radjo, gdyż udział miejscowych sfer muzycznych był tu niewielki. To 
też jeżeli projekt festiwali ma kiedyś przybrać realne kształty, może to na
stąpić dopiero po doprowadzeniu krakowskich zespołów muzycznych do 
właściwego poziomu. Palącą staje się sprawa orkiestry symfonicznej, która 
wegetuje dzięki ofiarnej pracy kilku jednostek i pomocy Polskiego Radja. 
Natomiast czynniki miejscowe, najbardziej powołane do opieki nad Filhar- 
monją krakowską obdarzają ją groszowemi subwencjami —  które nie wy
starczają na opędzenie najkonieczniejszych potrzeb, W  takich warunkach
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nigdy nie doczekam y się dobrej orkiestry. A  przecież w kład  finansowy ulo
kowany w  Filharm onii Krakow skiej opłaci się sowicie. Kraków , będący par 
escellen ce miastem turystycznym  nie powinien ominąć tak korzystnej okazji 
dla przyciągnięcia wycieczkowiczów , jak ą  b y łyby niew ątpliwie festiwale w a
w elskie. A  te bez dobrej orkiestry symfonicznej są nie dopomyślenia.

X.

K R Z E M I E N I E C

AUDYCJE MUZYCZNE W  MUZ. OGNISKU WAKACYJNYM

Dziew iąty z rzędu kurs, zorganizowany dorocznie przez M uzyczne Ognisko 
W akacyjn e Liceum Krzemienieckiego, zgrom adził tego lata w Krzem ieńcu 
znów bardzo liczne grono żądnych w iedzy muzycznej słuchaczów. Kierow 
nictwo kursu (dyrektor B. Rutkowski), postarało się o to, aby frekwentanci 
nietylko mieli dość podniety do wchłaniania w  siebie w iedzy m uzycznej, 
podawanej im przez znakom itych w ykładow ców , ale też aby mieli możność 
usłyszenia dobrej muzyki. Dziesięć audycyj, jakie się odbyły w  ciągu kursu, 
mogło zadow olić najw ybredniejszych słuchaczy zarówno dzięki wysokiemu 
poziomowi wykonania, jak też ze w zględu na bardzo starannie zestawione 
program y poszczególnych koncertów.

Niepodobna w  pobieżnym przeglądzie omawiać szczegółowo każdą audy
cję, w ystarczy wym ienić wykonawców, aby się zorjentować co do w ysokiej 
wartości artystycznej tych produkcyj. Śpiew solowy reprezentowała w  tym  
roku p. Irena Strokow ska-Faryaszew ska, śpiewaczka niepowszedniej kultury 
i wykwintu, obdarzona głosem o skali bardzo rozległej, miękkim, aksam it
nym zw łaszcza w  dolnym rejestrze. W  jej wykonaniu, p rzy uduchowionym 
akompanjamencie prof. Raczkowskiego, nieśmiertelny cykl pieśni Schuman
na „D ichterliebe" do słów Heinego i niektóre pieśni Schuberta, jak  np. „S o 
bowtór" zrobiły w strząsające wrażenie, dosłownie w yciskając łz y  z oczu. 
G dyby artystka m iała nieco w yraźniejszą dykcję, nie możnaby sobie w y 
obrazić lepszej w ykonawczyni tych mistrzowskich a interpretacyjnie arcy- 
trudnych utworów.

W ielki sukces artystyczny odniósł też m łody skrzypek o w ielkich aspi
racjach p. Stanisław Jarzębski. Jego recital, obejm ujący utwory rozm aitych 
stylów  i epok, od sonaty J. S. Bacha począwszy, poprzez Beethovena 
i W ieniawskiego aż do Szymanowskiego b ył gorąco oklaskiwany, podobnie 
jak  koncert Karłow icza, w ykonany z orkiestrą. Talent p. Jarzębskiego, 
jeszcze niecałkiem dojrzały, znajduje się w  szlachetnej fazie rozwoju i ro
kuje sympatycznemu artyście przyszłość piękną i nieprzeciętną.

Również bardzo dodatnie wrażenie sprawiła gra p. W itolda M ałcużyó- 
skiego, pianisty bardzo zdolnego, niedawno zaszczytnie odznaczonego 
w  W iedniu, rozporządzającego nietylko znakomitą techniką, ale też w yka
zującego mimo młodego wieku tę głębię przeżycia artystycznego, dzięki 
której takiego np. koncertu A -dur F. Liszta słuchało się w  jego interpretacji 
z żyw em  zainteresowaniem.
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T akże dla drugiego pianisty, działającego pracowicie w  czasie trwania 
kursu, p. W łodzim ierza Trockiego, należy się wiele słów serdecznych i ciep
łych  uznania i szacunku. P. Trocki zarówno w występach solowych, jak też 
w  grze zespołowej, czy też jako akompaniator okazał się szczerym  artystą, 
mimo że jego stan nerwów nie zawsze pozw ala mu nr wzniesienie się na 
ren poziom, na jaki go predestynują zarówno wiedza pianistyczna, jak 
i kultura osobista.

Profesorowie Warszawskiego Konserwatorjum, długoletni wykładowcy 
w Ognisku: wysoce kulturalny skrzypek p. Tadeusz Ochlewski i chyba naj
lepszy polski altowiolista p. Mieczysław Szaleski zawsze zyskiwali sobie 
gorące uznanie słuchaczów za swe niezbyt liczne w tym sezonie występy, 
nacechowane głębokim, szczerym artyzmem. Wszystkie audycje poprzedzane 
były słowem wstępnym dyr. Rutkowskiego.

Dyrekcja Muz. Ogniska Wakac. wprowadziła po raz pierwszy w tym 
roku nowość, jaką były występy orkiestry. Dzięki szczęśliwemu trafowi, że 
na kursie dla dyrygentów orkiestr amatorskich, który zorganizowano przy 
M. O. W., współdziałała orkiestra wojskowa 18 p. p. ze Skierniewic, posia
dająca w swym składzie instrumentalistów, grających na instrumentach smycz
kowych, udało się wykonać szereg utworów symfonicznych. Obok muzyków 
wojskowych zasiedli przy pultach profesorowie Ogniska: pani Halina Ba
lińska, oraz p. p. Ochlewski i Szaleski i kilku dobrze grających frekwen- 
tantów kursu, którzy powiększyli zespół smyczkowy orkiestry, uszlachet
niając i wzmacniając jej brzmienie. Dzięki temu mogliśmy usłyszeć cały 
szereg poważnych dzieł symfonicznych, jak np. Glucka Lwerturę do op. 
„Ifigenia w Aulidzie", Schuberta „Symfonję niedokończoną", Żeleńskiego 
uwerturę „W  Tatrach" i t. d. oraz akompanjamenty do koncertów Liszta 
i Karłowicza i do szeregu utworów, wykonanych na końcowej audycji. W y
konanie nie stało wprawdzie zawsze na dość wysokim poziomie, jednakże 
intensywne ćwiczenia orkiestry podniosły do tego stopnia jej wartość, że 
ostatnie produkcje wypadły całkiem zadawalniająco i zyskały dla sympa
tycznego, karnego i gorliwie pracującego zespołu szczery aplauz. Dyrygo
wali orkiestrą p. p, Olgierd Straszyński, chlubnie znany kapelmistrz Pol
skiego Radja oraz Władysław Raczkowski, świetny chórmistrz i wytrawny 
muzyk o bardzo wielkiej skali talentu.

Kilka słów należy poświęcić audycji, która wypełniła ostatni wieczór p o 
bytu kursistów w Krzemieńcu, a stała się niejako przeglądem dokonanej 
pracy i pokazem sił Ogniska. Na program tej audycji, rozpoczętej czterema 
intradami w starym stylu, napisanemi na dęte instrumenty blaszane specjal
nie dla Ogniska Krzemienieckiego przez B. Sidorowicza, złożyły się nie 
tylko produkcje chóru 1 orkiestry, ale też recytacje zbiorowe i tańce. P o
tężny, świetnie brzmiąc /  chór, złożony z wszystkich słuchaczów Ogniska 
(310 osób) pod dyrekcją p. Raczkowskiego odśpiewał szereg bardzo intere
sujących pieśni ludowych oraz z orkiestrą motet G. G. Gorczyckiego 
w opracowaniu prof. K. Sikorskiego „Illuxit sol", modlitwę z „M ildy" M o
niuszki i niezwykle trudną, wspaniałą „Nenię" J. Brahmsa do słów Schillera, 
składając dowód wielkiej umiejętności i muzykalności.

Wchodząca w skład „Ogniska" klasa teatralna, stojąca pod kierunkiem

295



artysty dramat, p. Ziemowita Karpińskiego, wykonała na zakończenie audy
cji kilka pięknych tańców narodowych w efektownych kostiumach, poczem 
ku rozweseleniu audytorjum niezmiernie licznie zebranego wpadł na piękny 
dziedziniec starego Liceum, gdzie się odbywała pod cudownie rozgwieź- 
dzionem niebem ta ostatnia audycja, barwny korowód, przedstawiający tra
dycyjny obchód krakowskiego Lajkonika. Frekwentanci Kursów dla dyry
gentów, z niezrównanym p. J. Kozikiem w roli lajkonika na czele, udowod
nili, że potrafią nietylko pracować, ale i bawić się wesoło, a godziwie.

B . S.

S O P O T Y

„RIENZI" I „PARSIFAL" POD GOLEM NIEBEM

Przedstawień operowych dawanych corocznie latem na scenie leśnej w So
potach nie można oceniać kategorjami utartemi przy ocenie zwykłych na
szych imprez teatralno-muzycznych. Zarówno specjalne założenie i cha
rakter tych przedstawień oraz ich długoletnia już tradycja, jako też i wyjąt
kowe na obecne czasy warunki materjalne pozwalają na rozwinięcie nie
osiągalnych u nas normalnie możliwości artystycznych.

Problem plenerowej opery leśnej w obecnej formie jest stosunkowo mło
dej daty, —  choć teoretycznie wyprowadzić go można z sędziwego teatru 
antycznego —  i szczególnie u nas nie był poddawany obszerniejszej dy
skusji. Zagranicą, zwłaszcza na zachodzie i w Niemczech, robiono w ostat
nich czasach niejedną próbę około urządzania stałych leśnych instytucyj 
operowych. Wyniki były różne; rozmaicie bowiem podchodzono óu tych 
zagadnień, już to uważając taki teatr za intratne przedsiębiorstwo rozryw
kowe dla rozbawionych letników danej miejscowości, już to głosząc mniej 
lub więcej szczytną misję uprawiania szczególnego rodzaju sztuki teatral
nej. Wielu zaś —  a odnosi się to również do sceny sopockiej —  widzi w ope
rze leśnej jedną z najpoważniejszych dróg do odrodzenia dramatu muzycz
nego.

Nie wchodząc w te skądinąd ciekawe zagadnienia musimy stwier
dzić, że opera na scenie leśnej w Sopotach traktuje swe posłannictwo arty
styczne od samego początku jak najpoważniej. Po ćwierćwieczu istnienia 
ma ona obecnie już swoisty charakter artystyczny 1 tradycję, ma swą dobrą 
opinję, sięgającą daleko poza granice W. M. Gdańska, ma wreszcie — co 
jest ważne dla istnienia i rozwoju takiej placówki, —  stałe rzesze widzów. 
Np, w bież, sezonie (koniec lipca, początek sierpnia) było na sześciu przed
stawieniach łącznie trzydzieści i kilka tysięcy widzów. Dochód —  jeśli 
wziąć pod uwagę stosunkowo wysokie ceny biletów wstępu (3 —  15 gulde
nów) musiał być niemały. Rozwój tej opery postępuje więc z roku na rok 
naprzód. Przedstawienia jej popularne są nietylko wśród mieszkańców W ol
nego Miasta; przybywają na nie licznie obcokrajowcy, w pierwszym rzędzie 
Niemcy z Rzeszy, w drugim (statystycznie biorąc) Polacy, —  a nie brak 
i widzów z odleglejszych krajów.
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Dobre podstawy materjalne pozwalają na niezwykłą wystawność tych 
przedstawień i  na wszechstronne wykorzystywanie naturalnych warunków 
tej sceny, imponującej rozmiarami, lecz dobrze do przedstawień dobranej. 
Wyposaża się ją w nowoczesną maszynerję i kolosalne budowle. Dzięki 
nadzwyczajnej akustyce scena ta jest predestynowana do muzykowania bez 
wszelkich kompromisów dźwiękowych. —  Orkiestra mieszcząca się w za
głębieniu przed sceną, składa się ze 130 ludzi zaproszonych z pośród naj
wybitniejszych artystów z Niemiec i Gdańska. Dyrygenci i soliści —  od 
szeregu lat prawie ci sami —  zaproszeni są również z czołowych zagranicz
nych teatrów muzycznych z Bayreuthem na czele. Scena naturalna oczywiście 
najlepiej nadaje się do przedstawiania oper romantycznych, które też prze
ważnie tu dawano. Obecnie jednak od kilku lat zarówno ze względów ka
sowych, jak i też dla szczególnego kultu dla Wagnera, zamieniono tę scenę 
na wyłącznie wagnerowską („północny Bayreuth").

W  bieżącym sezonie dano 2 utwory Wagnera: jego początkowe dzieło, 
„Rienziego" (2 razy) i ostatnie „Parsifara" (4 razy). Porównanie dwóch 
krańców twórczości Wagnera na tej scenie było oiekawe. Poziom artystycz
ny tych przedstawień był bardzo wysoki. Można podyskutować, czy np. 
„Rienzi" na scenę leśną wogóle się nadaje. Zrobiono jednak ze strony kie
rownictwa artystycznego (Hermanna i Etty Merzów) wszystko, by dzieło to 
jak najlepiej wypadło. I rzeczywiście było na co patrzeć i czego słuchać. 
W stosunku do ub. roku, w którym również „Rienzi‘ego“ tu wystawiono, po
czyniono pewne poprawki i dzieło na nowo inscenizowano. Całość była bez 
zarzutu. Świetnie wypadły sceny masowe (akt III!) i ewolucje choreogra
ficzne. Rolę tytułową grał G. Pistor (z Berlina), Irenę — H. Singenstren 
(Wiesbaden), Collonę —  S. Nilsson (Drezno). Cała obsada ta —  jak i po
zostałe role —  dobrze dobrane, choć w ogólności strona wokalna nie jest 
najsilniejszą w tych przedstawieniach. Dyrygował z werwą i maestrją 
K. Tutein (Monachjum), od lat 13 stale tu angażowany.

Obok ,,Rienzi‘ego“ dano też w bież. roku z olbrzymim powodzeniem „Pai- 
sifala". Kto widział operę tę, graną na tej samej scenie przed 8 laty, mógł 
skonstatować wielki postęp w inscenizacja i interpretacji artystycznej. 
Obecna inscenizacja mocno zrośnięta jest z naturą i dlatego było tu sporo 
scen bardziej udanych, niż to możliwem jest w teatrze zamkniętym, gdzie 
symbolizacja musi być konieczną pomocą. W  całości wydobyto z dzieła dużo 
siły dramatycznej i  powagi, uwypuklając pierwiastek religijny. Miało się 
wrażenie, że tysiączne rzesze widzów biorą w skupieniu i ciszy (oklasków 
i kwiatów —  za wzorem Bayreuthu —  nie było!) udział we wspólnym głę
boko przeżywanym nabożeństwie. Narzucała się wprost analogia do teatru 
starej Hellady, gdzie oglądanie widowisk teatralnych było dla widza —  
czemś wielkiem! —  Nastrojowo najpiękniejszy był akt III, Wiosna pod lasem, 
a zwłaszcza cud Wielkopiątkowy.

Dyrygował R. Heger (z Berlina) uczeń i następca na tem stanowisku 
M. Schillings’a. Długie to dzieło wagnerowskie uczynił zajmującem aż do 
ostatniego taktu, zważając na ciągłość zasadniczej linii melodycznej i im
ponując m. in. pięknem legatem.

Rolę tytułową dublowali Dr. Poelzer (Bayreuth i Monachjum), dobry
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śpiewak i aktor, oraz K. Hartmann (Monachjum) W  pozostałych rolach 
wyróżnili się: Kundry —  I. Karen (Bayreuth i Monachjum), mająca piękny 
niski mezzo-sopran oraz G. Ljungberg (Nowy Jork), Amfortas —  M. Roth 
(Stuttgart) oraz świetny odtwórca tej roli z Bayreuthu H. Janssen, Gurnt- 
manz —  W. Hospach i I, Andresen (Berlin i Bayreuth) i in.

Pyszne dekoracje do obu dzieł dał W. Hoffman (Gdańsk). Reżyserją 
i inscenizacją kierowali H. i E. Merzowie (Sopoty). Chóry (500 śpiewaków!) 
przygotował A. Żelazny (Sopoty). Wszyscy stanęli na wysokości zadania.

Takie wykonanie misterjum wagnerowskiego mogło się podobać nawet 
niejednemu przeciwnikowi Wagnera wzgl. jego „Parsifai a“ , coraz częściej 
atakowanego. Ile to można zrobić umiłowaniem sztuki i —  pieniędzmi! M oże 
jednak „Parsifai" specjalnie dobrze wypadł na scenie sopockiej dlatego, że 
przecież Wagner tę jedyną partyturę napisał ula specjalnych warunków 
akustycznych zagłębionej w ziemię orkiestry bayreuckiej. Warunki więc po
niekąd podobne.

Nasuwa się zagadnienie: Czy nie wartoby pomyśleć o podobnych impre
zach letnich także na wybrzeżu polsk’m, np. w oparciu o przyszły teatr 
gdyński ?

M gr. L eon  W itkow ski

Z ORMUZU

W  ORMUZie ukończono już prace nad przygotowaniem nadchodzącego 
sezonu koncertowego.

Działalność ORMUZu na prowincji będzie kontynuowaniem dotychczaso
wej pracy, przeprowadzonej jednak w myśl zasady koncentracji, czyli 
zacieśnienia terenu działalności na korzyść intensywności i systematyczno
ści ruchu koncertowego.

Specjalną opieką będą otoczone audycje dla młodzieży szkolnej.
Zakres działalności ORMUZu obejmie w bieżącym roku oprócz organizo

wania koncertów i audycyj szkolnych na prowincji i audycyj w gimnazjach 
warszawskich —  urządzenie cyklu 14-tu koncertów w Sali Konserwaior- 
jum, w tej liczbie 7-iu zorganizowanych, jako audycje Stowarzyszenia Mi
łośników Dawnej Muzyki.

Dla pomocy w sprawach fachowych, tyczących się działalności ORMUZu, 
została powołana przez Zarząd specjalna Komisja Ormuzowa, w skład któ
rej wchodzą: p. p. E. Umińska, P. Lewiecki, A. Michałowski/ B. Rutkowski, 
H Sztompka, B. W oytowicz i T. Ochlewski, któremu powierzone zostało 
kierownictwo działu ORMUZ.
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T O W A R Z Y S T W O  W Y D A W N I C Z E  

M U Z Y K I  P O L S K I E J

W  W A R S Z A W I E  (Mazowiecka 7)

O G Ł A S Z A

KONKURS KOMPOZYTORSKI
N A  U T W Ó R  S O L O W Y  N A  F O R T E P I A N

o dowolnej lormie (sonata, suita, fantazja, warjacje i t. p.).

Czas trwania utworu: od 10 do 20 minut.

Ostatecs ny termin nadsyłania utworów: 1 marca 1937 r.

Nagrody: I —  Zł. 500.— , II Polskiego Radia —  Zł. 400.— ,
III —  Zł. 300.—  ponadto dopuszczalne są wyróżnienia.

W a r u n k i :

1. Zgłaszać na konkurs mogą kompozytorowie polscy tylko 
utwory oryginalne, nigdzie drukiem nie ogłoszone.

2 . Utwory nagrodzone stają się własnością Towarzystwa W y -  
davmiczego Muzyki Polskiej.

3. Towarzystwo Wydawnicze Muzyki Polskiej zastrzega sobie 
prawe nabycia utworów wyróżnionych i nienagrodzonych.

4. Sąd konkursowy ma prawo innego podziału łącznej sumy 
nagród, jeżeli wymagać tego będzie jednakowa wartość 
zgłoszonych utworów.

5. Utwory konkursowe winny być zaopatrzone w godła i po
siadać dołączoną zamkniętą kopertę z  nazwiskiem i adre
sem kompozytora.

Skład Sądu konkursowego będzie ogłoszony w jednym z naj
bliższych zeszytów czasopisma „M U Z Y K A  P O L S K A ".
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K R O N I K A

P O L S K A

K a t o w i c e ,

Ju b ileu szow y Z ja z d  śpiewaków ślą
skich odbył się bardzo uroczyście w 
Katowicach, w czasie Ziel. Świąt. Na 
zjazd ten przybyli: wojewoda śląski
—  dr, Michał Grażyński, ks, biskup
—  Stanisław Adamski, reprezentant 
Min. W. R ,i O. P. —  Sidorowicz, 
przedstawiciele władz, związków śpie
waczych oraz liczna publiczność. Kon
certowa część Akademii w Teatrze 
Polskim składała się z wiązanki „Na 
pograniczu śląska" St. M, Stoińskiego 
oraz „Jasnej Góry" (II część orato
rium p. t. „Śluby Jana Kazimierza") 
Mieczysława Sołtysa. Po akademii na 
placu Marszałka Piłsudskiego odbył 
się ludowy koncert chórów m. Kato
wic. Następnego dnia, w czasie nabo
żeństwa polowego, chóry wykonały 
„Missa in. hon. Resurections D. N. Je- 
su Christi" W. Lachmana oraz dzieła 
Gorczyckiego, Kurpińskiego, Frieman- 
na, Maszyńskiego i Stoińskiego. Na 
zakończenie odbył się na stadionie 
miejskim PW  i W F wielki koncert 
chórów (około 40 zespołów) ze wszy
stkich okręgów śląskich.

C i e s z y n .

K o lo  cieszyń skie  Zw iązku  P o l. M ło 
d zieży  Ewang. wykonało przy współ
udziale orkiestry wojsk. 4. p. s. p. po 
raz wtóry kantatę E. Gruberskiego 
„Pogrzeb Kościuszki" oraz szereg u- 
tworów przedwcześnie zmarłego kom
pozytora śląskiego, Władysława Ma
cury. Dyrygował Stanisław Macura. 
Występ był transmitowany przez Ra
dio.

R u d a  ś l ą s k a .

Dnia 7 i 8 czerwca chór mieszany 
„D zw on ", nagrodzony na ostatnim O- 
gólnośląskim Zjeździe śpiewaczym 
obchodził w Rudzie jubileusz dwu- 
dziestopięciolecia swego istnienia. Pro
gram koncertu jubileuszowego obejmo
wał polifoniczne kompozycje staropol
skich mistrzów, jak: Gorczyckiego i 
Zielińskiego, oraz współczesnych 
kompozytorów polskich: Kazury,
Lipskiego, Nowowiejskiego, W ie- 
chowicza i innych. W  uroczysto
ściach tych udział wzięły również 
liczne chóry, przybyłe z najbliższych 
okolic, a nawet ze Śląska Opolskiego.

J u n i k o w o ,

Koło śpiewacze „L u tn ia "  w Juniko- 
wie obchodziło rocznicę piętnastoletnią 
swego założenia. Chór (z 400 osób) od
śpiewał „Sielankę" Bartkiewicza, 
„Modlitwę z M ildy" Moniuszki i „P o
loneza" Kurpińskiego, z tow. orkiestry 
dętej 7 p. s.

K r a k ó w ,

Polskie Radio w dziedzińcu arka
dowym Zamku Królewskiego na W a
welu w Krakowie zorganizowało w lip- 
cu b. r. trzy w ielk ie  kon certy  wyłącz
nie muzyki polskiej. Orkiestra symfo
niczna pod dyr. G, Fitelberga oraz 
chóry Tow. muz. i Tow. oratoryjnego 
w Krakowie pod dyr. WalleK-Walew- 
skiego i A. Kopycińskiego wykonały 
szereg dzieł kompozytorów polskich, 
poczynając od St, Moniuszki aż do o- 
statniej doby. Szczytowym punktem 
produkcyj orkiestrowych był poemat 
symfoniczny „Harnasie" Szymanow
skiego. Koncerty, z których całkowity
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dochód Polskie Radio przeznaczyło na 
odnowienie Wawelu, transmitowane 
były na wszystkie rozgłośnie polskie 
oraz niemieckie i angielskie.

Ł ó d ź .

Chór k o ścieln y  przy katedrze łódz
kiej wykonał oratorium H. Opieńskie- 
go p. t. „Syn marnotrawny". Dyrygował
B. Ulass. Oratorium było nadawane 
przez Radio.

P o z n a ń .

T eatr W ielk i w Poznaniu  wystawia 
w sezonie operowym 1936/37 najnow
sze dzieło Ludomira Różyckiego p. t. 
„M ała hrabina", osnute na tle roman
tycznej miłości wielkiego Korsvkanina 
do Marii Walewskiej.

T o r u ń .

W  Toruniu odbył się, 17 maja, Zjazd 
delegatów Pom orskiego Zw iązku  
Śpiew , przy udziale 24 delegatów z ca
łego Pomorza. Prezesem do Zarządu 
Głównego został ponownie obrany Ra ■ 
tajski, dyrygentem —  Marcinkowski. 
Obrady Zjazdu poświęcone były m. in. 
pracom przygotowawczym do Zlotu 
śpiewactwa polskiego, który odbył się 
w Warszawie,

W a r s z a w a .

O pera warszaw ska otwiera swój se
zon 1936/37 operą St. Moniuszki 
„Straszny dwór", która wykonana zo
stanie w dniu 15 października. Połą
czone orkiestry Opery i Polskiego Ra
dia, oraz chóry Opery i kościoła św. 
Krzyża wystąpią pod dyrekcją Mieczy
sława Mierzejewskiego.

Drugą z kolei premierą po „Strasz
nym dworze" będzie komiczna opera

Planąueta „Dzwony Kornewilskie", 
od dawna niegrane w Warszawie. Po
za tym, Dyrekcja Opery przewiduje 
operę „Peleas i Melisanda" Debus- 
syego z Bandrowską-Turską w roli 
tytułowej.

Sasch Leontiew  został powołany na 
dyrektora baletu i szkoły baletowej 
Teatru Wielkiego w Warszawie.

W  ostatnich latach Leontiew współ
pracował z najwybitniejszymi mistrza
mi, jak: Toscanini, Reinhard, Bruno
Walter, Maria Jeritza i in., zdobywa
jąc wszędzie uznanie i podziw dla 
swej sztuki choreograficznej.

Na scenie teatru Wielkiego odbył 
się w sierpniu pokaz dekoracyj zna
komitej malarki, Z o fii  S try jeń sk ie j, do 
„Harnasiów” Karola Szymanowskiego. 
Na pokazie był obecny kompozytor.

*

I n s t y t u t  F r y d e r y k a  C h o 
p i n ?  w W a r s z a w i e  o g ł a s z a  

k o n k u r s

1. Treścią konkursu jest napisanie 
dzieła o życiu i twórczości Fr. Chopi
na, o jego znaczeniu dla Polski i świa
ta w ujęciu popularnem do u ż y t k u  
w s z k o ł a c h  p o w s z e c h n y c h .

2. Objętość dziełka nie powinna 
przekroczyć 64 str. formatu 16-tki, (na 
jednej stronie plus minus 37 wierszy 
po 57 liter w każdym wierszu).

3. Utwory konkursowe należy nad
syłać pisane na maszynie, względnie 
odręcznie pismem b. czytelnym.

4. Na ogzemplarzu utworu nadesła
nego na konkurs autor powinien podać 
oprócz tytułu, wybrane przez siebie 
godło; godło to powinno być powtórzo
ne na zamkniętej kopercie, zawiera
jącej wewnątrz nazwisko i adres auto
ra.
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5. Utwory konkursowe nadsyłać 
należy do dnia 15 stycznia 1937 roku 
(termin ostateczny przedłużony) włą
cznie pod adresem I. F. C. w Warsza
wie, Płac Dąbrowskiego Nr. 2.

6. Za najlepsze utwory sąd konkur
sowy przyznaje dwie nagrody ufun
dowane przez I. F. C.: pierwszą na
grodę w wysokości zł. 500.— , drugą 
zł. 200.— . Pozatem sąd konkursowy 
może też przyznać dyplomy uznania 
za wybitniejsze utwory nadesłane as 
konkurs.

7. Prawa autorskie do pracy od
znaczonych I i II nagrodą stają się 
tem samem wyłączną własnością I. F.
C. na wszystkie kraje i na czas trwa
nia ochrony prawa autorskiego.

8. Skład sądu konkursowego sta
nowią: pp.: L. Binental, Br. Keupru- 
lian-W ójcik, W. Maliszewski, E. M o
rawski, St. Niewiadomski, S. Lidzki- 
Śłedziński, J. Balicki.

9. Na życzenie autorów Biuro In
stytutu wysyła szczegółowe wskazówki 
metodyczne.

G d a ń s k .

Radiostacja gdańska transmitowała 
kon cert sym foniczny, poświęcony wy
łącznie muzyce polskiej. Solistką była 
Maria Wiłkomirska, która odegrała 
„Fantazję Polską" Paderewskiego i 
„A llegro de Concert" Chopina. Poza 
tym orkiestra pod dyr. Kazimierza 
Wiłkomirskiego wykonała „Morskie 
Oko" Noskowskiego, „Odwieczne pieś
ni" Karłowicza i „Z  niwy polskiej" 
Malinowskiego. Chór „Cecylia" od
śpiewał pieśni ludowe w opracowaniu 
Maklakiewicza i Rybickiego

W  wielkiej sali kasyna w Sopotach 
odbył się niedawno kon cert sy m fon icz
ny, poświęcony muzyce polskiej z u- 
działem gdańskiej orkiestry operowej 
pod dyrekcją Kazimierza Wiłkomir
skiego, oraz solistki Eugenii Umińskiej. 
Gdańska prasa niemiecka wyrażała się 
z najwyższym uznaniem zarówno o 
dziełach, jak i o wykonawcach kon
certu.

Do Zarządu Miejskiego m. st. W ar
szawy wpłynęło 16 olert na dzierżawę 
O pery W arszaw skiej w sezonie 
1936/37 r. Oferty złożyli; Bilatowicz 
Jan, Dołżycki Adam, Dygas Ignacy, 
Hofman Juliusz, Jarecki, hr. Koźmiń
ski Karol, Langer Alfred, Lewicki M i
kołaj i Didur Adam (występujący 
wspólnie), Mazurkiewicz Tadeusz, Ni- 
wiński Jan, Prawdzic-Lejman Michał, 
Różycki Ludomir, Ślązak Stefan, Sas- 
W ójciska Halina, Wermińska Wanda i 
Mazaraki Jerzy. Zarząd Miejski po 
rozpatrzeniu wszystkich ofert zawarł 
w dniu 19 czerwca b. r. trzyletnią u- 
mowę z Jerzym Mazarakim, b. sekre
tarzem generalnym Opery oraz b. wi
cedyrektorem Polskiego Radia.

M u z y k a  p o l s k a  w p r o g r a 
m a c h  z a g r a n i c y .

„H a lk a "  St. Moniuszki ukaże się w 
połowie listopada w b erliń sk iej ope
rze państwowej. Inscenizację tej pol
skiej opery powierzono genr. intenden
towi opery hamburskiej, Stronmowi, 
któremu zawdzięczamy premierę „Hal
ki" w Hambnrgu.

*

Balet K. Szymanowskiego „H arna
sie " , który ostatnio osiągną* olbrzymi 
sukces w Wielkiej Operze paryskiej, 
wykonany będzie w sezonie 1936/37 
w operze ham burskiej i zu ry skiej.
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„ R apsodia  litew ska" M, Karłowicza 
wykonana została w N eapolu, pod dyr. 
Carlo Cammarota.

W  K arłow ych W arach (Karlsbad) 
odbył się dn. 12 sierpnia kon cert m u
zy k i p o lsk ie j. Na program złożyły się 
następujące utwory: „Step" Noskow
skiego, „Legenda o św. Jerzym" Rytla, 
„Rapsodia litewska" Karłowicza oraz 
„Suita na orkiestrę" Różyckiego. Dy
rygował Robert Manzer.

Znakomity wiolonczelista niemiecki, 
Giinther Schulz-Furstenberg, wykonał 
na M iędzynarodow ym  Kongresie L o tn i
czym  w Bielefeld (Niemcy), 20 lipca 
b. r., „Kujawiaka" oraz „Pielgrzymkę 
do chramu Światowida" z tow. orkie
stry symfonicznej —  Feliksa Nowo
wiejskiego.

Tegoż kompozytora „Improwizację" 
oraz „Kujawiaka" grał ostatnio Schulz- 
Furstenberg na koncertach w Berlinie, 
Hamburgu, Bremie oraz Heilsbergu i 
Gumbinnen (Prusy Wschodnie).

i;.

IV-ta symfonia K . Szym anow skiego  
wykonana została w B ern ie i S z to k 
holm ie; partię fortepianową odegrał 
wirtouz szwajcarski, Karl Hirth,

P o l s c y  w y k o n a w c y  
z a g r a n i c ą .

J ó z e f  Hofm ann koncertował w lipcu, 
w olbrzymiej sali Opery „Colon" w 
Buenos Aires. Koncerty te cieszyły się 
olbrzymim powodzeniem, Hofman grał 
również utwory polskie

V

Dnia 5 czerwca, Stanisław  N ie d zie l
sk i w Radio londyńskim wykonał m.

in. utwory kompozytorów polskich: 
Różyckiego i Szałowskiego.

Prof. J ó z e f  T u rczy ń ski wystąpił z re
citalem szopenowskim w Radio wie
deńskim.

Dyr. baletu argentyńskiego opery 
„C o lon 1 w Buenos Aires, Ja n  C iep liń 
ski, przyjął engagement na dwa na
stępne sezony. Jego kreacje baletowe 
w „Samson i Dalila", „Traviata“  i 
„Borys Godunow" doznały wielkiego 
powodzenia.

Prof. Zbigniew  D rzew ieck i wystąpił 
w lipcu z recitalem fortepianowym, na
danym przez rozgłośnie drezdeńską i 
lipską.

V

W  czerwcu b, r., w państwowej Ope
rze berlińskiej wystawiono „Rigoletto" 
Yardiego. Partię Gildy odśpiewała z 
wielkim powodzeniem Ew a Bandrow - 
ska-Turska.

Znakomita śpiewaczka polska, rów
nież w Paryżu, w sali Gaveau, dała 
koncert, program którego zawierał m. 
in. kompozycje Szymanowskiego i Per
kowskiego.

W  wielkiej Olimpiadzie tanecznej w 
Berlinie, która odbyła się w drugiej 
połowie lipca, brał ndział zespół ba
letowy F elik sa  P arn ella  oraz solistki: 
Olga S ław ska  i Z iuta B uczyń ska. W y
stępy naszych tancerzy zdobyły ol
brzymi sukces i wielkie uznanie zarów
no prasy, jak i publiczności niemiec
kiej.
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Dnia 16 sierpnia b. r., A rtu r  R o d ziń 
sk i dyrygował koncertem na tegorocz
nym Festivalu w Salzburgu. Wykona
ne były m. in. „Płomienny ptak" Stra
wińskiego i „Symfonia" Szostakowicza.

V

Koncert Jana K iep ury  i Eugenii V -  
m iń skiej odbył się w czerwcu, na ta
rasie ogrodu zoologicznego w Berlinie. 
Dochód z tej imprezy, będącej pod pro
tektoratem amb. R. P. Lipskiego i pre
miera Goeringa, przeznaczono na cele 
dobroczynne. Kiepura odśpiewał sze
reg aryj z opery „Haiki", „Toski", 
„Manon", „A idy" i „Cyganerii", Umiń
ska zaś wykonała na skrzypcach kilka 
utworów Karłowicza i Zarzyckiego.

Trzy rozgłośnie zagraniczne: wiedeń
ska, luksemburska i brukselska dały 
koncerty, poświęcone całkowicie m uzy
ce p o lsk ie j.

Występy zagraniczne Jana K iep ury  

doznały niezwykle serdecznego przy
jęcia. Ostatnio występował w Berli
nie („Rigoletto", „Tosca", „Turandot"), 
Wiedniu („Cyganeria" i „Tosca") i Pa
ryżu („Tosca").

P o l s k i e  z r z e s z e n i a  
a r t y s t y c z n e  z a g r a n i c ą .

Zw iązek śpiew aków  p olsk ich  w S ta 
nach Z jed n o czo n y ch  zmierza stale do 
połączenia wszystkich zespołów śpie
waczych w jedną urganizację. W wy
niku tej akcji Związek powiększył się 
o 11 zespołów śpiewaczych z Nowej 
Anglii, a ostatnio zgłosiły akces do 
Związku chóry z Buffalo.

Dnia 30 sierpniu, w salach audyto
rium św. Trójcy w Chicago, odbył się 
wielki wieczór muzyczno-wokalny z

okazji jubileuszowego obchodu dwu- 
dziestopięciolecia istnienia U nii P o l

sk o-A m ery k a ń sk ich  M uzyków . Orga
nizacja ta, skupiająca obecnie przeszło 
300 członków, w ciągu swego istnienia 
rozwijała nader intensywną działal
ność na polu krzewienia i propagandy 
muzyki polskiej.

Z okazji trzydziestolecia Zw . P o lsk ich  
K ó l Śpiew aczych  na W estfa lię  i N a d 
renię odbył się w Bochum, 31 maja, VII 
ogólny zjazd z tych terenów. Na zjazd 
przybyli konsul Rzplitej w Essen Kor
sak, dyrektor światowego związku Pola
ków z Warszawy —  Kowalec, kierownik 
naczelnego Związku Polaków w Niem
czech— dr. Karczmarek, przedstawiciel 
śpiewactwa w kraju— prof. Wiechowicz 
oraz przedstawiciele: Śląska Opol
skiego, śpiewaków polskich z Berlina 
i prasy polskiej. W  czasie uroczysto
ści wręczono prezesowi polskich kół 
śpiewaczych na Westfalię i Nadrenię— 
Przybylskiemu, sztandar, ufundowany 
przez naczelną organizację Związku 
Polaków w Niemczech. Poczem odby
ły się popisy około 40 chórów śpiewa
czych.

Ukazał się specjalny numer miesięcz
nika „P o la cy  Zagranicą", organu Świa
towego Związku Polaków z Zagranicy, 
wydany z okazji I Zlotu śpiewaków 
polskich, jaki odbył się w dn. 27 — 
29 czerwca b. r„ w Warszawie. Numer 
ten, starannie opracowany i bogato ilu
strowany, przyczyni się niewątpliwie 
do dalszego rozwoju i propagandy pie
śni polskiej w świecie.

A N G L I A

W  królewskiej operze „Covent Gar
den", w Londynie, wystąpił słynny ba
le t  ro sy jski B asile 'a , który w publicz

304



ności angielskiej Wzbudził entuzjazm. 
Najważniejszym numerem produkcji 
było nowe dzieło choreograficzne 
„Union Pacific", układu Massine‘a (na
uczyciela baletu).

Ivor N ovello , ulubieniec publiczności 
londyńskiej, wystawi w jesieni b. r. 
nową swą komedię muzyczną p. t. „Za
chwyt".

Wielki sezon operowy w „Covent 
Garden" zakończył się „Pierścieniem 
Nibelungów" Wagnera, pod dyr. Tho
masa Beechama.

W  jesieni oczekiwany jest występ 
całego zespołu opery drezdeńskiej w 
„Covent Garden". Po występach tego 
zespołu otwarty zostanie, około świąt 
Bożego Narodzenia, nowy sezon opery 
londyńskiej, który trwać będzie do 
wiosny 1937 r.

Znany kapelmistrz, Bi ano Walter, 
zaangażowany został do prowadzenia 
w „Covent Garden" opery Czajkow
skiego „Eugeniusz Onegin".

*

M atylda Verne, jedna z ostatnich 
uczennic Klary Schumann, zakończyła 
życie w Londynie, gdzie miała szkołę 
gry fortepianowej.

B E L G I A

Z postanowienia belgijskiego mini
sterstwa oświecenia publicznego po
wstała orkiestra narodowa, złożona z 
62 muzyków, wybranych z najlepszych 
instrumentalistów krajowych. Zarobek 
roczny poszczególnych członków or
kiestry wynosić będzie od 15.000 do 
16.500 frank. belg. za 1000 godzin pra

cy, Nowa ta organizacja nie wytworzy 
w żadnym razie konkurencji orkiestrze 
symfonicznej w Brukseli. Będzie ona 
spełniała swe zadanie, współpracując 
ze stowarzyszeniami koncertowymi 
tych miast, w których nie ma jeszcze 
zespołów symfonicznych, co wpłynie 
bardzo dodatnio na rozwój ruchu mu
zycznego w Belgii.

E S T O N I A

W  czeiwcu B, r. odbyło się w Tal
linie W szechestońskie św ięto śpiew a
cze. Program uroczystości, w ciągu 
trzech dni wypełniły chóry (w liczbie 
653), które od pięciu lat przygotowy
wały się do tych popisów.

F R A N C J A

W  stuletnią rocznicę śmierci poety 
i muzyka, R ouget d e L isie, twórcy słyn
nej pieśni, nazwanej przez niego 
„Chant de guerre de 1 armee du Rhin", 
a która utrzymała następnie nazwę 
„Marsylianki", odbyła się, 19 czerwca 
b. r„ wielka uroczystość na podwórcu 
paryskiego Pałacu Inwalidów. Orkie
stry wojskowe wykonały szereg pieśni 
wojennych, obejmujących okres od ro
ku 1789 —  1815, na zakończenie zaś li
cznie zgromadzona publiczność odśpie
wała „Marsyliankę".

*

Od pewnego czasu R adio francuskie  

wprowadziło w swych programach cie
kawą innowację. Oto, krytyk muzyczny, 
Karol Oulmont, omawiając w swych 
pogadankach utwory muzyczne ostat
niej doby, interpretuje osobiście ra for
tepianie ich specjalnie charakterystycz
ne ustępy.

*

Biorąc przykład z nieistniejącej 
„Gruppe des Six“ , do którei należał
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Artur Honnegger, czterej młodzi kom- 
pozytorowie francuscy w osobach: 
Yves Bandier. 01ivier Messiaen, Daniel 
Lesur i Andre Jovilet utworzyli spół
kę pod nazwą „ la  Jeu n e  F ra n ce", dzię
ki której będą mogli publiczność pa
ryską zapoznać ze swoją twórczością.

La A rgenłina , słynna tancerka hisz
pańska, umarła nagle na serce w Ba- 
yonne.

I T A L I A

Opera królew ska  w Rzymie, w ubieg
łym sezonie, wystawiła 25 oper, w tem 
3 obce: „Trystan i Izolda" Wagnera, 
„W erther" Massenet‘a i „Mignon" 
Thomasa. Ostatnio wystawiono nowość 
—  operę Alfano „Cyrano de Bergerac", 
która cieszyła się dużym powodzeniem.

Jak za lat poprzednich, miasto W e
rona, w lipcu i sierpniu b. r., zorganizo
wało na odkrytych arenach romańskich 
serię przedstawień. Wykonano m. in. 
„A idę” i .Otella" przy udziale najlep
szych śpiewaków teatru rzymskiego i 
„La Scali", pod dyr. Tullio Serafina

Jako następca zmarłego Ottorina 
Respighiego, został powołany przez A - 
kademię Muzyczną św. Cecylii w Rzy
mie na profesora kompozycji lld eb ra n -  
do P izze tti, znany kompozytor i do
tychczasowy dyrektor mediolańskiego 
Konserwatorium im. Verdiego,

N I E M C Y

W  Weimarze odbyło się doroczne 67 
zgromadzenie „ A llg em ein es deutsches  
M usikverein “ . Pierwsze zebranie miało 
miejsce tamże w r. 1861, z inicjatywy

Liszta, który był jednym z założycieli 
i przez szereg lat prezesem honoro
wym tego stowarzyszenia.

M iędzynarodow e Tow arzystw o im. 
M ozarta, którego centralna siedziba 
mieści się w Salzburgu, wydaje swoje 
47 sprawozdanie roczne. Towarzystwo 
to liczy obecnie 68 sekcyj, rozsianych 
po całym świecie. Ostatnio nabyło ono 
wiele, manuskryptów z autografami o- 
raz jeden list Mozarta do swojej sio
stry. Poza tym Towarzystwo przygoto
wuje całkowite wydawnictwo dotąd 
nieznanych listów Leopolda Mozarta 
(ojca kompozytora) do swej córki, 
Marianny. Listy odsłaniają mnóstwo 
ciekawych szczegółów z prywatnego 
życia rodziny Mozartów. Redakcję od 
dano w ręce muzykologom Otto-Eri- 
chowi Deutschemu i Bernardowi Paum- 
gartnerowi.

Na dyrektora nowopowstającej Ś lą 
sk ie j S z k o ły  M u zy czn ej wt W rocław iu  
(patrz: Muzyka Polska, zeszyt III) po
wołany został prof. Henryk Boell. D o
dać należy, że będzie on jednocześnie 
kierownikiem wrocławskiej Akademii 
Śpiewu, znanej w Warszawie z wyko
nania w swoim czasie „Pasji Mateu
sza" Bacha.

N o w e  d z i e ł a  k o m p o z y t o r ó w  
n i e m i e c k i c h .

Miejski teatr w Lipsku wystawia no
wą, komiczną operę „Schlaraffenhoch- 
zeit" S. W . M ullera. Kierownictwo mu
zyczne objął Paul Schmitz.

E u gen iu sz M iirl napisał ostatnio 
hymn „Bekennłnis" na chór mieszany, 
dziecięcy i orkiestrę.

*
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W Stuttgardzie Maria Caroni śpie
wała pięć nowych pieśni W ernera  
Trenknera  z tow. orkiestry.

Teatr krajowy w Darmstacie posiadł 
wyłączną własność wystawienia nowej 
opery Ludw ika R oseliu sa  „Gudrun". 
Inscenizację tej opery powierzono prof. 
Hoffmiillerowi, dekoracyj: lą stronę —  
prof. Pasettiemu.

Fritz Lehmann wznowił 4 czerwca 
„Frohliche Musik" Grabnera w miej
scowości kąpielowej —  Bad Pyrmont.

W  Bibliotece berlińskiej (sekcji ma
nuskryptów) zostały odnalezione przez 
prof. Schiinemanna 12 Tańców  n iem iec
kich  na fortepian, napisanych przez 
B eethouena w r. 1796. Były one wyko
nane po raz pierwszy przez E. Fische
ra w Radio berlińskim.

Z n i e m i e c k i c h  s c e n  
o p e r o w y c h

O pera m onachijska  dnia 17 sierpnia 
obchodziła 400 przedstawienie „Lata
jącego Holendra" Wagnera.

¥

Mała opera komiczna G lu ck a  p. t. 
„lTvrogne corige", wystawiona po raz 
pierwszy w Wiedniu 1760 r„ została 
wznowiona z powodzeniem w teatrze 
miejskim, w Kilonii.

Przedstawienia w Augsburgu  odbyły 
się w tym roku; między 11 lipca i 30 
sierpnia. Między innymi uwzględnione 
zostały dzieła tej miary, jak: „Zacza
rowany flet" Mozarta i „Elektra”

Straussa, poza tym „Marta" i „Moe 
przeznaczenia".

Niemiecka opera v B erlin ie, w okre
sie X i Olimpiady, wystawiła następują
ce dzieła wagnerowskie: „Tannhauser" 
(3 sierpnia), „Lohengrin" (6 sierpnia), 
„Śpiewacy norymberscy ' (8 sierpnia), 
„Złoto Renu" (10 sierpnia), „Walkirie' 
(12 sierpnia), „Siegfrid" (14 sieipnia) 
i „Zmierzch bogów" (16 sierpnia).

W  Bayreuth, jak każdego roku, od 
były się uroczystości wagnerowskie. 
Rozpoczęte one zostały „Lohengrinem 
(19 lipca). Urządzeniem tegorocznych 
uroczystości kierowała Winifrea W ag
ner, zaś kierownictwo muzyczne spo
czywało w rękach Wilhelma Furtwang- 
lera. Dodać należy, że tegoroczne uro
czystości w Bayreuth były pod zna
kiem 50-lecia śmierci Liszta.

W  związku z konfliktem, który w 
swoim czasie powstał między W ilh e l
mem Furtw anglerem , dyrygentem Ope
ry berlińskiej, a Rządem Rzeszy nie
mieckiej na tle sprawy Pawła Hinden- 
mitha, Furtwangler na prośbę swoją 
został na rok zwolniony od występów. 
Pożegnalny jego koncert stał się w Fil
harmonii berlińskiej entuzjastyczną 
manifestacją zwolenników Furtwangle- 
ra, którzy oklaskiwali bez końca zna
komitego dyrygenta po wykonan:u 7 i 8 
symfonii oraz uwertury z „Coriolana" 
Beethovena.

Tymczasowo, po ustąpieniu Furt- 
wanglera, operę berlińską prowadzi 
Werner Egk.

STANY ZJEDNOCZONE

A rtu r  Toscanini, ze względu na stan 
zdrowia, opuścił Filharmonię nowojor-
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ską, w której pracował 11 lat, jako d y 
rygent orkiestry. Ostatni jego koncert 
pożegnalny w końcu czerwca b ył w iel
ką  demonstracją na cześć mistrza. 
W ielki artysta przeznaczył całkow ity 
dochód z koncertu na rzecz członków 
orkiestry, urzędników i służby „Carne- 
gie H all“ .

Z racji wyjazdu Toscaniniego, do 
prowadzenia koncertów w przyszłym 
sezonie zostali wybrani: John Barbi- 
rolli i Artur Rodziński. Pierwszy jest 
dyrektorem orkiestry szkockiej w 
Leeds, drugi —  Cleveland.

S Z W A J C A R I A

Na konkurs, zorganizowany przez 
Stowarzyszenie muzyków szwajcar
skich i Teatr miejski w Zurychu, nade
słano 10 parytur baletow ych. Jury w 
osobach: K. H. David (Zurych), R o
bert Denzler (Zurych) i Henri Gagne- 
bin (Genewa) pierwszej nagrody niko
mu nie przyznało. Drugą nagrodę zaś 
otrzymali Frank Martin i Walter Mul
ler von Kulm; trzecią —  Conrad Beck 
i Jean Binet.

Dyrekcja teatru w Zurychu zamierza 
wystawić w roku przyszłym balet W. 
Mullera, p. t. ,,Die blaue Blume" (li
bretto —  Piiio Mlakar).

H-

M iędzynarodow e Tow arzystw o  
B rucknera  zorganizowało w Zurychu 
(w końcu czerwca) szósty doroczny fe- 
stival. Z tej okazji wykonane zostały 
symfonie I, V, VI, VIII i IX, trzy Msze 
(f-moll, d-moll i e-m oll), Te Deum, 
150 Psalm, kilka motetów oraz wiele 
dzieł religijnych. W  koncertach tych 
brały udział następujące stowarzysze
nia: orkiestra z „Tonhalle” , radio zu- 
ryskie, „Gemischter Chor", „Sangerve- 
rein Harmonie", („Liebfrauen Chor", 
Hauisermansche Chor", wszystko z Zu

rychu), nakoniec chór z katedry mo
nachijskiej. Dyrygentami byli. V. An ■ 
dreae, S. von Hausegger (Berlin), P, 
Raabe (Berlin) i H. Lavater (Zurich).

W e wrześniu (18 —  26) odbędzie się 
w G enew ie wielka impreza muzyczna, 
organizowana przez ,,1‘Asociation du 
Festival“ . Program przewiduje „Pel- 
lćas et Melisande" i dwa wielkie kon
certy symfoniczne, poświęcone dzie
łom Debussyego, Strawińskiego i Ra- 
vela. Orkiestrę, złożoną z 80 osób, po
prowadzi Ernest Ansermet. Prócz tego 
jest możliwem wystawienie w obsadzie 
najlepszych artystów włoskich „Fal- 
staffa" Verdiego, do tej pory niegra- 
nego w Genewie.

Mu z y k a  d a w n a .

W  Instytucie muzykologicznym Uni
wersytetu we Fryburgu  odbyła się nie
dawno audycja m u zyki daw nej. W  pro
gramie były następujące dzieła: ,,Qua- 
tour" III, op. 7 J. Dalayraca, „Sonatę 
pour flute et clavecin“ Jana Chrystia
na Bacha, „Divertimento" J. Haydna, 
„Pieces pour epinette" D. G. Turka, 
„Sonatę pour vioion et epinnette" Ga- 
viniesa i „Nachtwaechter —  Serena- 
de“ H. Bibera.

Dodać należy, że spinet, na którym 
grano, skonsiruowany był przez Jana 
Dreyera we Fryburgu (XVIII w.). Ten
że Instytut muzykologiczny nabył go 
w r, 1934.

T U R C J A

Opublikowany komunikat tureckiego 
Min. Kultury stwierdza, że pierw szy  
sezon  koncertow y  pod dyr. dr. Ernesta 
Praetoniusa miał doskonały wynik. 
W obec tego zaproponowano Praeto- 
ńiusowi zawarcie kontraktu na następ
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ne trzy lata. Oprócz dzieł klasycznych 
wykonano w ubiegłym sezonie po raz 
pierwszy trzy symfonie Brucknera o- 
raz dzieła kompozytorów: Debussyego, 
Graenera, Honneggera, Kodaly i in.

W Ę G R Y

„Kaprys Węgierski" Eug. Zadora  
został wznowiony w ciągu lata w Dreź
nie, Salzburgu i Wiedniu, jak również 
stacje radiowe nadawały w Budapesz
cie, Lozannie, Londynie, Luksemburgu, 
Pradze, Warszawie i Wiedniu.

Z, S. R. R.

Sergiu sz P rok ofiew  napisał bajkę 
symfoniczną p. t. „P io tru ś i W ilk " , któ
ra ilustruje przygody dziecka zagubio
nego w lesie. Wystawiono ją w jednym 
z teatrów moskiewskich, gdzie doznała 
wielkiego powodzenia wśród małych 
słuchaczów. Charakterystyczną cechą 
wystawienia tego dzieła jesi: wprowa
dzenie osuby speakera, który w miarę 
postępu muzyki i śpiewu komentuje 
głośno przebieg akcji.

W  archiwach Konserwatorium w Le
ningradzie odnaleziono niedawno nie
znane dzieło na solo, chór i orkiestrę, 
które C za jk o w sk i napisał w r. 1875, w 
epoce swoich studiów konserwatoryj- 
nych. Jest ono komentarzem słynnej 
„Ode an die Freude" Schillera, którą 
użył już Beethoven w swojej IX sym
fonii.

Opera parodystyczna A. Borodina p. 
t. „Bohaterowie", która została odnale
ziona, będzie niebawem wykonana na 
scenie Teatru Kameralnego w Moskwie.

MIĘDZYNARODOWE KON
GRESY I KONKURSY MU
ZYCZNE.

„ P r ix  E m il-H ertzka ", ustanowiona w 
r. 1932 dla uczczenia pamięci fundato
ra wielkiego domu wiedeńsKiego „U n i
wersał —  E d itio n ", została przyznana 
po raz trzeci. PrzedmioteTi konkursu 
tegorocznego były: opera, pantomina, 
lub też balet. Ogółem przysłano 26 
dzieł, z tej liczby 9 z W łoch, 3 z A u 
strii, 3 z Niemiec, 2 ze Szwajcarii i po 
jednej z następujących krajów: St. 
Zjednoczone, Belgia, Anglia, Grecja, 
Holandia, Jugosławia, Hiszpania, Cze
chosłowacja i Węgry. Jury przyznało 
trzy nagrody po 800 szyling.: G. Bian- 
chiemu (Wenecja) za balet z pieśnią 
,,Les ąuatre saisons", Maxowi Ettinge- 
rowi (Austria) za operę „D olores" i 
Hannsowi H. Meyerowitzowi (Rzym) 
za balladę dramatyczną. Nagroda zaś 
w wysokości bOO szyling, przypadła 
Wiktorowi Ullmannowi (Praga) za o- 
perę „Stuirz des Antichrist". Następnie 
zostali wyróżnieni: W. Eisenmann za 
operę „Der Konig des dunklen Kam- 
mer“ , Bacarisse za operę „Charlot" i 
B. K. Lewis za utwór dramatyczny „A  
Dream Drama".

¥

Z okazji pięćdziesięcioletniej roczni
cy śmierci F ra nciszka Liszta  odbędzie 
się w październiku b. r., w Bayreuth, 
wielki festiwal.

Na konkurs międzynarodowy w 
związku z X I Igrzyskam i O lim p ijskim i, 
które odbyły się w Berlinie, nadesłano 
33 utw. Wybór najlepszego dzieła kon
kursowego przeprowadzony został w 
dniu 15 sierpnia. Wyniki są następu^ 
jące: Paul Hoffer (Niemcy) za kom
pozycję „Olympischer Schwur" otrzy-
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mał złoty medal; Lino Laviabella 
(W łochy) za dzieło orkiestrowe „II 
vmcitore" i Kurt Thomas (Niemcy) za 
„Kantatę zur Olympiade 1936“ dostali 
srebrne medale, zaś H. Genzer (Niem
cy) za dzieło wokalno - instrumental
ne „Del Laufer" —  bronzowy medal.

W  czerwcu b. r. oabył się Trzeci M ię
dzynarodow y kon kurs śpiew aczy i p ia 
n istyczny w W iedniu. Wyniki dał na
stępujące: pierwszą nagrodę z grona 
śpiewaków otrzymała Luiza de Paulo 
(W łochy); drugą —  Erick Andersen 
(Szwecja) i P. Gabbi (W łochy); trze

cia zaś przypadła w udziale M arii J ę 
d rze jo w sk ie j (Polska). Z fortepiani- 
stów uzyskał pierwszą nagrodę Jakób 
Flier, drugą —  Emil Gilels (obaj z So
wietów). Piąte miejsce zajął W ito ld  
M a łcu żyń sk i (Polska).

M iędzynarodow y T ydzień  w sp ó łczes
n ej m uzyki re lig ijn e j odbędzie się we 
Frankfurcie n, Menem, w dniach 7 —  
13 października. W  koncertach wezmą 
udział chóry kameralne z Wiednia, 
Hagi, Budapesztu, Poznania, Mona
chium i Frankfurtu. Wykonane będą 
utwory współczesne kompozytorów 
czternastu narodów.

ARTYKUŁY MUZYCZNE W  CZASOPISMACH BIEŻĄCYCH

B u k :  Jak Francuzi przyjęli Wagnera. (Premiera Tannhausera w Paryżu 
była skandalem. K u rier Poranny, Nr. 214, z dn, 3.VIII.36. Warszawa.

C h y b i ń s k i  Adolf: Muzyka w Norwegii. Część II. Budowniczowie i pio
nierzy. K urier Literacko-N aukow y, Nr. 19, z dn. 11.V.36, Dodatek do 
Nr. 130 I. K . C ., Kraków.

C h y b i ń s k i  Adolf: Gusiaw Mahler. (W  25 rocznicę śmierci 1860 —  
1911). K u rier L iteracko-N aukow y, Nr. 22, z dn 1.VI.36. Dodatek do 
Nr, 151 I. K . C . Kraków.

C h y b i ń s k i  Adolf: Franciszek Liszt. (W  50 rocznicę śmierci: 3 VII 
1886 —  31.VII.1936). K u rier Literacko-N aukow y, Nr. 32, z dn. 10.VIII 
1936 r. Dodatek do Nr, 221 I. K . C. Kraków.

C h y b i ń s k i  Adolf: Podhale i Tatry w muzyce polskiej. Część II —  G ó
ralszczyzna w pieśni chóralnej. K u rier Literacko-N aukow y, Nr. 28, 
z dn. 13.VII.36. Dodatek do Nr. 193 I. K . C. Kraków. Część III —  
Harnasie Szymanowskiego. K urier L iteracko-N aukow y, Nr. 29, z dn. 
20.VII.36. Dodatek do Nr. 200 I. K . C  Kraków. Część IV —  „Mała 
symfonia Góralska” M. Kondrackiego. K urier Literacko-N aukow y, Nr. 
30, z dn, 27.VII.36. Dodatek do Nr. 207 I. K . C. Kraków.

C z y ż e w s k a  Bożena: Pieśń —  jako czynik wychowawczy. (Kilka re-
fleksyj o potężnym Zlocie polskiego śpiewactwa). D zien n ik  Poznań ski, 
Nr. 161, z dn. 14.VI1.36.

C z y ż e w s k a  Bożena: Wiyniec na Biskupiźmie. K urier L iteracko-N aukow y, 

Nr. 35, z dn. 31.VII 36. Dodatek do Nr. 242 I. K. C. Kraków,
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D r z e w i e c k i  Zbigniew: Harnasie Szymanowskiego w Paryżu. W iadom o
ści L itera ckie, Nr. 23, z dn. 24.V.36. Warszawa.

D r z e w i e c k i  Zbigniew: G. I. M. C. X IV  Festival Międzynarodowego
Towarzystwo Muzyki Współczesnej w Barcelonie. K u rier L itera cko-  
N aukow y, Nr. 25 i 26, z dn. 22.VI.36 i 29.VI.36. Dodatek do Nr. 172 
i 179 I. K. C. Kraków.

D r z e w i e c k i  Zbigniew: Festival Muzyki Współczesnej w Barcelonie.
W iadom ości L itera ckie, Nr. 25, z dn. 7.VI.36. Warszawa.

J a c h i m e c k i  Zdzisław: Chopinologia, chopinochemia i chopinozofia.
W iadom ości Litera ckie, Nr. 36, z dn. 23.VIII.36. Warszawa.

J a c h i m e c k i  Zdzisław: Antoni ks. Radziwiłł jako twórca pierwszy mu
zyki do „Fausta" J. W. Goethego. K u rier  L iteracko-N aukow y, Nr. 35, 
z  dn. 31.VIII.36. Dodatek do Nr. 242, I. K. C. Kraków.

J o n :  Bilans roczny polskiej sztuki tanecznej. (Rachunek sumienia polskiej 
Terpsychozy. K u rier Poranny, Nr. 223, z dn. 12.VIII.36. Warszawa.

K a d e n  - B a n d r o w s k i  Juliusz: Tydzień sztuki. G azeta  Po lska , z dn. 
30.VIII.36. Warszawa.

K a m i e ń s k i  Łucjan: Z badań nad śpiewem i muzyką ludu polskiego. 
Balticosiavica. Biuletyn Instytutu Naukowo - Badawczego Europy 
Wschodniej. Wilno, 1936, tom II.

K i s i e l e w s k i  Jan: Muzyka polska przed widmem Katastrofy... (Rozmo
wa z dyrektorem Opery poznańsKiej, Zygmuntem Latoszewskim). P ro 
sto z  m ostu, Nr. 31, z dn. 26.VII.36. Warszawa.

K o n d r a c k .  Michał: Konserwatorium i sala im. Karłowicza. (Po sezonie 
muzycznym). N ow iny C od zien n e  z dn. 29.VII.36. Warszawa.

L e c h o ń  Jan: Narodziny Mitu. G azeta  P o lsk a , z dn. 14.VI.36. Warszawa.
Ł o b a c z e w s k a  Stefania: Sztuka najserdeczniejsza. (Muzyka, jej sens

uczuciowy i jej sens społeczny). K u rier Poranny, z  dn. 14.VII. W ar
szawa.

M a k l a k i e w i c z  Jan: Cudzoziemscy książęta i polski kopciuszek. (Kon
certowy sezon 1935/36 w stolicy). K u rier Poranny, z dn. 6.VI.36. 
Warszawa.

M a k l a k i e w i c z  Jan: Lucjan Marczewski —  romantyk XX wieku. K urier  
Poranny, z  dn. 20.VI.36. Warszawa.

M a k l a k i e w i c z  Jan: Festival sercom naszym bliski. K u rier Poranny,
z dn. 21.VII.36 r. Warszawa.

M a s ł  o w s k i  Juliusz: Sezon muzyczny 1935 —  1936. G azeta  Lw ow ska, Nr. 
175, z dn. 2.VII1.36 r. Lwów.

M e l c e r  Wanda: Radio a muzyka tubylców. T ygod nik Ilustrow any, Nr. 26, 
z dn. 28.VI.36 r. Warszawa.

M e l c e r  Wanda: Nie walczmy z hałasem. T ygodnik Ilustrow any, Nr. 29, 
z dn. 19.VII.36 r. Warszawa.

M e l c e r  Wanda: Szukam radiosłuchacza. T ygodnik Ilustrow any, Nr. 31, 
z dn. 2.VIII.36 r. Warszawa.
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N a r u s z  W.: Muzyka. M y śl Narodow a, z dn. 19.VII.36. Warszawa.
P e ł c z y ń s k a  Waleria: Organy. K urier Literucko-N aukow y, Nr 24, z dn. 

17.VI.36 r. Dodatek do nr. 166. I. K. C. Kraków.
P i e c h  a 1 Marian: Powieść o  Wagnerze. G azeta  P o lsk a , z dn. 16.VIII.36. 

Warszawa
P o ź n i a k  Włodzimierz: Rewolucja francuska w pieśni (W  stulecie zgonu 

autora Marsylianki: 26.V I.1836 —  26.VI.1936). K u rier L itera cko-N au -  
kow y, Nr. 31, z dn. 3.VIII.36. Dodatek do Nr. 214 I. K. C. Kraków.

R e i s s  Ernest (Katowice): Najrozkoszniejszy śpiewnik, (W  15-lecie śmierci 
Zofii Rogoszówny 10.V.1921 —  10.V.1936) K urier L iteracko-N aukow y, 
Nr. 19, z dn. 11.V.1936. Dodatek do Nr. 130 I, K. C. Kraków.

R e i s s  Józef: Franciszek Liszt a Polska (W  50-lecie śmierci mistrza). K u 
rier Literacko-N aukow y, Nr. 32, z dn. 10.VIII.36. Dodatetc ao Nr. 221 
I. K. C. Kraków.

R y t e l  Piotr: Aleksander Głazunow —  Z powodu jutrzejszego koncertu 
w Filharmonii celem uczczenia zmarłego kompozytora. D zien n ik  W i
leń ski, Nr. 134, z dn 17.IV.36. Wilno.

S c h e d l i n - C z a r l i ń s k i  A. Dorobek i perspektywy przyszłościowe 
stolicy Wielkopolski (Ubiegły sezon teatralny w Poznaniu). K urier  
Poranny, Nr. 229, z dn. 18.VIII.36. Warszawa.

S z a m o t u l s k a  Jadwiga: Z muzyki (Harnasie Szymanowskiego w Paryżu. 
Koncert-akademia ku czci Głazunowa). R od zina  P o lsk a , Nr. 7, lipiec 
1936 r. Warszawa.

S z a m o t u l s k a  Jadwiga: Z muzyki. (Na marginesie rocznicy Lisztow- 
skiej). R odzina P o lsk a , Nr. 6, czerwiec 1936. Warszawa.

S z a r l i t t  B.: Samokontrola śpiewu i wymowy. T ygodniw  Ilustrow any, Nr. 
17, z dn. 26.IV.36 r. Warszawa.

S z a r l i t t  B.: Franciszek Liszt. (W  50 rocznicę zgonu). K u rier W arszaw 
ski, Nr. 208, z dn. 31.VII.36. Warszawa.

S z e l i g a  W itold: Koncerty w stolicy (200 rocznica Pergolesiego). D zienn ik  
W ileń ski, Nr. 117, z dn. 303.1V.36. Wilno.

S z e l i g o w s k i  Tadeusz: Świetna orkiestra i rosyjskie tęsknoty. (Ubiegły 
muzyczny sezon w Wilnie). K urier Poranny, z dn, 23.VI.36. Warszawa.

S z o p s k i  Felicjan: Co będzie z Operą. K urier W arszaw ski, z dn. 12.VII.36. 
Nr. 189. Warszawa.

W i e l o p o l s k a  M. J.: Fanfara olimpijska czyli muzyczna obsesja. K urier  

Poranny, Nr. 227, z dn. 16.VIII.36. Warszawa.
Z e t o w s k i  Stanisław: W  stulecie narodzin pocztyliona Longjumeau. K u 

rier L iteracko-N aukow y, Nr. 21, z dn. 15.VI.36. Dodatek do Nr. 165 
I. K. C. Kraków.
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K O N C E R T Y  „ O R M U Z U ”
W  W A R S Z A W I E

W  SEZO N IE 1936— 1937 D Z IA Ł  O R M U Z (O R G A N IZ A C J A  
RU CH U  M U ZY C ZN E G O ) T O W . W Y D A W N IC Z E G O  M U Z Y K I  
PO LSK IE J O R G A N IZU JE  W  SALI K O N S E R W A T O R J U M

1 4  K O N C E R T Ó W

poświęconych muzyce dawnej, romantycznej i współczesnej. 

N ie zw y k le  c ie k a w y  p rogram  te g o  c y k lu  za w ie ra ć  b ę d z ie  m. in.:

S Z A R Z Y N S K I: Sonata, M IE L C Z E W S K I: „Veni Domine", M . 
ZIELEN SK I: „Communiones", V IV A L D I: Koncert g skrzyp
cowy, T E L E M A N N : Koncert obojowy (l-sz y  raz), J. S. B A C H : 
Kantata: „Non sa che sia dolore", Koncert fortepiano
wy D, Suita D, C. PH. E. Bach: Symfonja Nr, 3, J. CHR. 
B A C H : Sonata na 2 klawesyny, Sinfonie concertante na skrzypce 
i wiolonczelę (l-szy  raz), LULLY: Concerto, CO U PERIN : 
„Apoteoza Lully‘ego“ (l-szy  raz), R A M E A U : Sekstet (l-szy  
raz), H O L ZB A U E R : Symfonja E (l-sz y  raz), M O Z A R T : Kwin
tet na instrumenty dęte i fortepian, Sonata na 2  fortepiany, Di- 
vertimento, Kwartet smyczkowy C, S C H U M A N N : Karnawał, 
„Frauenliebe", B R A H M S : Sonata G na fortepian i skrzypce, 
M A H L E R : Pieśni dziecięce, L O E W E : Ballady do słów Mickie
wicza, C H A U S S O N : „Chansons perpetuelles", LEK E U : Noc- 
turne, D E B U SSY : Sonata na flet, altówkę i harfę, M IL H A U D : 
Sonata na 2  skrzypiec i fortepian, R A B A U D : Transkrypcje 
dawnych angielskich suit, S T R A W IŃ S K I: „Faun i pastuszka", 
M A R T IN U ’ Kwartet smyczkowy (l-sz y  raz), ZA R Ę B S K I: 
Kwintet fortep anowy, ŻELEŃ SKI: W arjacje na kw. sm., BR ZE
Z IŃ S K I: Sonata skrzypcowa, P O R A D O W S K I: Trio smyczkowe, 
B A C E W IC Z Ó W N A : W arjacje, S Z E L IG O W S K I: Pieśń litew
ska, E K IE R : Suita góralska (l-sz y  raz), K A M IE Ń S K I: Pieśni 
kaszubskie, S Z Y M A N O W S K I: Pieśni kurpiowskie, ŁABU N SK I, 

N IE K R A S Z O W A : Pieśni.

Wykonawcami będą najwybitniejsze siły artystyczne, zespoły 
kameralne, oraz orkiestra kameralna pod dyrekcją różnych 

kapelmistrzów polskich.

Bilety na koncerty w cenie 2 zł. sprzedaje Biuro Towarzystwa Wydawniczego 
Muzyki Polskiej (Warszawa, ul. Mazowiecka 7, telefon 218-16).
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M U Z Y K A  P O L S K A
PISMO POŚW IĘCO NE ZA G A D N IE N IO M  
Ż Y C I A  M U Z Y C Z N E G O  W  P O L S C E  

O R G A N  T O W A R Z Y S T W A  W Y D A W N I C Z E G O  MU Z Y K I  PO L SK IE J

R O K  1 9 3 6  
R o c z n i k  III W  rzesień-P aździernik

Z E S Z Y T  V  
(XIII)

A D R E S  R E D A K C J I :  W A R S Z A W A ,  M A Z O W I E C K A  7, m. 22. 
TELEFON 2.18.16. P. K. O. 18.670

Dr. Józef Michał Chomiński.

F O R T E P IA N O W A  T W Ó R C ZO ŚĆ  K A R O L A  S Z Y M A N O W 
SKIEGO.

Muzyka fortepianowa należy bezsprzecznie do głównych dzia
łów  twórczości Karola Szymanowskiego. Na to wskazuje za
równo wielka ilość jego utworów fortepianowych jak i wysoki 
ich poziom artystyczny, który zadecydował o tym, że zaliczamy 
Szymanowskiego do najwybitniejszych współczesnych kompo
zytorów fortepianowych. O tym zresztą jesteśmy przekonani 
nie tylko sami. Jego znaczenie na tym polu ocenili już dosta
tecznie i obcy; w  tym względzie możnaby wskazać choćby na 
H. Wersmanna, który w  swym dziele o muzyce nowoczesnej 
(„Die Moderne Musik seit der Rom antik", Wildspark —  Pois- 
dam 1927) nie mógł pominąć Szymanowskiego, gdy chodziło
0 zademonstrowanie wspóczesnego stylu fortepianowego. Nie 
oznacza to oczywiście, by Szymanowski wyłącznie tylko na te
renie muzyki fortepianowej stworzył dzieła pierwszorzędnej 
wartości, gdyż i inne dziedziny muzyki —  powiedzmy szczerze: 
wszystkie —  świadczą o wyjątkowym poziomie techniki kompo
zytorskiej i to tak pod względem samych jej środków jak umie
jętności i pomysłowości w  operowaniu nimi. Ta wszechstron
ność nadaje muzyce Szymanowskiego znamię mistrzostwa
1 świadczy o nadzwyczajnym poczuciu równowagi zachodzącej 
pomiędzy stroną intellektualną a emocjonalną muzyki. Dla hi
storyka, któremu chodziłoby już dziś o przedstawienie, chociaż-
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by w najogólniejszych zarysach tej drogi, którą przeszła dotych
czasowa twórczość Szymanowskiego, już same utwory forte
pianowe mogą tworzyć dogodną podstawę do badań, albowiem  
i na tym terenie można bez większych trudności poznać jego 
proces ewolucyjny, posiadający tak szeroki zasięg.

Naogół wyróżniamy u Szymanowskiego już na podstawie sa
mej muzyki fortepianowej trzy główne fazy rozwojowe, stojące 
w  ścisłym związku z przejawami ewolucyjnymi muzyki euro
pejskiej w ostatnim pięćdziesięcioleciu. Jest to więc kończący 
się okres romantyczny, impresjonistyczny oraz najnowszy, jak
kolwiek już z góry musimy zaznaczyć, że ścisłe ich rozgranicze
nie nie zawsze daje się w  tym wypadku dokładnie przeprowa
dzić. Na terenie muzyki fortepianowej okres pierwszy zamyka 
sonata druga, op, 2 1 , będąca najwymowniejszym świadectwem 
typowych dążeń późnoromantycznych- Na samej zaś jego prze
strzeni spotykamy się z takiemi formami jak preludia op. 1 , wa
riacje op. 3 i 10, oraz sonata op. 8 . Już na podstawie tego wy
szczególnienia jesteśmy skłonni do pr zypuszczenia, że Szyma
nowski bardziej przejmował się tymi dążeniami, które wycho
dziły od Brahmsa i Regera, niż od bezpośrednich spadkobierców  
szkoły nowoniemieckiej. Lecz takie ujęcie sprawy nie odsłoni
łoby jeszcze w całej pełni prawdziwego oblicza muzyki Szyma
nowskiego w  tym czasie, ponieważ w  ten sposób pominęlibyśmy 
Chopina, który, jakkolwiek może w  mniejszym stopniu, nie po
został jednak bez wpływu na kształtowanie się jego stylu forte
pianowego.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że Chopin dał najbardziej 
doskonały wzór formy preludium dla epoki romantycznej, bo 
nie zrywający radykalnie z podstawowymi jej założeniami tekto
nicznymi, a równocześnie respektujący dążenia charakterysty
czne dla jego czasów. Było to wprost koniecznością, skoro 
chodziło mu o utrzymanie nadal tej starej formy przy życiu 
i o nadanie jej takiej postaci, któraby nie dowodziła, że wskutek 
wielkich zmian w  jej założeniach zmieniła ona już zupełnie swe 
pierwotne oblicze, zachowując tylko samą nazwę. Wprawdzie 
trudności, wynikające z  nastawienia duchowego epoki były zna
czne, jednak Chopin mimo to zdołał rozwiązać ten trudny pro
blem  formy ewolucyjnej, wobec czego układy pieśniowe nie
których jego preludiów zajmują wyjątkowe miejsce, wskazując 
jedynie, skąd groziło niebezpieczeństwo zastoju. Dążąc do
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ujednostajnienia motywicznego formy przy równoczesnym w y
korzystaniu na szeroką skalę kunsztownych i nowych środków  
harmonicznych, stworzył dogodną podstawę do poczynań kon
strukcyjnych, dozwalającą nawet na symetryczne układy, gdyż 
dowodzącą, że nie jedynie uszeregowanie jasno oddzielonych od 
siebie zdań i okresów jest jej istotą, lecz falisty ruch integral
nie ze sobą spojonych płaszczyzn odgrywa tu rolę zasadniczą. 
Po tej samej drodze poszedł w  swych preludiach i Szymanowski. 
Zwracając baczną uwagę na zwartość ■motywiczno-iematyczną 
formy wykorzystuje podczas przebiegu utworu wyjściowe kon
cepcje konstrukcyjne. W ykorzystanie to  w  przeważnej ilości 
wypadków jest środkiem do podkreślenia ewolucyjnego cha
rakteru formy, gdyż prawie z reguły prowadzi do powstawania 
coraz to szerszych płaszczyzn okresowych, które opierają się 
bądź na bezpośrednim snuciu drobnoustrojowego materiału 
wyjściowego, bądź w wypadkach, gdy na początku utworu za
chodzi szerszy łuk melodyczny, na segregacji pewnych jego 
składników, wykorzystanych następnie jako jądro dalszych 
czynności kompozycyjnych dzieła. Jest rzeczą zrozumiałą, że 
przy posługiwaniu się tego rodzaju techniką, nawet gdy przy 
końcu utworu zachodzi nawiązanie do jego początku, nie ni
weczy ona podstawowych założeń formy, lecz może być tylko 
uważana za specjalny rodzaj fluktuacji falowej płaszczyzn. Bach 
wprawdzie rezygnował z takiego nawiązania prawie zawsze, 
jednak rezygnacja ta miała głębokie powody, tkwiące nie tylko 
w historycznym stanowisku preludium jako pierwotnie formy 
improwizacyjnej, lecz również i w  zjednoczeniu go z fugą. 
Z chwilą odłączenia preludium od fugi i tym samym usamodziel
nienia go, nawiązanie takie, czy nawet powrót do pierwotnego 
ujęcia, bynajmniej nie m oże wpływać ujemnie na ukształtowa
nie całości; przeciwnie, ze względów tektonicznych należy je 
uważać za szczegół dodatni i to  bez względu na to, że mamy tu 
do czynienia z  formą opartą na zasadach rozwojowych.

Skoro ujednostajnienie motywiczne odgrywa tak wybitną rolę 
w preludiach Szymanowskiego, nie trudno się domyślić, że mu
szą tam przychodzić do znaczenia czynniki wariacyjne. Ze 
względu na rodzaj wspomnianej techniki nie mogą one opierać 
się na przedstawieniu w coraz to nowym ujęciu jakichś dłuż
szych zamkniętych w  sobie odcinków melodycznc-harmonicz- 
nych, lecz dotyczą drobnoustrojowej struktury. Jest to szcze-
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gół o tyle godny uwagi, że właśnie w formach wariacyjnych 
epoki romantycznej zauważamy stałe przenikanie ich budowy 
krótkimi motywami rytmicznymi, które z jednej strony w pły
wały na zwartość poszczególnych odmian (wariacyj), z drugiej 
zaś były dogodnym środkiem przy dążeniach ówczesnych do 
swobodnego, niekrępowanego sposobu wypowiadania się. Dą
żenia te stały się właśnie głównym źródłem nowej techniki w a 
riacyjnej, oddalającej twórcę od całokształtu ł ematu, a nato
miast zwracającej jego uwagę na pewne tylko szczegóły tematu. 
W  ten sposób temat staje się środkiem dla konstrukcji samo
dzielnych tworów charakterystycznych, w których jest on od
czuwalny tylko retrospektywnie. Bylibyśmy jednak w błędzie, 
gdybyśmy sądzili, że taka zasada konstrukcyjna opanowuje 
w  całości formę wariacyjną, gdyż nawet na gruncie jednego i te
go samego utworu spotykamy się z różnym oddziaływaniem sił 
tematu, począwszy od zużytkowania go w całości aż do zupełnej 
jego niwelacji. Pozostaje to oczywiście w związku z ówczesny
mi odcieniami stylistycznymi, t. zn. ze zbliżaniem się, ewentual
nie z oddalaniem się od klasycznego sposobu ujmowania formy. 
W  wariacjach op. 3 i 1 0  Szymanowskiego jest zupełnie wyraźnie 
widoczny proces, biegnący od swobodnego do bardziej ścisłego 
traktowania formy, co wymownie wskazuje na strefy wpływów, 
przez które przychodziła wówczas jego twórczość. Droga ta 
prowadzi u niego od op. 1 2 0  Beethovena (t. zn, od wariacyj na 
temat Diabellego) przez Schumanna do Brahmsa. Chociaż 
w op. 3 zauważamy w niektórych wariacjach jeszcze zużytko
wanie tematu w całości, z nadaniem mu oczywiście odmiennego 
charakteru kolorystycznego, wskutek wprowadzenia go w  gło
sie środkowym, to jednak ogół wariacyj jest traktowany bardzo 
swobodnie. Często tylko ogólny przebieg harmoniczny pozo
staje w związku z tematem, podczas gdy linia melodyczna jest 
zupełnie odmienna. Nawet przy budowie motywów czołowych  
kompozytor w  przeważnej ilości wypadków nie posługuje się 
materiałem z tematu, lecz wprowadza nowe zwroty melodycz
ne. Charakter eKscentryczny formy wychodzi jeszcze bardziej 
na jaw, gdy następuje zwężenie treści harmonicznej tematu lub 
daleko idąca parafraza jego odniesień funkcyjnych. Pomimo te
go wszystkiego nie możnaby jeszcze powiedzieć, że siły tematu 
wyczerpują się zupełnie podczas przebiegu formy. W spomnia
ne powyżej zużytkowanie w niektórych wariacjach tematu
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w całości, tworzy w utworze rodzaj podpory, która chroni for
mę przed rozpyleniem jej sił tektonicznych. Jednak i wówczas 
nie traci kompozytor sposobności do wykorzystania kunsztow
nych środków wariacyjnych, wprowadzając zmiany rytmiczno- 
metryczne przy równoczesnym użyciu rytmów tanecznych (ma
zurka, walca).

Zwrot do ściślejszego traktowamia formy wariacyjnej zauwa
żamy u Szymanowskiego w  op. 10. 1 w  tym utworze ścisłość ta 
nie polega wyłącznie tylko na kurczowym trzymaniu się cało
kształtu tematu, lecz na wykorzystaniu jego części, które w  in 
teresującym nas ustroju jest istotnie bardzo plastyczne i do
zwala każdorazowo na stosunkowo łatwą ich apercepcję. Za
znaczyć należy, że pojęcie „część tematu" ma szeroki zakres, 
począwszy od zdań tematu aż do jego fraz i motywów. T w o
rzące się w ostatnim wypadku motywy czołowe, pos.ugują się 
zazwyczaj pierwszym zwrotem melodycznym tematu, który  
w  toku utworu zatrzymuje pierwotną swą postać, lub jest pod
dawany zmianom przy pom ocy nut przejściowych i figuracji. 
Ponadto na zwartość formy wpływają środki techniki polifonicz
nej, które w finale op. 10 doprowadziły do zastosowania fugata, 
opartego na frazie początkowej tematu.

Podobnie już u „ostatniego" Beethovena, środki polifoniczne 
i wariacyjne odgrywają u Szymanowskiego wybitną rolę i to 
Die tylko w pierwszym etapie jego twórczości, ale i później. 
W kraczają one zarówno do utworów większych, jak i małych. 
Nawet na pierwszym cyklu etiud (op. 4) wywierają swe piętno, 
dowodem czego jest etiuda czwarta, będąca formą wariacyjną. 
Pod względem pianistyczno-technicznym etiudy te nie rozwią
zują jednak jakichś nowych problematów, gdyż sprawy takie jak 
ustawowa rozpiętość rąk, rzuty pozaoktawowe, przebijające 
następstwo tonów, samodzielna gra w  ułożeniu rąk nad sobą, 
oraz różne kombinacje nierównego podziału zajmowały już po
przedników Szymanowskiego. Znaczenie ich polega raczej na 
znacznie już rozwiniętej harmonice, dzięki czemu okazują się 
one poważnym studium przygotowanego dla wykonawców utwo
rów późnoromantycznych.

Pomimo, że obie s o n a t y  op. 8 1 2 1  zaliczyliśmy do pierw
szego okresu twórczości Szymanowskiego, to jednak wykazują 
one pomiędzy sobą wielkie różnice. Na to  wpłynęła większa 
przestrzeń czasowa, która oddziela je od siebie, ponieważ
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w  międzyczasie zaszły znaczne zmiany w sposobie wypowiada
nia się kompozytora, dotyczące prawie wszystkich czynników  
kompozytorsko - technicznych. Niepowstrzymany pęd w dąż
nościach ewolucyjnych na polu harmoniki wywarł swe piętno 
zarówno na samą strukturę dźwiękową, jak i na kształtowanie 
się melodyki. Równocześnie z tym przyszło wydoskonalenie sa
mej faktury technicznej, oraz bardziej indywidualne traktowa
nie problematów formalnych.

W  p i e r w s z e j  s o n a c i e  trzyma się jeszcze Szyma
nowski dawnego czteroustępowego schematu ze stereotypowym  
następstwem allegro, adagio, menuet i finale Forma sonatowa 
pierwszego allegra traktowana jest tu bć rdzo ściśle, wprost we
dług „szkolnych zasad". Ustosunkowanie się harmoniczne te
matów w ekspozycji odpowiada przyjętym regułom z epoki kla
sycznej. Samo zaś ich rozprzestrzenienie się dokonuje się za 
pomocą powtórzeń z częściową tylko zmianą w  ich opracowaniu 
i ujęciu dynamicznym. Nie tylko poszczególne części allegra, ale 
również i ekspozycji są przedstawione nadzwyczaj plastycznie. 
W  wielkim stopniu wpływa na to zmiana tempa, zachodząca po
między tematem głównym a pobocznym i łącznikiem. Całość je
dnak nie traci na zwartości, gdyż w łączniku wyKorzystuje kom
pozytor zwroty melodyczne z tematu głównego. Przetworzenie 
wskazuje na rozwiniętą już technikę tematyczną, jakkolwiek sa
me jej środki są jeszcze dość skromne. Nie zauważamy tam bo
wiem jakichś bardziej za wikłanych kombinacyj tematycznych, 
lecz przeciwnie, materjał przedstawiony jest zupełnie jasno tak, 
że w  żadnem miejscu kompozytor nie traci kontaktu z  ekspozy
cją. Również repryza i koda nie odbiegają od przyjętych zasad. 
Na większą uwagę zasługuje tam przygotowanie tematu pobocz
nego przez tonację medianty dolnej, co ze względu na sam fakt 
wychylania w stronę dolno-dominantową jest szczegółem do
datnim. Pierwsze allegro pomimo tej schematycznej budowy 
posiada jednak cechy romantyczne. Obok melodyki i harmoniki 
mamy tu na myśli jego wyraz wewnętrzny, nacechowany wielką 
dozą nieokiełznanej namiętności, który skłonił kompozytora do 
rozwijania szerszych linij i do stosowania wielkich kontrastów  
dynamicznych (od ppp do fff). Poza tym pierwiastki romantycz
ne zauważamy i w  dalszych ustępach sonaty, na co w ustępie 
drugim wskazuje ;ogo trzyczęściowa forma pieśni z kontrastują
cą pod względem tonacji, tempa i charakteru częścią środkową,
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zaś w finale świadczą o tem występujące tam elementy stopnio
wania oraz dążności do syntezy materiału sonaty jako całości. 
Szczegóły te zadecydowały właśnie o ogólnej formalnej dyspo
zycji f u g i .  Rozpada się ona bowiem na cztery zasadnicze 
części, w  których rozwiązywane są pewne problematy. W  częś
ci pierwszej i drugiej stawia sobie kompozytor za zadanie wyko
rzystanie tych możliwości technicznych, jakie tworzą obydwa 
tematy wzięte z osobna. Pomiędzy częścią drugą a trzecią zacho
dzi rodzaj interpolacji —  Adagio sostenuto, presto —  gdzie poja
wia się temat główny z pierwszego ustępu sonaty. Jest to więc 
pierwszy znak, że zwartość ostatniego ustępu, uzyskana przez 
zastosowanie jednej z najściślejszych form, nie jest celem samym  
w sobie, lecz że chodzi tu już o zwartość wyższego rzędu, t. zn. 
o syntezę materiału tematycznego całego utworu. Rozwój formy 
w  tym kierunku nie ogranicza się jednak do wskazanego przy
padku, albowiem po części trzeciej, gdzie nastąpiło zjednocze
nie kontrapunktyczne obydwóch tematów fugi, wprowadza kom
pozytor część czwartą, w  której w  splotach głosów bierze już 
udział temat z pierwszego ustępu sonaty, doprowadzając osta
tecznie cały utwór do kadencji.

Jakkolwiek by się ktoś odnosił dc pierwszej sonaty, to jed
nak nie mógłby pominąć: jej znaczenia dla dalszego rozwoju tej 
formy u Szymanowskiego. Zwłaszcza struktura ostatniego ustę
pu stała się dla niego ważnym wskaźnikiem dla dalszych poczy
nań w  tym względzie. A  jest to tym bardziej godne uwagi, że 
w szybkim tempie wchodził kompozytor w stadium rozwojowe, 
gdzie z każdej strony działały siły grożące destrukcją. Szym a
nowski jednak, jak się jeszcze przekonamy, zdołał uniknąć tego 
niebezpieczeństwa i nawet w  najbardziej krytycznych momen
tach nie zezwolił na rozpłynięcie się formy w  labiryntach ów
czesnej harmoniki. Konsekwencje, które wysnuła muzyka póź- 
noromantyczna ze zdobyczy harmoniki W agnera i Liszta, spra
wiły, że w  wielkich formach stosunk’ tonalne zaczęły się ukła
dać inaczej niż poprzednio. W zm ożona fluktuacja przebiegów  
funkcyjnych, m edozwalająca na umiejscowienie się tonacyjne ich 
linij tematycznych, skłoniła kompozytorów do szukania nowych 
środków statyki harmonicznej. Tego można było dokonać tylko 
na gruncie ogólnego założenia harmonicznego dzieła, podczas 
gdy w szczegółach hołdowało ono nadal przyjętym zasadom. 
W  dążeniach tych kryją się właśnie przyczyny, dlaczego Szyma-
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nowski wybrał dla swojej drugiej sonaty układ dwuustępowy. 
Opierając bowiem obydwa ustępy na jednakowej podstawie 
(A), stworzył mocny fundament dla zawartego w nich materiału. 
A  jednak dzięki temu sam problemat formy nie został jeszcze 
rozwiązany. Trudności, jakie się tu nasuwały, były wielkie już 
z tego powodu, że w pierwszym ustępie zastosował kompozytor 
formę sonatową, t. zn. ukształtowanie, które wyrosło i wykształ
ciło się na gruncie d u r - m o l l -  W prawdzie w interesującej 
nas sonacie Szymanowski nie zerwał jeszcze z dawnym syste
mem, niemniej jej struktura harmoniczna wskazuje na zarysowa
nie się jego podstaw do tego stopnia, że stosunki harmoniczne 
fakt oparcia części zostały tu zamglone. Postaci rzeczy nie zmie
nia nawet fakt oparcia obydwóch tematów (głównego i pobocz
nego) o kontrastujące podstawy tonalne, gdyż siła ich działania 
jest bardzo słaba z powodu ograniczenia się do łańcuchowych 
związków funkcyjnych. Nic więc dziwnego, że temat w swym  
ewolucyjnym stawaniu się podczas przebiegu utworu odchyla się 
szybko od pierwotnej swej podstawy tonalnej i nie znajduje rze
telnej pom ocy we współczynnikach dawnego systemu, jest zda
ny na własne siły, których poważną ostoją okazuje się wówczas 
jego struktura melodyczna i specyficzne połączenia harmonicz
ne. M iało to właśnie ten skutek, że sama technika rozprzestrze
nienia tematu zaczyna się oddalać od swego pierwowzoru, a po
sługując się środkami pracy tematycznej, wprowadza do ekspo
zycji elementy przetworzenia.

W  d r  u g i e j  s o n a c i e  Szymanowskiego cechy te (poja
wiające się zresztą już wcześniej u innych kompozytorów), cho
ciaż występują dość wyraźnie, nie zdołały jednak zatrzeć kontu
rów dyspozycji formalnej, co w dodatni sposób wpłynęło na w y 
razistość ukształtowania dalszych części formy, t. zn. przetwo
rzenia i repryzy. Że samo allegro, będące właściwie terenem, na 
którym z nieubłaganą stanowczością dokonywało się potęgowa
nie woli twórczej, było za ciasne do rozwinięcia możności kon
struktywnych sonaty, dowodzi ustęp drugi. Jego wariacyjna bu
dowa, zakończona wspaniałą ługą, stała się cennym ekwiwalen
tem za redukcję innych części sonaty, ponieważ z jednej strony 
zmieściła w sobie dawniejsze jej współczynniki, dzięki grupowe
mu ujęciu poszczególnych wariacji występują tam np. grupy: alle- 
gretto scherzando e capriccioso, tempo diSarabanda —  oczywi
ście jako wstęp do grupy następującej —  tempo di minuetto
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i t. d ), z drugiej zaś związała je mocnym łańcuchem tematycznej 
jedności. A  gdy do tego jeszcze dodamy, że ; fuga opiera się na 
tym samym materiale tematycznym, oraz że w celu osiągnięcia 
idealnej syntezy wprowadził kompozytor w jej zakończenie za
sadniczą postać melodyczną tematu głównego z ustępu pierw
szego, wówczas zdajemy sobie sprawę, jak odmienna w swej ar
chitekturze jest druga sonata Szymanowskiego od  układów dwu- 
ustępowych, spotykanych w  epoce klasycznej i to nawet od tych, 
które w swym drugim ustępie posługują się formą wariacyjną.

Przestrzeń, oddzielająca drugą sonatę Szymanowskiego od 
trzeciej, jest terenem, na którym dokonało się ostateczne zer
wanie z pojęciami dawnego systemu tonalnego. D o tego- stanu 
poprowadziły przybierające coraz bardziej na siłach przejawy 
absolutnej dźwiękowości, kładące główny nacisk na samą war
tość brzmieniową dźwięku, a nie na jego związki zaleinościowe. 
Droga ta jest u Szymanowskiego dość zawiła, gdyż nie odrazu 
przechylił się w stronę muzyki francuskiej, lecz przez jakiś czas 
pozostawał jeszcze nadal pod wpływem muzyki niemieckiej. 
Z tej też przyczyny nie mniej intensywnie przeżywał kryzys 
chromatyki, kiedy to bezwzględna supremacja prowadzących 
zaczęła godzić w  samą siebie i w  końcu doprowadziła do ich 
skostnienia. W prawdzie skostnienie to było niedwuznacznym  
wskaźnikiem, że i tu muzyka zaczyna działać swemi wartościa
mi czysto dźwiękowemi, ale dźwiękowość ta znajdowała się je
szcze w  zbyt płynnym stanie, by mogła zdobyć się na pokonanie 
materiału i na ujarzmienie go w  właściwych dla niego formach. 
W  tym dopiero momencie zwrócił się Szymanowski w  stronę 
impresjonizmu, tworząc swe M eiop y  op. 29, Maski op. 34, oraz 
sonatą op. 36. Nie trzeba jednak sądzić, że wpływ Debussy‘ego 
i jego następców był tak silny, by nie zezwolił mu na kształto
wanie się indywidualnego stylu, ponieważ Szymanowski przejął 
się tylko ich ogólnymi, podstawowymi założeniami, w  szczegó
łach zaś przemawia swym własnym językiem. Co więcej, zbiera 
on tu i ówdzie rzucone wątki zdolne do rozwoju i nadaje im oar- 
dziej plastyczny wyraz, tworzy pomost, prowadzący do najnow
szych  kierunków w muzyce. Przejawiająca się wówczas reakcja 
przeciw dynamizacji muzyki zwróciła jego uwagę na metopy, 
t. zn. na płyty kamienne ozdobione wysokorzeźbą, znajdujące się 
na fryzach doryckiego stropu. Stąd więc obraz wyspy Syren, czy 
portrety Kalipso i Nauzykai —  to nie realistyczne sceny z przy-
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gćd Odysseusza, lecz już tylko ich odbicia uskutecznione w  dzie
łach sztuki, gdzie zakute w  materiale martwym postacie mitycz
ne mogą zmieniać swój wyraz zależnie od natężenia światła 
i cieni. W  tym  właśnie tkwi główna podstawa nowego sposobu 
kształtowania, dotycząca nie tylko samego kolorystycznego 
traktowania muzyki z wysunięciem barwy dźwiękowej na pier
w szy plan, lecz również wpływająca na jej strukturę formalną, 
a nawet i na sposób pojmowania praw tonalnych. Lśniąca mno
gością swych barw paleta kompozycyjna dzieła, tworzy nowe 
możliwości dla konstrukcji akordów, nie stawiając w tym kie
runku prawie żadnych ograniczeń, byle tylko stosowane środki 
nie mijały się ze swym celem. Wysunięcie jednak na pierwsze 
miejsce czynnika barwy miało ze względów tektonicznych tę uje
mną stronę, że groziło rozpyleniem materiału. Dla pokonania 
wynikających stąd trudności pomocną okazała się sama dźwię- 
kowość, albowiem dźwięk, działający swą substancja na pewnej 
przestrzeni, nabiera zwolna statycznego charakteru, doprowa
dzając utwór do rozpadnięcia się na szereg płaszczyzn brzmie
niowych. Pod względem technicznym wyróżniamy tu konstelacje 
utrzymujące się na jednym poziomie łub sukcesywne, zmieniają-



ce swe pierwotne miejsce. Ponadto zauważyć należy, ze w  odno
śnych wypadkach dana konstelacja nie musi ograniczać się tylko 
do jednego dźwięku, lecz może składać się z kilku akordów, po
między którymi powstaje specyficzny stosunek dźwiękowy, zy 
skujący na swym znaczeniu i wyrazistości dzięki powtórzeniu.

Do umiejscowienia materiału przyczyniają się również skoja
rzenia bitonalne, występujące u Szymanowskiego bardzo w y
raźnie, tworząc niekiedy jednolitą plamę barwną.

W skazane powyżej środki techniczne mają znaczenie i dla 
struktury formalnej, ponieważ przyczyniają się do jasnej dyspo
zycji jej składowych części. Ogólnie przyjęło się mniemanie, że 
impresjonizm przyniósł ze sobą zniekształcenie formy, wskutek 
przewagi barwy nad rysunkiem. Ujmowanie takie jest wynikiem  
zbyt ścisłego przenoszenia pojęć z zakresu samego malarstwa 
na teren rozpatrywali teoretycznych, dotyczących impresjoniz
mu muzycznego. Przy dokładnej jednak analizie nawet utworów 
Debussy‘ego zauważamy, że pomimo jegc dążności do osiągnię
cia łagodnego przejścia, nie zawsze rezygnował z wyrazistości
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konturów formy i w  wielu wypadkach posługiwał się ukształto- 
waniami, dającemi się zupełnie łatwo sprowadzić do form zna
nych. U  następców Debussy‘ego, a szczególnie u Szymanowskie
go, technika łagodnego przejścia schodzi na dalszy plan tak, że 
wkońcu zjawiają się znowu silne kontrasty. Nie pozostają one je
dnak w sprzeczności z podstawowymi założeniami impresjoni
zmu muzycznego; przeciwnie, przyczyniają się do podkreślenia 
intensywności kolorytu dzieła, a ze względu aa samą strukturę 
formalną są w  wielkim stopniu zjawiskiem dodatnim. W  swym  
drugim okresie Szymanowski prawie nigdy nie rezygnuje z czyn
ności konstruktywnych, dotyczących formy, wynikiem czego są 
ukształtowania zbliżone do ronda lub do formy dwuczęściowej 
i trzyczęściowej. Zwłaszcza w  tych ostatnich zauważamy nad
zwyczaj kunsztowną fakturę, która z jednej strony przyczynia 
się do jednolitości utworu, z drugiej zaś tworzy możliwości dla 
powstawania coraz to nowych kombinacyj kolorystycznych. 
A  jest to tym  Dardziej zadziwiające, że obydwie te cechy scho
dzą się w  jednym punkcie, mianowicie na gruncie wspólności 
materiału tematycznego. Szymanowski bowiem opiera często 
budowę dalszych części swych utworów na materiale ich części 
poprzednich, a zmiany w  jego opracowaniu, jakie w takich w y
padkach zachodzą, dają w rezultacie nowe oświetlenie kolory
styczne.

Z podobnymi zagadnieniami konstrukcyjnymi spotykamy się 
nie tylko w Metopach 1 Maskach, ale również w trzeciej sona
cie. Nadzwyczaj sprzyjającym temu warunkiem okazała się ów
czesna dekadencja formy sonatowej, gdzie zatarła się granica 
pomiędzy jej dawnymi współczynnikami, ponieważ technika 
przetworzenia opanowała zupełnie ekspozycję i repryzę. Stąd 
więc skojarzenia metodyczno - harmoniczne, występujące 
w charakterze tematów i łączników, zmieniają w trakcie nara
stania formy swoją postać bez względu na miejsce i znaczenie, 
jakie dawniej posiadały. W  swej architektonice sonata ta, bę 
dąca w zasadzie tworem jednoczęściowym, zawiera jednak 
wszystkie części składowe dawniejszej i ej formy, gdyż rozpada 
się na cztery główne części, z czego część pierwsza jest dale
ko idącą modyfikacją formy sonatowej, zaś części dalsze wystę
pują w zastępstwie ustępu powolnego, scherza, oraz finału, któ
ry w tym wypadku przyjmuje —  podobnie jak w poprzednich
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sonatach —  formę fugi, posługującej się materiałem z części 
pierwszej, dzięki czemu całość jest ujęta w  silne ramy.

Nowe zdobycze na polu harmoniki w płynęły nie tylko na 
zmianę założeń tonalnych omówionych utworów, lecz również 
przyniosły ze sobą nowe trudności wykonawcze, powiększając 
tym samym zakres problematów pianistyczno - technicznych. 
Fakt ten skłonił Szymanowskiego do napisania etiud op. 33. 
Tam  poruszył on najbardziej aktualne szczegóły techniczne, w y
nikające z rozszerzenia ilości materiału dźwiękowego, oraz 
wprowadzenia nowych środków harmonicznych, albowiem za
równo spotęgowana częstotliwość w następstwie różnych to
nów, jak i wszelkie równoległości (np, sekund i septym), syme
tryczne akordy, oraz skojarzenie bitonalne wymagały specjal
nej aplikatury. Błędem jednak byłoby mniemanie, że wartość 
etiud tych polega wyłącznie tylko na ich znaczeniu pianistycz
nym. Jako całość przedstawiają sobą cykl po mistrzowsku 
skomponowanych miniatur o wysokich zaletach artystycznych.

Stan, jaki osiągnęła muzyka Szymanowskiego w drugim okre
sie jego twórczości, dowodzi, że pozostawał on jeszcze ciągle na 
drodze poszukiwań. W prawdzie melodyka uwalnia się już w ów 
czas części iwo od naleciałości chr ornaty ki niemieckiej, lecz 
kontury jej linij są często zaciemniane, a nawet wręcz przery
wane wskutek przewagi czynników harmonicznych. Harmonika 
zaś kładzie główny nacisk na kolorystykę brzmieniową, co 
wkońcu doprowadziło do nadmiernej hipertrofii dźwiękowej, 
objawiającej się w zespoleniu wielkiej ilości różnych tonów  
w jednym akordzie. A  w pływ  jej okazuje się tak wszechwładny, 
że nawet do jej usług dostosowuje się poniekąd i struktura for
malna. Nic więc dziwnego, że dalszy rozwój w tym kierunku 
okazał się niemożliwy. Przeistoczenie, jakie niebawem dokona
ło się wyszło —  podobnie jak u Strawińskiego i Bartoka —  od 
strony muzyki narodowej i to pojętej bardzo głęboko, bo sięga
jącej aż do prasił etnicznych. Najwymowniejszym objawem tego 
są wprawdzie „Harnasie", jakkolwiek i na terenie muzyki forte
pianowej niemniej intensywnie ujawnił Szymanowski swe dąże
nie w tym kierunku przez stworzenie mazurków op. 50. Zacho
dzące tam zmiany dotyczą prawie wszystkich elementów mu
zycznych. W  melodyce zauważymy zwrócenie bacznej uwagi na 
zwartość linij, oraz na ich symetryczną odpowiedniość. Chro 
matyka (w dawnym znaczeniu) ustępuje miejsca nowej diatoni-
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ce- Podkreślamy „nowej1* z tego powodu, ponieważ nowe ujmo
wanie tonalne dopuszcza, obok stosowania dawnych skal, rów
nież wprowadzenie uszeregowania materiału, wykraczającego 
poza siedmiostopniowość, przyczym sama dyspozycja tego m a
teriału jest w swym wyrazie odmienną od dawnych skojarzeń 
chromatycznych.

3 M a z u r e k  c/o. so, s.

Harmonika zaś przy oszczędności swych środków jest nace
chowana wyrazistością współczynników nowej tonalności *), 
której przejawy są już zupełnie widoczne. Ona to, wykorzystu
jąc przejawiające się już w  poprzednim okresie dążenia centra
listyczne, zamanifestowała przede wszystkim ześrodkowanie 
materiału na poszczególnych płaszczyznach utworu. W skutek  
tego przychodzi do znaczenia nowy rodzaj dynamiki, który po
wstaje przez oddziaływanie na pewnej przestrzeni oporu, jaki 
stawia substancja ześrodkowanego materiału. A  ze względu na 
to, że sam fakt istnienia zjawiska oporu wymaga jeszcze działa
nia przeciwnej mu siły, pojawiają się też czynniki, które dążą do 
jego przełamania. Tworzy się więc znowu gra ścierających się 
wzajemnie sił. Jest ona jednak odmienną od dawnej, ponieważ 
pierwotnie przebieg tej gry wychodził z ruchu (t. zn. od domi
nanty jako zasaantczej przyczyny przejawów energetycznych) 
i prowadził do punktu spoczynku (t. zn. do toniki jako skutku 
tejże przyczyny), dziś zaś jest odwrotnie. Ześrodkowanie przyj
muje zasadniczo dwie formy: linearną i współbrzmienną.
W  pierwszym wypadku posługuje się kompozytor linią melo
dyczną opartą na specyficznym uszeregowaniu materiału, przy 
czym prawie z reguły stosowane są powtórzenia tych samych 
następstw interwałowych, dzięki czemu umiejscowienie materia
łu przybieia zupełnie realny kształt.
 T  ----

*) Sprawą nowej tonalności zajmuję się dokładniej w części I swych „ S ta 
diów  nad tw órczością K . Szym anow skiego“  p. t. „Problem tonalny w Sło- 
piewniach (op. 46)" pom. w „Polskim Roczniku Muzykalogicznym", tom II, 
1936 r.
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4. Mazu rek ojo sofi. i 1-4-.
V

Ponadto w mazurkach spotykamy skojarzenia bitonalne, przy
bierające właściwości ześrodkowania. Nie jest to już jednak bi- 
tonalność w pełnym znaczeniu tego słowa, gdyż właściwe war
tość tonalna takiego skojarzerda nie polega na selektywności 
jego składników, lecz przeciwnie na ich integralnym zespole
niu- Szczególnie plastycznie występuje to wówczas, gdy zacho
dzi zjednoczenie obydwóch form ześrodkowania, t. zn. linearnej 
i współbrzmieniowej.

5. M azurek op. 50, 7 t. 1-5.

Współbrzmieniowa forma ześrodkowania występuje zazwy
czaj pod postacią zwartego akordu, powtarzanego stale na pew
nym odcinku. Jako wyłączny środek ześrodkowania występuje 
ona u Szymanowskiego rzadziej, ponieważ przeważnie jednoczy 
on —  podobnie jak w  powyższym, przykładzie —  obydwie formy 
razem. W sam ym  przebiegu przełamywania oporu należy od-
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różnić od siebie dwie fazy: dążność do przełamania i przełama
nie właściwe Pierwsza faza ma miejsce na samej płaszczyźnie 
ześrodkowującej, kiedy to pojawiają się tony lub współbrzmie
nia niebiorące udziału w centralizacji, które są właśnie wy
razem dążenia do przełamania oporu. Rolę taką w przykła
dzie 4 spełnia postęp akordów (As -j- es b) (ges +  
des +  as) (As +  es +  b). Samo przełamanie zachodzi tylko 
w chwili przejścia z jednej ześrodkowującej płaszczyzny do 
drugiej. Jego działanie jest zatem czasowo bardzo ograniczone.

Ostatni okres twórczości Szymanowskiego charakteryzuje 
zwrot do prostoty, objawiający się we wszystkich głównych 
czynnikach muzycznych, t. zn. m elodyce, harmonice i formie. 
W  tej ostatniej wpada odrazu w  oczy przejrzystość w  dyspozycji 
jej części mniejszych i większych- W  mazurkach nie starał się 
Szymanowski o  stworzenia dla nich jakiegoś nowego typu for
malnego, lecz posłużył się już gotowym wzorem, który pozosta
wił po sobie Chopin. W  czasach obecnych, kiedy to ciągle jesz
cze trwają poszukiwania formy nowej takie rozwiązanie zagad
nienia należy uważać za najbardziej właściwe.

Dr. Stanisław Furmanik

M U Z Y K A  W  FILM IE

Muzyka nie jest elementem konstytutywnym filmu. Znaczy  
to, że, jeżeli z przedstawienia filmowego wyeliminujemy muzy
kę, film nie przestanie być sobą. Bowiem materialną, techniczną 
„istotę" filmu stanowią dwa czynniki: projekcja obrazów na 
ekran i „fotografia ruchu". Czynnik pierwszy był znany znacz
nie wcześniej przed umiejętnością dokonywania zdjęć ruchu. 
W  roku 1640 jezuita Kirchner wynalazł swą czarodziejską la 
tarnię. Zasada tej czarodziejskiej latarni, wyjąwszy udoskona
lenia techniczne samego aparatu projekcyjnego, pozostała bez 
zmiany do dzisiejszego dnia w filmie.

Czynnik drugi, „fotografia ruchu", przechodził znaczną 
i w meKtórych momentach zasadniczą ewolucję. Zaczęło się od 
przypadkowego wynalazku „ożywionego rysunku". Uczony an
gielski John Herschel (syn słynnego astronoma) urządzał dk:
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dzieci b. ciekawe zabawki. Oto na jednej stronie ćwiartki pa
pieru rysował np. klatkę, a na drugiej ptaszka. Kartkę pu
szczał w ruch wirowy i ze „zlania" się dwóch rysunków otrzy
mywał jeden: ptaszka w klatce. Gdy jednak pewnego razu na
rysował budę psią z pustym otworem i samą głowę psa, obliczo
ną tak, by przypadała ona na miejsce okrągłego otworu budy; 
gdy te rysunki puścił w ruch, ze zdumieniem spostrzegł, że za
miast jednego syntetycznego rysunku, otrzymał złudzenie ruchu, 
polegające na tym, że pies wsuwał i wysuwał głowę z budy. 
Wiadomość o tym „ożywionym rysunku" zainteresowała przede 
wszystkim uczonych, ale wkrótce i na rynku poczęły ukazy
wać się zabawki na tym oparte. Z czasem ten efekt stereoskopij- 
ny połączono z projekcją rysunków za pośrednictwem latar
ni czarnoksięskiej. Gdy wynaleziono fotografię, oczywiście mu
siała nasunąć się myśl, by zamiast rysunków ręcznych, wprowa
dzić fotografię przedmiotów. Robiło się to tak. Zwykłym apa
ratem fotograficznym zdejmowano np. tańczącą parę w sześciu 
pozach, dających w sumie jeden obrót walca. Odpowiedniej 
wielkości diapozytywy umieszczało się w aparacie projekcyj
nym. Fotografie, puszczone w ruch i rzucone na ekran, powta
rzając się w kółko, dawały złudzenie tańczącej pary. Nie była 
to jeszcze jednak „fotografia ruchu". Dopiero zastosowanie 
taśmy w aparacie do zdjęć, stworzyło techniczny fundament pod 
dzisiejszy aparat filmowy. Dalej to już kwestia udoskonaleń 
wynalazku i przystosowywania go do wymagań teatru świetl
nego.

Jak widać z tego sumarycznego ujęcia historii aparatu, sztu
ka filmowa nie ma nic wspólnego w „istocie" swej z muzyką. 
M iędzy poezją np. i muzyką taka wspólnota czy pokrewieństwo 
istnieje. Zarówno brzmienie słów, jak i brzmienie tonów mu
zycznych należy do tej samej kategorii zjawisk akustycznych. 
M iędzy filmem a muzyką stosunek ten nie zachodzi.

Tak było w filmie niemym, powiedzą mi, sprawa uległa zmia
nie w filmie dźwiękowym. Naprawdę jednak, istota rzeczy i tu
taj nie uległa zmianie. Film dźwiękowy dokonał tylko ściślej
szej synchronizacji dwóch odrębnych czynników: imaginatywnie 
ujmowanych obrazów na ekranie i brzmień muzycznych. Odrzu
ciwszy „towarzystwo" muzyki, nie przekreślamy samego obrazu 
filmowego, poprostu wracamy do filmu niemego. Film dźwię
kowy, wprowadziwszy reprodukcję brzmień i szmerów niejako
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w „środek" obrazu filmowego, rozszerzył tylko (ale ze wzglę
du na trudności techniczne i zwęził zarazem) możliwości zdjęć 
(analogicznym rozszerzeniem są próby filmu barwnego), ale 
istoty filmu nie zmienił.

Muzyka więc jest czynnikiem heterogenicznym w filmie, W  fil
mie niemym stanowiła czynnik towarzyszący, a w dźwiękowym, 
nabrawszy możliwości (bo nie konieczności) czynnika składowe
go, wzbogaciła synkretywny charakter sztuki filmowej.

Jeżeli tak jest, czem sobie wytłumaczyć nieodparte przeświad
czenie, że muzyka w doznawaniu sztuki filmowej odgrywa tak 
poważną rolę, urasta do czynnika zasadniczego? Piszący te sło
wa przeżył w „epoce" filmu niemego krótkie, lecz wstrząsające 
chwile. W  jednym z kin warszawskich, gdzie zamiast orkiestry 
używano specjalnego typu organów, zdarzyło się, że w pew
nym momencie muzyka przestała rozbrzmiewać. Czy organy 
się zepsuły, czy zaszło coś innego, dość, że przez pewien czas 
obrazy przepływały po ekranie w ciszy, w pustej, ciemnej, ol
brzymiej hali. Pogodna atmosfera doznania (ze względu na 
treść filmu) przekształciła się nagle w coś upiornie fantastycz
nego, gdy muzyka na nowo zaczęła grać, wszystko wróciło do 
porządku. Jeżeli siłę opisywanego wrażenia policzyć na karb 
subjektywnej wrażliwości piszącego te słowa, to i tak przykład 
ten będzie zastanawiającą ilustracją znaczenia muzyki w dozna
waniu sztuki filmowej.

Chociaż muzyka nie stanowi czynnika konstytutywnego filmu, 
jednak jej konieczna „obecność" w czasie oglądania filmu ma 
swe uzasadnienie, wynikające z pewnych swoistych właściwo
ści sztuki filmowej. Trzeba się nad tym zastanowić. Co ma 
przed oczyma rzeczywiście widz filmowy, gdy siedzi w ciemnej 
sali kinoteatru.' M a przed sobą ibiały ekran i przesuwające się 
po nim czarno-białe fantomy (dziś często i kolorowe). To jest 
naprawdę. W idz jednak ujmuje te fantomy jako przedmioty, 
ludzi, zwierzęta, pejsaże, czuje się świadkiem zdarzeń, prze
żyć i t. p. Coś podobnego zachodzi i przy czytaniu powieści, gdy 
czytelnik ma przed sobą bezpośrednio pewną ilość kartek za
drukowanego papieru. Różnica jednak, między innymi, polega 
na tym, że czytelnik widzi to wszystko „przed oczyma duszy", 
zaś widz filmowy jakby bezpośrednio oczyma ciała. Świat, któ
ry widzimy na ekranie, wyjąwszy filmy naukowe lub reportaże 
filmowe, jest sv atem imaginatywnym. Charakter tego imagina-
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tywnego świata filmu uwydatni się ostrzej, gdy zestawimy go ze 
światem sceny. W idz teatralny np. spostrzega rzeczywiste 
przedmioty, rzeczywistych ludzi, rzeczywiste ruchy, widz kino
wy ma tylko złudzenia ruchu, przedmiotów i ludzi. Chociaż 
przestrzeń sceniczna i filmowa różnią się od przestrzeni rzeczy
wistej, jednak różnią się zasadniczo między sobą. W idz teatral
ny oddzielony jest od przestrzeni scenicznej bardzo ostro, scena 
to sen, widownia to jawa. W idz teatralny ogląda widoki na sce
nie z jednego stanowiska, nie może np. widzieć przedmiotów  
i z przodu i z tyłu, nie może znaleźć się wśród nich. W idz fil
mowy przeciwnie, chociaż nie zmienia miejsca, spostrzega tak 
jakby zachodził i z tyłu i z przodu przedmiotów, może je wi
dzieć i z góry i z dołu, może się znaleźć jakby pośrod nich. Po
dobnie różnią się czas sceniczny i czas filmowy. Gdy czas tego, 
co się dzieje na scenie pokrywa się mniej więcej z czasem rze
czywistym, a tylko w przerwach między odsłonami może prze
biegać szybciej lub wolniej, w filmie czas jest zupełnie niezależ
ny od czasu rzeczywistego. Te i inne właściwości świata filmo
wego składają ^ię na jego imaginatywność, a raczej odwrotnie, 
to imaginatywny charakter świata filmowego sprawia, że i jego 
czas i przestrzeń, i wszystko, co w tym czasie i przestrzeni za
chodzi, jest inne od rzeczywistości, chociaż wygląda bardziej 
rzeczywiście niż w teatrze.

A b y widz filmowy mógł w pełni i w sposób niezamącony do
znawać wrażeń sztuki filmowej, musi zająć postawę imagina- 
tywnego spostrzegania. Rolę bodźca, który zmusza widza do za
jęcia tej postawy, odgrywa ciemność, panująca na sali kinotea
tru. W  ciemnościach znika rzeczywisty świat, uwaga widza sku
pia się wyłącznie na fali ekranu i poddaje się jego wymowie. A le  
ciemność tylko wtrąca widza w ów stan imaginatywnego spo
strzegania. By ten stan utrzymać i kontynuować, potrzebna jest 
właśnie muzyka. Dlaczego muzyka? Możnaby co do tego po
przestać na intensywnym przekonaniu, umocnionym przez do
tychczasowe rozważania, spróbujmy jednak dokopać się do bar
dziej przekonywujących uzasadnień.

Imagitatywne przedstawienia przedmiotów nie wyczerpują 
„treści" utworu filmowego. Przesuwające się na ekranie obrazy 
stanowią swojego rodzaju język, którego znaczenie i sens musi 
widz odczytać. Ta intellektualna funkcja rozumienia znaczeń 
„wyrazów" języka filmowego wchodzi w skład przeżyć widza.
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Jednak myśl jest w bardzo małym stopniu dziedziną filmu. 
To jej niezbędne granum w filmie ciemnym zastępowały napisy 
słowne, a w dźwiękowym treść niektórych wypowiedzi bohate
rów. Film jest przede wszystkim sztuką wzruszeń i emocyj, 
którą widz uświadamia sobie, odczytując wymowę gestów, mi
miki i całych sytuacyj. Otóż tutaj zbliżamy się do muzyki 
i odkrywamy wewnętrzne pokrewieństwo między nią i filmem. 
Bowiem treścią muzyki są również przede wszystkim nastroje.

W idz filmowy, odczytując „w yrazy" języka filmowego, do
wiaduje się, jakie uczucia przeżywają bohaterowie. Te uczucia 
są dla niego przedstawione t. z. iż widz wie, że ktoś te uczucia 
przeżywa, ale sam ich nie doznaje i nie musi doznawać.

Muzyka zaś posiada w wysokim stopniu zdolność wzbudzania 
w słuchaczu samym przeżyć uczuciowych (a więc nie przedsta
wionych tylko, ale bezpośrednio, osobiście przeżywanych). 
Dźwięki jednak nie nazywają po imieniu uczuć wyrażanych 
przez utwór muzyczny, pobudzają tylko ogólną dyspozycję do 
tych przeżyć, wytyczają niejako bezimienne perspektywy dla 
nich. G dy więc widz filmowy ma przedstawienia „konkretnych", 
oznaczonych uczuć, a równocześnie sam pod wpływem muzyki 
zaczyna „wibrować" uczuciowo, te dwie linie przeżyć zlewają  
się ze sobą z łatwością i powstaje psychologiczny konglomerat, 
jak gdyby widz osobiście przeżywał to, co i bohaterowie. Jed
nym słowem muzyka umożliwia estetyczne wczuwanie się, 
współżycie w zdarzeniach imagitatywnego filmu. G dy jej za
braknie, ów świat pryska, uwaga widza, chociaż nie rozprasza 
się na zjawiska świata rzeczywistego dzięki panującej ciemności 
w sali, jednak nie może utrzymać się dłużej w postawie imagi- 
natywnej w stosunku do tego, co ma bezpośrednio przed oczy
ma. Płaskie czarno-białe cienie przedmiotów i ludzi nie są w sta
nie was pociągnąć, zai teresować, jeżeli ów „nerw " wczuwania 
się niepodsycany, przestanie dziaiać. W  teatrze np., chociaż 
wiemy, że umierający na scenie bohater, to naprawdę aktor X , 
który po skończeniu przedstawienia pójdzie spać do domu, jed
nak rzeczywistość postaci ludzkiej utrzymuje naszą iluzję. 
W  kinie mamy do czynienia z czystą iluzją i właśnie trzeba jej 
dodać trochę „krw i", by nie oddziaływała na nas jako czyste 
złudzenie, lecz jako rzeczywistość artystyczna. Ową krwią 
filmu jest muzyka.

Muzyka, uruchamiająca naszą „wibrację" uczuciową, wywołu

332



je ciągi swobodnych skojarzeń obrazowych. I tu właśnie do
znanie widza, sprowokowane przez muzykę, styka się ze spo
strzeganymi na ekranie obrazami, które również mają w  wyso
kim stopniu charakter przepływających ciągów, drgających  
i nieustannie zmiennych, I. Ehrenburg nazwał dowcipnie film  
„fabryką słów“ . Istotnie, widz filmowy, zagłębiony w fotelu kino
teatru, gdy go otoczą ciemności i odseparują od świata rzeczy
wistego, nie ma potrzeby tracić wysiłku na wytwarzanie wi
zy j sennych i marzeń, otrzymuje je niejako w stanie gotowym 
do spożycia. Wiadomo zaś, jak „marzycielską" sztuką jest 
muzyka. Ona to właśnie sprawia przede wszystkim, że ów 
dziwaczny, z punktu widzenia rzeczywistości, materiał cieniów 
staje się gotowym pokarmem, nasycającym głód swobodnego 
marzenia.

Tak więc, chociaż muzyka nie należy do czynników konsty
tutywnych filmu, jednak jej rozbrzmiewanie stanowi niezbędny 
warunek doznawania utworu filmowego.

Szkic niniejszy nie dotykał zupełnie praktycznej strony za
gadnienia, indywidualnych wypadków stosowania muzyki 
w utworach filmowych. Bowiem głos w tej sprawie mają prze
de wszystkim muzycy, szczególnie zaś ci z pośród nich, którzy 
pracują w „branży" filmowej. W  szkicu niniejszym chodziło 
przede wszystkim o rozważania ogólne i zasadnicze. Jednak 
i one pozwalają wysnuć pewne, nie to zasady, sztywne i nie
zmienne prawidła, lecz konsekwencje, które musi sobie uświa
damiać kompozytor filmowy, jeśli chce być w zgodzie z „du
chem" filmu, lub w 'dz czy krytyk, jeśli chce trafnie osądzać 
wartość artystyczną danego dzieła.

Muzyka jest warunkiem koniecznym pełnego doznawania fil
mu, ale i zarazem czynnikiem w pewnym sensie obojętnym. Z a
chodzi tu coś podobnego jak w tańcu. Tańczącym osobom mo
żna grać w kółko kilkanaście taktów, aż do znudzenia dla 
osoby postronnej, tańczący będą jednak zadowoleni. Bowiem 
ich uwaga, ich centrum przeżycia, skupia się na ruchach i emo
cjach, związanych z ruchami, a muzyka niezbędna jako nieusta
jący bodziec, dochodzi do świadomości, ale zbliżając się po ob
wodowej linii zasięgu promienia uwagi. Podobnie przy dozna
waniu filmu. W idz kinowy uświadamia sobie, że muzyka roz
brzmiewa, zdaje sobie nawet sprawę ze zmian intensywności 
brzmienia i barwy insti umentćw, czy też ich zespołu, ale rzadko
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wie i zapamięta, co było grane. Jego uwaga skupia się przede 
wszystkim na treści wizualnej obrazy i wszystko ma mu po
magać w tym właśnie kierunku. To też, gdy muzyka w jakiś 
sposób wysforuje się na plan pierwszy, bez uzasadnienia rozry
wa jedność doznania. M uzyka jest obo’ ftna dla widza kino
wego, nie w tym jednak znaczeniu, że może tam sobie „brzę- 
czyć“ byle co i byle jak. Chodzi po prostu o to, by treść mu
zyczna wiązała się nie tyle z zewnętrzną, wizualną stroną utwo
ru filmowego, lecz z warstwą znaczeń i sensów, do których do
chodzi widz przez odczytywanie „w yrazów " języka film owego., 
W  praktyce spotykamy się często z odstępstwem od tej natural
nej „zasady". W  jednym rosyjskim filmie (Złote jezioro) ma
my taki moment. W  łożysku strumienia górskiego, pod wiel
kimi skałami, pracują robotnicy —  kopacze złota. Rozbijają  
skały, wydobywają kamienie i muł z dna strumienia, by cały 
ten materiał rzucić na wielką płuczkę, oddzielającą złoto od in
nych cząstek materii. Sam wizualny materiał obrazu pozwala 
domyślać się widzowi (naturalne skojarzenie akustyczne) dźwię
ku kilofów, łopat, łańcuchów, całego rytmicznego „szm eru" 
pracy. Muzyka w tym momencie wszystko to odtwarza, stosu
jąc onomatopeję dźwiękową i rytmiczną. Kompozytor, jak wi
dać, poszedł po najpłytszej linii dostosowania się do całości, 
uzmysławiając to, co i tak jest domyślne, a zapominając o tym, 
że ten moment obrazowy nie jest sam dla siebie, ale zawiera 
i treść wewnętrzną, wyznaczoną przez poprzednie czynniki fa
bularne i nastrojowe. W  rezultacie muzyka „w łazi" słucha
czowi w centrum jego świadomości, rozbijając jego uwagę i dra
żni snobizmem banalnie zastosowanego „modernizmu" muzycz
nego.

Ten sposób stosowania muzyki w filmach bywa częsty i z re
guły wypada fałszywie.

Bywają zresztą wypadki odwrotne t. z. gdy muzyka powinna 
się wiązać tylko z treścią zewnętrzną, wii ualną obrazu i zasto
sowanie jej wypada fałszywie. W  krótkometrażówce polskiej, 
odtwarzającej widoki i pracę w kopalni bazaltów w Janowej 
Dolinie na Wołyniu, bardzo pięknym obrazom (amfiteatralna 
ściana skał, wyglądaj }.cych jak las koiumn, obalanie takiej ko
lumny na ziemię, ruch maszyn, ludzi i t. p.) towarzyszy muzy
ka. Rozbrzmiewa jakiś banalny, o nikłej masie dźwiękowej, 
walczyk wiedeński. Znów zasadnicze „nieporozumienie" i iry-
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tujące rozbicie jedności doznania widza. Zresztą, nie ma takich 
kombinacyj, których nie możnaby wykorzystać jako efekt arty
styczny (np. w celu podkreślenia humoru, komizmu), ale zawsze 
musi być spełniony zasadniczy warunek: artysta powinien być 
w zgodzie z naturalnymi właściwościami materiału, poddać się 
im, by zapanować nad nimi i celowo wykorzystać.

Inaczej przedstawia się rola muzyki w tych filmach dźwięko
wych, w których stanowi ona element nie towarzyszący, lecz 
składowy. Z fabuły wynika, że np. bohater w pewnym momen
cie śpiewa, lub brzmi muzyka, bo rzecz dzieje się w czasie kon
certu i t. p. Tutaj muzyka nie jest już obojętna w opisanym 
wyżej sensie. W idz słyszy i śledzi melodię, lub rozwijający się 
pochód dźwięków. W  olbrzymiej produkcji, jaką rozwija kine
matografia światowa, z tego wielkiego zamętu poczynają się 
wyłaniać jakieś zarysy rodzajów filmowych, układają się zrę
by konwencji filmowej. Być może, że narazie w tej krystaliza
cji działają nie tyle immanentne siły sztuki filmowej, lecz pro
sty nawyk. Odczuwamy w mniejszym stopniu sztuczność nie
których kombinacyj, lub przeciwnie, znajdujemy argumenty na 
uzasadnienie jakichś szczególnie rażących sztuczności, bośmy 
się już z filmem dźwiękowym oswoili. W  każdym razie wśród 
tych zarysów widnieje i zarys jakiejś „opery" filmowej. Osiąg
nięcia dotychczasowe są raczej opłakane pod każdym wzglę
dem, exemplum sfilmowana „H alka" Moniuszki i modne prze
róbki starych operetek. W szystkie te poczynania popełniają je
den zasadniczy błąd, wprowadzając do filmu teatr. Zasadniczo 
jednak rzecz jest możliwa i zdaje się, że film ze swymi kolo
salnymi możliwościami technicznymi i finansowymi lepiej zrea
lizuje wagnerowski ideał sztuki, niż to uczyni! teatr.

A le  największą przyszłość ma chyba muzyka w filmie abstrak
cyjnym. Stanąć ona tutaj może jako czynnik równorzędny obok 
materiału wizualnego. Drobną próbką tego i raczej przeczu 
cie przyszłości da t u nas krótki film Temersonów p, t. „Zw ar
cie". Zasadniczo film miał zadanie dydaktyczne: pouczyć i prze
strzec przed krótkimi spięciami w przewodach elektrycznych. 
Ten cel jednak spalił na panewce. Autorzy ograniczyli do mi
nimum treść realistyczną w filmie, wyolbrzymiając natomiast 
celowo fotogeniczność martwych przedmiotów i udział fal 
świetlnych najrozmaiciej rytmizowanych.
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W  połączeniu ze specjalnie napisaną muzyką, której płynna 
struktura synchronizuje ze strukturą obrazu*), całość w wielu 
swych momentach czarowała swą niematerialną wizyjnością.

Michał Kordracki.

O P E R A  W A R S Z A W S K A  

Jej przyszłość, zadania i możliwości rozwoju.

W alka, tocząca się pomiędzy 16 kandydatami na stanowisko 
dyrektora opery stołecznej, została zakończona zwycięstwem 
Jerzego Mazaraki, który otrzymał dzierżawę (niestety, tylko 
dzierżawę) Teatru Wielkiego na przeciąg lat kilku.

Jest to właśnie najsmutniejsze —  że gmach operowy na placu 
Teatralnym w Warszawie, ma być ciągle objektem dzierżaw
nym, że się go wynajmuje —  prawie.jak zwykłe mieszkanie, budkę 
r. papierosami lub sklep. Cudów musiałby dokazać każdorazo
wy dzierżawca, dyrektor-lokator magistracki, aby przy pomocy 
posiadanych (również wynajmowanych) rekwizytów teatralnych 
i niewystarczające) subwencj’ , móc zapełnić co wieczór salę pu
blicznością, wystawiać przytym wartościowe dzieła sztuki, opła
cać orkiestrę, śpiewaków i personel techniczny; w dodatku nie
tylko nie stracić na tym interesie, nie „dołożyć" do niego, ale 
jeszcze wyjść na tyle obronną ręką, żeby prowadzić dalsze se
zony bez widma bankructwa. Jaką d”ogą można, wystawiając 
tanim kosztem opery (nie operetki) i przy rekordowo niskich 
gażach artystów dawać jaknaj lepsze przedstawienia i zyskać 
tym uznanie u publiczności? Odpowiedź na to pytanie powinien 
nam dać nowy dyrektor opery —  J. Mazaraki. Jeśli potrafi wy
brnąć z niesłychanie trudnego zadania, jakiego się podjął, po- 
dźwignie upadającą placówkę, a z nią razem i całą polską 
kulturę operową oraz dobre imię warszawskiego baletu. Jeśli 
się załamie, zbankrutuje, czy pójdzie po linji najmniejszego 
oporu —  zaprzepaści dzieło naprawy sztuki operowej w stolicy

*) Muzykę do filmu „Zw arcie" skomponował Witold Lutosławski.
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i powiększy smutne szeregi tych, co już przed nim operę naszą 
„kładli."

Na razie stwierdzić trzeba, że opera, jako widowisko scenicz
ne, przechodzi ciągle jeszcze ostry kryzys artystyczny i że tylko 
nadzwyczaj świeże, żywe i nowe rozwiązanie tego problemu, 
może postawić operę z powrotem na nogi.

Przykrym jest ciągłe powoływanie się na przykłady zagra
niczne, ale trudno się powstrzymać w pewnych wypadkach od 
porównań, które mogą nasuwać zbawienne wnioski o sposobach 
ratowania upadającej sztuki operowej w Polsce. Jakimi drogami 
rozwijają się teatry operowe w innych krajach? Wysiłki w tej 
dziedzinie są trojakiego rodzaju: odświeżenia repertuaru, odno
wienia inscenizacji i pomocy finansowej państwa.

Odświeżenie, a właściwie odmłodzenie repertuaru operowego 
i baletowego, odbywa się już to drogą zamówień nowych wido
wisk scenicznych u żyjących kompozytorów, już wystawieniem  
gotowych napisanych dzieł współczesnych. W  Niemczech poza 
Wagnerem gra się setki oper i baletów współczesnych kompozy
torów niemieckich, zamówionych nietylko przez dyrekcje po
szczególnych teatrów operowych (których jest przeszło 60— we 
wszystkich większych miastach niemieckich) ale i przez Mini
sterstwo Propagandy.

W  Polsce ten problem pobudzenia rodzimej twórczości opero
wej mógł by zostać rozwiązany inaczej. Jeżeli ustali się naresz
cie na przeciąg kilku lat ciągłość dyrekcji teatru operowego 
w Warszawie, można by pomyśleć o ogłoszeniu konkursu na 
stworzenie nowych polskich dzieł operowych, konkursu, który 
przede wszystkim będzie gwarantował w y s t a w i e n i e  dzieł 
nagrodzonych w najbliższych latach na scenie operowej. Jednym  
bowiem z najważniejszych bodźców pomyślnego rozwoju twór
czości scenicznej, jest możność ujrzenia i usłyszenia przez auto
ra swego dzieła na scenie. Do powstania udanego dzieła sce
nicznego potrzebny jest własny zmysł sceny u kompozytora 
i —  dobre libretto. Jako wniosek z tego —  trzeba roz
pisać wstępny konkurs na najlepsze polskie libretto operowe. 
Tematów z życia polskiego mamy nieprzeliczone mnóstwo. M oż
na by położyć nacisk na libretto o treści historycznej —  naprz. 
Zborowski, Oorona Częstochowy, Żółkiewski, Czarnecki, Stefan 
Batory, lub przeróbk' literackie —  Pan Tadeusz, lub dzieje Z a 
głoby. Można by wykorzystać dla celów operowych słynne
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a piękne legendy ogólnopolskie o Panu Twardowskim, diable 
Borucie, lub regionalne —  o Janosiku, Lajkoniku; obrzędy: Dyn
gus, Śmigus, Kupała, Sobótki, Dożynki, wreszcie zupełnie odło
giem leżącą wdzięczną dziedzinę oper dla dzieci (które mogą 
w razie trafnego ujęcia —  liczyć na szczególne powodzenie 
i frekwencję, zarówno dzieci, jak i ich opiekunów i rodziców 
lub młodzieży szkolnej). Doskonałym tematem oper dziecięcych 
są popularne bajki o Czerwonym Kapturku, kocie w butach, 
scenki z życia zwierząt, odpowiednio opracowane, wreszcie róż
norodne tematy dowolne z życia młodzieży.

Jest to program kilkuletni, jak to widać z tych luźnie rzuco
nych projektów —  i bardzo rozległy, mogący nietylko dostar
czyć na długi okres czasu materiału scenicznego dla kompozy
torów, ale i przyczynić się radykalnie do przełamania kryzysu 
operowego i wzbudzenia nowej fali zainteresowania polską sce
nę operową. Potrzeba tylko inicjatywy i wytrwale prowadzonej 
systematycznej akcji —  a wyniki nie każą na siebie długo cze
kać. Jeszcze skuteczniejszą okazała by się taka akcja, gdyby 
została wspólnie prowadzona przez trzy dyrekcje oper: war
szawskiej, poznańskiej i lwowskiej pod egidą Ministerstwa W y 
znań R. i O. P.

Drugim kardynalnym warunkiem egzystencji teatru operowego 
i powodzenia oper jest ich nowe ujęcie sceniczne przez facho
wą teatralną reżyserię. Trzeba już raz na zawsze nieodwołal
nie skończyć z przeżytym ośmieszonym i absurdalnym sza
blonem operowym z epoki weryzmu. Nie można dzisiejszemu 
słuchaczowi bezkarnie kazać oglądać naiwne bajeczki, o w y
dzierających się na cały głos umierających na scenie ludziach, 
pokazywać mu uciekających przed pościgiem, lecz kręcących 
się na miejscu zbrodniarzy i wogóle cały ten zbiór realistycz
nych nonsensów, zwanych „akcją operową". Tu potrzebna jest 
gruntowna reforma, zupełnie na innych założeniach oparta re
żyseria, kompletna zmiana ustosunkowania się autorów do 
swych ról. I znowu w tym wypadku trzeba się uciec do przy
kładu z zagranicy. W ystarczy jako na wzór wskazać na insce
nizację oper w Salzburgu, na reżyserię Reinhardta, na sceny 
włoskie i niemieckie. Oddawna już zaczęto tam traktować po
ważnie kwestje reżyserii oper. Dążono przede wszystkim do 
uproszczenia nieprawdopodobnych sytuacji scenicznych, do za
stąpienia pewnych realnych momentów akcji —  symbolami. Po
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myślano również o nowych rozwiązaniach dekoracyjnych. Dzię
ki temu stare opery odzyskały swe utracone szanse utrzyma
nia się w repei tuarze, a nawet stały się magnesem, ściągają
cym publiczność, ciekawą nowego ujęcia teatralnego ogólnie 
znanych widowisk. Również i u nas nikogo już się nie zaintere
suje przedstawieniem Rigoletto, TraHaty lub Manon w „kra
jow ej" obsadzie śpiewaczej, jeżeli nie będzie ono pierwszo
rzędnie wyreżyserowane, od A  do Z zrekonstruowane, w każ
dym szczególe przemyślane, uprawdopodobnione, artystycznie 
podciągnięte. Trudno się dziwić publiczności, która nie chce 
oglądać okropnych , po amatorsku granych szmir operowych 
(w dodatku jeszcze bardzo często fatalnie śpiewanych) jeżeli, 
—  naprz. jak jest w Warszawie, —  ma w tym samym gmachu 
obok na scenie Teatru Narodowego doskonałe widowiska na 
europejskim poziomie utrzymane.

O ile wiadomo, to na tę stronę przedstawień operowych no
wy dyrektor opery warszawskiej skierował swoją uwagę. Jak 
słychać ma on zamiar zaangażować szereg pierwszorzędnych 
reżyserów teatralnych i powierzyć ich dyscyplinie losy dotych
czas chaotycznie się miotających po scenie śpiewaków opero
wych. Czy materiał aktorski, rekrutujący się z szeregów tych 
śpiewaków okaże się podatnym do różnorakich eksperymentów  
scenicznych? Do tego zagadnienia należy się odnieść z dużą 
rezerwą, jeżeli wziąść pod uwagę, że nowy personel Teatru 
Wielkiego składa się w znacznym stopniu z dawnego „rutyno
wanego" pokolenia atuorskiego, częściowo zaś z młodych, ale 
już mocno zmanierowanych przez niewłaściwe nauczanie w Kon
serwatorium, sił śpiewaczych.

Trzecim warunkiem naprawy sztuki operowej w Polsce —  to 
zagadnienie funduszów. Skąd czerpać pieniądze na prowadze
nie opery na właściwym poziomie? I tu znów po raz trzeci trze
ba się uciec do przykładów z zagranicy. Pierwsza lepsza opera 
niemiecka w Hamburgu jest instytucją państwową, otrzymują
cą milion marek niemieckich subwencji rocznie plus cała orkie
stra na żołdzie państwowym. Nie trzeba przypominać, że ta
kich oper jest w Niemczech kilkadziesiąt, w malutkiej Czecho
słowacji —  kilkanaście, a że w Sowietach teatry i twórczość 
operowa cieszą się specjalnymi względami czynników rządo
wych i wyjątkową opieką państwa, które w rozwoju sztuki 
widzi szczególny atut propagandowy.
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W  Polsce opera, ani sztuka operowa nie może liczyć w obec
nych warunkach na żadne poparcie ze strony rządu ani na żad
ną opiekę ze strony państwa. Poprostu jest pozostawiona włas 
nemu losowi. Zarząd M iejski miasta stoi. W arszawy również 
od dawna umył ręce i zrzekł się prowadzenia tak deficytowej 
imprezy jak teatr operowy, dzierżawiąc jedynie gmach, z do
datkowej pewnej subwencji, wypłacanej na doraźne prowadze
nie sezonu.

Czy stan taki może potrwać długo? Bez wątpienia —  nie. 
Albo na placu Teatralnym w W arszawie w gmachu byłego 
Teatru W ielkiego trzeba będzie otworzyć operetkę lub kino —  
albo też... Nie przesądzajmy sprawy co do przyszłych losów 
opery warszawskiej. M iejm y nadzieję, że p. Jerzy Mazaraki 
okaże się owym mężem opatrznościowym, który swe zaloty z Sy
reną uwieńczy jakimś trwałym sukcesem. Nie życzymy p. M a- 
zarakiemu małżeństwa ze zwodniczą istotą o rybim ogonie, ale 
pragniemy szczerze dla niego jak na jwiększego posagu.

M iejm y trochę wiary i optymizmu: może najgorsze lata i naj
cięższy okres w dziejach Teatru Wielkiego jest już poza nami. 
M oże powoli zacznie on wracać do swego dawnego rozkwitu, 
jak za rządów dyr. E. Młynarskiego.

Lepiej się jednak zadużo odrazu nie spodziewać, żeby po
tem nie mieć przykrych zawodów. Jeżeli przewiduiąca i roz
tropna gospodarka dyr. Mazaraki zacznie wydawać plony to 
jeszcze obecne pokolenie będzie uczestniczyło w ich zbiorach.

Stanisław  Szp in alski.

M IG A W K I Z PO DRÓ ŻY DO A M E R Y K I

Gdy się mówi o Ameryce —  to przeważnie ma się na myśli jakąś „ziemię 
obiecaną, do której jeździ się po dolary... Z tym „jeżdżeniem po dolary" to 
nie jest tak najprościej. Sądzę, że zainteresują czytelników „Muzyki Polskiej" 
mniej znane szczegóły organizacji życia muzycznego w Stanach Zjednoczo
nych.

Aby otrzymać wizę wjazdową do Stanów, trzeba mieć kontrakt, opiewający 
na sumę, któraby usprawiedliwiała, że się tak wyrażę, całą wyprawę. A  więc: 
muszą być pokryte koszty podróży (karta okrętowa winna być zapłacona 
w obie strony) kaszta utrzymania i t. d. Konsul o s o b i ś c i e  rozmawia z pe
tentem, bo chce sobie wyrobić zdanie o każdym, kto chce jechać.
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Na statku, przed dopłynięciem do N.-Jorku, otrzymuje się niezliczone 
kwestionariusze do wypełnienia. W  tym miejscu trzeba podkreślić, że o ile 
kiedyś jechało się do Stanów bez jakichkolwiek dokumentów, o tyle teraz 
powódź wszelkiego rodzaju „papierków" poprostu zatruwa życie podróżne
mu. Musi on odpowiadać na takie pytania: czy  nie je s t  bigam istą, czy  nie 

żyw i uczuć gw ałtow nych w stosunku do rządu Stanów  Z jed n oczo n y ch , czy  
nie sied zia ł w w ięzieniu  i t p. Przy lądowaniu rozmowa z urzędnikiem imi- 
gracyjnym obraca się wokół podobnych mniejwięcej zagadnień.

Artysta może sobe zaangażować „specjalistę" od formalności celnych i pa
szportowych jeżeli oczywiście ma na to pieniądze. Taki pan, który po an
gielsku nazywa się c u s t  o m  b r o k e r  ̂ zna przepisy lepiej, niż sami urzęd
nicy. Asystuje przy rozmowie z urzędnikami, załatwia sprawy celne i insta
luje „delikwenta" w hotelu. Takie, jak się to mówi „zdjęcie" ze statku ko
sztuje około 25 dolarów. Dość zabawny wypadek zaszedł trzy lata temu ze 
znaną pianistką austriacką Poldi Mildner, która, wezwana przez agenta no
wojorskiego, jechała do Stanów bez kontraktu jako turystka. Gdy statek 
przybył do portu, Poldi Mildner oświadczyła, że jest pianistką. Zrobił się 
dramat! Władze nie chciały jej wpuścić pod pozorem, że artystka jest mu
zykiem orkiestrowym. Ta kategoria muzyiców od dawna bowiem nie ma pra
wa wjazdu do Ameryki Wówczas „custom broker" zmusił całą komisję do 
wysłuchania małego recitalu w salonie okrętowym i przekonawszy w ten spo
sób władzę, że Poldi Mildner jest artystką estradową uzyskał dla niej po
zwolenie na wylądowanie.

Teraz kilka słów o agentach koncertowych.
Praktycznie rzecz b orąc, każdy prawie agent amerykański jest tylko eks

pozyturą „Concert department" jednego z dwu wielkich koncernów radio
wych: „Columbia Corporation" lub „National Broadcasting Company" i pra
cuje w porozumieniu z takowymi. Każdy artysta, który chce coś zrobić 
w Ameryce m u s i  mieć swego agenta. Agent ma dość duże uprawnienia 
w stosunku do osoby artysty. Na przykładzie wygląda to w ten sposób.

Powiedzmy, że pan X  zostaje zaangażowany do Ameryki na dwa miesiące. 
Po dwuch miesiącach, gdy już wszystkie jego zobowiązania są wypełnione, 
chce sobie pan X  pozostać jeszcze w Ameryce na dwa tygodnie, jako turysta. 
Otóż, o przedłużenie pozwolenia na -taki pobyt musi się artysta zwrócić do 
władz za pośrednictwem swego agenta, który opiniuje w tej sprawie. Jeżeli 
agentowi z tych czy innych powodów n i e  d o g a d z a ,  by artysta został je
szcze te dwa tygodnie w Stanach —  władze o d m ó w i ą  pozwolenia. Jeżeli 
zaś agent się zgodzi, to i pozwolenie będzie.

Dalej —  agent, który poraź pierwszy wprowadza danego artystę na rynek 
amerykański, ma rozmaite prawa zastrzeżone na czas dłuższy. Na przykład, 
pan X  odbywa tournee z kontraktem pana Z. Kontrakt się skończył i pan X  
wyjechał. W  następnym sezonie inny agent chce angażować pana X. Tułaj 
jest delikatny moment: nowy agent musi otrzymać pozwolenie pana Z na 
angażowanie tego artysty. Najczęściej kończy się to w ten sposób, że dawny 
agent otrzymuje -jakiś określony procent od dochodów artysty. Chodzi o to, 
że w trkich wypadkach stary agent ma prawo p i e r w s z e ń s t w a  wobec 
artysty, którego on właśnie p o  r a z  p i e r w s z y  do Stanów sprowadził.
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Jak widzimy, sprawy te nie są takie proste; wymagają ze strony artysty 
bacznej uwagi i znajomości przepisów —  inaczej można narazić się na wiele 
przykrości i strat.

Zupełnie odmienna od naszej jest organizacja Radia w Ameryce. Radio 
jest w zasadzie bezpłatne. Niema abonentów, jak u nas. To też, poza nie
licznymi wyjątkami, wszystkie koncerty radiowe, a raczej artyści, płatni są 
przez t. zw. „sponsorów". Instytucja „sponsorów" jest bardzo ciekawa. Są 
to albo osoby prywatne, albo instytucje, lub przedsiębiorstwa przemysłowo- 
handlowe. Przeważnie chodzi w tych wypadkach o reklamę. Radio ma zwykle 
listę artystów, którzy pracują dla danej kompaniii („Columbia" czy ,,NBC.“ ). 
Oczywiście niezmiernie trudno jest dostać się na taką listę.

Otóż taki „sponsor" przychodzi do dyrekcji Radia i mówi, że chciałby mieć 
raz czy dwa razy w tygodniu koncert, reklamujący jego zakład. Wówczas 
dyrekcja proponuje mu artystów, którzy, oczywiście, występują w swoim 
repertuarze. Najważniejszym momentem jest to, że po koncercie speaker 
ogłasza, iż produkcja odbyła się dzięki firmie takiej a takiej (the concert 
is sponsored). Orkiestra Stokowskiego grała na przykład kiedyś dla „Lucky 
Strike" (fabryki papierosów).

„Sponsor" płaci za koncert dyrekcji Radio, która skolei płaci artyście. 
Stawki i honoraria są oczywiście zależne od rangi artysty oraz „sponsora". 
Znakomitymi „sponsorami" są; H. Ford, który ma zresztą na stałym utrzy
maniu „Detroit Symphony Orchestra" i u którego na słynnych koncertach 
reklamowych, t. zw. „Sunday Ford Hour", grają artyści tej miary, co Hof- 
mann i Rachmaninow; „Maxwell Coffee" (ogromne towarzystwo handlu ka
wą) „Lucky Strike" i t. p. Trzeba przyznać, że aczkolwiek taka organizacja 
powoduje czasem nielitościwą wprost konkurencję i daje okazję do wyzysku 
artystów, prowadzi jednak do niezwykłej selekcji sił artystycznych. Dzięki 
temu programy amerykańskie stoją prawie zawsze na bardzo wysokim po
ziomie.

Przechodząc do koncertów publicznych trzeba zaznaczyć, że w większych 
miastach organizacja ich opiera się na tych samych mniej więcej podstawach 
co u nas, natomiast na prowincji koncerty publiczne organizowane są prze
ważnie przez kluby muzyczne, które posiadają stałe abonamenty. Dzięki 
nim kluby nie troszczą się o frekwencję i mogą działać zupełnie swobodnie.

Angażowanie artystów odbywa się wyłącznie przez Nowy Jork i dlatego 
właściwie trzeba mieć jak już wspomniałem swego s t a ł e g o  agenta, któryby 
s t a l e  troszczył się o  reklamę i trzymał rękę na pulsie spraw danego arty
sty. Powszechnie się w Ameryce mówi: b y  z r o b i ć  k a r i e r ę  w S t a 
n a c h  i d o s t a ć  d o b r y  k o n t r a k t ,  t r z e b a  b y ć „s p r z e d a- 
n y m" z N o w e g o  J o r k u .

Szkolnictwo muzyczne w Ameryce jest zorganizowane w ten sposób, że 
naszemu konserwatorium odpowiada ich Wydział Uniwersytetu (każdy Stan 
ma swój uniwersytet), t. zw. Uniwersytecka Szkoła Muzyczna („Universite 
School of Musie"). Poza tym istnieją niezliczone prywatne szkoły muzyczne 
o lepszym tub gorszym poziomie artystycznym.

Dwie czy trzy szkoły muzyczne prywatnych fundacyj stoją na rzeczywi
ście bardzo wysokim poziomie. Jedna z nich to „Curtis Institut" w Filadelfii,
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gdzie dyrektorem jest Józef Hofmann i gdzie wykładał s'. p. Emil Młynar
ski; druga zaś to „Julliard School of Musie" w Nowym Jorku, gdzie uczył 
ś. p. Paweł Kochański.

Wyrobienie publiczności amerykańskiej, mogącej od • pół wieku słuchać 
Lylko najlepszych artystów, jest tak wielkie, że dziś niekoniecznie już trze
ba mieć markę europejską, by zdobyć imię i rozgłos w Stanach. Przykłady 
Leopolda Stokowskiego, Lily Pons (znakomitej francuskiej śpiewaczki) oraz 
Lawrence‘a Tibbetfa (amerykański Szalapin) są dość przekonywujące.

S P R A W O Z D A N IA

C z u d o w s k i  T a d e u s z :  O rganizacja i kszta łcen ie  zespołów  śpiew a

czych. Wyd. Instytut Oświaty Dorosłych. Warszawa, 1936, str. 104.

Taki tytuł nosi praca wydana przez Instytut Oświaty Dorosłych w War
szawie. W  naszej literaturze muzyczno-pedagogicznej, zbyt jeszcze ubogiej, 
podobnej pracy nie posiadamy. Z tym większą radością należy powitać 
książkę T. Czudowskiego, która dzięki zwartemu, rzeczowemu ujęciu, będzie 
dla niejednego dyrygenta chóru naprawdę przewodnikiem, czego pragnie
nie wyraża autor w przedmowie. T. Czudowski, na stu przeszło stronach 
swej książki, w rozdziale „Zagadnienie organizacji chóru" w sposób prze
konywujący kreśli rolę chórów, ich wartość nie tylko artystyczną, lecz 
kulturalną i społeczno-wychowawczą.

Wnikiliwie charakteryzuje postać dyrygenta i słusznie podkreśla ko
nieczność posiadania przez niego „zalet muzyka, nauczyciela i wychowaw
cy". Przy omawianiu „Kształcenia chóru" autor metodycznie stopniuje ob
szerny materiał od podstawowych elementów muzycznycn, do wymowy 
włącznie. Cały szereg dobrze przemyślanych przykładów popieTa słuszność 
stanowiska, przy rozważanych zagadnieniach. Po rozpatrzeniu środków 
wyrazu: „tempo", „dynamika", „słowo", przechodzi do ostatniej części 
„W ybór utworu" dając bardzo cenne wskazówKi, kórymi kierować się po
winien niedoświadczony dyrygent. W  rozdziale tym czytamy: „Zagadnienie 
wyboru utworu ujmować należy nie tylko od strony artystycznej wartości 
pieśni, lecz również od strony dydaktycznej, odgrywającej tu rolę nie mniej 
może ważną i zasadniczą". Nie uronimy nic z całości poruszanego tematu, 
znalazł autor miejsce na omówienie polskiej twórczości chóralnej począwszy 
od XV w. do chwili obecnej. Szeregiem przykładów, uprzednio omówionych, 
zamyka T. Czudowski swą pracę. O poważnym stosunku autora do omawia
nej pracy, świadczy jego sumienność w opracowaniu najdrobniejszych 
szczegółów, włącznie do komentarzy. W  załączonym „Dodatku" zaintere
sowany dyrygent znajdzie wykaz podręczników, dzieł muzycznych, insty
tucji śpiewaczych, wydawnictw i firm księgarskich znajdujących się w więk
szych miastach Polski.

Omawiana książka niewątpliwie znajdzie się w ręku każdego dyrygen
ta chóru i nauczyciela śpiewu w szkołach ogólnokształcących, gdyż jed
nemu wykaże popełniane błędy, a drugiego zachęci do pracy nad sobą.
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Instytut Oświaty Dorosłych w Warszawie, wydając pracę T. Czudowskie- 
go, dał dowód, że jest instytucją żywą i docenia ten odcinek pracy w ogól
nym zasięgu swej działalności. Na podkreślenie zasługuje staranne i este
tyczne wydanie.

W . L a sk i

B ą c e w i c z  G r a ż y n a :  Tem at z w ariacjam i na skrzypce i fortepian. 
Tow. Wydawnicze Muzyki Polskiej 1936 r. str. 14.

Bacewiczówna to kompozytorka o dobrze już nam znanym obliczu twór
czym, organicznie zrośnięta z muzyką współczesną. Nie należy do skrajne
go kierunku tej muzyki, który zresztą wśród młodych kompozytorów pol
skich niewielu ma zwolenników, lecz zaliozyćby ją można według wpro
wadzonego kiedyś przez Kondrackiego rozróżnienia do „modernistów —  
tradycjonalistów". Ten nawskroś nowoczesny zresztą tradycjonalizm mło
dej kompozytorki obiawia się i w jej ostatnio wydanych wariacjach na 
skrzypce i fortepian. Harmonia tego utworu utrzymana jest naogół w ka
tegoriach tonalności, pewne „radykalizmy", śn: ale połączenia czy dyso
nanse mają za zadanie jedynie wzbogacenie tonalności, służą jako kontrast 
do harmonii zaasdniczej, pomimo czasowego pozornego oddalania się od 
osi tonalnej oś ta cały czas w świadomości słuchacza istnieje. Jest to no
wocześnie przetworzona, jakby „kubistyczna" tonalność pełna przytym 
budzącej zaufanie prostoty. Ta prostota oraz ludowy charakter tematu 
(odznaczającego się dość niespodziewaną budową formalną) podkreślają 
ideową zależność utworu od ostatniego okresu twórczości Szymanowskiego. 
Zarzucićby można wariacjom, że ich prostota harmoniczna i tonalność by
wa niekiedy już trochę przesadna, granicząc z niewybrednością. Niezbyt 
ciekawą harmonicznie wydaje się np. wariacja 3-a, a pod względem faktu
ry —  wariacja 6-a (początek —  temat w basie). Niezależnie jednak od tych 
niewielkich skaz w całości „W ariacje" to utwór udany, obfitujący w pomy
słowość fakturalną, pisany z gruntowną znajomością obu instrumentów. 
Szczególnie pomysłowa i efektowna jest partia skrzypcowa, to też utwór 
ten napewno znajdzie się w repertuarze niejednego skrzypka.

S tefa n  K isie lew sk i

Z R U C H U  M U Z Y C Z N E G O  W  POLSCE  

W A R S Z A W A

Mamy w tym sezonie dwie orkiestry symfoniczne, dające publiczne kon
certy. Mianowicie, orkiestra Polskiego Radia, która dotąd była dla Filhar
moników jedynie „radiowym rywalem", wystąpiła na szerszą arenę. Raz na 
miesiąc w sali „Roma" mają się odbywać publiczne koncerty symfoniczne.
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Inauguracja już się odbyła i trzeba przyznać, że pierwszy występ Orkiestry 
Polskiego Radia na otwartej estradzie wypadł zupełnie dobrze. Ten stosun
kowo młody zespół pod względem brzmienia, zgrania się i dyscypliny zbio
rowej przewyższa wyraźnie zdekompletowaną w tym roku orkiestrę Fil- 
harmoniczną. Jest to przede wszystkim rezultatem systematycznej pracy 
ze stałym dyrygentem, jakkolwiek nie należy też zapominać, że członkowie 
nowej orkiestry nie są zmuszeni do borykania się z temi trudnościami, na 
jakie narażony jest zespół filharmoniczny.

Pewne zastrzeżenia budził program koncertu inauguracyjnego. Dyrekcja 
programowa Radia jak zwykle obawiała się nadmiaru poważnej muzyki 
i w rezultacie nadała koncertowi charakter zbyt popularny Chyba Pol
skiemu Radiu nie zależy tak bardzo na przyciągania szerszych rzesz pu
bliczności, żeby obniżać w ten sposób poziom i epertuarowy. Poprostu szko
da tak dobrego i poważnego zespołu dla wykonywania Suity l 'A u b erta  „Noc 
zaczarowana", skleconej z motywów chopinowskich, bardzo niestylowo zin
strumentowanych, albo dla akompaniamentu arii operowych lub „Poloneza" 
Wieniawskiego .Zawiódł też „Taniec z Maroszaku" K od alyeg o, stanowiący 
w  dorobku świetnego kompozytora węgierskiego kompozycję mało oryginal
ną. Dobrym punktem programu były jedynie utwory Prokofiew a: „Symfonia 
klasyczna" i „M arsz" z opery „M iłość do trzech pomarańcz", które należą 
do kategorii nielicznych dzieł dostępnych dla szerokiej publiczności a jed
nocześnie wartościowych i oryginalnych.

Zdaje mi się, że byłoby bardziej celowym, aby orkiestra Polskiego Radia, 
mająca lżejsze od orkiestry filharmonicznej warunki pracy, była 
użyta do kultywowania dosyć u nas dotychczas zaniedbanej dziedziny mu
zyki nowszej, byśmy przynajmniej na tej drodze mogli się poznać z głoś
nymi „sensacjami" współczesnymi, o których u nas głucho i wykonanie któ
rych w Filharmonii wobec niemożności urządzania większej ilości prób 
z przyjezdnymi dyrygentami i wobec trudności 2 materiałem nutowym jest 
częstokroć uniemożliwione. Solistkami koncertu w „Romie" były pp, E. 
Umińska i S. Zawadzka.

W Filharmonii odbyły się trzy koncerty, którymi dy ygowali kolejno: 
Z. Latoszewski, Yssay Dobro wen i Lovro Matacic. Dobrowen, występujący 
w Warszawie poraź pierwszy, w pełni potwierdź I swoją sławę europejską. 
Okazał się równie dobry w muzyce rosyjskiej, wymagającej od interpre
tatora wielkiego temperamentu uczuciowego, jak też w muzyce klasycznej 
(Haendel), którą potraktował wprawdzie bardzo indywidualnie, ale zacho
wując w całej czystości styl epoki. Latoszewski, poprawny w utworach Nos
kowskiego, Karłowicza, Różyckiego, nie był na poziomie przy interpretacji 
„IV  Symfonii1 Szymanowskiego. Znany już z występów zeszłorocznych Ma
tacic miał okazję do wyładowania swego bujnego temperamentu w poemacie 
symfonicznym Gotovaca „K olo", w „Uczniu czarnoksiężnika” Dukasa 
i w szczególnie mu odpowiadającym „Koncercie na orkiestrę" Kondrackiego. 
Wykonaniem „Symfonii g-molT Mozarta i akompaniamentu do „Koncertu 
skrzypcowego” Beethovena dowiódł jednak, że umie poskromić swój roz
mach i dać interepretację powściągliwa i stylową.

Wśród solistów na pierwsze miejsce wybił się niezrównany skrzypek wę-
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gierski Józef Szigeti, którego wykonanie „Koncertu" Beethovena było jed
nym z piękniejszych jakie w ostatnich latach w Warszawie mogliśmy sły
szeć. Niezwykła szlachetność tonu, powściągliwy liryzm, nieskazitelna, ale 
me efekciarska technika, powaga koncepcji, złożyły się na wykonanie na
prawdę bardzo piękne.

Prof. Turczyński odniósł duży sukces w „Fantazji polskiej" Paderew
skiego, natomiast był trochę zanadto wirtuozem w  „IV  Symfonii1 Szymanow
skiego, która, moim zdaniem, wymaga mniej pianistycznego traktowania for
tepianu. Ceniony u nas pianista Egon Petri nie mógł w pełni pokazać swych 
zalet artystycznych w nieodpowiednim dla niego „III koncercie" Rachmani
nowa. Utwór ten wymaga efekciarstwa; w uczciwej, „klasycznej" interpre
tacji Petriego zbyt widoczne stają się wady tego pustego, zamało prawdzi
wej muzyki zawierającego dzieła.

W  programach koncertów filharmonicznych daje się zauważyć pomyślna 
zmiana. Koncert inauguracyjny zawierał „IV  Symfonię" Szymanowskiego, 
wkrótce potym usłyszeliśmy „Koncert na orkiestrę" Kondrackiego, zapo
wiedziana jest „Uwertura" Palestra oraz szereg „pierwszych wykonań" kom
pozytorów polskich i zagranicznych. Jeżeli ta tendencja do ożywienia pro
gramów, cechować ma cały nowy sezon, należy zmianę stanowiska dyrekcji 
programowej przywitać z prawdziwą radością. Wprawdzie orkiestra symfo
niczna bardzo nie popisała się w „Symfonii" Szymanowskiego, ale już po
ziom wykonania „Koncertu" Kondrackiego był znacznie wyzszy. „Koncert" 
ten jest pierwszą nowością symofniczną sezonu. Klasyczny w tytule i sche
macie formalnym, utwór ten jeśli idzie o ogólny charakter i o fakturę jest 
zupełnie nowoczesny o typowym dla Kondrackiego obliczu i żywiołowej ryt
mice i dynamice, jędrnej tematyce, nawet w „klasycznym koncercie" nie 
wolnej od reminiscencji folklorystycznych (III część), barwnej, miejscami 
nawet bardzo jaskrawej instrumentacji. Ciekawy jest „romantyzm" środko
wego „Grave". Część ostatnia, najbardziej interesująca pod względem po
mysłów polifonicznych i instrumentacji, jest, pomimo szybkiego tempa i ży
wiołowej dynamiki, trochę za rozwlekła, dzięki czemu mąci się przejrzystość 
formy. W  każdym jednak razie utwór ten jest cenną pozycją w dorobku 
kompozytorskim Kondrackiego.

Po za tym usłyszeliśmy na koncercie inauguracyjnym utwory Noskow
skiego, Paderewskiego, Karłowicza, Różyckiego, dla których bardzo na nie
korzyść wypadło zestawienie z Szymanowskim, Koncert Dobrowena (Haen- 
del, Czajkowski, Rachmaninow) był najmniej ciekawy pod względem pro
gramowym, natomiast zupełnie dobrze ułożony był pTogram ostatniego kon
certu, o którym wspomniałem, omawiając występ Matacica.

Sezon w Konserwatorium otworzył doskonale rozwijający się i zdobywa
jący sobie coraz poważniejsze miejsce w muzyce polskiej Henryk Sztompka. 
Usłyszeliśmy też obu polskich laureatów zeszłorocznego konkursu wiedeń
skiego: W. Jędrzejewską i W. Małcużyńskiego. O bujnym talencie świetnie' 
zapowiadającego się i  pod wieloma względami już skończonego artysty, 
Małcużyńskiego miałem już okazję pisać, natomiast występ Jędrzejewskiej 
zawiódł nieco nadzieje. Pomimo ładnego, chociaż trochę płaskiego głosu 
i zewnętrznej muzykalności, śpiew jej nie porywa słuchaczy. Interpretacja
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jej, poprawna i w zasadzie słuszna, zdaje się nie mieć wewnętrznego „p o
krycia", wygląda na powierzchowną i nauczoną.

Z artystów zagranicznych nie poznaliśmy nikogo specjalnie wybitnego. Kul
turalna śpiewaczka fińska Anne Antti muzykalnie odśpiewała dosyć obszer
ny program, zawierający wiele utworów fińskich. Zdolny skrzypek jugosła- 
wiański W. Winterfeld poza ładnym tonem i pewnością techniczna nie przed
stawił nic szczególnie interesującego, zwłaszcza że miał dosyć banalny 
program.

Wszystkie koncerty, urządzane przez Tow. Wydawnicze Muz. Polskiej są 
obecnie organizowane przez „Ormuz", co też wpłynęło na pewną zmianę cha
rakteru repertuarowego. Audycje Tow. Mił. dawnej Muzyki nie będą teraz 
poświęcane wyłącznie muzyce dawnej, lecz będą również zawierały utwory 
nowsze i zupełnie współczesne. Inowacji tej zawdzięczamy umieszczenie już 
w programie drugiej audycji „Ii-go  kwartetu" kompozytora czeskiego Bo- 
husława Martinu, jednego z ciekawszych dzieł we współczesnej literaturze 
kwartetowej. Ta jędrna i orzeźwiająca muzyka bardzo dodatnio kontrasto
wała z przerafinowaniem i chwiejnością formalną „Sonaty" Debussyego na 
flet, altówkę i harfę. Z programu pierwszej inauguracyjnej audycji Ormuzu 
na wyróżnienie zasłużyły przede wszystkim bardzo piękna „Suita" Telemanna 
oraz koncert na sopran, orkiestrę smyczkową i organy Szarzyńskiego: „Jesu, 
spes mea“ .

W  audycjach następnych zapowiedziane są pierwsze wykonania utworów 
Ekiera i Maciejewskiego. Wkrótce rozpoczynają się audycje Tow. Muzyki 
Współczesnej. W  Filharmonii niemal każdy koncert zawiera nowy utwór. 
Może tą drogą pójdą również publiczne konce-ty radiowe. Zdaje się on stwa
rzać dla muzyki współczesnej zupełnie niezłe horoskopy i pozwala spodzie
wać się, że pod tym względem w naszym życiu muzycznym zostanie przy
wrócona równowaga między muzyką dawną a nową.

K on stan ty Regam ey

K R A K Ó W

Początek sezonu koncertowego zapowiadał się beznadziejnie, Dopiero 20 
września rozpoczęło swą działalność Stowarzyszenie Młodych Muzyków wy
stępem Marii Bilińskiej i Stanisława Mikuszewskiego. Oboje ci wykonawcy 
znani są publiczności z licznych koncertów w Krakowie i w całej Polsce, 
także z transmisyj radiowych. Głównymi punktami programu była I-sza So
nata Milhauda i  Suita Debussyego. Koncert ten był pierwszym z cyklu sta
łych audyeyj niedzielny ch. Kierownictwo Stowarzyszenia postawiło sobie za 
zadanie podniesienie poziomu repertuaru, stałej bolączki naszych wyko
nawców. W  ziwiązku z tym wykluczone zostały z programów kompozycje 
ograne, będącej nawet mimo swej wartości, prawdziwą plagą dla bywalców 
koncertowych. Nowość tę przyjęto z uznaniem, uwzględnienie utworów in
teresujących a mało znanych, zaczerpniętych tak z literatury dawnej jak 
i współczesnej (zwłaszcza polskiej) stało się dużą siłą atrakcyjną dla pu
bliczności. Dowodem tego było również zainteresowanie recitalem pianistki 
N. Hublerowej, której program nie był tylko pretekstem do popisu wirtu
ozowskiego, lecz dał słuchaczom pełną satysfakcję artystyczną. Inne impre-
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zy w tej saili, to recitale śpiewacze J. Kozaka (baryton) i A . Bieleckiego 
(tenor).

Ruchliwy Kameralny Zespół instrumentalny Tow. Muzycznego, pozosta
jący pod kierownictwem Franciszka Nierychly idzie po podobnej linii wy
tycznej, dając w swych programach wyłącznie niemal utwory wykonywane 
po raz pierwszy w Krakowie. Ostatni koncert, poświęcony twórczości M o
zarta prowadził wysoc^ utalentowany młody muzyk Ad<»m Rieger. Był to 
jego pierwszy występ publiczny, występ po kilkuletniej przerwie, gdy wy
stępował jeszcze jako student klasy dyrygentów kranowskiego Konserwa
torium. Okres ten nie był stracony, p. Rieger wykazał oprocz dawnej su- 
mienności, pogłębienie swego talentu. Solistką koncertu była ceniona także 
i po za Krakowem pianistka Olga Martusiewicz.

Po tych skromnych ilościowo początkach nastąpiła przeszło tygodniowa 
cisza, aż nagle oba krakowskie biura koncertowe zapowiedziały sporo atrak- 
cyj. Na pierwszy ogień poszedł Egon Petri. Znakomity pianista, ogromnie lu-' 
biany przez naszą publiczność, ukazat po kilkuletniej nieobecności w Kra
kowie, nową stronę swego talentu: inne jak dotąd, nadzwyczaj interesują
ce trasowanie barw dźwiękowych. Na pozostałe zapowiedziane koncert, 
czekamy.

Opera krakowska przechodzi obecnie kryzys. Po wystawieniu w ciągu 
września i początku października „Opowieści Hoffmanna", „Poławiaczy pe
reł", „P a ja ców 1 i „Carmen", od dwóch tygodni przerwała swa działalność. 
Przyczyną są nodobno tarcia między wykonawcami a kierownictwem. Mu
zykalny Kraków oczekuje zakończenia tego konfliktu.

W . M . L.

P O Z N A Ń

W  tym roku pier wszy raz miał Poznań sezon letni w postaci koncertów 
popularnych na otwartych estradach, z początku w Ogrodzie Zwierzynie
ckim, a później w parku Wilsona, w nowo zbudowanej, bardzo ładnej, choć 
zupełnie nie akustycznej muszli Otwarcie tej muszli odbyło się bardzc. uro
czyście w obecności władz miejskich, śv.iata muzycznego i takich tłumów 
publiczności, jakie się widuje tylko na stadionach sportowych, i to na naj
bardziej atrakcyjnych rozgrywkach. Zresztą na dalszych koncertach udział 
publiczności był także bardzo tłumny. (Koncerty te są w  zasadzie bez
płatne, p ob  ara się tylko 20 gr. za program, który upoważn.a do wstępu 
na miejsce siedzące). Dla uświetnienia uroczystości zaproszono p. Umińską 
z Koncertem Karłowicza. W  tych warunkach akustycznych solowego głosu 
skrzypiec już w najbliższych rzędach nie było prawie słychać —  nie mó
wiąc o dalszych. Solistce udało się dograć zreszłą do końca zaledwie pierw
szą część, bo dalszym przeszkodziła :iagle taka ulewa, jakiej najstarsi jak 
się to mówi, ludzie w mieście nie pamiętają Takim oto rzęristym nokro- 
pieniem rozpoczęły się koncerty w nowej, malowniczo położonej, pergola 
i ślicznymi kwiatami otocznej muszli. Koncertami temi dyrygowali 1 apel- 
mistrze teatralni z p. Latoszewskim na czele.

Równocześnie w Ogrodzie Zwierzynieckim, w starej, zupełnie skromnei.
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ale za to bardzo akustycznej muszli odbywały się z niemniej szym powo
dzeniem inne koncerty popularne doskonałej orkiestry dętej gazowni m iej
skiej, którą to oi kies trę wychował sobie i prowadzi p, Sternalski.

Tegoroczny sezon letni jest ważnym wydaizeniem w życiu muzycznym 
miasta także z tego powodu, że orkiestra jest odtąd na c a ł o r o c z n y m  
etacie miasta, a nie jak dotąd, na kilkumiesięcznym.

Sezon zimowy zaczął się z początkiem paździerrika, i to niezwykle uro
czyście, bo w obecności Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, który w tym 
czasie bawił właśnie w Poznaniu, zaznajamiając się szczegółowo z życiem 
naukowym, kulturalnym i artystycznym miasta.

Z muzyicą tutejszą zaznajom.! się Pan Prezydent na specjalnym kon
cercie, urządzonym wyłącznie w tym celu w auli U. P. Na program zło 
żyły się oczywiście utwory wyłącznie miejscowych kompozytorów (Nowo
wiejskiego, Poradowskiego, Kamieńskiego, Wiechowicza i Kasserna) w wy
konaniu orkiestry symfonicznej pod dyr. Latoszewskiego i Wiechowicza, 
chórów pod dyr. Nowowiejskiego i Raczkowskiego, oraz solistów skrzypka 
Zdzisława Jahnkego i tenora Józefa Wolińskiego. Przemówienie w formie 
raportu obywatelskiego z działalności wielkopolskiego świata muzycznego 
wygłosił dr, Leon Surzyński.

Tego samego dnia, także w obecności Pana Prezydenta R. P., odbyło się 
otwarcie sezonu operowego „Goplaną’1 Żeleńskiego. Ponieważ nie otrzy
małem na to przedstawienie Liletn (na inne opery później —  owszem) 
więc nic nie mogę o nim napisać.

Koncertów symfonicznych było dotąd dwa. Pierwszy poświęcony wy
łącznie Beethoveuowi (na otwarcie!). Solistą był Szigetti (grający oczywi
ście w swojej skali i klasie, ale dość obojętnie), a dyrygentem Latoszew- 
ski, który nie miał wtedy najlepszego wieczoru. Drugim koncertem dyry
gował także Latoszewski, a solistą był solidny i bardzo spokojny pianista 
wiedeński Czarniawski, grający koncert C-moll Rachmaninowa. W  progra
mie nowością był „Nokturn" Kondrackiego, utwór dobrze brzmiący, przej
rzysty w formie a umiarkowany w  środkach i aspiracjach. Pierwszy raz 
grano także w Poznaniu „Alborada del Grazioso” na orkiestrę Ravela. 
Pozatem „La Peri” Dukasa i symfonia C-uioll Brahmsa.

W  Domu Ewangielickim wystąpił berliński zespół chórowy solistów pod 
dyr. Favre‘a. Tym razem zespół; ten brzmiał lepiej i wykazał duży poziom 
techniczny. W  brzmieniu jest on raczej bezbarwny, co ma swoją przyczynę 
w-braku ładnych i dobrze postawionych głosów, szczególnie kobiecych. Z kom- 
pozycyj współczesnych zwracał uwagę śmiały i dobrze napisany dużv utwór 
młodziutkiego kompozytora niemieckiego Sommerlatte.

Dał się tu słyszeć także starający się obecnie w Polsce o popularność 
p. Prokopieni. Występy lego śpiewaka (o ładnym zieszłą głosie) nie pasują 
do ram koncertowych —  raczej do  teatralno-rewiowych. I tam miały by 
także napewno większy sukces kasowy. Współudział p, Niemczyka w tym 
koncercie miał charakter raczej przypadkowy. Zresztą p. Niemczyk był 
wyraźnie nie usposobiony.

Stanisław  W iechow icz.
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Koniec ubiegłego sezonu koncertowego nastąpił we Lwowie dość późno 
i nie było już przeto sposobności objąć go w ramach przedwakacyjnego 
sprawozdania. Obecnie, mimo pewnej nieaktualności tego tematu, nie można 
jednak, choćby ze względów lokalnych, nie wspomnieć przynamniej o kon
cercie zasłużonego w historii kultury muzycznej Lwowa chóru Echa-Macie- 
rzy, który święcił nim jubileusz swego 50-lecia. W  programie koncertu zna
lazły się niemal wyłącznie utwory nagrodzone i odznaczone na konkursie 
Echa z r. 1935, jak bardzo ciękawy w pomyśle „Bunt szyn" Drobnera (I-sza 
nagr.) oraz inne: Wallek-Wallewskiego, Opieńskiego, Maliszewskiego, Szeli- 
gowskiego i Moczyńskiego, kompozytorów zatym znanych już naogół do
brze ze swych licznych wartościowych utworów chóralnych, tak, że w p o 
łączeniu z doskonałym wykonaniem pod dyrekcją obecnego dyrygenta chó
ru J . K oła czk ow sk ieg o , koncert osiągnął bardzo wysoki poziom artystyczny 
i sprawił jak najlepsze wrażenie.

Początek obecnego sezonu koncertowego, wykazujący nieco więcej, niż 
zwykle, ożywienia, każe mieć nadzieję, że życie muzyczne Lwowa wyjdzie 
może w tym roku poza ramy skromnej wegetacji.

Dobrze się stało, że z okazji jubileuszu 50 iat kapłaństwa arcybiskupa 
Boi. Twardowskiego wykonano dzieło znanego kompozytora lwowskiego 
śp. M. Sołtysa: „Śluby Jana Kazimierza", co chcemy uważać za dobrą za
powiedź na przyszłość większego, niż w ubiegłym roku, uwzględniania w kon
certach polskiej twórczości muzycznej (starszej i nowszej), oczywiście we 
wszystkich dziedzinach muzyki.

Mamy też nadzieję, że w obecnym 'lwowskim sezonie operowym, który ma 
przybrać bardziej ustalony charakter, usłyszymy, poza inauguracyjną Hal
ką, także inne opery polskie. Większa staranność w przygotowaniu oper 
będzie również nader pożądana.

Sezn koncertowy solistów rozpoczął się we Lwowie dość niezwyczajnie 
od popisów uczniowskich (2 koncerty), zorganizowanych przez Konserwa
torium P. T. M. Jest plan kontynuowania ich przez cały rok szkolny, co jed
nak będzie tylko wtedy celowym, gdy organizatorom uda się zwiększyć wy
datnie przede wszystkim frekwencję młodzieży na tych koncertach.

Wzięciem cieszyły sie występy znanego z filmów tenora J . Schm idta  i ce
nionego we Lwowie pianisty L . M unzera, który m. in. wykonał koncert 
e-moll Chopma z tow. ork. pod kierunkiem A n t. R u dn ickiego. Pożądanym 
byłby przyjazd dc Lwowa solistów także o bardziej polskim brzmieniu 
nazwisk.

Udział niektórych lwowskich chórów (Lutnia, Echo, Bard, Syrena) w róż
nych okolicznościowych imprezach zapowiada może i na polu muzyki chó
ralnej większe ożywienie w tegorocznym lwowskim sezonie koncertowym

Narazie zatem brak jeszcze tylko koncertów symfonicznych, których jed
nak inauguracji należy zapewne oczekiwać w najbliższym czasie.

J  . J . D unicz.
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K A T O W I C E
Bieżący sezon koncertowy w Katowicach rozpoczął się pod znakiem śpie

wu. Odbyły się recitale śpiewacze Tadeusza Berala, Józefa Szmidta, Pawła 
Prokopieni‘ego (współudział w tym koncercie wziął znany skrzypek, p. 
W acław Niemczyk), wreszcie ostatnio słyszeliśmy Ewę Bandrowską-Turską. 
Wszystkie te koncerty spotkały się z bardzo serdecznym przyjęciem przez 
wyjątkowo liczną, prezważnie przyjezdną publiczność ■—  co oby było po
myślną zapowiedzią ożywienia frekwencji w roku bieżącym, chronicznie do
tychczas szwankującej. Niemniej bacznie obesrwuje te horoskopy Towa
rzystwo Muzyczne, które w sezonie bieżącym kontynuuje swą akcję pro
pagandową i przygotwuje wzorem lat ubiegłych szereg (najmniej osiem) 
koncertów symfonicznych z udziałem dyrygentów i solistów miejscowych 
i zamiejscowych —  nie licząc imprez mniejszego kalibru, jak recitale, po
ranki i t. p. Zapewniony już został współudział dyrygentów: dyr. Kulczyc
kiego i Dymka z Katowic, oraz dr. Śledzińskiego i O. Straszyńskiego z W ar
szawy, poza tym solistów: Cetnera (skrzypce) i St. Allinówny (fortepian) 
z Katowic, oraz dyr. St. Szpinalskiego (foi tepian) z Wilna. Koncerty sym
foniczne będą transmitowane przez Radio na wszystkie rozgłośnie polskie.

Imprezą, po której muzyczne sfery Śląskie wiele sobie obiecują, jest za
powiedziany konkurs instrumentów dętych drewnianych (flet, klarnet, obój 
i fagot). Wśród licznych nagród została zgłoszona nagroda Min. Wyzn. Rei. 
i Ośw. Publ. w postaci stypendium na wyjazd na dłuższe studia zagranicz
ne. Zgłosi.o się dotychczas już przeszło czterdziestu kandydatów do zawo
dów o palmę pierwszeństwa.

Inicjatorem i głównym organizatorem tego konkursu jest zasłużony kie
rownik arytstyczny Tow. Muzycznego, Faustyn Kulczycki, dyrektor Śl. Kon
serwatorium Muzycznego w Katowicach. Do Sądu Konkursowego zaproszeni 
zostali najwybitniejsi muzycy polscy, z rektorem Morawskim oraz dr. Lidz- 
kim-Śledzińskim na czele, oraz wybitni specjaliści w grze na wyżej wymie
nionych instrumentach.

Mamy nadzieję, że konkurs ten nie zawiedzie pokładanych w nim na
dziei i wprowadzi spodziewane ożywienie do dziedziny instrumentów, której 
wspaniałe tradycje sięgają, jak powszechnie wiadomo —  początków ludz
kości —  a która przeżywa obecnie ostry kryzys zaniedbania i upadau.

H erbert K rzo k

B Y D G O S Z C Z
Nowy sezon przyniósł muzycznej Bydgoszczy innowację, na którą cze

kaliśmy od dawna: ruch koncertowy który dotychczas szedł samopas i był 
uzależniony od przypadkowych okazyj i dobrej woli różnych stowarzyszeń 
(koncerty przemycało się zazwyczaj pod płaszczykiem humanitarnych ha
seł) doczekał się nareszcie upragnionej regulacji i ram organizacyjnych. 
Pieczę nad nim roztoczyła Rada Artystyczno-kulturalna, która, jak dotąd 
wykazuje dla spraw muzycznych dość dużo zrozumienia. Mamy nadzieję, 
że wziąwszy w swe ręce kierownictwo życia koncertowego miasta, Rada 
zdążać będzie w konsekwencji do wzmożenia jego tętna, nie zrażając się 
początkowymi trudnościami.
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Zawsze jeszcze toczy się walka o publiczność. Ile złego wyrządził naszej 
narodowej kulturze muzycznej rozwielmożniony powszechnie szkodliwy dy- 
letantyzm („chałupnictwo muzyczne", jak się wyraził pewien bydgoski li
terat) i ile złego jeszcze się ciągle pokątnie, a nawet oficjalnie produkuje 
—  widzimy to właśnie w ustosunkowaniu się ogółu publiczności do dobrej 
muzyki. Kompromitująca dezorientacja, niezdolność odrózn.ania wartości 
prawdziwej od tandety i szalbierstwa —  oto główne symptomy muzyczne
go wryrobienia ogółu naszej inteligenckiej publiczności. Dużo widzi się już 
wprawdzie dobrej woli, dużo nawet prób odnalezienia kontaktu z mu
zyką, lecz niestety choroby tego rodzaju nie należą do łatwo uleczalnych. 
Dopóki nie nastąpi w Polsce „urzędowe" uporządkowanie muzycznego życia, 
dopóki czynniki oficjalne nie zainteresują się z bliska stanem „nauczania 
muzyki" w najszerszych masach społeczeństwa, dopóki nie znikną ostatecz
nie i bezpowrotnie koszmarne „koncerty", na których szerzy się publicz
nie muzyczną demoralizację, dopóty trudno będzie wyczekiwać poprawy 
sytuacji Z grozy położenia nie zdają sobie być może w pełni sprawy ośrod
ki wielkie (choć wiemy, że i tam nie jest najlepiej), wyposażone w potęż
ne środki walki z muzycznym zepsuciem (orkiestry symfoniczne, teatry ope
rowe, dobre chóry, częste koncerty z udziałem wybitnych artystów i t. p .), 
grozę tę odczuwają jednak dotkliwie miasta mniejsze, w których obowiązek 
walki spoczywa zazwyczaj na kilku tylko jednjstkach i szanse są zawsze 
nierówne. Tylko wielka ofiarność, ideowość i bojowość dać tu mogą do
datnie rezultay.

Właśnie ludziom wyposażonym w  tego rodzaju zalety zawdzięcza dziś 
Bydgoszcz wyraźne podniesienie poziomu swej muzycznej kultury i doko
nującą się stopniowo przemianę w nastawieniu publiczności dla spraw mu
zycznych. Oficjalnie sezon muzyczny zapoczątkowany został przez Radę 
Art.-Kult. koncertem skrzypaczki Eugenii Umińskiej. Była to impreza o wiel
kiej wartości kulturalnej, jedna z tych, które sa zawsze dla słuchacza głę
bokim i silnym przeżyciem. Nieskazitelna czystość techniki skrzypcowej po
uczona z głęboką wrażliwością i muzykalnością zespalają się w grze ar
tystki w obraz pełen nieodpartego uroku i sugestywnej mocy. Zupełny brak 
efekciarstwa i pozy nadaje tej grze cechy pcwagi i mistycznej niemal god
ności, czegoś niecodziennego i uroczystego. Artystka wykonała obszerny 
program, z którego na szczególne wyróżnienie zasługują: koncert Vivaldi — 
Kreisler’a, Preludium i Fuga Regera, Szymanowskiego „Fontaint d‘Arethuse" 
(utwór który trafił nawet do najbardziej konserwatywnej publiczności) 
i Perkowskiego: „A lla classica ' z koncertu skrzypcowego. W  koncercie 
brał udział pianista bydgoski Edmund Rosler, wnikliwy akompaniator, poza 
tym interesujący wykonawca kilku utworów Mozarta, Schuberta i Brahmsa.

Prócz koncertu Umińskiej odbyły się dwa recitale miejscowych muzy
ków Stanisława Lewińskiego (fortepian) i Wiktora Winterfelda (skrzyp
ce). Lewiński mimo nie złej podstawy techniki palcowej, nie umie jeszcze 
przemawiać jak dojrzały artysta, który ma coś ciekawego do powiedzenia. 
W grze jego brak równowagi między wownęti mą wizją, a jej emanaeją na 
zewnątrz. Praca nad pogłębieniem muzykalności oraz opanowaniem nieco 
rozlewnej uczuciowości, wskaże niechybnie młodemu artyście drogę, na kó-
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rej odkryje i ukształtuje swą własną indywidualność. Wiktor Winterfeld 
Jest .skrzypkiem zdolnym o dużym zasobie techniki, ładnym, sensytywnym 
tonie i  niemałej muzykalności; są to wartości, które odpowiednio pielęgno
wane i rozwijane zawsze liczyć mogą na uznanie publiczności.

Pokazem śpiewu chóralnego najwyższej klasy był występ zespołu Berliń
skiego Stowarzyszenia Solistów („Berliner Solisten-Vereinigung ). Idealne 
wyrównanie zespołu (25 osób) w barwie, dynamice, frazowaniu i dykcji, nie
skazitelna czystość intonacyjna i precyzyjność rytmiczna sprawiają, że przy 
słuchaniu produkcyj tego chóru zatraca się niemal zupełnie wrażenie złożo
ności i wielości. Wielka subtelność w dynamicznym stopniowaniu i mozaj- 
kowość barwy, to pewnie główne i najbardziej pociągające atuty chóru.

Zespół wykonał szereg utworów literatury klasycznej (Hassler, Archadelt, 
Orłando di Lasso, Monteverdi), liryczne pieśni Brahmsa (op. 104), oraz 
kompozycje nowsze. Chórem dyrygował W aldo Fame.

Skoro już mowa jest o muzyce chóralnej wspomnieć jeszcze wypada
0 odbytym w Bydgoszczy „Święcie pieśni' w ramach którego wystąpiło 
osiem chórów miejscowych, zrzeszonych, w związku. Na miejscu pierwszym 
ulokował się popularny w Bydgoszczy chór męski „Echo"; dalsze miejsca 
zajęły zespuły mieszane: „Harmonia", „Św. Cecylia" i „Lutnia".

Ruch śpiewaczy jest na ogół w Bydgoszczy dość silnie rozrośnięty, choć 
w ogólnym biegu kultury muzycznej miasta udział jego nie jest wystarcza
jący. Śpiewacy tworzą, prócz nielicznych wyjątków, klan dla siebie i poza 
swe jednostronne upodobania w śpiewie a capella bardzo nie często wscho
dzą. Trzeba koniecznie przebić mur izolacyjny i wyprowadzić nasze śpie
wactwo na szerszą platformę muzycznego życia! Alarmujący, choć słuszny 
głos prof. Wiechowicza, świetnego znawcy stosunków chóralnych w Polsce 
(„Muzyka Polska" IV), nie powinien w żadnym wypadku przebrzmieć bez 
echa!

A lfo n s  R osler

S O S N O W I E C

Życie muzyczne naszego ośrodka w okresie- przedwakacyjnym i wakacyj
nym —  nie wykazało żadnych ważniejszych przejawów zasługujących na 
szczególne wyróżnienie. Jak zwykle, atmosfera kulturalna Sosnowca, w któ
rej zajmuje i swe skromne miejsce muzyka, była nadzwyczaj umiarkowana. 
Prócz „urzędowego" przebłysku, że tak nazwę poranki dla młodzieży szkol
nej, urządzane przez Two Szkół średnich, odbyło się kilka koncertów, w któ
rych występowali miejscowi artyści. Na jednym z koncertów usłyszeliśmy 
p. Józefa Cetnera (skrzypce) i Strokowską-Farvaszewską (śpiew). Osoby 
wykonawców, aczkolwiek dawały rękojmię solidarności strony artystycznej, 
nie stanowiły atrakcji dla sosnowieckich melomanów, jak zwykle oziębłych
1 odnoszących się do lokalnych sił z lekceważeniem.

Teatr nasz „porwał się" na wystawienie operetki „Krysia leśniczanka” . 
Inicjatywa b. piękna, lecz prócz dobrych chęci wymagająca i solidności 
wykonania. Wystawianie operetek siłami składającymi się z artystów nie 
śpiewaków, przy zupełnym surogacie orkiestrowym, mija się zupełnie z ce
lem i wypacza sens przeznaczenia ideowego muzyki. W  orzyszłości należa-
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łoby poważnie zastanowić się nad wystawianiem operetek, na które teatr 
sosnowiecki obecnie przecież nie stać. W  przeciwnym razie poczynania dy
rekcji teatru uważane będą za chęć służenia li tylko —  sensacji.

Rzeczą więcej interesującą ogół jest podstudio radiowe w Sosnowcu, któ
re do swego b. szczupłego programu lokuje występy orkiestr względnie so
listów. O ile orkiestry złożone z górników i hutników (dyrekcja pp. Milew
ski, Szyller i Zółciak) przedstawiają pewną wartość zespołową i w okresie 
letnim stanowią duże urozmaicenie —  o tyle dobór solistów jest zupełnie 
nieodpowiedni. Czyż wysłuchiwanie niedouczonego skrzypka, pianisty lub 
śpiewaczki może kogoś ustosunkować przyjaźnie do takiej audycji koncer
tow ej? Komitet radiowy Zagłębia jeśli pi agni< propagować muzykę, winien 
zwracać baczniejszą uwagę na dobór artystów, gdyż inaczej audycje wywo
łują niesmak.

W  czerwcu urządziła miejscowa szkoła muzyczna roczny popis uczniów 
klas pp. Horbaczewskiej, Bielickiego, Sieji i Fijałkowskiej. Publiczność tym 
razem dopisała zapełniając szczelnie salę koncertową gimnazjum im. Staszica.

Słysząc uczniów poszczególnych klas przyszliśmy do przekonania, że 
szkoła, mimo trudne warunki materialne —  wywiązuje się dobrze ze swego 
zadania. Roczny dorobek naukowy, jaki zaprezentowali uczniowie —  był 
dodatni. Powoli —  obojętność i upór społeczeństwa iw stosunku do uczelni 
— zostały przezwyciężone dzięki wysiłkom dyrekcji szkoły i grona pedagogów.

Minął okres wakacyj. Skończyły się dni pogoay i ciepła, a dla Zagłębia 
nastał znów szary i zimny dzień jesienny. Jednakże pracę rozpoczęto po
nownie —  szkoła muzyczna otwarła znów swe podwoje dla nowych ucz
niów. Żyoie muzyczne zwolna przychodzi do siebie podsycane tu i ówdzie 
„zastrzykami" koncertów i poranków muzycznych- Oby tylko życie to nie 
stanowiło dla nas chwiejnej pozycji, lecz uzyskało wreszcie —  stałe miej
sce, jako rubryka żelazna naszego bytu kulturalnego.

H. K lim as

K R Z E M I E N I E C

Dość długo nie pisałem o ruchu muzycznym Krzemieńca w „Muzyce Pol
skiej", i dlatego też nie mało zebrało się materiału do zanotowania w spra
wozdaniu niniejszym. Zacznę chyba od Muzycznego Ogniska Wakacyjnego 
Liceum Krzemienieckiego.

Tegoroczne kursy (właściwie nie wiem jak to prawdziwie nazwać „kur
sy” , „zjazd", „zlot” , „napad", czy poprostu ,praca" —  w każdym razie coś 
w tym rodzaju) Muzycznego Ogniska Wakacyjnego odbyły się w czasie od 
3.VII. do 6.VIII. b. r. Co roku (od 9 lat) w sezonie jesiennym można wyczy
tać w prasie muzycznej pewne wzmianki, czasami króciutkie sprawozdania 
o wakacyjnych kursach muzycznych w Krzemieńcu, jednakże mocno wątpię 
czy czytelnicy tych wzmianek mogą mieć pojęcie o M. O. W, Albowiem pra
ca M. O. W. jest tak bogata i rozległa, tak intesywna i szlachetna, że nie 
da się wtłoczyć w ramy sprawozdania prasowego czy wzmianki. Żeby mieć 
właściwie wyobrażenie o M. O. W. trzeba jego pracę widzieć zbliska, trze
ba być w lipcu w Krzemieńcu, wejść w życie M. O. W., trzeba przeżyć i prze
trawić to życie, trzeba przechorować tę malarię muzyczną jaka tu panuje,
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trzeba wreszcie być takim oto wariatem (dosyć kulturalnie staram się wyra
zić i szukam lepszego słowa), który ,,potrafi zasmakowawszy raz atmosfery 
M. 0 . W. przyjeżdżać w lipcu do Krzemieńca bez przerwy rok rocznie od 
7— 8 lat z okolic Wilna, czy Śląska czy Pomorza (pomimo że M. 0 , W. daw
no ukończył i wydawaćby się mogło, że niema tu roboty).

Skromny rozmiar sprawozdania niniejszego nie pozwala mi na szersze 
omówienie M. 0 . W., wspomnę tu tylko o pewnych szczegółach z tej prze
bogatej pracy w Krzemieńcu.

P rze d e  w szystkim  m uszę p od k reślić , że  tegoroczn e k u rsy  M. 0 . W. p rze d 
staw ia ły  się w  p orów n aniu  z latam i u biegłym i, m oże n a jo k a za le j O grom na 

fre k w en cja  s łu ch a czy  ponad 300 osób (nie ma chyba w  P o lsce  ta k ie j o k o 
lic y  czy  rejonu, k tó reb y  nie b y ły  reprezen tow an e w  M. 0 . W .), ro zm aito ść 
ku rsó w  (5 ku rsó w  śpiew u, ku rs k iero w n ik ó w  ork iestr am atorskich, kurs 
k iero w n ik ó w  w o ły ń sk ich  ch ó ró w  lu dow ych , ku rs teatru  szk oln ego), dosKO- 
n a ły  dobór p relegentów , a u d y c je  m u zyczne w  w yk o n an iu  w yb itn ych  sił a r
ty s ty c zn y c h  —  sto ją ce  na bard zo w ysokim  poziom ie, ogrom ny w ła sn y  300 

osobow y chór m ieszany, ork iestra  sym foniczna, ze sp o ły  kam eraln e, se rd e cz
n e i miiłe w sp ó łży c ie  słu ch a czy  i p relegentów , bardzo dobre w aru n ki lo k a 

low e i p iękn e ok o lice  K rzem ień ca  —  w szystk o  to  razem  w zięte  stw a rza ło  
ta k ą  cudn ą atm osferę m u zyczną, k tó ra  m im ow oli bu dzi p o d ziw  i se rd e cz
ny za ch w yt.

Dzięki posiadaniu ogromnego chóru i własnej orkiestry symfonicznej uda
ło się M. 0 . W. wykonać wielką i trudną rzecz jak Brahmsa „Nenie" kan
tatę na chór i orkiestrę, Gorczyckiego motet „Il,luxit sol" i in. Ostatni kon
cert M. 0 . W. dany na zakończenie kursów w dniu 5 .V IIl. na dziedzińcu 
licealnym (gdyż w Krzemieńcu nie ma takiej dużej sali, żeby zmieściła 
w sobie 350 wykonawców i około 1000 osób słuchaczy) zostawił w Krze
mieńcu imponujące i niezatarte wrażenie. Program koncertu wypełniły 
produkcje chóru i orkiestry symfonicznej pod dyr. W ł. Raczkowskiego. So
lidne i artystyczne wykonanie progarmu świadczyło niewątpliwie o wielkiej 
i z zamiłowaniem prowadzonej pracy M. O. W. w czasie tegorocznych wa- 
kacyj. Plon bogaty i piękny!

Skromniej co do rozmiarów i możliwości przedstawia się praca muzyczna 
Krzemienieckiego Chóru Nauczycielskiego. Jednakże trzeba stwierdzić, że 
praca ta jest trwaia, systematyczna i ciągnąca się bez przerwy od pięciu lat, 
osiąga zupenie pozytywne wyniki. I jeśli M. O. W. wytwarza nadzwyczajną 
atmosferę muzyczną w Krzemieńcu w czasie wakacyj, to K. C. N. stara się 
kontynuować i godnie podtrzymywać tę atmosferę w ciągu całego roku.

K. C. N. postawił sobie za zadanie szerzenie kultu dla pieśni nie tylko 
w samym Krzemieńcu, ale przede wszystkim w terenie powiatu krzemie
nieckiego i Wołynia. W  myśl hasła „Pieśń natchniona i artystycznie wyko
nana dla najszerszych mas", wy jeżdża K, C, N. bardzo często z koncerta
mi w teren, osiągając zupełne powodzenie oraz należyte i szczere zrozumie
nie. O tych koncertach i pracach K. C. N. napiszę w nast. sprawozdaniu.

Obecnie rozpoczął się w Krzemieńcu sezon koncertów, urządzany przez 
Zjednoczenie Organizacyj Społecznych w Krzemieńcu. Pierwszy koncert 
odbył się w dniu 27 września b. r. Wykonawcami byli pianistka Gorerówna
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i skrzypek Wejzenberg. Koncert ten nie pozostawił jednakże większego 
echa w Krzemieńcu.

Drugi koncert odbył się w dniu 11 października dany z ramienia „Ormu- 
zu“ . Wykonawcy Umińska i Dygat jeszcze raz dali Krzemieńcowi możność 
usłyszenia pięknej muzyki w artystycznym i natchnionym wykonaniu. 
W  programie: Bi ahms —  Sonata, Chopin —  Preludia i etiudy, Liszt — 
Nokturn, Rachmaninow —  Preludium g, Debussy —  Preludia, Czajkowski 
—  Melodia, Lalo —  Andante, Falla —  Taniec hiszpański.

Ja n  G ip sk i

S W I Ę C I A N Y

Na północo-wschodnich terytoriach Rzeczypospolitej Polskiej Swięciany 
są bodaj jedynym miastem które zdobyło się na mniej więcej zorganizowa
ne życie muzyczne. W  ciągu ostatnich dwóch lat, niezapomnianych lał dzia
łalności Ormuzu, Swięciany miały możność usłyszeć tej miary artystów, co 
Szpinalski, Dygat, Umińska i t. d. Zresztą W  obrębie samego społeczeństwa 
nurtowały zawsze silne prądy zainteresowania muzyką. Od czasu do czasu 
powstawały najrozamitsze kółka i towarzystwa muzyczne, które rozwijały 
niekiedy bardzo ożywioną działalność. Taką niezapomnianą kartą w życiu 
muzycznym Swięcian była działalność nauczyciela muzyki w gimnazjum, 
p. Bo janowskiego.

Pewne ustabilizowanie tych prądów przyniosło powstanie Towarzystwa 
Muzycznego, które zakreśliło sobie duść znaczny program działalności. 
Między innymi zadaniem naczelnym tego Towarzystwa było założenie szko
ły muzycznej. Inicjatywa tego typu z tego względu zasługuje na uwagę, że 
nie ma w Polsce szkoły muzycznej w podobnie nie wielkim mieście, nie 
przekraczającym 8,000 ludności. Najpierw akcja napotykała na pewne trud
ności. Ostatecznie jednak w bieżącym roku szkolnym udało się uruchomić 
tę szkołę. Jest to otwarta dnia 14.lX.1936 roku koncesjonowana przez Min. 
W. R. i O. P. Prywatna Szkoła Muzyczna im. Stanisława Moniuszki, znaj
dująca się pod kierownictwem młodego wychowanka Konserwatorium W i
leńskiego —  Witolda Rudzińskiego. Program szkoły, czteroletni, odpowiada 
narazie niższemu kursowi Konserwatorium. Nauka obejmuje wszystkie przed
mioty teoretyczne, przeznaczone dla tego rodzaju poziomu, a więc trzyletni 
kurs solfeżu, kurs zasad muzyki, harmonii, encyklopedii muzyiznej, historia 
muzyki, czteroletni kurs chóru. Inowację w  programie stanowią obowiązko
we tygodniowe audyoje muzyczne, które mają na celu nietylko umuzykal
nienie uczniów, ale i nauczenie poprostu możliwie największej ilości utwo
rów niemal na pamięć. Pozatem szkoła prowadzi klasy przedmiotów spe- 
cj ilnych: fortepian, instrumenty smyczkowe i dęte oraz śpiew solowy.

Szkoła muzyczna w Święcianach znajduje się poid specjalną opieką do
radczą Konserwatorium Muzycznego im. Karłowicza w Wilnie. Szkoła sku
pia od początku swego istnienia cały ruch muzyczny Święoian, organizuje 
propagandowe audycje muzyczne dla młodzieży oraz miejscowego społe
czeństwa. Należy się spodziewać, że cały ruch muzyczny w Święcianach, 
skoordynowany przy Szkole Muzycznej osiągnie należyty poziom i napięcie.

ernó
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T O W A R Z Y S T W O  W Y D A W N I C Z E  

M U Z Y K I  P O L S K I E J
W  W A R S Z A W I E  (Mazowiecka 7) 

i

N I Ż S Z A  S Z K O Ł A  M U Z Y C Z N A  

Im.  W.  C H R A P O W I C K I E G O

O G Ł A S Z A J Ą  K O N K U R S
NA UTWÓR 0  DOWOLNEJ FORMIE DLA ZESPOŁU DZIECIĘCEGO.

Wa r u n k i
1. Utwór winien być pisany na jeden lub dwa fortepiany 

(na 2, 4 ewent. 8  rąk) z dodaniem zespołu instrumentów 
dziecięcych, jak np.: trąbka, mały bęben, trójkąt, cymbałki, 
grzechotka, kastaniety, różne piszczałki i t. p. oraz ewent. 
chóru dziecięcego jedno lub więcej głosowego do tekstu 
polskiego.

2 . Partia fortepianowa nie powinna przekraczać poziomu 
pierwszych pięciu lat nauki, względnie drugiego roku for
tepianu, według programu Państwowego Konserwatorium 
Muzycznego w Warszawie.

3. Czas trwania utworu od 8  do 1 2  minut.
4. Utwory nagrodzone stają się własnością Towarzystwa W y 

dawniczego M uzyk; Polskiej,
5. Utwory na konkurs należy nadsyłać do dnia 1 marca 1937 r. 

pod adresem Towarzystwa Muzyki Polskiej w Warszawie, 
ul. Mazowiecka 7.

b. Rękopif winien być zaopatrzony w godło- i posiadać dołą 
czoną zamkniętą kopertę z nazwiskiem i adresem autora.

7. Ustanawia się 2 nagrody:
1 ) Towarzystwa Wydawniczego Muzyki Polskiej

w kwocie Zł. 150.—
2) Niższej Szkoły Muzyczne, im. W . Chrapowickiego

w kwocie Z ł. iOO —

W  skład Sądu Konkursowego wchodzą: J. Boniecka, H. Da-
nyszowa, T. Ochlewski, B. Rutkowski, K. Sikorski.
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Z T O W A R Z Y S T W A  W Y D A W N IC Z E G O  M U Z Y K I PO LSKIEJ

Prace nad przygotowaniem do druku partytury orkiestrowej 
opery „Straszny D w ór" Moniuszki są na ukończeniu. Prolog 
opery został już skierowany do sztychu, który powierzony jest 
Zakładom Graficznym „S ty l" w Krakowie.

Równocześnie ze sztychem partytury prowadzona jest praca 
nad sporządzeniem nowego wyciągu fortepianowego opery.

Zarząd Towarzystwa dokłada starań, aby całość wydawni
ctwa była ukończona w ciągu przyszłego roku.

Dział wydawniczy kończy druk następujących nowych wy
dawnictw: „Pieśni" na głos z fortepianem Stanisława W iecho- 
wicza „Pieśni kaszubskie" zeszyt II Łucjana Kamieńskiego, 
utwory fortepianowe J. Zarębskiego oraz dwa zeszyty utworów 
organowych (utwory ks. Feichtą, Nowowiejskiego, Gniotą) na
grodzonych na konkursie Towarzystwa.

W  ramach „Wydawnictwa Dawnej Muzyki Polskiej ‘ ukażą 
się niebawem:

„Concerto" na 3 głosy wokalne i organy Jacka Różyckiego 
i „Missa pulcherrima ad instar Praenestini ‘ na chór mieszany 
Bartłomieja Pękiela.

„Muzyka Polska", organ Towarzystwa, z dniem 1  stycznia 
1937 r. będzie ukazywać isię jaku M IESIĘ C ZN IK .

Skład sądu konkursowego, który rozstrzygnie konkurs Towa
rzystwa na utwór fortepianowy (patrz „Muzyka Polska" zeszyt 
IV  str. 299), stanowić będą pp.: prof. Roman Jasiński, prof. W i
told Maliszewski, prof. Kazimierz Sikorski (przewodniczący), 
prof. Józef Turczyński i prof. Bolesław Woytowicz.

Od 1  listopada b. r. ukazywać się będzie „Gazetka M uzycz
n a" —  biuletyn Towarzystwa o charakterze popularnym. Pre
numerata roczna 3 zł., kwartalna 1 zł.

Informacje o pracy działu O R M U Z podajemy w oddzielnej 
notatce.

W obec wyjazdu z W arszawy dotychczasowej sekretarki „M u 
zyki Polskiej" p. mgr. Jadwigi Pietruszyńskiej —  sekretariat re
dakcji z dniem 1-go października r. b. objął p. Stefan Kisie
lewski.
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Z O R M U ZU

1. O b ja zd y  koncertow e na prow incji.

W  październiku odbyły się koncerty: w wojew. Łódzkim (Szlemińska 
i Lewiecki), na Wołyniu (Umińska i Dygat), w Płocku i Gostyninie (Kochań
ski, Witas, Sulikowski), w Lubelszczyznę północnej (Jarzębski, Łuczaj, 
Walentynowicz).

W  listopadzie ruch koncertowy zapowiada się jeszcze intensywniej. Ze
społy artystyczne będą skierowane do Lubelszczyzny południowej, po
wtórnie na W ołyń (Adamska, Gołębiowski, Nadgryzowski), do woj. Kra
kowskiego, do woj. Łódzkiego poraź drugi, na Pomorze (Szlemińska i Trio 
Towarzystwa Muzycznego Pomorskiego), na Wileńszczyznę (Szymanow
ska i Sztompka) i t. d.

Już pierwsze w tym sezonie objazdy pozwalają stwierdzić wzrastającą 
popularność ORMUZ‘u na prowincji i zwiększenie frekwencji na koncer
tach. W  wielu wypadkach czysty dochód z koncertów przeznacza się na 
pomoc bezrobotnym.

2. A u d y c je  szko lne na prow incji

odbywają się prawie zawsze tam, gdzie są organizowane koncerty, a w nie
których miastach, gdzie dla urządzenia koncertu brak odpowiednich wa
runków, odbywają się tylko audycje szkolne. ORMUZ nawiązał trwały 
i serdeczny kontakt z młodzieżą. O postępach w jej umuzykalnieniu świad
czy m. inn. fakt, że często potrafi ona zapamiętać utwory z programów 
audycji z popoprzednich lat. W  Płocku, po 20 audycjach, przeprowadzona 
została ankieta na temat audycyj ORMUZu. Dostaiczyła ona wiele cie
kawego materiału. Między innymi na pytanie „jakie utwory pozostawiły 
największe wrażenie?" młodzież przeważającą większością opowiedziała 
się za: Chopinem (Polonez As), Moniuszką („Bajka", w wykonaniu Orkie
stry Filharmonii Warszawskiej), Schubertem (Serenada), Schumannem 
(Marzenie).

Na pytanie, „czy audycje zachęciły do nauki gry na jakimkolwiek in
strumencie?", na 254 —  31 osób odpowiedziało, że zaczęli się uczyć grać 
pod w pły./em  audycyj muzycznych.

3. A u d y c je  szko ln e w gim nazjach w W arszawie.

W  październiku odbyło się już 45 audycyj w 30 gimnazjach. Nowe zgło
szenia wciąż napływają.

Programy audycyj w bieżącym roku szkolnym ułożone są z myślą przed
stawienia głównych epok i stylów w historycznym rozwoju muzyki.

Tematy są następujące: 1. Dawni klasycy (1650— 1750), 2. Klasycy wie
deńscy (Haydn, Mozart, Beethoven), 3. Romantycy (Schubert, Schumann, 
Chopin, Loewe, Mendelssohn), 4. Zestawienie charakterystycznych cech kla
syków i romantyków, 5. Chopin, 6. Moniuszko, 7. Rozwój wirtuozostwa (lub
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Muzyka polska i obca), 8, Muzyka polska po Chopinie, 9. Muzyka współ
czesna .

Wykonawcami audycyj dotychczas byli: A. Szlemińską, I. Gadeyska, 
W. Łoz.ńska, T. Mazurkiewiczowa, E. Szabrańska, J. Zwidrynówna, S., W i
tas (śpiew]; G. Bacewiczówna, J. Draże, W  Kochański, S. JarzęDski (skrzyp
ce) ; W . Małcużyński (fortepian); T. Kowalski (w iolonczela); Kwartet 
Smyczkowy Polskiego Radia; T. Mayzner, M. Piotrowska, J Osmołowski, 
B. Rutkowski, M. Stroiński (objaśnienie); S. Nadgryzowski (akompania
ment) .

4. N ow e tereny d ziała lności.

W  Tomaszowie Mazowieckim odbył się koncert zorganizowany dla audy
torium robotników. W ywołał on żywy  oddźwięk. Działalność ORMUZu na 
tym odcinku będzie nadal kontynuowana.

ORMTJZ został zaproszony do współpracy w Sekcji Muzycznej Ligi M or
skiej i Kolonialnej.

5 K on ce rty  w sa li K onserw atorium  w W arszaw ie.

W  październiku odbyły się dwa pierwsze koncerty ORMUZu w War
szawie. Zostały wykonane między innymi: Szarzyński: „Jesu spes mea", 
Erlebach: 2 arie na sopran z orkiestrą (Szlemińską), Telemann: Tafelmu- 
sik B, (Cz. Lewicki), Haydn: Koncert fortepianowy D (Szpinalski), Mozart: 
Kwartet C i B Martinu: II kwartet smyczkowy (Kwartet Smyczkowy P ol
skiego Radia), Debussy: Sonata na flet, altówkę i harfę.

K R O N I K A

P O L S K A

K a t o w i c e .

W  lipcu b. r. odbył się w Katowi
cach koncert chóru m ęskiego  „ S ło w ik “  

z Marles Mines (Francja), jedi ego z 
czołowych chórów wychodźtwa pol
skiego we Francji. Wykonał on, pod 
dyr. St. Calińskiego, szereg utworów 
współczesnych kompozytorów polskich.

*

Dnia 7 września odbył się w Tea
trze Katowickim pożegnalny koncei! 
T adeusza B erała, tenora, w którego

głosie Ślązacy pokładają wielkie na
dzieje na przyszłość. Dzięki pomocy 
województwa śląskiego udaje się on 
na dwuletnie studia dc Mediolanu.

Z i e m i a  Ś l ą s k a

Tow arzystw o śpiew acze Ju tr  Zen
ka "  z  Wieszowy na Śląsku Opolskim 
obchodziło jubileusz 25-jlecia swego 
istnienia. W  obchodzie brały udział 
chóry polskie z Mikulczyc, Miechowie, 
Rokitnicy i inne, poza tym kilka chó
rów z woiewództwa śląskiego

*
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Prof. Uniwersytetu Poznańskiego, 
dr. L. K am ieński, zaproszony przez 
Instytut Śląski, penetruje io k lo r  z ie 
mi ś lą sk ie j, zbierając pieśni ludowe 
Pieśni te, chwytane przez specjalny 
aparat, będą utrwalone na płytach, a 
następnie wydane przez Instytut Ślą
ski w opracowaniu naukowym prof. 
Kamieńskiego.

K r a k ó w .

Zarząd Zw iązku  Tow arzystw  Ś p ie
w aczych i M u zy czn ych  woj. krakow
skiego wznowił po przerwie wakacyj
nej działalność i opracowuje obecnie 
program prac na lok  przyszły. Dnia 
12 (września odbyło się zebranie dy
rygentów towarzystw, należących do 
Związku. Omawiano sprawę urządze
nia koncertu zbiorowego w jesieni b. r., 
udziału chórów w „Dniach Krakowa" 
w roku przyszłym, zorganizowanie fe- 
stivalu i zawodów śpiewaczych na 
Wawelu, ustalenie żelaznego repertu
aru dla chórów związkowych, WTesz- 
cie sprawę podniesienia poziomu ar
tystycznego przez urządzenie kursów 
śpiewu chóralnego.

Zarząd Związku przyjmuje wszel
kie na ten temat projekty i uwagi, któ
re należy nadsyłać do sekretariatu: 
( K raków , p la c  S zczep a ń sk i 1 .).

¥

Prof. Stanisław  B ursa  wygłosił z ra
mienia Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie 11 prelekcyj w miastach 
Śląska i Małopolski Zachodniej Te
matem tych prelekcyj był rozw ój ar
ty sty czn e j p ieśn i p o lsk ie j i  M aria K o 
nopnicka, jako źródło natchnienia 
pieśniarzy polskich. Pieśni wykonał 
sam prelegent oraz M iłosław a D o łę-  

żanka. Z fortepianistów towarzyszyli 
prelegentowi J. Leszczyński, W. Za- 
jączkówna i M. Sacewiczowa.

L w ó w .

W  dniu 21 września b. r. odbyło się 
uroczyste otwarcie nowej, wzmocnio
nej do 50 kilowatów radiostacji lw ow 
sk ie j. Obecnie jest ona najsilniejszą 
stacją w Polsce po stacji Raszyńskiej.

¥

Z nadejściem jesieni b. r. rozpocz
nie się w  Z a k ła d zie  M uzykologicznym  

U niw ersytetu  Jana Kazimierza we 
Lwowie rejestracja  średniow iecznych  
rękopisów  chóralnych, znajdujących 
się w bibliotekach lwowskich.

V

W  okresie Targów Wschodnich o p e
ra lw ow ska w ystaw iła pierw szy c y k l  
przedstawień operowych, na który się 
złożyły: „Halka" i „Tosca", pod dyr. 
Z. Latoszewskiego, oraz „Carmen", 
„Opowieści Hoffmanna" i „Faust", 
pod dyr. J. Lehrera. Kierownik opery 
lwowskiej, Rom. Wraga, zapowiada w 
sezonie bieżącym wystawienie m. in, 
„Turand-ota" i „W alkirii".

P o z n a ń .

T eatr W ie lk i w Poznaniu, pod dy
rekcją dr. Zygmunta Latoszewskiego, 
rozpoczął w końcu września b. r. no
wy sezon. Na inauguracyjny wieczór 
dano operę Żeleńskiego „Goplana". 
Przewidziane jest wystawienie w bie
żącym sezonie następujących polskich 
oper, jak: „Maria" Statkows kiego,
„Damy i Huzary" Lucjana Kamieńskie
go i t. p. Z innych premier dyrekcja 
Opery obiecuje: „A lcestę" Glucka,
„W esele Figara" Mozarta, „Luiza" 
Charpentiera, „Lohengrina" Wagnera.

*

M iejska  orkiestra sym foniczna, pod 
dyr. dr. Z. Latoszewskiego, zakończy
ła w dniu 20 września b. r. sezon kon-
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certów letnich. W  okresie tym odbyły 
się 64 koncerty, w tym 48 popularne 
oraz 16 o charakterze poważnym.

W  Poznaniu powstała dzięki inicja
tywie muzyków - pedagogów szk o ła  
m uzyczna im. M ieczysław a K a rłow i
cza.

*

Z okazji dziesięciolecia Związku 
Chórów Kościelnych i jego organu 
„Muzyki Kościelnej" odbył się w P o
znaniu, 20 i 21 września b. r., K ongres  
m uzyki k o śc ie ln e j, nad którym  pro- 
tektorat objął J. Em. Ks. Kardynał 
Prymas Polski Dr. August Hlond. 
Kongres iten był czwartym z rzędu. 
Pierwszy odbył się w Poznaniu, w 
trzy lata po powstaniu Związku, a 
więc w r, 1929; drugi —  w Krakowie, 
w r. 1931; trzeci zaś —  w Toruniu, w 
r. 1933. Tegoroczny Kongres odbył się 
bardzo uroczyście, Do konkursu sta
nęło 50 chórów kościelnych. Jury sta
nowili; szamb. F. Nowowiejski, prof. 
B. Rutkowski {z Warszawy), ks. pre
zes Gajda (z Katowic), prof. S. Kwaś- 
nik i prof. Pawlak.

Dzięki inicjatywie rozgłuśni poznań
skiej utworzono przy kuratorium  p o z
nańsko - pom orskiego okręgu sz k o ln e 
go specjalną k om isję  radiową. Głów
nym zadaniem Komisji ma być zorga
nizowanie audycji dla szkół. Chodzi tu 
zwłaszcza o  dwie sprawy: o udział
szkolnictwa poznańsko - pomorskiego 
w projektowaniu audycji ogólnopol
skich, oraz o uruchomienie w grani
cach programu ramowego odcinka p o 
znańskich, lokalnych audycji szkol
nych.

:• -
W Poznaniu powstał chór oratory j

ny pod nazwą „ M ie jsk i C hór Fiłhar-

m oniczny". Kierownictwo artystyczne 
objął dr. Z. Latoszewski, który pro
jektuje w  najbliższym czasie wykona
nie oratorium ,,Quo vadis" Nowowiej
skiego, IX symfonii Beethovena i t. p.

T o r u ń .

Profesor muzyki, M . W ieczorek, na
pisał szereg utworów muzycznych, po
święconych m. Toruniowi z okazji 700- 
lecia miasta. Są to trzy pieśni kaszub
skie na jeden głos i fortepian, osiem 
pieśni na chór męski czterogłosowy, 
ujęte w zbiorze p. t. „Toruń w pieśni 
ludowej", oraz „Kantata Toruniowi 
miastu na 700-lecie zaśpiewana" —  
na chór męski, bas, baryton i orkie
strę, Kompozycje te zostały wręczone 
prezydentowi miasta —  Raszei przez 
kompozytora, Wieczorska, i dr. L. Ku- 
sztelskiego, kustosza Muzeum M iej
skiego w Toruniu

Dzięki inicjatywie dyrektora Pomor
skiego Tow. Muzycznego i Konserwa
torium toruńskiego Piotra Perkow
skiego powstała sta ła  orkiestra sym 
foniczna, złożona z miejscowych mu
zyków. Perkowski uzyskał .wybitną po
moc dla Konserwatorium ze strony 
Zarządu Miejskiego w  Toruniu, który 
oddał do dyspozycji uczelni obszerny 
lokal w pięknym gmachu „Dworu A r
tusa" z dużą salą koncertową. Odbyło 
się kilka koncertów. Na jednym z nich 
wystąpił z recitalem fortepianowym H. 
Sztompka.

W a r s z a w a .

Wydział Oświaty i Kultury Zarządu 
Miejskiego zorganizował na placach i 
w ogrodach Warszawy, w okresie let
nim bieżącego roku, ogółem 117  b e z
płatn y ch  koncertów  popularnych, któ
re cieszyły się dużą frekwencją.
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Z dniem 4 października rozpoczął się 
w P o lsk im  R ad iu  sezon zimowy, któ
ry trwać będzie do kwietnia 1937 r. 
Nowością tego sezonu będą publicz
ne koncerty symfoniczne Polskiego Ra
dia, które mają się odbywać raz na 
miesiąc, w sali kinoteatru „Roma". 
Inauguracyjny Koncert odbył się już 
w dniu 6 października. Koncerty Fil
harmonii Warszawskiej —  w ogólnej 
ilości 15 w sezonie —  transmitowane 
będą, jak zwykle w piątki. Opery będą 
nadawane z teatru Wielkiego w War
szawie, sześć w ciągu sezonu, oraz z 
teatru poznańskiego i lwowskiego.

Projektowane są również audycje 
muzyki klasycznej i romatnycznej. 
„Sylwetki kompozytorów", poświęco
ne wyłącznie twórcźości polskiej ostat
niej doby, audycje szopenowskie 
wszelkiego rodzaju uzupełniają pro
gram zimowy Polskiego Radia.

W  dniu 20 września b. r. odbył się 
w Parku Ujazdowskim festiual mu
zyczn y, którego ca łkow ity  d ochód  
przeznaczony został na Fundusz Obro
ny Narodowej. Zespoły muzyczne i 
śpiewacze pracowników wytwórni 
wojskowych, pod dyr. A l Sielskiego, 
wykonały bardzo obfity i urozmaico
ny program. Protektorat nad festiva- 
lem miał gen. Kasprzycki, minister 
Spraw Wojskowych.

Związek Ziem Górskich i Liga Po
pierania Turystyki zorganizowały pod 
protektoratem ministra Spraw W o j
skowych gen. dyw. T. Kasprzyckiego 
w ieczornicą góralską, która odbyła się 
dnia 15 września b. r., w Teatrze W iel
kim. W wykonaniu niezwykle obfi
tego programu wzięło udział około 400 
górali z wszystkich regionów Podkar
pacia od Olzy do Czeremoszu, oraz or

kiestra wojskowa pułku podhalań
skiego, Pokaz ten obejmował śpiewy, 
przyśpiewki, muzykę instrumentalną, 
tańce, fragmenty obrzędowe i t. p.

Nadchodzący sezon  koncertow y  
1936/37 zapowiada w  sali Państwowe
go Konserwatorium w Warszawie sze
reg niezmiernie ciekawych imprez, w 
których udział wezmą wirtuozi róż
nych krajów. Fortepian reprezentować 
będą następujący artyści: Henryk
Sztompka, Zbigniew Drzewiecki, Jó
zef Turczyński, Bolesław Woytowicz, 
Raul Koczalski, Mieczysław Horszow- 
ski, Witold Friemann, W itold Małcu- 
żyński, Aleksander Wielhorski, Witold 
Schioler (Kopenhaga), Beveridge W eb
ster, Alfred Kitchin (Londyn) i in. 
Skrzypce: Wacław Kochański, Mieczy
sław Szaleski, Wacław Niemczyk, 
Wiktor Winterfeld, Jacąues Thibaud, 
Józef Szigeti, Kerttn Wannę (Helsin
ki), Eugen Magid (Afryka poł.). Śpiew: 
Stanisława Korwin - Szymanowska, 
Waleria Jędrzejewska, Helena Lipow
ska, Dorothea Helmrich (Londyn), A n
nę Antti (Helsinki), Liesbet Sanders 
(Den Haag), Marina Karklina (Ryga), 
Ffranącon - Daries (Londyn) i in.

Poza tym wystąpi Callimachos (flet), 
Stefan Auber (wiolonczela). Muzykę 
kameralną reprezentować będą: kwar 
tet Duński, Kwartet Tryjesteńsk: i in.

Program koncertu inauguracyjnego, 
który odbył się w dniu 3 październi
ka ib. r., wypełnił swą grą Henryk 
Sztompka.

*

Ministerstwo W. R. i O. P. postano
wiło wnieść na najbliższą sesję sejmo
wą projekt ustawy o ochronie praw  
autorskish do d z ie ł F ry d ery k a  C h o 
pina.
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R ektorem  Konserw atorium  warszaw
skiego został ponownie wybrany na 
okres trzyletni prof. Eug. M oraw ski.

*

Prof. B ronisław  R u tk ow sk i rozpo
czyna w  Radiu, w sezonie zimowym, 
nowy c y k l p t. „ Z  pieśnią  oo kra ju “ . 
Będzie to niejako idalszy ciąg zeszło
rocznego cyklu „Cała Polska śpiewa", 
w zmienionej jednak szacie. Audycje 
zachowają dawny charakter pedago
giczny, będąc niejako wzorem właści
wej interpretacji piosenek. Obejmą 
one piosenki polskie rozmaitego rodza
ju, jak: ludowe, patriotyczne, żołnier
skie i t. p.

*

W  prospekcie, wydanym na sezon 
bieżący, Dyrekcja Filharm on ii W ar
sza w skiej zapowiada liczne występy 
artystów polskich i zagranicznych. Z 
przyjezdnych wymienione są nazwiska 
dyrygentów: Dobroven, Anserment,
Abendroth, Cooper, Pensis, Harty, Ma- 
taczic, Ferrero, Georgescu; 2) —  for- 
tepianistów: Petri, Tagliafero, Cassade- 
sus, Uniński i in.; 3) —  skrzypków: 
Zimbalist, Szigeti, Ad. Busch, Thibaud 
i in.; 4) —  wiolonczelistów: Fournier. 
Poza tym wystąpi Calliimachos (flet) 
i Al. Kipnis (śpiew).

W i l n o .
,jM ala serenada“ napisana przez 

F austyna K u lczy ck ieg o  na kwartet in
strumentów dętych, po  raz pierwszy 
została wykonana przed mikrofonem 
wileńskim w dniu 12 września b. r. 
Wykonawcami byli: Małachowski
(flet), Bejtman (obój), Czosnowski 
(klarnet) i Przędziński (fagot).

G d a ń s k
S zk o ln a  M acierz w G dańsku  święci

ła we wrześniu b .r. 15-lecie swej eg
zystencji.

W  ramach działalności i jej rozwoju 
mieszczą się nie tylko szkoły ogólno
kształcące, ale znajduje się -ównież 
K onserw atorium  M uzy czn e, liczące 67 
uczniów.

K o n k u r s y  m u z y c z n e .

Towarzystwo Muzyczne w Katowi
cach organizuje w październiku b. r. 
I  K on ku rs d la  instrum entalistów . W a
runki konkursu są następujące: 1) do 
konkursu są dopuszczeni instrumenta
liści grający na flecie, oboju, klarne
cie i fagocie, którzy nie przekroczyli 
32 lat życia (powyższa granica wieku 
nie obowiązuje orkiestrantów w ojsko
wych ubiegających o nagrodę Min. 
Spraw W ojsk.); 2) każdy kandydat o- 
bowiązany jest wykonać w obecności 
jury program obrany przez siebie, nie- 
dłuższy niż 15 min.; 3) eliminacje w 
poszczególnych grupach zależne będą 
od ilości zgłoszeń; 4) nagrody przy
znawane będą w poszczególnych gru
pach a) 1 nagroda —  stypendium na 
studia zagraniczne dla najlepszego 
członka z wszystkich grup, b) nagroda 
Min. Spraw Wojsk, po 250 zł. dla naj
lepszego wojskowego z każdej grupy, 
c) nagrcda Iow . Muz. w Katowicach 
po 250 zł. dla najlepszego z każdej 
grupy, d) nagroda Związku Pedago
gów Muzyków w Katowicach zł. 100 
dla najlepszego z pośród wychowan
ków Śl. Konserwatorium w Katowicach.

M u z y k a  p o l s k a  w p r o g r a 
m a c h  z a g r a  ni c y .

„Suitę" J. M aklakiew icza  wykona
no w R adiu  londyńskim  (7 września 
bież. roku),

*

Staranem P. T. M, W. i przy pomo
cy „London Contemporary Musie Cen- 
tre" odbył się w salach ambasady pol
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skiej w L ond yn ie  (w czerwcu b. r.) 
koncert, poświęcony wyłącznie p o lsk ie j  

m uzyce w sp ó łczesn ej. Program zawie
rał m. in.: „Nokturn i Tarantellę" na 
skrzypce solo i „M aski" K . S zym a
now skiego, pieśni Szopskiego, Szyma
nowskiego i Marka.

Koncert ten zyskał uznanie krytyki 
londyńskiej.

„B ritish  B roadcasłing C om pany" (B. 
B. C. —  Londyn) zamierza w nadcho
dzącym sezonie zorganizować wielki 
koncert, poświęcony twórczości K aro
la Szym anow skiego.

¥

Dnia 7 października b. r. odbył się 
w K o lo n ii wieczór muzyki i poezji p o l
skiej, zorganizowany przez M arią S ty-  
paską. Organizatorka na wieczorze 
tym wygłosiła szereg polskich poezyj, 
fortepianista zaś niemiecki, Paul 
Traut, odegrał kilka utworów Chopina.

P o l s c y  w y k o n a w c y  
z a g r a n i c ą .

Międzynarodowy Tydzień współ
czesnej muzyki religijnej, który skoń
czył się niedawno we Frankfurcie nad 
Menem odbył się nader okazale. W  
ciągu 10-ciu dni zorganizowano 29 im
prez muzycznych. Udział w tych uro
czystościach wzięły chóry katedralne 
z Wiednia, Hagi, Budapesztu, Po- 
znania, Monacnium i Frankfurtu oraz 
wirtuozi - organiści różnych krajów 
(z Polski prof, Rutkowski).

Program koncertu polskiego wyko
nał chór katedralny z Poznania pod 
dyr. ks. W . G iebum w skiego  oraz A .  
S zlem iń sk a  (sopran) i B. R u tko w ski 

(organy). Program zawierał m. in. 
dzieła Szamotulskiego, Zieleńskiego, 
Gorczyckiego, Szarzyńskiego oraz 
Gieburowskiego, Szeligowskiego i No
wowiejskiego. Koncert polski spotkał

się z wielkim uznaniem o czym świad
czą entuzjastyczne głosy prasy.

*

R adio b ukareszteńskie nadało reci
tal śpiewaczy znanej artystki Opery 
warszawskiej, N iny H ubertow ej, która 
odśpiewała szereg aryj i pieśni M o
niuszki, Żeleńskiego, Joteyki, Maszyń- 
skiego, Szopskiego i Lipskiego. Kon
cert ten —  o charakterze wybitnie pro
pagandowym —  transmitowany był 
przez wszystkie rozgłośnie rumuńskie.

Janina M irska, b. primadonna Ope
ry poznańskiej, znana ze swych wystę
pów w Polsce pud nazwiskiem Świę
cickiej, wystąpiła w dniu 17 wrześ
nia b. r. z własnym recitalem przed 
mikrofonem R adia w iedeńskiego. Pro
gram koncertowy obejmował utwory 
Moniuszki, Szymanowskiego, Wieniaw
skiego, Różyckiego, Zarubina i innych.

¥

W anda W erm ińska  wystąpiła dnia 
28 września b. r. z recitalem śpiewa
czym w R adiu  budapeszteńskim .

¥

W  dniu 12 września b. r. odbył się 
w W iedniu, w sali Związku Stowarzy
szeń Polskich, w gmachu konsulatu, 
wieczór autorsko - kompozytorski 
C zesła w a H alskiego, jednego z człon
ków „W esołej lwowskiej fali". Halski 
został zaproszony przez Zarząd Stowa
rzyszenia „Strzecha" do występu na 
cele dobroczynne. Odegrał on szereg 
kompozycyj własnych i odczytał kilka 
wierszy ze swego zbioru poezyj, p. t. 
„Szukam siebie".

*

W acław  W ierzbicki, znany balet- 
mistrz warszawski, został zaproszony 
przez dyrekcję teatru budapeszteńskie-
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go do wystawienia kilku baletów jak: 
„Święto wiosny" Strawińskiego, p u 
dełko z zapałkami" Debussyego, „Cho- 
wańszczyzna" Mussorgskiego i inne.

*

W  koncercie kameralnym, który od
był się w dniu 29 sierpnia b. r. w R a 
diu w rocław skim , wzięli udział K a z i
m ierz W iłkom irski (wiolonczela) i M a
ria W iłkom irska  (fortepian). Artyści 
pdlscy wykonali Sonatę g-moll, op, 65, 
Chopina.

¥

Jadw iga H enneri odśpiewała przed 
mikrofonem R adia w W arnie szereg 
polskich pieśni ludowych, w  opraco
waniu Szymanowskiego, Szopskiego, 
Sikorskiego i innych.

Poza tym wykonała ona w Sofii (25 
sierpnia b. r.) pieśni Szymanowskiego.

Filharm onia w C leueland, ma wyko
nać kilka utworów polskich kompozy
torów, jak: „M ecz" Kondrackiego,
„Taniec z Osmołody" Palestra, „Har
nasie" Szymanowskiego i „Poemat ża
łobny” Woytowicza.

¥

Ew a B androw ska - Turska  wystą
piła w  koncercie symfonicznym w O- 
sten dzie. Koncert ten nadany był przez 
Radio „Bruksela flamandzka".

*

„Trzy odwieczne pieśni" M . K a r ło 
w icza  wykonane zostały przez orkie
strę symfoniczną, pod dyr. Berdiajewa, 
w R y d ze  (Łotwa), dnia 20 sierpnia 
bież. roku.

*

W  now ojorskim  „Hippodromie" od
bywają się przedstawienia operowe. 
„A idę" i „Carmen" śpiewała Polka,

urodzona w Ameryce, Janina K u czy ń 
ska, która występuje pod pseudonimem 
Jane Kay,

*

Muzyk polski, E ugeniusz W alkie-  
w icz, zamieszkały w P lo r e z  (st. W is- 
consin), autor szeregu utworów muzy
ki kościelnej, pracuje obecnie nad o- 
perą, osnutą na tle „Chłopów" Rey
monta.

*

W e F ra n kfu rcie nad Odrą, na za
proszenie „Staatliches Institut fiir 
deutsche Musikforschung", dr. Ju lian  
P u lik o w sk i docent Uniwersytetu J. P. 
wygłosił dnia 7 października w „Mu- 
sikwissenschaftliche Arbeitswoche" re
ferat na temat „Organizacja i stan mu
zykologii w Polsce” .

W  H elsin kach  (Finlandia) odbyła się 
premiera opery „H a lk i' S i. M on iu sz
ki. Tańce inscenizował przybyły z 
Warszawy baletmistrz Koszutski. Ope
ra helsińska wystawiła „Halkę" z pie
tyzmem w nader doborowej obsadzie i 
dobrym opracowaniu reżyserskim Ar- 
benina. Na premierze obecny był po
seł R. P. Sokolnicki wras z członkami 
poselstwa. Zarówno dzieło moniusz
kowskie, jak i jego wykonanie spotkało 
się z gorącym przyjęciem publiczności, 
która wypełniła teatr po brzegi.

*

R au l K o c za lsk i wystąpił z recitalem 
szopenowskim w dniu 11 października 
b. r. w b erliń sk iej sali beethovenow- 
skiej.

P o l s k i e  z r z e s z e n i a  a r t y 
s t y c z n e  z a g r a n i c ą .

P o ls k i zw iązek akad em icki w C z e 
chosło w a cji „ Jed n o ść“  obchodził w
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dniu 12 września b. r. dziesięciolecie 
swego istnienia. Należy dodać, że chór 
„Jedność" zawsze stał na wysokim po 
ziomie artystycznym, przyczyniając się 
w wielkiej mierze do propagandy pieś
ni polskiej na ziemi brneńskiej i mo
rawskiej. Ostatnio, naj większym sukce- 
set tego chóru były koncerty w roz
głośni toruńskiej (3 sierpnia) i w ra
diu warszawskim (4 sierpnia). W  ra
diu warszawskim pieśni „Jedności" zo
stały nagrane na taśmę „Stille" i by
ły transmitowane na wszystkie roz
głośnie polskie w ramach audycji dla 
Polaków z Zagranicy, dnia 8 sierpnia.

Dyrektor F un d uszu  K o ściu szk o w 
skiego, prof. Mierzwa, podaje za po
średnictwem pism am erykańsko - p o l
sk ich , wiadomości o pracach nad dzie
łem, obejmującym biografię 30 najw y
b itn iejszy ch  P ola ków  od czasów naj
dawniejszych do chwili obecnej. Dzie
ło to ukaże się w r. 1937; dotąd 17 bio- 
grafij opracowali zarówno polscy, jak 
i obcy uczeni.

A N G L I A

W  D orland H all, w pobliżu Piccadrl- 
ly Circus, otwarta została wystawa 
modeli autentycznych fortepianów  z 
okresu 1710 —  1936 r. Znajduje się tu
taj również fortepian Chopina, na któ
rym wielki artysta grał w czasie swego 
pobytu w Anglii.

W  pierwszej połowie listopada b r. 
londyńska orkiestra filharm oniczna, 
pod dyrekcją Thomasa Bechama, wy
jeżdża do N iem iec, gdzie wykona sze
reg koncertów w Berlinie, Dreźnie, 
Lipsku, Monachium, Kolonii i t. d.

A U S T R I A
Jako rekompensata otrzymanej dy

misji, F e lix  W eingartner nosi dytuł 
generalnego dyrektora muzycznego O- 
pery w Wiedniu, zobowiązując się 
jednocześnie do prowadzenia pewnej 
liczby widowisk operowych. Konflikt 
zaś jego z komitetem wiedeńskiej or
kiestry filharmonicznej zakończył się, 
lecz Weingartnerowi ofiarowano pro
wadzenie zaledwie trzech koncertów; 
jeden zwykły i dwa nadzwyczajne.

*

„Musikstudio W ien" dało w S a lz
burgu dwa przedstawienia małej ope
ry komicznej Mozarta p. t. „Oca del 
Cairo", którą kompozytor napisał w 
r. 1783, (według tekstu Varesco). P o
nieważ opera ta nie była całkowicie 
ukończona, do tej pory jeszcze nie wy
stawiano ją na scenie.

Towarzystwo śpiewacze w S alzbu r
gu wmurowałc tablicę pamiątkową na 
domu „Bergstrasse 8," w którym w la
tach 1881 —  1882 mieszkai Hugo
Wol f f ,  podczas swej działalności ka- 
pelmistizowskiej w Salzburgu.

F I N L A N D I A

Znakomity kompozytor finlandzki, 
Jan S ibelius, otrzymał tytuł honoro
wego doktora filozofii Uniwersytetu 
w Heidelbergu.

F R A N C J A

Z okazji święta 14 lipca wystawiono 
w Paryżu sztukę Rom ain R ollanda  p. 
t. „14 Juillet". Muzykę do tego wiel
kiego widowiska ludowego napisało aż 
siedmiu kompozytorów: R ou ssel, Ho- 
negger, M ilhaud, Ibert, A u ric, K o eh lin  
i Lazarus.

*
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Przesilenie dyrekcyjne w paryskiej 
O p erze K om iczn ej, datujące się od cza
su dymisji M. Gheusiego, zostało za
kończone. Minister Wychowania Naro
dowego powołał M. Roachtgo na ge
neralnego dyrektora wszystkich sto
łecznych teatrów lirycznych. Należy 
dodać, że Rouche był od wielu lat kie
rownikiem Wielkiej Opery i znaczną 
część swego majątku poświęcił tej in
stytucji. Kierownictwo zaś Opery K o
micznej zostało poruczone A. Mariot- 
teowi.

*

Pierwszym kapelmistrzem O pery  
C om iąue został Bigoti dyrygent pa
ryskiej orkiestry.

*

Za jeden z najwybitniejszych utwo
rów, które w ciągu bieżącego sezonu 
zostały wykonane w Paryżu, krytyka 
francuska uznała „Concerto spiritua- 
le“ A rtura Lourie, napisany na orygi
nalny zespół: fortepian, blachę i chóry. 
Kompozycja ta powstała w r. 1929 i 
siedem lat czekała na wykonanie.

*

Pisarz muzyczny, Ju lien  Tiersot, u- 
marł w Paryżu, przeżywszy 80 lał. Stu
diował on kompozycję razem z Masse
netem i Franckiem. Tiersot pozostawił 
po sobie wiele biografij muzyków: Glu- 
cka, Mozarta, Berlioza i innych. Jed
nak działalność jego najbardziej była 
znaną na polu zbierania francuskich 
pieśni ludowych i w tej dziedzinie był 
prawdziwym erudytą .Przez dłuższy 
czas był bibliotekarzem w paryskim 
Konserwatorium.

Jeden z najwybitniejszych kompo
zytorów francuskich młodej geenracji, 
znany już w Europie —  P ierre O c to 
we F erroud. zginął tragiczną śmiercią,

kierując osobiście własnym samocho
dem w przejeździe z Festivailu salz
burskiego na Węgry. Z ważniejszych 
utworów Ferroud a należy wymienić: 
poemat symfoniczny „Foules", balet 
,,Le Porchez” , operę buffa „Chirur
gie” , symfonię a-moll (wykonaną w 
Warszawie w 1935 r.) i t. d. Zmarły 
kompozytor, będąc członkiem francu
skiej sekcji Tow. Muzyki W spółczes
nej, bardzo się interesował współczes
ną twórczością muzyczną w Polsce.

*

A . H onegger napisał nowe oratorium, 
p. t. „Jeanne d ‘Arc au bucher” (tekst 
—  Paul Claudel). Dzieło to w bieżą
cym sezonie wykonane zostanie w Ba
zylei.

I T A L I A

Na placu św. Marka w W en ecji od 
był się w ielk i koncert, w którym bra
ły udz'.ał liczne towarzystwa chóralne 
i około 200 instrumentalistów. W yko
nane zostało oratorium: „la Risurre- 
zione di Christo” Lorenza Perosiego.

*

Znany fortepianista, M itia N ikisch , 
syn wszechświatowej sławy dyrygen
ta, Artura Nikischaj umarł w Wene
cji, przeżywszy zaledwie 37 lat.

V

W  San Remo ufundowano na r. 1937 
nagrodę, w wysokości 50.000 lirów, za 
napisanie nowego hym nu państw ow e
go. W  skład jury konkursowego wcho
dzi pięciu członków, wśród nich Mas- 
cagni i Cassella. Nagrodzony hymn bę
dzie własnością partii faszystowskiej. 
Dodać należy, że dotychczasowe dwa 
hymny italskie: „Marcia reale” (marsz 
królewski) i „Giovinezza" (młodych), 
oficialny hymn faszystowski, po zaa
nektowaniu Abisynii nie zaspakajają
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już mocarstwowych uczuć włoskich. 
Nowy, trzeci z kolei hymn ma sławić 
wielkość i potęgę imperium italskie
go.

N I E M C Y

Jedna z firm frankfurckich wypro
dukowała ostatnio maszyną do p isa
nia nut. Model skonstruował i opaten
tował inż. Gustaw Rundstaetter z 
Darmstadtu.

N o w e  d z i e ł a  k o m p o z y t o 
r ó w  n i e m i e c k i c h .

Kompozytor berliński, F ritz  B eh- 
rend, ukończył nową operę w 3 aktach, 
p, t. „Dornroschen".

¥

R yszard  Strauss skomponował w o- 
statnich czasach dwie jednoaktowe o- 
pery: „Dzień pokoju" i „Daphne".
Akcja pierwszej opery zaczerpnięta 
jest z okresu pokoju westfalskiego 
(1648 r.), drugiej zaś —  z mitologii 
klasycznej. Libretta do tych dwóch 
oper napisał Józef Gregor, dyrektor 
sekcji teatralnej w Bibliotece narodo
wej w Wiedniu.

-Y-

Hermann W eid le, kompozytor ze 
Stuttgartu, napisał ostatnio „Hymn do 
pieśni" na chór męski z tow. orkiestry 
smyczkowej i dętej. Utwó' ten wyko
nany zostanie podczas zakończenia ty
godnia pieśni w  okręgu Stuttgartu 
przez 7000 śpiewaków.

Z n i e m i e c k i c h  s c e n  
o p e r o w y c h .

M ie jsk i teatr w Hagen fWestfalia) 
obchodził 11 i 12 października b. r. 
jubileusz 25-lecia swega istnienia.

Państwowa O pera  w Ham burgu za
powiada w nadchodzącym sezonie zi
mowym wystawienie następujących 
oper: „Enoch Arden" Gerstera, „Cyra- 
no de Bergerac" Alfano, „Harnasie" 
Szymanowskiego (po niem. ,,Raub- 
bauern"), oraz w okresie Bożego Na
rodzenia —  nową operę dziecięcą 
„Szwarzer Peter" R. Schulzego. Prócz 
tego dyrekcja Opery hamburskiej 
przygotowuje 14 oper w nowej insceni
zacji, oraz ma wznowić wiele dzieł, 
wśród nich „Halkę” Moniuszki.

*

J e r zy  B a k ła n o ff wystąpił gościnnie 
w Narodowej Operze berlińskiej, w 
roli Scarpia, w „Tosce".

*

Długoletni dyrektor Opery wiedeń
skiej, a ostatnio —  berlińskiej, C le -  
m ens K rauss powołany został przez 
Rząd Rzeszy niemieckiej na stanowi
sko kierownika artystycznego nowo
powstającej O p ery  w M onachiom . 
Powierzono mu misję zorganizowania 
zespołu lirycznego, któryby dawał 
pierwszorzędnej wartości przedstawie
nia. Rząd Rzeszy chce bowiem stwo
rzyć w stolicy bawarskiej instytucję o 
bardzo wysokich walorach artystycz
nych.

*

Z racji „Tygodnia Gutenberga" Teatr 
Miejski w Monguoji wystawił operę, 
p. t. „C za r o d zie jsk ie  sk rzy p ce" W ern e
ra Egka. Dzieło to w sezonie zimowym 
będzie wystawione w Berlinie, Biele- 
feld, Hamburgu i Monachium.

*

W  nadchodzącym sezonie Teatr kra
jowy w O ldenburgu  ma wystawić po 
raz pierwszy operę „B aronin  Vansten- 
land" Hansa Schillinga.



Premiera opery „W e n n  d ie Zarin  

la ch elt"  C leem n sa S ch m ałsłich a  odbę
dzie się w dniu 24 października b. r. 
w Niemieckiej Operze b erliń skiej.

*

Zarząd „Biihnenfestspiele" w B a y 
reuth  ogłosił już program swego se
zonu na rok 1937. Program zawiera 
osiem przedstawień „Lohengrina", pięć
—  „Parsifala" i po dwa przedstawienia 
„Rheingold", „W alkirii", „Siegfrie- 
da” , oraz „Zmierzch bogów". Sezon 
rozpocznie się 22 lipca i trwać będzie 
do 20 sierpnia.

N i e m i e c k i  r u c h  k o n c e r t o w y

D rezdn eńska orkiestra sym foniczna  
zapowiada w sezonie koncertowym 
1936/37 sześć koncertów, p. t. „M ei- 
ster des Auslandes", poświęconych wy
łącznie muzyce kompozytorów zagra
nicznych. Wykonane będą utwory na
stępujących kompozytorów: 11 listo
pada — Marcel Poota, Dworzaka, Ma- 
lipiera i Deliusa; 2 grudnia —  Ber- 
lioza; 13 stycznia 1937 r. Debus- 
syego, Iberta i Petrassiego; 3 lutego
—  Zygm unta N oskow skiego, Bartoka, 
Caselli i Paganiniego - Molinariego; 
10 marca —  Alterberga, Griega i Sibe- 
liusa oraz 7 kwietnia Respighego, Ver- 
diego, Ravela, Strawińskiego i Czaj
kowskiego.

¥

Ku czci Brucknera odbyła się nie
dawno w Ratyzbonie wielka uroczy
stość, w której wzięły udział Między
narodowe Towarzystwa Brucknera. 
Dyrygowali: prof. Peter Raabe i Zyg
munt Hausegger.

Słynny tenor japoński Y o sie  F u ji-  
wara, wystąpił dnia 29 września b. r.

z recitalem w sali Beethovenowskiej, 
w Berlinie. Fujiwara wykonał szereg 
pieśni i aryj Scartattiego, Schuberta, 
Schumanna, Debussyego i innych, oraz 
ludowe pieśni japońskie.

K on ce rty  F ilharm on ii b erliń sk iej, z 
poowdu czasowego zwolnienia od  obo
wiązków dyrektora orkiestry, W ilh e l
ma Furtw anglera  (patrz: Muzyka Pol
ska, zeszyt IV, 1936 r.), prowadzone 
będą w bieżącym sezonie przez dyry
gentów: Carla Schurichta, V. de Saba
ła, Hermanna Abendrotha, G. Boehma, 
Wilnelma Mengelberga, Ernesta An- 
sermeta i B. Molinariego. Należy do
dać, że w tym czasie nie wolno Furt- 
wanglerowi występować zarówno w 
Niemczech, jak i zagranicą.

STANY ZJEDNOCZONE

Sławna koloraturowa śpiewaczka, 
A m elita  G a lii C u rci, która w swoim 
czasie zmuszona była na kilka lat 
przerwać swoje występy z powodu cho
roby gardła, powraca na scenę i bę
dzie śpiewać w listopadzie b. r., w 
Chicago, w tym samym gmachu opero
wym, w którym debiutowała przed 20 
laty w roli Gildy, w operze „Rigolet- 
to" Verdiego.
«•

S Z W A J C A R I A

N o w e  d z i e ł a  k o m p o z y t o 
r ó w  s z w a j c a r s k i c h .

C onrad B e ck  ukończył nowe dzieło 
sym foniczne: „O stin a to ", które zosta
nie wykonane na pierwszej audycji w 
H Hamburgu przez orkiestrę symfo
niczną ,pod dyr. Eugen Jochuma na
stępnie —  v  Berlinie, na początku bie
żącego sezonu.

*
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Othmar Schoeck napisał nową operą 
p. t. „Massimilia", której treść zaczer
pnął z powieści Balzaka. Dzieło to bę
dzie wystawione w teatrze w Bazylei i 
Bernie, poza tym. w operze drezdneń- 
skiej. Również i teatr zuryski, który 
został zaproszony na zimę do W ied
nia, zapowiada wystawienie tej opery,

S Z W E C J A

Muzykolog szwedzki, Olaf Andersen, 
ma niebawem wydać zbiór ludowych 
pieśni szwedzkich. On i jego współ
pracownicy zebrali dotąd przeszło 
18.000 pieśni, które przechowały się z 
pokolenia na pokolenie.

W Ę G R Y

Znakomity kompozytor węgierski, 
Bela Bartok, ukończył nową operą, 
której libretto napisał Michał Batis 
według dramatu „Eurypides". Opera 
ta będzie wystawiona w bieżącym se- 
zone zimowym na scenie teatru w Bu
dapeszcie.

*

Węgierskie ministerstwo skarbu wy
biło pamiątkową monetą ku czci Fran
ciszka Liszta, wartości dwóch srebr
nych pengo. Na jednej stronie znajdu
je się portret mistrza z napisem wo
koło: „na pamiątkę wielkiemu poecie 
tonów Fr. Lisztowi 1811 —  1886". Na 
odwrotnej zaś stronie widnieje węgier
ski herb z koroną św. Stefana z na
pisem obok: „Magyar Kralysag". Data 
wybicia —  1936 r.

*

W  lecie b. r. Teatr w Budapeszcie, 
wystawił operą „ Orfeo“  Monteuerdie- 
go, w opracowaniu zmarłego Ottorino 
Respighiego. Operę tę spotkało całko
wite powodzenie.

Z. S. R. R.

Film rosyjski „ Pancernik Patiomkin" 
przerobiony będzie na operą. Muzykę 
do niej pisze Ol. Cziszko, libretto zaś 
—  L. Spasskij. Opera ta wystawiona 
zostanie w Leningradzie.

*

Miejsce „międzynarodówki" zajmuje 
stopniowo nowy bolszewicki hym n p. t. 
„P ie śń  o jczy sta ", którego tekst napi
sała Lebiediewa, a muzykę skompono
wał J . D unajew ski.

M i ę d z y n a r o d o w e  k o n g r e s y
i k o n k u r s y  m u z y c z n e .

„C on cou rs Jeu n esse 1937" (nagro
da Henry Le Boeuf), zorganizowany 
przez Towarzystwo filharmoniczne w 
Brukseli, przeznacza cztery nagrody 
po 1000 frank. belg. za najlepsze dzie
ła, napisane na orkiestrę kameralną, 
w skład której wchodzić mają nastę
pujące instrumenty: flet, obój, klarnet, 
fagot, 2 rogi, trąuka, fortepian, bęben, 
oraz kwintet smyczowy (solo). Czas 
trwania utworu nie może przewyższać 
20 minut. Do jury należą: Hermann
Scherchen, Pau! Colaer, Manuel de 
Falla, Artur Honegger, Fracesćo Ma- 
lipiero, Darius Milhaud, Alphonse 
Onsion i Albert Roussel. Prace kon
kursowe winny być nadsyłane do 15 
stycznia 1937 r. pod adresem: „Socie- 
te philharmoniąue de Bruxelles (11, 
rue de la Bibliotheąue) “ . Nagrodzo
ne dzieła zostaną wykonane przez or
kiestrę filharmoniczną pod dyr. Her
manna Scherchena, w „Palais des Be- 
aux-Arts“ , w maju 1937 r.

*

„La Revue musicale" ufundowała w 
tym roku nagrodę w wysokości 5000 
fr za najlep szą serenadą na instru-
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m enły d ęte. Do jur-y należeli: Roussel, 
Ibert, Ferroud i Milhaud. Pierwsza na
groda nie została przyznana nikomu, 
natomiast przyznano dwie drugie na
grody po 500 fr., które otrzymali: 
Schaefer (z Brna) za kwintet i Meye- 
rowitz (z Wrocławia) za „Concertino". 
Prócz tego wyróżniony został O. Bre
zo (z Mediolanu) za „Divertimento'‘ 
na klarnet, trąbkę i fagot

¥

M iędzynarodow e Tow arzystw o M u 
z y k i W sp ó łczesn ej postanowiło swoje 
zwykłe doroczne święto obchodzić w 
Paryżu, m iędzy 20 -—■ 27 czerw ca 1937  

roku. Przewidywane są w tym czasie 
dwa koncerty muzyki orkiestrowej, 
trzy —  kameralne, oraz jeden koncert, 
poświęcony muzyce chóralnej.

W  związku z tym Zarząd P. M, W. 
podaje do wiadomości zainteersowa- 
nych kompozytorów, że utwory, które 
pragnęliby przedstawić pod ocenę ko
misji kwalifikacyjnej, należy nadsyłać 
do dnia 15  listopada b. r. pod odre- 
sem P o l. Tow . M uz. W sp ółczesn ej, 
W arszawa, u l. S zu ch a  1 1  m. 15. W  
skład komisji kwalifikacyjnej wcho
dzą: S. Barbag, A. Dołżycki, Z. Drze
wiecki, G. Fitelberg, J. Lefeld, K. Si
korski i K. Wiłkomirski.

¥

X I K ongres M iędzynarodow ego T o 
w arzystw a A utorów  i K om pozytorów  
odbył się w Berlinie 28.1X— 3.X. b. r.). 
Przewodnictwo nad Kongresem objął 
włoski minister propagandy, Dino A l- 
fieri.

A R T Y K U Ł Y  M U ZY C ZN E  W  C Z A S O P IS M A C H  B IE ŻĄ C Y C H

B a n d r o w s k i  - K a d e n  Juliusz: Czym był Chopin. T ygodnik Ilu stro 
wany. .Nr. 42 (40l0), z dn. 18. X. 36 r.

B u r k a t h  Wł.: Kultura młodej Łotwy. R od zin a  P o lska . Rok X. Wrzesień 
1936 r. Nr. 9.

C y t o w i c z  G.: Białoruska muzyka ludowa. K u rier Literacko-N aukow y. 
Nr. 37, z dn. 14. IX. 36 r. Dodatek do N-ru 256. I. K. C. Kraków.

E i l e  H.: „O autorze i premierze „Krakowiaków i Górali" (z okazji od
słonięcia pomnika W ojciecha Bogusławskiego)". G a zeta  P o lsk a , z dn. 
27. IX. 36 r.

J a c h i m e c k i  Zdzisław: Rzut oka w przeszłość i stan obecny muzyki 
hiszpańskiej. Część I. Muzyka wykładnikiem jedności narodowej. 
K u rier L iteracko-N aukow y. Nr. 41 z dn. 12. X. 36 r. Dodatek do Nru 
284. I. K. C. Kraków. Część II. Rzut oka w przeszłość i teraźniej
szość muzyki hiszpańskiej. K urier L iteracko-N aukow y. Nr. 42 z dn. 
19. X. 36 r. Dodatek do Nru 291 I. K. C. Kraków.

J a c h i m e c k i  Zdzisław: Muzyka (o Stanisławie Niewiadomskim). A ntena, 
Nr. 38, z dn. 20. IX. 36 r.

M a k l a k i e w i c z  Jan: Zwycięska ofensywa muzyczna (Ormuz wkracza 
w trzeci sezon istnienia). K u rier Poranny, z dn. 1. X. 36 r.

M a k l a k i e w i c z  Jan: Kiemancza śpiewa o Armenii (Z  sali im. Karło
wicza). K u rier Poranny, z dn. 2. X. 36 r.
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M i e r n o w s k i  Jan: Dwór Artusa gra... T ygodnik Ilustrow ai.y. Nr. 36 
(4004), z dnia 6. IX 36 r.

P a d l e w s k i  Roman: Salzburg będzie znów sobą... K m ie r  P o zn a ń ski Nr.
432, z dnia 18. IX. 36 r.

P a j ą c z k o w s k i  Fr.: „Manru" Paderewskiego na scenie lwowskiej.
D zien n ik  P o ls k it z dnia 31. V. 1930 r.

R e i s s  Józef: Przygoda Leoncavalla w Krakowie. I. K . C. Kraków. Nr 247, 
z dnia 5. IX. 36 r.

R e i s s  Józef: Dawne erotyki polskie. K u rier Literacko-N aukow y. Nr. 38,
z dn. 21. IX. 36 r. Dodatek do Nru 263. I. K. C. Kraków.

R e i s s  Józef: Adam Mickiewicz i Karol Lipiński. K u rier L itera cko-N au 
kow y. Nr. 40, z dn. 5. X. 36 r. Dodatek dc. Nru 277. I. K. C. Kraków. 

S z a m o t u l s k a  Jadwiga: Z muzyki. Ruch katolicki w Konserwatorium. 
—  Popisy absolwentów. R od zin a  P o lska . Rok X. Wrzesień 1936 r. 
Nr. 9.

S z e l i g o w s k i  Tadeusz: Czyżby symfonicy należeli do przeszłości! W il
no traci swoją orkiestrę filharmoniczną). K u rier Poranny, z dn. 
29. IX. 36 r.

S z c z e p a ń s k i  Zygmunt: Rola chóru w wychowaniu społecznym i oby
watelskim. Ogniwo. Nr. 17, z dn. 1. X. 36 r.

W a ł e s z c z u k  J.: 50-lecie Echa —  Macierzy. D zien n ik  P o lsk i. Lwów,
Nr, 150, z dn. 31. V. 36 r,

W a ł e s z c z u k  J.: Śp. St. Niewiadomski. D zien n ik  P o lsk i. Lwów. Nr. 229,
z dn. 18. VIII. 36 r.

W i e c h o w i c z  St.: Rehabilitacja muzycznej pra-Polski. K urier P o zn a ń 
ski. Nr. 406, z dn. 3. IX. 36 r,

W i n i e w i c z  Józef: Dąsy z Melpomeną. G a zeta  P o lsk a , z  dn, 11. IX. 36 r. 
P r a g ł o w s k i  Rajmund: Ze wspomnień o Stanisławie Niewiadomskim
Z o : Zapomniane tony. Orlęta. Rok IX. Nr, 1, wrzesień 1936 r.

(Pieśniarz pól, łąk i lasów ojczystych). K urier L iteracko-N aukow y. 
Nr. 39, z dn. 28. IX. 36 r. Dodatek do Nru 270. I. K. C. Kraków.

W Y D A W N IC T W A  N A D E S Ł A N E

K a z u r o Stanisław: Słońce, oratorium panteistyczne —  wyciąg fortepia
nowy,

K a z u r o Stanisław: Lot, oratorium —  wyciąg fortepianowy,
Ś w i ę c i c k i  Witold: Trzy pieśni.
Ś w i ę c i c k i  W itold: W  sadzie (śpiew z fortepianem).
Ś w i ę c i c k i  W itold: Było, przeszłe,, (śoiew z fortepianem).
Ś w i ę c i c k i  W itold: Nad wodą wielką i czystą (śpiew z fort.). Skład 

główny w księgarni Gebethnera i Wolffa.
N o w o w i e j s k i  Feliks: Śpiewnik morski op. 42. Wydawnictwo Ligi Mor

skiej i Kolonialnej. Warszawa.
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R y b i c k i  Feliks; Deux mazurkas op. 17 pour piano.
R y b i c k i  Feliks: Jesień polska na chór męski a capella.
R y b i c k i  Feliks: Obrazki, piosenki na 1, 2 głosy. Skład główny W. Paw

łowski. Warszawa.
O l s z e w s k i  Zygmunt: Ave Maria (głos solowy i chór męski z tow. fort.).
O l s z e w s k i  Zygmunt: 9 motetów na chór męski.
O l s z e w s k i  Zygmunt: Msza c-moll na chór męski a capella.
O l s z e w s k i  Zygmunt: 2 pieśni na chór męski i fortepian. Nakład i włas

ność autora.
P o m a r a ń s k i  Zygmunt: Pieśni o wojnie i na wojnie pisane. Na chór 

męski a capella.
P o m a r a ń s k i  Zygmunt: O Józefie Piłsudskim 2 pieśni na chór męski 

a capella. Główna Księgarnia Wojskowa.
P o m a r a ń s k i  Zygmunt:Dwa polonezy na fortepian. Skł. gł. Gebethner 

i W olff.
R od z i n a P o l s k a .  Miesięcznik ilustrowany. Warszawa Rok X. Nr. 9, 10.
C h ó r ,  miesięcznik poświęcony muzyce chóralnej. Warszawa 1936. Rok III. 

Nr. 10.
D i s s o n a n c e s ,  revue musicale independante Geneve. Aout —  septembre 

1936. Nr. 8, 9
D ie  M u s i k  Monatschrift. Berlin September 1936. Heft 12.
M u z y k a  K o ś c i e ln a, pismo poświęcone muzyce kościelnej i liturgii. 

Poznań 1936. Rok XI, Nr. 9, 10.
B i u l e t y n  Polskiego Tow. Muzyki Współczesnej. Warszawa, dn. 20 wrze

śnia 1936. Rok I. Nr. 6.
E c h o ,  miesięcznik poświęcony kulturze muzycznej Lwowa. Rok I. Nr. 1, 2.
P r z e g l ą d  P o w s z e c h n y ,  miesięcznik poświęcony sprawom religijnym, 

kulturalnym i społecznym. Warszawa 1936. Nr. 9.
O r k i e s t r a ,  miesięcznik poświęcony krzewieniu kultury muzycznej wśród 

orkiestr i towarzystw muzycznych w Polsce Rok VII Nr. 7—8.

Wydawca: TOW ARZYSTW O W YDAW NICZE Redaktor odpowiedzialny: 
MUZYKI POLSKIEJ. BRONISŁAW RUTKOWSKI

Zakł. Druk. F. W yszyński i S-ka, W arszawa.
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W  W A R S Z A W IE

Jedną z charakterystycznych cech współczesnego ruchu mu
zycznego jest rosnące z każdym rokiem zainteresowanie muzyką 
ubiegłych stuleci. Można byłoby przytoczyć mnóstwo na to przy
kładów. Ograniczę się do kilku. W e  wszystkich krajach pojawia
ją się liczne wydawnictwa utworów dawnych mistrzów, wyda
wanych możliwie w formie autentycznej, bez modnych przed la
ty przeróbek i dodatków. W  programach koncertów publicznych 
i radiowych coraz więcej miejsca zajmuje muzyka ubiegłych 
stuleci. W e wszystkich językach rośnie literatura teoretyczna, 
tak naukowa jak i popularyzacyjna, związana z tematami muzy
ki dawnej. Zapomniane i zdawałoby się technicznie niezbyt do
skonałe instrumenty mtlzyczne dawniej używane wracają na 
estrady (klawicymbał, naturalne trąbki, lutnia), do kościołów  
(organy z dawną dyspozycją głosów) i do domów prywatnych 
(klawicymbał, lutnia). W  utworach kompozytorów współczes
nych odżywają dawne formy muzyczne i pomimo różnicy środ
ków muzycznych, spotykamy nieraz pokrewieństwo stylistyczne 
między utworami muzyki współczesnej i dawnej. Niektórzy 
twierdzą, iż im bardziej oddalamy się w muzyce od w. X IX , tym  
więcej zbliżamy się do zasadniczych idej estetycznych muzyki 
współczesnej.
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Rosnące więc zainteresowanie muzyką dawną nie jest wcale 
oznaką upodobań konserwatywnych, nie jest ucieczką od współ
czesności, lecz jest jej pogłębieniem i szukaniem trwałych fun
damentów dla współczesnej kultury muzycznej. W śród bogatej 
i różnorodnej twórczości muzyki dawnej odnajdujemy dzieła 
ponad epokowe, będące słupami orientacyjnymi dla twórczości 
wszystkich czasów. Głębsze wniknięcie w twórczość dawnych 
kompozytorów, przynależnych do jednej jakiejś narodowości 
pozwala doszukać się już w ich utworach charakterystycznych 
cech stylu narodowego. To też dla współczesnej muzyki niektó
rych narodów (Francja, Hiszpania) twórczość ich dawnych kom
pozytorów stała się wzorem stylu narodowego, dzięki tej twór
czości ich muzyka nowoczesna odnalazła swoje własne oblicze, 
swój własny język muzyczny.

Powstanie przed dziesięciu laty (18 grudnia 1926 r.) Stowa
rzyszenia Miłośników Dawnej Muzyki w W arszawie byłoby na
turalnym zjawiskiem na tle ogólnego zainteresowania muzyką 
dawną. Naturalnym, ale nie u nas, gdzie na ogół znajomość mu
zyki dawnej nie była, zresztą i do dziś dnia nie jest ani wielką, 
ani głęboką nawet wśród muzyków specjalistów. Po za kilkoma 
obiegowymi przeróbkami i transkrypcjami dzieł dawnych mi
strzów, bogata literatura muzyki dawnej mało była u nas znana, 
a jeszcze rzadziej na koncertach wykonywana. Wykonanie utwo
rów muzyki dawnej —  jak wiadomo —  nasuwa mnóstwo proble
mów interpretacyjno-stylistycznych i technicznych, nie istniały 
one dla wielu polskich wykonawców, albo też rozwiązywano je 
w sposób zbyt uproszczony. Utarło się nawet mniemanie, iż mu
zyka dawna dobra jest jedynie dla celów pedagogicznych, nato
miast jako mało efektowna, mało popisowa nie nadaje się na 
estradę koncertową*).

O dawnej muzyce polskiej wiedzieliśmy z książek i artyku
łów, iż była bogata, ciekawa i wartościowa, ale utworów tych, za 
wyjątkiem kilku opublikowanych2) —  nie znaliśmy. Jeśli zaś 
chodzi o twórczość instrumentalną i instrumenitalno-wokalną 
dawnych polskich kompozytorów, to była dla szerszego ogółu zu
pełnie nieznaną.

1) Podobno jeden ze znakomitych polskich skrzypków mawiał, że skrzyp
cowe utwory muzyki dawnej dobre są dla skrzypków, którzy umieją grać 
tylko w trzech pozycjach...

2) Niestety, niektóre utwory zostały opublikowane z błędami.
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W  tych warunkach rozpoczęło swoią pracę przed dziesięciu 
laty Stowarzyszenie Miłośników Dawnej Muzyki. Już sam fakt 
intensywnej i nieprzerywanej w ciągu 1 0 -ciu lat pracy muzycznej 
świadczy dodatnio o tej instytucji, jak również świadczy o po
trzebie u nas jej istnienia. W  miarę swoich możliwości i umie
jętności Stowarzyszenie M . D. M . szerzyło zamiłowanie do twór
czości dawnych mistrzów tak wśród muzyków jak i miłośników  
muzyki, tak wśród dorosłych jak i młodzieży; ułatwiało pozna
nie tej twórczości; opublikowało szereg utworów kompozytorów  
dawnej muzyki polskiej; wydawało pismo muzyczne o  charak
terze naukowym.

154 audycje-koncerty w Warszawie, kilkanaście koncertów 
w miastach prowincjonalnych stanowią bilans cyfrcwy dziesię
cioletniej pracy koncertowej Stowarzyszenia M . D. M . Progra
my tych koncertów zawierały utwory solowe, zespołowe, orkie
strowe, chóralne, instrumentalne, wokalne, instrumentalno-wo- 
kalne różnych kompozytorów, z różnych epok, a wśród tych 
utworów mnóstwo takich, które po raz pierwszy zostały w W a r
szawie wykonane. W ykonywano tylko utwory oryginalne, bez 
żadnych przeróbek i dodatków. W  wykonaniu tych wszystkich 
koncertów wzięło udział około dwustu polskich artystów muzy
ków, wśród nich przeważali muzycy młodszej generacji. Jeśli 
i nie zawsze poziom wykonania tych koncertów był pod każdym  
względem zadawalający, to jednak stwierdzić i podkreślić na
leży wyjątkowo rzetelny i poważny stosunek wszystkich wyko
nawców do niełatwego problemu interpretacji utworów dawnych 
mistrzów. Zdobyte zostały w tej dziedzinie już pewne doświad
czenia. Bez przesady więc można dziś mówić o wzroście u nas 
popularności, znajomości i zamiłowania do muzyki dawnej, dzię
ki pracy Stowarzyszenia M . D. M .

Gdybyśmy jednak i zakwestionowali rezultaty pracy koncer
towej Stowarzyszenia M . D. M ., z powodu nieuchwytności i nie- 
sprawdzalności jej, to pozostałby nam inny dział pracy tego sto
warzyszenia, nie budzący najmniejszych wątpliwości: dział wy
dawnictw dawnej muzyki polskiej.

W ydawnictwo dawnej muzyki polskiej, kierowane przez prof. 
dr. A . Chybińskiego, zasługiwałoby na specjalne, obszerne i fa
chowe omówienie. Tutaj podkreślę jedynie, iż wśród polskich 
wydawnictw muzycznych, jakie ukazały się w ciągu ostatniego 
dziesięciolecia, niewątpliwie najpoważniejszą pozycję stanowi



15 zeszytów pięknie i wzorowo wydanych utworów dawnych mi
strzów polskich. Wydawnictwo to wymownie świadczy, „iż Pol
ska brała udział od wieków średnich w rozwoju europej
skiej kultury muzycznej W ydane zostały utwory odzna
czające się wybitną i trwałą wartością artysTyczną, nie zaś wy
łącznie historyczną. Wydawnictwo dawnej muzyki polskiej zna
lazło żywy oddźwięk w kraju i za granicą, oraz spotkało się 
z wielkim uznaniem autorytatywnych powag z zakresu muzyki 
dawnej, zaliczone zostało do wydawnictw wzorowych, łączy bo
wiem w sobie i ścisłość naukową i praktykę wykonawczą. Po
chłonięci drobiazgami współczesnego życia muzycznego, nie 
wszyscy dobrze zdajem y sobie sprawę, jak bardzo zasłużył się 
wobec muzyki polskiej prof. dr. A . Chybiński, wydając pod egi
dą Stowarzyszenia M . D. M . 15 zeszytów dawnej muzyki 
polskiej 1).

W  rezultatach swojej działalności wydawniczej Stowarzysze
nie M . D, M . ponadto posiada 5 roczników „Kwartalnika M u
zycznego", wydawanego pod redakcją prof, dr. A .  Chybińskie- 
go i prof. K. Sikorskiego, oraz 2 zeszyty „Rocznika M uzykolo
gicznego" pod redakcją prof. dr, A . Chybińskiego. Opublikowa
ne zostały w tych czasopsmach rozprawy, artykuły i sprawo
zdania z zakresu muzyki dawnej i współczesnej. Oba czasopis
ma chlubnie świadczą o poziomie polskiej muzykologii. Ktokol
wiek u nas zechce dziś pracować naukowo na terenie muzyki, nie 
będzie mógł obejść się bez i oczników „Kwartalnika Muzyczne
g o " i „Rocznika Muzykologicznego". I tu znowuż podnieść nale
ży zasługi prof. dr. A . Chybińskiego, niestrudzonego pracowni
ka naukowego na niwie polskiej muzyki. Jego to bowiem ener
gii, pracowitości i autorytetowi naukowemu zawdzięczać należy 
poziom, formę, a niejednokrotnie i treść obt czasopism, wyda
wanych pod egidą Stowarzyszenia M . D. M.

Praca Stowarzyszenia Miłośników Dawnej Muzyki, wbrew 
mniemaniu niektórych jednostek, nie została w ciągu dziesięcio
lecia wyczerpana. Przed Stowarzyszeniem leżą odłogiem jeszcze 
wielkie tereny pięknej twórczości muzycznej wybitnych mistrzów 
epok minionych, twórczości wciąż jeszcze mało u nas znanej. Po
nadto istnieje nadal zagadnienie podniesienia poziomu odtwór-

1) Właściwie można już mówić o 16-tu zeszytach, gdyż X V i zeszyt, za
wierający Koncert instrument.-wok. J. Różyckiego już jest wysztychowany.
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czości muzyiki dawnej i ściśle z tym związane zagadnienie stylu, 
a raczej stylów muzyki dawnej.

Muzyka dawna nie jest tylko czymś zabytkowym, historycz
nym, mnóstwo utworów mm.onych epok nadal pozostają ży
wymi, aktualnymi i do pewnego stopnia współczesnymi. To też 
praca Stowarzyszenia Miłosniików Dawnej Muzyki, niezależnie 
od swojej nazwy, jest pogłębianiem i wzbogacaniem współczes
nej kultury muzycznej. W  ciągu swojego dziesięcioletniego ist
nienia Stowarzyszenie M . D. M . niewątpliwie pracowało rzetel
nie i dla polskiej kultury muzycznej z pożytkiem.

Stefan Śledziński Lidzki

S ZK O L N IC T W O  M U ZY C ZN E

Rozważania na ten temat można snuć w różnych kierun
kach. Organizacja, programy, nasycenie sieci w terenie, zagad
nienia pedagogiczne rozmaitych działów nauczania, poziom  
i przygotowanie pedagogiczne nauczycielstwa, nastawienie na 
nauczanie amatorów czy zawodowców, kalkulacja ilości uczniów 
w poszczególnych działach w związku z  zapotrzebowaniem ryn
ku pracy, —  każde z tych zagadnień wymaga dziś jeszcze prze
myślenia, każde stwarza podstawy do pasjonujących dyskusji. 
Jedno jest tylko pewne: sprawy skolnictwa muzycznego muszą 
być nareszcie ujęte w system, przeciwstawiający się dotychcza
sowej dowolności, żeby nie powiedzieć —  anarchii.

Nawet w ramach długiego artykułu nie sposób dostatecznie 
wyczerpać całokształtu tego zagadnienia. Jeśli mimo to zdecy
dowałem się je poruszyć, to dlatego, że mam nadzieję spowodo
wać na ten pierwszorzędny dla naszej kultury muzycznej temat 
dyskusję, której wyniki mogą być bardzo cenne. M ając dzięki 
pracy wizytatorskiej możność zapoznania się ze szkołami o róż
nych poziomach, pracującymi w warunkach najrozmaitszych, 
starać się będę o możliwie objektywne przedstawienie sprawy.

Zagadnienia organizacyjne. Szkoły artystyczne zostały wyjęte 
z ram ogólnej ustawy o ustroju szkolnictwa, a organizacja ich 
nastąpi w drodze osobnego rozporządzenia ministra W . R. i O. 
P. Prace nad tym rozporządzeniem dobiega ją końca, no jego ogło
szeniu nastąpi czteroletni okres, przeznaczony na reorganizację 
istniejących szkół. Już dziś można zdać sobie sprawę, że usta-
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lenie zasad organizacji szkół będzie miało pierwszorzędne zna
czenie dla przyszłego rozwcju szkolnictwa. W  dziale muzyki 
projekt przewiduje trzy typy szkół: konserwatorium, instytut 
i szkołę muzyczną. Konserwatoiium jest typem szkoły wyższej, 
zorganizowanej „kompletnie" t. j. obejmującej wszystkie dzia
ły  nauczania muzyki w zakresie twórczości, odtwórczości i pe
dagogiki, o szerokim programie i maximum wymagań także 
w dziale teorii i umuzykalnienia praktycznego (zespoły). Insty
tut jest traktowany jako szkoła, kształcąca przede wszystkim  
zawodowców wykonawców na poziomie średnim, w pewnym  
zakresie może przygotować do studiów na wyższym kursie kon
serwatorium. Szkoła muzyczna jest „najpłynniejszą" jednostką, 
zakres jej programu nie jest w projekcie rozporządzenia ściśle 
określony, zadaniem jej jest przede wszystkim kształcenie ra
czej „amatorów", choć może stanowić podbudowę dla studiów 
zawodowych. Jest rzeczą oczywistą, że możliwości finansowe 
i potrzeby rynku pracy spowodują znaczne ograniczenie liczby 
konserwatoriów, oraz że najpowszechniejszym typem będzie 
szkoła muzyczna. D o sprawy tej powrócę przy omawianiu sieci 
szkolnej.

W  ciągu czteroletniego okresu organizacyjnego będą musiały 
zostać definitywnie ustalone ramowe statuty i programy dla 
wszystkich typów szkół, dostosowane do ich zadań i możliwo
ści. Śmiało można powiedzieć, że dziś pod tym względem dzie
ją się rzeczy, których dalsze tolerowanie jest niedopuszczalne. 
Np. szkoła o trzech dosłownie nauczycielach przedstawia, jako 
obowiązujący program program konserwatorium warszawskiego 
(wszystkich klas), albo zaznacza, że lekcje odbywają się według 
tego programu. Jest to dowód (autentyczny) bezkrytycyzmu i nie- 
uświadomienia scbie retu istnienia szkoły i jej możliwości or
ganizacyjnych i programowych, Z drugiej strony miałem spo
sobność przysłuchiwania się egzaminom dyplomowym we 
wszystkich niemal konserwatoriach polskich i zaobserwować 
zupełną rozbieżność wymagań, sposobu egzaminowania, a na
wet typów świadectw. Tymczasem dokument, jakim jest dy
plom konserwatorium daje posiadaczowi szereg uprawnień i mu
si reprezentować przynajmniej w przybliżeniu pewien jednolity 
poziom osiągniętego wykształcenia.

Zagadnienie rozmieszczenia szkół w terenie jest jednym z naj
ważniejszych zagadnień polityki szkolnej. W  zakresie szkolnic
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twa muzycznego wystarczy spojrzeć na statystykę terytorialne
go rozmieszczenia szkół, aby się przekonać o specjalnie palącej 
potrzebie reformy. Obok miast, posiadających ilość szkół, znacz
nie przekraczającą ich potrzeby, istnieją województwa, pozba
wione zupełnie szkół muzycznych! Tutaj należy stanowczo 
zerwać z dotychczasowym liberalizmem w udzielaniu zezwoleń 
na zakładanie newyeh szkół muzycznych i traktować odmien
nie powstawanie szkół w miejscowościach nasyconych poć tvm 
względem, niż w okolicach, pozbawionych szkół. Zbyt wielka ilość 
szkół powoduje ich pauperyzację z powodu niedostatecznej frek
wencji, a co za tym rdzie —  poderwanie możliwości organizacyj
nych szkoły i różne „chw yty" w rodzaju zbiorowych lekcyj forte
pianu. To samo dotyczy szkół, mianujących się konserwatoriami, 
zgrupowanych po kilka w małych miastach.

Zagadnienia pedagogiki muzycznej są u nas też w zaniedbaniu. 
Olbrzymia większość nauczycielstwa nie interesuje się nowymi 
zdobyczami na tym polu, nie uświadamia sobie wogóle potrzeby 
pracy nad metodą nauczania, a przeważnie nie ma też elementar
nych wiadomości nawet z pedagogiki ogólnej. Nauczanie niestety 
odbywa się przeważnie w ten sposób, że mistrz powtarza bezkry
tycznie z uczniem wykuwanie tego samego materiału, który przed 
laty przerabiał u swego nauczyciela. Jednostki poszukujące no
wych pozycyj dla repertuaru szkolnego, zastanawiające się nad 
kwestiami programu i metody, należą do chlubnych nieraz, lecz 
zbyt nielicznych wyjątków. W zbudzenie tych zainteresowań, 
metodyczne i pedagogiczne doszkolenie nauczycielstwa jest jed
nym z zagadnień, których rozwiązanie nie da się dłużej odkładać.

Nastawienie szkolnictwa na zawodowość czy amatorstwo 
uczniów jest też zagadnieniem, które nasuwa liczne wątpliwości. 
Jest kwestią otwartą, czy czynnik ten ma się odbić na programie 
i metodach nauczania, a jeśli tak, to w jakim stopniu. Należy tu 
odróżnić wyraźnie dwa momenty: dobór programu i metod w oby
dwu wypadkach, oraz „solidność" wykonania, wobec często spo
tykanego stanowiska, że nauczanie amatora może być powierzone 
siłom słabszym, gorzej przygotowanym. Zwłaszcza w początko
wym okresie nauczania dobór sił nauczycielskich przedstawia 
się jak najgorzej, w fpaczając nieraz drogę życiową jednostek 
prawdziwie utalentowanych. Zdaniem mojem różnica w naucza
niu przyszłego amatora czy zawodowca winna leżeć jedynie 
w doborze metody i programu i to już w końcowrym, wyższym
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okresie nauki, gdyż w początkach nigdy nie można się dostatecz
nie zorientować, czy rozpoczynające naukę dziecko rozwinie się 
pod względem talentu muzycznego w sposób, umożliwiający mu 
karierę zawodową.

W reszcie pojemność rynku pracy będzie musiała dyktować 
konieczność położenia większego nacisku na niektóre, dziś zanied
bane działy. Najgorzej pod tym względem przedstawia się sprawa 
organistów. Szkoły, pracujące w tym kierunku będą musiały 
być otoczone specjalną opieką, gdyż znikoma tylko część stano
wisk organistowskich jest obsadzona przez należycie wyszkolo
nych muzyków. Stopniowy rozwoj muzyki symfonicznej w Polsce 
już dziś stwarza nowe zapotrzebowanie na wiolenczelistów, 
kontrabasistów, „dętystów ". Kierownictwa szkół będą mu
siały liczyć się z tymi potrzebami przy otwieraniu klas i ustala
niu etatów uczniowskich w poszczególnych klasach.

Przedstawiając ten katalog kwestyj, dotyczących naszego 
szkolnictwa muzycznego nie wyczerpuję bynajmniej tematu. Sta
rałem się zagaić dyskusję, iktórej wyniki będą jak sądzę ciekawe 
dla ogółu czytelników „Muzyki Polskiej".

Jarosław Iwaszkiewicz

O B A L L A D ZIE  F-M O LL C H O P IN A

Już pisząc przed paru laty o  „Barcarolli" Chopina pozwoliłem  
sobie na uwagę, że wszelkie pisanie o dziele sztuki muzycznej 
jest rzeczą napozor straconą i że żadne słowa nie mogą stworzyć 
odpowiednika do dziania się muzycznego. Mimo wszystko jed
nak każdy miłośnik wielkiej muzyki odczuwa potrzebę mówie
nia o swojej umiłowanej sztuce i, starając się objektywizować 
swoje indywidualne odczuwania, stwarzać coś w rodzaju filo
zofii muzyki. Filozofia muzyki? Dzisiejsze dążności analityczne 
nie sprzyjają żadnej syntezie w tym kierunku. Muzykologia na
sza (i europejska oczywiście) raczej zdąża całkowicie w kierun
ku innym, w kierunku stworzenia fizjologii muzyki. Nieubłaga
nie fizjologiczne są nasze ostatnie prace o Chopinie. M yślę tu
0 znakomitym dziele Bronarskiego, oraz jeszcze bardziej o pra
cach pani Wójcik-Keuprulian, piekielnie logicznych, suchych
1 konsekwentnych. Daja one nam wszystko o Chopinie, prócz
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Chopina samego. Sprawa jest oczywista, gdyż Chopina samego 
może nam dać tylko muzyka.

Pominąwszy te uwagi, powtarzam: pisarza, który naprawdę 
kocha muzykę zawsze będzie tentowało mówienie o muzyce. 
Nawet wtedy, kiedy będzie sobie zdawał sprawę, że jest to mó
wienie nie o muzyce, ale o sobie samym.

Szkic mój o „Barcarolli" Chopina, opublikowany przez paru 
laty był mi jednak dowodem, że zastanawianie się nad istotą zja 
wiska muzycznego, aczkolwiek nigdy nie da i dać nie może osta
tecznego jakiegoś rezultatu, może być połączone z pewnego ro
dzaju pożytkiem.

Zachęciło to mnie do poświęcenia paru uwag innemu z kolei 
dziełu Fryderyka Chopina —  równie jak „Barcarolla" zajm ują
cemu jedno ze szczytowych miejsc w jego twórczości, a mianowi
cie czwartej Balladzie f-moll.

Wielokrotnie zastanawiałem się nad tym, dlaczego czterem  
poematom swoim —  pokrewnym zresztą takim dziełom jak „Bar- 
carolla‘1 czy „F antazja" f-moll —  Chopin nadał tytuł Ballad?  
Tytuł ten wprowadza bowiem jakieś szczególnie niepokojące 
u Chopina rozróżnienie pomiędzy muzyką liryczną a opisową. 
Ballady —  to jakby jakieś programowe poematy, nęcące zaw
sze grafików, literatów i komentatorów, całe zastępy amuzyków  
do podkładania pod te dzieła pozamuzycznych znaczeń. Prze
cie słyszeliśmy niejednokrotnie, iż Ballady Chopina są „ilustra
cjam i" Ballad Mickiewicza. W  Balladzie g moll kazano nam w i
dzieć „Dudarza", a w Balladzie As-dur „Świteziankę". Jak gdy
by Chopin rzeczywiście nie miał nic lepszego do roboty, jak ilu
strować współczesnych mu poetów.

A  jednak nadanie tego tytułu kilku dziełom, charakter zresz
tą tych dzieł, świadomie aliryczny, —  przeciwstawmy je choć
by takiemu Nokturnowi cis-moll, któremu też nieobcy jest ton 
balladowy —  świadczy niechybnie o tym, że w świadomości Cho
pina istniało jakieś rozróżnienie pomiędzy eposem a liryką mu
zyczną. Aczkolwiek dobrze wiedział, że są to tylko „akordy, 
pasaże i modulacje", widział poza nimi jakąś treść muzyczną, od 
tych akordów, pasażów i modulacyj zależną —  a jednak rzeczy
wiście istniejącą i dotykalną.

Tym bardziej uderza nas to u Chopina, którego przywykliśmy 
uważać za najbardziej boskiego igrcę, bawiącego się tonami. Szy
manowski w swojej książce o Chopinie zestawia go pod tym
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względem z Mozartem, jako dwóch kompozytorów, którzy naj
mniej m ają w sobie pierwiastków, jak mówi Strawiński, „eks- 
tramuzykalnych".

Jednak właśnie Ballady Chopina świadczą o tym, że pobożne 
życzenie Strawińskiego wyprania muzyki ze wszystkich pozamu- 
zykalnych elementów jest zupełnie niemożliwe, co zresztą autor 
„Święta W iosn y" chyba sam na sobie najlepiej doświadczył.

Elementy pozamuzyczne, poetyczne czy  literackie, sprzęga
ją się w czwartej Balladzie z elementami muzycznymi tak ściśle 
i zlewają w obraz tak jednolity i tak doskonały, że chyba naj- 
zapamiętalszy wróg muzyki opisowej i naodwrót wróg liryzmu 
i „obnażania duszy", nie znajdą żadnego słabego punktu w tym  
arcydziele.

Pisałem kiedyś: czwarta ballada ze swoimi skałami, pieśnia
mi bardów nuconymi półgłosem, i niewytłumaczalnymi nagroma
dzeniami akordów jest pejzażem zrozpaczonej i niedostępnej 
duszy, której wnętrze przypomina kratery księżyca.

Tak właśnie, skały i akordy, barwy i modulacje, pieśni i pau
zy tworzą ten pejzaż przypominający obrazy Claude Lorraine‘a 
zastygłe w samotniczej i zimnej barwie niebieskawej i lodowej.

Od samego początku w balladzie tej opanowuje nas nastrój 
samotniczego monologu, któremu towarzyszą jakieś eeholalie, 
niby odbicie westchnień o skały opuszczone czv też odzewy da
lekiej fali morskiej, kołyszącej się, właśnie jak u Lorraine‘a, na 
dalekim horyzoncie. Jeżeli przypatrzymy się starannie ustępo
wi rozpoczynającemu opowiadania ballady —  ujrzymy, że rze
czywiście skonstruowany jest w  formie jakichś uciekających war
stwie, gdzie prosty temat odbija się i zmniejsiza, zanika i zamilka 
ak echo. Cały ten ustęp skonstruowany na dominancie, 

a brzmiący w samej rzeczy jak C-dur przenika nas zimnym  
chłodem zapomnianego rysunku. G dy przychodzi nucony, nie
równy rytmicznie i porozkładany kawałkami, jak przejrzysta 
farba temat główny, mimo wszystko brzmi on jak odnalezienie 
jakiejś istoty rzeczy, jakiejś prawdy żałosnej ale uchwytnej.

Idylliczny a smętny ten temat główny, zajmujący ze trzydzie
ści taktów następujących po preludium, stanowi zasadniczy zrąb 
ballady, jego istotną treść. M ezza voce powiada o nim Chopin. 
M oże nie Chopin, lecz jego wydawca —  bo teraz przecie nie 
wiadomo, co we wskazówkach pochodzi od Chopina, a co od je
go komentatorów którzy są liczniejsi od komentatorów Dantego
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i równie jak oni kapryśni. Tym razem jeżeli ten napis położył 
wydawca, to chyba dlatego, że Chopin o tym zapomniał. To mez- 
za voce jest napewno prawdziwe, leżące w intencjach bal
lady.

Temat ten, owo mezza voce —  (pierwsze pięć, jak Leichten- 
tritt chce, pierwsze cztery takty) —  obraca się w niewielkiej 
przestrzeni pięciu obok siebie stojących nut (b —  f). Efekt tej 
prostej melodyjki, bezsilnie obracającej się dokoła, jakby rze
czywiście nuconej przez zmęczone usta, jest tajemniczy i żałos
ny. Powraca ten sam frazes o kwintę wyżej, potym powtarza się 
inaczej, fragmentarycznie, jakby ktoś próbował wydobyć pełny 
ton z połamanej trzcinowej, pięcionutowej fletni. Ton zawodzi, 
nie brzmi, powraca próbami coraz smutniejszymi —  powraca
jąc stanowi opowiadanie, zawiera opowieść wiecznych prob ar
tysty, aby wyrazić jakąś treść pozamaterialną, które to próby 
zawsze się rozbijają o materialność kształtu, w  jaki dzieło sztu
ki musi się zamknąć.

Bezsilnemu temu i przejmującemu tematowi, Ł tory mimo po
zorną nieruchomość ma jakąś dynamikę wewnętrzną, przeciw
stawia się epizod G es-dui, gęsty, pełny i zabarwiony czarną mo
cą. Jak odpowiedź odwiecznego istnienia na próby artysty wy
darcia części wiedzy bytowi. Jakby ułamek jakiejś „odwiecz
nej pieśni" —  bez pretensjonalnych po temu tytułów, —  roz
brzmiewa tu przez chwilę i przejmuje nas dreszczem. I znowu 
pytająca piosenka artysty powraca po tym epizodzie pozornie 
spokojnym. Powraca niezmiennie monotonna, tylko osnuta co
raz natarozywszą, coraz niespokojniejszą figuracją, która wresz
cie zalewa wszystko swoją niespokojną wodą, pasażem septy- 
mowym, brzmiącym jak igraszka Ravela.

Niepewne akcenty pobocznego tematu —  które nagwałt chce 
poprawiać Leichtentritt, tak jakby Chopin sam nie wiedział, cze
go chce i jaki chce efekt wywołać —  nie uspakajają nas. Jest to 
śpiew, ale w dalszym ciągu bezsilny. Toteż fale jakiejś niebiań
skiej zabawy, tony igrające, przejrzyste, ale jak gdyby nieokreś
lone (»iągła zmiana tonacji) zalewają te śpiewy. Dzieją się tutaj 
ważniejsze, ponadindywidualne rzeczy. Repryza piosenki za
sadniczej skomplikowana wariaciami i robotą kontrapunktycz- 
ną nie trwa długu. Następuje wybuch sił elementarnych, które 
głuszą wszelkie sentymentalne śpiewy. Elementy piętrzą się 
i krzyżują, jak fale morskie na starych obrazach. Pejzaż mrocz-
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nieje, walka przestaje być tańcem układów elementarnych 
i dzieją się rzeczy głębokie i ważne.

Tutaj, poczynając od taktu dwóchsetnego, odbywa się jeden 
z najbardziej przejmujących epizodów, jakie istnieją w literatu
rze fortepianowej. Akordy w szybkim postępie, stretto, wznoszą 
się ku górze, wzmagają na sile i na brzmieniu. Tonalnie —  acz
kolwiek dadzą się określić —  jednak działają nieokreślenie i ele
mentarnie. Ta góra dźwięków zapada się nagle na dominancie 
C —  i na tejże samej dominancie rozlega się temat, pięć akor
dów pianissimo o niebywałym efekcie.

Te pięć akordów —  niby niebieski ostry promień spadający 
zza woalu chmur —  stanowią rdzeń Ballady. Podszewka jej me
tafizyczna obnaża się tu nagle i dotykalnie, przenika nas stra
chem i tęsknotą. W ychodzą one daleko poza muzykę —  jest to 
jedno z największych objawień w sztuce.

Ciekawym szczegółem jest to, iż przypominają one temat Erdy 
u W agnera i jej zjawienie się z głębiny bytu. Bardziej jeszcze 
od epizodu Ges-dur stanowią one jakiś muzyczny „Urelem ent", 
który się wkrada tu, przedzierając roztęczone blaski material
nych pasaży. W iatr wiejący pomiędzy skalnymi szczelinami 
układa czasem takie akordy. A  może pomiędzy ich brzmieniem 
zachodzą takie same proporcje, jak pomiędzy przestrzeniami 
międzyplanetarnymi ?

To, co przychodzi potem, jest zwycięstwem ziemskiego ele
mentu. Oczywiście ponadmuzyczne nie może trwać długo, nie 
może zajmować miejsca przeznaczonego na dzianie się czysto 
muzyczne. To też następuje ono i w szybkich, zmieniających się, 
barwnych płaszczyznach prowadzi Balladę do muzykalnego, po
tężnego końca. Tak poeta, dotknąwszy objawienia niebieskiego 
powraca do obrazu ziemskiej kochanki, która jest dla niego sym
bolem wieczności. Dwina Ballałła zakończona.

Jak wspomniałem, mówi się o Balladach Mickiewicza w związ
ku z utworami Chopina. Dla mnie jego Ballady —  mimo 
to, iż Chopin uważał Słowackiego za miernego poetę i nigdy się 
nim nie interesował —  i to muzyczne przenikanie w sfery napo- 
zór dla artystv zakazane, a stanowiące właściwą domenę, „dru 
gą ojczyznę" sztuki, przypomina mi zawsze autora „Samuela 
Zborowskiego". Walkirie i Amfitryty, monologi w zaświatach, 
wagneryzm avant la lettre Słowackiego, czyż nie jest tą samą 
romantyczną fugą, tym samym pędem do przedarcia zasłon, któ
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re nas zewsząd otaczają?*) Duchy Chopina i Słowackiego minę
ły  się na ziemi, aby tym pewniej zrozumieć się i przeniknąć się 
w zaświatach.

31 listopada 1936

T a deusz C zud ow ski

K R Ą G  N IE PO R O ZU M IEŃ

W  Nr. 4 „M uzyki Polskiej" ukazał się artykuł p. St. W iecho- 
wieza p. it. „Sprawy w ażne". Tytuł ten nie jest, sądzę, tylko zrę
cznym chwytem, mającym zatrzymać uwagę czytelnika. Jest 
on niewątpliwie istotnym określeniem poruszonego zagadnienia, 
mianowicie —  sprawy śpiewactwa polskiego.

Można się godzić czy nie godzić z poglądami osobistymi p. W ie- 
chowieza na te czy inne drobniejsze kwestie, lecz przyznać trze
ba, że zagadnienie ujął on od strony jak najbardziej właściwej, 
że z niemałą odwagą podjął walkę o rzeczy, które w jego rozu
mieniu —  i w  istocie swojej — cłila naszej kultury muzycznej są 
naprawdę ważne.

Nie dziwi mnie wcale ton gorącego przejęcia się i zaniepokoje
nia, w jakim artykuł jest naogół utrzymany. W ydaje mi się bo
wiem, że mówić czy pisać o sprawie śpiewaczej nie da się po 
prostu inaczej, tak jak nie da się spokojnie dotykać tego, co boli, 
niepokoi, drażni.

A b y  nie powtarzać rzeczy aż nazbyt jasne wyłożonych przez 
p, Wiechowioza, aby nie wszczynać z nim uitarczek o drobiazgi, 
w grucie mało istotne, postaram się z innej nieco strony spra
wę naszego śpiewactwa oświetlić.

Ktokolwiek obserwuje u nas życie chóralne, tego niewątpliwie 
uderzy jeden symptomatyczny objaw, mianowicie —  znikomy

*) W  tym sensie czwarta ballada może być uważana' za „ilustrację" do 
któregoś z ułamkowych drama nów Słowackiego, lub jeszcze lepiej za portret 
duchowy Słowackiego w tej właśnie epoce, kiedy Ballada powstała. Jest jed
nocześnie —  jak Słowacki —  wyrazem pewnego dążenia tamtej przepięknej 
epoiki do wyjścia poza życie, nie opuszczając gruntu prawdziwej sztuki. Obaj 
nasi wielcy artyści byli największymi romantykami i największymi artystami 
tych czasów.
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procent wśród mas śpiewaczych inteligencji. Z jazdy, jak i wszel
kie zbiorowe występy chórów iia zewnątrz, gdziekolwiekby je or
ganizowano: w Katowicach, Poznaniu, Toruniu, w Łodzi czy W a r
szawie, utwierdzają w przekonaniu nawet postronnego obserwa
tora, że masę śpiewaczą stanowią u nas prawie wyłącznie n i ż 
s z e  w a r s t w y  s p o ł e c z n e .

Potwierdził to w całej pełni zjazd czerwcowy, który, jak wia
domo, zgromadził w W arszawie śpiewactwo nie tylko z całej 
Polski, lecz i z ważniejszych centrów naszego wychodztwa 
z Am eryką włącznie. Przekonaliśmy się znów naocznie, że dla 
pieśni pracuje, że dla niej się jednoczy, że w niej swój entuzjazm  
jak i swoją siłę zbiorową manifestuje w pierwszym rzędzie pro
sty mieszczanin, rzemieślnik, robotnik czy nawet chłop z roli.

Jakkolwiek daleki estem od idealizowania życia śpiewaczego 
gdzieindziej, nie sądzę jednak, aby np. w Szwajcarii lnlb Cze
chach, nie mówiąc już o Łotwie czy  Estonii, objaw ten występo
wał z taką ostrością jak u nas. Niewątpliwie wszędzie ruch śpie
waczy wciąga w swoją orbitę przede wszystkim tak zw. szerokie 
warstwy społeczne, boć organizacje chóralne w tej postaci, 
w jakiej dzisiaj istnieją, stanowią jedną z najbardziej demokra
tycznych form współżycia muzycznego mas. W łaściwie jednak 
pojęty demokratyzm nie tylko nie przeszkadza, lecz owszem  
sprzyja jednoczeniu się pod sztandarem śpiewaczym wszystkich 
niemal warstw społecznych. Inteligencji z natury rzeczy przy
pada tu rola jeśli nie dominująca, to w każdym bądź razie wy
datna.

U  nas, powtarzam, jest inaczej, bo zgoła inne, jakkolwiek typo
wo polskie oblicze posiada nasz rodzimy demokratyzm.

Przeciętny inteligent polski, aby nie mieszać się z „szarym  
tłumem1' śpiewaczym, aby przez to nie narażać na szwank swo
jej godności osobistej (uchowaj, B oże!), gotów jest przemóc 
w sobie wszelką cheć śpiewania zespołowego (chęć ta niekiedy 
staje się nawet potrzebą), gotów jest nie wiedzieć po prostu 
o wartości artystycznej pracy śpiewaczej, o potrzebie, o racji 
społecznej zrzeszania się chóralnego. Dziwne to, zaiste, i osobli
wie pojęte odosobnienie! Jest rzeczą nie do wiary, aby wśród nie
zliczonych tysięcy urzędników, nauczycieli i ludzi innych zawo
dów sprawy śpiewacze znajdowały oddźwięk tak słaby i tak 
nikłe poparcie.
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Objaw ten sam przez się jest jednym z wielu nieporozumień, 
które gęstą chmurą otaczają nasze śpiewactwo. Możnaby go 
nawet przeboleć, gdyby nie skutki, jakie za sobą pociąga.

Czynnikiem kar dynalnym, który, niezależnie od warunków ści
śle muzycznych, zgóry zakreśla chórowi granice jego rozwoju 
artystycznego, jest ś r o d o w i s k o ,  z jakiego chór powstaje. T e
oretycznie rzecz biorąc, powiemy bez wahań, że zespół np. mu
zykalnych akademików ma znacznie szersze granice możliwości 
i rozwoju, niż izespół robotników o tej samej muzykalności. Słusz
ności tego zdania w  niczym, sądzę, nie naruszają fakty (u nas 
zresztą powszechnie obserwowane), stwierdzające żywotność 
i większą wydajność chórów właśnie „proletariackich", a z dru
giej strony niemoc zespołów „inteligenćkich". (Nieliczne wy- 
ątki nie mogą tu, oczywiście, wchodzić w rachubę). Bo zważyć 

trzeba, że muzykalność chóru, jego wartości głosowe i spraw
ność techniczna —  to zaledwie jedna strona jego walorów, stro
nę drugą stanowi poziom kultury duchowej zespołu. Jeśli jed
nego z tych dwuch czynników brak, jeśli poziotm muzyczny nie 
równoważy się z poziomem ogólnej kultury chóru, wówczas 
trudno jest mówić o nim, jako o instrumencie pełnowartościo
wym. (Spoistość organizacyjna, zdyscyplinowanie, słowem, spo
łeczne wartości chóru, to sprawa znów inna).

Odrzucając tu jakiekolwiek bądź doktrynerstwo, stwierdzić 
można z całą stanowczością, że nasz ruch śpiewaczy, ogarnia
jący w przeważającej większości dolną warstwę społeczną, po
zbawiony jest koniecznej r ó w n o w a g i  k u l t u r a l n e j .  
Przy takim stanie rzeczy poziom artystyczny chórów, a co ści
śle się z tym wiąże, ich możliwości repertuarowe, mają, powta
rzam, granice dość wąsko zakreślone. Granic tych, mimo w y
tężonej, rzetelnej pracy mas śpiewaczych, mimo ofiarności i od
dania muzyków, nimi kierujących, przekroczyć ani rozszerzyć 
zbytnio się nie da. Dzisiaj więc, kiedy stajemy wobec faktu zde
cydowanego odosobnienia ogółu inteligencji wobec ruchu śpie
waczego, musimy jasno zdać sobie sprawę, że podjęcie pracy 
nad podnoszeniem poziomu ogólnej kultury mas śpiewaczych, 
traktowanej zresztą zupełnie równorzędnie z ich muzycznym  
kształceniem, staje się naglącą potrzebą. Do pracy tej powołany 
jest w pierwszym rzędzie społecznik-oświatowiec. Zanim on 
przyjdzie, zanim zrozumie potrzebę swojej tutaj interwencji,
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podjąć ją musi samo śpiewactwo w osobach swoich przewod
ników.

W szelkie utysrawania na repertuar naszych chórów o  tyle, 
sądzę, mają rację, o ile skierowane są przeciw krzewieniu licho
ty  muzycznej, owoców dyletantyzmu, grafomanii. —  Dlaczego 
nie śpiewa się u nas dziel wielkich klasyków, czołowych pieśnia
rzy romantyzmu, dlaczego pomija się prawie całkowicie w pracy 
chórów twórczość nowoczesną, dlaczego wreszcie „młóci się" 
wkoło ubogi repertuar polski? —  Zapewne nie z winy muzyków, 
pracujących z chórami. Ci radziby sami odpocząć od popularnej 
piosenki (może nawet od ludowości?!) i zaczerpnąć innego, bar
dziej artystycznie nasyconego powietrza. Uczciwy jednak sto
sunek do kompozycji, dawanej chórowi, uczciwość wreszcie wo
bec samego chóru nie pozwala dzisiaj dyrygentowi na zaspoka
janie własnych jego pragnień i dążeń artystycznych. (Czy re
fleksje, jakie w związku z tym snuje p. Wiechowicz, są słusz
ne? Czy zawsze repertuar jesit wyrazem smaku i możliwości dy- 
i ygenta?)

Jestem przy tym głęboko przekonany, że w  wielu wypadkach 
przeszkodę, która wyrasta między chórem a kompozycją sta
nowi nie tyle jej trudność techniczna, ile ukryta w niej treść 
wewnętrzna. Przytoczę chociażby taki fakt: oto chór osią
ga sprawność wykonawczą w stopniu stosunkowo wysokim, 
z Bachem naprzykład uporać się może nawet wokalnie, mimo 
to jednak bachowskiej muzyki nie potrafi oddać należycie. Przy
czyna jasna —  chór nie ma dostatecznych warunków, aby z mu
zyką tego gatunku móc zespolić się duchowo, móc dostroić się 
do jej wewnętrznego kamertonu. Pośredniczenie dyrygenta na
wet kompetentnego tutaj nie wystarcza. Poco zresztą sięgać tak 
wysoko? W ydobycie właściwego wyrazu z kompozycji zupełnie 
prostej jest kwestią wytężonej, mozolnej pracy.

Nieliczenie się z poziomem ogólnej kultury chóru, jako jed
nym z zasadniczych czynników jego możliwości odtwórczych, 
pociąga za sobą skutki zawsze dość opłakane. Przykładów przy
taczać tu nie będę, lakoklwiek ich nie brak. Sndbowanie się na
przykład „wykwintnym" repertuarem, zwłaszcza nowoczesnym, 
wmawianie w siebie i w innych, że tędy droga do kształcenia ar
tystycznego mas śpiewaczych, uważam osobiście za objaw zde
cydowanie szkodliwy. Droga prowadzi stanowczo nie tędy.
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W  zadziwiającej zgodzie z obojętnością i odosobnieniem inte
ligencji wobec ruchu śpiewaczego idzie obojętność i rezerwa prze
ważającej większości muzyków polskich. Sprawę tę, mimo, iż zo
stała obszernie przez p. Wiechowicza omówiona, podejmuję 
znów, jako jedno z zasadniczych, najbardziej może przykrycn, 
krzywdzących śpiewactwo nieporozumień.

Opinia muzyczna nie chce po prostu uznać ruchu śpiewaczego 
jako integralnego składnika ogólnego ruchu muzycznego Kraju. 
Dlaczego? —  Oto, sądzę, dopatruje się w nim cech raczej p a u 
p e r y z a c j i  niż d e m o k r a t y z a c j i  m u z y k i ,  a wobec 
tego bez skrupułów wyznacza mu rolę dosłownie taką samą, jak 
działalności strażackich orkiestr dętych.

Zapewne, ruch śpiewaczy nie jest u nas ruchem powszechnym  
w tym  stopniu, jak naprzykład w Szwajcarii (mówiłem o tym  
wyżej), zapewne, możnaby się dopatrywać w nim braków dotąd 
niewypełnionych —  lecz nawet w obecnym stanie rzeczy jego za
sięg, jeśli idzie o masę ludzką, jego siła, z jaką przenika do ży
cia, stanowią atuty zbyt wielkie, aby można je ignorować.

Tutaj pozwolę sobie na małą dygresję.
Przeglądając świeży numer „W ia d om ości L itera ckich '‘ (z dn. 

29.XI.) rzuciłem okiem na felieton p. St. Zahorskiej p. t. „ R o z 
bój film ow y". Tytuł, ani kryjąca się pod nim treść nie obiecy
w ały nic szczególnie ciekawego. M yliłem się jednak, bo oto iuż 
pierwsze zdania felietonu zatrzymały moją uwagę.

Przeczytałem tam, co następuje (skróty i podkreślenia m oje): 
„W y n io sła  obojętn ość, z  ja ką  P o lska  A ka d em ia  Literatury  
i w szelk ie  inne „w ła d ze  i organy literackie odnoszą się do spra
w y film ow ych p rzeróbek d z ie ł łiterackich, je s t  oczyw iście ca ł
kow icie uzasadniona i w ytłum aczona z  punktu w idzenia  —  że  
tak powiem  —  prestiżow ego. N ie na leży  się pospolitow ać ja k im 
k olw iek  kontaktem  z  polskim  ekranem ... K w estia  jed n a k że, czy  
ta szla chetna i w yniosła dum a je s t  t a k t y c z n i e  i p r a k 
t y c z n i e  słuszna. C zy  polska  literatura m oże b ez  nam ysłu  
odrzucać pom oc, ja ką  w d zied zin ie  popularyzacji m ógłby j e j  od 
dać film ?... G d y by  czyteln ictw o p o lsk ie sta ło na w ysokim  p o zio 
m ie..., gdyby literatura sama o w łasnych siła ch  docierała  w szę
d zie  tam, d oką d  dociera film  —  w ów czas uśm iech w yższości na 
ustach przedsta w icieli literatury b yłby  ostatecznie zrozum ia ły..."

Zdumiewająca analogia sytuacyj! Możnaby po prostu użyć 
tych samych słów i zwrotów pod adresem muzyków i zapytać
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ich naprzykład: czy muzyka polska może bez namysłu odrzu
cać pomoc, jaką w dziedzinie jej upowszechnienia zdołałaby oka
zać 100-tysięozna, zorganizowana rzesiza śpiewacza? A  dalej —  
czy ogólny ruch muzyczny jest u nas dzisiaj już dostatecznie na
silony? Czy muzyka żywa (nie zmechanizowana' sama, o włas
nych siłach dociera wszędzie tam, dokąd dociera żywa pieśń 
chóralna? Czy wobec tego nie należałoby dokonać rewizji stano
wiska parnasu muzycznego wobec ruchu śpiewaczego, stanowiska, 
pogrążającego dotąd w odmęcie nieporozumień sprawę, godną 
zdawałaby się najenergiczniejszego poparcia, troski, opieki?

Wykładnikiem poglądów na sprawy z muzyką związane, od
biciem stosunków wewnętrzno-muzycznych jest krytyka prasowa. 
Ona odzwierciedla tak pojętą rzeczywistość muzyczną niewąt
pliwie najwyraźniej.

Jeśli idzie o sprawy śpiewacze, rzeczywistość ta odbija się 
tutaj w formie najbardziej może wiernej, bo szczerej, otwartej. 
W zględy kurtuazji wobec wykonawców, wizględy, które często 
przecież mącić mogą szczerość sądu, siłą rzeczy ustają. Krytyk 
muzyczny ma bowiem przed sobą nie jednostkę, zawsze ambit
ną i czułą na punkcie swej wartości, lecz większą zbiorowość, 
mniej z natury rzeczy wrażliwą na słowa nagany czy pochwały, 
zbiorowość przy tylm „szarą", „pospolitą".

Z uproszczeń, jakie stąd wynikają, korzysta pewna część spra
wozdawców w całej pełni, dając, powrtarzam, wyraz swemu rze
czywistemu stosunkowi do przejawów życia chóralnego i rze
czywistym zapatrywaniom na jego walory.

Oto przed kilkoma laty pewien krytyk warszawski w recenzji 
z występu kilkunastu chórów pisze ze zdumiewającą szczerością: 
„...o k o ło  700 wykonawców , przew a lających się ( ! )  z  je d n e j stro
ny estrady na drugą, szerzy ło  zam ieszanie...", albo —  „...w yko
nawcy usunąć się nie dadzą, to trudno..."  —  Trudno, zaiste, dać 
wiarę, aby w tej formie można było. pisać w ogóle. Jest to za
pewnie przykład dość jaskrawy, lecz, niestety, nie odosobniony. 
Ton bezceremonialności w stosunku do zespołów i ich bezimien
nych członków, ton lekceważenia, wyniosłości, w najlepszym ra
zie dobrotliwej wyrozumiałości —  wszystko to razem wkłada się 
między wiersze krótkiej zazwyczaj, lecz mocnej w wyrazie re
cenzji. Sądy wypowiadane są zwięźle, stanowczo, dobitnie 
Stwierdza się naprzykład: —  „p o d  w zględem  artystycznym  kon
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cert ten, (występ chórów) ...robił raczej wrażenie wypraw y z mo
tyką na słońce". Całkiem po prostu! Nie idzie mi tu bynajmniej 
o merytoryczną stronę ocen, tę pozostawić należy wyłącznie 
kompetencji i rzetelności krytyka, lecz idzie mi o f o r m ę  nie
właściwą, nonszolancko-wyniosłą, przykrą.

I oto nowe nieporozumienie: prasa muzyczna, na której pomoc 
śpiewactwo mogłoby liczyć, prasa ta wyraźnie mu szkodzi, bo —  
1° osłabia jego siły, wywołując gorycz, zniechęcenie, 2° depopu- 
laryzuje je w społeczeństwie.

W  czyjej to leży intencji?
Opinii tej wprawdzie przeciwstawia się inna spokojna, rozważ

na, nacechowana życzliwością i zrozumieniem, są bowiem kryty- 
cyv u których śpiewactwo znajduje poparcie i kredyt moralny. 
Czyj głos tu dominuje, czyja opinia przeważa trudno jest jed
nak wiedzieć.

Nieporozumienia, które na kształt łańcucha przyczyn i skutków 
otaczają sprawy śpiewacze, najdotkliwiej, bo niejako na własnej 
skórze, odczuwa muzyk pracujący z chórami. Niezależnie od po
wikłań, konfliktów i przeróżnych trudności, jakie stąd wynikają, 
a w jakie siłą rzeczy zostaje wciągnięty, walczyć on musi z prze
ciwnościami innej natury.

Oto ma obok siebie liczne grono „dyrygentów" chórów, ludzi 
najrozmaitszych zawodów, uprawiających z amatorstwa (jakkol
wiek niekiedy znów zawodowo!) ten pozornie lekki, łatwy fach. 
Nie idzie mi tu o mówienie przykrości ped adresem tych, którzy 
skądinąd w najlepszej wierze, w imarę swoich sił wspieraią śpie
wactwo polskie (cóżby się stało gdyby od chórów odeszli, ktoby 
zajął ich m iejsce?) —  lecz idzie mi tu głównie o podkreślenie 
faktu, że praca fachowa upływa w atmosferze przenikniętej do 
gruntu dyletantyzmem. Pociąga to za sobą przykre skutki, bo oto 
muzyk odporny sam w tych v'arunkach nasiąka dyletantyzmem, 
traci dobry smak w „sztukach" i „efektach" (straszna to rzecz) 
gubi siebie i sztukę (przykłady zbędne). Z drugiej zaś strony jego 
pozycja jako muzyka właśnie w oczach samych muzyków i spo
łeczeństwa pozbawiona jest mocniejszych podstaw. Powiedzmy 
po prostu —  pozycja ta jest wręcz chwiejna, bo zawód który 
obok niego wykonywa (z powodzeniem!) nie muzyk, nie budzi 
zaufania, nie jest brany na serio.

393



Zresztą granice między fachowością a dyl etan tyzmem, we 
wszelkich innych dziedzinach muzycznej odtwórczości zawsze 
widoczne i przy tym pilnie strzeżone, tutaj zacierają się prawie 
całkowicie. Pracę muzyka i piacę amatora rozpatruje się z regu
ły  na jednej płaszczyźnie. Ocenia się ją zresztą dość znów oso
bliwie, bo c zęsto pod kątem nie tyle wartości istotnych, ile czy
sto zewnętrznych wartości chórów.

Nie zamierzam jednak sprawy tej rozbijać na szczegóły i szcze
góliki. Jasnym się staje, że sytuacja muzyka, który podjął ciężką 
pracę w chórach, nie jest do pozazdroszczenia, że najwyraźniej 
stanowi jeszcze jedno ogniwo w łańcuchu nieporozumień, o któ
rych tu mowa.

Życie śpiewacze wzięte jako całość, w ydaje się być bardziej po
godne, niż fakty i zjawiska z niego wyjęte. Ktokolwiek bliżej 
z nim się styka stwierdzi niewątpliwie, że życie to, nie bacząc 
na kręte, kamieniste łożysko, w jakim dziś płynie, nie słabnie —  
przeciwnie nabiera mocy. M a się niezachwianą pewność, że prę
dzej czy później śpiewactwo samo zdoła łożysko swoje pogłębić, 
wyrównać i umocnić, zdoła wytyczyć sobie prosty kierunek 
i odnaleźć właściwy cel.

Nie sądzę jednak, aby czekanie na dobroczynne skutki czasu, 
tego ponoć najlepszego na wszystko lekarza, było tutaj wskaza
ne. Niewątpliwie potrzebna jest rychła pomcn, aby ten n a t u 
r a l n y  p r o c e s  przyspieszyć, ułatwić. W yd aje  mi się, że 
zacząć należy właśnie od usuwania przeszkód —  nieporozumień, 
z którymi wewnątrz siebie i zewnątrz śpiewactwo walczy.

Dzisiaj, w atmosferze tarć i konfliktów, byłaby to chyba pomoc 
naj Dardziej skuteczna.

O lgierd  S traszyński

M U Z Y K A  M E C H A N IC Z N A  

P rzeg lą d  p ły t nagranych w roku 1936.

Jakkolwiek żyjemy w  epoce, kiedy za pociśnięciem jednego guzika w n o 
woczesnym aparacie radiowym łączymy się z każdą salą koncertową na 
świecie, w której usłużne dyrekcje radiowe umieściły „dobroczynne" mikro
fony... nie podobna przejść obojętnie koło olbrzymiej dziedziny muzyki me
chanicznej —  a w szczególności koło jej wielkiego działu —  płyt gramofo
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nowych. Płyta gramofonowa ma wielu wrogów wśród miłośników prawdzi- 
w-ej muzyki, bywalców sal koncertowych i oper oraz rzesz melomanów, 
którzy zawsze wolą odbierać wrażenia bezpośrednio i przeżywać muzykę „na 
żywo" produkowaną.

Tym nie mniej wiemy, że reprodukcje dzieł sztuk plastycznych, a więc ko
pie dzieł wielkich malarzy czy też fotografie zabytków architektonicznych 
sprawiają estetyczne wrażenie, dają pojęcie o rzeczy chociaż w grubszych 
zarysach a nieraz muszą zastąpić oryginały osobom, dla których oglądanie 
tych cudów jest niemożliwe z tych czy innych względów. A  cóż da najlepsze 
wyobrażenie o interpretacji dzieła J. S. Bacha np. przez Leopolda Stokow
skiego —  jeżeli nie płyta gramofonowa. Nie każdy może pojechać do Fila
delfii i widzieć go przy pracy z jego słynną na caiy świat orkiestrą. 
Natomiast każdy z nas może uabvć płytę, ten trwały, namacalny ślad jego 
mozolnej pracy. Wiadomym jest, że Stokowski każdy fragment muzyczny 
przeznaczony na daną stronę płyty nagrywa po kilkanaście, a nieraz i kil
kadziesiąt razy; z pośród szeregu tych zdjęć wybiera najlepsze i to dopiero 
zdjęcie zostaje przekazane na matrycę płytową, mającą wytłoczyć tysiące 
egzemplarzy tych cudnych fotografii muzycznych.

W  miarę postępu techniki nagrywania —  ilość płyt mnoży się z dniem 
każdym, ilość kompozycji nagranych zarejestrowanych wzrasta z niewiaro- 
godną szybkością.

Mimo istniejących katalogów, obejmujących cenniejsze nagrania z całego 
świata —  niepodobieństwem byłoby przedstawić pełny spis wszystkich na
grań, lub nawet nagrań z jednego roku. Obok pojawiania się nowych kom
pozycji na rynku płytowym dotychczas jeszcze wcale nie nagrywanych —  
mnożą się tytuły kompozycyj, które są wykonywane przez coraz to innego 
solistę, czy też przez inną orkiestrę lub nawet przez tegoż samego artystę, 
który przed kilkunastu laty nagrał dany utwór t. zw. metodą akustyczną 
(bezpośrednio do tuby umieszczonej przy prymitywnej aparaturze), po kilku 
latach nagrał to po raz drugi sposobem elektrycznym (z zastosowaniem mi
krofonu, używanego dziś przez radiofonię) —  wreszcie po zbadaniu tajem
nicy zdjęć gry fortepianowej, lub też np. po zbadaniu sposobów rozmiesz
czenia orkiestry symfonicznej w zależności od fonogeniczności poszczegól
nych instrumentów •—■ powtórzył zdjęcie tego samego utworu po raz trzeci 
I tak Stokowski po kilku latach powtarza nagrania swoich transkrypcyj dzieł 
J. S. Bacha —  Weirgartner na nowo nagrywa symfonie Beethovena i t. d. 
Nawet kilka płyt słynnego tenora Enrieo Caruso nagranych metodą akustycz
ną odświeżono już po śmierci wielkiego śpiewaka w ten sposób, że 
głos jego wzmocniony przez elektryczną aparaturę został przekazany ze 
starej płyty na nową —  a towarzyszenie orkiestrowe dodano na tęże płytę, 
przy pomocy mikrofonu —  nowe. Mimo wielkich trudności przy synchronizacji 
całość wypadła imponująco.

Należy wyrazić ubolewanie, że nasz największy mistrz fortenianu Igna
cy Paderewski —  nie powtórzył dotychczas swych cennych nagrań. Już 
dziś wiele jego płyt (akustycznie nagranych) nie nadaje się niemal do 
użytku wobec postępu techniki nagrywania w ostatnim dziesięcioleciu.

Jak już nadmieniliśmy niepodobieństwem byłoby wymienić wszystkie
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bardziej wartościowe nagrania doby ostatniej a jeszcze trudniej byłoby 
sygnalizować ukazanie się każdej nowości bezpośrednio po jej nagraniu.

Dodać również należy, że nie wszystkie marki płytowe mają prawo „prze
kroczenia" granicy polskiej, a biorąc pod uwagę wszelkie ograniczenia de- 
w:zowe i t. p. liczbę płyt przywożonych do nas musimy pokaźnie uszczuplić.

Zadaniem naszym będzie na tym miejscu wymienić chociaż najciekawsze 
z nagrań płytowych w roku bieżącym i to tych zwłaszcza, które ukazały 
się w sprzedaży na rynku polskim.

Zacznijmy więc od muzyki klasycznej:
J . S . B ach: 1) Koncerty Brandeburskie. Obok istniejących nagrań tych 

6-ciu koncertów pod kierunkiem L. Stokowskiego, A. Cortot (na H. M. V.), 
A. Meli chara i W. Furtwanglera (na Polydorze) wreszcie Henryka W ooda 
(na Columbii), w lutym b. r. pojawiły się nowe nagrania wszystkich koncer
tów brandebuiskich. Nagrano je w Londynie pod kierunkiem Adolfa Buscha, 
który wziął udział w tym nagraniu również jako skrzypek. Zdjęcia technicz
ne wypadły bez zarzutu. 6 koncertów mieści się na 14 płytach Columbia 
(LX 436 —  449 wł.).

2) Partita B-dur w wyk. W. Landowskiej na klawesynie (H. M. V: DB 
4995 —  6).

3) Toccata i fuga d-moll w opracowaniu Leop. Stokowskiego, nowe nagranie 
(H. M. V: DB 2572).

4) Mało znanym stosunkowo jest nagranie słynnej Chaconne z sonaty 
d-moll (transkrypcja L. Stokowskiego) (H. M. V: DB 2451 —  3).

5) Chromatyczna fantazja i fuga w wyk. Edwin Fischera (H. M. V: DB 
4403 —  4).

G. F . H andel: 1) Nowe nagranie suity baletowej „Wassermusik" pod dyr. 
L. Stokowskiego (H. M. V: DB 2528 —  9).

2) Suita d-moll w  wyk. Edw. Fischera na fortepianie (H. M V: DB 2378).
K  W , G lu ck :  Fragmenty oper’ - Orfeusz w wyk. zespołu paryskiego (Col. 

LX 425 —  432).
W . A . M ozart: 1) Fantazja c-moll Edw. Fischer (H. M. V: DB 2377).
2) Koncert fortepianowy Es-dur. Edw. Fischer (H, M. V: DB 2681 —  4).
3) Fragmenty opery „Wesele Figara" na płytach H. M. V. I seria (DB 

2474 —  9), II seria DBS 2583 i 2584 —  8) wreszcie (DB 2589 —  93).
4) Koncert skrzypcowy G-dur Nr. 3 —  Yehudi Menuhin or. dyryg. Enesco 

(H. M. V: DB 2729 — 31).
5) Kwartet es-dur (K. V. 590) —  Budapeszteński kwartet (H. M. V: DB 

2514 —  6).
6) Kwartet es-dur (K. V. 428) w wykonaniu kwartetu Pro Arte (H. M. V: 

DB 2820 — 2).
Symfonia g-moll w wykonaniu Lond. Filh. pod dyr. S. Kussewickiego 

(H. M. V: DB 2343 —  5). 
van B eethoven:

1) Symfonia Es-dur Nr. 3 —  Wiedeńska Filharmonia pod dyr. F. Wein- 
gartnera (Col. LX 532 —  7).

2) Symfonia A-dur Nr. 7 w tymże wykonaniu (Col. LFX 428 —  8), Obie
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symfonie byty już nagrane przez F. Weingartnera przed kilku laty. Tego
roczne nagranie i samo zdjęcie techniczne istoi na wysokim poziomie.

3) Sonata e-moll op 90 —  Egon Petri (Col LX 544 —  5).
4) Trio D-dur op 70 Nr. 1 —  H. i Y. Menuhinowie (H. M. V: 2879 —  81).
5) Uwertura Leonora Nr. 3. —  Bruno Walter (H. M. V: DB 2885 —  6).
J.H aydn:

1) Kwartet C-dur op 33 Nr. 3 —  Kwartet Roth‘a (Col. LX 538 —  40).
2) Koncert wiolonczelowy D-dur —  Em. Feuerman (Col, LX 472 —  5).
C. M . W eber:
1) Konzertstiick f-moll —  Robert Casadessus (Col, LX 470 —  1).
F r. Schubert:
Trio Es-dur —  Op. 100 w wyk Adolfa i Hermana Buscha oraz Serkina 

(H. M. V: 2676 —  80).
F r. Chopin:
Polonezy w wyk. Artura Rubinsteina (H. M. V: DB 2493 —  2500).
J . Brahm s:
1) Sonata d-moll op. 108. Nr. 3 —  H. i Y. Menuhinowie (H. M. V. 2832— 4),
2) Koncert fortepianowy B-dur op. 83 —  Artur Schnabel (H. M. V: DB 

26%  —  2701).
R . W agner:

1) Fragmenty ze Zmierzchu Bogów:
a) Zygfryd płynie przez Ren pod dyr. A. Toscanini‘ego (H. M. V: DB 

2860 — 1).
b) Różne fragmenty ujęte przez L. Stokowskiego w t. zw. Syntezę (H. M. V: 

DB 2126 —  30).
2) Nowe całkiem nagranie Idylli Zygfryda pod dyr. Bruno Waltera 

(H. M. V' DB 2634 —  5).
3) I akt Walkirii pod dyr. Br. Waltera —  z L. Lehmann (sopr.) Melchiorem 

(tenor) i Listem (bas) na czele (H, M. V: DB 2636 —  43).
4) Wstęp do Tannhausera i Venusberg —  Leopold Stokowski (H, M V: 

D 1905 —  7).
C. Franek:
Sonata A-dur H. i Y. Menuhinowie (H. M. V: DB 2742 —  5).
A n a to l Liadow :
Zaczarowane jezioro. Bostońska symf. ork. pod dyr. S. Kussewickiego 

(H. M. V: DB 2896).
Z muzyki nowoczesnej w tym roku nagranej wysuwają się na pierwszy plan 

następujące kompozycje:
S. Prokofiew : Koncert skrzi pcowy —  Józef Szigeti (Col. LX 433 —  5).
J . Ibert: Koncert fletowy Col. L 1013 —  4).
R . Strauss:
Tako rzecze Zarathustra pod dyr, S. Kussewickiego. Nagranie podziwu god

ne, w którym brzmią przy największem fortissimo wszystkie tutti, a nie
mniej plastycznie wychodzą wszelkie pianissima.

(H. M. V: DB 2616 —  20).
A . Schońberg: Verklarte Nacht.
Ork. Minneapolis pod dyr. Ormandy (H. M. V: DB 2439 —  42).

397



I. Straw iński:

Suita z bal. ,.Ptak ognisty" pod dyr. Leop. Stokowskiego. Dawniejsze 
nagrania fragmentów tego baletu przez samego Strawińskiego i Alb. Coates‘a 
muszą ustąpić wobec dzieła Stokowskiego.

D . Szostakow icz:
a) Taniec rosyjski.
b) Polka z baletu „Złoty wiek" w wyk. Ork. Opery w Leningradzie pod 

dyr. J. Erłicha (Col. LB 16).
K . Szym anow ski:
Pieśń Roksany z op. Król Roger (transkr. Pawła Kochańskiego) w wyk. 

Jaszy Heifetza (H. M. V. DB 2846), Pierwsze nagranie tego utworu na płytę 
wykonała polska skrzypaczka Eugenia Umińska w r. 1934 na płycie Co
lumbia DM 1846.

Z radością należy powitać nową serię płyt z polską muzyką, którą wypu
ściło Towarzystwo „Syrena-Rekord" —  krajowa wytwórnia płyt. Obejmuje 
ono 5 płyt dwustronnie nagranych o średnicy 25 cm. Są to nagrania w wyko
naniu Orkiestry Opery Warszawskiej pod dyr. Olgierda Straszyńskiego. Na
grano następujące utwory:

St. Moniuszko: Fragmenty muzyki baletowej z op Hrabina (Syr. El. 8780,
8781).

Wł. Żeleński: Intermezzo z 2-go aktu op. Goplana i Adagio cantabile 
(scena zalecanek) z muzyki baletowej z op. Konrad Wallenrod (Syr. El.
8782).

R. Statkowski: Mazur z op. Maria i E. Młynarski: Wspomnienie (Souvenir) 
z suity „M elodie dawniejsze" (Syr. El. 8783) wreszcie P. Maszyński: Mazur 
baletowy F-dur i M. K. Ogiński: Polonez B-dur (instrumentowany przez 
Jerzego Lefelda) (Syr. El. 8784).

Nadmienić należy, że ta sama wytwórnia obok płyt z folklorem polskim, 
pieśniami, drobnymi utworami instrumentalnymi i wielu innymi w ciągu 
ostatnich dwu lat wypuściła już 2 serie polskiej muzyki symfonicznej, obej
mujące utwory St. Moniuszki (Uwertury do op. Hrabina 8318 —  9 i Flis 
8576 —  7 oraz Bajkę 8320 —  1) R. Statkowskiego (Uwertura do op. Maria 
8574 —  5), E. Młynarskiego (Mazur A-Dur 8575), Wł. Żeleńskiego (Taniec 
zbójnicki z op. Janek 8319) oraz Z. Noskowskiego (Antrakt z op. Livia 
Quintilla 8577).

Dziwnym wydaje się fakt, że pozostałe wytwórnie krajowe nie wykazują 
tv ostatnich czasach najmniejszej inicjatywy w tym kierunku. A  przecież 
rozporządzają tymi samymi jeśli nie większymi środkami i mają na tym 
polu nieograniczone możliwości.

S P R A W O Z D A N IA

I v a n  L u k a c i ć  (1574 —  1648): Odabrani M o teti (D u hoon i kon certi). 
C on certs spirituels choisis. A usgew ahlte G e is tlich e  K o n zerte. I z  d je la  ,Sa- 
crae C antiones“  (1620). Obradio i s h isto rijsk o-k ritick im  m od om  izdao. Dr. 
D r a g a n  P l a m e n a c ,  docenit Univerziteta u Zagrebu. Izdanja Hrvat- 
skog Glazbenog Zawoda. ZagreL (1934), Fol., 54 str.

398



Każdy, kto interesował się kiedykolwiek kulturą muzyczną Słowian i jej 
stosunkiem do Zachodu od najdawniejszych czasów, musiał zwrócić uwagę 
w stronę zachodniej Jugosławii (Chorwacja, Sławonia, Kraina, Pobi^eże 
istr.), skąd wyszedł jeden z największych kompozytorów XVI wieku, Jaco- 
bus Gallus (Handl, Petelin). M ało jednakże istniało możliwości poznania mu
zyki artystycznej tej części południowej Słowiańszczyzny, daleko łatwiej bo
wiem można było zapoznać się z jej bujną i wysoce różnorodną muzyką lu
dową, która w dziełach wielkich kompozytorów znalazła wdzięczne echo. 
Obecnie możemy z prawdziwą radością powitać pierwszą, jeśli się nie mylę, 
publikację, która nam odsłania choć częściowo twórczość zachodnich Jugo
słowian, a ten odsłonięty widok staje się bardzo zachęcającym dzięki wyda
niu wyboru koncertujących motetów dalmatyńskiego kompozytora, I v a n a  
L u k a ó i ć a  (1574? —  1648), kapelmistrza katedry w S z y b e n i k u  (Se- 
benico), według jedynego druku (unikatu), zachowanego w Pruskiej Pań
stwowej Bibliotece w Berlinie, z roku 1620 IWenecja). Publikacja ta obej
muje wybór motetów Luk?g'ća w wydaniu i opracowaniu Dra. Dragana P 1 a- 
m e n a c a, docenta muzykologii w uniwersytecie w Zagrzebiu, a więc oso
bistości dobrze znanej w świecie naukowym, przede wszystkim jako wydaw
cy dzieł Jana Ockeghema, głowy II szkoły niederlandzkiej i autora bardzo
cennych prac naukowych, a zarazem jako kompozytora. W ybór ten, obej
mujący 11 utworów religijnych (z tekstami łacińskimi) na 1, 2, 3, 4 i 5 gło
sów z towarzyszeniem organów, jest w stanie wprowadzić nas nawet zupeł
nie dobrze w twórczość Lukacića, zanim ukaże się naukowe wydanie wszyst
kich jego dzieł, jak czytamy w przedmowie, pod redakcją dra Plamenaca. 
Wydanie wyboru ich jest przeznaczone dla celów praktycznych i zawiera 
oczywiście bardzo dokładnie i z jak najlepszą znajomością rzeczy doko
nane opracowanie dla celów wykonawczych, przy czym i realizacja generał- 
basu dowodzi bardzo subtelnego poczucia stylu epoki i dzieł Lukacića, któ
ry podobnie jak wielu innych słowiańskich kompozytorów I połowy wieku 
XVII stał w kręgu wpływów muzycznej kultury włoskiej, w Dalmacji tym 
bardziej zrozumiałych. W  W enecji też ukazały się „Sacrae Cantiones" Luka- 
ć ića  (1620), będącego poniekąd jakby odpowiednikiem naszego Mikołaja 
Zieleńskiego („Offertoria et Communiones", Wenecja 1611), na terenie po
łudniowo słowiańskim, zwłaszcza gdy porównujemy ,,Cantiones“ Lukacića 
z „Communiones" Zieleńskiego. Wielka śpiewność i bardzo przejrzysta 
faktura polifoniczna, nasycona wybornym brzmieniem i wyzyskaniem naj
lepszych stron wokalizmu z całą ich różnorodnością kombinacyj, a także 
różnorodność przekonywującej siły wyrazu —  to niezaprzeczalnie wielkie 
zalety talentu Lukacića, niemniejszego niż talenty wielu ówczesnych włos
kich czy innych mistrzów, noszących dziś wielkie nawet nazwiska. —  D o
skonałemu temu wydaniu jego wybranych dzieł odpowiadają rzeczowe i zwię
złe, a przytym doskonale orientujące wstępy dra Plamenaca w języku chor
wackim, francuskim i niemieckim, będące niewątpliwie zapowiedzią obszer
nej rozprawy wybitnego uczonego. Ponad wszelką pochwałę wznosi się rów
nież typograficzna forma tej publikacji, zaopatrzonej również w podobizny 
z druku oryginału. Można za tym w pełnym uznaniu tej pracy wyrazić mu
zykologii jugosłowiańskiej życzenie: „vivaat sequentes!“ . Dla polskiego czy-
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telnika nie bęuzie zapewne rzeczą obojętną dowiedzieć się, że w b, roku dr. 
Plamenac wykłada w uniwersytecie w Zagrzebiu m. inn. także o dziej ach mu
zyki polskiej.

P rof. D r. A d o lf  C hybiński.

A n t o n i  M i l l e r :  T eatr p o lsk i i m uzyka na Litw ie ja k o  strażnice k u l
tury Zach odu  (174 5  — 1856). Wilno 1936, str. 245.

W  tej obszernej pracy z dziejów kultury polskiej, opartej w dużej mierze 
na poraź pierwszy wykorzystanych w niej archiwaliach, stara się autor przed
stawić powstanie i kształtowanie teatru polskiego na Litwie, a w Wilnie 
w szczególności i w przekonywujący sposób, oparłszy się na faktach, wy
kazać, jak mimo pewnej odrębności psychiki etnicznej środowiska, istniał 
na Litwie ścisły ziwiązek z kulturą zachodu (datujący się już zresztą od 
XV wieku). Jeśli idzie o teatr na Litwie, był on pod każdym względem 
w czasie swego istnienia zachodnim, t. j. odzwierciadlającym wiernie prądy 
kulturalne i idee zachodu, a równocześnie z ducha i słowa polskim. Rola 
teatru polskiego w Wilnie, „walczącego do ostatka przed inwazją obcego 
języka i obcej duchowi Polski i Litwy kultury", uwydatniła się w pracy 
A. Millera bardzo silnie, w czym też leży jej główna wartość.

Równoległe uwzględnienie w wysokim stopniu życia muzycznego na Litwie, 
które łączyło się dość ściśle z rozwojem teatru, nadało pracy autora Lar- 
dziej wszechstronny obraz spraw kultury i sztuki w tej dzielnicy naszego 
kraj u.

Autor podzielił swą pracę na trzy części. W  części pierwszej skreślił za
rys powstania i rozwoiju kultury muzyczno-teatralnej przy kiesowych dwo
rach litewskich w drugiej połowie 18 wieku [1745 —  1800), następną część 
poświęcił dziejom Teatru wileńskiego od czasu jego założenia w 1785 r. do 
1815 r. ostatnią —  dalszym dziejom jego do zawieszenia przez Murawiewa 
w 1865 r. polskich przedstawień.

Historia teatru zajmuje przeważną i główną część książki A. Millera, 
przy czym autor na podstawie repe: tuiaru, przedstawił równoległość 
rozwoju teatru na Litwie, zwł. w Wilnie do pierwszej sceny narodowej 
w Warszawie, 20 lat tylko starszej od wileńskiej. Poza wieloma nowymi 
drobnymi szczegółami w  stosunku do dotychczasowych monografii o teatrze 
wileńskim Titiusa, E streichera  oraz R u likow skieg o, praca. Millera uzupełniła 
i wyświetliła przede wszystkim najmniej dotąd znane dzieje teatru wileń
skiego z lat 1790— 1801.

Osobną uwagę należy zwrócić na szczególnie nas interesujące rozdziały 
o muzyce na Litwie. Autor powiększył znacznie wiadomości o muzyce we 
dworkach magnackich i szlacheckich, jak zwłaszcza Radziwiłłów w Nie
świeżu i Słucku, hetmana Kaz. Ogińskiego w Słonimie, ks. Sapiehów w Ró
żanie i innych, przytaczając wiele nieznanych dotychczas nazwisk muzyków 
polskich i włoskich, zwł. jako „metrów". Wskazał też na szczególne zami
łowanie możnowładców już od pierwszej poł. 18 w. do baletów, na które 
nie szczędzono kosztów, to też wiele z nich osiągnęło wysoki poziom, jak 
balet hetm. K. Ogińskiego, ofiarowany w 1788 r. królowi. Ten kult baletu 
tłumaczy późniejszą sławą polskiego baletu w całej Europie.
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Szerzej starał się uijąć autor życie muzyczne w  samym Wilnie. Brak do
tychczas dokładniejszych wiadomości o muzyce w Wilnie w wiekach 16, 17 
i 18-ym nie pozwolił autorowi na odpowiednie jednak wprowadzenie nas w ży
cie muzyczne Wilna z końca 18 i pocz. 19 w. Ubocznie należy dodać, że na
kreślenie wogóle historii muzyki w różnych miastach Polski, jako środowis
kach kultu muzyki, będzie ważnem obecnie zadaniem polskiej muzykologii. 
Dotąd bowiem poza wiadomościami o muzyce w Krakowie, dzięki badaniom 
głównie prof, St. Chylińskiego, posiadamy tylko mniej lub więcej luźne 
dane o muzyce z ubiegłych stuleci czy to w Warszawie, czy we Lwowie, czy 
w Poznaniu czy też w innych większych miastach. Ważność tych zagadnień 
zrozumieli już Niemcy, którzy oddawna przystąpili do badań źródłowych 
nad historią muzyki w miastach, zwłaszcza w stolicach poszczególnych pro
wincji kraju.

W  życiu muzycznym Litwy i Wilna z końcem 18 w. i początkiem 19 w. 
słusznie autor podkreślił ważną rolę dyletantów, „lubowników" w przygo
towaniu podłoża dla bardziej poważnego zainteresowania się muzyką i nie 
omieszkał znowu przytoczyć szeregu nazwisk nieznanych wzgl. zapomnianych 
muzyków i kompozytorów, działających w tym czasie w Wilnie. Ożywienie 
muzyczne istniało zwłaszcza tuż w pocz. 19 w. do r. 1822, k.. dy przebywał 
w Wilnie pełen inicjatywy w rozbudzaniu tam życia muzycznego dr. Frank 
oraz następnie w latach 1842 —  58 działalności St. Moniuszki.

Naogół rozdziały o muzyce na Litwie i w Wilnie z końca 18 w, i pierwszej 
poł. 19 w. wskazują raczej tylko materiały, które trzeba będzie uwzględnić 
i dokładniej wykorzystać (autor wspomina też o zachowanych niektórych 
muzykaliach w bibliotece U. S. B.) oraz jeszcze uzupełnić dalszemi poszu
kiwaniami, by potem można było skreślić historię muzyki na Litwie. Takie
go planu nie miał autor, jak się sam zastrzega, niemniej to częściowe już 
zebranie archiwalnych (wiadomo jak w żmudnych poszukiwaniach zdobywa
nych) materiałów o muzyce na Litwie, ma swoją niezaprzeczoną wartość dla 
ogólnej historii muzyki polskiej i powinno pobudzić, wobec wskazania drogi 
do ich źródeł, do zajęcia się nimi ze strony muzykologów.

Nie wyczerpując obecnie wszystkich bardziej interesujących spraw, doty
czących czy to teatru, zwłaszcza odnośnie do repertuaru operowego, czy to 
muzyki wypada nakoniec jeszcze poruszyć sprawę terminologii muzycznej, 
■używanej przez autora. Polska muzykologia zdołała już sobie wyrobić na 
tyle naukowy, wtaściv.y jej język, że poprawności pod tym względem nale
ży się domagać nietylko od muzykologów. Wyrażenie autora „k a n t  grego
riański" jest conajmniej dziwne dla znającego „śpiew” („cantus") wzgl. „cho
rał" gregoriański.

Kończąc sprawozdanie trzeba jeszcze raz poElkreślić że praca A. Millera 
o dziejach teatru wileńskiego, założonego przez W. Bogusławskiego, jest 
wartościowym przyczynkiem do uczczenia pamięci w obecnym roku jubileu
szowym tego zasłużonego w dziejach polskiej kultury artysty.

M gr. Jan  J ó z e f  D un icz  (Lwów).

J ó z e f  K o f f l e r :  Variations sur une ualse de Johann Strauss Op. 23.
Piano solo. Universal Edition, Wiedeń. Str, 16.
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Józef Koffler zajmuje wśród kompozytorów polskich wyjątkowe stano
wisko , jako jedyny przedsiawiiciel t. zw. „techniki dwunastotonowej“ stwo
rzonej przez Schónberga. Dzieła Kofflera zdobyły sobie podobno uznanie za
granicą, kilka utworów jego (m. in, omawiane wariacje) wyszło nakładem 
zagranicznych firm wydawniczych, wreszcie —  o ile mnie pamięć nie myli —  
iego „W ariacje w 12-u tonach" na orkiestrę odznaczone były swego czasu 
przez jury Międzynarodovrego Festivalu Muzycznego w Oxfordzie, Słowem—  
jak by się zdawało —  Koffler to jakiś ambasador współczesnej europejsko
ści muzycznej w Polsce, który jedynie w naszym, zacofanym pod względem 
znajomości 12-o tonowej techniki kraju nie może doczekać się uznania. Swo
je osamotnienie i brak uznania u muzyków polskich (nie tylko u publicz
ności) ttomaczy Koffler nieodmiennie ich brakiem przygotowania, nieznajo
mością s/stemu schónbergowskiego i brakiem dokładniejszej znajomości dzieł 
tą techniką pisanych. Otóż przeciwko tego rodzaju stanowisku należy się 
kategorycznie zastrzec; w wypadku przyjęcia go wytworzyłaby się wprost 
nonsensowna sytuacja, którą jeden z muzyków warszawskich w dowcipnej 
metaforze określił jako stan, kiedy „rozwiązywać szarady wolno tylko człon
kom klubu szaradzistów". Utwór muzyczny posiada przecież pewne objek- 
tywne, przez wszystkich przyjmowane kryteria wartości, jak inwencja te
matyczna, budowa formalna, opanowanie techniki polifonicznej czy harmo
nicznej, bogactwo i pomysłowość faktury etc.; kryteria te są dostrzegalne 
w wartościowym dziele zawsze, bez względu na rodzaj jego stylu czy techni
ki. Oczywista, że kryteria te w historii muzyki ulegają stopniowym ewolu
cjom, które w rezultacie na przestrzeni stuleci doprowadzają do radykal
nych przewrotów smaku (przykład: kompozycje z okresu średniowiecznego 
linearyzmu wokalnego, które dziś nie mają dla nas prawie żadnej wartości 
estetycznej). Tym niemniej pamiętajmy, że ewolucje te odbywały się stop
niowo, że kryteria estetyczne przetwarzały się prawie niewidocznie, a do
piero w perspektywie stuleci widzimy ich krańcowe rozpiętości. Niemożliwym 
i nieprawdopodobnym byłby fakt pojawienia się nagle jakiejś zupełnie no
wej techniki kompozytorskiej, która wymagałaby absolutnie odmiennych 
kryteriów muzyczno-estetycznych, osiągalnych tylko po uprzednim przygo
towaniu teoretycznym. To jest —  powiedzmy inaczej: technika taka pojawić 
się może (exemplum — 12-o tonowośćj, lecz jest ona wtedy czymś przez 
grupę ludzi sztucznie wykalkulowanym i w historii ewolucji muzycznej nie 
.posiadającym własnego miejsca ani znaczenia. Czyż możliwe jest, aby 
współczesny krytyk muzyczny (mam na myśli rzeczywiście objektywnego 
krytyka, nie posiadającego żadnych urazów psychicznych ani konserwatyw
nych „kompleksów") znający i rozumiejący muzykę współczesną stanął nagle 
przed murem, wymagającym jakichś zupełnie nowych „przyrządów" este
tycznych. Czyż możliwe, aby kryteria estetyczne, które stosujemy do mu
zyki Strawińskiego, Szymanowskiego, Honeggera, Bartoka i innych stały się 
naraz zupełnie nieprzydatne przy ocenie muzyki w tej samej epoce żyjącego 
Schónberga?

Oczywista nie. I krytyk nie należący do „klubu szaradzistów", nie zna
jący zasad techniki 12-o tonowej ma pełne prawo oceniać tę muzykę na za
sadzie objektywnych kryteriów, które stosuje do innych dzieł współczes
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nych. Nawet powiedzieć można jeszcze więce;: sąd krytyka, nie znającego za
sad 12-0 tonowości zasługuje na większe zaufanie, niż sąd krytyka teoretycznie 
przygotowanego. W  tym drugim wypadku bowiem istnieje niebezpieczeń
stwo, że da się on uwieść pasji analityczno - intellektualnej że zacznie oce
niać utwór nie z punktu widzenia kryteriów ogólnych, lecz pod kątem wy
pełnienia lub niewypełnienia subjektywnych, narzuconych sobie przez autora 
założeń. A  założenia schónbergistów są z punktu widzenia ogóino-mu- 
zycznego fikoją; mogą stanowić dla autora interesującą pracę intellektualną, 
jak każde wypełnianie konwencji, wynikłej z narzucenia sobie pewnego lo
gicznego układu elementów, lecz z punktu widzenia spontanicznych ewolucyj 
muzycznych są —  powtarzam —  fikcją. Krytyk muzyczny unikać winien 
niebezpieczeństwa jałowej analizy. Owszem, musi on analizować, ale 
przede wszystkim swoje w rażenia i w zruszenia; wtórnym dopiero zjawiskiem 
jest badanie, jakie czynniki natury technicznej wywołały takie a nie inne 
wzruszenia. Krytyk —  mówi Anatol France —  to człowiek, który opowiada 
przygody swojej duszy wśród arcydzieł; nie powinien zatym brać udziału 
w zupełnie innego typu przygodach, jakie przeżywa twórca.

Z tych więc przytoczonych wyżej przesłanek wychodząc, niżej podpisany 
postanowił zrecenzować Wariacje fortepianowe Kofflera, chociaż pojęcia 
jego (niżej podpisanego) o teorii Schónberga są raczej mgliste i ograniczają 
się do kilku obiegowych ogólników o afunkcyjności, równouprawnieniu 12-u 
dźwięków, szeregach podstawowych etc. Ponieważ niewielu ludzi w Polsce 
ma o tych rzeczach pojęcie zupełnie dokładne, więc i tak trudno by się było 
p. Kofflerowi spodziewać bardziej fachowej oceny. Opinia polska —  mam na 
myśli opimę „elity" muzycznej —  jest niesamodzielna i boi się prostych, zbyt 
gwałtownych sądów. Ta obawa dopomogła Kofflerowi; jak w bajce Anderse
na nikt pierwszy nie ośmiela się zawołać, że król jest nagi, choć wszyscy po- 
cichu o tym szepcą. Lecz nie ulega chyba wątpliwości, iż także wśród kompo
zytorów operujących techniką 12-o tonową istnieje hierarchia talentów, że są 
talenty większe i mniejsze lub zgoła równe zeru, że słowem nie wystarczy 
nauczyć się władać techniką 12-o tonową, aby przez to samo być dobrym mu
zykiem. A  obawiam się, że taka jest (nieświadoma może) sugestia p. Kofflera.

Rozpatrzmy zatym systematycznie wariacje Kofflera, w myśl przy
toczonych wyżej ogólnych wytycznych, objektywnych kryteriów. W y
mieńmy je jeszcze raz: tematyka, forma, harmonia, ewentualnie polifo
nia, faktura. Zmienimy nieco porządek omawiania, zaczynając od faktury. 
Pierwszą bowiem rzeczą, jaka rzuca się w oczy przy przegrywaniu wariacyj 
Kofflera jest niebywała nieudolność faktury fortepianowej tego utworu. 
Oczywista, nikt nie wymaga od kompozytora, aby był on pianistą i aby w je
go utworach uwidaczniało się wirtuozowskie opanowanie instrumentu. Jest 
jednak pewne minimum znajomości techniki i brzmienia fortepianu, którego 
od autora utworów fortepianowych wymagać musimy; jak dotąd muzyka nasza 
nie operuje jeszcze wprost falami dźwiękowymi lecz zależy też od warunków 
' możliwości instrumentów. Wariacje Kofflera napisane są zgoła antyfor- 
tepianowo. Taka np. wariacja V-ta przypomina jakiś abstrakcyjny, na żad
nym instrumencie niewykonalny kanon ucznia klasy kontrapunktu. Tech
nicznie krańcowo niefortepianowe, a przytym zupełnie pozbawione poczucia
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brzmienia instrumentu są też wariacje VII, VIII, XIII, XVII i zresztą wszy
stkie inne. Wrażenie nieudolności podkreślają jeszcze próby autora nada
nia niektóiym wariacjom charakteru konwencjonalnego wirtuozostwa (war. 
XII, X VII), w zestawieniu z mizernym rezultatem brzmieniowym. Typowe to 
papierowe wirtuozostwo.

Przejdźmy teraz do tematyki i formy. Temat wariacyj wzięty z walca 
Straussa jest banalny i nic nie znaczący, harmonizowany przeważnie „na 
dwie zmiany" (w języku „fachowców" oznacza to tonikę i dominantę). Co 
upłynęło na rozmyślny wybór takiego a nie innego tematu? Prawdopodob
nie autor chciał zademonstrować, że nawet z bezwartościowego tematu techni
ka jego i inwencja zbudują cenny utwór. Niestety nie sądzę, aby ta demon
stracja mu się powiodła. Utwór jest absolutnie pozbawiony wszelkiej inwen
cji czy pomysłowości formotwórczej. Szkolny charakter przetwarzania tema
tu, konwencjonalne następstwo wariacyj, brak jakiejś własnej koncepcji for
malnej, która ożywiłaby tę tradycyjną formę rzucają się wciąż w oczy. Brak 
polifonii (w finale pojawia się zarys fugata —  ale szybko znika, jakby znie
chęcony) jest też jedną z form niedostatku techniki.

Harmonia. Słuchacza przygotowanego na krańcową atonalność harmonii 
tego utworu zaskakują i dezorientują fragmenty (całe szeregi) współbrzmień 
wybitnie tonalnych, w typie harmonii tristanowsko-skriabinowskich opartych 
na modulacji i alteracji. (war. I, VI. X, X I). Te arcytonalne szeregi modu
lacji obok przeważającej harmoniki atonalnej wybitnie rażą, robiąc wraże
nie przypadkowości i niestylowości harmonii. Poza tymi ustępami harmonia 
utworu robi wrażenie chaotyczne, nie sposób dopatrzyć się w niej jakiego
kolwiek, tonalnego czy atonalnego systemu. Może to tylko dla uszu laika, 
ale w takim razie cóż to za system brzmieniowy, którego nie można się do- 
słuchać, lecz trzeba najpierw poznać teoretycznie!

Omówiliśmy pokrótce utwór według ogólno-muzycznych kryteriów, nie 
zważając na jego (wypełnione czy nie) założenia teoretyczne. Na tej anali
zie poprzestańmy; lepiej nie formułować ostateczngo sądu, który mógłby 
może wrydać się komu nazbyt prosty i bezapelacyjny.

Jedynie końcowa refleksja; pompatyczna szbnbergowska pisownia i ad
notacja, że utwór ten napisany został w ciągu tygodnia w zestawieniu z je
go muz/czną zawartością pobudzają do zadania autorowi jednego pytaria: czy 
przypadkiem nie za mało autokrytycyzmu i czy nie za dużo miłości własnej?

Na zakończenie powyższej recenzji wyjaśnić naieży jej duże rozmiary, nie 
stojące w proporcji do wartości i znaczenia omawianego utworu, Idzie jed
nak o to, że sprawa Kofflera i jego twórczości jest charakterystycznym przy
kładem niesamodzielności i dezorientacji opinii (nietylko zresztą u nas), 
oraz pomieszania pojęć, którym to objawom bezwątpienia należy przeciw
działać. S tefan  K isie lew ski.

Z PR A SY.

P. STROMENGER „BIADOLI"
W  „Wiadomościach Literackich" z dnia 13-gc września r. b. p. Karol 

Stromenger rozpoczął generalne „biadolenie". Idzie mu o „Straszny Dwór".
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Jak wiadomo brał wiernego i uporządkowanego wydania uniemożliwił wy
stawienie moniuszkowskiego arcydzieła na jednej z operowych scen niemiec
kich. Dało to p. Stromengerowi asumpt do następującego „natarcia":

„...długoletni absurd już doszedł do przesilenia, z którego teraz na
reszcie można spodziewać się wydestylowania odrobiny rozsądku. Co 
oddawna było jasne —  o czem, nie chwaląc się, pisałem stale od czter
nastu lat! —  to dopiero pod naporem drażliwego incydentu świtać za
częło w głowach, niestety, tylko formalnie kompetentnych Trzeba było 
aby teatr niemiecki przyłożył na polskiej operze swoj stempel uznania 
i dał niejako kurs giełdowy jej wartości kulturalnej. Pod naporem 
drażliwego incydentu „narodowego", zrozumiał wreszcie swój obowiązek 
wydania „Strasznego dworu'1.,, kto? Oczywiście, nie związek fryzje
rów czy urząd miar i wag, tylko Fundusz Kultury Narodowej! Cóż to 
miał za muzycznych doradców! Czyżby wśród nich nadal jeszcze utrzy
mywała się ta bardzo interesująca orjentacja, w której myśl Moniuszko 
był kompozytorem bezzdolnym ( ??) ,  w Polsce stojącym na przeszkodzie 
kultowi Chopina(? ? )  —  (jakby np. Fredro przeszkadzał kultowi Sło
wackiego!)."

Jak wiadomo, całkowite i wierne wydanie kompletu „Strasznego Dworu" 
przygotowane zostało przez Tow, Wydawnicze Muzyki Polskiej, Sztych par
tytury jest już rozpoczęty. Zdawałoby się zatym, że jeremiady p, Stromengera 
są nieco spóźnione. O cóż mu właściwie idzie? Prawdopodobnie o to, że wy
danie „Strasznego Dworu" następuje bez jego rady i udziału. Nie wątpimy, 
że gdyby p. Stromenger był jednym z muzycznych doradców Funduszu Kul
tury Narodowej, to „Straszny Dwór" byłby wydany już co najmniej... przed 
czternastu laty. Lecz obecnie nasuwa się pytanie, dlaczego to p. S. występu
je ze swym świętym, „obywatelskim” oburzeniem dopiero w szereg miesięcy 
po rozpoczęciu prac nad wydawnictwem, jakby się o tym dopiero właśnie do
wiedział? Czy to przypadkiem nie czysto osobiste motywy skłoniły pana kry
tyka do tak gwałtownego wystąpienia?

I P. SZELIGA „BIADOLI"...

P. Szeliga z , Warszawskiego Dziennika Narodowego" zasługuje na spe
cjalną uwagę, ze względu na jego stosunek do kompozytorów polskich. Cie
kawe są jego wynurzenia w tej materii:

„...świetny, znakomicie piszący symfonista Mieczysław Karłowicz nie 
znalazł szerszego oddźwięku, bo duchowo był bardzo ściśle związany 
z muzyką R. Straussa, większości Polaków obcą. Jeszcze mniej mogą 
liczyć na punkt oparcia ci, co chociaż na gwałt wprowadzają do swych 
utworów rytmy i melodie polskie, ale mówią jednocześnie, lub usiłują 
mówić językiem Honeggurów i Strawińskich albo Prokoffjewych (!!), 
A le i ich wysłuchać trzeba. Wysłuchać i pouczyć. Nie odwracać się 
z obojętnością zupełną. A  tak właśnie się czyni" (Warsz, Dziennik Na
rodowy 4.X. N. 272).

Na uwagę zasługuje tu specjalna łaskawość, z jaką p. Szeliga radzi „nie 
odwracać się z obojętnością zupełną", choć „tak właśnie się czyni". Pytanie 
tylko, kto właśnie tak czyni? Bo zdaje się, że to p. Szeliga ma zwyczaj od-
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wracać się od współczesnej polskiej twórczości. Jeśli idzie o ogół publicz
ności, to najzupełniej chyba wystarczającym przykładem będzie żywiołowy 
entuzjazm, jakim przyjęto ostatnie wykonanie v,Harnasiów" przez orkie
strę radiową. Nasuwa się jeszcze pytanie, kto według p. Szeligi reprezentuje 
w dniu dzisiejszym polską twórczość narodową? Karłowicz —  nie, Szy
manowski —  nie, inni wybitni współcześni kompozytorzy —  nie; więc kto?

W  dalszym ciągu swej tegorocznej „działalności" p. Szeliga zaatakował 
Stowarzyszenie Miłośników Dawnej Muzyki. Czytamy:

„Stowarzyszenie Miłośników Dawnej Muzyki, przed dziesięcioma blis
ko laty założone, skupiające pod swym znakiem —  dopóki była nieska
zitelność jego ściśle strzeżona — spore gronc miłośników muzyki czystej, 
niewątpliwie pięknej, zmieniło snać swój szyld, bo oto drugi już koncert 
organizuje się pod nową firmą „Ormuzu" (Organizacja Ruchu Muzycz
nego). Czyżby fakt ten mówił o zamieraniu S.M.D.M. w jej sympatycz
nej formie pierwotnej? Gdyby tak było, to inaczej, niż nowym ciosem 
dla kultury artystycznej stolicy owego procesu zamierania nazwać nie 
byłoby można...

A  może oddanie inicjatywy w  ręce Ormuzu jest tylko sposobem, by 
gałdko przejść od kultywowania muzyki dawnej, do t. zw. nowoczesnej 
czemu na przeszkodzie stoi nazwa i statut stowarzyszenia? Może kie
rownicy S.M.D.M., ulegają mijającej gdzie indziej, psychozie kultywo
wania muzyki zamierającej nie z powodu starczego wieku, lecz pustki 
wewnętrznej i braku treści? Muzyki nic nie mówiącej, będącej zabawą 
w dźwięki i udawaniem przez dzieci ludzi starszych i mądrych.

Jeżeli tak, to dobrej nie obrało S. M. D. M. drogi. Tych paręset osób, 
z rozkoszą słuchających mistrzów dawnych, w cichym skupieniu wchła
niających muzykę Mozarta, nawet w średnim wykonaniu (bo ostatecznie 
o muzykę chodzi!) nie da się przekonać do takiej umarłej na bezłreści- 
wość kompozycji, jak grana ostatnio sonata na flet, altówkę i harfę Cl. 
Debussy‘ego. Opuści salę, a wraz z tym i stowarzyszenie.

Skarbnica pięknej literatury dawnej bynajmniej nie została przez
S.M.D.M. wyczerpana. Są jeszcze ogromne jej zasoby, których nie do
tknięto się wcale. To prawda, że sporo utworów w programach koncer
towych stowarzyszenia powtarzano, co mogło osłabić frekwencję słucha
czów. Ale nie było konieczności, by powtórzenia te czynić. Tyle jest mu
zyki staTych mistrzów włoskich, a ile nieznanego Bacha, Haendla, a na
wet Mozarta, nie mówiąc o ich współczesnych muzykach, bynajmniej nie 
godnych pogardzenia!

A  tu nagle Debussy, koncerty ariergardzistów muzyki najnowszej, 
często grafomańskiej. Poco to? By wystraszyć członków ze stowarzy
szenia, jak w swoim czasie wystraszono publiczność z Filharmonii? To 
łatwo. Ale raczej trzeba z tą manią skończyć, niż poddawać jej działa
niu stowarzyszenie, dotąd idące po linii —  może niezbyt prostej —  ale 
jednak wiodącej ku sztuce tej, w imię której gromadziło się sporo mi
łośników muzyki —  naprawdę wartościowej.
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Trzeba też pamiętać o charakterze i stylu programów koncertowych 
a jakiż sens ma umieszczenie obok siebie kwartetu Mozarta i owej so
naty Debussy'ego? Muzyki, gdzie każda nutka brzemienna jest treścią, 
i zabawiania się w rzucanie dźwiękami ku uciesze ludzi, nie chcących 
ani myśleć, ani czuć, ani ilegać wzruszeniom".

Artykuł ten mówi sam za siebie! Warto tylko zwrócić uwagę na charakte
rystyczną łaskawość i „życzliwe" zainteresowanie sprawami Towarzystwa, 
których to objawów jakoś dawniej u p. Szeligi nie mogliśmy stwierdzić. Co 
za nagła, niezwykła troskliwość...

O PEWNEJ POLEMICE.

Na łamach lwowskiej „Orkiestry", „Reduty", warszawskiej „M uzyki" etc. 
toczyła się bardzo „zasadnicza" dyskusja pomiędzy dr. Józefem Kofflerem 
a dr. Stefanią Łobaczewską. Szło o sławetną dwunastotonowość (t. zw. po
pularnie „dwunastnicę"). Dyskusja nie zawsze była utrzymana w formach 
wersalskich, lecz zato zdradzała głębokie przekonanie i przejęcie się kwe
stią u obu stron. Oto kilka cytat:

„Co się tyczy braku popularności tej techniki (12-o tonowej —  przyp, 
nasz) to nie jest jasne, o jakim świecie muzycznym autorka pisze. Bo 
w Londynie i Moskwie, w Wiedniu i Pradze, w Barcelonie i Buenos- 
Aires cieszy się ona popularnością, wszędzie młoda generacja stara się 
usilnie opanować tę technikę"... (dr. Koffler w „M uzyce" N. 1— 6 str, 20).

„Nawiasem mówiąc, już dawno podejrzewam, iż psychologia jest bliż
szą p. dr. Ł. niż muzyka. Przykro mi jednak, iż muszę ponowić moje 
pytanie: które kompozycje Schonberga, utrzymane w technice 12-tonowej, 
p. dr. Ł. słyszała w poprawnym wykonaniu? Pytanie to nie jest reto
ryczne! Zresztą mam takie przeczucie, iż otrzymałbym negatywną od
powiedź na pytanie: którą 12-tonową kompozycję Schonberga p. dr. Ł. 
poznała dokładnie z partytury?"

(dr. Koffler, „Orkiestra" N, 7,8), 
Zarówno megalomania i apodyktyczność niektórych „potentatów" 12-oto- 

nowości, jak i fakt, że dla niektórych muzykologów muzyka jest dziedziną 
dość daleką—  to dla nas nie nowina. A  co do dokładnego studiowania par
tytur Schonberga, to już pozostawmy to „młodej generacji" z Londynu, 
Moskwy, Barcelony etc.

SZYMANOWSKI MÓWI

W  tygodniku radiowym „Antena" (N. 4b) zna,dujemy rozmowę z Szy
manowskim w związku z wykonaniem „Harnasiów" przez orkiestrę radiową. 
Przytaczamy tę rozmowę w całości.

—  Dosłowne cytaty folkloru —  mówił Szymanowski —  są w „Harna
siach" wypadkiem jednorazowym, uwarunkowanym zresztą akcją. W ię
cej chyba tego nie powtórzę, gdyż jestem przeciwnikiem zamykania się 
w folklorze.

—  W  twórczości pańskiej nie trudno jednak zauważyć tonalne i ryt
miczne elementy polskiej pieśni ludowej...
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—  Owszem, lecz folklor ma dla mnie jedynie znaczenie czynnika za- 
pładniającego. Dążeniem moim jest stworzenie stylu polskiego już od 
„Słopiewni", w których nie ma przecież ani krzty folkloru, podobnie 
jak w drugim koncercie skrzypcowym, w drugim kwartecie, czy w czwar
tej symfonii. W  mazurkach zachodzi czasem związek z  folklorem ta
trzańskim, ale także luźny, bo przecież na Podhalu nie ma taktu trój
kowego.

—  Oczywiście, nie bierze pan w tej chwili pod uwagę swych opra
cowań pieśni kurpiowskich...

—  Naturalnie. To są opracowania autentycznych pieśni ludowych, 
podobnie, jak cała wokalna część i wiele partii instrumentalnych 
w „Harnasiach", np. Taniec góralski w drugim obrazie, naśladujący or
kiestrę górali, A le muzyka artystyczna nie musi koniecznie czerpać 
z folkloru. Charakter narodowy kompozytora nie polega na cytatach 
folkloru, czego najwspanialszym dowodem jest twórczość Szopena. Jest 
conajmniej dużo przesady w tym „sięganiu do pieśni Ludowej “ , które mi 
przypisują...

Może te słowa wielkiego kompozytora staną się przestrogą przed niepogłę- 
bionym i często snobistycznym kultem folkloru u niektórych naszych kom
pozytorów. Nawet wielka idea wypaczona, lub nie zrozumiana może się 
stać szkodliwą.

PRÓBKA STYLU KRYTYKA W ARSZAW SKIEGO

Po recitalu Czerkaskiego ukazała się w „Gazecie Polskiej" recenzja pióra 
K, S. Ze względu na jej jasną treść, przekonywującą logikę i piękny styl —  
przytaczamy ją tutaj w całości:

„Recital pianisty Szury Czerkaskiego, ucznia Józ. Hofmanna, wzbu
dził zaciekawienie. Artysta przyszedł do wirtuozostwa zdaje się, drogą 
praktyki muzykanckiej. Gra żarliwa, impulsywna, okazuje ślady inter
pretacji „do smaku" i muzykanckiej soczystości w kantylenie, przy 
niezbyt pewnym opanowaniu stylu (Wariacje Handla-Brahmsa). Tech
niczne usterki i pedalizację niepowśc.ągl wą nagradza jednak cygańska 
muzykalność Czerkaskiego. Coprawda tylko w repertuarze nie obowią
zującym do stylu."

Czy to nie jest przypadkiem jakaś szarada? Bo żadne z tych zdań nie jest 
„na swoim torze" P. K. S. przyszedł do recenzenctwa —  zdaje się —  drogą 
praktyki „muzykanckiej".

ch. h.

Z R U CH U  M U Z Y C Z N E G O  W  POLSCE

W A R S Z A W A

Wśród falangi dyrygentów, jacy się przesunęli przez estradę Filharmonii 
w okresie sprawozdawczym czołowe miejsce zajął niewątpliwie Willy 
Ferrero, tak u nas popularny i ceniony artysta włoski. Ten 30-letui kapel
mistrz mający za sobą już 24-letnią karierę dyrygencką (jak wiadomo był on
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jedynym w  swoim rodzaju cudownym dzieckiem) może właśnie dzięki tej 
młodości, której towarzyszy wielka rutyna, łączy w sobie impulsywny połud
niowy temperament z niezwykłym opanowaniem, precyzją i wyczuciem stylu. 
Umie on swoją impulsywnością zarazić nie tylko orkiestrę, której pod jego 
batutą nie można było poznać, ale również publiczność. Nigdy jednak nie da 
się ponieść uczuciu, nigdy nie zaniedbuje najdrobniejszych szczegółów wy
konania, toteż umie z niezwykłą subtelnością wycyzelować takie arcydzieło 
finezji, jak odkryte przez niego publiczności warszawskiej „Preludium" 
H aen dla  z oratorium „Salomon", lub uwypuklić całe bogactwo kolorystyczne 
„Daphnisa i Chloe" Ravela.

Poza tym słyszeliśmy wytrawnego i również bardzo cenionego w Warsza
wie kapelmistrza rumuńskiego G . G eorgesco, który z rozmachem prowadzi^ 
III Symfonię Brahm sa  i „Juventus” de Sabała. Viktor V aszy  z Budapesztu 
i Rudolf N iliu s  Wiednia przedstawiali klasę raczej przeciętną. Pozostały
mi koncertami symfonicznymi, ze zmiennym powodzeniem dyrygował W. 
B ierd ia jew , któremu podziękować należy za bardzo staranne przygotowanie 
„Uwertury" Palestra. Na wyróżnienie zasługuje bardzo udany debiut na po
ranku symfonicznym młodej i pierwszej chyba polskiej dyrygentki Zofii 
G o d le w sk ie j.

Z pośród solistów, których słyszeliśmy w Filharmonii tylko dwa nazwiska 
były nowe dla Warszawy: bardzo zdolny, chociaż trochę nierówny wiolon
czelista Pierie Fournier, oraz sławna pianistka włosko-francuska Magda 
Tagliafero, Wykonała ona w sposób zdumiewający precyzją, barwnością i roz
machem V  koncert fortepianowy Sain-Saensa, ale w numerach solowych na re
citalu wywołała raczej pewne rozczarowanie. Pomimo naprawdę wysoKiego 
poziomu swej sztuki pianistycznej, nie umiała ona porwać publiczności, do 
czego może się przyczynił również dosyć monotonny program. Poza tym 
w Filharmonii występowali artyści dobrze nam znani: fenomenalny flecista 
C allim ahos, który już w zeszłym roku zrobił furorę w Warszawie, słynny 
skrzypek E Zim balist, J. Thibaud, którego występ niestety sprawił pewne 
rozczarowanie i wreszcie pianista lwowski L. M iinzer.

Dwa koncerty dał w Filharmonii sławny wiedeński zespół „Sanger-knaben". 
W  śpiewie tych małych chłopców nie wiadomo co więcej podziwiać: czy mło
dzieńczą świeżość czy wielką kulturę muzyczną i precyzję wykonania.

Pomyślna zmiana w polityce programowej Filharmonii, polegająca na 
większym uwzględnieniu muzyki współczesnej i „pierwszych wykonań", 
w zasadzie trwa, jakkolwiek stają tu czasem na przeszkodzie czynniki zew
nętrzne, albo też dobór tych „pierwszych wykonań" nie zawsze bywa udany. 
Zapowiedziane zaraz po „Koncercie" Kondrackiego utwory Palestra i Sza- 
łowskiego, zdawały sęi rozpoczynać całą serię wykonań nowej polskiej mu
zyki symfonicznej .Tymczasem „seria" ta utknęła na Paiestrze. Wykonaniu 
„Uwertury" Szałowskiego stanął na przeszkodzie brak nut. Sądzę, że walki 
o  znajdujący się jeszcze w rękopisach materiał nutowy nowej muzyki sym
fonicznej polskiej i próby monopolizowania tego materiału są objawem na
prawdę przykrym i szkodzącym przede wszystkim właśnie tej młodej mu
zyce, Również zapowiedziane wykonanie „Koncertu" na flet Ibert'a  nie do
szło do skutku z powodu nie nadejścia w porę nut. Inne „pierwsze wykonania"
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nie wyróżniały się niczym szczególnym. „Karnawał" W einera  był dosyć 
banalny, „W ariacje na temat węgierski" Zadora  wręcz trywialne. Typowym 
okazem współczesnej, ale nienajnowszej muzyki włoskiej był poemat sym
foniczny de Sabata, „Juventus", łączący iw sobie reminiscencje ze Straussa 
i Pucciniego. Rodak de Sabata, V eretti reprezentuje pokolenie młodsze, 
które już zdołało uwolnić się od tej tradycji i dąży du t. zw, muzyki objek- 
tywnej. „Suita" Verettiego, wykonane przez Ferrero, jest jednak jeszcze 
w połowie drogi i dlatego nie posiada wyraźnego oblicza stylistycznego. 
Wybitnie ponad tymi wszystkimi „nowinkami" znajduje się wspomniana już 
„Uwertura" Romana Palestra. Jest to utwór pisany z tendencją popularyzacji 
muzyki nowoczesnej, ale problem ten rozwiązuje nie przez rezygnację z no
wych zdobyczy, albo z poważnej postawy twórczej, ale właśnie przez wyko
rzystanie tych nowych i cennych wartości ,które mogą porwać szerszą pu
bliczność. Jest to więc popis doskonałej jak zawsze u Palestra instrumentacji, 
przejrzystości formalnej i oryginalności w operowaniu prostymi w zasadzie 
lematami. Pomimo pewnej „przystępności" utworu nie zawiera on w sobie 
nic taniego, jest, jak już miałem okazję się wyrazić, popularyzacją muzyki 
nowoczesnej, ale nie modernizacją muzyki popularnej.

Drugi koncert symfoniczny Polskiego Radia w sali „Roma" był wielkim wy
darzeniem artystycznym z powodu pierwszego wykonania w Warszawie „Har
nasiów" Szymanowskiego w całości. I to wykonania naprawdę pierwszorzędne
go. Grzegorz F itelb erg  nie tylko przypomniał się Warszawie z najlepszej stro
ny, jako niezrównany interpretator Szymanowskiego, ale dał pokaz nad
zwyczajnych rezultatów swej pracy nad młodym zespołem orkiestry radio
wej. Tak trudny i wieloplanowy utwór jak „Harnasie" nie tylko brzmiał 
bez zarzutu we wszystkich swoich składowych częściach (znakomicie wypa
dły momenty wokalne w wykonaniu p. Janow skiego  lub chóru Polskiego 
Radia), ale też był doskonale skomponowany brzmieniowo w całości, zarów
no w przekroju poprzecznym, jako zrównoważenie poszczególnych grup in
strumentów, jak też w  przekroju pionowym, w  świetnym rozplanowaniu 
momentów dynamicznych. Sądzę, że nie puwinnu się wykonywać „Har
nasiów" inaczej niż w całości. Jest to tak zwarte w sobie i tak doskonale 
skonstruowane dzieło, że wyrywanie z niego fragmentów odbija się przede 
wszystkim na tych fragmentach, pozbawiając je perspektywy i odpowied
nich ram. Ciekawy jestem, kiedy ujrzymy w Polsce „Harnasie" naprawdę 
w całości —  na scenie baletowej.

Pozostałe numery koncertu symfonicznego w sali „Roma" były tym ra
zem znacznie lepiej dobrane niż na pierwszym koncercie. Suita Ryszarda 
Straussa  z opery „Mieszczanin szlachicem" to dzieło odznaczające się dobrą 
robotą, ale dosyć tanią inwencją. Sądzę jednak, że zaznajamianie publiczności 
warszawskie, która na ogół słyszy tylko te same dzieła straussowskie jak 
„Don Juan", „T ill", „Śmierć i wyzwolenie", „Zarathustra" i t, d., z inną stro
ną twórczości sławnego kompozytora niemieckiego, jest rzeczą słuszną i dla 
naszej kultury muzycznej potrzebną. Poza tym usłyszeliśmy w wykonaniu 
prof. Z. D rzew ieckiego  grany już raz w Filharmunii „Koncert fortepianowy"
F. Lesslctf kompozytora polskiego z początków XIX wieku, oraz „Big Ben", 
wariacje na temat melodii zegara opactwa westminsterskiego w Londynie —-
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barnie zinstrumentowany i niepozbawiony interesujących pomysłów utwór 
kompozytora austriackiego E. Tocha.

W  Konserwatorium odbyła się dalsza seria debiutów artystów zagranicz
nych, przyjeżdżających po raz pierwszy do Polski. W śród tych debiutów 
najlepiej wypadły: recital śpiewaczy artystki łotewskiej Mariny K a rklin  
oraz dwa występy pianisty z Ameryki, ucznia Hofmanna, Shury C herkass-  
k y e g o . Pani Karklin debiutowała przed paru laty w Warszawie jako pianist
ka, teraz występuje jako śpiewaczka o pięknym, doskonale postawionym 
głorie. Wielka ekspresja dramatyczna predestynuje p. Karklin na śpiewacz
kę operową, ale posiada ona poza tym zalety dosyć u śpiewaków rzadkie,
: niewątpliwie wypływające z głębszej podstawy, jaką p. Karklin dało przy
gotowanie pianistyczne: jest to wielka kultura muzyczna, świetna rytmika, 
idealnie przemyślane frazowanie.

Cherkassky wzbudził zdumienie swą niewiarogodną techniką. Od Hofman
na przejął on nie tylko tajemnice niesamowitej zręczności palcowej, potężny 
ton i niezwykłe zróżnicowanie dynamiczne i kolorystyczne brzmienia, ale 
również tak charakterystyczną dla szkoły Hofmannowsikiej tendencję wydo
bywania na jaw najbardziej ukrytych głosów, uwypuklania wszystkiego, co 
w akompaniamencie może grać rolę motywu. Przy tych ogromnych możliwo
ściach pianistycznych nie jest jednak Cherkassky głębokim artystą i dlate
go, chociaż ma nieraz bardzo interesujące pomysły, interpretacja jego robi 
raczej wrażenie sztuczne, i ceł zbyt często wydaje się niewspółmierny ze 
środkami, przy których pomocy zostaje osiągnięty.

Poza tym w Konserwatorium debiutowali: skrzypaczka fińska Kerttu
Wonne, bardzo kulturalna śpiewaczka M. F franqęon-D avies, nieco przesad
na pieśniarka holenderska Liesbet Sariders, duet angielski (wiolonczela i for
tepian) : Thelma R eiss  i John H unt oraz Winifred C hristie , pianistka propa
gująca fortepiany dwuklawiaturowe, wynalazek jej męża Mooza, wynalazek 
przynoszący dosyć istotne ułatwienie w technice pianistycznej i pozwala
jący między innymi grać organowe dzieła w faKturze or/ginalnej.

Z pośród znanych już w Warszawie artystów słyszeliśmy wspaniałego wir
tuoza Claudio Arrau, duet węgierski Z ath ureczky -E yssen , fenomenalnego 
C allim ahosa  i wciąż popularnego, chociaż coraz gorzej grającego Imre (Jn- 

gara.
Na pierwszej audycji Tow. Muz. Współczesnej poznaliśmy bardzo iadny, 

doskonale skonstruowany, chociaż wbrew współczesnym tendencjom niemal 
całkiem wolny od polifonii „Kwartet" Szołow skiego  oraz interesującą, cho
ciaż niezupełnie jeszcze dojrzałą „Suitę" na skrzypce i fortepian młodziut
kiego kompozytora angielskiego B. Erittena. Wśród pozostałych numerów 
wzbudziły zainteresowanie pieśni Szymanowskiego z op. 11, dopiero teraz 
po raz pierwszy wykonane, oraz doskonale odegrana przez Woytowicza „So
nata op. 14“ Prokofiew a.

Pod egidą T. M. W. odbył się również w sali im. Karłowicza wieczór 
pieśni i piosenek współczesnych ( W e ill, G rosz, G ruenberg, Laparra, Cante- 
Joube etc.), w wykonaniu Toli K orjan . Doskonały talent dramatyczny i wiel
ka muzykalność artystki pozwoliły jej z niezwykłą subtelnością podać ten 
zupełnie specjalny „genre" muzyki, wytworzonej w ostatnich czasach, znaj-
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dującej się na pograniczu śmiałej, nowoczesnej muzyki poważnej, a tak 
zwanej muzyki lekkiej. Program zawierał poza tym parę pieśni autorów cał
kiem poważnych: Szym anow skiego, Palestra, M aciejew skiego.

Na audycjach „Ormuzu" usłyszeliśmy jako pierwsze wykonanie „,Suitę 
góralską" na małą orkiestrę utalentowanego młodego kompozytora J. E k ie - 
ta, dzieło oryginalne zarówno w ujęciu materiału folklorystycznego jak 
i w potraktowaniu instrumentacji. Poza tym w programach dwuch audycyj, 
poświęconych dawnej muzyce, szczególne zainteresowanie wzbudziły: pieśni 
M ozarta, Jam elliego  i P ergolesego  w wykonaniu I. Zwidrynówny, „Trio" P er-  
golesego  na dwoje skrzypiec i klawesyn, „Psalm" S ch iitza  na chór żeński, 
orkiestrę i organy, oraz genialny „Koncert D-dur“ Bacha na fortepian i or
kiestrę w wykonaniu P. Lew ieckieg o. Koncert ten został przez samego Bacha 
przerobiony z „Koncertu Skrzypcowego E-dur“ . Mieliśmy przypadkowo 
możność porównania obu wersyj, gdyż parę dni przed tym wersja skrzyp
cowa była wykonana przez Thibaud w Filharmonii. Muszę przyznać, że 
w postaci pierwotnej „Koncert" brzmi lepiej.

W  Operze odbyła się w okresie sprawozdawczym tylko jedna premiera 
„Dzwony z Kornewilu". Premiera ta, chociaż nie przyniosła rewelacyj ani 
głosowych ani reżyserskich, miała tę dodatnią stronę, że niemal całe przed
stawienie spoczywało na barkach młodych, jeszcze nie zmanierowanych sił. 
Obie główne bohaterki pp. K a u p e i B astani były młode, swobodnie grały 
i lekko śpiewały. Z pośród partyj męskich najlepszy był Popław ski. Całość 
chociaż szablonowa, ale nie irytująca. Z występów gościnych w Operze za
notować należy występ Szalapina  w „Borysie Godunowie".

K onstanty Regam ey

K R A K Ó W

Jeszcze w połowie października zaczęły się gromadzić chmury nad kra
kowską operą. Nieporozumienia między orkiestrą a dyrekcją na tle wyso
kości płac doprowadziły do chwilowego zawieszenia przedstawień. Obecnie 
podobno sprawa jest przesądzona w sensie negatywnym. Obie strony nie zna
lazły wspólnej platformy, a w rezultacie Kraków jest pozbawiony stałej ope
ry Problemy, które doprowadziły do tego stanu rzeczy są dość trudne do 
rozwiązania. Opera krakowska była bodajże jedyną w Polsce placówką te
go rodzaju, która musiała się obywać niemal zupełnie bez subwencji. Wpraw
dzie frekwencja publiczności była naogół duża (co świadczy o zapotrzebo
waniu muzyki operowej), jednakowoż jest rzeczą wiadomą że kasa nie jest 
jedynym czynnikiem decydującym o bierności lub czynności bilansu tea
tralnego. Trudno sie też dziwić muzykom, że nie chcieli pracować za nie
prawdopodobnie niskie honoraria, przecież są zawodowcami, a trudno wy
magać od wszystkich pracy wyłącznie ideowej. W  toku pertraktacji obie 
Strony stawiały sobie różne zarzuty, kióre odbiły się nawet echem w pra
sie. Niewątpliwie dużo uwag było słusznych, wiele jednak było podyktowa
nych wrażeniem chwili. Tak czy inaczej, Kraków jest pozbawiony opery, 
a sytuację mogłoby poprawić jedynie przyjście z pomocą finansową władz. 
W  ubiegłych latach była muzyka u ojców  miasta na indeksie, dopiero od 
kilku miesięcy zrozumiał Zarząd Miejski znaczenie kulturalne organizacji
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muzycznych i zaczął im. przychodzić z pomocą. Może tez idea opery znajdzie 
poparcie.

Drugą sprawą, która zelektryzowała krakowskich muzyków i melomanów 
były tarcia w łonie Filharmonii, które doprowadziły nawet do odwołania 
pierwszego w tym sezonie koncertu. Na szczęście zwyciężyła zdrowa myśf 
wspólnej pracy dla dobra polskiej sztuki i stanowiska —  jak się zdawało —  
diametralnie różne zostały sprowadzone do wspólnego mianownika, czego 
najlepszym dowodem był koncert Filharmonii, który uważać należy za bar
dzo udany. Dyrygentem tego koncertu był ulubieniec krakowskiej publicz
ności, W . Berdiajew, solistą Sztompka. —  Zanotować tu należy bardzo do
datni objaw: sala Starego Teatru była przepełniona, co zdarza się w Kra
kowie w ostatnich czasach dość rzadko nawet mimo nie jednokrotnie bar
dzo liberalnie stosowanej polityki „kartkowej". — Z koncertów zbiorowych 
przychylną ocenę uzyskał występ Kameralnego Zespołu Instrumentalnego 
Tow. Muz. w Sali Konserwatorium.

Niedzielne koncerty Stowarzyszenia M łodych Muzyków, przyniosły w li
stopadzie kilka interesujących pozycyj: W ieczór sonat (Marcello, Haydn, 
Brahms) w wykonaniu St. Schleichkorna (altówka) i dr. H, Landauówny 
(fortepian), recital jedynego zdaje się w Polsce gambisty F. Macalika i in.

Jeżeli chodzi o  artystów zamiejscowych, to ubiegły miesiąc był „obsadzo
ny" bardzo silnie. —  W  pierwszym rzędzie wymienić tu trzeba mieszany 
(chłopięcy) chór z Ratyzbony, stojący na najwyższych wyżynach sztuki wy
konawczej. (dyr. dr. T. Schrems). W zestawieniu z tym zespołem zbladł na
wet znakomity i zawsze w Krakowie gorąco witany wiedeński chór chłopię
cy. —  Inna rzecz, że ostatni występ sympatycznych wiedeńczyków, stał na 
trochę niższym poziomie, niż poprzednie. —  Z pośród solistów najliczniej 
reprezentowani byli jak zwykle pianiści: uczeń Hoftmana Cheikassky, znani 
w Krakowie C. Arrau i I. Ungar (który wykazuje w ostatnich czasach uspo
kojenie i pogłębienie), wreszcie Ray Lev i M. Tagliafero. —  Skrzypków re
prezentował artysta pierwszorzędny, lecz dość akademicki, Efrem Zimbalist.

W. M . L.

P O Z N A Ń
Nowsza muzyka francuska jest Poznaniowi na ogół mało znana, tak że na

wet „Daphnis i Chloe" Ravela było tutaj nowością, nie mówiąc o „Salome". 
Florent Schmidta, To Nowowiejskiemu i jego zapałowi do muzyki francu
skiej mamy tym razem do zawdzięczenia, żeśmy te rzeczy usłyszeli „na 
żywo". (A  niebawem obieouje nam naisz szambelan i czwartą symfonię 
Rousselal).

Z muzyką francuską jest oczywiście nieco trudno, bo posiada ona nie tylko 
swój odrębny styl, ale i brzmienia wymaga specjalnego. ^A tych rzeczy nie 
można wydobyć na prędce, bez należytego wczucia się i skupienia wszyst
kich wykonawców, t. j. orkiestry i dyrygenta, a głównie dyrygenta .

W  koncercie tym, poświęconym właściwie muzyce francuskiej —  bo poza 
wspomnianymi dwiema nectami Magda Tagliafero grała jeszcze koncert 
F dur Saint Saensa —  znalazł się trochę klinem, utwór Szambelana „Śmierć 
Ellenai" na ork. smyczikową i klarnet, grany po raz pierwszy. (Ma to być

413



zresztą jeden z wczesnych opusów i już choćby dlatego pasowałby lepiej 
do innego programu).

Pianistka Tagliafero jest świetną wirtuozką, o znakomitym mechanizmie, 
niezawodnym rytmie i barwnym a bardzo elastycznym tonie. Muzycznie bio
rąc ma swoje maniery, które nie zawsze przypadają słuchaczowi do gustu 
i pobudzałyby do dyskusji na temat smaku, nie są one jednak tak rażące, żeby 
przeważyły zalety, które przecież wybitnie nad całością górują.

Na następnym koncercie symfonicznym jako kapelmistrz wystąpił W iłko
mirski, a solistą był Wielhorski. W  programie Wiłkomirskiego naj dodatniej 
zaznaczyła się czwarta symfonia Poradowskiego, a także „Bajka" Moniusz
ki. Wielhorski, pianista, dał się poznać także jako autor granej przez siebie 
„Fantazji", po  której usłyszeliśmy jeszcze andante spianato Chopina.

Z muzyki chóraLnej wykonana była kantata Bacha „Z  nami bądź" i motet 
Gorczyckiego „Illuit sol" (w radio) w wykonaniu chóru im. Moniuszki, 
a poza tym dane było „Deutsches Reąuiem" Brahmsa w wykonaniu zbioro
wych chórów niemieckich „Bachvereinu“ z Poznania, Bydgoszczy i Leszna 
pod dyr. Jedecke. Niemcy wystąpili także z propagandowym koncertem 
chóru katedralnego z Ratysbony (t. zw. Domspatzen) pod dyr. Schrems'a. 
Występ ten był dla Poznania o tyle interesującym, że dał okaziję do porów
nania ratysbończyków z tutejszym chórem ks. Gieburowskiego. Na mój smak 
porównanie to wypadło znacznie na korzyść chóru ks. Gieburowskiego, góru
jącego nad ratysbończykami precyzją intonacji, równiejszymi i piękniejszymi 
głosami —  szczególnie w basach, których Ratysbona właściwie w tym zna
czeniu, jak my basy rozumiemy, nie ma, rozległością skali dynamicznej z jej 
giętkością i wreszcie barwnością brzmienia, które u ratysbończyków jednak 
jest zbyt monotonne. Z całym uznaniem stwierdzić jednak należy, że jest to 
zespół na wysokim poziomie, dobrze zdyscyplinowany i przestrzegający bar
dzo granic dobrego smaku, pod którym to względem zasługa dyrygenta ks. 
Schremsa jest dobrze widoczna.

Z muzyki kameralnej odbyły się trzy inteiesujące wieczory kwartetu drez
deńskiego, miejscowego Polskiego Kwartetu Smyczkowego i wieczór sonat an
gielskiej pary wykonawców: p. Reiss —  wiolonczela i p. Hunt —  fortepian.

Kwartet Drezdeński dobrze tutaj znany jest zespołem o dużych zaletach 
technicznych, dobrze zgrany i precyzyjny w szczegółach, ale nieco ciężki, 
sztywny i bez polotu w wykonaniu. Polski Kwartet Smyczkowy (Jahnke, 
Witkowski, Szulc, Danczewski) konkuruje z powodzeniem z obcymi ze
społami występującymi w Poznaniu, zyskując coraz więcej na giętkości 
i jednolitości. Najciekawszym z kameralnych był jednak wieczór sonat wspo
mnianej pary angielskiej: Reiss —  Hunt. Są to młodzi ludzie o wybitnych 
walorach artystycznych, skupieni, poważni, odrzucający wszelki efek1 dla 
efektu, pełni temperamentu ale trzymanego w ostrych ryzach, a techniczńie 
przygotowani wyjątkowo wszechstronnie i wyczerpująco. Słuchało się ich 
całym sobą,,, bez cienia owego wyrozumowanego zainteresowania, które tak 
często w praktyce koncertowej musimy przywoływać do pomocy. Dopiero 
po skończonej grze przychodziło uświadomienie, że było to przecież świetne 
wykonanie.

W  operze wypełniającej repertuar wznowieniami z ważniejszych wydarzeń
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było przypomnienie nam Lohengrina i Zamarłych Oczu, przygotowanych na 
miarę istniejących środków, możliwości, oraz zgodnie z tradycyjnymi poglą
dami na operę i upodobaniami artystycznymi.

Wystąpił tu także pianista Imre Ungar, bez powodzenia jednak i prawie 
niezauważony,

W  uzupełnieniu poprzedniego sprawozdania należy dodać, że tegoroczny 
Kongres muzyki kościelnej archidiecezji gnieźnieńsko-poznańskiej odbyty 
w Poznaniu iprzy dużym udziale chórów i wielkim zainteresowaniu ducho
wieństwa, stał się poważną manifestacją muzyKi kościelnej w dobrym stylu 
i wykazał, że praca w tym kierunku istnieje, a nawet robi postępy. Poziom 
chórów, szczególnie wiejskich był dla wszystkich bardzo miłą niespodzianką. 
W yszło przy tej okazji na jaw, że mamy na wsi kilku młodych, zdolnych 
i z dobrymi kwalifikacjami oraz z poważnymi aspiracjami dyrygentów. Gdzie 
taki dyrygent działa (a nie zawsze jest nim organista) rezultaty widoczne są 
już po krótkim czasie. Jednak, jak na istn-ejące potrzeby i rozległości terenu 
dyrygentów takich jest ciągle jeszcze bardzo mało. Kongres był dobrze pomy
ślany i zorganizowany, i to zarówno w części muzycznej jak i zawodowo-or- 
ganizacyjnej. Od strony muzycznej najpoważniejszym wysiłkiem było wyko
nanie mszy Nowowiejskiego „Pro Pace" w zbiorowym chórze. Wybierając ten 
utwór organizatorzy wykazali wiele ufności, w siły swych śpiewaków i dyry
gentów. Ufność ta zdaje się była zbyt daleko posunięta —  szczególnie w od
niesieniu do dyrygentów —  bo wykonanie, pomimo, że przeszło bez wypad
ku, nacechowane było głównie troską o to, aby nie wypaść z taktu i utrzymać 
się w tonacji. A le powtarzam, winić tu należy raczej dyrygentów niż śpie
waków. W  sumie jednak wysiłek bardzo duży i zasługujący na wyróżnienie, 
jak zresztą cały kongres, który w tej formie, zakresie i poziomie był chyba 
pierwszym w Polsce.

St. W iechow icz.

L W Ó W
W ielce wymownym dla stosunków lwowskich /jest fakt, że zasługa roz

poczęcia obecnego sezonu koncertów symfonicznych we Lwowie przypadła 
w udziale Ż yd. Tow. A rt.-L it. Inauguracyjny koncert Filharmonii lwowskiej 
był w rzeczywistości drugim z kolei koncertem symfonicznym we Lwowie.

W  listopadzie br. odbyły się dwa koncerty Filharmonii lwowskiej; pierw
szym z nich kierował dr. A . S o łty s, dyrygentem drugiego był Br. W ohlfstahl.

Dr. A. Sołtys pięknie przypomniał 40-letnią rocznicę śmierci A . B ru ck 
nera wykonaniem jego IV symfonii, „romantycznej"; poza tym w programie 
koncertu pod dyrekcją A. Sołtysa znalazły się: efektowna w instrumentacji 
„Rapsodia hiszpańska" M. R aoela  oraz „Epizod na maskaradzie" M . K a rło 
w icza, odegrany jako wstęp do koncertu.

Pewna czasami jeszcze nierównomierność w brzmieniu orkiestry na pierw
szym koncercie ustąpiła w znacznej mierze już na drugim, którym dyrygo
wał dawno we Lwowie niewidziany Br. W ohlfstahl. Gorąco przyjmowano go 
za stylowo odtworzoną III symfonię B eethouena, za piękny „Karnawał 
rzymski" H . B erlioza, za dobrze dynamicznie opracowaną uwerturę do „Tann- 
hausera" R. W agnera. Z polskich dzieł wykonał Wohlfstahl młodzieńczy
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wprawdzie, lecz niemniej interesujący charakterystyczny utwór L. R ó ży ck ie 
go: „Stańczyk".

Soliści obu koncertów: L. D . C allim achos, po raz pierwszy występujący 
we Lwowie doskonałym odegraniem na flecie koncertu Mozarta i innych 
drobnych utworów oraz lwowianin Br. G im p el, wykonaniem koncertu skrzyp
cowego Brahmsa, zdobyli sobie duży poklask publiczności,

Z koncertów solistów odbył się występ I. Ungara, zawsze we Lwowie 
z entuzjazmem przyjmowanego. Z programu obejmującego m. in. utwory 
Bacha, Mozarta (sonata c-moll, w dynamice nieco przejaskrawiona), Beet- 
hovena, najbardziej interesującymi w jego interpretacji były preludia Chopina.

W  ramach koncertu, urządzonego pod protektoratem Ambasadora W. Bry
tanii i brytyjskiego komitetu dla współpracy z zagranicą w sali Pol. Tow. 
Muz. dali wieczór muzyki kameralnej T helm a R eiss  (wiolonczela), i John  
H unt (fortepian). T. Reiss wykazała dobre opanowanie instrumentu oraz 
pięny ton, który uwydatnił się zwłaszcza w solowej sonacie C-dur J . S . B a 
cha oraz w rzadko słyszanej sonacie g-moll C hopina. J. Hunt zainteresował 
próbą „niepatetycznego" odegrania sonaty op. 13 B eethooena.

Po dwuletniej przerwie bawił we Lwowie chór wiedeńskich chłopców- 
śpiewaków; wykonał on utwory kościelne wielogłosowe, Gallusa, Regera 
i in., różne pieśni oraz 1-aktowć operę komiczną Fr. Schuberta: „W ojna 
domowa".

Trzeba nakoniec wspomnieć, że kilkakrotnie wykonano ostatnio we Lwo
wie fragmenty „Ślubów Jana Kazimierza" (c. II i III) M iecz. S ołty sa  pod 
dyrekcją A. Sołtysa, m. in. w siódmą rocznicę śmierci kompozytora (audy
cja radiowa) oraz na akademii w 18 rocznicę oswobodzenia Lwowa. W  wy
konaniu brały udział chóry Pol. Tow. Muz., Lutnia-Macierz, Bard oraz or
kiestra Filharmonii lwowskiej. Nie wątpimy, że usłyszymy jeszcze utwory 
chóralne także innych polskich kompozytorów.

W trzecim koncercie uczniowskim absolwentów Konserwatorium Pol. Tow. 
Muz. wystąpili uczniowie klas śpiewu Z. Kozłowskiej (E. Zarzycka, K. Men- 
kerówna) oraz fortepianu ś. p. M. Sołtysowej (W. Mattauschówna) i H. Otta- 
wowej (M, Szłapakówna),

J. J . D unicz.

W I L N O
Początek tegorocznego sezonu obfitował w wydarzenia, które potwier

dziły kruchość podstaw, na jakich opiera się organizacja wileńskiej muzyki 
symfonicznej. Z trudnością udało się zapobiec wyjazdowi kilku dobrych mu
zyków, bez których orkiestra symfoniczna nie mogłaby egzystować. Utraci
liśmy w każdym razie wybitnego wiolonczelistę Alberta Katza oraz klarne
cistę i dyrygenta Sylwestra Czosnowskiego. Wilno nie dysponuje dziś wio
lonczelistą, ani też nie ma żadnych środków dla sprowadzenia kogoś. W lecie 
zmarło trzech altowiolistów, jeden zaś wyjechał do Warszawy. I w tym dzia
le walczy się z poważnym przesileniem. Skoro do tych faktów dodamy brak 
sali nadającej się dla koncertów symfonicznych zrozumiemy dopiero, w jak 
opłakanych warunkach znajduje się kultura muzyczna Wilna. Starania 
o poprawę tego stanu rzeczy nie dają rezultatów. W  pierwszej liniji do opie
ki nad sztuką i muzyką powołane jest miasto Zarzad Miejski —  może to
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jest paradoksalne, ale tak jest —  zajmuje wręcz wrogie stanowisko wobec 
sztuki wileńskiej i nie poczuwa się do żadnego obowiązku opieki; na zmianę 
tego niepojętego stanowiska muszą wpłynąć władze wyższe w imię obro
ny interesów kultury polskiej.

Koncerty symfoniczne prowadzi w tym roku Klub Muzyczny; tak samo 
audycje szkolne organizowane w porozumieniu z Kuratorium i niestrudzoną 
p. Bronisławą Gawrońską, której za akcję muzyczną rozwijaną na terenie 
szkolnictwa należy się niejeden Krzyż Zasługi,

Klub Muzyczny w porozumieniu z Radą Wil. Zrzeszeń Artystycznych roz
wija swoją działalność i poza granicami miasta. W e wrześniu powstały 
z inicjatywy obydwu instytucyij Towarzystwa Muzyczne w Grodnie i Świę- 
cianach. W  ciągu tegorocznej jesieni uruchomiono w Grodnie Instytut Mu
zyczny (pod dyr. p. W yleżyńskiego), w Święcianach Szkołę Muzyczną (pod 
dyr. mgr, W. Rudzińskiego). Być może, że w przyszłym roku uda się zorgani
zować uczelnię w  Nowogródku.

W  ten sposób Klub łącznie z Radą prowadzą planową akcję rozbudowy 
podstawowych komórek muzycznych, bez czego nie można wogóle marzyć 
o jakiejkolwiek poprawie muzyki na wschodzie Polski.

Niestety, akcja natrafia na olbrzymie trudności. Przede wszystkim 
w doborze odpowieidnio sprężystych i dzielnych ludzi, mogących prowadzić 
z entuzjazmem „robotę" w najbardziej zakazanej dziurze; drugim powodem 
trudności jest brak pieniędzy. Sztuka wymaga środków materialnych. Nie 
można zakładać szkół muzycznych bez fortepianów. Gdyby dla województwa 
wileńskiego zakupiono chociażby 50 fortepianów, byłoby to niemniej waż
nym czynem patriotycznym jak kupienie 50 karabinów maszynowych. Ten 
bowiem, który z karabinu będzie strzelać musi przecież wiedzieć za co i o co 
walczy. Tą świadomość może mu dać wyłącznie i tylko kultura duchowa. 
Innym środkiem do duszy ludzkiej dostać się nie podobna.

Koncerty symfoniczne mieliśmy dotąd dwa. Na jednym z nich wystąpił 
zamorski gość, p. Jerzy Szpinalski, skrzypek bardzo zdolny, o miękim cie
płym tonie. Koncertami dyrygował p. Cz. Lewicki.

W  Klubie b. interesujący wieczór klasycznych sonat dali obaj Szpinalscy, 
Stanisław i Jerzy. Z wybitnych sił zagranicznych słyszeliśmy znakomitego 
Thibaud (skrzypce), zadziwiającego Callimachosa (flet), doskonałego Claudio 
Arrau (fort.) i manierycznego Czerkasky‘ego (fort.).

Niezwykle doniosła dla muzyki wileńskiej uchwała, zapadła w dniu 30.XI. 
na Walnym Zebraniu Rady Wileńskich Zrzeszeń Artystycznych, w skład 
której wchodzą wszystkie towarzystwa artystyczne Wilna (architektów, li
terackie, muzyczne i plastyczne). Rada uchwaliła jedn ogłośn ie  wszcząć akcję 
za upaństw ow ieniem  Konserw atorium  M uzyczn ego im. K arłow icza w W ilnie. 
Uchwała ta świadczy o coraz bardziej manifestującym się zrozumieniu, że 
kultura duchowa potrzebuje opieki Państwa, szczególnie tu, na Wschodzie.

Irma.

K A T O W I C E

Do najważniejszych bezsprzecznie wydarzeń muzycznych sezonu jesienne
go w Katowicach zaliczyć należy konkurs instrumentów dętych drewnianych,
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jaki się odibył w październiku z inicjatywy Towarzystwa Muzycznego a ści
ślej jego kierownika artystycznego, Faustyna Kulczyckiego, dyr. Śl. Kon
serwatorium Muzycznego w Katowicach. Zarówno poziom i przebieg kon
kursu jak i strona organizacyjna, wykazały —  że impreza ta była posunię
ciem bardzo szczęśliwym i celowym, oraz że przeprowadzenie jej spoczy
wało w odpowiednich rękach.

Kandydatów do konkursu zgłosiło się przeszło czterdziestu, ze wszystkich 
stron Polski. Zostali oni podzieleni na dwie kategorie: cywilną i wojskową,

podział ten został utrzymany również przy klasyfikacji końcowej —  za 
wyjątkiem jedynie nagrody I-szej (stypendium na wyjazd zagranicę), którą 
postanowiono przyznać najlepszemu bez względu na grupę. Po długotrwa
łych naradach sądu konkursowego (na dwóch posiedzeniach) przyznano ją 
panu Bartnikowskiemu, absolwentowi Konserwatorium warszawskiego (flet). 
Równą ilość punktów otrzymał pan Edward Jaworski, uczeń Śl. Konserwa
torium w Katowicach (również flet), nieprzeciętnie utalentowany uczeń prof. 
Grzegorza Turkowskiego. W  dalszych rogrywkach kategorii cywilnej — 
w grupie klarnetu pierwsze miejsce zajął pan Sylwester Czosnowski z W il
na (były wychowanek Konserwatorium katowickiego), w grupie obojów — 
pan Orzażewski Zygmunt z Warszawy, wreszcie w grupie fagotu —  p. W il- 
czok Eugeniusz, słuchacz Śl. Konserwatorium Muzycznego w Katowicach 
(klasa prof. Pawła Mullera).

W  kategorii wojskowej pierwsze miejsce w grupie fletu zdobył p. Biegała 
Zygfryd z 55 p.p., wychowanek Wojskowej Szkoły Muzycznej w Katowicach 
(klasa p ,G. Turkowskiego). W  grupie klarnetu —  p, Michalak Wilhelm 
z Poznania, w grupie oboju —  p. Więcek Paweł, słuchacz Śl. Konserwato
rium w Katowicach (klasa prof. W. Smyka), w grupie fagotu —  p. Korcz 
Franciszek z Poznania. Ponadto specjalną nagrodę, ad hoc ufundowaną przez 
P. W .-wojewodę Śląskiego p. Dr. Saloniego, przyznano bardzo obiecujące
mu młodocianemu (13-letniemu!) klarneciście z Wilna, Gaszewskiemu Ka
zimierzowi.

Wszyscy wyżej wymienieni laureaci konkursu stanowią już wysoką klasę 
artystyczną, o wyraźnie nieraz zarysowanych indywidualnościach. Zwracał 
uwagę liczny i zaszczytny udział w konkursie byłych oraz obecnych słucha
czy SI. Konserwatorium w Katowicach, którzy bądź zdobyli szereg pierw
szych miejsc (pp. Jaworski, Czosnowski, W ilczok Biegała, Więcek), bądź 
stanowili bardzo groźnych rywali dla zwycięzców, jak np. pp. Wereszczyń- 
ski (flet wojskowy), oraz Wojtuń (fagot wojskowy).

Nie może ulegać wątpliwości, że inicjatywa dyr. Kulczyckiego, organiza
tora tak szczęśliwie pomyślanego konkursu zasługuje na żywy poklask i uzna
nie. Podobno dyr. Kulczycki, zachęcony powodzeniem tej imprezy, projek
tuje w przyszłości szereg konkursów dla różnych instrumentów, jak np. 
smyczkowych, wiolonczeli, kontrabasu lub dętych (blachy). Wszystko prze
mawia za tym, że dadzą one niemniej wartościowe wyniki, jak powyższy 
konkurs inauguracyjny, a nie trzeba dodawać, jak cenną pozycję stanowić 
one będą, jako czynnik ożywczy w życiu muzycznym Śląska. Na podkreśle
nie zasługuje poparcie, jakiego konkursowi udzieliły władze centralne, 
oświatowe i wojskowe, delegując do Jury konkursu Dr. St. Lidzkiego-Sle-
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dzińskiego wizytatora Wydziału Muzycznego M. W. R. i O. P., oiraz kpt. 
Dorożyńskiego przedstawiciela Referatu Muzycznego M. S. Wojsk. —  wyzna
czając szereg nagród pieniężnych w wysokości ogólnej kilku tysięcy złotych. 
Przewodniczącym Jury został na zaproszenie Towarzystwa Muzycznego Rek
tor Warszawskiego Konserwatorium Muzycznego p. Eugeniusz Morawski.

Z innych wydarzeń muzycznych zasługują na wyróżnienie dwa koncerty 
symfoniczne Towarzystwa Muzycznego, dyrygowane przez dyr. Kulczyckie
go i prof. Dymnika, w których udział wzięli obok orkiestry symfonicznej T o
warzystwa Muzycznego znani soliści: prof. Józef Cetner (skrzypce) i prof. 
St. Allinówna (fortepian). Odbył się również recital cenionego w Katowi
cach niewidomego pianisty węgierskiego Imre Ungara.

W  najbliższej przyszłości odbędą się koncerty: Chopinowski Artura Ru
binsteina, oraz III Symfoniczny Towarzystwa Muzycznego. Dyrekcja: Stefan 
Lidzki-Śledziński, solista: Stanisław Szpinalski (fortepian).

H erbert K rzok.

T O R U Ń

Działalność Pomorskiego Towarzystwa Muzycznego w Toruniu rozszerza 
coraz bardziej swój zasięg, wciągając w orbitę swych prac i inne miasta 
Pomorza. Dotychczas utworzone zostały filie Towarzystwa w Świeciu 
i Chełmnie, a jak dowiadujemy się, utworzenie oddziałów w kilku innych 
miastach jest kwestią najbliższych tygodni. Organizacja ta mieć będzie nie
wątpliwie ogromny wpływ na życie kulturalne całego Pomorza, zapoznając 
i łącząc społeczeństwo coraz silniej ze światem wartości duchowych.

Praca ta idzie w parze z działalnością Pom. T ow. Muz. na terenie Torunia, 
i to w dwuch kierunkach: rozwoju Konserwatorium i organizacji ruchu kon
certowego.

Konserwatorium Pom. Tow. Muz., najstarsza uczelnia muzyczna, doczekało 
się czasów prawdziwego swego rozkwitu. Wraz z wzrostem ilości uczni 
zwiększa się stale grono profesorów, wyłącznie o jednostki reprezentujące 
rzetelne wartości artystyczno-pedagogiczne.

Piętnastoletni okres istnienia Konserwatorium Pom. Tow. Muz., aczkol
wiek miał swoje momenty silnej depresji, to jednak zaznaczył się dodatnio 
wpływem na rozwój zainteresowania publiczności toruńskiej dla muzyki. 
Zainteresowanie to wzrosło wraz zpodniesieniem się obecnie poziomu arty
stycznego imprez koncertowych. W  bieżącym sezonie urządziło Pom. Tow. 
Muz. w  ciągu miesięcy października i listopada trzy koncerty.

Pierwszym z nich był koncert w dn. 5 października z udziałem Eugenii 
Umińskiej —  skrzypce, Ireny Kurpisz - Stefanowej i Stanisława Chojec- 
kiego —  fortepian. Koncert ten obfitował w nader ciekawe momenty. 
Umińska w szeregu solowych utworów zaprezentowała wysoką klasę gry 
skrzypcowej. Kurpisz-Stefanowa i Chojecki wykonali utwory na dwa forte
piany wykazując precyzję i czystość techniczną gry, oraz dobre poczucie 
stylu zarówno w zakresie muzyki klasycznej (Mozart —  Sonata d-dur) jak 
i współczesnej (Debussy —  Suita „En blanc et noir").

Drugim z kolei koncertem był w dn. 25 października występ śpiewaczki 
Stanisławy Korwin-Szymanowskiej oraz Kwartetu Drezdeńskiego. Wieczór
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ten przyniósł licznie zebranej publiczności wiele artystycznych wzruszeń 
i pozostawił niezatarte wrażenie. Drezdeńczycy sięgnęli i do polskiej twór
czości kameralnej, wykonywując kwartet smyczkowy op. 11 —  Perkowskiego.

Trzeci koncert odbył się w dn. 9 listopada. Wykonawcami byli: śpiewacz
ka Aniela Szlemińska, oraz Trio Pom. Tow. Muz. (w składzie: Irena Kur- 
tnsz-Stefanowa —  fortepian, Jerzy Stefan —  skrzypce i Tadeusz K o
walski —  wiolonczela) jako stały zespół kameralny P. T. M.

Niezależnie od publicznych koncertów, odbywają się sporadycznie audy
cje  kameralne wyłącznie dla członków P. T. M., oraz zaproszonej publicz
ności. Pierwsza w bież. sezonie odbyła się w dn. 22 listopada w wyk, Haliny 
W ojciechowskiej (skrzypce) oraz Stanisława Chojeckiego (fortepian). Pro
gram wypełniła muzyka dawna.

Sympatycznym objawem jest zainteresowanie dla tych poczynań ze stro
ny Rozgłośni Toruńskiej, której mikrofony widzimy nieomal na wszystkich 
imprezach Pom. Tow. Muz.

W  grudniu przewidziany jest pierwszy występ orkiestry kameralnej Pom. 
Tow. Muz. pod dyr. prof. Konserwatorium Lucjana Guttry.
Powstała przy Pomorskim Tow. Muz. komisja poranków muzycznych dla 
młodzieży szkolnej ustaliła całoroczny plan pracy w tym zakresie. Postano
wiono zorganizować w bież. roku szkolnym 6 audycyj według programu 
podanego przez Min, W  .R. i O  P. Dotychczas odbyły się dwie. Pierwsza 
w wyk. E. Umińskiej i I. Kurpisz-Stefanowej (w październiku) druga —• 
Aneli Szlemińskiej oraz Tria Pom. Tow. Muz. (w listopadzie). Zaznaczyć na
leży, że każdej z tych audycyj wysłuchiwało ok. 1600 młodzieży szkół 
średnich.

Szybki rozwój życia muzycznego w Toruniu niewątpliwie pobudzi i są
siednie większe miasta do intensywniejszej pracy i silniejszego rozmachu 
w zakresie propagandy sztuki muzycznej.

Cantus.

B Y D G O S Z C Z

Bieżący sezon muzyczny naszego miasta zaznaczył się wyraźną poprawą 
poziomu imprez koncertowych; chociaż po dawnemu nie odbywa się tych 
imprez wiele (zdolność konsumpcyjna naszej publiczności jest ciągle jeszcze 
nie wielka) to jednak koncerty, które miały miejsce na przestrzeni ostatnich 
tygodni wykazały poziom, jakiego wstydzić się nie potrzeba. Poprawa ta 
jest niewątpliwie jednym z najpoważniejszych osiągnięć, jakie życie kultu
ralne naszego miasta może zapisać na swoje dobro; nie może bowiem ule
gać wątpliwości, że dla dobra kultury muzycznej większą wartość ma jeden 
koncert o poziomie dobrym, niż kilka w wykonaniu dyletanckim. Wobec po
wszechnego w Polsce rozpanoszenia szkodliwego dyletantyzmu (głównie na 
prowincji) zaznaczająca się w Bydgoszczy sanacja muzycznego życia na
biera znaczenia specjalnego.

Z pośród odbytych w okresie sprawozdawczym koncertów na plan pierw
szy wysuwają się dwa wieczory muzyki kwartetowej, na których wystą
piły: Polski Kwartet smyczkowy z Poznania i Kwartet Drezdeński. Bezpo
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średnie niemal następstwo tych dwóch koncertów pozwoliło przy porów
nawczej ocenie wysnuć dla kwartetu poznańskiego wnioski najbardziej po
chlebne.

Imponujący jest poziom artystyczny, do jakiego dziś doszedł ten zespół; 
imponujący i zarazem krzepiący. Jest on wymownym dowodem, do jak 
wartościowych wyników dojść można przy wytrwałej, świadomej celu pracy, 
nawet w warunkach najmniej tej pracy sprzyjających, (długo nam chyba 
jeszcze trzeba będzie czekać, nim praca w kwartecie stanie się dla artystów 
źródłem dochodu!). Jeżeli w wielu dziedzinach muzycznego życia mieliśmy 
i mamy do odrobienia liczne zaległości, to w  dziedzinie muzyki zespołowej 
zaległości tych jest chyba najwięcej. M ało bardzo mamy dobrych utworów ka
meralnych, które moglibyśmy przeciwstawić arcydziełom obcym; również 
i najmłodsza nasza generacja kompozytorska nie wiele objawia dla tego tere
nu zainteresowania. Sądzę, że główna tego stanu rzeczy przyczyna leżała 
w tym właśnie, że nie było w Polsce stałych, dobrych zespołów kameralnych, 
które by utwory te wykonywały. Z chwilą, gdy za przykładem Poznania p ó j
dą także inne większe ośrodki muzyczne Polski, zwiększy się niechybnie 
wśród naszych kompozytorów zainteresowanie dla muzyki kameralnej.

W  wykonaniu Poznańczyków (Zdz. Jahnke, W ł. Witkowski, T. Szulc, D. 
Danczowski) słyszeliśmy kwartety: Żeleńskiego (A ), Schumanna (A) i Hayd
na (g). Najwięcej zainteresowania wzbudził kwartet Żeleńskiego, utwór, 
któremu należy się w naszej ubogiej literaturze kameralnej wysoka lokata. 
Kompozycję tę cechuje charakterystyczna dla stylu Żeleńskiego solidność 
faktury i przejrzystość formy, przy tym właściwości techniczne i kolorystycz
ne instrumentów wykorzystane tu są ze znawstwem i wyczuciem, jakiego się 
niemal trudno było po Żeleńskim spodziewać. Wykonanie całego programu 
miało cechy głębokiego artyzmu, świadczącego najpochlebniej o osiągnię
tym przez wykonawców poziomie zespołowej techniki.

Kwartet Drezdeński przeszedłszy szczęśliwie przez okres dość znaczne
go przesilenia (rok ubiegły), znalazł się obecnie znów na poziomie dawnej 
świetności. W  sposób prawdziwie mistrzowski wykonał zespół kwartety 
Beethovena (A. N. 5), Debussyego (g) i Schuberta (d) budząc wśród licznie 
zgromadzonej publiczności entuzjazm i szczery podziw.

Jedyny koncert „Ormuzu" odbył się z udziałem Anieli Szlemińskiej i pia
nisty bydgoskiego Edmunda Róslera. Szlemińska, której kunszt wokalny ce
niony jest na naszym gruncie wrysoko, sprawiła zawód doborem programu, 
ułożonego jednak trochę za prowincjonalnie. Chętnie słuchaliśmy pieśni 
Schuberta i Schumanna, z zainteresowaniem poznawaliśmy dorobek pieśniar- 
ski młodych polskich kompozytorów (choć były to utwory w wartości bar
dzo nierówne), nie wiedzieliśmy jednak, jak się ustosunkować do zwykłej, 
operetkowej piosenki Genee‘a, śpiewanej ptzez artystkę. Nie mniej jednak 
(dobrze śpiewać morna także i złe pieśni) był i ten występ Szlemińskiej 
pokazem prawdziwie wielkiej techniki wokalnej, popartej szczerą i głę
boką kulturą muzyczną. Te wartości pozwoliły zapomnieć o usterkach pro
gramowych.

Partneiem Szlemińskiej (akompaniałorem i solistą) był Edmund Rosler, 
popularny na Pomorzu pianista, profesor Miejsk, Konserw. Muz. w Bydgosz-
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czy. Artysta wylkonał program romantyczny, złożony z utworóiw Schuberta, 
Schumanna (Etiudy symfoniczne), Liszta i in.

Z recitalem fortepianowym wystąpił młody pianista niemiecki, laureat 
ostatniego konkursu szopenowskiego, Józef Wagner. Wykonanie obfitego 
programu (m. in. Schumanna Fantazja C, Beethovena Sonata E, op. 109) 
nie wypadła we wszystkich punktach jednakowo interesująco. Szczególnie 
sonata ŁSeethovena nie miała w ujęciu artysty zdecydowanego profilu; indy
widualności Wagnera odpowiadają raczej formy drobne (Scarlatti, Mendels
sohn), w których artysta popisać siię może bogactwem czystej techniki pal
cowej (najpoważniejszy atut Wagnera), lecz które nie stawiają wielkich żą
dań natury interpretacyjnej, ani nie wymagają potęgi uderzenia, której m:mo 
nadarzających się sposobności artysta nie pokazał. Mimo tych usterek Wag
ner pozostawił jednak wrażenie raczej dodatnie.

O audycji kameralnej Bydg. Konserw. Muz. pisać nie mogę, gdyż nie byłem 
na niej obecny.

W  salce Miejsk. Konserw. Muz. odbył się pierwszy w bież, roku szk. wie
czór muzyki kameralnej w wykonaniu nauczycieli Konserwatorium, z pro
gramem: Tnia smyczkowe Beethoevna i Dvoraka.

Wznowienie tych popularnych w Bydgoszczy audycyj (za wstęp nie pobiera 
się opłaty) przywitane zostało przez bydgoskich miłośników muzyki kom
natowej z żywym zadowoleniem.

A lfo n s  R bsler.

Z O R M U Z U

W y n ik i d zia ła ln ości w I  ym p ółroczu  obecnego sezonu koncertow ego ilu 
strują n astępujące cyfry:

na prowincji w 53 miastach odbyło się 120 audycji i 60 koncertów,
w stolicy, w 47 szkołach: 124 audycji i 6 koncertów w sali Konserwatorium.
Ogółem więc —  310 produkcji w wykonaniu których wzięło udział 66 

artystów.
Porównanie z rokiem ubiegłym wykazuje wzrost frekwencji, zwiększenie 

dochodów, coraz lepszą organizację koncertów i audycji przez współdziała
jące 'z ORMUZ‘em instytucje i szkoły, postęp w umuzykalnieniu.

M uzyka kam eralna na audycjach  i koncertach  Orm uzu

Program audycji szkolnej „Klasycy wiedeńscy" był wykonany przez ze
społy:

„Kwartet Smyczkowy Polskiego Radia" (Włodarski, Skowroński, 
Trzonek, Halber) —  audycje w Warszawie.

Trio fortepianowe (Rabczyński, Kowalska, Nadgryzowsk') —  audycje 
w południowej Lubelszczyźnie.

Trio fortepianowe (Herman, Kowalski, Blauth) —  audycje w północnej 
Lubelszczyźnie.
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W  koncercie w Toruniu wziął udział zespół kameralny „Trio fortepiano
we Pom. Tow. Muz." (Stefan, Kowalski, Stefanowa).

Na koncertach w Warszawie występowały zespoły:
Zespół kameralny dawnej muzyki (Ochlewski, Szaleski, W ysocka-Ochlew- 

ska); Kwartet Smyczkowy Polskiego Radia; Trio (Wojakowski, Szaleski, 
Prokopowicz); Orkiestra Kameralna pod dyrekcją Cz. Lewickiego, M. Mie
rzejewskiego, O. Straszyńskiego,

K on certy  w S a li Konserw atorium  w W arszaw ie.

W  listopadzie i grudniu odbyły .się cztery dalsze koncerty, na których były 
wykonane między innymi:

Geminiani: Concerto grosso g; Telemann: Koncert obojowy f (Śnieckow- 
ski); Pergolese: Trio-Sonata; Couperin i Muffat: Utwory organowe (Rutkow
ski); Havdn: Koncert skrzypcowy C (Jarzęhski), Mozart: Pieśni (Zwidry- 
nówna); Beethoven: Sonata Nr, 10 (W oytowicz); Schumann: Frauenliebe 
und Leben, Mahler: Kindertotenlieder, Strawiński: Faun i pastuszka (Stro- 
kowska —  Faryaszewska); Rabaud: Suita angielska; Ekier: Suita góralska; 
Szałowski: Sonatina na klarnet i fortepian (Kurkiewicz i Lefeld).

W rażenia z  a u d y cji sz k o ln e j Orm uzu

uczniów I klasy gimnazjalnej w jednym z miast na prowincji:
,,Z bijącym sercem oczekiwałem wejścia na scenę artystki i w tej chwili 

ukazała się w całej swojej osobie".
„Najwięcej głosów było na „Serenadę" Schuberta, Utwór ten zachwycał 

wszystkich. W  czasie wykonania jego panowała bezwzględna cisza, a nawet 
ci najwięksi krętalscy siedzieli spokojnie wpatrzeni w śpiewaczkę. Mnie 
najlepiej podobała się „Etiuda" i „preludium" Szopena. Chciałbym słuchać 
długo, bardzo długo, kiedy wracając do domu brzmiała mi w uszach ta pięk
na melodia. Cieszę się, że jej kompozytorem jest Polak".

„Pani Szlemińska i pan profesor Lewiecki stali (według mnie) na wysoko
ści zadania i oddali z siebie wszystek wysiłek aby pokazać nam młodzieży 
prawdziwe wykonanie czy to piosenek, czy to utworów fortepianowych'.

„Zapamiętałem nawet poszczególne tony piosenek, i idąc do domu nuci
łem je sobie pocichu".

„Koncert ten podobał mi się dlatego, że muzyka tak dobrze łączyła się 
ze sobą. Muzyka nikła w śpiewie, a śpiew w muzyce, gdyż to tak ze sobą har
monizowało. Piosenki wszystkie mi się podobały, dlatego że były odśpiewane 
z uczuciem i przedstawione bardzo obrazowo. Także utwory fortepianowe 
zasługują na uwagę. Podobały mi się dlatego, że i w muzyce można wyczuć 
radość czy smutek lub tęsknotę, zwłaszcza utwory Szopena i w nich można 
się tego dosłuchać. Z tego koncertu odniosłem wielkie wrażenie, bowiem było 
w nim tyle piękna, że niepotrzeba nawet słów".
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K R O N I K A

P O L S K A

K a t o w i c e  i Z i e m i a  Ś l ą s k a

Przy śląskim  K onserw atorium  M u 
zyczn ym  istnieje jedyna w Polsce 
w ojskow a szko ła  m uzyczna, którą kie
ruje dyr. F au styn  K u lcz y ck i. Szkoła 
prowadzona jest systemem internato
wym i ma na celu przygotowanie 
przyszłych kapelmistrzów i instrumen
talistów wojskowych.

V

Zarząd Stow rzyszenia  Śpiew aków  
Ś lą sk ich  rozesłał do kierownictw po
szczególnych chórów ankietę, celem 
zorientowania się czy i które zespoły 
przygotowane są do występów przed 
mikrofonem radiowym. Na kilkadzie
siąt wysłanych kwestionariuszy odpo
wiedziało w przeciągu 48 godzin oko
ło  20 chórów, dysponujących gotowym 
i przeważnie interesującym materia
łem do jednej lub kilku audycyj. Po
szczególne zgłoszenia proponują audy
cje  poświęcone pieśni ludowej, żo ł
nierskiej, górniczej, regionalnej i mu
zyce oratoryjnej.

K r a k ó w .

Stow arzyszenie M ło d y ch  M uzyków  

zapowiada w tegorocznym sezonie 
koncertowym szereg audycyj, w któ
rych uwzględniane będą przede 
wszystkim utwory kompozytorów 
współczesnych, a głównie —  młodych 
kompozytorów polskich.

¥

2-go listopada b. r. w kościele św. 
Pawła odbyło się pierwsze wykonanie 
„ R e ą u ie m ' na chór męski B olesław a  
W a llek  - W alew skiego. Jednocześnie 
utwór ten ukazał się w druku.
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L w ó w .

Lwów otrzymał cenny dar w posta
ci pamiątek i dzieł sztuki odnoszących 
się do osoby i twórczości F ry deryka  
Chopina. Zbiór obejmuje około 700 
pozycji i składa się z rękopisów Cho
pina, wydawnictw muzycznych, por
tretów, obrazów, rzeźb, medalionów, 
medali, sztychów, fotografii i t. p oraz 
z biblioteki dotyczącej Chopina, w ję
zyku polskim, francuskim, niemieckim 
i angielskim. Zbiór ten w ciągu wie
lu lat gromadziła p. K orn elia  Parna- 
sowa, uczenica ś. p. Karola Mikulego.
Pragnąc zabezpieczyć zbiór jeszcze za 
swego życia, oddaje go w całości na 
własność gminie swego rodzinnego 
miasta z tym, by umieszczony został 
w Muzeum Narodowym we Lwowie ja
ko odrębna całość.

*  I

S zk o ła  m uzyczna im. C hopina  we 
Lwowie otrzymała od Min. W. R, i 
O. P. pełne prawa publiczne.

¥

Zwłoki ś. p. Stanisław a N iew iadom 
skiego  spoczywają na cmentarzu ły 
czakowskim we Lwowie w grobie tym
czasowym; zostaną one przeniesione 
na t. zw. pole zasłużonych, gdzie bę
dzie wzniesiony nagrobek. Na ten cel 
urządzane będą koncerty we wszyst
kich środowiskach muzycznych Polski.

9-go listopada b. r. rozgłośnia lwow
ska nadała na całą Polskę oratorium 
M . S o łty sa  Śluby Jana K azim ierza"  

(cz. II i III) w wykonaniu chóru Pol. 
Tow. Muz. Lutni - Macierzy Barda 
oraz orkiestry Filharmonii lwowskiej 
pod dyr. A. Sołtysa.



P o z n a ń .
Odbyło się tu pierwsze wykonanie 

poematu symfonicznego „Ś m ierć E lle -  
nai“  F e lik sa  N ow ow iejskiego. Dyry
gował kompozytor.

¥
W  dniu 27.XI. odbył się pierwszy w 

Polsce koncert słynnego R atyzboń skie-  
go Chóru K atedralnego. Chór ten, za
łożony za czasów Karola Wielniego 
składa się z 40-Łu chłopców i 20-u 
mężczyzn (księży). Chór dał w Polsce 
jeszcze jeden koncert w Krakowie.

S o s n o w i e c .
P . K a rol G u zik ow sk i z  Dąbrow y  

G ó rn icze j został wyróżniony przez A - 
kademię Górniczą w Krakowie za 
skomponowanie trzech pieśni górni
czych, do których swego czasu tekst 
napisał red. Konstanty Ćwierk z Sos
nowca. Trzy wyróżnione prace zosta
ły przez komitet konkursowy zakupio
ne (por. „Konkursy i nagrody").

W a r s z a w a .
In sty tu t Teatrów  Ludow ych  infor

muje, że w lokalu instytutu (Warsza
wa, Mikołaja Reja 9) czynna jest pra
cownia naukowa; w bibliotece instytu
tu znajdują się bogate zbiory m in. 
materiały dotyczące obrzędowości lu
dowej. Korzystać z biblioteki można 
bezpłatnie .

*
P o lsk ie  Tow arzystw o M u zy ki W sp ół

czesn e j zapowiada w tym sezonie sze
reg audycyj kameralnych w sali im. 
Karłowicza, Inauguracyjna audycja 
odbyła się dnia 21 października. Na 
następnych audycjach wykonane będą 
m. in. następujące utwory polskie i ob
ce: J ■ A b sil:  kwartet smyczkowy, B . 
B titten :  kwartet na obój, skrzypce, al
tówkę i wiolonczelę, B . B artok: V-y 
kwartet smyczkowy, J . B entzon: trio 
na flet, saksofon i kontrabas, J . E kier:

kwartet smyczkowy, V. K apral: „Uspa- 
vanky“  na sopran i zespół kameral
ny, S. K isie lew sk i: wariacje na forte
pian, W . L u tosław ski: sonata fortepia
nowa, R . P a lester:  kwartet smyczkowy 
i sonatina na 3 klarnety, A . Panufnik:  
trio fortepianowe, W . R u dziń ski:  trio 
na flet, obój i fortepian, K . S zym a
now ski: etiudy op. 33, B. W oytow icz:  
trio na flet, klarnet i fagot.

¥
Na koncercie orkiestry symfonicznej 

P o lsk ieg o  R adia  w dniu 17. XI. w sa
li kina „Rom a" wykonano po raz 
pierwszy w Warszawie „H arnasie" K . 
Szym anow skiego  w całości (z udzia
łem chóru Polskiego Radia).

*
W  wydziale muzycznym M in ister

stw a W . R . i O . F , zaszła zmiana per
sonalna. P. kpt. B olesław  Sidorow icz  
mianowany został szefem w ydziału  or
kiestr  w ojskow ych  w Ministerstwie 
S, Wojsk., a dotychczasowe funkcje 
jego objął p. mgr. G olachow ski.

W i l n o .
Dnia 25 października w kościele po 

Trynitarskim Pana Jezusa na Antoko- 
lu odbył się wielki kon cert religijny. 
Udział w koncercie wzięli pp.: Boja- 
kowski, Leśniewski, Jakowicz (orga
ny), p. Hendryczkówna (śpiew) oraz 
chór kościelny. Prelekcję wygłosił ks 
kapelan Śledziewski,

*
Dnia 25. X. w auli Uniwersytetu od

był się t. zw. „w ieczó r  faustow ski" ku 
czci Goethego. W  części muzycznej u- 
dział wzięli: chór „H a sło "  pod dyr. 
piof. Żebrowskiego oraz orkiestra P, 
W. W. pod dyr. R. Hermana.

¥
W  bieżącym sezonie muzycznym 

występowali m. in, następujący przy-
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jezdni artyści: flecista C allim ahos,
H enryk Sztom pka. skrzypaczka ame
rykańska L. F lo o d . Prócz tego koncer
tował chór chłopców wiedeńskich, oraz 
artyści opery warszawskiej, którzy 
wystąpili gościnnie z ,,Eugeniuszem  
Ctneginem" C zajkow skiego  (2 przed
stawienia) pod dyr. W. B ierdiajew a.

W o ł y ń .
K uratorium  szko ln e w Rów nem  

zebrało już na wałkach fonograficz
nych ponad 300 pieśni obrzędowych z 
rejonu wołyńskiego. Obecnie zaczyna 
się nowa zbiórka.

K o n k u r s y  i n a g r o d y  m u 
z y c z n e .

W  Katowicach odbył się w paździer
niku pierwszy w Polsce konkurs gry 
na instrum entach d ęty ch  urządzony 
staraniem tamtejszego Towarzystwa 
Muzycznego. W  skład jury wchodzili: 
dr, Stefan Lidzki-Śledziński, rektor 
Eugeniusz Morawski, przedstawiciel 
M. S. Wojsk. kpt. Dorożyński, dyrek
tor Śląskiego Konserwatorium F. Kul
czycki, oraz pp. Miller, Smyk i Tur
kowski. Pierwszą nagrodę Min. Oświa
ty w postaci stypendium na studia za
granicą otrzymał absolwent Konserwa
torium Warszawskiego p. B artnikow - 
sk i (flet). Poza tym nagrody otrzy
mali: w grupie wojskowych (nagro
dy M. S. Woijsk.) pp. B iegula  (flet), 
M ichalak  (klarnet), W ięcek  (obój), 
K o rsz  (fagot). Nagrody Min. W. R. i 
O P. dla instrumentalistów cywilnych 
pp. Juw orski (flet), C zosnow ski 
(klarnet), O rzażew ski (obój), W ilczak  
(fagot) .Specjalną nagrodę Tow. Muz. 
otrzymał 13-o letni klarnecista K a z i
m ierz G a szew ik i z Wilna. W  przysz
łym Toku Towarzystwo Muzyczne ma 
zamiar zorganizować konkurs gry na 
instrum entach dętych  blaszanych.

H-
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Kuratorium finansowe A n a d em i-  
G ó rn icze j w Krakowie ogłosiło swego 
czasu K on kurs na p ieśn i górnicze i 
hutnicze, które mogły by wyrugować 
używane dziś pieśni obce. Jury działu 
muzycznego tego konkursu było nastę
pujące: przewodniczący K. H. Rostwo
rowski (przewodniczący całości sądu) 
sekretarz prof. dr. W. Goetel; człon
kowie: dyr. M. Piotrowski, prof. dr. Z. 
Jachimecki, dr. A. Jendl, prof. B. 
Wallek-Walewski, prof. S. Bursa, 
prof. A. Rieger, prof. J. Życzkowski. 
Jury przyznało nagrody po 250 zł. pp.: 
Rom anow i P a dlew skiem u  (Poznań), 
K rzy szto fow i B orzędow skiem u  (Kra
ków) i Stanisław ow i Kw uśnikow i (Po
znań). Poza tym zakupiono utwory 
15-tu autorów z całej Polski. Pozosta
łe teksty muzyczne są do odebrania 
do końca 1936 r.

*

P o lsk ie  Radio  ogłosiło swego czasu 
konkurs na zbieranie nieznanych i nie- 
notowanych m elod ii ludow ych. Nade
słano na konkurs materiał obejmujący 
2600 melodii. Oficjalne ogłuszenie wy
ników konkursu przez radio odbyło się 
dn. 22 października.

Nagrodę muzyczną m. st. Warszawy 
otrzymał w r. b. A da m  W ieniaw ski. 
Skład jury był następujący: prezydent 
m. Warszawy S. Starzyński (przewod
niczący), dr. S. Śledziński, prof. W. 
Maliszewski, rektor E. Morawski, K. 
Stromenger ,prof. T. Czerniawski i ra
dna Gliszczyńska.

P o l s k a  m u z y k a  i p o 1 s cy w y- 
k o n a w o y  z a g r a n i c ą .

Ew a B androw ska-Turska w dniach 
28 września i 2 października r. b. wy
stąpiła w operze stok h olm sk iej w 
„T raw iacie". Występy znakomitej śpie
waczki spotkały się z entuzjastycz-
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Tiym przyjęciem publiczności i prasy 
szwedzkiej.

*
Ignacy Paderew ski opuścił Londyn, 

gdzie brał udział w nagrywaniu filmu 
„S on a ta  księżycow a". Paderewski o- 
degra w  tym filmie 1-ą część sonaty 
Beethovena op. 27 Nr. 2, poloneza 
Chopina, Impromptu Schuberta oraz 
2-gą rapsodię węgierską Liszta. Opu
szczając Anglię Paderewski udzielił 
wywiadu jednemu z pism angielskich. 
W  wywiadzie tym słynny pianista dał 
coś w rodzaju hipotetycznej wizji 
przyszłości muzyki, a właściwie tech
niki muzycznej. Paderewski uważa, że 
w przyszłości rozwój techniki maszy
nowej oraz wyzyskanie zjawiska drga
nia fal elektro - magnetycznych dopro
wadza do zupełnego przewrotu w dzie
dzinie muzyki. „Kto wie, czy w roku 
2000 nie napisze jakiś wielki kompo
zytor pierwszej symfunii muzyki ma
szynowej i to nie na papierze nuto
wym, lecz rylcem stalowym na płycie 
woskowej, a może na maszynie do pi
sania, podczas gdy specjalny aparat 
odtworzy ją następnie automatycznie.

przyszłości nie skrzypce ani forte
pian, lecz rylec będzie tym instru
mentem, który wyśle w eter fale muzy
czne, wysyłane dziś za pośrednictwem 
gramofonu do uszu słuchaczy. Ta mu
zyka maszynowa nie będzie jednak 
niczym innym, jak tylko uzupełnie
niem prawdziwej, żywej i świeżej mu
zyki. Duch ludzki mody nie zostanie 
zabity przez martwą maszynę, a duch 
twórczy będzie górował nad wszelkimi 
narzędziami technicznymi, wlewając w 
dźwięki tęsknotę za czymś wyższym" 
(cyt. z „O r k ie s tr y ").

*
Generalny komisarz rządu polskiego 

na międzynarodowej w ysław ię pary
s k ie j w 1937 r. prof. dr Lech Niemo- 
jewski uzyskał zgodę Paderew skiego

na objęcie przewodnictwa komitetu 
muzycznego, mającego ns celr zorga
nizowanie polskicn koncertów w ra
mach przyszłorocznego festivalu pary
skiego, iktóry zgromadzi nad Sekwaną 
najznakomitszych solistów i najwybit
niejsze zespoły muzyczne i artystycz
ne świata.

*

W  Niemczech wydane zostały w ra
mach wydawnictwa ,)Eine kiein e  
N a ch tm usik"  drobne utwory wioloncze
lowe F e lik sa  N ow ow iejskiego

15-go listopada w berlińskiej operze 
państwowej odbyła się premiera „H a l
k i"  M on iu szki. Było to drugie po 
Hamburgu wystawienie „Halki" w 
Niemczech. Inscenizował operę 
Strohm, intendent opery hamburskiej. 
Premiera odbyła się przy przepełnio
nej sali w obecności ambasadora Rze
czypospolitej w Berlinie Lipskiego 
Arcydzieło Moniuszki wystawione by
ło wzorowo i spotkało się z b. gorą
cym przyjęciem publiczności. Szcze
gólny entuzjazm wzbudził mazur, oraz 
tańce góralskie, kilkakrotnie przez do
skonały balet bisowane. Głosy prasy 
po premierze były również nader przy
chylne.

it

Niedawna bytność poznańskiego ch ó 
ru Katedralnego we F ra nkfu rcie n- M. 
utorowała drogę artystom polskim. O- 
becnie koncertowali tam skrzypaczka 
p. U m ińska  i pianista Z. Dygat, wyko
ny wuj ąc dzieła C hopina, Szym anow 
skiego, Rauela i D ebussego  z dużym 
powodzeniem.

*
Z inicjatywy A rchiu es Internationa- 

les de la D anse zostanie zorganizowa
na w r. 1937 w Paryżu wystawa tań
ców ludowych, na którą zaproszono i 
Polskę. Zebraniem eksponatów dla se-
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kej i polskiej zajmie się Tow arzystw o  

S zerzen ia  S ztu k i P o ls k ie j  W śród O b 
cych.

*

W  D om u P o lsk im  w B erlin ie  odbył 
się jubileusz 40-ej rocznicy założenia 
Tow. Śpiew aków  P o lsk ic h  „H arm onia". 
Podczas uroczystości chór męski „Har
monia" odśpiewał szereg pieśni kom
pozytorów polskich. Przemówienie o- 
kolicznościowe wygłosił red. Taberna- 
cki.

*

Jan  K iepura  śpiewał 11 grudnia 
w wielkiej sali P a la is d e beaux arts w 
B ru k selli, Był to jego pierwszy wy
stęp na terenie Belgii.

w
Chór p o lsk i w B erlin ie ,iE ch o"  ob

chodził uroczyście 30-lecie swego 
istnienia.

*

Baryton polski J e r zy  G arda  zaanga ■ 
żowany został przez słynną scenę ope
rową „L a  S ca la " w M ediolanie. Będzie 
to pierwszy występ polskiego baryto
na w „La Scali".

*

W  W innipeg ( K anada)  powstało pol
skie K o l  o M uzyczn e, które zorganizu
je szereg koncertów polskich w tam
tejszym radio.

A N G L I A

W  roku 1938 odbędzie się w A n g lii  
narodowy konkurs śpiewaczy.

Zma-ł w Londyn ie  w wieku lat 72 
prof. C h arles Sandorf Terry, historyk 
muzyki i znawca oraz propagator 
twórczości Bacha.

*

R yszard  Strauss, który wraz z ze
społem opery drezdeńskiej bawił w 
L ondynie, otrzymał najwyższe angiel

skie odznaczenie muzyczne: złoty me
dal „R o y a l Philha rm o nic S o cie ty "  
(„Królewskiego Towarzystwa Muzycz
nego")

*

Londyńska orkiestra filharmoniczna 
pod dyrekcją sir Tom asza B eecha-  
ma rozpoczęła dłuższe turnee po 
N iem czech  koncertem w Berlinie dnia 
13-go listopada.

*

A lb e r t Coates, wybitny kompozytor 
angielski, dyrektor opery w Covent 
Garden napisał operę osnutą na tle 
nieśmiertelnego arcydzieła D icken sa  
„K lu b  P ic k w ic k a ".

*

T oscanini w najbliższym sezonie let
nim dyrygować będzie orkiestrą fil- 
harmoniczną w Londyn ie

A U S T R I A
A rtu r  T oscanini po swym występie 

w operze salzburskiej, gdzie z ogrom
nym powodzeniem dyrygował Fidelia 
Beethovena, zapowiedział ufundowanie 
nowego gmachu koncertowego w S a lz 

burgu, w którym odbywać się będą 
słynne festiyale. Na cel ten Toscanini 
przeznacza dochód ze swego turnee 
po Ameryce, które ma zamiar urzą
dzić. Inicjatywę jego poparła słynna 
śpiewaczka L otta  Lehm ann, która prze
znacza na ten cel dochód z szeregu 
specjalnie urządzonych recitali.

*
W  W iedniu  powstało towarzystwo  

imienia Jana Straussa, które postawiło 
sobie za cel kultywowanie i rozpow
szechnianie słynnych jego walców oraz 
wególe tanecznej i operetkowej muzy
ki wiedeńskiej.

*

Po ustąpieniu z opery wiedeńskiej 
słynnego F elik sa  W eingartnera stano
wisko dyrektora artystycznego i ad-
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ministracyjnego powierzone zostało 
dr. Erw inow i K erberow i, organizato
rowi festivali salzburskich. Nowy dy
rektor zaprosił do współpracy Bruno  
W altera  oraz szereg niemieckich sił 
operowych.

*

Austriacki związek przyjaciół natu
ry zwrócił się do swych członków z 
apelem, aby zebrali oni sumę 20.000 
szylingów, przeznaczoną na konserwa
cję domku, w którym przez 20 lat za
mieszkiwał H aydn  w miejscowości 
E isen stad t koło zamku Esterhazy.

A R G E N T Y N A

W B uen os A ire s  powstało argentyń
skie towarzystwo miłośników twórczo
ści R yszarda W agnera. Opery Wagne
ra cieszą się w Argentynie kolosalnym 
powodzeniem.

B E L G I A

W  B ru k se lli stworzono narodową  
belgijską orkiestrą sym foniczną.

B R A Z Y L I A
Brazylijskie stowarzyszenie artysty

czne „P r o  A r te "  urządziło pierwszy 
wieczór ludowej pieśni niemieckiej. 
Przy okazji pismo ,,Die Musik W o- 
che" informuje, że w B ra zy lii istnieje 
kilkaset chórów niemieckich.

CZECHOSŁOWACJA

C zesk a  F ilharm onia  zapowiedziała 
10 abonamentowych koncertów symfo
nicznych (od 14.X.1936 do 31.111.37) 
ogłaszając jednocześnie szczegółowy 
program tych koncertów. M. in. wyko
nane będą następujące utwory: „S e r e 
nada na m ałą orkiestrą“  B . M artinu, 
„K o n ce rt"  na saksofon  Iberta, „R a p 
sodia F la m a n d zka " R oussela  etc. Dy

rygenci: T a llich , K le ib er , R . K u b elik ,  
Sejn a , A n cerl.

*

P ra ski kw intet dąty  ogłasza cztery 
koncerty abonamentowe. M. in. wyko
nane będcj: „S e k s te t  fot tepianow y" B . 
M artinu, „D u e t"  na klarnet i fagot P o -  
ulanca „S ch e rz o "  na cztery fagoty 
Frokoffiew a.

*
C ze sk ie  Tow . K am eralne „P ritom -  

n ost" zapowiada 5 koncertów abona
mentowych z ustalonym z góry progra
mem. W  ramach tych koncertów wyko
nane będą m. in. utwory B artoka  (V-ty 
koncert), H indem itha  i M ilhauda.

*

W  repertuarze teatrów operowych w 
P radze znajdą się w tym sezonie „ N o 
wa ziem ia" A lo isa  H kby  i „Ja k o b s-  

fah rt" F id e lia  F in k ę.

F R A N C J A
W  Paryżu  zmarła po dłuższej cho

robie słynna śpiewaczka F e lia  L itvin- 
ne. Wsławiła się ona głównie jako in- 
terpretatorka oper Wagnera i Glucka.

*
A rtu r  H onegger w czasie wykacyj u- 

kończył operą, której pierwsze wyko
nanie odbędzie się w M onte Carlo.

*
W  konserw atorium  paryskim  zain

stalowano aparat, utrwalający na pły
tach produkcje uczniów celem kontro
lowania i poprawiania technicznych i 
interpretacyjnych szczegółów wykona
nia.

*

Francuski film dźwiękowy p. t. 
„O p ie k a  nad d z ie ć m i', którego ilu
strację muzyczną stanowi słynny cykl 
D ebussego „ C h ild r e n s  C orner" w wy
konaniu A lfre d a  C ortot —  został na
grodzony na międzynarodowej wy
stawie sztuki filmowej w Wenecji.

*
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W  bibliotece konserw atorium  p a 
ryskiego  odnaleziono rękopis party
tury II—ej symfonii (b-dur) M ozar
ta, jednego z najwcześniejszych jego 
dzieł, które przez długi czas uchodzi
ło  za zaginione,

*

Francuska wytwórnia filmowa „ P a 
c if ic " przygotowuje dwa filmy muzycz
ne: jeden osnuty na tle życia B eeth ou e-  
na, drugi —  na treści „T risian a  i I z o l
d y "  W agnera.

*

M arta Eggerth  popularna artystka 
filmowa (małżonka Jana K iep u ry )  
wystąpi w tym sezonie na scenie pa
ryskiej O p ery  K o m iczn ej w „Rigo- 
letto", „Cyruliku Sewilskim'* i „Cy- 
ganerii**.

W P a ry żu  zmarł w wieku lat 63 
znany organista A lfo n s  M ustel; był 
on zarazem konstruktorem instru
mentów, wynalazł kilka typów orga
nów salonowych oraz udoskonalił ce- 
lestę.

*
Począwszy od 19-go października 

r. b. rozgłośnia Paris P T T  nadaje w 
każdy poniedziałek między godz. 20 
a 20.30 audycje poświęcone utworom 
kompozytorów współczesnych. Pierw
szy program poświęcony był twór
czości niedawno tragicznie zmarłego 
P  O. F erroud.

H O L A N D I A

Słynny kapelmistrz holenderski 
W ilhelm  M engelberg  zaproszony zo
stał na szereg koncertów do N iem iec.

*

W związku z rocznicą listowską 
symfoniczna orkiestra w Amsterda
mie pod dyrekcją W ilhelm a M engel- 
berga nagrała na płytach Odeon po
emat symfoniczny Lista  „P re lu d ia "

H I S Z P A N I A

Sławny kompozytor hiiszpański M a
nuel d e  F a lla , który spędzając lato 
na wyspach Bolearskich, był świad
kiem wydarzeń wojny domowej, po 
powrocie do rodzinnej Grenady po
padł w ciężką depresję nerwową i 
czasowo umieszczony został w domu 
zdrowia.

I T A L I A

Dla uczczenia pamięci zmarłego nie
dawno czołowego kompozytora w ło
skiego Respighiego, stworzono we 
Włoszech fundusz jego imienia; ce
lem tego funduszu będzie popieranie 
młodych, debiutujących muzyków.

H-

Misterium „M ęczeń stw o św. S e b a 
stiana" G abriela d ‘A n nu nzio  z  muzy
ką D ebussego  wykonane zostało w 
amfiteatrze rzymskim w Pompei w 
25-ą rocznicę pierwszego wykonania 
w teatrze du Cuatelet w Paryżu.

*
Opera w R zy m ie  otworzyła sezon 

dnia 8 grudnia premierą „N e r o "  Ma- 
scagniego pod dyrekcją kompozytora.

H-

Zakończony został w W en ecji  
M iędzynarodow y V -ty  F estioa l M u 
zyczn y, na którym odegrano utwory 
współczesnych kompozytorów dotych
czas niewykonywane. W  programie 
ostatniego koncertu znajdowały się 
utwory H indem itha, H oneggera i Ca- 
selli.

*

A lfr e d  C a sella  pisze operę Coriolan.

W N eapolu  staraniem tamtejszego 
konserwatorium muzycznego otwarta 
została wystawa rękopisów  włos :ich 
kompozytorów operowych od czasów
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najdawniejszych. Znajdują się tam 
m. i, partytury A lek sa n d ra  S ca rla ttie
go, Pergolesego, Cim arosy  etc.

*
W  bieżącym sezonie wykonane zo

staną we Włoszech trzy nieznane jesz
cze dzieła R espighiego: „ M aria E g ip 
c ja n k a " (misterium napisane w r. 
1931), „L u ccrezzia “  i „ G li  U cc e lli" .

*
W  roku bieżącym upływa 200 lat 

zgonu słynnego włoskiego kompozy
tora religijnego Pergolesego. naczel
nego przedstawiciela „szkoły neapo- 
litańskiej". Pergolesi, pomimo bar
dzo krótkiego życia (umarł mając 
26 lat) skomponował m. in. 12 oper, 
3 oratoria, 4 msze i słynne „Stabat 
Mater“ . Biskup Castaldo, ordyna
riusz diecezji, z której pochodził Per
golesi, wydał z okazji 200-ej rocznicy 
jego zgonu list pasterski, przypomina
jący zasługi tego kompozytora dla 
muzyki kościelnej.

Trzy prapremiery włoskie zapo
wiada w tym roku teatr La S ca la  w 
M ediolanie. Będą to: Respighiego
„L u k r e ztia " , R occo  „Ś m ierć F ry n e", 
„R ich-M aggiagallego „N o ktu rn  rom an
ty czn y "  razem z baletem R espighiego  

„P ta k i"
*

W  roku 1737 zmarł Stradivarius, 
słynny lutnik kremoóski. 200-a rocz
nica jego śmierci będzie we Włoszech 
uroczyście obchodzona. Projektowane 
są wystawy instrumentów, koncerty etc.

J A P O N I A
R iu k icz i Sawada, prezes instytutu 

muzycznego w Osaka, pionier i propa
gator muzyki europejskiej w Japonii 
zmarł, przeżywszy lat 51. M. in. wpro
wadził on do Japonii muzykę C hopina

oraz był inicjatorem pierwszych w Ja
ponii przedstawień oper europejskich.

*

Nowa orkiestra symfoniczna u> T o 
kio  wykonała na ostatnim abonamen
towym koncercie „ M athis Sym phonie  
H indem itha, po czym tę samą symfonię 
po kilku dniach powtórzono w radio, 
nadając iją na wszystkie rozgłośnie ja 
pońskie.

*
iDo ijury I ll- g o  m iędzynarodow ego  

kon kursu  chopinow skiego, który odbę
dzie się w  Warszawie w lutym i marcu 
r. b. wchodzić będzie M. Takaori, pro
fesor cesarskiej akademii muzycznej 
w T okio .

N I E M C Y

R yszard  Strauss dochodził tegorocz
nej jesieni 50-o lecie swej działalności 
kapelmistrzowskiej i 40-o lecie— kom
pozytorskiej. Liczba przedstawień oper 
Straussa w Berlinie przekroczyła 1000.

*
Potomkowie rodziny Bachów , któr- 

rych wielu żyje w Turyngii utworzyli 
„Z w ią zek  rodziny B a ch a "; zjazd zwią
zku odbywać się będzie w maju każ
dego roku w Arnstadt.

D r. W alter Niem ann, popularny w 
Niemczech kompozytor utworów for
tepianowych i publicysta muzyczny ob
chodził w r. b. 60-o lecie swych uro
dzin.

*
Słynny filozof F ry d eryk N ietsche  

głęboko interesował się muzyką i na
wet próbował swych sił w dziedzinie 
kompozycji. Skomponował on m. in. 
16 pieśni, szereg utworów fortepiano
wych, motetów etc. Utwory te wydo
byte zostały z archiwów i część ich 
złożyła się na program specjalnego
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koncertu kameralnego, który odbył się 
w Berlinie w październiku r. b.

Prezes pruskiej akademii sztuki i 
dyrektor akademii śpiewaczej prof. dr. 
G eorg Schum ann  obchodził w paź
dzierniku r, b, 70--O letnią rocznicę u- 
rodzin, którą uczczono koncertem ber
lińskiej orkiestry filharmonicznej, po
święconym całkowicie jego twórczo
ści.

*

W  Bonn, miejscowości rodzinnej 
B eethouena  stanie olbrzymi posąg  
twórcy IX-ej symfonii. Obok domu 
Beethovena, w którym obecnie znajdu
je się szereg cennych pamiątek po 
nim, wybudowano schron betonowy, do 
którego w razie wojny i ewentualnego 
bombardowania przeniesione zostaną 
wszystkie rzeczy i rękopisy mistrza.

¥

Kompozytor niemiecki K a ro l P fe if
fer (Wuppertal) przerobił kw artety  
sm yczkow e H aydna  op. 76 Nr. 4 i 
B eethouena  op 18 Nr. 1 na zespół zło
żony z pięciu instrumentów dętych 
(flet, obój, klarnet, waltornia, fagot),

*

Jak wiadomo twórczość M en d els
sohna została przez rząd niemiecki u- 
sunięta z niemieckiej muzyki i zabro
niona (Mendelssohn był Żydem). O- 
becnie usunięto pomnik Mendelssohna 
w Lipsku.

*

W  N orym berdze znajdują się obec
nie największe w Europie organy, W  
czasie uroczystości narodowo - socja
listycznych w Norymberdze w r. b. 
organista monachijski E ryk K isse l 
wykonał na tych organach szereg 
dzieł kompozytorów niemieckich.

¥

W  listopadzie r. b, zmarła przeżyw
szy lat 70 E rnestyna Schum ann H eink, 
słynna śpiewaczka niemiecka znana z 
występów w B ayreuth  i M etropolitan  
O pera w Now ym  Y orku.

W  piśmie „Allgemeine Sangerzei- 
tung“ (Nr. 10 październik 1936) uka
zał się wywiad z W ilhelm em  F u rt-  
w anglerem , w którym słynny kapel
mistrz wypowiedział się jako zdecy
dowany przeciwnik jazzu, a zwolen
nik narodowej muzyki tanecznej.

N o w e  d z i e ł a  k o m p o z y t o 
r ó w  n i e m i e c k i c h .

Dnia 20 października odbyło się w 
Filharm on ii b erliń sk ie j pierwsze wy
konanie nowego utworu orkiestrowe
go młodego kompozytora niemieckiego 
H einza Schuberta „ P relud ium  i to c
cata".

*
N iem iecka  izba m uzyczna ( „R e ic h s-  

m usikkam m er) urządza w Berlinie 
cykl koncertów muzyki współczesnej, 
na których będą też wykonywane u- 
twory młodych muzyków niemieckich. 
Na drugim koncercie pod dyrekcją 
Carla Schurichta  (dn. 20,XI.) wykona
no po raz pierwszy trzy nowe dzieła 
niemieckie: „U w erturą baletow ą" B lo 
chem , „K o n ze r ts tiick "  na harfę z or
kiestrą U lryka Som m erlutte i „C o n -  
certin o" na flet i orkiestrę smyczko
wą E dm unda von B orek. Na następ
nych koncertach pod dyr, Schurichta 
zapowiedziane jest wykonanie dzieł 
P rokoffiew a, M alipiero, Ravela,„ R ou s- 
sela , z niemieckich —  W ernera Egka.

Opera Hermana R euttera  pod tytu
łem „D r. Johannes F a u st"  wykonana 
po raz pierwszy we Frankfurcie nad 
Menem, po raz drugi zaś na festivalu 
A lgem . D eutsch. M usikuerein  została
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przyjęta dc wykonania w sezonie bie
żącym przez 16 niemieckich zespołów 
operowych.

*

Na m iędzynarodow ym  festiwalu m u
zycznym  w W en ecji P a w eł H inde- 
m ith  wykonał .swój nowy koncert na 
altówkę. Występ jego spotkał się z 
entuzjastycznym przyjęciem publicz
ności.

N i e m i e c k i  r u c h  k o n c e r t o 
w y  i o p e r o w y .

W illy  Hom ann (klawesyn) i O tto  
H ed ler  (viola da gamba) wystąpili w 
Berlinie kilkakrotnie wykonywując u- 
twory z epoki przed-bachowskiej.

Z inicjatywy dyrekcji koncertowej 
Adlera ma się odbyć w Berlinie kon- 
cert-festival poświęcony muzyce M axa  
Regera. Będzie to pierwszy na świecie 
wypadek poświęcenia całego koncertu 
twórczości tego kumpozytora.

M iasto L ip sk  postanowiło urządzać 
co roku festiwal m uzyczny  ku czci J a 
na Sebastiana B acha. Pierwszy taki fe- 
stival odbył się w dn. 12 —  14 lipca 
r. b. Festivale te obejmować będą kon
certy muzyki oratoryjnej, kameralnej 
i orkiestrowej.

*

W  Regensburgu  odbył się w paź
dzierniku festiwal muzyczny, poświęco
ny twórczości B rucknera. Dyrygowali: 
dr. Peter Raabe (prezes Niemieckiej 
Izby Muzycznej —  „Reichsmusikkam- 
mer") oraz monachijski kapelmistrz 
Siegmund v. Hausegger.

Kierownictwo festiwali wagnerow
skich  w Bayreuth  przygotowało już 
plan festivalu letniego na 1937 r. Cykl

oper wagnerowskich wykonany będzie 
od 22 lipca do 20 sierpnia 1937 r.

Orkiestra filharm onii m on a ch ijsk iej  
pod dyr. Zygm unta w. H euseggera za
początkowała swe tournee koncertowe 
po Austrii uroczystym koncertem w 
Wiedniu 28 października b ,r.

V

B a let G lu ck a  „Sem iram is" wysta
wiano w operze ham burskiej według 
rękopisu 2 pruskiej Biblioteki Pań
stwowej. Dotychczas z baletów Glu
cka wykonano tylko D on Juana.

O rkiestra  filharm onii b erliń sk ie j zo
stała przez niemieckie radio zaanga
żowana na 20 koncetrów w sezonie zi
mowym 1936 —  37. W  lutym filharmo
nicy berlińscy wyjeżdżają na tournee 
po krajach b a łty ck ich  (T a llin , Ryga, 
H elsin ki).

*

tiy szard  Strauss z zespołem opery' 
drezdeńskiej bawił dłuższy czas na 
występach w Londynie (patrz kronika 
angielska).

>V
Uroczystości związane ze 150-o le t 

nią rocznicą urodzin  W ebera, zainau
gurowano w Niemczech uroczystym 
obchodem w B ie le fe ld .

Znany młody kompozytor francuski 
Jea n  FranCais wykonał w Berlinie z 
towarzyszeniem orkiestry symfonicz
nej swój nowy koncert fortepianowy.

¥

Indyjska tancerka M enaka, wraz ze 
swym zespołem tanecznym, który zo
stał nagrodzony na międzynarodowym 
konkursie w Berlinie r. b., wystąpiła 
ostatnio 3-krotnie w Berlinie.



W  dużej sali P ie y e la  w Paryżu  od
był się wielki koncert muzyki niemiec
kiej, w którym oprócz paryskiej orkie
stry filharmonicznej wziął udział l ip 
sk i chór katedralny  pod dyrekcją prof. 
Siraube. Program zawierał w przewa
żającej większości dzieła Bacba. Or
kiestrą dyrygował Charles Munch. 
Chór lipski wystąpił następnie w B ru k-  
selli.

*

Miejski teatr operowy w D ortm un
d zie  zapowiada na początek r. 1937 
tydzień  m ozartow ski, w czasie które
go pod dyrekcją Wilhelma Siebena wy
konany zostanie szereg oper Mozarta.

P A L E S T Y N A

A rtu r  T oscanin i i B ronisław  H uber- 
man przeznaczyli dochód z szeregu 
swych koncertów na zorganizowanie 
wielkiej orkiestry symfonicznej w Pa
lestynie. Siedzibą tej orkiestry będzie 
Jerozolim a, będzie ona nosić nazwę 
„P a le sty ń sk ie j orkiestry  sy m fon icz
n e j" . Inauguracyjny koncert pod ba
tutą Toscaninniego odbędzie się 26-go 
grudnia r. b.

R U M U N I A

Kompozytor rumuński F ilip  Lazar  
zmarł w Paryżu, przeżywszy lat 42. 
Pozostawił on szereg utworów kame
ralnych, orkiestrowych i pieśni.

STANY ZJEDNOCZONE

J ó z e f  H offm an  wystąpił w dniu 14 
listopada w Now ym  Y ork u  w M etrop o
litan  O pera H ouse; koncert ten był 
obchodem jubileuszowym 50-letniej 
rocznicy pracy artystycznej wielkiego 
pianisty. Pierwszy recital Hoffmana 
odbył się w Nowym Yorku przed 50 
laty.

Jedna z największych radiostacji a- 
merykańskich przeprowadziła wśród 
swych słuchaczy ankietę, mającą na 
celu zbadanie, kto jest najulub.eńszym 
kompozytorem publiczności amerykań
skiej. W  ankiecie wzięło udział 12112 
osób. Wyniki ankiety były dosyć nie
spodziewane, gdyż pierwsze miejsce z 
ilością 1888 głosów otrzymał... Sibe- 
Hus. Dalsze miejsca zajęli; B eeth o-  
vcn  (1878 głosów), R a v el (910), Brahm s 
(904), W agner i788), C za jk o w ski (648), 
R. Strauss (610 (, B ach  (556), Straw iń
sk i  (418), M ozart (258), B ruckn er  
(160), Sch u b ert (156), D ebussy  (130) 
etc.

S Z W A J C A R I A

Jesienny festiual genew ski poświę
cono prawie w całości muzyce francu
skiej. Dwukrotnie wykonano „P e lle a -  
sa“  D ebussego, poza tym A nserm ent 

prowadził dwa koncerty, poświęcone 
utworom D ebussego, R avela i Straw iń
skiego.

*

Z inicjatywy instytutu muzykolo
gicznego uniwersytetu we Fryburgu o- 
twarte zostało m uzeum  pam iątek m u
zyczn ych  kantonu fryburskiego. Mu
zeum oprócz starych rękopisów, dru
ków i instrumentów muzycznych za
wiera też eksponaty dotyczące muzy
ki i obrzędowości ludowej.

S Z W E C J A

Kompozytor szwedzki Lars E ryk  
Larsson  ukończył operę p. t. „ K s ię ż 
niczka C yp ru", której premiera odbę
dzie się w bieżącym sezonie w Sztok
holmie.

*

Młodziutka skrzypaczka szwedzka
G . Bustabo  wykonała po raz pierw
szy w Stokholmie z towarzyszeniem 
orkiestry serenadę L. E. Larssona.



W Ę G R Y
17 egzemplarzy pierw szych wydań  

dzieł B eethovena  odnaleziono w jed
nej z  budapeszteńskich antykwami. 
Na nietkórych z nich widoczne są wła
snoręczne poprawki i uwagi Beethove- 
na,

*

Orkiestrą b u d a p eszteń skiej F ilh a r
m onii w bieżącym sezonie dyrygować 
będą m, in. D ohnanyj i K napperts-  
busch. Jako pierwsze wykonania za- 
powiedzianie są następujące dzieła: 
„ Cantata profana“  Bartoka, „ T e  Deum  
K o d a ly e g o , Hangaria ' ‘ Erno Unge- 
ra. Wykonane też będzie nieznane, nie
dawno odkryte rondo M ozarta w in- 
strumentacji Bartoka.

Ąi
Znany kompozytor węgierski Eu ge

niusz Zador pracuje nad nowym utwo
rem symfonicznym p, t. „S ym fon ia  ta
neczna".

B ela  B artok  napisał operę do tekstu 
M ichała  Batisa  według dramatu E u ry
pidesa. Premiera tej opery odbedzie 
się w sezonie bieżącym w Budapesz
cie. ! ; 1 1 :

Związek narodowy cyganów węgier
skich, którego statut został ostatnio 
zatwierdzony przez węgierskie mini- 
sterium spraw wewnętrznych postano
wił stworzyć w najbliższej przyszłości 
akadem ię m uzyki cygańskiej, w któ
rej kształcić się będą cygańscy skrzyp
kowie.

Z. S. R. R.

Na terenie ZSRR. powstanie w ro
ku bieżącym 50 nowych orkiestr sym
fonicznych. W  M oskw ie  organizowana 
jest wielka reprezentacyjna orkiestra 
symfoniczna, do któraj wybrani zosta

ną po szeregu próbnych selekcyj naj
lepsi instrumentaliści z całego miasta. 
Będzie ona nosić tytuł „O rk iestry  
sy m fon iczn ej Zw iązku  S o w ieck ieg o".

H’

T eatr dla d ziec i w M oskw ie  wysta
wił w r. b. operę dziecięcą Polo w kin a  
p. t. „ B a jk a  o rybaku i z ło te j  rybce“  
(według P u szk in a ) oraz na koncercie 
„S y m fon ię  dla d z ie c i"  Prokoffiew a. W  
dalszym ciągu teatr zapowiada opery 
P rokoffiew a „P ie tia  i w ilk“  i P o lo w 
kina „S ied m iu  R y cerzy "  (do tekstu 
Chostarow a).

*
Komisariat ludowy dla spraw oświa

ty uznał Rachm aninow a za przedsta
wiciela sztuki m ieszczańsko - burżua- 
zy jn e j i zabronił wykonywania jego 
utworów na terenie Z. S. R. R. Jest 
to charakterystyczny odpowiednik do 
zakazu jaki spotkał w Niemczech 
twórczość M endelsohna.

MIĘDZYNARODOWE KON
KURSY MUZYCZNE.

T rzec i m iędzynarodow y konkurs  
pianistów  im. F r. C hopina  z siedmio
ma nagrodami od 5000 do 1000 zł. u- 
rządzany przez Wyższą Szkołę Muzy
czną im. Fr. Chopina w Warszawie 
rozpocznie się dnia 21.11.1937 w F i l 
harm onii w arszaw skiej. Termin zgło
szeń dla pianistów wszelkich narodo- 
V'ości od 16 —  28 lat życia upływa dn. 
31.XII. r. b, Skład jury jest następu
jący: przewodniczący —  A da m  W ie
niaw ski (Warszawa) jako wiceprzewo
dniczący— W ilhelm  B ackhaus (Berlin), 
A lfr e d  C ortot (Paryż), J. H offm an  
(Filadelfia) E. von Sauer (Wiedeń); 
członkowie: B. B a ito k  (Budapeszt), E. 
B usąuet (Bruksella), A . Brugnoli (Flo- 
rencja),, A . C asella  (Rzym), M . D ąb
row ski (Warszawa), E. von D ohnanyj 
(Budapeszt), Z. D rzew iecki, (Warsza-



wa), E. F rey  (Zurich), J . Herman  

(Praga), A . H oehn  (Frankfurt n. M.),
O. H rim aly  (Czerniowce), L . Lew y  
(Paryż), M . Long  (Paryż), L . Marga- 
rłtas (Ateny), E . M arschall (Barcelo
na), E . M elartin  (Helsinki), E. M oraw 
s k i (Warszawa), M . N euhaus (M o
skwa), Z. R abcew iczow a  (Warszawa), 
R  R o esler  (Berlin), F r. S ch m idt (W ie
deń), J . T u rczy ń sk i (Warszawa), M. 
T akaori (Tokio). Wszelkich informa
cji w sprawach konkursu udziela kan
celaria W y ższe j S zk o ły  M u zy czn ej im. 
C hopina. Warszawa, Sienkiewicza 8, 
tel. 633-40.

*

Tow arzystw o F ilharm on iczn e w 
B ru k seli (P a la is  des B eaux-arts 11  rue 
d e la B ib lioteąu e. B r u x e lle s )  ogłosiło 
„ K on kurs dla m łod y ch “  z 4-ma nagro
dami po 1000 fr, belg. każda. W  skład 
międzynarodowego jury wchodzą: H er
man S ch erch en  (Niemcy), P a u l C al- 
laer (Belgia), M an uel de F a lla  (Hisz
pania), A rtu r  H onegger (Szwajcaria), 
F ra ncesco  M alipiero  (Italia), D arius 
M ilhau d  i A lb e rt R ou ssel (Francja) 
oraz A lp h o n ie  O nnou  (Belgia).

Warunki konkursu są następujące: 
1) udział mogą wziąść kompozytorzy 
wszystkich narodowości urodzeni po 
190o r., 2) utwory winny być rap sane 
na małą orkiestrę kameralną w skła
dzie: kwintet smyczkowy, flet, obój, 
klarnet, fagot, 2 waltornie, trąbka, for
tepian i perkusja (ieden wykonawca), 
3/ wolno nadsyłać utwory nigdzie nie 
grane ani nie drukowane, 4) Czas 
trwania utworu nie może przekroczyć 
20-u minut, 5) partyturę i głosy nale
ży nadsyłać do F ilharm onii w B ru k seli 
przed 15 stycznia 1937 r. w sposób na 
konkursach przyjęty.

S tow arzyszenie m iłośników  tw órczo
śc i G abriela F aure w P aryżu  organi
zuje w grudniu r. b. międzynarodowy 
konkurs pianistyczny; utworem kon
kursowym będzie 6-ty nokturn Faure- 
go. Laureat konkursu otrzyma nagrodę 
w sumie 6000 fr. oraz wystąpi na spe
cjalnie zorganizowanym recitalu. W y
konanie przez niego utworu konkurso
wego utrwalone zostanie na płytach.

A R T Y K U Ł Y  M U Z Y C Z N E  W  C Z A SO P IS M A C H  B IE ŻĄ C Y C H

B a n d r o w s k i  K a d e n  Juliusz: Międzynarodowy Konkurs im. Fr. Cho
pina w Warszawie", Gazeta Polska z dnia 1.XI.36.

B a n d r o w s k i  K a d e n  Juliusz: „Halka, komedia czy składanka". Gazeta 
Polska, 22.Xf.36.

B o c z k o w s k i  Jerzy: „Operetka i Rewia", Scena P o lsk a  (organ ZASP) 
wrzesień 1936, str. 225 — 227.

C h y b i ń s k i  Adolf: „O zapomnianym zbiorze krakowiaków i tańców gó
ralskich z 1829 r.“ „K u rier  L itera cko-N au kow y" (dodatek do I.K.C.) 
16.XI.36.

F r e s z e l  Franciszek: „Przyczyny upadku opery", Scena Polska, wrzesień 
1936, str. 209 —  214.

G ł o w a c k i  Stanisław: „Balet, taniec sceniczny, szkolnictwo taneczne", 
Scen a P o lsk a , wrzesień 1936, str, 215 —  221,

H ł a w i c z k a  Karol: „Niewydane zbiory Oskara Kolberga". Pion. 22.XI.36.
K o r a b  Jerzy: „Franciszek List". K ultura, Poznań, Nr, 32.
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K o r a b  Jerzy: „Muzyka w Poznaniu". K ultura , Nr. 35, 29.XI.
K i s i e l e w s k i  Stefan: „Muzyka", P io n  Nr. 45, 49.
M a r s  o Juliusz: „Wyszkolenie śpiewaka operowego". S cen a P o lsk a , wrze

sień 1936, str. 200 —  202.
M a k l a k i e w i c z  Jan: „Straszny Dwór", K urier Poranny  z dnia 18.X.36.
M i r s k a  Irena: „Z  dziejów piosenki", K u rier L itera cko N aukow y  (dodatek

I. K. C.) z dn. 9.XI.36.
M i t s c h a  Adam: „W ojtkow a szkoła muzyczna i jej pupile". K urier P o 

ranny z dnia 18.XI.36.
O i s t r o w s k i  N a u m o f f  Jerzy: „Przekrój ideologiczny polskiej sztuki 

tanecznej. Scena Polska, wrzesień 1936, str, 225 —  227,
P u l i k o w s k i  Julian: „O przyszłości opery". Scena Polska, wrzesień 1936, 

str. 196 —  200.
R y t e l  Piotr: „Życie muzyczne stolicy". „Kultura", Poznań, Nr, 30, 34,
S z c z e p a ń s k a  M.: „Manuel de Falla 1876 —  1936". Dodatek do Dzien

nika Polskiego, Lwów Nr. 311 z dn. 28.XI.36.
S z c z e p a ń s k i  Zygmunt: „Rola chóru w wychowaniu społecznym i oby- 

matelskim", „O gn iw o", dwutygodnik młodzieży polskiej w Czechosło
wacji, Nr. 19, z dn. 1,XI. 36 (dokończenie).

Si t o  w s k i  Z.: „Lohengrin", Kurier Poznański, 24.XI.36.
S 1 e d z i ń s ki Stefan: „Szkolnictwo operowe w Polsce". S cen a P o lska , 

wrzesień, 1936, str. 203 —  206.
Z a l e w s k i  Teodor: „Stan i przyszłość Opery Warszawskiej". S cen a  Polska , 

wrzesień, 1936, str. 206 —  209.

Z powodu braku miejsca spis wydawnictw nadesłanych zamieszczony ZO' 
stanie w najbliższym numerze „Muzyki Polskiej".

SPROSTOWANIE

Do artykułu dr. S ł. Furm anika „M u zy k a  w film ie"  („Muzyka Polska" Nr.
5) wkradł się szereg błędów, które niniejszym prostujemy:

Zamiast: Winno być:

1) str. 329 w. 12 —  efekt stereoskopij ny efekt utroboskopijny.
2) str. 330 w. 2 —  synkretywny synkretyczny.''
3) str. 331 w. 12 od dołu —  na fali ekranu na tafli ekranu.
4) str. 332 w. 2 —  w filmie ciemnym w filmie niemym.
5) str. 332 w. 16 od dołu —  w zdarzeniach w zdarzeniach imagina-

imaginatywnego filmu tywnych filmu.
6) str. 333 w. 6 -— „fabryką słów" „fabryką snów".
7) sti 333 w. 5 od dołu —  ale zbliżając się ale ślizgając się.
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O D  R E D A K C 2 2

Zamykamy lll-ci rocznik „Muzyki Polskie; 

dobrą zapowiedzią: rozpoczynając od następ- 

nego styczniowego numeru „Muzyka Polska” 

ukazywać się będzie już jako m i e s i ę c z n i k .

IDckodzimy więc znowu w nowy okres 

rozwoju naszego pisma, wcfiodziwy z wiarą 

i przeświadczeniem dobrze spełnianego obo- 

wiązku wobec muzyki polskiej. Wierzymy, iż 

doświadczenia lat ubieglyck, współpraca pisa

rzy muzycznyck, muzyków i licznyck przyja

ciół naszego pisma zapewnią dalszy rozwój 

„Muzyki Polskiej”.

clak jak i dotyckczas, „Muzyka Polska” — 

zgodnie ze swoją nazwą — służyć będzie po

głębianiu i rozwojowi wspólczesnef polskiej 

kultury muzycznej. —

Wydawca: TOW ARZYSTW O W YDAW NICZE Redaktor odpowiedzialny: 
MUZYKI POLSKIEJ. BRONISŁAW RUTKOWSKI

Zakł. Druk. F. W yszyński i S-ka, Warszawa.
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